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~sam w pieiNYSzycli zaraz srowat ii. w ^Kjz.imja/.>in 
czasie potwierdził, iż tak je rozumiał, umieszczając Prze­
strogi oł)ok Uwag w osobnym tomie swoich Dzieł zbio­
rowych i odsuwając do tomu innego Pochwałę Jan a Za­
moyskiego, z ktiSrą Uwagi ogłoszone ł>yły pierwotnie łącz­
nie, jako komentarz polityczny i filozoficzno-społeczny.

Niewąt[)liwie związek Przestróg z Lhuaganii nie jest 
jedynie formalny. Oba pisma są wykładem zasadniczo 
tego samego programu politycznego oraz jego uzasadnie­
nia łilozołiczncgo. Oł)a mają na celu propagandę doraźną, 
usiłują przekonać czynniki decydujące w społeczeństwie 

 ̂ polskiem — szlachtę — o konieczności dokonania reform 
' radykalnych w ustroju politycznym i społecznym Hze- 

czypospolilej i reformy te wyliczają. Pismo późniejsze 
rozwija i precyzuje to, co ogólnikowo powiedziane ł)yło 
w dawniejszem, to i owo opuszczając, zmieniając lul) do-

‘ Ob. Bibl. Narodowa, serja I, nr. 90.
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OGOLNY CHARAKTER DZIELĄ

Na pierwszy rzut oka Przestrogi dla Polski (1790) 
są tylko przystosowanein do warunków chwili rozwinię­
ciem i uzupełnieniem tego, co Staszic wyłożył ł)ył już 
przed czterema łaty w Uwagach nad igeiem Jana Za- 
mogskiego, oraz w ogłoszonycłi w r. 1788 Poprawach 
i Przydatkach do tycłiże.  ̂ Takie znaczenie nadał im on 
sam w pierwszycłi zaraz słowach. W późniejszym zaś 
czasie potwierdził, iż tak je rozumiał, umieszczając Prze­
strogi oł)ok Uwag w osol)nym tomie swoicłi Dzieł zł)io- 
rowycłi i odsuwając do tomu innego Pochwalę Jan a Za­
moyskiego, z którą Uwagi ogłoszone ł)vły pierwotnie łącz­
nie, jako komentarz polityczny i filozonczno-społeczny.

Niewątpliwie związek Przestróg z Uwagami nie jest 
jedynie formalny. Oł)a pisma są wykładem zasadniczo 
lego samego programu politycznego oraz jego uzasadnie­
nia tilozoticzncgo. Oha mają na celu proj)agandę doraźną, 
usiłują przekonać czynniki decydujące w s[)ołcczeństwie 
polskiem — szlachtę — o konieczności dokonania reform 
radykalnych w ustroju politycznym i sj)ołecznym Hze- 
czypospolilej i reformy te wyliczają. Pismo późniejsze 
rozwija i precyzuje to, co ogólnikowo powiedziane ł)yło 
w dawniejszem, to i owo opuszczając, zmieniając łuh do-

' Ob. Bibl. Narodowa, serja I, nr. iK).
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dając, stosownie do chwili. Przestrogi i Uwagi to dwa sta- 
dja rozwoju pragmatycznego tej .samej myśli.

Tu i tam założenie jest jedno. Jest niem stwierdze­
nie, iż najpierwszym obowiązkiem społeczności jest obo­
wiązek względem sieł)ie samej. Obowiązki je j względem 
obywateli idą dopiero w drugim rzędzie. Naprzód zacho­
wanie wolności i całości związku społecznego i politycz­
nego, potem wolność i szczę.ście jego członków. Jeśli ł)o- 
wiem łióg nadał człowiekowi prawo do szczęścia i wol­
ności, to ustanowił również, iż prawo to uskutecznionem
l)yć może tylko przez społeczność i w je j łonie, społecz­
ności zaś nie wyłączył z podlegania ogólnemu prawu na­
tury, prawu walki o zacłiowanie własnego istnienia. W na­
turze zaś wszystko tak się zazęłua, iż gwałt gdziekolwiek 
zadany prawu człowieka odł)ić się musi wszędzie gwał­
tem podoł)nym. Przeto, «dopokąd słabość ł)ędzie winą, 
a przemoc .sprawiedliwością, — mówi Staszic w Uwa­
gach — dopokąd towarzystwa mocniejszego gwałtu lękać 
się muszą, pierwszym ich rządu zamiarem ł)ędzie towa­
rzystwa utrzymanie: każda szczęśliwość do tego utrzy­
mania być stosowaną powinna; wszelka oł)ywatelów 
szczęśliwo.ść, która do utrzymania towarzystwa nie dąży, 
jest kraju nie.szczęściem». Nieinaczej — tylko bardziej kon­
kretnie — w Przestrogach', rzeczposjiolita jest to ustrój, 
w któiwm w pełni łiarmonizują szczęścia jednostkowe 
obywateli, korzystającycłi z wolności nieograniczonej 
i z nieograniczonego prawa rozporządzania (łoroł)kiem 
własnej pracy — z prawa własności. Jednakże, skoro 
rzeczpospolita jest «oł)toczona dcspotycznemi krajami, 
musi koniecznie u siebie czuć despotyzmu skutki»; nie 
może «ani więcej wolności, ani więcej własności oł>ywa- 
tełowi zostawić, tylko ile zewnętrzny krajów związek po­
zwala»; musi «koiicem powiększenia swojego temuż (są- 
siednicłi despotów) gwałtowi odporu» stosować gwałt 
u sieł)ie: ograniczać wolność naturalną i własność zabie­
rać w postaci podatków, j)ozostawiając tylko je j pozór — 
dziedzictwo, łio musi uczynić rząd swój równie spraw-
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nyni, jak rząd despotyczny, i musi utrzymywać wojsko 
stałe, wyćwiczone i uzł)rojone nowocześnie, zdolne ode­
przeć każdy zamach mocarzy ościennych. Przeto i za­
gadnienie naczelne przedstawia się zasadniczo jednakowo 
w Przestrogach i w Uwagach. A że ani jedne, ani drugie 
nie sa traktatem lilozolicznym, lecz lilozołicznie uzasad­
nionym progratnem działalności praktycznej polskiej, za­
gadnieniem tern jesi, jak zabezpieczyć Polskę od jarzma 
obcego i od podziału, jak, kosztem ofiar z wiekami uświę­
conych nawyknień, przywiijzań, umiłowań czcigodnych,, 
czy też przesądów, zachować «imię narodu», nie stać się 
odległą |)rowincją państwa ościennego; jakie wynaleźć 
«sposoby, którehy pewnie zabezpieczyły przed jarzmem 
despotyzmu tę resztę wolnej ziemi», która Hzeczypospoli- 
lej pozostała.

Nie uczynią tego same aljanse. I\)lska doznała na 
soł)ie, jak dotkliwemi stają się najuroczyściej zawarte 
przymierza mocnego ze słał)ym. Rękojmia wolności staje 
się wówczas powodem do wkroczenia w sprawy domowe, 
opieka przemienia się w ucisk, poręczenie całości uświę­
cone zostaje rozł)iorem. Wieleż to traktatów zawierały 
z Polską despotyzmy sąsiednie! Wszystkie były trakta­
tami «o P o l s k ę » ,  jak (lol)itnie określa Staszic w Po- 
prawach i Przydatkach. Należy raz wreszcie wstąpić na 
inną drogę, tę, którą wskazuje zarówno U?orja prawa na­
tury, rozwinięta zwłaszcza w Przestrogach, jak własne do­
świadczenie łiistoryczne Polski. Trzeba ze społeczeństwa 
polskiego wykrzesać drzemiące w niem dotycłiczas siły 
moralne i fizyczne, którehy, należycie zorganizowane, 
uczyniły Rzeczpospolitą zdolną oprzeć się zaku.som ob­
cym. JPrzeba reform, reform radykalnych, częstokroć ł)0- 
łesnycłi dla tego stanu, który, dzierżąc w kraju pełnię 
władzy, jeden tylko może icłi dokonać. Ale dokonać icłi 
powinien, o ile siebie samego i swych przywilejów nie 
chce zagrzebać pod gruzami paiistwa. Nie zmieniły się 
bowiem od lat czterech ani potrzeby Rzeczyj)ospolitej,



VI

ani ci, którzy polrzebom tym zaradzić sa powołani z urzędu 
swego, jako stan w narodzie rozstrzygający.

Tak jest. Mimo wysiłków tylu, tyłu zapędów i prób 
reformatorskicłi, klórycłi widownią jest Sejm Wielki, nie 
zostało rozwiązane w sposół) zadowalający żadne z za­
gadnień naj[)ilniejszycłi, istotnycłi dla ł)ytu Rzeczypospo­
litej. Oł)alono wprawdzie. Radę Nieustającą, jako znak 
widomy łiańł)iącej gwarancji dworów ościennych i tychże 
dworów narzędzie. Cóż z tego jednak, jeśli Komisje Sejmu 
nie umieją, czy nie mogą rządzić sprawnie? Stanęła wpraw­
dzie ucłiwała o wojsku stutysięcznem. Do uskutecznienia 
je j jednak jakże daleko! Skąd wziąć pieniędzy na zaciąg, 
uzlnojenie, wyposażenie lego wojska? Żołnierze wcieleni 
do oddziałów miesiącami cłiodzą «w szlafrokacłi», bosi, 
ł)ez broni. Nie żywieni, nie płatni — żeł)izą, alł)o sami 
gwałtem wył)ierają soł)ie spiżę od mieszczan i chłopów. 
Ci, którzy ł)roń otrzymali, są tem groźniejsi dla pokoju 
wewnętrznego. Wątpliwem zaś jest wielce, czy stanowią 
oni istotnie wzmocnienie Itzcczypospołitej przeciwko wro­
gowi zewnętrznemu, i^óki w skarł)ie pusto, póty niekarne 
te zgraje są tylko ciężarem. A na zapełnienie skarbu nie 
znaleziono dotychczas rady skutecznej. 1’ożyczki, o kló- 
r>cli zaciągnięciu zamyślano, nie doszły do skutku. Po­
datki zawiodły. Dziesięciu miesięcy potrzeł)a ł)yło, ał)y 
Sejm, wymową czcigodnego ł)iskupa Krasińskiego poru­
szony, zilecytlował się pomyśleć o reformie najważniej­
szej, o naprawie ustroju. Do tej cłiwili zagadnienie to nie 
jest rozstrzygnięte: zdążono tylko uporać się z zasadami 
ogólnemi, z których zresztą Sejm odrzucił tchnące na­
prawdę reformatorskim duchem, te, które zwiastowały 
j)0[)rawę położenia stanów upośledzonych. Tymczasem 
zalega sprawa miejska, zalega sprawa miljonowycłi rzesz 
cłiłopskicli, oddanycli po dawnemu na gwałt i łupiestwo 
dziedziców.

\ sposobno.ść dokonania wszystkicłi reform koniecz- 
nycłi w tycłi wszystkicłi i tyłu innycłi dziedzinacłi gotowa 
minąć bezpowrotnie — sposołmość zaiste wyjątkowa.
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Skłócili się 7. sobij łupieżcy Rzeczypospolitej. Dwóch 
z nich, uwikłanych w wojnę uciiiżliwi|, nie może prze­
ciwstawić się trzeciemu, który, dzięki ich trudnoi^ciom, 
wzmacnia swe znaczenie w Ruropie. Z jirzedmiotu wspól­
nej grabieży Polska stała się czynnikiem równowagi.
0  względy jej zał)iegajq Prusy, oszczędzają je j drażliwoiić 
Cesarz i Sloskwa. Nie słychać już o gwarancjach, o któ­
rych, jako o hańbie wolności polskiej i polskiego imienia, 
tak wymownie pisał Staszic w Uwcujach. Zrzekł się ich 
uroczyście krół pruski, milczy dwór wiedeński, odkłada 
ich sprawę na lepsze czasy gabinet petersburski. Fryde­
ryk Wilhelm oHarowuje nawet Rzeczypospolitej swe przy­
mierze. Ale czyż ł)ezinteresownie? Wiadomo przecież, że 
wzamian za to próbował wyłudzić Toruń i Gdańsk. Uwi­
kłał się wprawdzie we własne sieci, pragnień lycłi jednak 
żywić nie zaprzestał: jeszcze obecnie przeł)ąkuje się o mo­
żliwości oddania Prusom tycli dwu pereł miast i)olskich. 
Czyż wystarczy zre.sztą aijans pruski, skoro Imperatorowa
1 Osarz uporają się z Turkami? Czy Prusy nie o{)uszczą 
wówczas swej aljantki? Mówią o Fryderyku Wilhelmie, 
że serce ma szlachetne — ale u królów interes państwa 
mocniejszy jest, niż popędy serca. Staszic przewiduje 
chwilę, g(ły sąsiedzi pogodzą się, by Polskę ujarzmić i po­
dzielić na nowo. «Co już bywało, to ma podoł)ieństwo, 
że jeszcze ł)ędzie».

Trzeba przeto kuć żelazo, póki gorące. Trzeł)a, nie 
wyrzekając się aljansów — owszem, korzystając, z nich, — 
wzmacniać wagę własną Rzeczypospolitej, trzeba na gwałt 
wojska, podatków, reform społecznych, któreł)y do zwię­
dłego organizmu Rzeczypospolitej szlacheckiej doprowa­
dziły świeże soki i słały się czynnikiem je j gospodarczej 
i państwowej samoistności. Cóż czyni jednak Sejm? «Już 
ł)lisko dwócłi łat radzimy... Rozpoczęliśmy — ale je- 
szcześmy nie pokończyli ani jednej z tych głównych ustaw', 
które tylko mogą nasz kraj postawić na drodze pewnej, 
ugruntować narodu trwałość i w’zrost».

Tak samo, jak czynił to w' Uwagach, zwraca się
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pr/.eto Slas/ic z wezwaniem gorącem do szlachty. Usi- 
 ̂ luje ją  przekonać, iż ociąganiem się grzebie siebie wraz 

j  z narodem. Niechże raz przesianie oglądać się na panów, 
«niechaj... sama o sobie myśli; już ją  nieraz zdradzono» — 
wola w tryskającym holem patrjotycznym wstępie do 

a w Przestrogach wymownie ostrzega ją |)rzed prze­
wrotnością i samoluhslwem panów, tych urodzonych sprze­
dawców Ojczyzny i braci swojej. «Rozpustni, lekkomyślni, 
chciwi i marnotrawni, dumni i podli», zamienili «rzecz­
pospolitą oby waletów» «w rzeczpospolitą łupieżców, zdraj­
ców, krzywoprzysiężców, jurgiellników», przywiedli kraj 
do zguby, nie bacząc, iż tern samem podcięli korzenie 
własnej potęgi. Ho i panów czeka zniszczenie pod de­
spotą. Wzywać ich do j)oprawy nic przyda się jednak na 
nic, 1)0 przekładanie korzyści chwilowej nad trwałą, oso­
bistej nad ogólną, choćby nad korzyść stanu możnowład- 
czego, jest w naturze paiiskości. Patrzcie, kto w Polsce 
jest najdoskonalszem wcieleniem pana? Poniiiski. Jest on 
jednocześnie żywą zdradą i gwałtem, jest wcieleniem 
wszystkich czynników, rozsadzających społeczność. Zdjąć 
temu człowiekowi głowę z karku, to tisminf moralności 
obywatelskiej, to przykład tern konieczniejszy, im wyżej 
stoi Poniński, jako pan, jako urzędnik, jako minister — 
i im większym jest zbrodniarzem: im doskonalszym jest 
przykładem pana. Ale szlachta jest w masie swojej zdrowa 
i patrjotyczna. W przeciwieństwie do panów ma ona mo­
cno zakorzenione poczucie solidarności stanowej. Oszczę­
dza je  Staszic; grać na niem próbuje nie bez zręczności, 
przyczem w Przestrogach przytacza argumenty liczniejsze, 
oraz ułożone bardziej syslematyczłłic i przejrzyście, niż 
w Uwagach. Ale metoda jest ta sama w obu pismach, 
('.bodzi o wmówienie w szlachtę, która wolność swą da­
wną miłuje i wzdryga się na samo słowo ahsolutum do­
minium, że właśnie ci panowie, którym tak długo ufała, 
nieuelironnie d<p- panowania desi)otyzmu muszą doprowa­
dzić Polskę, o ile szłacłita nie przeciwstawi tym zaku­
som należytego odporu. Sił zaś do tego odporu nie ma
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już dziś sama, od czasu, j>dy z rycerslwa siała si(̂ ‘ sia­
nem ziemiańskim. Musi pozyskać sol)ie mieszczanina 
i chłopa, klórzy z konieczności slanowić l)ę(łii główną 
mas(j‘ wojska slałcgo i klórzy w znacznym slopniu pracą 
swą łożyć l)ędq na ulrzymanie tego wojska. Nie polrze- 
ł)uje przytem szłacłila wyzł)ywać się swycłi przywilejów, 
wyrzekać się swego przodującego stanowiska w narodzie. 
Owszem, niecłi zacłiowa dła siel)ie wszystkie zaszczyty 
i urzęiły łionorowe, o które lak słoi, pozoslawiając otwo­
rem dostęp do urzędów płatnycłi dła mieszczan: wszak 
szlacłicic prawdziwy zadowalać się winien uznaniem mo- 
ralnem swoicłi zasług. Ihzedewszystkiem, niecli nic z wol­
ności swojej nie |)oświęcając, upowszecłini ją na stany 
inne: niecłi dopuści przedstawicieli miast do ¡irawodaw- 
slwa, niecłi zgodzi się na osadzenie cłiłopa na dziedzic­
twie i na roztoczenie nad nim opieki juawa, niecłi po­
zwoli synom cłiłopskim przenosić się do sianu miejskiego. 
Inaczej ubiegnie szłacłilę despolyzm i wyzyska nieclięć 
mas, oraz moc rekrutowanego wśiód mas lycłi wojska 
dła zdławienia wolności szłacłieckiej.

Przestnuji zgodne są więc z Vw(i(j<imi zarówno w len- 
dencji ogólnej, jak w zakresie poruszonycłi zagadnieii 
i w sposołiie dowodzenia. Zwrócone są pod tym samym 
adresem. Niemniej, są jednocześnie pismem, odłiijaja^ceni 
w wybitnym stopniu siiecyficzne zagadnienia cłiwiłi, w któ­
rej powstały. Są aktualną pułiłicyslyką polityczną ziislal- 
nicłi dni roku 1789, mającą źródło swe w sprawacłi, 
podówczas łiędącycli na porządku dziennym.

Są — że lak rzekniemy — racłiunkiem sumienia 
puliłicznego, zdaniem sołiie i opinji s[)iawy z tego, co 
dotycliczas dła naprawy Hzeczypospołitej zostało doko­
nane i co do dokonania pozostało. Staszic ujmuje w sy­
stem spoisty te wszystkie sprawy, które w .Sejmie i poza 
nim zaprzątały opinję w kolejności j)()jawi;mia się swego 
W' czasie, od chwili rozpoczęcia obrad, to jest, przeszło 
od roku. Rozstrzygane od wypadku do wypadku, często­
kroć pośjiiesznie, zawsze prawie jednostronnie, ł>ez wnik-
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nięcia w ich podłoże głębsze, ani w możliwe skulki, dały 
w wyniku oł)iaz prawodawstwa cliaolycznego, niejedno­
krotnie sprzecznego z dawniejszem, a nadal obowiązują- 
cem, w szczegółacłi przeważnie nieuskutecznionego, l)0 
niewykonalnego. Wprawdzie dol)ra wola znacznej części 
sejmującycli nie ulega wątpliwości — przynajmniej Sta­
szic wątpić o niej nie chce jawnie i, scłdebiajac szlaclicie, 
przypisuje je j wszystkie cnoty — ale myśl mężów stanu, 
myśl rozważna, a zarazem śmiała, nie rozświetla drogi 
posłów i senatorów. A oto zapał pierwszych miesięcy 
grozi wygaśnięciem. .luż po ostatniej limicie letniej wielu 
posłów nie powróciło do Warszawy. Niektórzy pozostali 
w domu z ł)raku pieniędzy na kosztowny, a nieprzewi­
dzianie długo przeciągający się pobyt w stolicy. Inni 
wręcz zniechęcili się: w pierwszej cłiwiłi szczerze i go­
rąco dźwigać zamierzali ojczyznę z upadku, uważają je ­
dnak, że dość uczynili, uchwaliwszy wojsko stutysięczne, 
inne zaś reformy wydaja im się wywrotowe: wszak do 
tego doszło, że szlachcicowi osiaclłemu każe się płacić 
podatki, jakł)y pleł)ejem był! Inni wreszcie poprostu zmę­
czyli się niezwykłym dla nicłi wysiłkiem. Nastrój to, na 
którym grać może z powodzeniem opozycja tych moż­
nych, którzy do niedawna trzęśli ł^olską z pomocą mo- 
skiew'ską czy pruską. Zostali oni ¡)ohici, broni nie złożyli 
jednak. Siedzą po województwacłi i urabiają szlachtę, 
z zagranicy śla do niej pisma sławiące wolność staro­
dawną. (idy zajdzie potrzeł)a, a czujność opinji zelżeje, 
potoczą się na nowo ruł)le i talary. Zasnąć gotowa szlachta, 
jak śniła wiek cały, w poczuciu spełnionego ol)owiazku, 
aż zbudzi się poniewczasie, gdy zaprzedana już ł)ędzie 
przez nowych ł^onińskich.

Właśnie w końcu 1789 roku oł>awa ta jest szcze­
gólnie aktualna. Sprawa przymierza z ł^rusami dojrzała. 
Zawarte będzie uroczyście i formalnie łada tydzień. Bie­
gają już oddawna gońce między Warszawa i Berlinem, 
gonią Fryderyka Wilhelma, dokądkolwiek się ruszy. 
W Warszawie zjednywa Prusom zwolenników przel)iegly
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I^ucdiesiiii. Kłania sî *, schlebia, intryguje, podnieca nie­
nawiść do Moskwy, popiera po cichu nadzieje odzyska­
nia zal)oru austriackiego, sławi wielkoduszność swego 
pana: niema nic, czegoł)y król pruski dla Polski nie uczy­
nił, i to zupełnie ł)ezinteresownie. Pragnie wprawdzie To­
runia i (idaiiska. Wyrównanie granicy od strony Pozna­
nia przydałoł)y mu si(̂ * także. Ale aljans z Hzeczapospo- 
litą ceni soł)ie zbyt wysoko, ł>y go nie zawrzeć, chociaż 
Polacy nie chcji zrozumieć, jak mało znaczą dła nich te 
miasta i skrawki, a jak wiele dla niego. Niecłi tylko Sejm 
uchwali zasady przyszłego ustroju paiistwa, al)y Fryde­
ryk Willielm wiedział, z kim właściwie się wiąże, a osłoni 
on Polskę potężnem swem ramieniem. Jest on arł)itrem 
Furopy; włada najsprawniej zorganizowanem królestwem, 
pełnem ludności pracowitej, zapoł)iegliwej, wypoczętej 
dzięki długiemu pokojowi, a posłusznej każdemu skinie­
niu swego monarcłiy; stoi na czele najle[)szej w świecie 
armji, tej samej, która pod Fryderykiem Il-ini była postra­
chem Austrjaków, Sasów, Rosjan, Francuzów, a dziś jest 
nadał [)rzedmiotem icłi podziwu. Za takim puklerzem może 
Rzeczpospolita spać spokojnie.

¡..ucchesini — jak uszczypliwie i gorzko powiada 
Krasicki — gra na Sejmie, niczem organista na organach. 
W opinji wielu zaczyna kształt przyłiierać mniemanie, iż 
dość już dokonano, skoro Rzeczpospolitą wydżwignięto 
do takiego znaczenia, że Moskwa się do niej mieszać nie 
ośmiela, a król pruski, zrzekłszy się gwarancyj, sam za- 
hiega o przymierze. Nie żąda przecież od Polski niczego, 
prócz ustalenia zasad ustroju — z tein załatwiono się 
właśnie — i prócz udziału jazdy polskiej w możliwej 
wojnie z Rosją. A właśnie jazdy ma l^olska poddostat- 
kiem: lirygady Kawalerji Narodowej istnieją i na ich 
utrzymanie wystarczy tych wpływów skarłiowycłi, które 
uchwalono. Pocóż ujiierać się przy armji stutysięcznej? 
Ilość tę ustalono w cłiwili uniesienia, łiez liczenia się 
z możliwością. Wystawić tyle żołnierza i utrzymać go 
możnałiy cliyłia po dokonaniu reform, już nie ustrojo-
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Nwch lylko, ale społecznych: łrzehaby obciążyć szlachtę, 
iiiczeni picbejuszów, łrzehaby i plel)ejuszów dźwignąć. 
(Lhcą lego niektórzy, palrjoci dobrzy. Indzie godni i czczeni 
ogólnie, jak Małachowski marszałek, bracia Potoccy, 
Ignacy i Stanisław, ałe \viększość szłacłily na my.śł tę 
wciąż, jeszcze ze zgrozą się otrząsa. Jest ona z tycłi, co 
to swego czasu Wyłiickiego z sejmiku przepędzili sro­
motnie, wołając za nim: «to ten, co żony i córki nasze 
w cłdopianki cłiciał przemienić». Wprawdzie trudno uwie­
rzyć, by ludzie tak zacni, jak przywódcy stronnictwa pa- 
Irjolycznego — sami szłacłita najlepsza, panowie możni — 
dążyli do poniżenia stanu swego. Ale czasy są po temu. 
Wszak we Francji panowie i szłacłita radzą teraz w jed­
nej Izbie z mieszczanami — «zeszli na łyków», (̂ zyż nie 
ostrożniej, czyż nie pewniej oprzeć się na aljansie pru­
skim, który i obywateli od uciemiężenia zbyt wiełkiem 
wojskiem uwolni, i od Moskwy za obronę starczy wraz 
z tym żołnierzem, którego obecnie już może Hzeczpospo- 
iita utrzymać. Dość będzie dociągnąć do GO tysięcy. Nad 
tern, by Sejm i ogół o tern przekonać, pracują gorliwie 
agenci pruscy z biskupem Hybickim na czele. A o ile 
cłiodzi o ograniczenie ambicyj patrjolycznycłi, pomagają 
im zaufańcy rosyjscy. Właśnie niedawno (łodał im encrgji 
Hranicki. Woła narodu skierowana do odrodzenia się grozi 
załamaniem.

Podnosi więc głos swój Staszic, jak uczynił to łiył 
|»rzedlem dwukrotnie w cłiwiłacłi równie ważnych, wtedy, 
gdy cłiodziło o ołmdzenie opinji z letargu i danie jej 
wskazań ogólnycłi, i wtedy, gdy w pierwszycłi czasacłi 
ołiecnego Sejmu naród znalazł się na rozdrożu, gdy wa­
żyła się sprawa, czy iść nadal z Moskwą, czy z Prusami, 
czy leż przyszłość oprzeć na sile własnej i na «aljansie 
naturalnym» z królem, dla którego sprawa całości Polski 
łiyłaby sprawą wielkości domu własnego. Nie dano wpraw­
dzie Staszicowi łiyć widomym przywódcą: jako mieszcza­
nin siać musi z łioku. Niemniej, choć prawa ilo poucza­
nia odmówiono mu, nawoływać liędzie, łioć mimo prze-
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sądów sianu panującego obywatelem się czuje, obywa­
telem jest — a cny obywatel, jak mówi Seneka, zawsze 

^.rzeczypospolitej dopomóc może. Staszic jest nauczycie­
lem narodu, występującym w chwilach zwątpienia.

Wystąpienie jego jest tern konieczniejsze, że oto 
dojrzała do aktualności sprawa nowego ustroju. Sejm do­
ciągnął do kresu, w którym nie może się już cofnąć przed 
zabraniem się do rozwiązania zagadnienia przebudowy 
[)odslaw Hzeczy{)osj)olilej. Wyczuł to sam i uchwalił pro­
jekt Zasad Popraunj Rządu. Nie wolno mu zatrzymać się 
na tein, ł)o to tylko Zasadij, nie poprawa jeszcze, przy- 
tem sformułowane tak mętnie, lak niedostatecznie, iż 
mimo zawarcia w nich uznania idei republikaiiskiej za 
naczelną, mogą w uskutecznieniu wydać owoc nieuilały. 
Od tego, jak będą wyjaśnione, jak przez ogół i przez 
Sejm będą zrozumiane, zależy, czy cała dokonana już 
praca będzie przygotowaniem pożytecznem dla dalszej, 
czy leż będzie tylko łataniem 1’olski. Niedość ucłiwalić 
zasady wzniosłe, niedość przełiąkiwać coś niecoś w du­
chu uznawania praw człowieka. Trzeba nowej Polski, 
opartej na prawie człowieka, cłicieć mocno i szczerze. 
Trzełia umieć ją  zbudować. Przedewszyslkiem Irzełia 
w i e d z i e  ć.

Tej polrzełiie mają uczynić zadość Przestroili. Wy­
jaśnia w nicłi Staszic, czem jest w sformułowaniu ideał- 
nem i czem być może w położeniu Polski rzeczpospolita, 
godząca urzeczywistnienie zasad wiecznych z konieczno­
ścią cłiwili. To wszystko, co już przez Sejm zostało do­
konane, i to, co dokonanem łiyć winno, ałiy naród speł­
nił względem siełiie samego całkowity swój błiowiązek, 
ocenia z jedynego punktu widzenia |)raklycznej konieczno­
ści cłiwili obecnej, w której Polska zdecydowała się od­
rodzić. Poucza i na[)omina, strofuje i chwali, a chodzi 
mu o jedno — o wysiłek dalszy, bo ołiawia się powrotu 
do zastoju dawnego. Podaje narodowi program, aczkol­
wiek w istocie swojej nie nowy, jednak na nowo pod
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wpływem potrzeb i zdarzeń chwili sformułowany i wiele 
nowych punktów zawierający.

STOSIWKK DO OPIN.II

To, cośmy dotycliczas powiedzieli o Przestrogach, 
nie wyczerpuje kwestji icłi stosunku do rzeczywistości 
dziejowej. Związek icli z przelewającą się falą życia spo­
łecznego jest głębszy i ściślejszy. Są je j wyrazem bezpo­
średnim.

Nie powstały, jak Uwagi, w dobie powszechnego 
odrętwienia ducha obywatelskiego, gdy nic nie zdawało 
się zdolne zaprzątnąć umysłów, jak tylko wichrzenia kilku 
niezadowolonych panów i wśród panów wybuchające 
skandale — nic serc poruszyć, jak tylko niechęć do uprzy­
krzonej Rady Nieustającej. Nie są owocem samotnych 
lektur i rozmyślań człowieka, wprawdzie niepospolicie 
wykształconego i uzdolnionego, ale młodego, który z ży­
ciem puhlicznem nie miał nigdy do czynienia, który na­
wet nie miał sposoł)ności obserwowania go. Przecież je ­
dyną nicią Arjadny w zamęcie spraw polskich l)yły au­
torowi Uwag wskazówki Andrzeja Zamoyskiego, męża 
cnego i światłego, ł)Ogatego doświadczeniem wieloletniem 
i przemyślanem, ale nie ł)iorącego już udziału w życiu 
puhlicznem, zamkniętego w domowem ustroniu — w do­
datku za kordonem austrjackim, w Zamościu. Myśl Prze­
stróg rodzi się wśród zgiełku drugiego roku obrad Sejmu 
Wielkiego, gdy w Izbie poselskiej, w Warszawie, w kraju 
całym wre i kipi wszystko. Myśl ta dojrzewa w umyśle 
i sercu człowieka, który w ciągu tych lat kilku przemy­
ślał wiele i wiele widział, który rzeczy poznawał z obser­
wacji własnej, nietylko z pism i opowiadań cudzych, 
i zyskał możność kontroli zdania cudzego. By się o tein 
przekonać, dość jest porównać niepewność Staszica w Uwa­
gach, gdy mówi w nich o chłopach i o sprawie chłop-
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skiej, z tein, co pisze w Przestrogach w tejże materji: 
tam dużo napoinknieii nieśmiałych, niekiedy tylko myśl 
sformułowana jasno, ałe zatopiona w morzu czułostko- 
wości i patosu; tu sqd dojrzały, na własnej i przemyśla­
nej obserwacji oparty.

Wprawdzie Zamoyski w cień nie odszedł. Owszem, 
Staszic, który nie przestał łiyć domownikiem i przyjacie­
lem jego, zasięga nadal jego rady i jemu w autobiografji 
swojej przypisuje zachętę do napisania Przestróg, tak jak 
myśl ogłoszenia Uwag. Ale Staszic porwany jest przez 
kołujący wir zainteresowali, wzruszeń, ¡iragnień i namię­
tności. Jest w Warszawie, w głównym ośrodku tego wiru, 
bywa na posiedzeniacłi sejmowych. Zmieszany z tłumem 
«arłiitrów» patrzy i słucha, a wrażliwa jego dusza drga 
razem z tą rozgorączkowaną pułilicznością, wzrusza się 
i zacłiwyca, oburza i wybucha gniewem. A poza Izbą 
wtórują arbitrom salon)', wtóruje ulica, liyć w tern poło­
żeniu łiezstronnjMii jest niepodobieństwem. Staszic staje 
po stronie jednycłi, drugich zwalcza.

Nie znaczy to, łiy Staszic szermował po stronie któ­
rejkolwiek z określonych grup politycznych. Ze nie wy­
sługuje się żadnej, to pewna, przcdewszystkiem żadnej 
z tych, które popierają interesy osołiiste, lub ołice. Dla 
nas, patrzących na rzeczy z perspektywy lat łilisko stu 
czterdziestu, zhędnem wydaje się jego zastrzeżenie: «nie 
jestem ani dworskim, ani hetmańskim — ani potemki- 
nowskim, pruskim, cesarskim, ani moskiewskim». O to 
po.sądzaćł)y nie mógł dziś nikt tego człowieka najuczciw­
szego z uczciwych, patrjotę gorącego i światłego. Wszak 
wszystkie te żerujące na Polsce i rozsadzające ją  fakcje 
są naturaln)Mni wrogami każdego, który, jak Staszic, dąży 
do wzmożenia spoistości narodowej.

Ale czy ten «najprzywia^zańszy stronnik narodu pol­
skiego» nie ma towarzyszów łironi? Nie można wskazać 
nikogo — poza Andrzejem Zamoyskim — ktołiy przed­
sięwzięcie jego popierał, a nawet łiył o nieni powiado­
miony. Nie wiemy nic o tem, z kim Staszic utrzymywał
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bezpośrednie, czy choćby tylko pośrednie stosunki w cza­
sie obrad Sejmu Wielkiego. Niektóre ustępy Przestróg 
ś\viadczQ o tak wielkiej niezależności autora, że pozwa- 
lajij mniemać, iż pisząc je  i wydając drukiem, nie komu­
nikował się z nikim z ówczesnych działaczów politycz­
nych. Pochwala on i chloszcze naprawdę bezstronnie. Nie 
oszczędza nawet bliskich tym, którzy najskuteczniej 
walczą o urzeczywistnienie programu odrodzeńczego. Pa­
mięta O.artoryskim opaicie się na bagnetach moskiew­
skich przed laty dwudziestu pięciu, pamięta Potockim 
mącenie kraju, demoralizowanie szlachty jeszcze za cza­
sów saskich, piętnuje bezwzględnie — zresztą słusznie — 
niesubordynację wojskową Szczęsnego, za którym prze­
cież, gdy ją popełnił i mimo że trąciła zdradą, ujęli się 
byli w Sejmie jego rodowcy. A Potoccy, Ignacy i Stani­
sław, oraz idący z nimi ręka w rękę (yzartorjscy są 
w Sejmie głównymi przywódcami patrjotów: potęga ich, 
jako wielkich panów i ich niepospolite zdolności są rę­
kojmią zwycięstwa dobrej sprawy. .lednakże Staszic nie 
obawia się zadrasnąć powszechnie znanej ich dumy, czu­
łej wielce, mimo że łilozofji hołdują i wieściom z Francji 
przysłuchują się życzliwie. Natomiast chwali księcia pod­
skarbiego l*oniatowskiego, bo względem poddanych oka­
zał się ludzkim, chociaż Poniatowski wzbogacił się 
z krzywdą Hzeczypospolitej starostwami, darowanemi przez 
koronowanego stryja. Pochwala Moszyńskiego za dobry 
I)rojekt podatkowy, mimo iż wie chyba, — bo wiedzą 
o tern wszyscy — że Moszyński to dawny wspólnik nie­
cnej roboty Ponińskiego, że do ostatnich czasów był 
jawnie jurgieltnikiem moskiewskim. Zaiste, Staszic nie 
patrzy na to, kto robi, ale na to, co robi. Jest sędzią 
bezstronnym zupełnie. Wszelako nie byłby człowiekiem 
myślącym politycznie, gdyby nie liczył więcej na jednych 
działaczy, niż na drugich i gdyby wysiłków' pierwszych 
nie popierał, o ileby nie uważał za właściwe i moralne 
popierać ich osób.

.\le i sympatje i)olityczne nie są Staszicowi obce.
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Cliocinż w wyrażaniu ich jest on niezwykle powściągliwy, 
uważny czytelnik Przestróg wyczuje bez trudu, że serce 
autora goręcej bije na myśl o niektórych, zwłaszcza
0 cnotliwych patrjotach Krasiiiskiin, Małachowskim, 
a także — boć on to był autorem projektu Zasad Po­
prawi] Rządu i on jest najtęższą siłą czynną wśród praw­
dziwych patrjotów — na myśl o Ignacym Potockim. 
Wprawdzie jego nazwiska nie wymienia Staszic ani razu, 
jak gdyby unikał tego umyślnie. Zważyć jednakże należy, 
że następna po ogłoszeniu Przestróg (łzialalność tych, na 
którycłi czele stoi Ignacy Potocki, tak dalece zgadza się 
z tern, co jako program odrodzenia narodowego nakre­
ślił Staszic, iż ogłoszenie jego pisma wygląda na dzia­
łalności tej zapowiedź i przygotowanie do niej opinji. 
Zważyć też należy, że Ignacy Potocki zdawien dawna 
utrzymuje stosunki z Zamoyskim, że niegdyś ł)ył jego 
współpracownikiem. Trudno przypuszczać, ł>y (łwaj ci 
mężowie stanu, jeden stojący na uł)0czu, ale spraw |)ol- 
skich znawca wytrawny, drugi z nim co do celu jedno­
myślny, a czynny — wschodząca gwiazda na nieł)ic po­
lityki polskiej, - żeł)y ci dwaj ludzie wyłączali sprawy 
publiczne z rozmów swoich. Czy ł)ył Staszic w styczności 
bezpośredniej z Ignacym Potockim? Tego nie wiemy. Mo­
żemy tylko stwierdzić, iż duch, ożywiający Przestrogi,
1 ten, który wyraża się w działalności Ignacego Potoc­
kiego, są uderzająco bliskie soł)ie.

Przemawia natomiast przez Staszica moc głęł)sza, 
rozlewniejsza, lecz ł)ardziej j)orywająca i potężniejsza od 
wszelkich stronnictw. Mocą tą jest nastrój [)uł)liczny, jest 
nią to, od początku obrad sejmowych wzrastające, najyię- 
cie pragnień i nadziei, wyrażające się coraz mocniejszym 
i coraz skuteczniejszym naciskiem opinji na Sejm, na 
przywódców, na króla. Ogół patrjotyczny — ¡)rzed laty 
czterema tak rozprószony, iż zdawać się mógł nieistnie­
jącym, — przel)U(łził się, skupił, poczuł, że jest siłą. Chce 
on Polski mocno, tej Polski właśnie, o której marzył Sta­
szic w U wagach: Polski wielkiej, wolnej, na zewnątrz sa-

B ib l. Nar. S e rja  I, Nr. 98 (S tasz ic : Przestrogi).
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moistnej, na wewni|lrz jednako matczynej dla wszystkich 
swych dzieci, czy szlachtą są, czy plehejskiego rodu.

Wszystko wskazywać się zdaje, że wola ta dość bę­
dzie mieć siły, hy Ojczyznę dźwignąć. Potrafi w^ywrzeć 
nacisk na sejtnujące Stany, gdyby z tej strony groził jej 
zawód. Iluż posłów i senatorów wierzyło w możność wy­
stawienia armji stutysięcznej, gdy ucłiwała o niej zapa­
dła? Początkowo niewielu. Ale raz wyrzeczone w Izł)ie 
słowa «sto tysięcy» opanowały natycłimiast salę, obiegły 
miasto i, zanim posłowie zdążyli do głosowania przystą­
pić, powróciły pełne mocy nieprzepartej, jako nakaz 
i przedmiot wiary. I uwierzyli wszyscy. Armja stutysięczna 
ucłiwałona została jednomyślnie, w zapale powszechnym, 
wśród okrzyków i rozczulenia. Król płakał. Płakano i we­
selono się w Sejmie, na ulicy, w sałonacłi. Ostygły wkrótce 
serca wielu z tycłi, którzy wówczas tę liczbę ucliwałali, 
ale słowa «sto tysięcy» stały się hasłem ogółnem, arty­
kułem wiary narodowej, którego ogół wydrzeć soł)ie nie 
pozwoli. Nie mniej skutecznym okazał się nacisk opinji 
w sprawie uznania oł)owiązku j)łacenia podatków przez 
stan szłacłiecki. Nazwano wprawdzie ten podatek «ołiarą», 
ale jak mało jest dobrowolna, jak dalece jest zwykłym 
podatkiem przymusowym, dowodem instrukcje, a także 
opór przeciwko wykonywaniu instrukcyj i wykręcanie się 
szłacłily od płacenia, cłioćhy kosztem krzywoprzysięstwa. 
I mimo, że wyniki finansowe zawiodły oczekiwania, jedno 
zostało osiągnięte: szłacłicic uznać musiał, że płacić wi­
nien, niczem mieszczanin, czy cłiłop. Niech do czasu l)ę- 
dzie mu pociecłią, że podatkowi swemu nadał nazwę do­
browolnego świadczenia! Wyniki zaś dadzą się poprawić 
przy umiejętnym wyborze ¡)odstawy podatku i przy oka­
zywaniu mniejszego zaufania przysiędze szłacłicica. Rów­
nież opinji oburzonej zawdzięczać należy w wielkiej bar­
dzo mierze, że zdecydowano się nietylko oskarżyć, ale 
i uwięzić Ponińskiego; ona też jest przyczyną, że gdy 
uciekł, chwytano go tak gorliwie.

A biada posłowi, czy senatorowi, gdy tę opinję roz-
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drażni niebacznie! Zahukają go arl)ilrzy, sponiewiera ga- 
wiedź uliczna, wyświecą salony. Nie osłoni go król: drży 
sam o lisię cywilną, o swoje prerogatywy, o koronę, — 
bo dochodzi go częstokroć pomruk, iż zdjąćby mu ją  
z głowy było dobrze. Nie obroni żaden j)olężniejszy od 
króla magnat: a nuż glos publiczny domagać się zacznie, 
by zwrócił zagrabione starostwa, by zdał rachunek z urzę­
dów; a nuż przypomni mu, jak to po przedpokojach po­
słów cudzoziemskicłi wystawał i jurgielly ł)rał, i jak nie­
dawno pod naciskiem opinji przysiągł krzywo, iż nigdy 
przekuj)ić się nie dał. A nuż spotka go los Ponińskiego? 
Nie ¡)oradzi już nic ten, dla którego wczoraj jeszcze nie 
było w Polsce rzeczy niemożliwej, amł)asador Imperalo- 
rowej: odł)ieżełi go teraz wszyscy, wypowiedzieli mu 
służł)ę najwierniejsi, najpodłejsi z tycłi, którycłi miał na 
żołdzie. Nawet l)ojaźłiwy król ośmiela się stawiać mu 
opór i słać nań oskarżenia do Petersł)urga. Niezawsze 
wystarczy nawet Małacłiowskiego orędownictwo. Opinja 
jest dość silna, l)y zgnieść każdego. Każdy leż ol)awia 
się je j i stara się jej scłdeł)iać, cboćł)y ją  zdradzać za­
mierzał. Nawet łiranicki udaje palrjotę. Większość jest 
pociągnięta, oszołomiona i płynie z prądem.

,Iakżeł)y mógł Staszic oprzeć się urokowi lak po­
tężnego porywu, on, który tak gorąco pragnął przebudze­
nia się w Polsce takiej właśnie, wrażliwej na doł)ro j)u- 
błiczne, opinji czynnej? Wołał o nią w Uiinujdch. Nie daw­
niej, jak przed rokiem usiłował dać je j ostrogę w Popra­
wach i Przydatkach, wskazując, jak to w monarcłiicznej 
Angłji i w despotycznej Francji ogół umie dać czynny 
wyraz swojej woli, jak ł)ezwzgłędnie docłiodzi krzywd 
swoicli, cłioćl)y krzywdzicielem ł)yl wszecłiwładny mini­
ster, oparły o majestat jedynowładczego króla, czy o po­
wagę Parlamentu. W Londynie tłum wywlókł ministra 
z karety, osmarował smołą i j)uścił oł)łej)ionego pierzem 
na pośmi('wisko. W Paryżu lud oł)łegł dom ministra i pod­
palił, samego ministra spalił in cf/iyie — w postaci lalki 
słomianej — i przysłanego wojska nie uląkł się. Tu i lam

ir
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władza ustąpiła. A w i*olsce, w tej Polsce, która zwie 
się «Hzecząpospolitą», uważa się za przył)ytek wolnoi^ci, 
którą rządzi szłacłita, rycerski stau «wył)orców królów, 
niszczycieli tyranów»? Ńienia tych, którzyhy w obronie 
zdeptanej wolności i własności społem stanąć do odporu 
byli gotowi, (iwałt jeden rządzi, gwałt ołicycłi i z nim 
sprzymierzony gwałt swoicłi. Jeden człowiek mógł Sejm 
zrywać, wolę całego narodu unicestwić. Jeden człowiek 
mógł Sejm sponiewierać, naród sprzedać, kraj dzielić do 
spółki z wrogami. Na łiańbę i krzywdę nie oł)ruszył się 
nikt, nikogo nie pociągnęło rozpaczliwe wołanie Iteytana. 
Nie znalazł się żaden mściciel, którył)y w sercu l^oniń- 
skiego miecz utopił. A gdy oto zeł)rał się wreszcie, po 
tylu zmarnowanych latach, Sejm, co wziął sobie za za­
danie naprawę Rzeczypospolitej, Sejm, mający Polskę 
dźwignąć, iluż w nim i poza nim ł)rużdzi? Król i dwór, 
łietmani, prymas, panowie. Stronnicy moskiewscy, stron­
nicy pruscy. ł\)d |)ozorem doł>ra kraju chcą jedni, by 
pomnożone wojsko było na usługi Rosji i ł)y z jej po­
mocą stało się narzędziem wzmocnienia władzy króla. 
Pod tymże pozorem chcą inni, by odeł)rane królowi woj­
sko oddane zostało łictmanom — a wtedy pewnie łira- 
nicki powiedzie je pod Oczaków na pomoc Potemkinowi. 
A opinja narodu — z natury swojej uczciwa, ł)o ł)ędąca 
opinją ogółu, — mimo że poruszona już, odzywa się wciąż 
nieśmiało. Nie popiera wysiłków tycłi cnycłi patrjotów, 
którzy w Sejmie z takim trudem zdoł)ywają większość 
dla ł)yle ucłiwały. Tak ł)yło przed rokiem.

.\ż oto wreszcie odezwała się opinja głosem potęż­
nym i, choć przywódcy patrjotyczni w Sejmie są także 
je j przywódcami, ona dodaje im ł>odźca do wysiłków 
dalszych. Przekuwają w projekty ustaw, wygłaszają w mo- 
wacłi to, co w sercacłi ogółu jest pragnieniem podświa- 
domem i co w icłi własnycłi sercacłi budzi i podnieca 
takież pragnienie. Znikły zapory, (łzielące Sejm od ogółu: 
Sejm jest teraz w’ stolicy całej i w całym kraju, a kraj 
przeniknął do Sejmu.
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Ponoć i dawniej to się zdarzało. Ale napewno nie 
za panowania ol)ecncgo, ho wszystkie odbyte zań Sejmy 
były jedynie wykonawcami planów, narzuconych z góry 
|)izez króla, Hadę Nieustająci], czy też zmowę magnatów, 
planów’ zatwierdzonych uprzednio przez dwory ościenne; 
niektóre wychodziły nawet w’prost od j)osłów’ cudzoziem­
skich. Nic bywało tak i za Sasów', ho któryż Sejm do­
chodził w'ów'czas? A więc w' czasach zamierzchłych. Ale 
wówczas krajem w’ znaczeniu polilycznem ł)yła wyłącz­
nie szlachta.

Dziś szlachta również ma jedynie prawo do udziału 
w prawodawstwie i w rządzie. .Jednakże opinja je j nie 
jest już wszystką opinją. Inne głosy coraz ciężej ważą J  
na szali. Mieszczaiistwo polskie nie jest już tym poli- X  
tycznie oł)ojętnym, ciemnym żywiołem, który świata nie 
widział poza sprawami miejscow’ego rynku i ratusza, 
poza miejscową paralją. Nie są to już ci ł)ardzicj od 
niejednego szlachcica zaśniedziali ludzie, których z ł)ier- 
ności wyw'icść mogła chył)a tylko sprawa ze starostą
0 browar, o młyn, czy o łąkę, i którzy w żadnej kwestji 
ogólnej nie podnosili głosu, chyba, że im dopiekło w'spół- 
zawodniclwo żydow’skie. Dziś w wielu miastach królew'- 
skicli większycli mieszczaństwo jest społecznością rozw'i- 
jającą się bujnie, wzrastającą w’ siłę gos[)odarczą i w' trak­
towaniu spraw puł)licznych wyroł)ioną, dzięki wiekow'ej 
praktyce samorządu. Społeczność ta zdaje sobie sprawę i 
ze swego znaczenia w' narodzie. Wie dobrze, że ma >
W’ ręku klucz do przyszłości gospodarczej, wie również, 
że kultura narodów nie przez szlachtę jc(lną została wy­
tworzona, że, przeciwnie, miasta odgrywały w niej zawsze 
rolę ognisk; wie, że te narody są oł)Ccnie najł)ogatsze
1 najhardziej oświecone, w których stan miejski jest wolny, ;
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convelí gruntownie, trzyninjącycli rękę na pulsie życia 
umysłowego, artystycznego i społecznego Europy, a niema 
bogatszego kupca, któryby dzięki swoim interesom nie 
miał wiadomości dokładnych o współczesnym ruchu Stanu 
Trzeciego we FranejM, o sile mieszczaństwa angielskiego, 
o wielkich tradycjach miast niemieckich. Dziś najwybit­
niejsi z tych ludzi są ze swego stanu zbjd dumni, by 
noliilitacje skłoniły ich do zdrailzenia jego sprawy. Wie­
dzą o tern, że przedstawiają wartość społeczną większą  ̂
niż przeciętny ziemianin, nie mówiąc już o szlachcicu 
drobnym, większą, niż niejeden magnat. Tein dotkliwiej 
rani ich upośledzenie ich stanu i choć nie mogą marzyć
0 wszczęciu ruchu tak potężnego, jak mieszczaństwo 
francuskie, żądają stanowczo i natarczywie należnego so­
bie miejsca przy wspólnem ognisku Ojczyzny. Bo mie­
szczaństwo to jest patrjotyczne gorąco i sprawy własnej 
nie oddziela od sprawy kraju. Chce wziąć udział w życiu 
puhlicznem zarówno dlatego, hy wznieść się wyżej, jak 
dlatego, hy narówni ze szlachtą pracować dla dobra 
ogólnego.

Wiadomo, jaki niepokój wśród sejmujących wzbu­
dziła wielka manifestacja delegatów miast królewskich 
w grudniu 1789 r. «Czarna procesja», obchodząca króla, 
kanclerza, marszałków i co znakomitszych posłów i sena­
torów, wręczająca im memorjał z wyliczeniem krzywd
1 postulatów stanu miejskiego, — oburzyła wielu. Zarzu­
cano mieszczanom bunt przeciwko prawowitej władzy, 
conajmniej zuchwałstwo, mimo iż żądania ich były bar­
dzo skromne: prosili o rewizję konstytucyj i zarządzeń, 
które ograniczyły stare ich przywileje, oraz o prawo re­
prezentacji ograniczonej, łiez głosu rozstrzygającego. Ałe 
Stany obruszyły się na formę wystąpienia. Znałeżli się 
jednak w Sejmie obrońcy, którz\% uspokoiwszy większość 
potępieniem formy, zdołali przeprzeć wybór komisji dla 
rozpatrzenia sprawy miast. Nie była to jeszcze wygrana, 
ale łiyło wejście na drogę, pozwalającą dobrze o wygra­
nej rokować. Daleko wprawdzie jeszcze mieszczaństwu
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do osiągnięcia w narodzie tego stanowiska, którego żąda 
dlań Staszic. Nie ośmiela się ono nawet występować z la­
kierni postulatami, jak równouprawnienie obywatelskie 
i udział z pełnym głosem w Sejmie, czy to — jak pro­
ponuje Kołłątaj — obradując w Izbie osobnej, czy też, 
jak żąda Staszic — obsyłając Izbę poselską ogólną rów­
nie liczną reprezentacją, jak szlachta. Ale bądź co bądź 
zdobyło się na wystąpienie, dato poznać wyraźnie, że nie 

wzniesie, by o niem bez niego decj^dowano. I raz jeszcze 
I r^acisk opinji dokonał swego. Wyłom został uczyniony — 
^ w ąski jeszcze, ale wyłom, przez który mieszczaństwo we­

drzeć się może do obywatelstwa, by ostatecznie zespolić 
się z całością narodu i współdziałać w jego odrodzeniu:

Wystąpieniu mieszczaństwa i pragnieniom jego współ­
czuje Staszic gorąco, tern goręcej, że sam jest mieszcza­
ninem i że ból i upokorzenie tego stanu są jego własnem 
cierpieniem. On, człowiek w Polsce jeden z najświatlej­
szych, jeden z najuczciwszych, człowiek, ktorego serce 
goręcej od tylu inny cli pała miłością Ojczyzny, który ro­
dakom drogę zbawienia odkrył, nie może służyć Rzeczy­
pospolitej inaczej, jak piórem. Bo przed mieszczaninem 
zamknięte są drogi wszystkie. Nawet dobrej woli swojej 
zużytkować mu nie wolno, choćby ani zaszczytów nie 
pragnął, ani nagród żądał. A nawet gdy pisze, jeśli chce 
odzew usłyszeć, ukrywać się musi pod maską. Któżby ze 
szlachty, tych jedynych w Rzeczypospolitej obywateli, 
nie odrzucił z pogardą pism Staszica, gdyby wiedział, iż 
mieszczanin je pisał? Mieszanie się do rzeczy publicznych 
szlachcica może być dyktowane rozumem, albo głupotą, 
szczerą chęcią prz3̂ służenia się dobru pospolitemu, albo 
skłonnością do zbrodni, ale jest ono dopuszczalne, prawne, 
uznane. Ze strony mieszczanina jest ono zuchwalstwem 
tjdko, nawet gdj" we własnej przemawia sprawie. Bronił 
też zawsze Staszic mieszczaństwa zarówno z potrzeby 
serca, jak z nakazu teorji.

Tern energiczniej podejmuje on walkę obecnie, gdy 
mieszczaństwo polskie akcją swoją okazało swą spoistość

i
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i sprawność, gdy dało dowód oczywist}^ jaką siłą iiie- 
tylko gospodarczą i umysłową być może, ale także poli­
tyczną. Stanowi temu — woła Staszic — trzeba zawczasu, 
trzeł)a natychmiast dać więcej znacznie, niż sam chwi­
lowo żąda. Sprawy jego nie wolno rozstrzygać połowicz­
nie, trzeba ją traktować w całej je j rozciągłości, jako za­
gadnienie, od którego zależy byt narodu całego. Teraz 
jeszcze mieszczaństwo garnie się do Rzeczypospolitej 
w pełnem zaufaniu do tych, którzy nad naprawą jej pra­
cują, a na sztandarach swoich wypisali hasło wolności. 
Inaczej, jeśli żądaniom miejskim będzie odmówiono, albo 
jeśli sprawa mieszczańska potraktowana zostanie li tylko 
z ciasnego stanowiska nienaruszalności przywilejów szla­
checkich, krótkowzroczność ta zemści się na szlachcie 
samej i na Polsce całej. Nastąpić musi to, co następo­
wało w podobnem położeniu zawsze i wszędzie. Przeko­
nawszy się, że od szlachty nie doczeka się uznania prawa 
każdego człowieka do wolności, mieszczaństwo pójdzie 
ręka w rękę z despotyzmem, który mu przynajmniej 
we własnym swoim interesie zapewni równouprawnienie 
w niewoli: pokój wewnętrzny i możność rozporządzania 
owocami własnej pracy, opiekę przed gwałtem szlachec­
kim i to, co się w despotyzmach własnością nazywa — 
dziedzictwo.

Z goryczą wspomina też Staszic to opryskliwe przy­
jęcie, jakiego «czarna procesja» doznała w Sejmie. Sam 
w sobie ruch emancypacyjny mieszczańst\ya pokrzepia 
go w sposól) widoczny. Utwierdza go on w przekonaniu 
o słuszności zawsze głoszonych przez niego poglądów, że 
przjąęcie stanów upośledzonych do związku politycznego 
Rzeczypospolitej jest czemś więcej, niż nakazem chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego, czy wymaganiem teorji prawa 
człowieka: że jest sprawą l)ytu i potęgi narodu. Bo te 
właśnie upośledzone stany stanowią zbiornik sił żywych. 
Chłop i rzemieślnik wytwarzają, względnie przetwarzają 
bogactwa kraju; kupiec nadaje obieg pieniądzom, bez 
których niema podatku na wojsko; wszyscy razem są tą
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masą ludzka, bez której nie będzie skąd wziąć żołnierza. 
Spojenie wszystkich tych czynników wzrostu potęgi pol­
skiej w całość organiczną jest starym programem Sta­
szica, rozwiniętym w Uwagach i przez patrjotyczną część 
Sejmu i szlachty za swój przyjętym. Obecny ruch stanu 
miejskiego przyśpiesza programu tego realizację. Zorga­
nizowany i kierowany przez Kołłątaja, Staszicowi zawdzię­
cza on pierwsze swe przebudzenie. Uwagi wywołały bo­
wiem wrzenie umysłów nietyłko wśród szlachty, ale także 
wśród mieszczaństwa. Dziś istnieje już czynna opinja mie­
szczańska. Współdziała ona z opinją patrjotycznego od­
łamu szlachty, by Sejm nakłonić do przyśpieszenia na­
prawy Rzeczypospolitej. Współdziałanie to — tak ścisłe — 
to dla Staszica jeden więcej bodziec do czynu, to pocie­
cha jego główna, która mimo tyłu oł)aw pozwała mu ufać 
jeszcze w lepsze jutro Polski.

uPRZESTROGh A DUCH REWOLUCJI ERANCUSKIEJ

Przestrogi nie są jednak tylko ol)razem przekrojo­
wym zdarzeń i nastrojów specyficznie krajowych. Za­
równo one same, jak te zdarzenia czy nastroje, noszą 
piętno wielkiej, światowej doniosłości chwili dziejowej, 
w której powstały. Oto wybuchła Rewolucja Francuska 
i w pocłiodzie zwycięskim, straszna dla wrogów i wspa­
niałomyślna dla powalonych, wciela w życie wyśnione 
przez myślicieli ideały równości, wołności i ł)raterstwa.

A przecież nigdzie tak mocno, jak we Francji, nie 
zdawało się ugruntowane jedynowładztwo. Uświęcała je 
zamierzchła tradycja, przywiązanie rzesz do niezmienio­
nego od lat ośmiuset domu królewskiego i wspomnienie 
niezliczonych dobrodziejstw istotnych. Królom zawdzię­
czał kraj swoją jedność, przez tylu władców od Lu­
dwika VI do XV tak cierpłiwie i z takim uporem reali­
zowaną. Królowie złamali potęgę feudalnych panów, ukró-
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ciii ich żądze, odjęli im władzę szkodzenia. Dzięki wy­
trwałości królów ustały wojny prywatne i zapanował po­
kój, w którym odetchnął mieszczanin i chłop, rolnik, rze­
mieślnik i kupiec. Za panowania ostatnich właśnie królów 
swoich, których wspomnienie żywe jeszcze bjdo u wszyst­
kich, osiągnęła Francja niebywałą potęgę. Opromienił ją  
blask niezrównanej kultury umysłowej i artystycznej. 
Dodać trzeba, że «krółowie wielce chrześcijańscy)) koro­
nacji swojej zawdzięczali charakter święU% którego urok 
nie przestał działać na wjmbrażnię rzesz, mimo tak mało 
z tym charakterem licującego sposobu życia ostatnich 
dwu ¡)oprzedników Ludwika XVI. Lud był do władców 
swycłi przywiązany szczerze i o ich prawie wyłącznem, 
przez Boga nadanem, do samowładnego rządzenia Fran­
cją nie zdawał się wątpić, aż do cłiwili ostatniej. Bunto­
wał się niejednokrotnie przeciwko temu, czy innemu mi­
nistrowi, ale nie ¡)rzeciwko królowi. Króla sławił, gdy ten 
znienawidzonego sługę swego zamknął w Bastylji. I oto 
w tej samej Francji łud })rzebudził się. Jarzmo, które 
z ciałem jego zdawało się zrośnięte od wieków, zrzucił 
jednem wstrząśnieniem mocarnych ł)arków.

Dwór i król, rząd i dowódcy wojsk straciłi w jed­
nej chwili grunt pod stopami. Zawiśli w powietrzu. Obyło 
się niemał zupełnie bez rozłewai krwi. By żołnierz prze­
szedł na stronę ludu, dość ł)yło wpływu opinji. By padła 
Bast}ija, dość ł)yło jednego porywu tłumu. Jedno oświad­
czenie stanowcze wystarczyło, hy przedstawiciełstwo Stanu 
Trzeciego uznane zostało przez kraj cały za Zgromadze­
nie Narodowe, dzierżące pełnię władzy, zmieniające ustrój 
państwa od podstaw, żąilające posłuszeństwa l)ezwzględ- 
nego od ołwwateli, od urzędów, od wojska, od samego 
króla. Król uląkł się bezbronnych, ale na opinji całego 
kraju opierających się adwokatów, burmistrzów, notarju- 
szów i łekarzy. A gdy zamyślił cofnąć ¡)oczynłone ustęp­
stwa i rozpoczął ściągać wojska do Wersalu, ł)y Zgro­
madzenie Narodowe rozpędzić siłą i zdusić w zarodku 
próby oporu ludowego, zwyciężyły króła kobiety pary-
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skie. Tłumnie poszły na Wersal, zaskoczyły i rozbroiły 
straże. Nie chciało wojsko bić się z bezbronneini kobie­
tami, a przekonane ich łzami, uśmiechami i wymową 
przeszło na ich stronę. Krół wjechał do Paryża w oto­
czeniu tłumu kobiet z ludu, niby w tryumfie, jako po- 
wrócony ludowi — naprawdę jako zakładnik w rękach 
ludu. Oto jak wszechwładnym jest łud, gdy go słońce 
wolności oświeci.

A jaka w ludzie tym wspaniałomyślność! Prawdę 
mówili iilozofowie, gdy twierdzili, że człowiek złym się 
staje tylko wskutek panującej w społeczeństwach nie­
równości i nieodłącznej od niej żądzy wywyższenia się 
i wzbogacenia. W tym ludzie, który dziś jest wszystkiem 
we Francji, gdy wczoraj jęczał pod tyranją, nie przeja­
wia się chęć pomszczenia wiekowego ucisku. I to mimo, 
że despotyzm pożarł tyle ofiar, zamęczonych tak okrut­
nie. O ofiarach tych, dzięki pismom, głośno w całej Eu­
ropie. Powtarzają sobie ludzie wieści o studniach pełnych 
brzytew, po których spadały w dół ciała nieszczęśników; 
mówią o stosach kości, znalezionych nv podziemiach zam­
ków królewskich; mówią o znalezieniu spisów przepadłych 
bez wieści w czasach różnych; okazuje się teraz, że byli 
przez zbirów królewskicłi porwani i w tajemnicy zamę­
czeni, all)0 zamknięci dożywotnio; a spisy te obejmować 
mają tysiące nazwisk. Wiemy dziś, jak bardzo wiele — 
nieomal wszystko — w wieściach tych jest z legendy; 
zdajemy też sobie sprawę z tego, jak legendy te powsta­
wać mogły wśród ogólnego podniecenia i jak rosły w miarę 
rozszerzania się. Ale świat ówczesny wierzy im — nie- 
tyłko Staszic, ale cała opinja oświecona, zarówno w Pol­
sce, jak poza nią. Wierzy im tein bardziej, im są potwor­
niejsze. Niema łmwiem zbrodni, do której despotyzm nie 
byłby zdolny. Owszem, im zbrodnia większa, im więcej 
przemyślnego zwyrodnienia zawierająca, tein jest praw- 
dopodolmiejsza, bo tern lepiej odpowiada naturze despo­
tyzmu. Niema «człowieka czułego», przenikniętego huma­
nitaryzmem filozoficznym, któryliy sądził inaczej.
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ciii ich żądze, odjęli im władzę szkodzenia. Dzięki wy­
trwałości królów ustały wojny piwwatne i zapanował po­
kój, w którym odetchnął mieszczanin i chłoj), rolnik, rze­
mieślnik i kupiec. Za j)anowania ostatnich właśnie krółów 
swoich, których wspomnienie żywe jeszcze było u wszyst­
kich, osiągnęła Francja niebj^wałą potęgę. Opromienił ją  
blask niezrównanej kultury umysłowej i artystycznej. 
Dodać trzeba, że «królowie wielce chrześcijańscy)) koro­
nacji swojej zawdzięczali charakter święty, którego urok 
nie przestał działać na wyobraźnię rzesz, mimo tak mało 
z tym charakterem licującego sposobu życia ostatnich 
dwu poprzedników Ludwika XVI. Lud był do władców 
swych przywiązany szczerze i o ich prawie wyłącznem, 
przez Boga nadanem, do samowładnego rządzenia Fran­
cją nie zdawał się wątpić, aż do chwili ostatniej. Bunto­
wał się niejednokrotnie ])rzeciwko temu, czy innemu mi­
nistrowi, ale nie przeciwko królowi. Króla sławił, gdy ten 
znienawidzonego sługę swego zamknął w Bastylji. I oto 
w tej samej Francji lud przebudził się. Jarzmo, które 
z ciałem jego zdawało się zrośnięte od wieków, zrzucił 
jednem wstrząśnieniem mocarnych barków.

Dwór i król, rząd i dowódcy wojsk stracili w jed­
nej chwili grunt pod stopami. Zawiśli w powietrzu. Oł)yło 
.się niemal zupełnie l)ez rozlewu krwi. By żołnierz prze­
szedł na stronę ludu, dość ł)yło wpływu opinji. By padła 
Bastylja, dość l)yło jednego porywu tłumu. Jedno oświad­
czenie stanowcze wystarczyło, łw przedstawicielstwo Stanu 
Trzeciego uznane zostało przez kraj cały za Zgromadze­
nie Narodowe, dzierżące pełnię władzy, zmieniające ustrój 
państwa od pocistaw, żąclające posłuszeństwa bezwzględ­
nego od obywateli, od urzędów, od wojska, od samego 
króla. Król uląkł się bezbronnych, ale na opinji całego 
kraju opierających się adwokatów, l)urmistrzów, notarju- 
szów i lekarzy. A gdy zamyślił cofnąć j)oczynione ustęp­
stwa i rozpoczął ściągać wojska do Wersalu, by Zgro­
madzenie Narodowe rozpędzić siłą i zdusić w zarodku 
próby oporu ludowego, zwyciężyły króla kobiety pary-
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skie. Tłumnie poszły na Wersal, zaskoczyły i rozbroiły 
straże. Nie chciało wojsko bić się z bezbronnemi koł)ie- 
lami, a przekonane ich łzami, uśmiechami i wymową 
przeszło na icli stronę. Król wjecłiał do Paryża w oto­
czeniu tłumu kobiet z ludu, nił)y w tryumfie, jako po- 
wrócony ludowi — naprawdę Jako zakładnik w rękach 
ludu. Oto jak wszechwładnym Jest lud, gdy go słońce 
wolności oświeci.

A Jaka w ludzie tym wspaniałomyślność! Prawdę 
mówili filozofowie, gdy twierdzili, że człowiek złym się 
staje tylko wskutek panującej w społeczeństwach nie­
równości i nieodłącznej od niej żądzy wywyższenia się 
i wzbogacenia. W tym ludzie, który dziś Jest wszystkiem 
we Francji, gdy wczoraj Jęczał j)od tyranją, nie przeja­
wia się chęć pomszczenia wiekowego ucisku. I to mimo, 
że despotyzm pożarł tyle ofiar, zamęczonych tak okrut­
nie. O ofiarach tych, dzięki pismom, głośno w całej Eu­
ropie. Powtarzają sobie ludzie wieści o studniacli pełnych 
brzytew, po których spadały w dół ciała nieszczęśników; 
mówią o stosach kości, znalezionych w podziemiacłi zam­
ków królewskicli; mówią o znalezieniu spisów przepadłych 
bez wieści w czasacli różnych; okazuje się teraz, że byli 
przez zl)irów królewskicli porwani i w tajemnicy zamę­
czeni, alł)o zamknięci dożywotnio; a spisy te obejmować 
mają tysiące nazwisk. Wiemy dziś. Jak bardzo wiele — 
nieomal wszystko — w wieściach ty cii Jest z legendy; 
zdajemy też sobie sprawę z tego. Jak legendy te powsta­
wać mogły wśród ogólnego podniecenia i Jak rosły w miarę 
rozszerzania się. Ale świat ówczesny wierzy im — nie- 
tylko Staszic, ale cała opinja oświecona, zarówno w Pol­
sce, Jak poza nią. Wierzy im tein bardziej, im są potwor­
niejsze. Niema bowiem zbrodni, do której despotyzm nie 
byłby zdolny. Owszem, im zbrodnia większa, im więcej 
przemyślnego zwyrodnienia zawierająca, tein Jest praw- 
dopodobniejsza, bo tein lepiej odpowiada naturze despo­
tyzmu. Niema «człowieka czułego», przenikniętego huma­
nitaryzmem filozoficznym, któryłiy sądził inaczej.
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w  jakiej zresztii mogli mieć eeiiie rządy absolutne ~ 
choćby najbardziej oświecone — ci, co od pół wieku pa­
trzyli na straszne jego skutki, zarówno dla iządzacych, 
jak dla rządzonych? Oto dwór «wielce chrześcijańskiego» 
Ludwika XV zamieniony przez króla samego w dom roz­
pusty. Francją rządzą królewskie kochanice, z najgor­
szych mętów społecznych wyłowione dla rozwiania kró­
lewskiej nudy, a kraj ugina się pod brzemieniem podat­
ków, które nie wystarczają na utrzymanie zgrai faworytów 
i pochlebców. Króla duńskiego rozpusta i pijaństwo do­
prowadziły do rozmiękczenia mózgu, państwem włada 
więc samowładnie Struensee, który kapryśnemi rządami 
swemi wywołuje wreszcie ł)unt szłachty: kończy z ręki 
kata, a Danja pogrąża się na czas dłuższy w zamęcie, 
z którego korzystają naprzemian szłachta, ł)y chłopów 
i mieszczan uciskać, i król, ł)y z pomocą tamtych szlachtę 
gnębić. Książęta wirteinł)erski, ł)runświcki, inni władcy 
niemieccy kupczą swymi poddanymi, niczem bydłem rzeż- 
nem; całe regimenty sprzedawane są Angłji za opłatą od 
sztuki, by iść się ł)ić przeciwko powstańcom amerykań­
skim. A jakże zachowują się ci monarchowie, których 
pochlel)iający im pisarze ogłosili jako gwiazdy na niebo­
skłonie wieku oświecenia? «Semiramida Północy», roz­
pustna Katarzyna, skałana wszystkiemi grzechami. Ka­
zała męża swego zamordować, kochanków mianuje ge­
nerałami, ministrami, nawet królami... w Polsce. Z podu- 
szczenia jej agentów krwawi się Humań, z jej rozkazu 
wyrżnięto i wywieziono Tatarów. Rządów oświeconego 
Józefa II dość mają wszystkie stany we wszystkich au- 
strjackich krajach dziedzicznych, tak są te rządy doku­
czliwe, doktrynerskie. Węgrów — ł)o o swe prawa się 
upominali — cesarz katuje i wiesza. Doiirowadza wkońcu 
państwo do kompromitacji w wojnie tureckiej, którą 
wszczął zdradziecko, homłiardując Belgrad przed- zerwa­
niem z Portą. Najlepszym z nicłi wszystkich wydawalłiy 
się Fryderyk II. Wzmocnił, rozszerzył swe państwo, zor- 
ganizow'ał w’ niem administrację wzorowo i sam czuw’̂ a.
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1)V wszystko w I^rusiech szło sprawnie i oszczędnie. Ale 
ten ((koronowany iilozol’» nietyle iilozofeni jest, ile cyni­
kiem, nic cofającym się przed żadnem kłamstwem, żadną 
zdradą, gwałtem żadnym, gdy mogą one posłużyć do za- 
gral)ienia czyjejś ziemi, albo czyicłiś bogactw. On to 
zdradziecko napadł na Saksonję; on pozostawił swoich 
sprzyinierzcńc(')W francnskich na pastwę wrogów, z któ­
rymi zawarł pokój w tajemnicy; on nie brzydził się fał­
szowaniem pieniędzy polskich, ł)yle Rzeczpospolitą zruj­
nować. Prusy cywilizuje ł)atem. Własnoręcznie wypędza 
łaską grubjaństwo z arystokracji pruskiej. Kijem uczy 
żołnierza bohaterstwa. Nie wierzy w nic, tylko w intere­
sowność i strach, i na nich swą wielkość wznosi.

Jakże inaczej postępuje naród, gdy, zrzuciwszy pęta, 
wolność ustanawia! W Paryżu przewrót pociągnął zale­
dwie kilka ofiar niewinnycłi, a tych wdowy i sieroty wzięło 
Zgromadzenie pod swą szczególną opiekę, ogłosiło je 
dziećmi Narodu. Ilu zaś winnym przeł)aczono! Jesteśmy 
bowiem jeszcze w końcu roku 1789. Francja spłynie 
krwią, ale później, czego po pierwszycłi miesiącach Re­
wolucji nie spodziewał się żaden z je j licznych przy­
jaciół.

Co tylko w Europie czuje i myśli szlachetniej, wita 
też w Rewolucji Francuskiej jutrzenkę nowych, szczę­
śliwszych dni, zwiastuna czasów wolności i równości, po­
koju i ł)raterstwa. Nawet w Petersburgu na wieść o zdo­
byciu Rastylji ludzie nieznajomi padają sobie w oł)jęcia 
i płaczą ze wzruszenia. Zapewne, wolno podejrzywać, że 
zachwyt to wmówiony, gdy chodzi o prze(istawicieli na­
rodu, tradycyjnie upatrującego nieomal sol)owtór Boga 
w najdespotyczniejszym z monarchów, w carze. Ale gdzie­
indziej zapał jest szczery. Jest nim we Włoszech, gdzie 
wieści z Francji traliają na giunt szczególnie podatny, 
do miast dumnycli ze swej prastarej kultury i zapełnio­
nych ])rzedstawiciełami zawodów wyzwołonycłi. Budzą 
tam one poruszenie umysłów, które poważnie niepokoić 
zaczyna despotów włoskich, zwłaszcza, że z Francji do
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ziem ich blisko i że są przeważnie z krwi obcej, bez 
związku tradycyjnego z poddanymi. Wbrew temu, co 
mówi Staszic o niechęci Niemców do Rewolucji Fran­
cuskiej, i oni są porwani, przynajmniej ci wszyscy, któ­
rzy reprezentują ówczesną niezależną opinię niemiecką — 
poeci, myśliciele, pisarze. Olśnienie było tak wielkie, że 
ten filozof, który następnie podniósł ideę państwową pru­
ską do godności absolulu w dziedzinie spraw ludzkich — 

N Hegel — w lat wiele po Rewolucji przyznawał, iż «l)ył 
to jakby wschód słońca świetnego, l)yło to święto dla 
wszystkich istot myślących; okres wzruszeń tak podnio­
słych, takiego w całym świecie zachwytu ducha, jakby, 
zaiste, nastała ł)yła chwila, w której pierwiastek Boski 
sprzymierza się ze światem».

W Polsce zostali także poruszeni ci wszyscy, w któ­
rych piersiach serce górniej biło. Ale wstrząśnienie trafiło na 
grunt odmienny, niż w absolutnie rządzonej Europie. Miało 
też ¡irzehieg inny i inne wywołało skutki. W Polsce idea 
wolności nie była czczą teorją, strojem odświętnym du­
szy, czynnikiem zdolnym najwyżej poetę natchnąć do na­
pisania ody, czy dramatu. W Polsce wolność była wyo­
brażeniem konkretnem, wysnutem z praktyki życia spo­
łecznego, ugruntowanem w normach prawnych, przeka- 
zanem przez przodków, jako skarb najcenniejszy narodu. 
Była rzeczywistością — ale w życiu jednego tylko stanu. 
Stan ten był wprawdzie — jak zaznacza Staszic — po­
dobny do monarchy absolutnego w tein, że stanami in- 
nenii władał, jak monarcha poddanymi, sam nie ulegając 
żadnemu zwierzchnikowi. Ale, rozpatrywany jako całość 
w sobie zamknięta, przedstawiał obraz bardzo zbliżony 
do ideału wolności iilozofji wieku XVIII, ideału, który lud 
francuski przedsięwziął liył realizować u siebie: wolność 
wzajem sobie równych i stanowiących prawa samym dla 
siebie.

Nie samo wypisane na sztandarze Rewolucji hasło 
wolności uderzało przeto umysły Polaków, ale jego rozwi­
nięcie: wolność dla wszystkich jednaka, bez różnicy
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stanu — drugie późniejszej Rzeczypospolitej Francuskiej 
hasło: r ó w n o ś ć .

Rozumieją dobrze reformatorzy polscy wagę tego 
hasła. Oznacza ono dla nich, w zastosowaniu do Polski, 
to, o czem najszlachetniejsi z nich marzą, jako o ideale 
ustroju społecznego, w którym nic będzie już stanów, 
a tylko obywatele. Ale praktycznie zagadnienie przedsta­
wia się inaczej we Francji, inaczej w Polsce. Tam naród 
jest o byt swój zewnętrzny spokojny i reforma ustroju 
występuje w świadomości ogółu, jako cel w sobie: de­
mokracja — związek politj^czny wolnych i równych oby­
wateli — jest narodem. W Polsce kweslją naczelną jest 
wzmożenie sił istniejącej całości społecznej, a reformy 
ustroju są do tego celu środkiem: naród wzrasta przez 
związanie z nim bezpośrednie obywateli. Stąd zł)ieżność, 
ale nie identyczność ruchów francuskiego i polskiego. 
Pierwszy jest przedewszystkiem społeczny, a narodowym 
staje się w wyniku; drugi jest przedewszystkiem naro­
dowy, a społecznym w wyniku się. staje. Stąd też Fran­
cuzi wołają: «równość», a Polacy mówią o złączeniu się 
stanów.

Niemniej pokrewieństwo ideowe między ruchem re­
formatorskim polskim od r. 1788 do 1791 i współcze­
snym mu francuskim jest niewątpliwe. Jak głęboko ono 
sięga? Zagadnienie to nie zostało wyjaśnione dotychczas 
należycie. Nas jednak obchodzi tu zwłaszcza kwestja sto­
sunku patrjotów polskich wogóle, i Staszica w szczegól­
ności do Rewolucji Francuskiej. To pewna, że łączy ich 
z nią coś więcej, niż bierny podziw. Uważają się za wal­
czących o tę samą sprawę. W mniemaniu swojem urze­
czywistniają te same idee, tylko w warunkach odmien­
nych i w materjale różnym. Mają też niewątpliwie słusz­
ność o tyle, że jednym z ostatecznych rezultatów wysił­
ków, zarówno Francuzów, jak Polaków, było przetworze­
nie społeczeństwa, rozbitego na stany i prowincje, w jedną 
spoistą biyłę, w naród w nowoczesnem znaczeniu tego 
słowa. Francuzi pracy tej dokonali całkowicie, choć kosz-
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tern morza krwi. Polacy, pracujący w warunkach Irud- 
uicjszych, lyle uczynić zdołali, zanim znowu powalili ich 
sąsiedzi, że, choć stworzony przez nich ustrój nie zdołał 
wejść w życie, pozostała po nim idea, która stała się 
punktem wyjścia żadnym przeszkodom nie dających się 
zmóc dążeń wiekowych narodu do odrodzenia się w jed­
ności.

Ale, aczkolwiek rezultaty praktyczne różne są ilo­
ściowo, jakościowo są jedne. Dodać należy, że w świa­
domości twóiców jednego i drugiego ruchu panuje ideo- 
logja, wywodząca się z tego samego źródła, z Umowy 
Społecznej Russa, ideologja, upatrująca ideał ustroju w' bez- 
pośredniem związaniu jednostki z całością związku poli­
tycznego, doradzająca dążenie do rozbicia wszelkich 
związków pośrednich, do zniesienia, a przynajmniej osła­
bienia zapór, przedzielających stany, zawody, czy pro­
wincje.

Zastanawiające jest również podobieństwo formalne 
w sposobie ujęcia wielu zagadnień we Francji — przez 
mówców Zgromadzenia Narodowego, i w Polsce — zwła­
szcza przez publicystów politycznych większej miary, jak 
Staszic i Kołłątaj, że powołamy się tylko na określenie 
roli duchowieństwa, jako urzędników państwowych, 
w Przestrogach. Daleko idąca równoległość zaznacza się 
także w zewnętrznym zarysie rozwoju akcji patrjotyCznej 
w obu krajach, przytem to Francja Polskę, to Polska 
Francję wyprzedza. A więc tu i tam patrioci zaczynają 
od obalenia rządu dotychczasowego i od ujęcia władzy 
faktycznej w ręce przedstawicieli narodu. Tu i tam na­
stępuje ł)orykanie się bezskuteczne z trudnościami iinan- 
sowemi i obmyślanie efektownych, ale przeważnie zawod­
nych środków zaradczych. Tu i tam przejawia się nie­
omal jednocześnie świadomość, iż należy przystąpić do 
opracowania nowej konstytucji, do czego jednak nie za­
biera się odrazi! ani Sejm Wielki, ani Zgromadzenie Na­
rodowe, a naprzód układają oświadczenie, mające zawie­
rać zasadv wieczyste, niezmienne. Prawda, że równolc-
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głość ta jest czysto zewnętrzną, że przewrót polski nie 
postępuje równie sprawnie, jak francuski, ani tak odważ­
nie sięga do głębi. Prawda, że w działalności patrjotów 
polskich przejawia się wyraźnie lęk przed przemianami 
gwałtowmemi. Zresztą ci wielcy panowie, którzy kierują 
stronnictw^em patrjotycznem, nie wałczą przecież o sprawcę ' 
wdasną; ludem, ani jego przedstawicielami nie są — są 
tylko rozumni, patrjotyczni i ludzcy; w sprawie stanów 
upośledzonych idą też łatwo na kompromis, ŵ olą sprawę 
przewlec, niż przeprowadzić ją  gwałtem. Stają często 
ŵ pół drogi wówczas nawet, gdy zdają się akcję pro­
wadzić z wielkim rozmachem i stanowczością. Przykła­
dem najwymowniejszym Konstytucja 3-go Maja, opraco- 
ŵ ana ŵ tajemnicy i przeforsowana w Sejmie zaskoczo­
nym znienacka— jakże jest ostrożna w swych postanowie­
niach tyczących się mieszczan i chłopów ! Niemniej reforma 
majowa — dodajmy nawdasem: wcześniejsza od Konsty­
tucji Francuskiej z tegoż 1791 r. — uznana została po­
wszechnie przez w^spółczesnych za owoc ducha Rewo­
lucji Francuskiej. Nietyłko w Polsce takie wywarła wTa- 
żenie, ale w opinji niezależnej i w miastach Niemiec, 
Włoch, nawet Anglji. Wszędzie witano je j ogłoszenie, jako 
dow'ód oczywisty, iż nad Wisłą, podobnie jak nad Se- 
kŵ aną, wschodzi zorza nowej eiy, w której człowiek 
z gminu będzie wreszcie zupełnym człowiekiem, obywa­
telem kraju. I przyznać trzeba, że sąd współczesnych był 
trafny, gdyż rzeczywiście Konstytucja 3-go Maja była 
w Polsce dokonaniem przewrotu, nietyłko politycznego, 
ale też społecznego: daw'ała konkretnie niewiele, ale usta­
lała zasadę. Nieinaczej jest z polskim odpowiednikiem 
francuskiej Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela, z Za­
sadami do Poprawy Rządu: jakże Zasady na porównaniu 
tracą, jakże mętnem i nieudolnem wwpracowdaniem się 
w^ydają! A gdy jasne i zwięzłe, a tak do dziś dnia wy­
mowne artykuły Deklaracji rodziły się w atmosferze unie­
sionego zapałem Zgromadzenia Narodowego, projekt Igna­
cego Potockiego spotkał się w Sejmie z przyjęciem zi-
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mnem, z szyderstwami. Broniony słabo, utracił w głoso­
waniu punkt najbardziej zasadniczy, ten, który stwierdzał 
równość obywatelską. Niemniej, Ignacy Potocki tak da­
lece uważał się sam ¿a pracującego w duchu francuskim, 
iż z projektem się spóźnił, bo przeczytać chciał przedtem 
wszystkie mowy, wypowiedziane we Francji podczas obrad 
nad Deklaracją. A owa niechęć, okazana przez większość 
Sejmu, jest jednym więcej dowodem, jak dalece opinja 
wyczuwała ducha Rewolucji Francuskiej w posunięciach 
działaczy patrjotycznych polskich, mimo całą ich oględność.

Tein wyraźniej przemawia duch ten z kart Prze­
stróg. Staszic — publicysta bezimienny, nie biorący udziału 
w praktycznej polityce, a tylko uświadamiający opinję
0 drogach odrodzenia narodowego — nie jest skrępo­
wany temi względami, co przywódcy stronnictw sejmo- 
wycli. A że, oliok wielkiej ostrożności w formułowaniu 
postulatów konkretnych, odznacza się niepospolitą śmia­
łością i jasnością w ujmowaniu zasadniczem kwestyj
1 we wskazywaniu kierunku rozwoju — sięga odrazu do 
sedna rzeczy. Rewolucja Francuska jest dlań, jak jest 
dla innych, ruchem stanów upośledzonych politycznie ku 
równości. Jest też walką o wolność i o godność jednostki 
ludzkiej, wypowiedzianą wszelkiemu uciskowi, jest zapo­
wiedzią końca despotyzmu i zapanow'ania prawa czło­
wieka. Ale nie jest tern tylko. Urzeczywistniając prawa 
człowieka, urzeczywistnia Rewolucja prawa narodów, 
które są z tamtemi identyczne, tylko «powszechniej 
wzięte», są prawem każdego narodu, każdej społeczności 
do bytu i rozwoju samodzielnego, z zastrzeżeniem ta­
kiej że samodzielności dla wszystkich narodów innych. 
«Jak w towarzystwie ten obywatel gwałci prawa drugich, 
który sobie więcej od nich prawa przyczynia, tak w na­
rodach — powiada Staszic — ta familja, ten naród gwałci 
prawa innych narodów, który więcej od innych sobie 
praw przywłaszcza». Zbrodnią jest zabór, zbrodnią od­
stąpienie narodu, czy też jego części narodowi innemu, 
zbrodnią narzucanie narodowi nie przezeń obranego
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związku z państwem jakiemkolwiek. «Podpisywać niewolę 
jednej części współobywateli żaden człowiek i żadne 
zgromadzenie nie ma władzy. Tylko trzeba zezwolenia 
dobrowolnego tych samych ludzi, o których wolność 
rzecz idzie», albowiem «człowiek być własnością czło­
wieka nie może». Słowem, z uznania praw człowieka do 
równości, wolności i własności, Staszic wysnuwa zasadę 
samodzielnego określania się zbiorowisk ludzkich — na­
rodów oraz ich części — gdyż każdy gwałt, zadany zbio­
rowości jest tein samem gwałtem, popełnionym na jej 
członkach — ludziach. Słusznie więc Rewolucja Francu­
ska, dążąc do wcielenia w życie praw człowieka, ogło­
siła się jednocześnie jako ruch wyzwoleńczy narodu, 
przeciwstawiła okrzyk «niech żyje naród!» okrzykowi 
«niech żyje król!»

Staszic, piszący w r. 1789, nie mógł zdawać sobie 
dokładnie sprawy z całej doniosłości ruchu rewolucyj­
nego francuskiego, jako torującego drogę powstaniu na­
rodów w znaczeniu nowoczesnem. Ale doniosłość tę prze­
czuwał. W ustępie Przestróg, poświęconym udramatyzo- 
wanemu przedstawieniu genezy i rozwoju Rewolucji Fran­
cuskiej, nacisk szczególny położony jest na nieszczęsne 
skutki despotyzmu nietylko dla człowieka, jako jednostki, 
ale dla narodów, jako całości, które «w niewiadomości 
cierpią długo, lecz straszne w swoich krzywd zemście, 
kiedy je poznają», przez czyn patrjotów francuskich mają 
sobie wskazaną drogę do wyzwolenia. Uświadomienie 
przez jednostkę je j praw obywatelskich jest jednocześnie 
uświadomieniem sobie praw całości społecznej, praw na­
rodu, o którym myślał Staszic pisząc w Uwagach, że 
«jeden Bóg i towarzystwo są względem człowieka samo- 
władcami», i którego zachowanie jest najpierwszem i naj- 
świętszem prawem. Stąd odnowienie ogólnego przymierza 
obywateli, «kontraktu wspołeczności», przetworzenie or­
ganizacji wzajemnego ucisku i gwałtu w organizację współ­
działania, zbiorowiska niewolników w naród wolny. Zespo­
lenie narodowe — oto, co Staszica uderza w przebiegu Re-
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wolucji Francuskiej, jako jej treść główna. Bo zwycięstwo 
wolności jednostki bez względu na je j przynależność sta­
nową — zwycięstwo wolności zarówno szlachcica, jak 
mieszczanina — osiągnięte zostało we Francji przez zje­
dnoczenie wszystkich w równości. Szlachta wstąpiła tam 
do Izby mieszczańskiej i wyrzekła się uroczyście swych 
przywilejów. Wcześniej jeszcze połącz5d się kler ze Sta­
nem Trzecim. Zmuszony wybrać z kim iść — z królem 
przeciwko ogółowi, czy z ogółem przeciwko królowi -- 
żołnierz ogłosił się obrońcą narodu, a nie narzędziem jego 
reprezentanta, którem bywał dotychczas. I oto wszystkie 
te ofiary, złożone z przesądów zakorzenionych i z rze­
komych a zadawnionych praw na ołtarzu narodu, opła­
ciły się sowicie. «Do roku 1788 szlachta francuska nie 
chciała się łączyć z miastami; nigdzie despotyzm nie za­
męczył ani więcej, ani okrutniej szlachty, jak w Francji». 
Obecnie, połączywszy się z miastami, szlachta ta potra­
ciła wprawdzie niektóre prawa wyłączne, jak myśliwskie, 
jak serwitut gołębi, — pozyskała za to moc, która w ni­
wecz obróciła przemoc monarszą. Stała się naprawdę 
wolną. W ten sposób jutrzenka wolności człowieka jest 
dla Staszica także jutrzenką wolności narodów. Wolność 
wynika z jedności, a jedność osiąga się w równości po­
litycznej: oto nauka Rewolucji Francuskiej, przykład prak­
tyczny dany całym narodom.

Polsce przedewszystkiem. I ona musi zespolić się 
w naród, jeśli chce uniknąć despotyzmu. Musi w niej 
szlachta przypuścić stany inne do swej wolności. Stanem 
rządzącym absolutnie Polską być dłużej nie może, bo 
inaczej ci, którzy przez nią czują się upośledzeni, po­
mszczą się na niej. «Już rok tysiąc siedemset ośmdziesiąt 
dziewiąty dał poznać miastom w Eurojiie, co mogą. Już 
oświecił się stan miejski w Polsce do tego stopnia, iż 
czuje, że jest człowiekiem. Wyrzekł: proszę o sprawie­
dliwość, proszę o moje prawo». Nie uczynić miastom 
sprawiedliwości «jest tworzyć w wnętrznościach Rzeczy­
pospolitej nieprzyjaciela», który «rzuca się ślepo w prze-
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paść, aby tylko swojego ściągnął krz3’̂ wdziciela)). Polsce 
zaś — tak przez nieprzyjaciół zagrożonej — «trzeba ko­
niecznie jak najtrwalej usadzić swoją wewnętrzną jed­
ność», trzeba przeto związać w niej organicznie z naro­
dem stany politycznie upośledzone, a w szczególności  ̂
stan miejski. Gdy miasta .ze szlachtą w jednej Izbie ra- * 
dzić i stanowić będą, gdy mieszczanin używać będzie 
tych samych praw obywatelskich, co szlachcic, gdy nie 
będzie odsunięty od urzędów i od ziemi — naród polski 
zespolony stanie się mocą, która oprzeć się zdoła zaku­
som despotyzmu, jak naród angielski, i która zdoła z sie­
bie narzucone jarzmo zrzucić, jak naród francuski. Wów­
czas dopiero stanie się naprawdę narodem wolnym, jed­
nym z tych, których powstanie na gruzach despotyzmów 
zwiastuje Rewolucja Francuska. ^

Jako myśliciel, wykarmiony Inozofią wieku oświe­
cenia, jako człowiek, a także jako mieszczanin i jako 
patrjota polski, Staszic pociągnięty jest przez Rewolucję 
Francuską. Jest ona dlań zarówno przykładem, potwier­
dzającym teorję, jak źródłem natchnień i zapowiedzią 
ziszczenia najśmiełszych marzeń. «Róże! kończ dzieło wol­
ności człowieka!» — woła on, patrząc na Francję, i do­
daje: «niechaj, skąd przez tyle wieków wychodziły pra­
widła ludzkiej niewoli, niechaj odtąd rozcłiodzi się po 
Europie nauka człowieka wolności!» — wolności, która 
jest jednocześnie wolnością narodów. Gdy to zapanuje — 
a wybuch i przebieg Rewolucji pozwala się tego spo­
dziewać — uznanem będzie wreszcie, iż «cała ziemia, 
podzielona, obsiadła, jest najsprawiedliwszą własnością 
tego, co ją  uprawia», iż ziemia polska tylko do narodu 
polskiego należeć może, jak francuska, moskiewska, czy 
niemiecka do Francji, Moskwy i Niemiec. Zacznie wresz­
cie obowiązywać nietyłko w leorji zasada, z prawa czło­
wieka wysnuta, iż nikt, żaden naród nawet, nic może od­
stąpić drugiemu części swych obywateli, że «Sejm najle- 
gałniejszy tylko część narodu z swojego towarzystwa 
wymazać, ale oddawać w niewolę nie ma żadnej władzy»,
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uznanein zostanie przeto, iż ratyfikowany przez Sejm 
traktat podziałowy jest nieważny. W len sposób Rewo­
lucja Francuska wzmacnia w Staszicu nadzieje, które 
żywi jako filozof’ i jako patrjota, i dostarcza mu argu­
mentów nowj^h dla uzasadnienia dwóch postulatów po­
litycznych, które przetrwają aż do odrodzenia Polski po 
wieku z górą: postulatu, iż odrodzić się ona może tylko 
przez moc, którą daje zjednoczenie w obywatelskiej rów­
ności, oraz postulatu całości rozszarpanego kraju.

DONIOSŁOŚĆ «PRZESTRÓG»

Są więc Przestrogi świadectwem chwili dziejowej, 
w której powstały, świadectwem stanu opinji, tein cen- 
niejszem, im mocniej bije z ich kart tętno wzruszeń zbio­
rowych, im głośniej odzywają się z nich zbiorowe za­
chwyty i potępienia, uniesienia i załamania, im szerszy 
jest wreszcie zakres poruszonych w nich zagadnień i więk­
sza zagadnień tych waga. Pod tym ostatnim - ale tylko 
pod tym względem, z całej publicystyki patriotycznej 
okresu Sejmu Czteroletniego równą doniosłość mają tylko 
Kołłątaja Listg Anonyma. Listy te dotyczą niemniej obszer­
nej dziedziny spraw, związanych z kwestją odrodzenia 
Rzeczypospolitej i, jako sformułowanie praktycznego pro­
gramu reform, nietylko Przestrogom nie ustępują, a są 
może nawet od nich w ujęciu kwestyj jaśniejsze. Ale nie 
są wyrazem opinji w tern znaczeniu, co Przestrogi. Po­
stulaty ich autora nie są w tym samym stopniu zharmo­
nizowane ze wzruszeniami szerokiej, niezorganizowanej 
rzeszy. Wyrażają one świadomą wolę nielicznych, a bez­
pośrednio czynnych. Opinji — że tak rzekniemy — nie 
uświadamiają, a narzucają się je j mocą argumentów, po­
partych płomiennym stylem. Przestrogi zaś pozwalają wej­
rzeć głęboko w to, co czuł, czego pragnął i czego się 

\ obawiał prosty patrjota, człowiek nie wyróżniający się



XXXIX

niczem od szarego tłumu, prócz uczciwości rzadkiej i prócz 
potęgi myśli. W tym rodzaju są Przestrogi dokumentem 
jedynym.

Są one także jedyną godną tej nazwy książką fdo- 
zoficzną, dotyczącą spraw politycznych i społecznych, 
którą nam okres Sejmu Czteroletniego pozostawił w spu- 
ściżnie. Wprawdzie i Kołłątaj powołuje się w Listach 
swoich na zasady ogólne i z nich wywodzi swoje postu­
laty praktyczne. Ałe ten działacz, z temperamentu przy­
wódca i organizator, przytem w rzeczach publicznych 
doświadczony, nie rozumuje jak filozof. Przystępuje do 
zagadnienia, jak prawnik i polityk. W zjawiskach spo­
łecznych uderza go przedewszystkiem stosunek sił. Cho­
dzi mu o ustalenie normy formalnej tego stosunku, normy, 
będącej w zgodzie z formalnie pojętem prawem natury. 
Staszic również dąży do ustalenia form współżycia ludz­
kiego, do reformy ustroju. Ale te formy wysnute są 
u niego z treści pojęć ogólnych. Rozumiane są jako wa­
runki, same treści nie pozbawione, które uzasadnione są 
cechami natury człowieka, społeczeństwa i wszechświata. 
Przestrogi są próbą organicznego związania poglądu na 
sprawy polskie i wogóle ludzkie z systematem filozofji 
natury — próbą spojrzenia «pod kątem wieczności» na 
zagadnienia, z istoty swej doczesne. W calem ówcze- 
snem piśmiennictwie polskiem nie spotykamy autora, 
któryby pod tym względem mógł mierzyć się ze Sta­
szicem.

Na pierwszy rzut oka, tak pochlebna ocena jego, 
jako filozofa społecznego, nie wydaje się usprawiedli­
wiona. Cóż bowiem uderza odrazu pobieżnego czytelnika 
jego pism politycznych, zwłaszcza Uwag — ale także 
Przestróg, mimo umiejętniejszej konstrukcji wykładu w tych 
ostatnich? Sprzeczności. Sprzeczności w uzasadnieniach 
poszczególnych rozwiązań zagadnień konkretnych, sprzecz­
ności między powołanemi założeniami poszczegółnemi 
a ogólnemi. Jest, naprzykład, Staszic wyznawcą poglądu 
fizjokratycznego, iż jedynie praca rolnicza jest twórczy-



XL

nią bogactw. «Z wszystkich stanów, z wszystkich rze­
miosł i nauk, najpierwszem rolnictwo; to żywi — inne 
sztuki ogładzają; rolnik jest karmiciełem towarzystwa — 
każdy inny człowiek wyjadaczem» — mówią Przestrogi 
i w dalszym ciągu ukazują zastraszający przykład upadku 
Włoch, w których o rolnictwo nie dl)ano, ukazują wzór 
Anglji, skąpo wyposażonej przez naturę, ale mądrze po­
pierającej pracę rolnika i dochodzącej do szczytu bo­
gactwa i potęgi. Nie mniej jasno przyznaje się Staszic 
do zasadniczego poglądu lizjokratów na zjawiska gospo­
darcze, gdy za ich przykładem rozróżnia w społeczeń­
stwie stan wytwarzający — który oł)ejmuje jednych tylko 
rolników — i stany spożywające, do których należy reszta. 
Jednocześnie zaś woła o opiekę nad przemysłem i han­
dlem, jako temi dziedzinami pracy, które, mnożąc w kraju 
pieniądze, powiększają jego zamożność. Posuwa się na­
wet do twierdzenia, iż «mieszczaninowi, kupcowi, fabry­
kantowi niesprawiedliwość wyrządzona ciągnie dla kraju 
większe szkody, niżeli niesprawiedliwość uczyniona... rol­
nikowi». Miasta zaś wolne «sprowadzą masę pieniędzy, 
ułatwią Rzeczypospolitej miljony podatków i wojsko», Sta­
szic wydaje się tu wpadać w merkantylizm, zasadzający 
bogactwo kraju na ilości będących w jego posiadaniu 
pieniędzy. Wydaje się to tern bardziej, gdy z Przestrogami 
porówna się Uwagi, w których o decydującej roli pie­
niądza dla zamożności kraju Staszic traktuje obszerniej.

Nie mniej rażącą wydaje się sprzeczność między 
określeniem praw narodów, któremi są «prawa człowieka 
powszechniej wzięte» — a więc wolność, równość i wła­
sność, - -  a twierdzeniem, iż «wojna jest ustawą Stwórcy», 
mimo zastrzeżenia, iż chodzi tylko o wojnę obronną, 
taką, «której końcem jest ocalenie rodzaju ludzkiego». 
Przecież o obronie «wewnętrznej» praw obywatela mówi 
się, iż «tak być urządzoną powinna, aby nigdy ukazać 
się nie mogła groźną towarzystwa wolności», powierzona 
być przeto powinna sądom, orzekającym zgodnie z pra­
wem, a nie sile fizycznej stron. Faktyczny brak organi-
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zacji wymiaru sprawiedliwości między państwami nie zwal­
nia od obowiązku przynajmniej stwierdzenia potrzeby ta­
kiej organizacji, skoro się pisze rozprawę filozoficzną, 
w której — z jednej strony — prawem człowieka uza­
sadnia się istnienie władzy sądowniczej wewnątrz narodu, 
a z drugiej — naród pod względem praw upodabnia się 
do człowieka. Czuł to dobrze sam Staszic, gdy pisał 
Uwagi: podał w nich projekt rozstrzygania zatargów mię­
dzynarodowych przez rodzaj powszechnego głosowania 
gabinetów i przewidział zastosowanie przymusu względem 
tych, którzyby się nie chcieli poddać uchwale. Projekt 
był nierealny — czyż to jednak powód dostateczny, by 
przemilczać teraz samo istnienie zagadnienia? A ileż 
sprzeczności wynika z samego określenia wojny prawo­
witej w odróżnieniu od zbrodniczej! Albowiem wojna, by 
według Staszica była zgodną z ustawą Stwórcy, winna 
mieć nie tylko ceł usprawiedliwiony. Winna liyć nieumie­
jętna, prowadzona bez zastosowania techniki, bez przy­
gotowania. «Sposób wojny nie powinien się zasadzać na 
sztuce, ale na sile i męstwie człowieka» — albowiem, 
jak dowiadujemy się z Uwag, gdzie kwestja ta omówiona 
jest szerzej, tylko zwycięstwo naturalnie silniejszego, to 
jest mężniejszego i liczniejszego, zgodne jest z prawem 
natury, umiejętność zaś i przygotowanie, «przemysł» 
i «sztuka», sprowadzając zwycięstwo naturalnie słabszego 
gwałcą ustawę Stwórcy. Tak naprzykład zwycięstwa Gre­
ków nad Persami były pogwałceniem prawa natury. 
Skądże jednak pewność, że naród podejmujący wojnę 
w obronie swojej wolności okaże się silniejszym od na­
pastnika? Z określenia praw człowieka nie wynika to by­
najmniej. A więc naród, który prowadzi wojnę sprawie­
dliwą, zwycięży niesprawiedliwie, jeśli jest słabszy; gwał­
ciciel zaś prawa, gdy okaże się silniejszy, zwycięży si>ra- 
wiedliwie. Wprawdzie Staszic sprowadza do despotyzmu 
jako pierwotnego początku, wszelki gwałt, zadawany pra­
wom człowieka i narodów. Sztuka wojenna jest despo­
tyzmu wynalazkiem i jest na jego usługach; tak samo
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«wojska regularne i gotowe nie mogą być, jak tylko 
obroną niewoli i despotyzmu». W ustroju naturalnym, 
gdy despotyzmu nie będzie, zanikną też umiejętność wo­
jenna i wojska stałe. Obecnie są one niezbędne dla rze- 
czypospolilych, by zwalczać zamachy despotów ich wła­
sną bronią. Niemniej sprzeczność nie jest usunięta. Jest 
tylko zamaskowana. Urasta nawet sprzeczność nowa: 
jeśli tein są wojska regularne, co mówi Staszic, jakżeż 
mogą stanowić one obronę narodów wolnych?

Sprzeczności takich możnaby wyliczyć znacznie wię­
cej. Pomijamy pozorne — te, które złożyć należy na karb 
nieudolności wykładu. Staszic bowiem pisze dość chao­
tycznie. Pełno u niego niespodziewanych twierdzeń, na­
wrotów myślowych, opuszczeń. Ale inne są oczywiste. 
Zdarzają się najczęściej, gdy od uzasadnienia teoretycz­
nego autor przechodzi do sformułowania żądań prak­
tycznych, mających być urzeczywistnionemi natychmiast. 
Proponowane przezeń reformy częstokroć mało harmoni­
zują z założeniami, zwłaszcza reformy natury społecznej. 
Zdawałoby się, że po tein wszystkiem, co było powie­
dziane z jednej strony, o wolności, równości i własności, 
jako o zasadniczych prawach człowieka, a z drugiej, 
o «rolniku» — to jest o chłopie — jako o najważniej­
szym czjmniku dobrobytu, zaproponuje on radykalne ro­
związanie kwestji chłopskiej. Tymczasem cóż widzimy? 
Żądanie zorganizowania skutecznej opieki prawnej dla 
chłopa, będącego w zatargu z dziedzicem o wykonanie 
umowy dzierżawnej; żądanie nienaruszalności w posiada­
niu użytkowanego gruntu i prawa przekazywania tego 
gruntu potomkom; wolności osoliistej, rozumianej, jako 
prawo wychodzenia ze wsi i zawierania związków mał­
żeńskich bez zezwolenia dziedzica. Niewątpliwie — w po­
równaniu do tego, co chłop w Polsce miał, jest to wiele. 
Ale jest to mało w stosunku do wyznawanych przez Sta­
szica zasad i w stosunku do uznawanej przez niego wagi 
zagadnienia. O samorządzie, o prawach obywatelskich 
niema mowy; Staszic nie wpadł na pomysł nawet tak
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skromnego przedstawicielstwa interesów chłopskich w pra­
wodawstwie, jakie chciał mieć Kołłątaj w osobie propo­
nowanego przezeń «trybuna» w Izbie Niższej. By uzyskać 
pełnię praw obywatelskich, chłop musi, według Staszica, 
przestać być chłopem, musi — Jak projektują Uwagi — 
przenieść się do stanu miejskiego.

Jeszcze więcej sprzeczności znajdujemy w trakto­
waniu sprawy żydowskiej. Staszic szkicuje rozwiązanie 
je j przez asymilację. Chce on rozbić odrębność żydow­
ską — znieść żydowskie gminy, poddać żydów władzom 
administracyjnym i sądowym miejskim; chce uczynić 
z nich członków związku społecznego: młodzież żydow­
ska winna być wychowywana pod nadzorem Komisji 
Edukacyjnej, winna być skłaniana do zawodów użytecz­
nych, rolnictwa łub rzemiosł. Dotychczas jesteśmy w zgo­
dzie z zasadniczym pogłądem na naród, jako na zwią­
zek bezpośredni obywateli, w którym niema miejsca na 
odrębności, na «stany w stanie». Ale nie wiemy, czy 
jednocześnie z dokonaniem tych reform żydzi uzyskają 
prawa obywatelskie na równi z mieszczanami. Wolno na­
wet o tein wątpić, zważywszy głęboką niechęć Staszica- 
mieszczanina do żydów. Co więcej, proponuje on w sto­
sunku do nich prawa, które uważa za wskazane ze wzglę­
dów praktycznych, które niemniej są prawami wyjątko- 
wemi, sprzecznemi z głoszoną zasadą równości obywa- 
tełskiej: nałeży żydom zakazać pojmowania żon, dopóki 
nie nauczą się rołnictwa łub rzemiosła, i należy im za- i 
bronić szynkowania trunków. *

Wogóle, gdy Staszic wkracza w dziedzinę urzeczy­
wistnienia praktycznego, wyczuwa się u niego częstokroć 
nie już rozwagę męża stanu, świadomego, że najlepsze 
w zamiarze, ale zbyt nagłe zmiany mogą w ciele spo- 
łecznem wywołać — jak powiedziano w Uwagach — 
«konwulsje» niebezpieczne; wyczuwa się poprostu lęk 
przed odpowiedzialnością, przed trudnościami, przed prze­
widzianą, czy tylko możliwą opozycją, przed osamotnie­
niem. Stąd kompromisowość idąca bardzo daleko, ustę-
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pliwość na rzecz tylko co potępionego «przesądu» — jak 
zapewnianie szlachty, iż się je j wyższości stanowej nie 
chce naruszyć w niczein; — stąd obietnice czynione tak 
bezwzględnie napiętnowan}^!! panom, iż w ustroju repu­
blikańskim uczczona zostanie krew ich starodawna i za­
sługi ich przodków. Z drugiej stroaiy Staszic jest czuły 
na pożytek doraźny, choćby tylko chwilowy — a że mu 
z naprawą Rzeczypospolitej śpieszno, nieraz podaje pro­
jekty niespodziane, nieumotywowane teoretycznie — na- 
przykład w materji podatkowej, gdy mówi o «krupce» 
żydowskiej; co więcej, zdarza mu się odstępować wręcz 
od swych zasad, albo też proponować dwa sprzeczne 
z sobą rozwiązania tego samego zagadnienia praktycz­
nego. To już nie poczucie odpowiedzialności i realizm 
polityczny, chwalebne u twórcy programu praktycznego. 
To oportunizm, tern bardziej rażący, że przejawia się 
u siewcy idei.

Jeśli jednak powrócimy do strony zasadniczej Prze­
stróg i do ich podłoża teoretycznego, to, po glębszem 
wniknięciu w myśl autora, często zawile wyłożoną, spo­
strzeżemy, iż wspomniane wyżej sprzeczności rozwiązują się 
w syntezie wyższego rzędu. Mimo pozorów, system iilo- 
zofji społecznej Staszica nie jest założony w jednym pla­
nie formalnym, jak naprzykład system Russa. Jest on 
wprawdzie zależnym od Umowy Społecznej^ przejmuje 
z niej gotowe określenia, formuły, nawet zasadniczy po­
rządek rozumowania, biorący za punkt wyjścia człowieka 
naturalnego, by z jego określenia wysnuć określenie spo­
łeczeństwa, jako związku umownego między równymi 
i wolnymi. Ale, gdy dla Russa jest «człowiek natury» 
hipotezą pomocniczą czysto formalną, potrzebną do kon­
strukcji racjonalistycznej również formalnej — w której 
zagadnieniem jest ustrój prawny — dla Staszica jest 
człowiek natury istotą konkretną, jest faktem psychicz­
nym — może nawet historycznym — i jako fakt natury 
winien być rozpatryw^any w związku z wszechświatem 
i jego rozwojem.
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Czytał Staszic Russa i przejął się nim. Ale wpływ 
decydujący na ukształtowanie się jego poglądów' filozo- 
ticznych wywarł przedew^szyslkiem liuffon, którego ucz­
niem był w Paryżu i pod którego urokiem pozostał do 
końca: przetłumaczył jego Epoki Natury, a dzieło, które 
uważać będzie za najważniejsze ze w^szystkich napisa­
nych przez siebie, poemat iiłozoiiczny Ród Ludzki, do 
którego zasiędzie niebaw^em, ma być Epok Natury uzu­
pełnieniem. Butron, uczony w'szecliwiedzący i myśliciel 
wysokiego polotu, przytem mistrz stylu, jest autorem wspa­
niałej zaiste koncepcji, w' której w'szystko, co we wszech- 
śwńecie istnieje, rozumiane jest jako postaci, w istocie 
swej jednej, lecz przetwarzającej się nieustannie, natury. 
Jedne rzeczy i stw'orzenia giną, drugie pow'stają ich ko­
sztem. Swuat jest ciągiem stawaniem się w kierunku, na­
kreślonym przez Stwmrcę. Człowiek jest cząstką natury, 
i jako taki podlega on wszystkim je j prawom. Ale jest 
istotą rozumną — Stwórca obdarzył go «promieniem bo­
żym» — i wolnością w tej dziedzinie natury, która od 
działania rozumu zawisła — w dziedzinie społecznej. 
Człowiek może przeto swobodnie kształtow'ać stosunki 
społeczne. Niemniej, istnieje dla społeczeństwa, które prze­
cież także istnieje w naturze, pewien plan boski, taki 
ideał układu warunków, w którymby natura ludzka bytować 
mogła w zupełnej zgodzie z sobą. A, że rozum ludzki 
jest z Boga, jest on zdolny naturę człowieka poznać, 
ideał społeczny określić i skłonić wmłę do pracy nad jego 
urzeczywistnieniem. W ten sposób człowiek okazuje się 
zastępcą, któremu Bóg powńerza urzeczywistnienie swych 
zamierzeń dziedzinie stosunków' ludzkich, 
t Ta iilozofja natury, będąca jednocześnie filozofją 
postępu ku coraz większej doskonałości, stała się kość- 
cem poglądów' społeczn}'ch Staszica. Obraz racjonalnego 
ustroju społecznego, wzięty od Russa, ujęty w ramę kon- 
cepcyj Buffona, tern samem zmienia się w planie i na­
biera odmiennej treści. Staje się on cząstką planu roz- 
w'ojow'ego Stwórcy, planu nakreślonego w' naturze i mo-
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gącego być poznanym w drodze je j poznania, a nie wy­
nikającym z czystej konstrukcji rozumowej. Jednocześnie, 
jako ideał rozwojowy, zostaje on umieszczony w czasie 
przyszłym, a jako stan, odpowiadający naturze człowieka, 
umieszczony zostaje w przeszłości, w chwiłi, gdy czło­
wiek stawał się. Społeczeństwo jest zjawiskiem przyro- 
dzonem, a umowa społeczna faktem konkretnym. Prawa 
człowieka mają swe źródło w jego właściwościach, które 
są przejawem natury ogółnej — a społeczeństwo nie jest 
tylko związkiem jednostek, ani środowiskiem, w którem 
uskuteczniają się prawa tychże jednostek, ałe jest istotą 
wyższego rzędu, konkretnym tworem natury, jak czło­
wiek — obdarzoną zasadniczo temi samemi właściwo­
ściami — lecz od niego silniejszą, trwalszą i w ogólnej 
ekonomji natury ważniejszą, podobnie, jak gatunek jest 
ważniejszym od jego poszczególnego przedstawiciela. Stąd 
dwa wnioski: prawa człowieka są wprawdzie prawami 
narodów, ale przed temi ustępują na plan drugi; usku­
tecznienie praw człowieka, zawisie od jednoczesnego usku­
tecznienia praw narodów, jest celem solidarnej współ­
pracy całej ludzkości, wyznaczonym je j przez Stwórcę, 
który wszystkiemu w naturze kazał dążyć do doskonało­
ści i wszystko w niej uczynił współzależnem.

Z jednej więc strony, zastosowanie iilozofji natury 
Buffona do spraw społecznych doprowadza Staszica do 
wyposażenia społeczeństwa we właściwości konkretne, 
do uczynienia zeń rodzaju wielkiego i nieśmiertelnego 
nadczłowieka, który w imię swej wyższości, oraz w imię 
prawa silniejszego może żądać od obywateli posłuchu 
bezwzględnego. «Osobista moc i rozum — czytamy w Prze­
strogach — w każdym człowieku są odmienne z wiekiem, 
z czasem, z namiętnością; podlegają cłiorobom, co kilka­
naście godzin potrzebują spoczynku, niedołężeją starością, 
kończą się śmiercią. Powszechna zaś moc i rozum towa­
rzystwa, lub większej części łudzi są stałe, niczem nie­
odmienne, ani wiekowi, ani chorobom nie podległe, zawsze 
najdzielniejsze. Jak prawa ludzi, tak są one nieśmiertelne)).
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Widzimy, że pojęcie owej «istności moralnej», o której, 
wnosząc ze sformułowania w iJwagach, sądzićby można, 
iż pokrywa się z pojęciem Russa, nabiera lu treści po­
zytywnej, znacznie bardziej konkretnej.

Z drugiej strony, Staszic ukazuje się nam, jako fi­
lozof postępu społecznego, realizowanego w czasie. Nie 
ogranicza się do określenia ideału ustrojowego i do stwier­
dzenia sprzeczności między nim, a ustrojami obserwowa- 
nemi, ale ideał ten rozumie, jako kres walki ludzkości 
z istniejącemi przeszkodami konkretnemi i jako wytknię­
cie jej celu solidarnych wysiłków.

W oświetleniu tej filozofji rozwojowej, o ujęciu po­
szczególnych zagadnień społecznych przestaje decydować 
prosta sprzeczność, czy zgodność logiczna z zasadami, 
uznanemi jako ideał. Zagadnienia pojawiają się w szeregu 
czasowym, w zależności od warunków powstania i istnie­
nia. Składniki ich są temi warunkami konkretnemi, w któ­
rych ideał ma się wcielać w życie — równie, jak one, 
konkretne, — wobec czego stopień i sposób realizacji musi 
od tych warunków zależeć. Niema zatem sprzeczności, 
gdy Staszic uznaje, naprzyklad, pracę rolnika za jedyne 
istotne źródło bogactw i jednocześnie wzywa do pomno­
żenia w kraju pieniędzy gotowych, powiadając, że od 
tego zależy dobrobyt ogólny. Pieniądz jest bowiem tą 
postacią, które bogactwo wytworzone a nie spożyte przyj­
muje obecnie, jest kapitałem, który dla podniesienia wy­
dajności rolnej i opłacenia kosztów obrony kraju jest ko­
nieczny. Przeto należy otoczyć szczególną opieką te dzie­
dziny pracy, które przyczyniają się bezpośrednio do ścią­
gnięcia pieniądza z zagranicy i do przyśpieszenia jego 
obiegu w kraju: przemysł, rzemiosło i handel. Zysk pie­
niężny jest jednak istotnym tylko na krótką metę. W dłuż­
szym okresie wychodzi na jaw cała jego ułudność. «Cena 
pieniędzy nie jest rzeczywistą, tylko stosowną. Odmienia 
się co kilkadziesiąt lat: stosowna cena pieniędzy do rze­
czy zniża się, a stosowna rzeczy do pieniędzy idzie 
w górę» — powiada Staszic i radzi, by przy puszczaniu
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dóbr Rzeczypospolitej w dzierżawę wieczystą czynsz okre­
ślany był w zbożu, albowiem «pięćdziesiąt korcy psze­
nicy dzisiaj, będzie znaczyło pięćdziesiąt korcy pszenicy 
na wieki». Podobnie ma się z rozwiązaniem najważniej­
szych innych zagadnień. Jeżeli Staszic uznaje konieczność 
ograniczenia wolności i równości w warunkach oł)ecnych, 
to nie dlatego, by panujący na świecie gwałt skłaniał go 
do odstępstwa od wyznawanych zasad, lecz dlatego, że 
istnienie gwałtu — panowania jednostek lub stanów nad 
ogółem — jest dlań warunkiem konkretnym współcze­
snego bytowania społeczeństw ludzkich, warunkiem, do 
którego usunięcia należy dążyć, który jednak, wobec so­
lidarności wszechludzkiej zarówno w złem, jak w dobrem, 
zabrania natychmiastowej realizacji idealnego ustroju 
w całej jego pełni. Nakazem ńajpierwszym jest bowiem 
zachowanie narodu, a do tego potrzebny jest taki ustrój, 
którył)y organizował do odporu maximum  wyzwolo­
nych w nim sił, to jest ustrój, któryby, dążąc do urze­
czywistnienia wolności, równości i własności, lecz urze­
czywistniając je tylko w części, dawał rękojmię bezpie­
czeństwa, a jednocześnie przyczyniał się do postępu ogól­
nego całej ludzkości.

Nie wolno przeoczać, że ta filozofja społeczna może 
być wygodną zasłoną dla bardzo pospolitego oportuni­
zmu, o ile w stosunku do rzeczy społecznych przejmie 
się nią duch przyziemny. Staszic nie jest jednak takim 
duchem. Ratuje go z jednej strony niepospołita wnikli­
wość myśli i zdolność obserwacji, które każą mu ujmo­
wać odrazu i śmiało istotę każdego zagadnienia zasadni­
czego. Z drugiej strony — to jest tu najważniejsze — 
ratuje go gorące serce, to jego wielkie umiłowanie Polski 
i wielkie umiłowanie ludzi, które na każdej niemal kar­
cie Przestróg i Uwag wybucha bólem, współczuciem i po­
żądaniem zbawienia Ojczyzny i szczęścia ludzkości. Jeśli 
kto wśród tylu pisarzy okresu Sejmu Czteroletniego za­
sługuje na nazwę patrjoty i człowieka «czułego» — to on.

Wprawdzie śmielszą się wydaje częstokroć myśl
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Kołłątaja, którego ponosi temperament i tałent j)isarski. 
Nie znajdziemy u Staszica podobnie świetnej odprawy, 
jak ta, którą autor Listów Anonyma dał lękłiwym i wsty­
dliwym opozycjonistom przeciwko projektom iiwołnienia 
chłopa:

«N ie  le p ie jż e  w p r z ó d  o ś w ie c i ć  p o s p ó ls tw o , a b y  g o  p r z y ­
s p o s o b ić  d o  p r z y ję c ia  ś w ię te g o  w o ln o ś c i  d a ru ?  N ie  le p ie j , o d ­
p o w ia d a m . O w s z e m , b y łb y  to  n a js r o ż s z y  p r a w o d a w c a , k tó r y b y  
o c z e k iw a ł  o ś w ie c e n ia  lu d u  d la  p o w r ó c e n i a  m u  w o ln o ś c i .  N ie -  
m a s z  n ic  s t r a s z n ie js z e g o , ja k  o ś w ie c o n y  n ie w o ln ik . C z u je  o n  
w te n c z a s  c a ł y  c i ę ż a r  n ie s p r a w ie d l iw o ś c i ,  k tó r y  g o  u c is k a , a  n ie  
m y ś lą c  o  n ic z e m  w ię c e j ,  ja k o  o p r z y w r ó c e n i u  s o b ie  j )r a w  
p r z y r o d z o n y c h , o b r a c a  d o  te g o  c a ł y  r o z u m , a b y  się  m ó g ł z e ­
m ś c ić  n a  ty m , k t ó r y  d z ie d z ic tw o  je g o  d o tą d  n ie s p r a w ie d liw ie  
p o s ia d a ł...  Ś p ie s z m y ż  s ię  w r ó c i ć  lu d z io m , c o  im  n a tu r a  u b e z ­
p ie c z y ła . O ś w ie c e n ie  sa m i s o b ie  o d b ic r ą » .

Tak. Nie napisał Staszic podobnie wymownego od­
wołania się do obawy szlachty przed zwróceniem się 
chłopa przeciwko niej. Natomiast nie ograniczył się do 
stwierdzenia konieczności obdarzenia chłopa wolnością 
i dziedzictwem. Konieczność tę uzasadnił filozoficznie 
i ekonomicznie, wykazał, że jest w’ymagana przez interes 
nietylko szlachty, jako klasy właścicieli ziemskich, ale 
przedew'szystkiem przez najw^yższy interes Ojczyzny i ludz­
kości. Przemawia on w" pierw ŝzym rzędzie do patrjotyzmu 
i do sumienia. Co więcej, podał praktyczne projekty, 
przemyślane szczegółowo, zorganizow^ania opieki prawnej 
nad chłopem mvołnionym i obdarzonym dziedzictwem, 
ale łiezhronnym. Projekty te świadczą o głębokiej zna­
jomości niedoli chłopskiej, obserwowanej przez człowieka, 
mającego otwarte nie oczy tylko, ale także serce. Wiemy, 
że Staszic złożył później dowmdy czynne swojej miłości 
dla ludu wiejskiego, zakładając fundację Hrubieszow^ską.

To umiłow^anie Polski tak wielkie, że nikt ze współ­
czesnych niem go nie przewyższał, to umiłow\anie ludzi 
nadają jego ŵ ywmdom społecznym i politycznym zabar­
wienie swoiste, które nie jest łiez wąilywm nawet na filo­
zoficzną stronę jego pism. Pełno w nich treści polskiej
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i ogólnoludzkiej, treści żywej, które myśli filozoficznej 
nadają przedziwną giętkość. Teorje jego zespalają się 
w jedno z życiem rzeczywistem. Jest to synteza, która 
wartość Uwag i Przestróg podnosi wielce, czyni ją  jeszcze 
dziś aktualną. I jeśli niejednokrotnie ująć można Staszica 
na sprzeczności, na ustępliwości, nawet na praktycznym 
oportunizmie — to nie należy zapominać, że uzależnienie 
realizacji wartości bezwzględnych od warunków docze­
snych nie oznacza u niego uznania tychże wartości za 
nie związane z życiem; że przeciwnie, oznacza wystawie­
nie ich jako celu działania. Służy mu ono do uzasadnie­
nia z jednej strony pojęcia postępu nieustannego, obo­
wiązującego ludzkość, jak obowiązuje naturę; — z dru­
giej, do uzasadnienia solidarności organicznej narodu 
i ludzkości zarówno w dobrem, jak w złem. A dwa te 
pojęcia mają doniosłość bardziej bezpośrednią, niż zwykłe 
abstrakcje fiłozoficzne. Są dźwigniami czynu, są ideami, 
skupiającemi ludzi w działaniu owocnem i podtrzymują- 
cemi w nich nadzieję przetrwania. Uzasadniając lilozo- 
iicznie dwie te idee, Staszic dobrze zasłużył się Polsce — 

^nietylko Polsce doby Sejmu Czteroletniego.
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R u c h  o p in ji : R o m a n  P iła t , Literatura polityczna Sejmu 
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mokracji Polskiej w epoce porozbiorowej I, W a r s z a w a , b . r . ;  
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Ideologja polityczna Tow. Republikanów Polskich.

OBJAŚNIENIE WYDANIA

N ie m a m y  r ę k o p is u  Przestróg. W o b e c  te g o , ja k o  ź ró d ło  
n a s z e g o  te k s tu , w c h o d z ą  w  g r ę  w y d a n ia , d o k o n a n e  z a  ż y c ia  
a u to r a . S ą  to  ( p o d a n e  o b o k  l i t e r y  s ą  ic h  o z n a c z e n ie m  w  w y ­
d a n iu  n in ie js z e m ):

A . W y d a n i e  d w u t o m o w e :

Przestrogi dla Polski z teraznieyszych polilyczry( h 
Europy związków y z praw natury wypudaia^cr. Przez 
pisarza Uwag nad życiem Jana Zamoyskiego. P o d  w i ­
n ie tą : Dnia^r Stycznia 1790. N a  o d w r o c i e  k a r t y  ty tu ło w e j  
motto z S e n e k i. K a r t a  t y tu ło w a  to m u  d ru g ie g o  j .  w .,  a le
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z d o d a tk ie m : Tom II n a d  w in ie tą  (o d m ie n n ą ) . B e z  m ie j ­
s c a . 8 -k a  m a t a ;  I :  s t r .  X V I I I -| -1 5 1 ; I I :  s t r .  167. P a p ie r  
n a jp o ś le d n ie js z e g o  g a tu n k u , d ru k  b a r d z o  n ie s ta r a n n y ,  
w ie r s z e  n ie w y r ó w n a n e , c z c io n k i  z d a r te . K o r e k ta  w ie lc e  
n ie d b a ła .

W y d a n i e  j c  tl n o  t o  m  o w  c :

T y tu ł  j . w ., a le  u ło ż o n y  in a c z e j . W in ie ta  tytułow ^a  
o d m ie n n a . D o d a n a  w in ie ta  n a o s ta tn ie j  s t r o n ie  te k s tu .  
N a p r z e c iw  s t r .  98  ta b l ic a  w y l ic z e n ia  in tra W , n a  k o ń c u ,  
p o  te k ś c ie  Zbiór małćryi w tey książce zawartych (o b u  
b ra k  w  / l ) .  B e z  m ie js c a . 8 -k a  n ie c o  w ię k s z a . S tr . 34 0  
i 2  n lb . P a p i e r  z n a c z n ie  le p s z y , c z c io n k i  ła d n e , d r u k  s t a ­
r a n n y  (G r ó ir ? ) . K o r e k ta  s z w a n k u je , a le  z n a c z n ie  m n ie j, 
n iż w  A.

Z b . W  "SY y  d a  n i u z b i o r o w e  m  p i s m  a u t o r a :

Dzieła Stanisława Staszica. Tom pierwszy, ( W a r ­
s z a w a , 1 8 1 6 ) ;  4 - 0  m a łe , z a w ie r a  Uwagi, p a g in o w a n e  I V -}-  
1 7 0 -| -2 n lb ., p o  n ic h , o s o b n o  p a g in o w a n e  ( s t r .  1 9 9 ) , Prze­
strogi dla Polski w roku 1789 pisane, a 1790 drukiem wy­
dane (b e z  o s o b n e j  k a r t y  t y t u ło w e j ;  ty tu ł  n a d  te k s te m ,  
p o d  ty tu łe m  motto z S e n e k i) ;  b r a k  t a b l ic y  w y lic z e n ia  
i n t r a t y  i sp isu  r z e c z y  ( ja k  w  A). P a p i e r  d o b r y , d ru k  
b a r d z o  p ię k n y . K o r e k ta  n ie n a jle p s z a .

S to s u n e k  w z a je m n y  te k s tu  w  t y c h  t r z e c h  w y d a n ia c h  
p r z e d s ta w ia  s ię , ja k  n a s tę p u je :

J e d n ą  g ru p ę  s ta n o w ią  A i b e z p o ś r e d n io  o d e ń  p o c h o ­
d z ą c e  Zb. T o  o s ta tn ie  z a w ie r a  n ie k tó r e  z m ia n y , ja k o  to  p r z e ­
ró b k i p o s z c z e g ó ln y c h  z d a ń , w  c e lu  n a d a n ia  im  w ię k s z e j  j a ­
s n o ś c i  lu b  ż y w o ś c i ,  d r o b n e  z m ia n y  lu b  d o d a tk i  te r m in o lo ­
g ic z n e , n a jc z ę ś c ie j  z m ia n y  lu b  s k r e ś le n ia , w y w o ła n e  w z g lę d e m  
n a  p o ło ż e n ie  p o li ty c z n e  K ró l . K o n g r e s o w e g o  (z ła g o d z e n ie  w y ­
c i e c z e k  p r z e c i w  R o s j i) . P o z a te m  Zb p o w t a r z a  d o s ło w n ie  A , 
ta k  d a le c e , że  o d n a jd u ją  s ię  w  n ie m  te  s a m e  p r z e o c z e n ia ,  n a ­
w e t  p o s z c z e g ó ln y c h  w j^ ra z ó w . N ajw ^ ażn iejszem  p r z e o c z e n ie m  
j e s t  b ra k  ta b l ic y  w y l ic z e n ia  in t r a t y , n a k tó r ą  j e d n a k  o b a  w y ­
d a n ia  p o w o łu ją  s ię , ja k o  n a  p r z y k ła d  ( A — II, s t r .  3 4 ;  Zb —  
s t r .  121).

B s to i  o s o b n o . T e k s t  p o k r y w a  s ię  w 'p ra w d z ie  w  z n a c z ­
n y m  s to p n iu  z te k s te m  A , a le , p o  p ie r w s z e , n ie  w y k a z u je  t y c h  
s a m y c h  o p u s z c z e ń  i p r z e o c z e ń ;  p o w t ó r e ,  w  c a ł y m  s z e r e g u  
u s tę p ó w  m a  b r z m ie n ie  o d m ie n n e , n a o g ó ł  le p s z e ;  p o  t r z e c i e .
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d o d a n ą  j e s t  d o ń  w s p o m n ia n a  ju ż  ta b l ic a  i sp is  r z e c z y .  P o r ó w -  
n y w a ją c  A z B w id a ć , że  m a  się  p r z e d  s o b ą  d w ie  r ó ż n e  r e ­
d a k c je  te g o  s a m e g o  te k s tu , p r z y c z e m  r e d a k c ja  B d a ls z y m  z m ia ­
n o m  ju ż  n ie u le g a ła , r e d a k c ja  A z a ś  s ta ła  s ię  p o d s ta w ą  Zb. 
Ja k iż  s to s u n e k  z a c h o d z i  m ię d z y  te m i  d w ie m a  re d a k c ja m i?

A n ie  m o ż e  p o c h o d z ić  o d  B. G d y b y ś m y  to  p r z y p u ś c i li ,  
n ie p o d o b n a  b y ło łw  w y t ł u m a c z y ć  s o b ie , ja k im  s p o s o b e m  n a  
s t r .  1(5(5 B p o d  te k s te m  (k o n ie c  r o z d z ia łu )  z n a jd u je m y  n ic z e m  
w  w y d a n iu  je d n o to m o w e m  n ie u s p r a w ie d liw io n y  n a p is : Koniec 
części l, d o s ło w n ie  te n  s a m , c o  n a  s t r .  151 A, g d zie  j e s t  o n  
w ła ś c iw y , w o b e c  w y d a n ia  w  d w ó c h  to m ik a c h . C z y ż  w ię c  B 
p o c h o d z i  o d  A ? Je ś li  ta k , to  d la c z e g ó ż  b r a k  w  A o w e j t a b l ic y ,  
n a k tó r ą  a u to r  s ię  p o w o łu je  ju ż  w  ty m  r z e k o m y m  p i e r w o ­
w z o r z e ?  P o z o s ta je  m o ż l iw o ś ć  t r z e c i a :  A i i? s ą  d w ie m a  p o s ta ­
c ia m i  je d n e g o  w s p ó ln e g o  p ie r w o w z o r u .

P ie r w o w z o r e m  t y m  m ó g ł b y ć  o d p is  lu b  k o r e k ta . N ie -  
p r a w d o p o d o b n e m  je s t ,  b y  rę k o p is  s p o r z ą d z o n y  z o s ta ł  w  d w ó c h  
e g z e m p la r z a c h , z k tó r y c h  je d e n , b a r d z ie j  p o p r a w n y , b y łb y  
p o d s ta w ą  B , d ru g i , g o r s z y , p o d s ta w ą  A. B o  z n ó w  n ie  m o g li­
b y ś m y  z d a ć  s o b ie  s p r a w y  z g e n e z y  o w e g o  d o p is k u  n a  s t r o n ie  
166  B. D o p ise k  te n  d o s ta ł  s ię  tu  z d ru k u , r o z p la n o w a n e g o  n a  
d w a  to m ik i, —  p r z e c i ę c i e  b o w ie m  d z ie łk a  n a  d w ie  c z ę ś c i  w  tern  
w ła ś n ie  m ie js c u  n ie  t łu m a c z y  s ię  ro z k ła d e m  t r e ś c i ,  a  ty lk o  
te rn , że  w  ta k im  r a z ie  o t r z y m y w a ło  s ię  d w ie  r ó w n e  i lo ś c i  a r ­
k u sz y  d ru k u . N a le ż y  p r z e t o  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  B d r u k o w a n e  
b y ło  ze  z ło ż o n y c h  ju ż  a r k u s z y  A, k tó r e  p r z e d  o d d a n ie m  d o  
n o w e j d r u k a r n i  a u to r  p o p r a w ia ł  n ie ty lk o  p o d  w z g lę d e m  l i t e ­
r o w y m , a le  ta k ż e  b r z m ie n ia  —  p r z y c z e m  ta b l ic ę , g o to w ą  m o ż e  
d o p ie r o  p o  w y d r u k o w a n iu  A , o d e s ła ł  ty lk o  d o  d r u k a r n i , p r z y ­
g o to w u ją c e j  B. M o ż e m y  p r z e t o  u s ta l ić  l ll ja c ję  n a s tę p u j ą c ą :

R ę k o p is
I

K o r e k ta  A

Ja k o  p o d s ta w ę  n a s z e g o  w y d a n ia  w y b r a l i ś m y !? .  W p r a w ­
d z ie , g d y  się  m a  d o  c z y n ie n ia  z te k s te m , w y d a n y m  za  ż y c ia  
a u to r a  k ilk a k ro tn ie , re g u łą  o g ó ln ą  je s t ,  ż e  z a  p o d s ta w ę  b ie r z e  
się  o s ta tn ie  w y d a n ie  a u to r s k ie , ja k o  p o s ta ć  te k s tu  n a jd o jr z a l ­
sz ą  i p ra w d o p o d o b n ie  n a jb a rd z ie j  o d p o w ia d a ją c ą  z a m ia r o w i  
a u to r a . W  w y p a d k u  Przestróg r z e c z  m a  się  j e d n a k  in a c z e j .  
D o d a tk i, z m ia n y  i o p u s z c z e n ia  w  Zb p o  w ię k sz e j c z ę ś c i  n ie  s ą
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b y n a jm n ie j p o le p s z e n ie m  te k s tu , a le  c e le m  ic h  j e s t  u c h r o n i e ­
n ie  a u to r a  p rz e d  m o ż liw e m i n ie p r z y je m n o ś c ia m i  ze  s t r o n y  
w ła d z y . P o m ię d z y  d o d a tk a m i r z e c z o w e m i  s ą  z g o ła  b a ła m u tn e  —  
n a p r z y k ła d  o w o  z d a n ie , d o d a n e  p o  o p is ie  z u c h w a ls tw a  P o n iń -  
sk ie g o  n a s e jm ie  p o d z ia ło w y m : « te g o  b y łe m  n a o c z n y m  ś w ia d ­
k ie m » , z d a n ie , k tó r e  m o ż e  n ie  j e s t  p o p r o s tu  d o d a n e  n a  z a n iie -  
r z o n e m  m ie js c u , a  k tó r e  ty lu  w  b łą d  w p r o w a d z iło . P o p r a w k i  
w  te r m in o lo g ji  n ie  s ą  p r z e p r o w a d z o n e  k o n s e k w e n tn ie , p o ­
p ra w k i  j ę z y k o w e  ta k  s a m o . P r z e d e w s z y s tk ie m  je d n a k  u w a ż a ­
liś m y , że  Przestrogi ta k  ś c iś le  z w ią z a n e  s ą  z o k r e s e m  S e jm u  
C z te r o le tn ie g o , że  z a d a n ie m  n a s z e m  j e s t  u s ta l ić  n ie  te n  te k st, 
k tó r y  o d p o w ia d a ł  m y śli  S ta s z ic a , p a t r z ą c e g o  n a  z a g a d n ie n ia  
r o k u  1789 z p e r s p e k t y w y  la t  d w u d z ie s tu  p ię c iu  p r z e s z ło , po  
p r z e ż y c iu  n a jw ię k s z y c h  k a t a s t r o f  P o lsk i i E u r o p y  —  a le  ten , 
k tó r y  w y r a ż a  n a jle p ie j  je g o  p o g lą d y  i z a m ia r y  w  c z a s ie , g d j  
Przestrogi b y ły  p is m e m  p u b lic y s ty c z n e m  a k tu a ln e m . T u  m ie ­
liś m y  w y b ó r  ty lk o  m iędzj^ A i B. R z e c z  p r o s t a ,  ż e  w y b r a l i ś n n  
te k s t  p o p r a w n ie js z y  i p e łn ie js z y .

T e k s t  w y d a n ia  n in ie js z e g o  j e s t  p r z e to  w  b r z m ie n iu  B 
o  ile  in a c z e j  n ie  z a z n a c z o n o . W ó w c z a s  b r z m ie n ie  B p o d an e  
j e s t  w  p r z y p is ie , ta k  s a m o  j a k  w a r j a n t y  z A i Zb. N ie  z a z n a  
c z o n e  s ą  je d y n ie  p o p r a w k i  m y łe k  d r u k a r s k ic h  o cz j^ w is ty ch .

F r a g m e n t y  te k s tu , o p u s z c z o n e  w  Zb, o b ję te  s ą  n a w ia  
sa m i < o s t r e m i > .  F r a g m e n t y ,  k tó r e  u z n a liś m y  z a  s to s o w n i  
w łą c z y ć  z Zb o b ję te  s ą  n a w ia s a m i [p r o s to k ą tn e m i]. S ą  to  w y  
p a d k i, w  k t ó r y c h  Zb z a w ie r a ł  o c z y w i s t e  u le p s z e n ie , n ie  z m ie  
n ia j ą c e  w  n ic z e m  m y śli .

Z m o d e r n iz o w a liś m y  p is o w n ię . J ę z y k  u s z a n o w a liś m y  w s z ę  
d z ie . O ile  p o d  ty m  w z g lę d e m  z a c h o d z iły  r ó ż n ic e  w  w j d a  
Ilia ch , t r z y m a l iś m y  s ię  f o r m  B.

S. C.







PRZKDMO WA
IMIENIEM NARODU POLSKIEGO 

DO PIERWSZEGO W TYM NARODZIE STANU

Uwagi nad życiem Jan a Zamoyskiego skończyłem 
na tern:

Jeżeli stan szlachecki w nadarzonej okoliczności 
nie potrafi się łatwo i prędko zgodzić na zniesienie 

5 rządu feudałnego, a na ustanowienie prawdziwej rze- 
czypospołitej, cały naród obejmującej i na powszecłi- 
nem prawie zasadzonej, natenczas sposól) najprędszy, 
najłatwiejszy a w teraźniejszycłi okołicznościacłi naj­
pewniejszy: ustanowić jednowładztwo.10 Bo myślałem <sobie>, że naród ])od despotyzmem 
nie jest na zawsze zgubiony. On istnie, — tylko jest

w . 3 . leżeli stan szlachecki i t. d .: S ta s z ic  n ic  p r z y ta c z a  tu  d o ­
s ło w n ie , a le  s t r e s z c z a  m y śli , w y r a ż o n e  w  Uwagach, 
ro z d z . Sposób ratowania Polski od podziału o r a z  
s t r .  5 2  i 53 .

w . ."). rządu feudalnego, ś c iś le  =  u s tr o ju  s ta n o w e g o , w  k tó ­
r y m  p a n u je  s z la c h ta .

w . (5. prawdziwej rzeczy pospolitej: ta k ie j , w  k tó r e j  w s z y s c y  
oby w a te le  b io r ą  w  p r a w o d a w s tw i e  u d z ia ł  c z y n n y ; p o r . 
Uwagi (B ib l . N a r ., s e r ja  I n r . ilO) s t r .  4 9  n. 

w . 10. despotyzmem: c h o d z i  o  w sz e lk ie  je d y n o w ła d z tw o  n ie ­
o g r a n ic z o n e , z a r ó w n o  o ś w ie c o n e , o ż y w io n e  p o c z u c ie m  
p r a w a  i c e n ią c e  g o d n o ś ć  p o d d a n y c h  ( ,m o n a r c h j a ’ M o n -  
t e s k ju s z a ) ,  ja k  to , w  k tó r e m  s a m o w o la  w ła d c y  s t a r c z y  
za  p r a w o  ( .d e s p o ty z m ’ .M -sza). 

w . 11. is in /e  =  i s tn ie je ; t u :  t r w a .
1 *



przyciśnionym do czasu. Przeciwnie, naród z rządem 
feudalnym, czyli z szlacheckim, dzisiaj żadnym sposo­
bem utrzymać się nie może: musi być dzielonym i zgi­
nąć, bo od rządu feudalnego do rzeczypospolitej po- 

5 rządnej despotyzm jest średnią drogą, bo jeszcze nadto 
wiele mamy uprzedzenia, jeszcze szlachta nie dosyć 
oświecona, aby bez zaguby narodu ten krok ominąć 
umiała. Lecz ponieważ stan szlachecki obrał sposób 
pierwszy, to jest, ponieważ chce ratować kraj ustawą 10 rzeczypospolitej rządnej, przeto zdaje mi się nie od 
rzeczy, abym objaśnił pewne ogólniej wyrzeczone 
prawd3% a które tak są w ustawie przyszłej rzeczy­
pospolitej istotne, że bez ich uskutecznienia Polska 
zaginie. Owszem, — bez zasadzenia na nieb swojego 

15 rządu, mówię jeszcze raz, użyteczniejszą narodowi na­
szemu byłaby w tym razie absolutna monarchja, jak 
zła rzeczpospolita. Bo pierwsza naród Polaków za­
chowa. Zła rzeczpospolita naród Polaków już do po- 
low}' zagubiła i widzę jasno, że, jeżeli przyszła jej 20 ustawa na tych wielkich prawdach, które te przestrogi 
obejmują, gruntować się nie będzie, Polska Rzeczpo­
spolita nie przestanie ł)}x złą i naród do resztj  ̂ za- 
niszczJ^ Dzisiaj utrzynij^wać się rzeczompospolitym 
najrozumniej ustanowionymi trudno, a rzeczompospo- 

25 litymi źle urządzonymi niepodobno.
Naród Polaków był w Europie jeden z najwięk­

szych, najpotężniejszych i z najpoważniejszycb. Teraz 
naród Polaków, już co do ziemi uszczuplony% co do 
ludności jeden z najmniej szych i najsłabszych, a w całej 

30 Europie on ze wszystkich cierpi największe krzywdy 
i wzgardę. On wewnątrz najstraszniejsze widział zbrod-
w . 5. i 10. porządnej, rz ą d n e j  =  p r a w o r z ą d n e j ,  
w . 5 . średnią d r o g ą  =  s to p n ie m  p o ś r e d n im ,  
w . 9. ustawą =  u s ta n o w ie n ie m .
w . 27 . n a jp o iu a ż n ie js z g c d , tu  =  n a jw ię c e j  m a j ą c y c h  w a g i, z n a ­

c z e n ia .
1. Zh «z iiierziidem». — 4. o d  rząd u  fe u d a ln e g o  — Zh «od takiego 

nieurządu». — 11. Zb «ogólniejsze prawdy». — 23. Zb «zniszczy».



nie, zewnątrz najsroższych doświadczył gwałtów. Pierw­
szy łegł ofiarą spisku trzech despotów.

Przyczyna; że we wszystkich innych krajacli pa­
nujący nie zatrudniają się czem inneni, tyłko narodem. 

5 Nie powracają narodom wolności, trzymają w niewoli, 
ale o tern najwięcej myślą, o to ustawicznie starają się, 
aby każdy swój naród tak urządził, aby się powiększała 
jego praca, ludność i bogactwa. Gdyż na takiem tylko 
urządzeniu wszędzie panujący zasadzają swoją potęgę 10 i świetność. Przeto wszystkie rady, wszystkich magi- 
stratur ustawy, sprawiedliwości urządzenie, — zgoła 
tam wszystkie prawa nie zajmują kogo innego, tylko 
naród.

Przeciwnie w Polsce panujący [,to jest możno- 
15 władcy i szłachta] <od wieków> nie zatrudniali się 

narodem, tylko sobą samymi. Nie starali się tak urzą­
dzić Narodu Polskiego, aby się powiększała jego praca, 
ludność i bogactwa. Gdyż nie na urządzeniu narodu, 
ale tyłko na urządzeniach wspólnych między sobą za- 20 sadzali swoją potęgę i szlachetność. Przeto od daw­
nego czasu ani ich rady, ani magistratur ustawa, ani 
sprawiedliwości urządzenie,— zgoła wszystkie ich prawa 
nie były o narodzie, tylko o panujących. Naród zaś, 
opuszczony, zaniedbany, zostawał się bez prawa, spra- 

25 wiedliwości, — partykularnej woli i dziwactwu każilego 
z panujących porzucony.

Przezacny Stanie Szlachecki! Nie możesz inaczej 
powiedzieć, jak przyznać, że nie mieścisz w sobie 
[wszystkich] Polaków, tylko jedną cząstkę; że nie je- 

30 steś całym Narodem Polskim, tylko jednym stanem 
jego: stanem obrończym, stanem rycerstwa.

Lecz gdy zmnożone potrzeby życia ludzkiego, gdy

w. 11. magistratur— 'wladz, urzędów.
w. 12. zajmują /cogfo =  zajmują się kim.
w. 25. partykularnej =  poszczególnej, jednostkowej.

19. A B  «między p a n u j ą c y m i  zasadzali».
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na\sykły zł)ytek już i w tobie osłabił ciało i skaził mę­
stwo, straciła Polska najbogatszą połowę ziemi, zginęła 
połowa najcelniejszych Polaków, a stan obrony narodu, 
stan jego rycerstwa, nietylko przy obronie Polaków 5 krwi nie przelał, ale nawet szabli nie dobył.

Nadto, gdy zewnętrzne mocarstwa, gdy Europy 
despoci oł)ronę krajów i sposób wojowania zasadzili 
na samej sztuce, dla której pouczenia stało się wszę­
dzie i)otrzebne gotowe wojsko, — natychmiast Polski 10 Naród stracił swoją obronę. Bo stracił użyteczność naj­
świetniejszego [i najkosztowniejszego I stanu: rycerstwa. 
Zostaje przymuszonym na miejsce stanu tego podnosić 
i utrzymywać stan now}', stan gotowego żołnierstwa. 
Tego podnieść, ani utrzymać nie zdoła stan szlachecki,*

15  * M iasta  K o r o n n e  i L ite w s k ie  d a w a ły  U z e c z y p o s p o li te j
ł^ id a te k  IM 'otu n k ow y. Z n o s z ą  tę  o f ia rę  z ł a tw o ś c i ą  i b ez  
w ie lk ie g o  u c ie m ię ż e n ia . S ta n  s z la c h e c k i  w  ta k  w ie lk ie j  p o ­
tr z e b ie  R z e c z y p o s p o l ite j ,  c h o c ia ż  d o p ie r o  p ie r w s z y  r a z  p o ­
d a te k  p ła c i , c h o c ia ż  t y s ią c  r a z y  w ię c e j  o d  m ia s t  m a  p o w o -  

20 d ó w  o b o w ią z k u  i w d z ię c z n o ś c i  d la  O jc z y z n y , p r z e c ie ż  n ie  
u c z y n ił  te j o f ia ry . O w s z e m ,— ju ż  w y r z e k a ,  «ż e  p o d a tk i w ie l-

1. nawykły zbytek= do k tó r e g o  n aw j^ k łeś.
8 . na samej sztuce: o d  k ied }" n ie  m ę s tw o  i l ic z b a  r o z ­

s t r z y g a ją  o  z w y c ię s tw ie , a le  u m ie ję tn o ś ć  i t e c h n ik a ;  
p o r . Uwagi, ro z d z . Wojsko.

9. gotowe wojsko =  zawodowe w o js k o  s ta łe , w  p r z e c i w ­
s ta w ie n iu  d o  p o s p o lite g o  r u s z e n ia  r y c e r s t w a  i d o  z a -  
cia .g ó w  na c z a s  w o j n y ; s y s te m  w oj.sk  s ta ły c h  ( z w a n y c h  
w  d a w n e j P o l s c e  ,o h r o n ą  p o t o c z n ą ’) p o w s ta je  w  w . X V  
i z a p a n o w u je  n ie p o d z ie ln ie  w  X V II ( I .u d w ik  X IV  f r a n ­
c u s k i ) ;  z a s tą p io n y  w  w . X I X  o r g a n iz a c j ą  o d w o d ó w  
( r e z e r w ) ,  z ło ż o n y c h  z o g ó łu  o b y w a te l i ,  w y ć w i c z o n y c h  
w  c ią g u  k r ó tk o tr w a łe g o  o k r e s u  służb}'^ w  s z e r e g a c h .

12. podnosić =  z a c i ą g a ć ,  d o k o n y w a ć  p o b o r u  (z  f r a n c ,  le­
ver une armée).

K). Podatek Protunkowy= tymczasowy (pro tune, ł a c .  —  n a  
t e r a z ) ;  w p r o w a d z a n y  d ía  nat\’c h m ia s to w e g o  z a s ile n ia  
S k a r b u  i w p ła c o n y  n a p o c z e t  z a m ie r z o n y c h  p o d a tk ó w  
w ie c z y s ły c l i  ( s ta ł y c h ) .

12, te g o :  .1 «rycerstwa».



lecz na wysławienie i opatrywanie golowych wojsk 
tylko mnóstwo Indu, tylko cały naród może <i przyna­
glonym hędzie> [znosić] dostateczne oliary jz j podat­
ków i [z] ludzi.

5 Z tak wielką odmianą, z ustawą nowego a kosz­
townego stanu żołnierslwa odmienia się koniecznie ów 
stosunek, który dotychczas miał stan rycerski z całym 
Narodem Polskim. W widoku najpozorniej usprawiedli­
wiającym moc praw dawania, czyli ndzielność szlachty 

10 w Polsce, ukazuje się, że jest to stan r e p r e z e n t u -  
j ą c y Naród Polski.

Stan reprezentant narodu w wszystkich publicz­
nych radach powinien mieć na pierwszym celu nie 
siebie, ale naród. Powinien stanowić prawa nie o so- 

15 bie jednym, ale o narodzie całym.
Przejrzyjmy prawa nasze: oto w kupie potężnych 

ksiąg, wyjąwszy prawa poborów, ledwo znaleść jedno, 
albo dwa prawa, sprzyjające narodowi. Wszystkie na­
pełnione prawami o samym reprezentującym stanie.

20 k ie , że  w k r ó t c e  n ie  b ę d z ie  c z e g o  b r o n i ć ;  ju ż  d w ie  t r z e c h  
c z ę ś c i  I n s t r u k c j i  w  in a te r j i  p o d a tk ó w  w a r u je  e t c . ,  e t c . ,  e tc .» .  
T a  o b o ję tn o ś ć  w  o f ia r a c h  d la  k r a ju  p o  ty lu  n ie s z c z ę ś c ia c h ,  
j a k ic h  s z l a c h c ic  p o lsk i d o ś w ia d c z y ł , j e s t  n ie p o ję tą : t r z e h a b y  
g o  ty lk o  n a ro k  tu  w  k o r d o n  p o d  d e s p o ty z m , g d z ie  i p o d a -  

25 te k  w ie lk i p ła c ić  t r z e b a ,  i s p o s o h  d o  w y b r a n ia  i n t r a t y  z d ó b r  
o d j ę t y : — c h o ć  się  p s z e n ic a  lu b  ż y to  u ro d z i , te g o  s p r z e d a ­
w a ć  n ie  w o ln o .

. W widoku — ze względu na.

. udzielnnść — zwierzchnictwo bezwzględne, którego 
istotą jest moc stanowienia prawa bez ograniczeń skąd- 
kolwiek.

. reprezentująnj, tu; piastujący władzę zleconą (podob­
nie, jak Sejm w stosunku do ogółu wyborców).

. Instrukcj — iwaruje — zastrzega się przeciwko wymia­
rowi podatku.

. kordon; części kraju odpadłe od Polski w r. 1772 i kor­
donem opasane.

. iidraty =  dochodj'.
Ł  d o sta tec z n e :  .1 «kosztowne».
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Jeżeli szlachta rozumie użyteczniej i bezpieczniej 
dla siebie mieć się za stan nie reprezentujący, ale za 
stan absolutnie panujący, a Naród Polski za naród 
sobie poddany, natenczas tein jest w Polsce szlachta 

5 do Narodu Polskiego, czem są w krajach sąsiedzkich 
jedynowładcy do narodów tamecznych. Natenczas z tego 
wszystkiego, co w Polsce szlachta posiada, lud, czyli 
naród jest najcelniejszą szlachty własnością; jest grun­
tem wszelkich innych własności, których ani sobie za- 10 pewnie, ani z nich wielkich pożytków spodziewać się 
nie można, bez poprzedniego urządzenia narodu.

W każdem urządzeniu własności najpierwej sta­
rać się potrzeba o jej sobie zapewnienie. Nieroztropnie 
ten, panujący nad jakim ludem, czyni, który w swoich 

15 radach, w swoich ustawach, jedynie szuka partyku­
larnych z owego ludu pożytków, nie urządziwszy go 
wprzód tak, aby go sobie zaliezpieczył. Owszem, 
wszystkie z poddanego ludu partykularne pożytki nie 
powinny być większe nad te, które zgadzają się z ubez- 20 pieczeniem sobie narodu.

Nie wzdiygnież się poczciwy szlachcic na tę jedną 
myśl! Od pół wieku, o wydarciu Narodu Polskiego 
szlachcie i o podzieleniu między siebie kraju i szlachty 
w wszystkich hmropy układach, w wszystkich zgroma- 

25 dzeniach monarchów bywają rozmowy. W wszystkich 
pismach publicznych powszedniem przysłowiem zostało: 
T u r k a  z E u r o p y  w y ¡) ę d z i ć , P o l s k ę  p o d z i e- 
1 i ć. Niema w całej F^uropie drugiego takiego kraju, 
któryby tak źle był położony, jak Polska. Król Pruski, 

30 Cesarz Niemiecki, Sołtan Turecki, Car Moskiewski — 
a w kole takich ludzi Polacy bez najmniejszej prze­
grody: ani gór, ani rzek, ani fortec...

Musi szlachta, chociaż uważając się jako abso­
lutnie panująca w Polsce, o to najpierwej w swoich

w. 26. pismach publicznych =  gazetach, broszurach,
w. 26. p r z y s ło w ie m  z o s t a ło  =  stało się hasłem powszeclinem.

25. Zb «dzieją się umowy». — 34. AB «panującym».
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zgromadzeniach, w swoich radach, w swojem prawo­
dawstwie pod utratą wszystkiego starać się, aby tak 
urządziła poddany sobie Nai()d Polski, żeby go hyc 
pewną mogła. Najpierwej takie dła niego prawa na- 

ó pisać należy, aby się ustawicznie powiększała jego 
pracowitość, ludność i bogactwa. Gdyż na tein tylko 
szlachta, choć niestosownie do sprawiedliwości, ale 
zgodnie z rozumem, może zasadzić panowania swego 
potęgę i powagę.10 Dopiero po takowem urządzeniu narodu zatrudni 
się osobistemi z niego użytki. Nigdy zaś partykularnych 
dla szlachty przywilejów, własności, korzyści z owego 
ludu rozciągać dalej nie może, tylko dopokąd zgadzają 
się z tein powszechnem narodu urządzeniem, jakiego 

15 potrzebuje zabezpieczenie jego. Przeciwnie czyniąc 
dotychczas, zbliżył stan szlachecki zaniedbanego na­
rodu utratę, a z tą utratą swój upadek.

W każdem, czyli prawem, czyli gwałtownem to­
warzystwie dobro powszechne jest dobrem najwyższem. 20 Wszelkie partykularnych dobra i własności nie mogą 
zwiększać się, tylko dopokąd dobru powszechnemu nie 
szkodzą.

W rzeczypospolitej szlachty polskiej nie wolno 
partykularnemu szlachcicowi w swoich własnych do- 

25 brach z rzeki takiego szukać pożytku, któryby tamo­
wał publiczną splawność; nic wolno mu drożej sprze­
dać, albo darować swoje własne dobra przyjacielowi, 
powinowatemu nie szlachcicowi, gdyż takowe używanie 
<dóbr partykularnego> szlachcica zdaje się szkodzić 

30 powszechnemu dobru wszystkiej szlachty. Z tych sa-
w . 18. prawem —  gwałtownem =  o p a r te m  n a  p r a w ie  —  n a  

p r z e m o c y .
w . 19. towarzystwo - s p o łe c z n o ś ć ,  
w . 20 . partykularnych, tu  =  je d n o s te k .
w . 28 . nie szlachcicowi z a k a z a n e  b y ło  n a b 3'w a n ie , p o s ia d a ­

n ie  i t r z y m a n i e  w  z a s ta w ie  d ó b r  n a  p r a w ie  z ie m s k ie m  
o d  r .  1496  ( s ta t u t  J a n a  O lb r a c h ta ) ,  z a o s t r z o n e m  w  r . 1 5 3 8
4. W yd. «pewnym»; popr. wydawcy.
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mych powszechnego dohra szlachty powodów wypada, 
iż nie powinno być wolno szlachcicowi więcej używać 
prawa własności nad Indżnii, tylko <dopóty>, dopokąd 
takowe używanie nie krzywdzi powszechnego dobra 

6 szlachty.
Wszystkie prawie podatki i rekrnty, te to naj­

główniejsze dzisiaj części dobra powszechnego znaj­
dują się w poddanych. Przeto ostatni będzie nierząd, 
największe popełnimy głupstwo, przeciwko wszelkiemu 10 publicznemu dobru szlachty stanie się, gdy prawa par­
tykularnej własności szlachcica nad ludem rozciągać 
się będą tak dalece, iż potrafią przeszkodzić zwięk­
szaniu się podatków i rekrutów, to jest, iż zatamują 
dalej pracowitość, urodzaje i rozludnienie Narodu Pol­

is skiego.
Stan szlachecki, jakiemkolwiek imieniem nazwie 

się, czyli stanem r e p r e z e n t u j ą c y  m Naród Polski, 
czyli a b s o l u t n y m  [) a n e m jego, — zawsze dla swo­
jego zachowania przymuszony jest wcale inną przed- 20 sięwziąć drogę nad tę, którą szedł dotychczas. Nie 
może o soł)ie radzić osołino, ale musi radzić o naro­
dzie, a przez urządzenie narodu dopiero radzić o sobie.

To odtąd być hasłem publicznycłi oł)rad powinno: 
szlaclita są jednym stanem, nie całym narodem. Stan 

25 szlachecki jest częścią Polaków. Część utrzymywać się 
nie może, gdy całe ciało niszczeje. Gdzie naród oca­
leje, tam utrzyma się stan. Gdzie naród upadnie, tam 
stan zniszczeć musi.

Świetny Narodu Polskiego stanie! W początkach 
30 teraźniejszego Sejmu upominałem cię,* że to jest mo­

ment, w którym następstwo Tronu urządzić należy.
* W  Poprawach i Przydatkach do Uwag nad żpiem  

Jana Zamoyskiego.

w . 8. poddanych =  c h ło p a c h .
w . 32 . w ,Poprawach’: o h . Uwagi, s t r .  100 n u .

20. .\B «zniszczeje».
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Jak prędko nasi iiiei)rzyjanele zgodzą się, natydiniiasł 
powstaną nieskończone Irudności do iiskiilecznienia 
tego. Upominani jeszcze raz. Pamiętajmy, — jest to 
rzecz największej wagi. Nasz los jeszcze dolycliczas 

5 wątpliwy.
Gdy za radą cnotliwego Krasiiiskiego, biskupa 

Kamienieckiego, męża tak zawsze krajowi przychylnie 
myślącego, wziął się teraźniejszy Sejm do układu no­
wego Rządu, czytając Zasddij w tym zamiarze przez 10 Sejm podane, stanęło mi w oczach to wszystko, co 
odtąd duchem hyć powinno Ustaw}  ̂ Rzeczypospolitej 
Polskiej i do czego godzić ma rząd kraju tego. A nie 
mogąc dostrzec wszystkiego w ogólności tych zasad, 
uląkłem się, ahy [ toż | zapomnianem nie hylo w ukla- 15 daniu szczegółów. Przestrzegam, że ustawy Rzeczy­
pospolitej i jej rządu ohejmować powinny nie stan 
jeden, ale całą ziemię i cały Naród. Niechaj będzie 
zawsze na oku położenie naszej ziemi z granicznemi 
krajami, stosunek naszego narodu z okólnemi narody, 20 zewnętrzne polityczne związki, nasze wewnętrzne mię­
dzy sołią stosunki, obce o nas zdanie, powszechnie 
w Europie panująca opinja, nasze domowe uprzedzenia

w . 1. nieprzyjaciele zgodzą się: w s p ó łz a w o d n ic tw o  P r u s  
i A u s tr ji  d o p r o w a d z iło  od  r . 1788  d o  o s t r e g o  p r z e c i ­
w ie ń s tw a  A u s tr ji  i R o s ji , w p lą ta n y c h  w  w o jn ę  z T u r ­
c j ą  z je d n e j  s t r o n i  , i P r u s  z d ru g ie j . Z p r z e c i w i e ń s tw a  
te g o  s k o r z y s ta ła  P o ls k a , b y  się  w y z w o lić  z p ę t T r a k ­
ta tu  C iw a r a n c y jn e g o  r. 1775.

w . 6 . Krasiński: b isk u p  k a m ie n ie c k i , n ie g d y ś  je d e n  z g łó w ­
n y c h  p r z y w ó d c ó w  K o n fe d . B a r s k ie j , p o r w a n y  na Ś lą ­
sk u  p r z e z  R o s ja n  i w ię z io n y  w  W a r s z a w i e  p r z e z  
S ta c k e lb e r g a  \v r . 1772 , c i e s z y ł  s ię  o p in ją  j e d n e g o  z n a j ­
g o r l iw s z y c h  p a t r j o t ó w ; p r z y b y w s z y  n a  S e jm  p o  ra z  
p ie r w s z y  o d  la t 2 2 , w  d. 28  s ie r p n ia  1789  z d o ła ł  w y ­
m o w ą  s w o ją  s k ło n ić  s ta n y  d o  j ę c i a  się  r e f o r m y  u s tr o ju ,  

w . 9. Zasady: u ło ż o n e  p r z e z  Ig n a c e g o  P o to c k ie g o  Zasadą 
do poprawy liządu, p r z e d ło ż o n e  S e jm o w i d . 17 g r u d ­
n ia  1789  w  im ie n iu  w y b r a n e j  7 w r z e ś n ia  , l )e p u ta c j i  
d o  fo r m y  R zaylu ’, p o d  p r z e w o d n ic tw e m  b -p a  K r a ­
s iń sk ie g o .
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i obyczaje, przystosowanie szlachty do Narodu, przy­
stosowanie Tronu razem do Narodu i do szlachty, 
związek szlachty z tein koniecznie potrzebnein goto- 
weni wojskiem, w którem ledwo piąta część szlachty 

5 znajdować się może, związek stanu miejskiego z temże 
gotowem wojskiem, w którem przynajmniej cztery czę­
ści ich braci będzie, — a z takiemi uwagi wystawianie 
sobie Tronu w pośrodku tegoż wojska, ludu i szlachty 
etc., etc., etc.10 Jeżeli w objęciu tych wszystkich związków, 
w umiarkowaniu takowych stosunków, — jeżeli w wy­
mierzeniu między niemi wagi uchybimy... okropna przy­
szłość !

To obejmują moje przestrogi, które, ile mi czas 
15 krótki w tak ważnej materji pozwolił, zebrałem jak 

najzwięźlej, szukając tylko dobra kochanej Ojczyzny. 
— Ty,  który jeszcze masz duszę Polaka, w prostocie 

serca kochający twoją Ojczyznę cnotliwy szlachcicu! 
czytaj z uwagą. Ani zawierzaj ślepo, ani odrzucaj na 20 pierwszy odraz. Dochodź, czyli to nie jest prawda, co 
mówię. Idzie tu o losy twoje i o losy narodu, które 
są nierozdzielue. Te przestrogi nie tchną czem innem, 
nic nie zawierają, tylko prawdziwą szlachty polskiej 
trwałość i świetność, zasadzoną na wielkości i na po- 

25 wadze narodu.
Nie jestem z tych panów jeden, którzy, gdyby 

nierozumne dziecię lśniącemi pieścidły, tak ciebie zaw­
sze i dzisiaj jeszcze zwodzą wyszukiwaniem na oko 
m a t e r y j p o p u 1 a r n y c h, a w istocie tobie szkodli- 

30 wych, <bo> gubiących kraj,— czyniących z ciebie na­
rzędzie ich namiętności i dumy. Nie jestem z tych pa­
nów, którzy, zamiast mówienia ci oczywistej prawdy, 
zamiast wyłuszczenia przed tobą wiernie tego stanu

w . 12. lu ąęi =  ró w n o w a g i.
w . 20 . odraz, d z iś : ,o d r a z a ’, tu  =  n ie k o r z y s tn e  w r a ż e n ie ,  
w . 26 . panów =  m a g n a tó w . w . 29 . materyj =  s p r a w .

SO. A B  «obraz».
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rzeczy, w którym stoi Europa, nie wstydzą sie przy 
[i] przy dzisiejszem oświeceniu, podchlebiając twoim 
przesądom, dogadzając miłości własnej,— nie wstydzą 
się mówić i pisać: że d o p i e r o  b ę d z i e s z  c i e i -  

5 p i a ł n i e w o ł ę , k i e d y  r o ł n i k , ł) ł i ź u i , ł) ę d z i e 
m i a ł  s p r a w i e d l i w o ś ć .

Nie jestem z tych pisarzów, którzy, zamiast prze­
konywania i oświecenia, czernią się wspólnie; zamiast 
hydzenia występków w ogólności, wygadują na siebie 10 porozumienia najstraszniejszych zbrodni; zamiast wią­
zania, łączenia wsz}"stkicb Polaków w dzisiejszej oko­
liczności, rzucają między familje nienawiść i niezau- 
lanie; zamiast powstawania na złirodnie jawne, a za­
chęcania do śladu cnót, uwielbionych tak w przodkacłi, 

15 jako w współżyjących, niszczą rzadkie, a najpiękniejsze 
przykłady, podają w wątpliwość wszystkie cnoty, — 
owszem, jakłiy się lękali, że jeszcze mało w Polsce 
nieprawości, na miejscu i tych kilku wzorów cnoty 
wymyślają w dziejach naszych nieznane i nigdy nie 20 słychane złoczyństwa. Proszę, wzywam na miłość Oj­
czyzny! — zacni pisarze! — nie burzmy Narodu. Ale 
łączmy się wszyscy z sobą w tym zamiarze, abyśmy 
naszemi pismy sposobili, bliżyli między współobywatele 
jedność, powstając na te dzikie uprzedzenia, które naj- 

25 więcej odpychają Polaków od siebie i przeszkadzają 
im do zgody; a tak gubią Polskę.

Nie jestem ani dworskim, ani hetmańskim, ani 
potemkinowskim, pruskim, cesarskim, ani moskiewskim. 
Ale ile razy spojrzę na te ruble, na te gęste talary pru-

w . 7. z  tych pisarzów: a u to r z y  p ism  p o le m ic z n y c h , c z ę s t o  
o s z c z e r c z y c h ,  k t ó r y c h  p o d c z a s  S e jm u  C z te r . u k a z y ­
w a ło  się  b a r d z o  w ie le , i k tó r e  m ia ły  n a  c e lu  p o d n ie ­
c e n ie  o p in ji  p r z e c iw k o  p r z y w ó d c o m  p o li ty c z n y m ,  

w . 10. wygadują — porozumienia =  oiikarziiyĄ s ię  o  u d zia ł, 
w . 28. dworskim —  moskiewskim: s t r o n n i c t w a  w  S e jm ie ;  

o k r e ś le n ia  n a d a w a n e  p r z e z  p r z e c iw n ik ó w .
3. Zb «dogadzać». — 23. Zh «zbliżali».
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skie, boleję nad tym nieszczęśliwym moim krajem, że 
znajdują się w nim lak bezecne straszydła, w tym czasie 
nawet, gdzie wiązać się, radzić, jednoczyć,— z swoich 
majątków, z swoich prerogatyw oiiarę czynić należy, 

■> aby tern j)ewniej wyratować Ojczyznę z niebezpie­
czeństw lak wielkich. Ale jestem najprzywiązańszym 
stronnikiem narodu Polskiego. Niczego uie pragnę, 
tylko, aby ten Naród był potężnym i poważanym, aby 
mógł mieć ])rzyjaciół, nie opiekunów; aby mógł zawie- 

yio rać bez szczuplenia granic przymierze użyteczne, albo 
zachować zbrojną neutralność; aby szlachta polska, nie 
chcąc, nie mogąc, czyli nie umiejąc l)ronić kraju, nie 
była w tej ohydnej potrzebie okuj)owania soł)ie pokoju 
ustępowaniem prowincyj, miast,’' jak od wieku czyni:

15 * S ta r a jm y  się  o  s p r z y m i e r z e ń c ó w , a le  n ie  k u p u jm y
s p r z y m i e r z e ń c a ,  b o  się  c o  ro k  d r o ż s z y m  r o b ić  b ę d z ie , d o -  
p o k ą d  n a s  n ie  z n is z c z y . —  «A  je ż e li  za  o d m ó w ie n ie m  m u  
ty c h  m ia s t , o n  p r z y m i e r z a  z a w r z e ć  n ie  z e c h c e ? »  —  Z o s ta ń m y  
w  z b ro jn e j  n e u tr a ln o ś c i .  D a jm y  d ru g ie  t\ le  p o d a tk u . S p e ł-  

2'i n ia jm y  s to  t y s ię c y  w o js k a . M am y  d o ś w ia d c z e n ie : te n  s p r z y ­
m ie r z e n ie c  d o ])ie r o  p rz e d  k ilk u  la ty  b r a ł  i ju ż  n a n o w o  b r a ć  
c h c e .  Z a  r o k , m o ż e  z n o w u  k tó r y  z je g o  m in is tr ó w  o k a ż e  
m u  w ie lk ie  p o ż y tk i , g d y  m u  P o ls k a  ja k ie  in sz e  m ia s ta  u s tą p i.  
I tz e c z e  n ie o m y ln ie  d o  n a s , a b y  m u  je  d a ć . In a c z e j  o n  n a s  

25 o p u ś c i , n a s z e g o  p r z y m ie r z a  o d s tą p i  e t c . ,  e t c .  P ła ć m y  c ło  
p o d łu g  ta r y f y  n a jw y ż s z e j  p r z e z  n a s z y c h  z d r a j c ó w  z t r z e c h  
t a r y f  m n icjsz^ ’c h  w y b r a n e j , a  t r z y m a j m y  się  m o r z a .

L e c z  T o r u ń  i ( id a ń s k , p o n ie w a ż  s ą  m ia s ta m i , z a p e w n e  
w  P o l s c e  n ie  b ę d ą  m ia ły  o b r o ń c y .  K a ż d y  s z l a c h c ic  p o m y ś li  

30 s o b ie : «C o  m i z te g o . T o  n ie  m o ja  w ie ś . N ic  j a  n ie  m a m

w . 14. u sfęp o m iin iem  — m ía s / ;  m y ś lą  p r z e w o d n ią  p o lity k i p r u ­
sk ie j, k ie r o w a n e j  p r z e z  m in is tra  l le r tz b e r g a ,  b y ło  o t r z y ­
m a n ie  o d  R z p lite j  G d ań sk a  i T o r u n ia , w z a m ia n  za  ć o  
P r u s y  o b ie c y w a ły  p o p a r c ie  w  o d z y s k a n iu  o d  A u s tr ji  
je j  z a b o r u  i p r z y m i e r z e  p r z e c iw k o  H osji. 

w . 2ñ. c /o  podług taryfy: d e le g a c ja  S e jm u  p o d z ia ło w e g o  b y ła  
w y b r a ła  n a jw y ż s z e  z p ro p o n o N v a n y ch  je j  p r z e z  P r u s y  
t a r y f  c e l n y c h  o d  s p ła w u  p o lsk ie g o  n a W iś le ; P r u s y  
o ś w ia d c z a ły  g o to w 'o ś ć  o b n iż e n ia  c ła  w z a m ia n  za  ża^ 
t la n c  m ia s ta .
S. y.b «poważayni)). —. 10. Zb «zszcziipleaia».
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gdyż tak przybliża swoją zgubę. Ale żeby ta szlachta, 
zamiast tego marnotrawnego rozdawania Narodu Pol­
skiego, w nim szukała jego obrony, a znalazła swoją 
całość, powagę i świetność.

Ratuj się, szlachto! Niepotrzeba, abyś traciła twoje 
swobody i wolność. Ale potrzeba, abyś twoje prawa 
upowszechniła, abyś powiększyła liczbę obywateli swo­
bodnych i wolnych. Nie uratujesz się K o n s t y t u c j ą  
cząstkową, czyli, że tak rzekę, połataną. Ale uratujesz 10 się Konstytucją zupełnie nową i cały Naród Polski 
obejmującą. Jest to epoka, gdzie Polska zupełnej pod­
paść odmianie powinna.

Jeżeli w dziejach ludzkich były takie narody, 
w których długie krzywdy, ucisk i gwałt wzbudzał 

15 nagłe odwagę i nadzwyczajną ducha dzielność w łama­
niu trudności i niebezpieczeństw dla powstania i oca­
lenia swojego, — toć Polacy już tyle wycierpieli, iż 
niema ani takiego uprzedzenia, ani tak wielkiej osobi­
stości, ani tej stanu prerogatywy, któraby dzisiaj, gdzie 20 idzie o ratunek narodu, nie powinna pękać się i ni­
szczeć w oczach polskiego szlachcica, - jeżeli ma je­
szcze duszę.
z T o r u n ia , a n i z G d a ń sk a . A g d y  za  ic h  u s tą p ie n ie  z y s k a m y  
p r z y m i e r z e , ju ż  m n iej w o js k a  p o t r z e b o w a ć  b ę d z ie m y , a  ta k  

25 m n iej p o d a tk u  p ła c i ć  b ę d ę » . —  Z tern  to  s a m o is tw e m  ju ż  
o d p a d a ły  o d  k r a ju  n a jb o g a ts z e  m ia s ta ...  p o g a r n io n o  z a  n ie m i  
i w s ie  z s z l a c h c ic e m . Z ty m  m y ś le n ia  s p o s o b e m  z a jd z ie  p o ­
w o li s z l a c h ta  z a  m ia s ta m i  w  c u d z ą  n ie w o lę .

B ą d ź m y  z b r o jn i . M iejm y  p o d a tk i  i w o js k o , a z n a jd ą  
30 się  s p r z jm iie r z e ń c y . B r a b a n c j a  d o p ie r o  p ó ł z n ie w o li  w y s z ła ,  

a p o n ie w a ż  ł ą c z y  s ię  lu d  w s z y s te k , m a  p ie n ią d z e  i w o js k o ,  
i ju ż  n a d a r z a  je j  s ię  s p r z y m i e r z e n i e c ,  n ie  ż ą d a ją c y  o d  n iej 
ż a d n e g o  m ia s ta , ty lk o  w s p ó ln e j  p o m o c y  i p rz y ja ź n i .

25 . sa m o is tu > em  =  s a m o lu b s tw e n i .
33 . Brabancja — przi)jaźni: p r o w i n c je  b e lg ijsk ie  ( B r a b a n t ,  

k J a n d r ja )  p o w s ta w s z y  p r z e c iw k o  C e s a r z o w i , w  r .  1789  
w y z w o liły  się  c z ę ś c i o w o  z p o d  u c is k u , p o p ie r a n e  p r z e z  
F r a n c j ę .  ‘  _ ....
:J3. Zb «żadnego z m iast, ale tylko». ■
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Już blisko dw()ch lat radzimy... Rozpoczęliśmy... 
Ale jeszcześmy nie dokończyli ani jednej z tych głów­
nych ustaw, które tylko mogą nasz kraj postawić na 
drodze pewnej i ugruntować narodu trwałość i wzrost.

5 P r a w o N a t u r y
c z y l i  .

o z w i ą z k a c h  n a t u r a l n y c h

Wszystko się rusza. Wszystko się odmienia. Świat 
trwa. Z dzielności wszystkich części wirnika całego 10 ogółu trwałość, porządek i dobro. Więc wszystko się 
rusza, wszystko się odmienia, wszystko działa podług 
ustaw niewzruszonych. Prawem natury jest prawo Boga: 
Stwórca świata założył drogi, któremi wszystko biegnąć 
musi do zamierzenia Jego.15 Jakiż widok mocy i mądrości! Puść myśl w nie­
skończoność światów, albo spojrzyj po tej ziemi na drugą 
nieskończoność jestestw! Najwyższy Prawodawca wy­
mierzył każdemu stworzeniu własność, podług której 
swoje jestestwo utrzymuje i swoje plemię ixxzmnaża; wy- 20 mierzył miejsce, które na tym świecie zastąpić musi; wy­
dzielił czynność, z jaką od powszechności dla siebie 
odbiera i wzajemnie tej powszechności udziela pożytku: 
owszem, - ani dłużej trwać, ani wyznaczonego miejsca 
rychlej objąć, lub z niego później ustąpić, czyli innej 25 odmianie podpaść nic nie może, tylko według zamie­
rzonego czasu.

Żadne jestestwo nie jest oddzielone od drugich. 
Wszystko się łączy, wszystko ukazuje jedności znamię. 
Między stworzeniem a stworzeniem niema przedziału. 30 Mniej w jednych, więcej własności w drugich — to jest 
całą różnicą.

Ta przyrodzonych własności różność stanowi ów

w . 9. dzielności =  c z y n n o ś c i ,  a k ty w n o ś c i ,  
w . 18. własność, tu  =  z d o ln o ś c i , w ła d z e , 
w . 20 . zastąpić =  z a ją ć .
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związek, który ma jestestwo każde z innemi jestestwy, 
z całym światem i z Bogiem. Stworzenia, które mają 
stale wszystkie jednakie własności, mają z sobą jed­
nakie związki: jedno mają prawo, — są równe. Stwo- 

5 rżenia, które mają stale wszystkie różne wdasności, mają 
z sobą różne zwdązki: ich prawm jest różne — nie są 
równe. Stw'orzenia z jednakiemi wdasnościami mają 
jednakie potrzeby. Wspólność potrzeb ciągnie takie 
stwmrzenia w jedno miejsce: łączą się coraz ściślej, 10 rozszerzają swój plac, mnożą się, istocząc w siebie je ­
stestwa z mniejszemi przymioty.

Wszystko do doskonałości dąży.
Z wszystkich stworzeń najdoskonalszym człowiek. 

On z tym śwdatem ma zwdązkóŵ  najliczniej. On po- 
15 siada wdasności najwięcej.

P r a w o  C z ł o W' i e k a 
c z y l i

o z w i ą z k a c h  c z ł o w i e k a  z ś w' i a t e m,  z s o b ą  
s a m y m  i z i n n y m i ł udź  m i

20 Z tych, które Najwyższa Istność, śwdat tw^orząc, 
wyrzekła, te prawda wypadły dla człowieka:

Każdy człowiek z życiem odbierze czucie. Nikt 
nie odbierze życia doskonałego. Wszystkich ludzi życie 
będzie się powiększać i zmniejszać stopniami. Równie 

25 wszystkich ludzi czucie będzie mieć pewną miarę: 
może się powiększać do pewmego stopnia, na którym 
albo razem ginąć, albo zmniejszać się przynaglone zo­
stanie. Tylko z powiększeniem się czucia powdększy

W'. 10. i s f o c z ą c  =  j e d n o c z ą c  z i s to tą .
v,\ 22. czucie: u  S ta s z ic a , z a r ó w n o  w ^ r a ż l i w o ś ć ,  j a k  

u c z u c i e .
2. A, Zb «stw orzenia, które m a ją  z sobą jed n ak ie  zw iązki, jedno 

m ają  prawo <są ró w n o  [Są] stw orzenia, które m a ją  stale wszystkie 
różne w łasności, [i te] m ają  różne związki». — 10. Zb «rozszerzając».

Bib l. Nar. S e rja  I, Nr. 93 (S tasz ic : Przestrogi). 2
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się człowieka czynność. Człowiek musi rodzić się, róść, 
starzeć i umierać.

Każdy człowiek musi podlegać bołeści i rozkoszy. 
Każdy człowiek stanie się przez swoje czucie koniecz- 

5 nym cełem dzielności wszystkich obtaczających go je ­
stestw. Ta dzielność zewnętrznych jestestw, która utrzy­
mywaniu życia ludzkiego przyjazna, sprawi w człowieku 
czucia miłe, czyli rozkosz. Ta dzielność zewnętrznych 
jestestw, która utrzjnnywaniu życia ludzkiego prze- 10 ciwna, sprawi w człowieku boleść. Każdy pod bole­
ścią i pod śmiercią musi starać się o utrzymanie życia 
swego.

Urodzaje ziemi i sen do utrzymania życia ko­
niecznie potrzebne.

15 Ula poznawania dzielności zewnętrznych jestestw, 
życiu ludzkiemu sprzyjających, i dla unikania dzielno­
ści tychże jestestw, życiu ludzkiemu szkodliwych, od­
bierze każdy człowiek zmysły. Nikomu z ludzi pozwolono 
nie będzie poznać istotę zewnętrznych rzeczy: każdemu 20 człowiekowi zmysły tylko doniosą uczucia, czyli skutki, 
które na nich te zewnętrzne jestestwa sprawują. Tych 
odebranych uczuciów mieć łiędzie każdy pamięć i wła­
dzę wywodzenia sobie z nich wyobrażeń. Wyobrażenia 
wewnętrzne równie mocno wpływać będą w wolę czło- 

25 wieka, jak uczucia zewnętrzne.
Każdy do naśladowania mieć będzie wielką łat­

wość, do myślenia trudność.
Nie tylko utrzymywać życic własne, ale musi 

każdy człowiek pomnażać plemię własne.
30 Uczucia jednego człowieka będą mogły poruszać

w . 2 0 . z m y s h ]  t y l k o :  ź r ó d łe m  p o z n a n ia  s ą  j e d y n ie  w r a ż e n ia  
z m y s ło w e , t. j .  w y n ik  d z ia ła n ia  p o d r a ż n ie ń  z e w n ę t r z ­
n y c h , k tó r y c h  ź ró d ło  —  is to ta  r z e c z y — j e s t  n ie p o z n a ­
w a ln a ; t e o r j a  p o z n a n ia  s e n s u a l is tj 'c z n a  L o c k e ’a , r o z ­
w in ię ta  p r z e z  C .o n d illa c ’a ;  p o r . Uwagi, s t r .  14 n.
5. 15. 7.b («Iziałaliiości».— 6. 8. Zb «działalność». —11. AB «wstrzy­

manie». — 16. .1, Zb «poznania». — 10. Zb «działań».
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zmysły człowieka drugiego i budzić w nim stosowne 
do siebie uczucie. Boleść cierpiącego człowieka powinna 
wzruszać w drugim człowieku boleść.

Każdy człowiek odbierze władzę wyrażenia przez 
5 mowę drugiemu człowiekowi swoich uczuciów i udzie­

lenia mu swoich wyobrażeń.
Dla obrony i dla używania tych własności, czyli 

praw nadane będą każdemu człowiekowi moc i rozum. 
Nikt nie ma mocy, ani rozumu dla wydarcia praw 10 drugim. Przeto moc większa, rozum doskonalszy w ni­
kim nie będą stałemi, ani się udzielać będą rodem, ale 
zostaną tylko czasowym przymiotem osoby. Przeto 
każdy człowiek będzie się rodził słabym, długo w wieku 
dziecinnym będzie na siłach i na rozumie niedołężnym. 

15 Z wiekiem dojrzeje w nim moc i rozum.
Ale ten odbierze mu co kilka godzin sen -  

i wkrótce znowu, jak poprzednie dzieciństwo, tak da­
lej starość osłabi.

W n i o s e k
20 Więc ludzie, co do praw, wszyscy <są> równi, co 

do sposobu używania tych praw, nie są wszyscy równi. 
Ta nierówność daje im wspólne potrzeby i każdego 
człowieka do życia w towarzystwie koniecznie przy­
musza.

25 Ta nierówność nie może rozciągać się nigdy tak 
dałece, aby jeden wszystkim, aby mniejsza część więk­
szej prawa wydrzeć i na siebie używać mogła. Bo oso­
bista moc i rozum w każdym człowieku są odmienne 
z wiekiem, z czasem, z namiętnością; podlegają cłio- 

30 robom, co kilkanaście godzin potrzebują spoczynku, 
niedołężnieją starością, kończą się śmiercią. Powszechna 
zaś moc i rozum towarzystwa lub większej części ludzi 
są stale, niczem nieodmienne, ani wiekowi, ani choro-

20. A «iiie są» (ocz3’\v. zinyłka). - - 22. A, Zb «spólne».
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bom iiiepodledłe, zawsze najdzielniejsze. Jak prawa lu­
dzi, tak one są nieśmiertelne.

Moc i rozLiin większej części ludzi są więc tą 
nienaruszoną praw człowieczeństwa warownią, którą 

5 Najwyższy tych praw Stwórca sam ustanowił.

n i o s e k d a l s z y

Równość <,wolność> i własność są najpotrzebniej­
szym i najprostszym wnioskiem z praw człowieka. Nikt 
nie rodzi się ani z ¡)rzywilejeni nieoddzielnyin próżno- 10 wania i bogactwa, ani z przeznaczeniem nieodmiennem 
pracy i ubóstwa.

Wszelkie dla ludzi bogactwo znajduje się w ziemi. 
Nie można bez największego gwałtu zabronić które- 
mukolwiek człowiekowi nabywania własności ziemi. 

15 Prawo — czyli podług praw używanie własności oso­
bistych — sposobi każdemu człowiekowi własność 
gruntową.

Nikt nie rodzi się z znamieniem poddaństwa, nie- 
poczciwości, wzgardy i wstydu odebranego życia, jako 20 nikt nie rodzi się z przywilejem szlachetności, panowa­
nia, szacunku i honoru. Tylko użyteczność stanowi 
między ludźmi różność.

1. najdzielniejsze: b o  r ó w n o w a g a , s t a ło ś ć  i t r w a ł o ś ć  w y ­
n ik a  z c a łk o w a n ia  s ię  n ie r ó w n o ś c i  i z m ie n n o ś c i  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  w  z b io r o w o ś c i ,  p o d o b n ie  ja k  p ły n n o ś ć  
r z e c z y  d a je  w  w y n ik u  s t a ło ś ć  ś w ia t a ;  ź r ó d łe m  te j m y śli  
B u lio n ; o b . Wstęp.

1. własność, tu  =  p o s ia d a n ie  n a  w ła s n o ś ć .
8 . z praw człowieka: b o  r ó w n o w a g a , k tó r a  j e s t  z a m ia ­

r e m  S t w ó r c y ,  b y ła b y  n a r u s z o n a  p r z e z  u z n a n ie  n ie ­
r ó w n o ś c i  p ra w n e j  i u ję c ia  j e d n y m  m o ż l iw o ś c i  p o s ia ­
d a n ia , g d y  p r z y z n a je  się  j ą  in n y m .

12. bogactwo —  w ziemi: e e b o  t e o r j i  e k o n o m ic z n e j  ,fiz jo -  
k r a t ó w ’, (Q u e s n a y , w  P o l s c e  P o p ła w s k i, S tr o y n o w -  
ski i in .) .

16. sposobi —  s t w a r z a  m o ż n o ś ć  u ż y w a n ia .
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W n i o s e k  w z g l ę d e m  T o w a r z y s t w a
Człowiek do towarzystwa stworzony.
Końcem towarzyszenia się ludzi jest id)ezpieczenie 

praw natury. Każdy człowiek w towarzystwie zarzeka 
5 się, iż nie użyje osobistej mocy i rozumu na obronę 

swojego prawa, ale poświęci tę całą moc i rozum na 
obronę towarzystwa. A towarzystwo nawzajem zabez­
piecza każdemu człowiekowi obronę jego praw i wol­
ność używania wszelkiej własności podług tychże praw. 10 Ustawa towarzystwa dla ludzi jakiegokolwiek kli­
matu jest jedna, bo żadne położenie kraju nie odmienia 
naturalnych praw człowieka. Klimat zmniejsza tylko, 
lub powiększa w człowieku czucie. Taka odmiana wy­
ciąga jedynie odmiany w ustawie rządu, w prawach 

15 cywilnych, w nadgrodach i karach.

W n i o s e k  w z g l ę d e m  P r a w o d a w s t w a
Najwyższa moc i wola, czyli najwyższa udzielność 

istnie w Narodzie.
Taka moc i wola jest ustawą samego Stwórcy. 20 Przeto tylko ta władza pochodzi od Boga, którą wy­

raźnie sam Naród udziela.
Wolność człowieka zasadza się na wolnem uży­

waniu sw'oich własności według prawa. Prawo w to­
warzystwie jest wyrokiem woli wszystkich. Do usta- 

25 nowienia prawa każdy oł)3'watel albo przez siebie, albo 
przez swojego posła należy. Prawo, czyli woli pow-i 
szechnej wyrok, nie powinno zakazj^wać, tjiko czyn­
ności takie, [co] prawu wszj^stkich, czyli lowarzj^stwu 
są szkodliwe.

30 Najpierwszjmi znakiem woli powszechnej jest jed­
nomyślność. Drugim znakiem woli powszechnej zgoda
w . 15. Ustawa — karach: u s tę p  te n  w y m ie r z o n y  j e s t  p r z e ­

c iw k o  p o g lą d o w i M o n te sk ju sz a , w e d łu g  k tó r e g o  u s tr ó j  
s p o łe c z e ń s tw a  z a le ż y  o d  k lim a tu , 

w . 30 . znakiem woli powszechnej =  z n a k ie m  p o w s z e c h n o ś c i  
w o li.
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dwódi trzech części Narodu. Prosta większość może 
być czasem zawodnym znakiem woli j)owszeclmej.

(iwatt woli powszechnej dzieje się, kiedy tylko 
trzecia część Narodu przeciwko dwom częściom czyni, 

5 albo kiedy trzecia część dwom czynić nie pozwala. Im 
mniejsza jest ta część trzecia, tern większy dzieje się 
gwałt. Największy gwałt wtenczas, kiedy jedna ziemia, 
jedne województwo, jeden człowiek tamuje wolę kilku- 
dziesiąt ziem, województw, lub kilku miljonów ludzi. 10 To stanie się najczęściej, kiedy niewiadomość za znak 
woli powszechnej wyznaczy tylko samą jednomyślność. 
Powszechna moc i wola tak są każdemu narodowi 
wistoczone, iż wyzuć się z nich żaden naród nie ma 
władzy.

15 W towarzystwie każdy wyrok osobistej woli jed­
nego człowieka, jednej albo kilkudziesiąt familij nie jest 
prawem, ale prawa gwałtem. W towarzystwie gwałci­
cielami prawa są te wszystkie stany, familje, albo ta 
jedna łamilja, któraby utrzymywała, że urodzenie na-' 20 daje je j więcej praw, niżeli innym ludziom, że one, lub 
ona jedna tylko ma moc panowania nad innymi ludźmi, 
dawania im praw, wyznaczania im własności, szczęścia, 
pokoju, sprzedawania ich, ustępowania innemu panu, 
zamieniania lub dawania w posagu.

25 Oszustami politycznymi są te wszystkie familje, 
albo ta jedna familja, któraby wmawiała, że Bóg nadał 
jej jednej najwyższą moc i rozum nad miljonami ludzi, 
że jej jednej rozum i wola są nieomylne, nigdy od 
prawdziwego dobra tych miljonów ludzi nieoddzielne, 

30 żadnej osobistości, żadnym namiętnościom, ani ciała 
słabości podległe. Tylko opinja, to jest, tylko fałszywe, 
a już ogólnie wsz3'stkim ludziom wpojone wjmbrażenia 
mogą grabież woli powszechnej w ręku gwałciciela po-

w . 4. czyni =  d z ia ła , 
w . 13. wistoczone — is to tn e .
w . 3 1 . opinja, tu  =  m n ie m a n ie  n ie p o p a r te  d o w o d a m i, m jd n e , 

a p o w s z e c h n e .



23

ważnie. P r z e t o  m ó w i ć ,  p i s a ć ,  d r u k o w a ć ,  
u d z i e l a ć  i n n y m  l u d z i o m  s w' o i c h w y o b r a ­
ż e ń  t a k  p o w i n n o  b y ć  w o l n o  k a ż d e m u  
c z ł o W' i e k o W' i , j a k  m u j e s t  w o l n o  u ż y w a ć  

5 s w o i c h  my ś l i ,  o s o b i s t y c h  w^ł asnośc i ,  do- 
p o k ą d  n i e  s z k o d z i  p r a w' u i n n y c h  1 u d z i,

l

W n i o s e k
W' z g 1 ę d e m W ł a d z y  R z ą d o w e j

Najw^yższa moc i wola Narodu są nierozdzielne. 10 Naród z najwyższą wolą hez najw^yższej mocy hyłby 
podobny do człowieka paralityka. Naród z najwyższą 
mocą bez najwyższej woli byłby podobny do człowieka 
głupiego.

Wszelka magistratura, każdy ŵ kraju urzędnik 
15 jest narzędziem, nie mającem innej władzy, tyłko tę, 

którą mu najw^yższa moc udziela. Najwyższa moc nie 
może się udzielić cała, a tembardziej nie może nadać 
komukolwiek mocy większej od siebie. Straszydłem jest 
politj^ki, nie dobrym rządem, gdzie urzędnik, wykona- 

20 Ilia praw strzegący, ma więcej mocy, niżeli sam pra- 
wodawxa, gdzie król miewa czasami większą władzę 
od mocy i woli pow^szechnej. Moc najw^yższa magistra- 
turoni prawa wykonywmjącym tylko taką władzę udzie­
lać powinna, któraby się nigdy ukazać nie mogła groźną 

25 towarzystwa wołności, a która zaŵ sze ukazywałaby 
się groźną partykularnych przemocy.

1. poważnie =  u p o w a ż n ia ć .
9 . moc i wola narodu: ta  je g o  w ła d z a , k tó r a  c h c e  prawda, 

i ta ,  k tó r a  p r a w u  n a d a je  s k u t e c z n o ś ć , c z y l i  w ią d z a - ' 
p r a w x d a w x z a  i w y k o n a w c z a ;  w  R u s s a  Umowie spo­
łecznej z a s a d a  ta  s a m a .

18. Straszydłem =  p o t w o r n o ś c ią .
25. A B  «towarzystwu».
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W n i o s e k
w z g l ę d e m  W ł a d z y  S ą d o w n i c z e j

Tylko wola powszechna może stanowić magislra- 
tury sądownicze, nadać im władzę i opisać sposoby 5 dochodzenia i rozpoznania, czyli strony żalącej się do­
wody są prawdziwe. Karę zaś wyznaczy samo prawo.

Tam niema równości, wolności, ani własności, 
tam prawa człowieka już wzruszone, gdzie jeden oł)y- 
watel ma władzę wyznaczania sędziów dla współoby- 10 wateli swoich. Tam prawa człowieka są w ustawicz- 
nem niebezpieczeństwie, gdzie jedna magistratura dla 
całego kraju sędziów obiera.

Z równości i wolności człowieka wypada, aby 
sędziego obierali tylko ci sami obywatele, których on 15 sądzić będzie.

Wyrokiem sądu nic innego być nie może, tylko 
słowa samego prawa.

W n i o s ę  k
w z g l ę d e m  b e z [) i e c z e ń s 1 w a w e w n ę t r z n e g o  

20 i z e w n ę t r z n e g o
Obrona wewnętrzna praw obywatela przeciwko 

obywatelowi tak ł)yć urzącizoną powinna, aby nigdy 
ukazać się nie mogła groźną towarzystwa wolności, 
a ukazywała się zawsze tak groźną obywatelowi każ- 

25 demu, aby skrzj^wdzony za samem ukazaniem wyroku 
sądu odbierał nadgrodę, swoją własność i pokój.

Obroną zewnętrzną powinna być powszechna moc 
narodu. Ta nikomu być udzielaną nie może. Więc, 
z bezpieczeństwem praw człowieka tylko sami obywa-

w . 8 . jeden obywatel: g d z ie  m o n a r c h a ,  c z y  n a c z e ln ik  rz ą d u  
sę d z ió w  m ia n u je .

w . 14. ci sami obywatele: to ż  u R u s s a , Urn. Spoi. 
w . 29. z bezpieczeństwem =  o ile  j e s t  z a p e w n io n e  b e z p ie ­

c z e ń s tw o .
9. Zb «wyznaczenia». — 23. AB «iowarzyslwu». —28. AB «udzielną».
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tele być swojego kraju obrońcami powinni: obrona 
kraju jest lo ubezpieczenie praw ludzi, wolności i wła­
sności obywatelskich; więc obrona kraju nie powinna 
mieć nawet podobieństwa możności szkodzenia tym 

5 prawom.
Taka obrona, która, od mocy całego narodu sil­

niejszą stając się, może być użytą na niewolę tegoż 
narodu, której utrzymywanie nie cierpi wolności czło­
wieka, odbiera mu koniecznie własność osobistą 10 i niszczy własność gruntową, po których naruszeniu 
niema już czego bronić, — taka, mówię, obrona nie 
może być czem innem, tylko narzędziem gwałtu, 
a obroną tyraństwa.

Ta obrona towarzystwa gwałci własność osobistą, 
15 która rzuca wieczną niespokojność w duszę rodziców 

i dzieci kraju całego, która utrzymywać się nie może 
bez przymuszenia z największym gwałtem nie wszyst­
kich, ale tylko niektórych obywateli do opuszczenia 
na zawsze domu, rodziców, krewnych i majątku,— do 20 wyrzeczenia się skłonności urodzonych, obranego spo­
sobu życia i wolności używania praw człowieka. Ta 
obrona kraju niszczy własność gruntową, która, nie 
stosownie <do powszechnej wołi Narodu, ale> stosownie 
do wzrastającej obrony sąsiedzkiego kraju, albo do 

25 partykularnej ambicji jednej tamilji powiększać się 
przymuszoną być mogąc, zabiera obywatelom wszelki 
z własności pożytek, a zostawia im tylko pracę i nie­
dostatek.

Wojska regularne i gotowe nie mogą być, tylko 
30 obroną niewoli i despotyzmu, albowiem nie mogą swo­

jego wzrostu i swoich niezmiernych potrzeb stosować
w . 6 . Taka obrona: c h o d z i  o  w o js k a  s ta łe  z a w o d o w e , u t r z y ­

m y w a n e  k o s z te m  o g ó łu , i p o w ię k s z a n e  n ie  w  m ia r ę  
je g o  z d o ln o ś c i  i s ił, a le  a m b ic y j  z a b o r c z y c h  d o m u  p a ­
n u ją c e g o , lu b  p o t r z e b y  u tr z y m a n ia  r ó w n o w a g i  z s ą ­
s ia d a m i.

w . 10. niszczy własność gruntową: w y c ie ń c z a j ą c  r o l n i c t w o  
p o d a tk a m i.



26

do praw ludzi, do własności i do wolności obywatela, 
ale prawo ludzi, wolność i własność obywatela stosują 
do siebie. Według praw Stwórcy tylko powszechna 
moc narodu od powszechnej woli tegoż narodu umiar- 

5 kowana — to jest, tylko sami obywatele są naturalnymi 
obrońcami swoich praw, wolności i własności.

[Więc] sposób wojny nie powinien się zasadzać 
na sztuce, ale na sile i męstwie człowieka.

10

W n i o s e k
w z g l ę d e m  P r a w  N a r o d ó w

Prawami narodów są prawa człowieka powszech­
niej wzięte.

Jak z natury każdy człowiek ma rozum i moc 
na obronę swoich praw, nie na wydarcie praw drugim, 

ló tak każdy naród mieć powinien wolność używania 
swojej mocy i rozumu na obronę swoich praw, nie na 
wydzieranie praw narodom drugim.

Jak w towarzystwie ten obywatel gwałci prawa 
drugich, który sobie więcej od nich <prawa> przyczy- 20 Ilia, tak w narodach ta familja, ten naród gwałci prawa 
innych narodów, który więcej od innych sobie praw 
przywłaszcza.

Wojna jest ustawą Stwórcy: zgadza się z rozrzą­
dzeniem Stwórcy, kiedy je j końcem jest ocalenie ro- 

25 dzaju ludzkiego. Wojna — jest to jedyny sposób, który 
Najwyższy Prawodawca podał ludziom dla obronienia 
swoich praw, dla oswobodzenia się od gwałcicielów. 
Tylko ta wojna jest godziwą i sprawiedliwą, która 
prawa ludzi broni.

30 Gwałcicielem praw narodów jest każdy despota: 
albowiem, gdziekolwiek choć jeden tylko despotyzm

w 20. fa m i l j a ,  tu  i d a le j =  d o m  p a n u ją c y .  

7. Zb «powinienby».
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istnie, tam w pogranicznych narodach już z trudnością 
utrzymują się rzeczypospolite.

Gwałcicielem praw narodów są wszystkie te fa- 
milje, każdy ten człowiek, który w jakimkolwiek naro- 

5 dzie sobie jednemu władzę prawodawczą przywłaszcza. 
Gwałcicielem praw narodów jest ta famiłja, to wspo- 
łeczeństwo, które utrzymuje wojsko regularne: bo na­
daje stu tysięcy ludziom przez sztukę większą moc, 
niżeli Bóg nadal miljonom.10 Gwałcicielem praw narodów jest ta familja, albo 
te familje, które, jak ziemię, bydło i inne stworzenia, 
tak ludzi swoją własnością nazywać ozuchwalają się.

Gwałcicielem praw narodów jest każdy ten książę 
<król, cesarz>, zgoła jakikolwiek człowiek, jakikolwiek 

15 urzędnik, który waży się przymuszać bronią tego czło­
wieka, tę wieś, to miasto, prowincją, naród, aby pod 
jego rządem zostawali, kiedy to miasto, prowincja, na­
ród nie podoba sobie pod takim rządem, chce się przy­
łączyć do innego towarzystwa, albo obrać sobie inny 20 rząd. Gwałcicielem praw narodów jest taki książę, 
<król, cesarz>, który wydaje wojnę jakiemu krajowi 
dla odzierżenia go, łul) dla zagrabienia mu prowincji, 
nie wstydząc się zasadzać na tym najsromotniejszym 
dla łudzi, a najzuchwalszym dla niego dowodzie, że te 

25 miłjony łudzi są posagiem jego żony, są puścizną po 
babie, stryju albo wuju. Sprzysiężcami na prawa na­
rodów są wszystkie te familje, pod jakiemkołwiek imie­
niem, które czynią tajemne spiski na podzielenie mię­
dzy siebie narodów, które sprzedają, frymarczą, woj- 

30 nami sobie wydzierają, — a po wojnach przez ugody 
dzielą między siebie miljony takicbże, jak oni, łudzi, 
ustępują sobie, zamieniają naród za naród.
w . 2. rzeczypospolile: k tó r e  je d y n ie  s ą  u s tr o je m  z g o d n y m  

z p r a w a m i  c z ło w ie k a .
w . 7 . wspołeczeństwo =  z r z e s z e n ie  lu d z k ie . * 
w . 26 . Sprzysiężcami =  s p is k o w c a m i.

12. AB «ozuchwalą». — 20. n ie  p o d o b a  — rzą d , Zb «pod innym swe 
szczęście m ieć rozumie».
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Podpisywać niewolę jednej części współobywateli 
żaden człowiek i żadne zgromadzenie nie ma władzy, — 
tylko trzeł)a zezwolenia dobrowolnego tych samych 
ludzi, o których wolność rzecz idzie. Sejm najlegal- 

5 niejszy tylko część narodu może z swojego towarzy­
stwa wymazać, ale oddawać w niewolę nie ma żadnej 
władzy. Ktokolwiek na to się poważa, czyni występek 
przeciwko ludzkości. Człowiek być własnością czło­
wieka nie może.10 Dzisiaj już cała ziemia podziełona, obsiadła, jest 
najsprawiedliwszą własnością tego, co ją  uprawia. Przeto 
dzisiaj inny sprawiedłiwy zamiar wojen łiyć nie może, 
tyłko praw narodów całość. Ta każda wojna jest nie- 
sprawiedłiwą, którą zaczyna ktokołwiek dla innego po- 

15 żytku, nie dla ocalenia praw narodów, ani dla powró­
cenia jakiemu ludowi urodzonej wolności zawierania 
towarzystwa z tym, z kim dobrowolnie zechce, albo 
obierania sołiie rządu takiego, jaki mu się podoba.

<Dzisiaj> nie można prowadzić wojny dla odzier- 20 żenią pod jakimkolwiek pozorem ziemi, bo każda zie­
mia jest własnością tych ludzi, którzy ją  [pierwsi] ob­
siedli. Nie można też prowadzić wojny dla odzierżenia 
tych ludzi, bo ludzie nie są bydlęty, ażeby własnością 
drugiego człowieka być mogli.

25 Ale tylko wojna na tern kończyć się powinna, 
aby tych ludzi przez wojnę postawić w tym stanie 
wolności, żeby stowarzyszyć się mogli z tym, z kim 
sami zechcą, i obrali sobie rząd, jaki im się podobać 
będzie.

6. nie ma żadnej władzy: a w ię c  S e jm  p o d z ia ło w y  n ie  
m ia ł p r a w a  u z n a w a n ia  z a b o r ó w , c h o ć b y  b y ł  S e jm e m  
le g a ln y m ; a ty lk o  w y r z e c  się  k ilk u  w o je w ó d z tw , k tó r e  
je d y n ie  s a m e  d e c y d o w a ć  m o g ły  o s w y m  d a ls z y m  
l o s ie ; w  d a ls z y m  c ią g u  S t. z a c z e p i  s a m ą  le g a ln o ś ć  
S e jm u  1773  r .
2!i. Xb «bydlętami».
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D o k o ń c z e n i e
W ten sam czas, kiedy rozważałem te najświętsze 

prawa, które twórcze Bóstwo dla trwałości i szczęścia 
rodzaju ludzkiego ustanowiło, widziałem się w licznem 

5 zgromadzeniu wielu narodów: wszyscy niespokojni, je ­
den przed drugim więcej bojaźni, niżeli miał zaufania; 
wszyscy kręcą się, biegają, jedno po drngiem gwarzą; 
rzadko kto myśli, więcej nimi poruszenia zmysłów, ni­
żeli rozum włada.10 Wychowanie, zwyczaje gwałtem gięte, a przesą­
dem utrzymywane kierowały wszystkie icli kroki i urzą­
dzały wszystkie ich czyny. Za młodym stary, za starym 
młody powtarzał słowa, prz}^wiązując się więcej do ich 
wyrazu, niżeli do ich znaczenia, znajdując w nicli tylko 

15 ową bojażń łub poważenie, zgrozę lul) upodobanie, 
które poruszały jego zmysły wtenczas, kiedy je  usły­
szał od swoich ojców, przełożonych, ałłio nauczycielów, 
których gwałt z przesądem sposobił, stanowił i nady­
mał. Nic między tymi ludźmi nie było stałego, bo nic 20 nie gruntowało się na stałych prawdach. Wszystko było 
arbitralnością, mniemaniem, domysłem.

W ich mowacli nie było związku, w icli wyobra- 
żeniach pełno fałszu, gdyż były samycli tylko przyspo­
sobionych czuciów wnioskiem, albo też łiyły podaniem, 

25 które gwałt, spiknąwszy się z [irzesądem, skojarzył 
i wmówił. Stąd poszło, że ich mowy, ich czyny, ich 
całe życie ukazywało mi się przeciwieństwem. Icli wy­
chowanie nie zgadzało się z ich moralnością; ich mo­
ralność inszą była dia królów, inszą dla liogatych, 

30 inszą dla ubogich; prawa, polityka — czem inneni od 
moralności.

w . 10. gięte =  n a g in a n e , w d r o ż o n e  p r z y m u s o w o ,  
w . 15. p o Ł u aien /e  =  p o w a ż a n ie ,  
w . 18. nadymał =  hyi n a tc h n ie n ie m ,  
w . 21 . arbitralnością =  dowolnością.
w . 24. p rz y s p o s o b io n y c h  =  z a s to s o w a n y c h , l u :  s p a c z o n y c h .  

9. Zb «władał». —11. A B  «svszyslkich ich kroki».— 18. A B  «nadyma».
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Wszyscy z jakiemsiś przemk/iieniein uszanowania 
wymawiali; w o l n o ś ć ,  w ł a s n o ś ć ,  c n o t a, h o n o r. 
Ale poznałem, że u wszystkich są to czcze słowa. To 
poważenie, które wymawiając ukazują, nie pochodzi 

6 od uwagi, czyli od rozumu, ale jest tylko odnową tego 
czucia, które widywali zawsze w tych, co przed nimi 
te słowa wyrzekli. Albowiem widziałem, że ci, którzy 
nie mieli woli używania, ani urządzenia swojego ma­
jątku, którzy musieli oddać część, połowę, zgoła cały 10 pracy swojej pożytek, jeżeli pewny człowiek zechciał, 
którzy żailnej nocy nie łiyli pewni swoich dzieci, nie 
mieli na godzinę pewności swojej własnej osoby, bo 
ta bez sądu, za łałszywem udaniem, za rozgniewaniem 
się jednego człowieka mogła być każdego czasu wziętą, 

15 do więzienia wtrąconą i zamordowaną, — przecież oni 
wszyscy z nadymaniem itiówili o swojej wolności i wła­
sności. Ow swoją moc nazywał swoją cnotą. Nieda­
leko odemnie jeden na drugiego krzywo spojrzał i nagle 
ten usłyszałem krzyk: «trzelia zginąć, alłio go zabić! — 20 to jest b o n o r ! »

Wielu dla utrzymania swojego bezprawia kłócili, 
zabijali się, ludzi sołiie równych na swój dobytek ra­
chowali,— albo też wydzierali jirawnictwem, pieniac- 
twem cudzy majątek, sławę i spokojność. A w ręku 

2.') nosili paciorki i w ustach zawsze słowo: «Re lig  ja » .
Najpowszechniej nasłuchałem się z jak wysokim 

tonem powtarzał tam każdy: « P r a w o » ,  « S p r a ­
wi  e d 1 i w o ś ć  ». — A on słuchał rozkazu i woli jednego 
człowieka.

30 Ci ludzie, którzy z rzemiosła zabijają drugich lu­
dzi jiodług rozkazu zwierzchności, są tam w ostatniem 
ołirzydzeniu, kiedy nazywają się k a t a  m i. Lecz po­
waża ich każdy, gdy wezmą nazwisko ż o ł n i e r z a .

w . T). odnową, tu  =  p o w tó r z e n ie m .
w . 10. pewnij człowiek, tu  =  s a m o w ła d c a , m o n a r c h a .
w . 13. udaniem, tu  =  d o n ie s ie n ie m .
w . 23 . prawniclwem - u ż y c ie m  s z tu c z e k  p r a w n y c h .
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Uważałem często w rozmówieniu, iż zgroza przecho­
dziła każdego na samo wspomnienie owych zbirów, 
których tyrani używałi w Rzymie na niszczenie cnot­
liwych obywateli przy swoich prawach obstających. 

5 Ale widziałem z największem zadziwieniem, że ci sami 
zbirowie, wziąwszy imię w o j a k ó w ,  zostawali wielbio­
nymi od wszystkich. Rzeź wspólobywatelów, rodziców 
i braci w ich m o r a l n o ś c i  była przeklętą, a w ich 
polityce i głupiej żołnierskiej s u b o r d y n a c j i — cnotą. 10 Wszyscy nienawidzą, życzą mu zguby, barbarzyń­
skim nazywają ten kraj, gdzie rolnik jest poddanym 
szlachty. Ale, jeżeli z tej szlachty jeden, pod imieniem 
kurfursta, duka, <króla, cara lub cesarza> uczyni swo­
imi poddanymi wszystkich mieszkańców; taksuje i obar- 

15 cza, jak mu się podoba, ich majątki; gdyby bydląt, tak 
rachuje wszystkich ludzi lata; nie mając żadnego wstydu, 
wystawia ich sobie nago, przewraca, mierzy wzrost, 
maca kości, wybierając co zdatnego do swojej usługi, 
a często miljoiiy mieszkańców dumie, albo łakomstwu 20 swojej familji poświęca, między syny dzieli lub w po­
sagu z córką daje tak ohydna niewola nikogo nawet 
nie zastanawia.

w.

w .

w.

3. tyrani —  w Rzymie: z a r z u t  ( ja k o  o g ó ln y , n ie s łu s z n y )  
t r a f ia  n a jle p ie j  D o m ic ja n a ; a le  S t. m y ś le ć  m ó g ł o  K a-  
lig u li, k tó r e g o  w s p o m in a  d a le j , ja k o  w z ó r  ty r a n a .

10. Wszyscy nienawidzą: n ie c h ę ć  o p in ji o ś w ie c o n e j  d o  
P o lsk i, w y w o ła n a  w ia d o m o ś c ia m i  o  u c is k u  c h ło p a  
i n ie to le r a n c j i  w o b e c  i n n o w i e r c ó w , z r ę c z n i e  p o d s y ­
c a n a  p r z e z  F r y d e r y k a  II i K a ta r z y n ę  II, z n a la z ła  w y ­
r a z  d o b itn y  w  p is m a c h  W o lt e r a  i in n y c h  filo z o fó w  
p o r . S t. K o t, RzpUta polska w literaturze politycznej 
Zachodu s t r .  2 0 2 - 2 0 7 ,  228 .

13. kurfursta (n ie m . Kurfürst): ty tu ł  t y c h  p a n u ją c y c h  n ie ­
m ie c k ic h , k tó r z y  n ie g d y ś  b yli w y b o r c a m i  c e s a r z a .

13. duka =  k s ią ż ę c ia ; ty tu ł  r o m a ń s k i , a le  S t. z d a je  s ię  m ie ć  
n a  m y ś li  ta k ż e  n ie m ie c k ic h  k s ią ż ą t .

IG. nie mając wstydu: ta k  w ie lu  z w ła s z c z a  k s ią ż ą t  n ie m ., 
k tó r z y  w s p ó łz a w o d n ic z y li  u r o d ą  s w o ic h  g w a r d z is tó w .
3. .U3 «zniszczenie». — 5. a le  Zb «ii». 

kraju». — 7. ¡z eż : Zb «gwałt, zabójstw o».
6. w o ja k ó w ;  A B  «obrońców
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Między głównemi rodzaju ludzkiego nieszczęściami 
kłada wojnę. Wszyscy w codziennych modłach proszą 
Hoga, aby ich wybawił od wojny. A wszyscy, <owszem, 
na co najwięcej ł)ołałem>, i ci nawet, którzy myślą, tylko 

5 tego monarchę, tego człowieka czczą i wielbią, który 
jest największym i najszczęśliwszym wojarzem. Większą 
niezdrożnOvść powiem. Wszyscy ganią, natrząsają się 
z rzeczypospolitych, dlatego, [że] rzeczypospolite nie 
mogą być bitne: do wojen trudne; - że w swoich czy- 10 nacb muszą być rozważne i otwarte: nie mogą się żadną 
miarą tak zmówić na drugiego, aby ten wcześnie o tein 
nie wiedział. Przeciwnie, chwalą jednowładztwa dla 
wielkiej ich dzielności, dla tej prędkości i sekretu, z któ­
rym wszystko w jednym dniu przewrócić, na szkodę 

15 drugiego zmówić się i napaść go można.
O n i z ł o r z e c z ą ,  o w s z e m  z o s t a t n i ą  w z g a r d ą ,  j a k o

0 nieprzyjacielu ludzi, mówią o tych na Wschodzie ty­
ranach, którzy, gdy się na obywatela rozgniewają, bez 
sądu, nazwawszy go h u n t o w n i k i e m, nasyłają kilku20 drabów z stryczkiem, aby go udusili. Ale między nimi 
widziałem, że gdy podobniż tym, pod imieniem k r ó-
1 ó w, rozgniewają się — nie na jednego obywatela, ale 
na cały <swój> naród bez sądu, nazywając miljony 
współobywatelów przeciw sobie jednej osobie -

25 1) u n t o w n i k a m i, nie kilku, lecz tysiące drabów, j)od 
imieniem ż o ł n i e r z y  wysyłają, aby rznęli, palili. Wi­
działem, mówię, że w takich przypadkach, głupi ten 
lud z największą oziębłością, gdyby bez czucia tylko 
to jedno straszne słowo: «b u n t o w n i c y» jiowtarzał 

30 i spokoił się. Powszechnie wołają: interes osobisty jest 
źródłem wszystkich złości, jest największym nieprzyja­
cielem dobra publicznego. A niechaj tylko ten interes 
osobisty przezwie się interesem publiczinan, już go wiel-

w. 6. w o ja r z e m  =  wojownikiem, 
w. 7. n ie z d r o ż n o ś ć  —  zdrożność.

4, Zb «uawet i ci». — 21. Zb «podobniż tym despotom, soUanom, 
rozgniewaji| się».
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bią — i nie mają tyle rozgarnienia, aby rozróżnili raz 
na zawsze, al)y założyli tamę między osobistością i na­
rodem, aby interesu całego kraju nie zdawali | samo­
władnie] w ręce jednej familji.

5 Kradzieże i zał)ójstwa potęj)ia ich moralność. Lecz 
gdy te niecnoty, zamieniwszy się w powszechniejsze 
łii])ieże, szczególne wezmą nazwisko I ) o ł ) r a  K r a j u ,  
stają się drogą do odbierania najżywszych okrzyków 
i chwały. Oszustem, najsurowszej kary i pubłicznej 10 wzgardy wartym, ogłasza u nich religja, morałność 
i sama polityka tego człowieka, urzędnika, sęiłziego, 
który, gwałciciełom odbierając cudzy majątek, nie od­
daje go inaczej skrzywdzonym właścicielom, tylko koń­
cem wydarcia im go łatwiej, albo pod obowiązkiem, aby 

i'> mu się z niego ojiłacali. Takie oszustostwo poznałem 
w ich monarcłiacli. A co mnie najbardziej dziwiło, iż 
za to obiecują im nieśmiertelność.

Zgoła nie złiczyłłiym wszystkich głupstw, przeci­
wieństw i gwałtów, które między tymi ludźmi pozna- 20 lem. Skończę na tein; we wszystkiem podobni owemu 
ludowi Rzymskiemu, co dzikiemi i barłiarzyńskiemi na­
zywa! owe narody, które cierpiały nad sobą królów, 
[kacyków, caryków] - a u siebie bóstwił Augusta, gdy 
się nazwał «imperatorem)). Albo też takiemi są te euro- 

25 pejskie narody, które z największem obrzydzeniem 
wspominają o wschodnich desjiotach, o tureckich suł-

w . 2 . osobistością =  p r y w a t ą ;  d z ia ła n ie m  s a m o lu b n e m  ze  
s z k o d ą  o g ó łu .

w . 15. oszLisiostLuo =  o s z u s tw o  s y s t e m a t y c z n e ,  
w . 23. /caryA'óU), tu  =  p o m n ie js z y c h  s a m o  w ła d c ó w  b a r b a r z y ń ­

s k ic h  (z  h isz p . cacique =  m e k s j 'k a ñ s k i  w ła d c a  tu b y lc z y ) ,  
w . 24. bóstaiił —  imperatorem n ie p o r o z u m ie n ie  p o d w ó j n e ;—  

im perator  n ie  o z n a c z a ł  z a  A u g u sta  m o n a r c h y , a le  z a ­
k r e s  w ła d z y , k t ó r ą  p o s ia d a li  ta k ż e  u r z ę d n ic y  za  U z p lite j  
(d o w ó d c}^  w y ż s i  s ił z b r o j n y c h ) ;  u b ó s tw ie n ie  A u g u sta  
b y ło  w y r a z e m  c z c i  d o  je g o  o s o b y , n ie  d o  p ia s to w a ­
n e g o  u r z ę d u .
1.5. Zb «oszustostwo, gdy u jrzą w swych despotach, za to». — 8. 

Zb «wyliczyłbym».
Bib l. Nar. S e rja  I, Nr. 98 ^
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tanach — a u siel)ie czczą podobnychże despotów pod 
imieniem cesaizów i królów.

Gdy dla lepszego uważania w co gwałt i przesąd 
ludzi przerobił, zamyślony przechodziłem się po zgro- 

5 madzeniu owem, razem słychać b}do Głos potężny. Ten, 
im bardziej szerzył się po tein mnóstwie, tein więcej 
zdawał się nabywać mocy.

Te prawie wyrazy jego:
«Krółowie! przestańcie wojen! Zmęczony lud już 10 «was poznawać zaczyna. Jedna z waszych famiija, 

«która najliczniejszemi wojnami rodzaj ludzki tra- 
«pila, tysiąc miljonami, z ubogiego ludu wymęczo- 
«nemi, nie mogąc nasycić, ani ukrócić swojej dumy, 
«nie mogąc umiarkować bezwstydnego marnotraw- 

15 «stwa, zaciągnęła na cudzy, na majątek współoby- 
«wateli długi niezmierne. A chcąc ułatwiać sobie 
«do dalszego zaciągu wiarę, wyrzekła to stare, pod- 
«czas niewiadomości tylokrotnie skuteczne, a wa- 
«szym gwałtom tak zawsze dogodne słowo: Szczę- 20 «śliwość Narodu, Dobro Kraju — zwiększenia podat- 
«ków jiolrzeba.

«Wszelka nieprawość ma swoją miarę. Narody 
«w niewiadomości cierpią długo - - lecz straszne 
«w swoich krzywd zemście, kiedy je poznają.

w . 10. Jedna —  famiija: D o m  f r a n c u s k i ;  w  d a ls z y m  c ią g u  
p r z e d s ta w ie n ie  p o w o d ó w  i p rz e b ie g u  R e w o lu c ji  f r a n ­
cu s k ie j  d o  k o ń c a  1789  r .

w . 12. tysiąc miljonami: R e w o lu c ję  p o p r z e d z iły  n ie p o k o n a n e  
t r u d n o ś c i  fin a n s o w e , w y w o ła n e  m a r n o t r a w s t w e m  d w o ­
r u ;  g d y  wszĄ^stkie p o ż y c z k i  z a w o d z iły , p o s ta n o w io n e  
z o s ta ło  z w o ła n ie  S ta n ó w  (Etats Généraux) w  c e lu  o b ­
m y ś le n ia  ź r ó d e ł  d o c h o d u , c o  s ta ło  s ię  p oM 'o d em  p r z e ­
w r o t u :  S ta n y , p r z e k s z ta ł c i w s z y  s ię  w  Z g r o m a d z e n ie  
N a r o d o w e , uznah%  że  m u s z ą  u ją ć  s t e r  p a ń s tw a  w  s w o je  
r ę c e .

2. Zb «czczą podobnych pod iiinem im ieniem ». — 8. Zb «te wo- 
gólności». — 9. k r ó lo w ie :  Zb «jednodzierze». — 9. lu d : Zb «ród». — 10. 
f a m i i j a :  Zb «rodzina». — 18. p o d c z a s  — sku tecz n e : w B  opuszczono. — 
19. g w a ł lo m : A B  «faniiljom ».
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«1 ten lud, więcej od innych oświecony, rażony 
«tą nieznośną, a jeszcze niedostatnią opłatą szczę- 
«śliwości, o której tylko słyszał, której zaś czuć nie 
«mógł, a gdy, cołiy tak drogo o[)łacał, chciał po- 
«znać — znalazł siedemdziesiąt ksiąg, zapisanych 
«imiony tysiąców ołiywateli, w skrytych lochach 
«straconych, znalazł często gwałconą własność 
«osoby, zawsze oliarczony majątek, wszelkiej jiracy 
«korzyść zabieraną na podatki, jz j ustawicznemi 
«odmiany ustawiczną duszy niespokojność, wreszcie 
«głód i W' kiłku wiekach więcej wojen, niżełi po- 
«koju, — gdy to panująca familja nazywała szczę- 
«śliwością, a łud nieszczęściem, — jej łiłędem i do- 
«świadczeniem przekonał się naród, że szczęśliwość 
«jednej familji może być nieszczęściem całego na- 
«rodu, że szczęśliwość, nie będąc tylko stosowaią, nikt 
«jej poznać, ani obierać, ani szacowoć nie może, 
«tylko ci sami, którzy ją czują. Oświadczył przeto: 

«— Poniew^aż nikt ŵ stanie nie jest zakupie- 
«nia i opłacenia pow^szecłmej szczęśliwości, tylko 
«sam naród, więc odtąd tylko ten sam naród 
«obierać i szacować tę swoją szczęśliwość hę- 
«dzie».
«Samodziercza familja, tylko do posłuszeństwo nie- 

«wolników' przywTkła, pierwozy raz tę mow'ę pro- 
«stego rozumu od rówaiych sobie ludzi słysząc.

w . ó. siedemdziesiąt ksiąg: s p is y  u w i ę z io i n c h  n a  m o c y  t a j ­
n y c h  ro z k a z ó w ' k r ó le w s k ic h  (letires de cachet), z n a lc -  
le z io n e  w' B a s ty l ji  p a r y s k ie j  p o  je j  z d o b y c iu  p r z e z  lud  
14 l ip c a  1 7 8 9 ; lic z b a  k sią g  p r z e s a d z o n a : w ia d o m o ś ć  
z g a z e t.

w . 8 . własność osoby =  p r y w o tn ą .
w . 23. Ponieważ ~  będzie: m y śl p rz e w  o d n ia  ( s t r e s z c z o n a , n ie  

j i r z y to c z o n a )  d e k r e tó w  Z g r o m a d z e n ia  N a r o d o w e g o  
z d . 17 c z e r w o a  1789 .
3. A B  «uc/.iić». — 12. p a n u ją c a  — n a z i/w a ła :  Zb «jednodzierz nn- 

zywa}». — 13. Zb «tym ł)lędem». — 15. Żb «jethiei osoby». — 24. Zb 
«jednodzierz — przywykły». — 20. od — lu d z i: Zb «od narodu».

3*
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«krzyknęła to drugie, a od pierwszych równie je- 
«dynowładzcom dogodne slo\yo:

«— Oto buntownicy! Żołnierze, wierni moi 
«kamraci! Wy, obrońcy (iobra mojego państwa! 
«Ognia na nich!»
«Lecz gdy w tym narodzie już żołnierz czytać 

«umiał, a tak więcej, niżeli na draby potrzelia, 
«oświecenia mając:

«— Są to obywatełe, — rzekł, — na obywate- 
«lów niema żołnierzy, tyłko sądy. Są to ci, któ­
rzy składają kraj. Ich życie, ich dobro jest do- 
«łirem kraju. My, obrońcy kraju, nie jesteśmy 
«ołirońcami niewoli. Król jest rejirezentantem 
«Narodu; jirzysięgałiśmy reprezentantowi — więc 
«jirzysięgaliśmy Narodowi. Wdzięczność każe ło- 
«żyć życie przy ołironie obywateli: oni nas żywią, 
«oni płacą. W każdym ich wewnętrznym około 
«ich spraw sporze najświętszy żołnierza ołiowią- 
«zek strzec granicy, aby obcy z obywatełskiej 
«kłótni jiożytkować nie mógł. Ukaż nam nieprzy- 
«jacioły kraju. Znajdziesz posłuszeństwo śłepe. 
«Hasłem żołnierza jest łionor. Rzeź współobywa- 
«tełi jest sromem, bo nie różni żołnierza od krwa- 
«wego zbójcy».

«To wymawiając, przed obywatełami łiroń ku 
«ziemi schylili».
Tu Głos umilkł. Pocbmurzyła się twarz wszyst-

w . ó. Ognia na nich!: p ie r w s z a  p r ó b a  z g n ie c e n ia  s iłą  z b r o jn ą  
r u c h u  r e w o lu c jd n e g o  j io d c z a s  m a n if e s ta c y j  u l ic z n y c h  
w  P a r y ż u  12 t ip c a  1789, p o  u s u n ię c iu  N e c k e r a  z m i­
n is te r s tw a .

w . 7. draby — z b ro jn i  p a c h o łk o w ie .
w . 14. Król jest reprezentantem Karoda: zasada siornmlowana 

p r z e z  M ira b e a u  w  m o w ie  z 25  c z e r w c a  o d r a z u  s ta ła  
s ię  h a s łe m  o g ó ln e m .

w . 26 . broń schyldi: p ie r w s z a  g w a r d ja  f r a n c . 12 l ip c a , n a ­
s tę p n ie  in n e  o d d z ia ły .
1. Zb «wykrzykną! le». — 13. 14. Zb «naczelnikiem  Narodu», «na­

czelnikowi». — 22. A li «współobywatela».
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kich zwyczajowców. Kilka tylko osób, po których 
uważałem, że myślą, z jakąś wesołością, z jakąś 
chlubną dla dolira ludzi nadzieją, zawołało:

((— Ten przykład nadwątła to smutne jiodohień- 
«stwo, które wiiłziełiśmy, iż wreszcie zmówią się 
«¡lanujące domy [na wieczną niewolę narodówj. 
«<Podoł)ieństwo, które codziennie uiszcza się har- 
«dziej, że pięć lub sześć panujących familij, zagar- 
(diąwszy wszystkie przywileje i oddzieliwszy się od 
((innych ludzi, przez to już .postanowione między 
((niemi oddzielnemi małżeństwy powinowacenie się 
((nakoniec złączą się w jeden dom>».

((— Z tą polityką ustawa golowego żołnierstwa 
((z ślepą tych panujących woli suliordynacją czu- 
(dycli i kochających przyjaciół łudzi smuciły, gro- 
«żąc powszechną i długą rodzaju łudzkiego niewolą, 
((a nie ukazując nawet sposobu, który niby człowiek 
((kiedyś swoje prawa odzyskać potrafił. liogu, temu 
((to najwyższemu praw ludzkich Ustanowicielowi 
((i Ołirońcy, niechaj łiędą dzięki! Ten <jeden> przy- 
((kład <uczyni skromniejszymi nieco zuchwałe (łes- 
((poty; on> rzuca na wszystkie w niewoli narody 
((promień jakiejś nadziei i pociechy, że jeszcze być 
((mogą <i że będą> kiedyś wolnemi».

((— Oświecenie zamieni i zbirów despotyzmu 
((W obywateli. Nieoświecony żołnierz jest najszkod- 
(diwszym, najniebezpieczniejszym człowiekiem w to- 
((warzystwie. Przeto wy, mędrcy, i wy, szacowni 
((praw Boskich nauczyciełe, kapłani! — pamiętajcie,

w . 12. d o m  =  ró d  (p a n u j ą c y  n p  D o m  a u s tr ja c k i  =  r ó d  t la b s -  
b u r g ó w ; D o m  fr a n c u s k i  =  B u r b o n i) .  

w . 14. c z u ły ih ,  w  te r m in o lo g ji  k o ń c a  w . X V III =  z d o ln y c h  
d o  w s p ó ln e g o  o d c z u w a n ia  z in n y m i lu d ź m i, p r z y p i s y ­
w a n a  n ic s p a c z o n e j  n a tu r z e  lu d z k ie j, 

w . 15. p r z y ja c i ó ł  lu d z i  =  lu d zi h u m a n i ta r n y c h , m i łu ją c y c h  
b liź n ie g o  ( f r a n c .  a m i  d e s  h o m m e s ,  tłu m . g r . f i ł a n t h r o p o s ) .
6. Zb «które ju ż  ukazywało się». — <>. panujące domy : Z6 «jedno- 

dzierze». — 14. z ślepą: AB «z iiajgłupszćj».
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«Że od jednych żołnierzy zawiśnie praw ludzkicii 
«całość i wolność człowieka. Mówcie, piszcie, opo- 
«wiadajcie w waszych naukach moralnych powin- 
«ności żołnierza względem obywatela. Tłómaczcie, 
«na czem zasadza się przysięga i na niej zasadzona 
«subord3macja. Objaśnijcie <zwodzony> lud, że nikt 
«przysięgać nie może na ślepe posłuszeństwo, gd\̂ ż 
«tak, to najświętsze lioga świadectwo z człowieka 
«robiłoby narzędzie tyraństwa i wszystkich zbrodni. 
«Ustanówcie prawdziwą opinją poczciwości, honoru 
«i cnot3̂  A gd\" z Narodem będzie żołnierz, i des- 
«pota zamieni się w człowieka».

«— <W}% zaś szlachetne narody, które jeszcze 
«ciesz\'cie się wolnością, bądźcie czułemi na ten 
«przykład: jest to pogróż despotom, jest to sprawa 
«wasza, jest to sprawa ludzkiego rodu! Uświęćcie 
«ją pośrodku waszego Narodu wiekopomnem zna- 
«mieniem>». *

* N ie d z iw i m n ie , c o  m y ś lą  N ie m c y  o R e w o lu c ji  F r a n -  
20 c u s k ie j , b o  te g o  p o  n ich  s p o d z ie w a łe m  s ię . A le z a d z iw ia  m ię , 

c o  m y ś lą  o  te j  r e w o lu c j i  P o la c y , b o  o  n ic h  w c a le  in a c z e j  
są d z iłe m . P o w s z e c h n ie js z ą  o p in ją  w  P o l s c e  z n a la z łe m  te j  
r e w o lu c j i  p r z e c iw n a . —  P r z e c i e ż  R e w o lu c ja  F r a n c u s k a  j e s t  
n a p o m n ie n ie m  i u p o k o r z e n ie m  t r o c h ę  ju ż  aż  n a d to  p o z w a -  

25 ła ją c e g o  s o b ie  d e s p o ty z m u ! K tó ż  n a sz  n a r ó d  ta k  o c z e r n i ł ,  
ta k  z e s z a r z a ł ,  z h a ń b ił , r o z s z a r p a ł  i p r a w ie  n o g a m i z d e p ta ł?  
T r z e c h  d e s p o tó w . —  W ie m , c z e m u  m iło ś ć  w ła s n a  P o la k o m  
w y s ta w ia  tę  r e w o l u c j ę  z c z a r n e j  s t r o n y :  d la te g o , ż e  s z la c h ta  
p r z e z  p o łą c z e n ie  się  z m ie s z c z a n y  z d a je  s ię  b } X  u p o d lo n ą .—

w . 1. 
w . 10. 
w . 18. 
w . 29.

rzijdcę

zaiuiśnie: d z iś  u ż y lib y ś m j’ c z a s u  p rz e s z łe g o .  
opinją, tu  =  r o z u m ie n ie . w . 15. poąróż =  g r o ź b a .  
znaimenieni — p o m n ik ie m , z n a k ie m  p a m ią tk o w y m .  
szlachta —  z mieszczani]: s z la c h ta  f r a n c . ,  w e z w a n a  

w r a z  z d u c h o w ie ń s tw e m  p r z e z  S ta n  T r z e c i  ( m i e ­
s z c z a ń s t w o )  d o  p o łą c z e n ia  się  z n im  w  d. 28  m a ja  
i 17 c z e r w c a  (D e k la r a c ja  o  n ie p o d z ie ln o ś c i  w ła d z y  
j ) r a w o d a w c z e j )  w  Z g r o m a d z e n iu  N a r o d o w e m , p r z y ­
s tą p iła  d o ń  27 c z e r w c a  1789  r .
5. i z a s a d z o n a :  A B  ai rozumna». — 12. iv c z ło w ie k a ;  Z b a w  jedno-
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Na le słowa wielkie szemranie po całem mnóstwie 
l)owslało. Nagle straszna wybuclmęła nienawiść. Wszyscy 
oburzyli się na <te kilka> myślących <osób>.

«— Są to filozofowie!» zahuknął któryś.
5 Natychmiast głupie, samego zwyczaju, nie rozumu, 

potwoiy, <zamiast na swoje tyrany, już> porywali się 
do kamieni <na swoje dol)rodzieje>.
M3d im 3" s ię . B o  c z e m ż e  b y ła  s z l a c h ta  w  d e s p o ty z m ie ?  D ziś, 
je ś li  s t r a c i ł a  p o lo w a n ie , a lb o  g o łę b ia r n ie , zj^skała p r z e z  

10 z łą c z e n ie  s ię  z m ia s ta m i  w ła d z ę  p r a w o d a w c z ą ,  —  n ad  k tó r y  
p rz \ 'w ilc j n ie m a  w ię k s z e g o . —  G w a łto w n a  z g u b a  n ie k tó r y c h  
o s ó b ?  Gd̂ -̂  so b ie  w y s t a w i n y ,  że  ta  w ie lk a  r e w o l u c j a  m a  
p r z e c i w  s o b ie  D w ó r , M in is te rju m , o f ic je r ó w  w ojsk o w \ ^ ch , 
a r 3's t o k r a t ó w , d u c h o w ie ń s tw o  — p r a w d z iw ie  s z c z ę ś l iw ą "  b ę -  

15 d z ie  F r a n c j a ,  je ż e li  s ię  n a  te j  k r w i  s k o ń c z j "  b ę d z ie  to  n a -  
z a w s z e  d o w o d e m , ż e  w  w o jn a c h  d o m o w y c h , o p r ó c z  w o je n  
re l ig ji , d o p o k ą d  ty lk o  s a m  lu d  k łó c i  s ię , d o p o tą d  z g u b ę  lu ­
d zi r a c h o w a ć  m o ż n a  o s o b a m i i r u in y  d o m a m i. A le s k o r o  
się  r e g u la r n y  ż o łn ie rz  w  d o m o w ą  k łó tn ię  w m ie s z a , n a te n -  

20 c z a s  z g u b a  lu d z i z a r a z  r a c h u je  s ię  n a  t y s ią c e ,  a  r u in y  na  
c a ł e  m ia s ta  i c a łe  p r o w i n c je .

w . 4. filozofowie: filo z o fji w ie k u  o ś w ie c e n i a  z a r z u c a l i  p r z e ­
c i w n i c y  R e w o lu c ji  iż s ą  p r z y c z y n ą  p r z e w r o t u ;  gdyi. 
p o d w a ż a ją  p o w a g ę  K o ś c io ła  i w ła d z y ,  

w . 6. zwyczaju — potwory: w y tw ó r}^  ( d u c h o w e )  li ty lk o  
t r a d y c j i ,  n ie  u m ie ją c e  p a t r z e ć  n a  rzecz\^ k r y ty c z n i e ,  

w . 9. polowanie, gołębiarnie: p r z y w ile je  w ła ś c ic ie l i  d ó b r  
s z l a c h e c k ic h  p o lo w a n ia  n a d o b r a c h  n ie s z la c h e c k ic h  
i u trz y m \ ’w a n ia  g o łę b i, k tó r e  t a m ż e  s w o b o d n ie  s z u ­
k a ły  p o ż y w ie n ia ; d r o b n e  te  p r z y w ile je , a le  b a r d z o  d la  
n ie  s z l a c h t } ’ d o k u c z liw e , s t a ł } ’ s ię  n ie ja k o  s y m b o lic z -  
n e m i in n y c h , i s to t n i e j s z y c h ; z n ie s io n e  w r a z  z in n e m i  
4 s ie r p n ia  1789  z i n ic ja ty w y  n ie k tó r y c h  p o s łó w  s z la ­
c h e c k i c h .

w . 11. zguba, tu  — ś m i e r ć :  w  c ią g u  r o z r u c h ó w , t o w a r z y s z ą ­
c y c h  p o c z ą tk o m  R e w o lu c ji  F r a n c u s k ie j  t łu m  u ś m i e r ­
c i ł  k ilk a n a ś c ie  o s ó b , n ie k tó r e  p o s ą d z o n e  n ie w in n ie , 
z a r z u c a j ą c  im  p r z e w a ż n ie  s p e k u la c ję  n a d r o ż y ź n ie ;  
s [ ) lą d r o w a n o  te ż  n ie c o  d o m ó w ; n a o g ó ł  s t r a t y  te  n ie  
b y ły  w ie lk ie , z w a ż y w s z y  g w a ł to w n o ś ć  i p o w s z e c h ­
n o ś ć  r o z g o r y c z e n i a ,  o r a z  w  p o r ó w n a n iu  d o  s t r a t  w o ­
je n  d o m o w y c h  d a w n ie js z y c h .
(5. Zb «porwali».
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Tu zadrżyj każdy, kto musisz żyć w takim kraju, 
gdzie żołnierz despocie przysięga. W tern powszechnem 
oburzeniu się iiiemyślącego mnóstwa przeciw <tak chwa­
lebnemu i tak rozumnemu> postąpieniu <prawdziwie> 5 obywatelskich żołnierzy, ja  przypadkiem stałem oł)ok 
człowieka w jakiejsiś barwie; suknia na nim ł)iała, gu­
ziki żółte, w}'łogi czerwone, a naokoło podwójnym ga­
lonem szamerowany. Z wejrzenia był miły, w obco­
waniu grzeczny, w mowie nawet zabawny. Nagłe, po 10 tych słowach: — «żołnierze przeciwko panującego roz­
kazowi obywateli zabijać nie cłiciełi»,— nagłe, w mgnie­
niu oka, gdyby go ogniem posypano: twarz wzdęta, 
z nozdrza się kurzy, iskrzą się we łbie ślepie, pucha, 
drży, zgrzyta zębami, z popędłiwości pryska śliną. Nie 15 do zrozumienia gadając, wrzeszczy:

— Obwiesić tych wszystkich! Są to zdrajcy, nie 
żołnierze! Wieczna to hańł)a, wieczna sromota stanu 
żołnierskiego! Każdy żołnierz, przysięgając na posłu­
szeństwo i na wierność, powinien na samo skinienie 20 swojego pana śswojego monarcłiy>, rznąć nietylko oby­
watela, ale brała, żonę, dzieci, matkę i ojca. <*>

Odskoczyłem od niego daleko. Zdawało mi się 
widzieć stworę samego piekła, które radeby wytępić 
plemię człowieka. Jakież to wyobrażenie honoru, przy- 25 sięgi. Boga! Jest to moralność tej bezecnej poczwary, 
która wyrzekła niegdyś: czemu rodzaj ludzki nie ma 
jednej głowy, aby ją  odrazu ściąć można! Lecz, ile ja  
na tę przeklętą naukę, pierwszy raz słyszaną, struch­
lałem, tyle ona ucieszyła głupi motłoch, w takiem beze- 

ao ceństwie wychowany.
* <Sa to  s ło w a  je d n e g o  g e n e r a ła - le j tn a n ta  N ie m c a  

w  słu ż b ie  c e s a r s k i e j .  —  .la s a m  s ły s z a łe m  j e  z u s t  je g o > .

w . 6. barwie =  m u n d u rz e , l ib e rji .
w . 27. jednej głowy: ż y c z e n ie  p r z y p is y w a n e  K a lig u li, w e ­

d łu g  Ś w e to n ju s z a  m ia ło  b r z m i e ć :  ,o b y ż  lu d  R z y m s k i  
m ia ł je d n ą  ty lk o  szj^ ję !’.
4. Zb «temu postąpieniu».-.-JO. Zb «że żołnierze». — X3. Zb «iskrzą 

się w g ł o w i e  o c z y».
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<0(lzy\va się Głos powtórnie:
«Jedynowładzcza la fainilja, od innych tym przykła- 

«dein zatrwożonych samodzierżów podżegi uszcz3’̂ p- 
(diwe nad je j powolnością, urągania i wzgardy od- 

5 ((hierając, osądziła swojem upodleniem, wstj^dem, 
«swoją krz}'wdą, gdyby ludzie odzyskali, co ich 
«własnego: przyrodzone swoje prawa; gdyby odtąd 
«nie była ona panem majątku i życia drugich lu- 
«dzi. W tein przez w\'chowanie nabranem mnie- 10 «maniu układa jeszcze gwałtu zaż3'ć. Noc ciemna 
«obrana do wyrżnięcia sporniejsz^^łi mieszkańców 
«głównego miasta i do zatracenia najcnolliwsz\'ch 
«ołiywatełi w narodowem zgromadzeniu. Ciągnęły 
«przysposobione działa, bomb "̂, kule, roszty, sjiisy, 

15 «miecze, noże na własnj  ̂ naród. Już w pewn^nn 
«zamku, w starej despotyzmu katuszy, zdradą 
«wpuszczonych kilkaset niewinnych ludzi karlacze 
«w miazgę zsiekły».

Zatrzymał się Głos. Spojrzałem po calem zgro- 20 madzeniu. Widziałem na wszystkich twarzach zupełną 
obojętność. Nie zmarszczyd się nawet żaden. Rzecz dla 
mnie najokrutniejsza łiyda dla tych swojską. Człowiek 
więcej od zmysłów, więcej od zwyczaju, niżeli od rozumu 
zawisty, przyjmuje obojętnie największe złirodnie, jeżeli 

25 już z niemi oswojonym jeżeli do nich jego zmysły przy- 
wydde. Lecz obruszy się zawsze na zbrodnie pomniej­
sze, jeżeli one są nowe, jeżeli jiierwszy raz jego oczy 
lub uszy ruszą.

Mówi Głos dalej:
30 «Jedynowładcza famiłja, dla stałego wojsk przed-

w . 3. p o d ż e g i =  p o d ż e g a n ia ; p o d ż e g ,-u , p o d ż e g a ,-i . 
w . 10. gwałtu zazyć: p la n o w a n y  je s ie n ią  1789  z a m a c h  w o j ­

s k o w y  d w o r u  n a  Z g r o m . N a ró d ., u ja w n io n y  w  m a n i-  
f e s ta c ja c h  z 1 i 3  p a ź d z . ( u c z t y  g w a r d z is tó w  p r z y b o c z ­
n y c h , u d z ia ł  o s o b is ty  k r ó lo w e j  M arji A n to n in y  w  c z ę ­
s to w a n iu  ż o łn i e r z y ) ;  r e s z ta  p o d a n y c h  tu  w ia d o m o ś c i  
to  e c h a  p o g ło s e k  n ie u z a s a d n io n y c h ,  

w . 22. swojską =  z w y k łą .
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«sięwzięcia nie mieszania się do ol)ywatelskicli za- 
«kłóceń gwałtem nie mogąc, przedsięł)ierze użyć 
«podstępu, pospólstwa zburzeń i innych złości ta- 
«jemnych. Zamyśla głodem lud rozjątrzyć, aby go 5 «do niepokoju skłonnym uczynić, a tak, zapaliwszy 
«lud rozłiukany, wytracić przez niego samego naj- 
«pierwsze na przeszkodzie głowy, a potem dla po- 
«wrócenia spokojności stać się potrzebnym. Tym 
«końcem robi sobie stronniki, opłaca podszczuwce 10 «i buntowniki, utrzymuje w różnycłi miejscach prze- 
«kupniki zbóż, którzy w dzień przepłacają, a w nocy 
«też zboża rzucają w rzekę, lub w morze».

Na tern wstrzymał się nieco Głos. Lecz wszyscy 
słuchali go z obojętnością. Rozpoczyna więc dalej:15 «Lud przeciwnościami i głodem rozjuszony rzucił 

«się na cztery osoby, które rozumiał być swoich 
«nieszczęść przyczyną. Bez sądu wlecze jednę osołię 
«po drugiej na płac publiczny i głowy im ucina. 
«W drugiem miejscu, podburzony na pewnego pie- 20 «karza, jakłiy chował niezmierny magazyn złioża 
«na większą drogość, nie wyrałiiając go na chłeb 
«w tym powszechnym głodzie, zapamiętały lud 
«wpada do domu owego piekarza, nieczuły na krzyk 
«żony, dzieci, wywłóczy go z domu i, głowę na 

25 «pikę włiiwszy, obwodzi po mieście, ukazując ją 
«z pogrożeniem każdemu piekarzowi. Ow piekarz 
«był człowiek niewinny: nie znaleziono w domu 
«jego, tylko dwa chłeby dla własnej żywności. Na- 
«tycłimiast Zgromadzenie Narodowe kazało ł)un- 

30 «towniki połapać, oddać do sądu, który je śmiercią

w . 12. rzucają —  w morze: e c h a  p o g ło s e k  n ie u z a s a d n io n y c h ,  
o b le g a ją c y c h  w ś r ó d  z g ło d n ia łe g o  lu d u . 

w . 16. cztery osoby: s ą  to  z a m o r d o w a n i  w  k o ń c u  lip c a  1789  
F o u lo n  i z ię ć  je g o  B e r th i e r ,  u r z ę d n ic y  s łu ż b y  z a o p a ­
t r z e n i a ;  z a in o rd . 3  s ie rp n ia  C h a te l , z a s t . m e r a  ( b u r m i ­
s t r z a )  S a in t-D e n is  p o d  P a r y ż e m ; c z w a r t y  z a p e w n e  
F le s s e lle s , b u r m is tr z  P a r y ż a ,  z a m o r d . 14 l ip c a .  

w . 20. piekarz F r a n ç o i s ,  z a m o r d . w  p a ź d z . 1789  r .  w  P a r y ż u .
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«pokarał. Dzieci zaś owego nieszczęśliwego stały 
«się dziećmi Narodu, który im wycłiowanie daje. 
«Zonie do śmierci wyznaczono pensją».

Nie dozwolono Głosowi skończyć. Razem straszne 
5 wzniosło się obruszenie. Ogólnie zaczęto krzyczeć. 

Wszyscy, gdyby na co złego, gdyby na widmo tyrań- 
stwa, spojrzeli na wolność. Zamiast wyrzekania nad 
upornem przeciwieństwem samodzierczej famiłji, która 
lud zł)urzyła, wszyscy hydziłi wolność. Okrutne, a w na- 10 rodach niewidziane — albowiem despotyzm od ludu 
przezorniejszy, kiedy bez sądn zabijał, czynił to w kłót­
niach — zatracenie kiłkn osób stało się dowodem dla 
wszystkich niemyślących, że ludzie nie mogą być wol­
nymi. Wołano:

15 — Wolność jest lilozolow wymysłem! Człowiek
rodzi się do niewoli. Trzeba nad ludźmi jedynowładz- 
twa. Trzeba, żeby ich zawsze gotowe straszyły tarasy. 
Oto dowody, że bez tego gorzej.

Nagle przytłumił wszystko, bo nad wszystko sil- 20 niejszy dalszy Głos:>
«— Inna samodziercza lamilja miała z swoim 

«narodem najuroczystszy kontrakt, w którym lud 
«warował sobie pewne prawa. <Rzeczona> familja, 
«że niektóre z tych praw więcej owemu narodowi 

25 «szkodliwe, niżeli są użyteczne, sama osądziła i sama 
«je bez zezwolenia drugiej strony zniszczyła. Potem 
«przykazała owemu narodowi złożyć podatki na 
«wojnę, którą, zmówiwszy się z drugą, także jedno-

w . 12. kilku osób: r z e c z y w i ś c i e ,  z w a ż y w s z y  g w a ł to w n o ś ć  
r u c h u  i p o d n ie c e n ie , l ic z b a  o f ia r  w  p ie r w s z y m  ro k u  
R e w o lu c ji  (1 7 8 9 )  b y ła  z n ik o m a ,  

w . 16. rodzi się do niewoli: o d w r ó c e n i e  z a s a d y  R u s s a , Um. 
Spoi, [ ,.

w . 17. f i /ra sy  =  w ię z ie n ia ; p o r . z a t a r a s o w a ć ,  
w . 21 . in n a  — /u m //j a ;  g w a łc e n ie  k o n s ty tu c ji  w ę g ie r s k ie j  p rz e z  

H a b s b u r g ó w , z w ł. w  r .  1671 (o b . ro z d z . Do Punów) 
i p r z e z  J ó z e f a  II.
21. Zb «iimy jeduodzierz miał». — 23. 25. 2«. 27. Zb «jednodzierz— 

sam osądził i sam — zniszczył — przykazał.
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«władczą familją, rozpoczęła dla wzięcia niejakiej 
«pustej i nieludiiej ziemi, od owego narodu kiłka- 
«set inił odległej i żadnego dobra dła niego przy- 
«nieść nie mogącej, owszem, przez wojnę do reszty 
«spustoszałej. Zaludnienie i dalsza obrona zostaną 
«przyczyną nowych wydatków i odnawiających się 
«wojen, a z niemi powiększających się coraz po- 
«datków. Przecież ów lud oświadczył, że złoży 
«podług żądania na tę wojnę podatek, jeżełi od- 
«bierze naruszonj^cłi praw całość.

«Jednowładcza familja, jak one wszystkie, już 
«naiłlo do <ostatniej> pogardy łudzi przywykła, na- 
«zywając jnawa ludu swoją dla nich łaską, rzekła 
«z gniewem;

«— Jestem panem waszych majątków i życia. 
«A gdy tego poznawać nie cłicecie, niszczę wszystkie 
«prawa. Żołnierzu! wybieraj podatek!
«Na gwałt nieszczęśliwy ten lud użył naturalnej 

«każdemu człowiekowi obrony. A samodziercza t'a- 
«milja, zamiast upamiętania się tą uwagą, że to są 
«ludzie, zamiast rzeczenia do siełiie — ,cłiciałem ten 
«Naród uszczęśliwić, chciałem odmianą szkodliwych 
«jemu przywilejów poprawić jego losy; lecz ponie- 
«waż on tak jest głupim, iż nie poznaje mojej do- 
«łiroci, nie rozeznaje swojej szczęśliwości, przyzwoi- 
«tość, rozum, miłość, ludzkość każe zostawić go 
«w tym łiłędzie i oświecać powoli; okrucieństwem 
«łiyłob}' zabijać kogo dlatego, że nie chce być 
«szczęśliwymS — zamiast tej uwagi jednowładcza 
«tamiłja wpada w srogość. Krzyczy owe słowo, tak 
«gwałtownikom dogodne:

«̂— Są to łnmtownicy! Żołnierze — wy uko-

w . 2. n ie lu d n e j  z ie m i :  w o jn a  s p r z y m ie r z o n e j  z R o s ją  A u s tr ji  
p r z e c i w  T u r c j i ,  w  c e lu  z a b o r u  z ie m  n ad  d o ln y m  D u ­
n a je m  (d z iś  R u m u n ji) .
1. Zb «/. drugim — jeiliiowłatlcą, rozpoczął». — 11. 12. 18. Zb 

«jednowładca ja k  zwyczajnie — przywykły — rzekł». — 29. Zb «jedno-
władca».



45

«chani moi kamraci! Miecz i ogień na tych wszyst- 
«kich, którzy mojej woli słuchać nie chcą! Palcie 
«miasta i wsie! A kogo schwycicie <z hronią 
«w ręku>, bez sądu wieszajcie na miejscu!»

5 «Natychmiast aż nadto skorzy zhirowie, <nie iimie- 
«jąc czytać>, nie mając jeszcze nawet tyle rozezna- 
«nia, aby rozróżnili kto ich żywi, kto im płaci, rzn- 
«cili się z ostatnią zajadłością na Naród: bombami, 
«rozpalonemi kulami rninnją miasta, palą wsie, wy- 10 «rzynają ich mieszkańców; przy piersiach matek 
«niewinne dzieci mordują, uchodzących łudzi łapią 
«na granicach, wiążą do ogonów końskich i tak 
«nazad do kraju wleką. Wszystkie lochy, tarasy 
«zapchane mieszkańcami. Nie trzech, ani czterech,— 

15 «ale po kilkadziesiąt, j)o kilkuset razem obywateli 
«bez sądu wieszają. Trzech tygodni nie wyszło, 
«a rządny despotyzm z snbordynacją regularnego 
«wojska najpiękniejszy kraj spustoszył, kilkadziesiąt 
«tysięcy ludzi wymęczył», 

o Na tern Głos wstrzymał się.
Rzecz dziwna: nieczuły ten tłum ludów słuchał 

to wszystko z obojętnością. Tak przebrzydłe okrucień­
stwa, już nie przez zgłodniały i zburzony lud, ale przez 
monarchę wyrządzone, — że nie były nowe, że już był 

23 do nich przywykł,—żadnej w nim nie sp ra wiły [z | owych 
tkliwości i zgrozy, którą ukazywał, słysząc wyżej nie­
równie mniejsze okrucieństwa. Jak gdyłiy obwieszać 
nie było równie katowską sprawą, jak ścinać głowy! 
Owszem, największa część tych, że tak rzekę, liez 

30 serca i czucia głupców zaczęła wywoływać z nkon- 
tenlowaniem:

«— To to rząd! To to żołnierz! Będzie to ku 
«wiecznej sławie tego wojska, które do tak roz-

w . 19. ( s t r .  4 4 — 4 5 )  A a  gwałt — wgmęczył: z g n ie c e n ie  p o w s ta ń  
w ę g ie r s k ic h  p r z e z  J ó z e f a  II, z w ła s z c z a  w  S ie d m io g r o ­
d z ie  k r w a w e .
3. A «kogo zlapacie»; B  «złapiecie». — 21. A B  «ten lud». — 21. 

m o n a rc h ą :  Zb «pana».
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«sądnej i surowej karności przyzwyczajone. Tak 
«przynależy na prawdziwe wojowniki dochowy- 
«wać wierności swojej chorągwi, swojej przysię- 
«dze i monarsze swojemu!

5 «— W tym samym czasie — kończy ów Glos —
«laż samodziercza familja kazała na drugim końcu 
«świata rzucić do kilku miast po ośnmaście i po trzy- 
«dzieści tysięcy bomb. Kilka godzin nie wyszło, a naj- 
«niewinniejszycb ludzi mająlek zamienił się w ruiny,10 «gruzy i popiół. Tysiącem trupa zaległy ulice».

Ledwo co te słowa Głos skończył, razem najwięk­
sza częśc osób w leni zgromadzeniu, gdyby macbinki 
jakie zaczyna skakać, trzepotać się, krzyczy, wrzeszczy:

— Wielki mąż! Szczęśliwy ludzi zabójca!
15 Nareszcie w zapamiętałości, bez zastanowienia się, 

nie wiedząc co robią, wpadają do kościoła: do tego 
miejsca najświętszego, miejsca jiokoju, miejsca samej 
pociechy, — do domu Bóstwa Stwórc}  ̂ ludzi. Tam 
tychże ludzi niszczyciel składa na ołtarzu część łupu.

2*’ A oni wszyscy, nie bojąc się gromu, wrzeszczą:
— Wieczna Tobie chwała. Boże dobroci! za po­

moc do tego zaliójstwa. Wielbimy Twoją mądrość. 
Twoje miłosierdzie. Twoją nieskończoną dobroć. Gdyż 
to nie my, ale Twoja to ręka niszczyła te prace ludzkie

25 i wyrzynała tych ludzi. *
* P r z e d  w o jn ą  .ló z e f  II O s a r z  k a z a ł  z k o ś c io łó w  b r a ć  

a p a r a t y ,  z o b r a z ó w  su k ie n k i i s p r z e d a w a ć .  W id z ia łe m  s a m  
Ż y d ó w  c h o d z ą c y c h  z k a p a m i i.z  o r n a ty  p o  u l i c a c h  d la  s p r z e ­
d a n ia : n ie r a z  w le k ła  s ię  z a  Ż i d e m  s tu ła  p o  b ło c ie . K ie d y

w . 5. W tym samym czasie: z b o m b a r d o w a n ie  B e lg r a d u  
w  g ru d n iu  1788  ( p r z e d  w y p o w ie d z e n ie m  w o jn y ) ,  

w . 29 . Przed wojna —  po błocie: z o s ta w s z y  s a m o w ła d n y m  
( ś m i e r ć  M a rji T e r e s y  1780  r . )  J ó z e f  II z a p o c z ą tk o w a ł  
p o lity k ę  j a s k r a w o  p r z e c i w n ą  K o ś c io ło w i  k a to l . :  z a k a z  
o d s j ł a n i a  ś w ię t o p i e t r z a  d o  R z y m u , z a b ó r  d ó b r  k o ­
ś c i e l n y c h , z n ie s ie n ie  z a k o n ó w .

2. Zb «prawdziwych wojowników». — 4. m o n a r s z e :  Zb «panu».— 
C. Zb «jednodzicrcza faniilja».  — 7. Wyd.anie: «18», «30».
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Struchlałem na tyle w jednym postępku <beze- 
ceńst\v,> świętokradzkicli zbrodni i blużnierstw. Jakiż 
miał zamiar, jakiż mieć będzie koniec, kto takie wyo­
brażenie Boga daje ludziom? Zbrodnia despotyzmu 

5 chce być cnotą, udając się za zbrodnię samego Boga! 
Wojna, okrucieństwo jest u despotów łakomstwa i dumy 
żywiołem. Niedosyć, że dla icłi nasycenia sierocą nie­
dołężne rodzice, wydzierają im ostatnią zgębę cbłeba, 
płużą krwią ludzką. Bez bojażni! wmawiają jeszcze 

IOW łudzi, że Bóg łuł)i wojnę, że Bóg jest okrutnym, 
<jest> tjn-anem!

Miałem serce nabrzmiałe z bólu i czucia. Uciekłem 
w odludne ustronie od widoku tej puł)łicznej niecnoty. 
A szukając ulgi żalu, oczy ku niebu wzniósłszy:

15 — Boże! rzekłem, — Boże, który naród ludzki
stworzyłeś, czyłiż to być może, abyś Ty był niszczycie­
lem jego? Ustanowiłeś prawa od wieków nieodmienne, 
których zamiarem wszystkicłi rodzajów trwałość. Na­
dałeś każdemu rodzajowi końcem używania i ołirony 20 praw Swoich moc, która tylko w ogólności każdego 
rodzaju istnie, nieskazitelnym go czyni, a sama jest 
nienaruszoną przeciwko wszelkiej szczególnycłi jestestw 
mocy. Nad tę moc udzieliłeś rodzajowi ludzkiemu ro­
zum, przez który nie może człowiek zniszczyć innych 

25 rodzajów, ale rozciąga swoją władzę nad szczegółnemi 
wszystkich rodzajów jestestwy.

Słusznie więc wzywa Cię rodzaj ludzki — Boże 
mocy! — kiedy jirzez tę moc cłice oswobodzić się od 
tyranów, kiedy przez tę moc usiłuje odebrać wydarte

30 B e lg r a d u  o b lę ż e n ie  r o z p o c z ę to ,  s a m  C e s a r z , p r o s z ą c  B o g a  
o p o m o c , p o sz e ctł  z w ie lk ą  u r o c z y s t o ś c i ą  d o  k o ś c io ła  N a j­
ś w ię ts z e j  P a n n y  i o d d a ł  ,Iej su k ie n k ę .

w . 8 . z g ę h ę  =  k ę s .
w . 9. p łu ż ą  k r w i ą  =  ż y ją  k r w ią , z y s k u ją  p r z e z  k r e w .

2\. n ies k a z ite ln y n \ ,  tu  =  p e w n y m  z a c h o w a n ia  c z y s t o ś c i  
g a tu n k u .
(i. AB «ich łakomstwu». — 8. Zb «niedołężnych rodziców».
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sobie prawa. Słusznie — Boże sprawiedliwości! — woła 
człowiek do Ciebie — Boga wojny, — kiedy ta wojna 
nie ma innego zamiaru, tylko ukaranie gwałcicielów 
i powrócenie uciemiężonemu narodowi przyrodzonego 

5 prawa.
Lecz wszelka ta moc, która szczególne jestestwa 

mocniejszemi czyni od rodzajów, która zapewnia jednej 
osobie prawa, a stanowi całych narodów niewolę, nie 
jest mocą przez Ciebie utworzoną. Jest gwałtem Twoich 

10 urządzeń. Twoich jiraw i Twojego na tjmi świecie 
Bóstwa. Nie do zachowania, ale do zniszczenia stwo­
rzeń dąży. Ta każda wojna, która nie wraca człowie­
kowi praw przyrodzenia, ale tylko przenosi narody 
z jednej niewoli w drugą, jest skutkiem gwałtu, jest 

15 rozbojem człowieczeństwa. Jest kłótnią tyranów, któ­
rych łupem rodzaj ludzki.

Przesądy i zwyczaje, które dotycliczas dzielniej­
sze w człowieku były, niżeli rozum, ubóstwiły niewolę 
jego. T y ,— Najw3’’ższa Światłości! — zniszcz ciemność. 20 Pomścij się Twojej krzywdy, — allio też, w nieskoń- 
czonem miłosierdziu, powróć monarchom ten najszla­
chetniejszy Twoicli stworzeń dar: l i t o ś ć .  Oświeć 
<czemprę(izej> wojska ziemskie! Niech czuje żołnierz, 
że tylko wtenczas, kiedy łoży życie przy obronie praw 

25 rodzaju ludzkiego, dopełnia swojego powołania i staje 
się narzędziem Najświętszej Opatrzności. Ale, k i e d y 
j) o d n o s i 1) r o ń n a w 1 a s n y s w ó j n a r ó d, w t e n- 
c z a s }) o d n o s i ją  na C i e b i e  s a m e g o :  przestaje 
liyć człowiekiem, staje się nieprzyjacielem łudzi; za- 

30 mienia się w stworę despotyzmu; wiecznie odrzuconym 
liędzie od oliłicza Twojego. Rzuć promień światła na 
despoty, których duma z taką ])ogardą depcze Narody! 
Niechaj zadrżą nad swoim losem, na fałszywej opinji 
i przesądacłi zasadzonym. Niecłiaj zaczną więcej po- 

35 ważać łudzi. Oświeć lud! Bogdajhy czcmprędzej ta

4. B  €przyro(l'one prawa». — 32. Zh «despotów».
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najświętsza prawda została zdaniem powszechnein; 
n a j w y ż s z a  m o c  i w ł a d z a  p o c h o d z i  od Boga; 
B ó g  z ł o ż y ł  j ą  w r ę k u  <s amych> N a r o d ó w ;  
t e n lv a ż d y, k tó r y r z y w ł a s z c z a s o 1) i e j a k ą 

5 m o c i wł a d z ę ,  k t ó r e  j m u N a r ó d  w y r a ź n i e  
n i e  d a ł, j e s t n i e p r z y j a c i e l e m  ł u d z i i łi o g a.

Lecz dopokąd uciemiężenie i niewola, pożytkując 
z ciemności, szerzyć się po tej ziemi będzie, oświeć 
mój rozum! gdyż mam Ojczyznę, którą kocham, a którą 10 mi [ciż despoci] gwałciciele wydarli. Po jej utracie ja  
znaleźć mojej spokojności nie mogę. Boże sprawiedli­
wości! zlituj się, daj ulgę czuciu mojemu!

Odkryj sposoby, któreby pewnie zabezpieczyły, 
przed jarzmem despotyzmu tę resztę wolnej ziemi! 

15 Dla ich prędszego poznania, dla ich uskutecznienia 
spuść między tej ziemi mieszkańców, a niegdyś współ­
obywateli moich, zgodę i moc ducha!

20

K o n t r a k t  W s p o ł e c z n o ś c i  
c z y l i

U s t a w a  T o w a r z y s t w a

W s p o ł e c z n o ś ć  l u d z k a  j e s t  k o n i e c z ­
n y m  s k u t k i e m  p r z y r o d z o n y c h  w ł a s n o ś c i  
1 u d z i. Ona, praw natury dziełem będąc, ani się za­
cząć, ani istnąć nie może, gdzie te prawa naruszone.

25 Wszelka między kilku, albo kilku tysięcy oso­
bami, między jedną, albo kilkudziesiąt familjami wspo­
łeczność, uczyniona bez przypuszczenia innych ludzi 
w tej wspołeczności żyć naglonych, nie jest wspołecz- 
nością ludzką, ale jest spiskiem przeciwko ludzkości.

Każdy człowiek ma z tym światem nieodzowne 
związki, od których zawisła jego życia trwałość, jego 
dobre i złe mienie. Widzieliśmy, że dla stosowania się 
do tych związków, czyli dla obrony swoich praw na-

30

9. A B  «gdy».
Bibl. Nar. Se r ja  I, Nr. 98 (Staszic : Przestrogi).
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turalnych, oclel)rał moc i rozum. Więc w s z y s c y  lu­
d z i e  w s p o ł e c z n o ś c i  ż y j ą c y ,  m a j ą c  c i a ł o  
z d r o w e  i r o z u m, do k o n t  r a k t u  to w a r z y s t w a 
w c h o d z i ć  p o w i n u i.

5 Rzeczpospolita jest materją tego kontraktu, czyli — 
zrozumiałej może powiem — zamiarem towarzyszenia 
się ludzi jest ubezpieczenie sobie wspólnie praw przy­
rodzonych. Warunki tego kontraktu, czyli — po na­
szemu — p r a w a ta k  f u n d a ni e n t a 1 n e, j a k p o- 

10 1 i t y c z 11 e i c y w i l n e  u k ł a d a ć ,  s t a n o w i ć ,  o d- 
mi  e ni  ać,  11ó m a c z  y ć n a l e ż y  do t y c h  w sz yst- 
k i c łi, m i ę d z y  k t ó r y m i  w s p o ł e c z n o ś c i k o n ­
t r a k t .

Kto nie chce osobiście, może czynić przez umo- 
15 cowanego od siebie, z wyrażnem nadaniem mu swojej 

mocy i woli i z wyrażnem oznaczeniem punktów, 
układać, stanowić, oilmieniać lub tłómaczyć się mają­
cych. Nikt rozumnie nie może swojej mocy i woli na­
dawać umocowanemu od siebie do czynienia w ogól-

2) ności o wszyslkiem, — nikt, bez naruszenia praw czło­
wieka. A przeto nikomu nie jest wolno oddawać raz 
na zawsze swojej mocy i woli do czynienia, stanowie­
nia, odmienienia, tłómaczenia wszystkiego, tak i wten­
czas, jak i kiedy reprezentantowi podołiać się łiędzie: 

25 gdyż, bez obrażenia Boga, Stwórcy człowieka, nikomu 
wołno nie jest wyrzekać się praw życia, przestać być 
człowiekiem, szkodzić sobie, zadawać sobie śmierć.

w . 3. kontraktu towarzystwa —  u m o w y  s p o łe c z n e j ;  te r m in  
u p o w s z e c h n io n y  p r z e z  R u s s a , p r z e z  S t. r o z u m ia n y  ja k o  
s y s te m  z o b o w ią z a ń  w z a je m n y c h  j e d n o s te k  o r a z  w z g lę ­
d e m  c a ł o ś c i  i r o d u  lu d z k ie g o , w y p l 3^ w a ją cy ch  z p r z y ­
ro d z e n ia  c z ło w ie k a , k tó r e  j e s t  t w o r e m  B o g a  (B u lio n ) ,  

w . 5 . lizeczpospotita, tu  d o s ł. == s p r a w a  w s p ó ln a  o g ó ło w i, 
w . 5. materją =  p r z e d m io te m .
w . 14. czynić przez umocowanego =  d z ia ła ć  p r z e z  p e łn o m o c ­

n ik a , t u :  p o s ła .
w . 2 7 . Nikt rozumnie — śmierć: zatem p r a w o m o c n o ś ć  u c h w a h '  

s e jm o w e j  z a le ż } ’ o d  o t r z y m a n ia  p r z e z  p o s łó w  u p o -



Ten towarz3vst\vo pomieszał z rządem jego — 
owszem, dla upodobania się tyranom napisał, że są 
stworzone niektóre części ziemi dła samych despotów 
swobody, a dła wszystkich innych ludzi niewoli. P r a- 

5 w o d a w s t w o w s z ę d z i e  i do w s z y s t k i c h  ol)y- 
w a t e 1 i n a 1 e ż y, bo niema tej części świata, niema 
tego kraju ziemi, w którymby człowiek nie odebrał 
dla utrzymania życia konieczne z tym światem związki, 
a dła stosowania się do nich moc i rozum. Tam, gdzie 10 prawodawstwo nie należy do narodu, tam niema żad­
nego towarzystwa. Jest tylko pan — i stado bydła 
jego. Nigdzie klima, wszędzie gwałt przeistacza czło­
wieka, zostawia miljonom ludzi życie, a sobie <jed- 
nemu> przywłaszcza prawa do tego życia należące. 

15 W układaniu warunków kontraktu wspołeczności, 
czyli w stanowieniu praw wolności i własności oby­
watelskiej, jako też w ołiieraniu sposoł)ów do stano­
wienia tych praw, jedynie do związku zewnętrznych 
narodów stosować się należy. Jeżeli graniczne towa- 20 rzystwa zasadzają się na prawach człowieka i nie na­
ruszają ich w niczem; albo jeżeliby zawierający towa­
rzystwo znajdowali się na jakiej wyspie przed ludźmi

w a ż n ie n ia  d o  je j  p o w z ię c ia  o d  w y b o r c ó w ; o h . d a le j  
r o z w in ię c ie  te j  z a s a d y ; p o r .  p a r l a m e n ta r y z m  o b e c n y  —  
z a s a d a  p e łn o m o c n ic t w a  n ie o g r a n ic z o n e g o , n ie k ie d y  
( S z w a j c a r j a )  z m o ż l iw o ś c ią  o d w o ła n ia  s ię  d o  w y b o r ­
c ó w ;  p a r l a m e n ta r y z m  s ta r o p o ls k i  —  w s k a z y w a n ie  p o ­
s ło w i p r z e z  se jm ik  p r z e d m io tu  i s p o s o b u  g ło s o w a n ia  
( , m a n d a t  i m p e r a t y w n y ’ ; lauda s e jm ik o w e ),  

w. 6. l^rawodawstwo —  nuleżij: ta  s a m a  m y ś l  w  Uwagach 
s t r .  4 9 ;  p o r . R u s s a , Um. Spoi, II ,,^  H h -n ; Deklarację 
Praw Człowieka f r a n c . Z g r o m . N a r ó d ., a r t .  6. 

w . 14. Tam, gazie — należące: , t o w a r z y s t w o ’, tu  =  u s tr ó j  s p o ­
ł e c z n y  p ra w o w it}%  n ie  m o ż e  o p i e r a ć  s ię  na g w a łc ie ,  
k tó r y  b ę d ą c  z a p r z e c z e n ie m  p r a w a , n ie  m o ż e  b y ć  ź r ó ­
d łe m  p r a w a .

w . 19. za iązku —  narodów — s to s u n k ó w , u s tr o ju  —  n a r o d ó w  
in n y c h .

w . 19. graniczne, tu  =  o ś c ie n n e .
10. A B  «do ludzi».
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ukrytej, — natenczas ustawa ich towarzystwa innego 
zamiaru mieć nie powinna, tylko jaknajwiększą szczę­
śliwość ludzi; natenczas wolność i własność obywatela 
będzie rozciągać się tak daleko, dopokąd nie szkodzi 

5 prawu obywateli innych. Lecz, jeżeli w innych naro­
dach już naruszone prawa człowieka, jeżeli w krajach 
sąsiedzkich już wolność i własność zgwałcona, — na­
tenczas rzeczpospolita w stanowieniu praw politycz­
nych i cywilnych musi koniecznie, stosując się do 10 wzrostu zewnętrznego gwałtu, końcem obrony także 
u siebie określić i uszczuplić obywatelską wolność 
i własność. Tak na tym świecie jest wszystko połą­
czone, iż nic się odmienić, nic powstać nie może, coby 
natychmiast nie nakładało na ohtaczające rzeczy ko- 

15 niecznego z sobą związku [i zmiany].
Przez te to nieuchybne związki wszystkie narody 

powinny być stróżem i obrońcą, aby nigdzie wolno 
nie liyło naruszyć praw człowieka. Jak w towarzystwie 
oddziełne przywileje jednego obywatela, jednego stanu — 20 nie mogą istnąć bez uszkodzenia wszystkich innych, 
tak w narodach oddzielne przywileje jednego narodu, 
jednej familji — nie mogą istnąć bez uszkodzenia 
wszystkich narodów. Cały ród ludzki cierpieć musi, 
jeżeli choć w jednym kraju zgwałcone prawa ludzi. 

25 Powtarzam: r z e c z p o s p o l i t a  wp o ś r ó d  kra-
j ó w d e s p o t y z m e m  o b a r c z o n y c h  n i e  m o ż e  
a n i  w i ę k s z e j  w o l n o ś c i ,  a n i w i ę k s z e j w ł a s ­
n o ś c i  o b y w a t e l o w i  z o s t a w  ić, t y l k o  t a k ą ,  
j a k ą  p o z w a l a j ą  d e s p o t y z m y z e w n ę t r z u  e. 

30 Jakicbże to bezeceństw straszydło w rodzie ludzkim 
despotyzm, kiedy tam nawet razi i złe Iiroi, gdzie go 
niema!
w . ó. wolność —  obywateli innych: p o r . to ż s a m e  w  t r e ś c i  

o k r e ś le n ie  w o ln o ś c i  w  Deki. Praw Czlow., a r t .  4. 
w . 20 . uszkodzenia — p r z y c z y n ie n ia  u s z c z e r b k u ,  
w . 31 . razi =  u d e r z a  b o le ś n ie , b ije , z a b ija .
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U s t a w a R z ą d u  
c z y l i

P r a w a  P o l i t y c z n e

Gdy pierwsza część kontraktu wspołeczności ozna- 
5 czy p r a w a  f u n d a in e n t a 1 n e i prawa własności 

obywatela, druga część — trzeba aby postanowiła sto­
sunki władz rządowych, których towarzystwo używać 
będzie do wykonywania praw swoich.

P r a w a  p o l i t y c z n e  są to związki urzędników 10 z obywatelami i obywateli z urzędnikami. U s t a  w a 
R z ą d u  jest to wydział władzy każdego w towarzy­
stwie urzędnika. Do kogo należy zawierać towarzystwo, 
do tego należy układać [ustawę] rząd fu] jego: moc 
najwyższa jest nieoddzielną od woli najwyższej. Każdy 

15 urzędnik jest tylko towarzystwa narzędziem, które 
z siebie żadnej nie ma władzy, tylko tę, jaką mu naj­
wyższa moc towarzystwa udziela. Ktokolwiek w to­
warzystwie inszą sobie władzę przywłaszcza nad tę, 
którą mu ustawa towarzystwa nadała, pojiełnia wystę- 20 pek krajowy.

Jeżeli pograniczne towarzystwa wszystkie zasa­
dzają się na nienaruszonych prawach człowieka, na­
tenczas, ponieważ wszystkie kraje w swoich czynno­
ściach równą otwartość i powolność mieć muszą, rzecz- 

25 pospolita w stanowieniu u siebie rządu na to jedno 
najpierwszą uwagę mieć powinna, aby nie nadawała 
urzędnikom swojej mocy najwyższej, a zostawiała przy 
Narodzie moc najwyższą tylko i d e a 1 n ą, — czyli, aby 
wynalazła ten stosunek władzy magistratur z (Izielno- 

30 ścią praw, aby i prawa wszędzie wykonywane były, 
i urzędnik nigdzie ani wolności, ani własności obywa-

w . 9 . urzędników: w s z y s tk ic h  w 3 k o n a w c ó w  w ład z\ ’, a w ię c  
ta k ż e  k r ó la , o f i c e r ó w  w  w o js k u .
(i. A B  «aby postanowiła u r z ę d n i k  i». — 19. A B  «którą imi t o ­

w a r z y s t w o  n a d a 10»,
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tela, ani całości Narodu być niebezpiecznym nie mógł. 
Ten stosunek, takie l)ezpieczeńst\vo znajduje się w pew- 
neni podzieleniu władzy wykonywającej.

Lecz, jeżeli w pogranicznych towarzystwach już 
5 są naruszone prawa człowieka, jeżeli przy innych na­

rodach już tylko czcze zostaje się nazwisko, a rzeczy­
wista wola i moc najwyższa znajduje się w ręku jed­
nej familji, przez który uszczerbczy człowieczeństwa 
przywilej moc rządu nabiera tam nieludzkiej dzielności 10 i tajemnicy, — natenczas ustanowienie rządu w rze- 
czypospolitej jest bez porównania trudniejsze. Nietylko 
pilną uwagę mieć należy na wewnętrzną całość oby­
watela i narodu, ale koniecznie dzielność rządu stoso­
wać potrzeba do zewnętrznego krajów związku. Taki 

15 to jest dzisiaj opłakany los rodzaju ludzkiego, iż niema 
tego kąta ziemi, w którymby ludzie myśleć i radzić 
mogli o swojem uszczęśliwieniu. x\le wszędzie tylko 
radzić i myśleć przymuszeni o ustawicznej swojej obro­
nie. Znak, iż rodzaj ludzki ma wpośród siebie nieprzy- 

zojaciół potężnych!
Rzeczpospolita obtoczona despotycznemi krajami 

musi koniecznie u siebie czuć despotyzmu skutki. Rzecz 
niepodobna wpośrodku ognia nie być parzonym, — 
istnąć, a nie mieć z obtaczającemi rzeczami związku. 

25 Nie jest w mocy żadnego narodu, aby gwałtowna 
dzielność zewnętrznych krajów nie sprawiła na nim 
żadnego skutku. Musi każdy cierpieć, bo nie jest 
w mocy żadnego narodu zniszczyć tę zewnętrzną 
gwałtu przyczynę.

Ale należy do roztropności tak się u siebie ukła­
dać, tak się stosować, aby mu te zewnętrznych przy-

w . 3 . p o d z i e l e n iu :  ta k ie m , b y  n ig d y  w ła d z a  w y k o n a w c z a  n ie  
sk u p iła  s ię  w  je d n e m  rę k u , a n i w  je d n e n i  c i e l e ;  a  w ię c  
p o s z c z e g ó ln e  m in is te r s tw a , a  n ie  rz ą d  s o l id a r n y ; z a ­
s a d a  z g o d n a  z a r ó w n o  z d u c h e m  p r a w a  p u b lic z n e g o  
d a w n e j P o lsk i, ja k  z le o r j a m i  k o ń c a  X V III  w .
3. Zb «w pewiieiu u s t o s u n k o w a n i u ) ) .  — 8. Zb «w ręku jedno 

d/ierża», — 1.3. 2<i. Zb « d z i a ł a l n o ś ć » .  — 16. Zb « k ę s a  ziemi»,



o o

czyn skutki były najmniej szkodliwe. Rzeczpospolita 
dzisiaj nie może ani więcej wolności, ani więcej włas­
ności obywatelowi zostawić, tylko, iłe zewnętrzny kra­
jów związek pozwala. A w ustanowieniu rządu naj- 

5 większą uwagę obracać musi na tenże zewnętrzny 
narodów związek.

Nie mogę przeto mówić o prawach własności 
i wolności obywatelskiej w Polsce, ani o ustanowieniu 
rządu, dopokąd nie dam wyobrażenia o teraźniejszym 
politycznym krajów związku.

10 T e r a ź n i e j s z y  [ Z e w n ę t r z n y ]  Z w i ą z e k  
P o l i t y c z n y  K r a j ó w  

c z y l i
P r a w a  N a r o d ó w

Naturalne Prawa Człowieka postanowił Bóg. Cy- 
15 wilne i polityczne prawa obywatela z tych wnioskiem 

być powinny.
Prawa zaś Narodów są te same, co Prawa Czło­

wieka. Ten praw związek tak jest nierozwiązany, że 
jeżeli z tych gatunków którykolwiek zgwałconym zo- 20 stanie, muszą koniecznie wszystkie inne gwałt uczuć. 
Więc do całości wszystkich narodów należy, aby 
w żadnym kraju Prawa [natury] Człowieka naruszone 
nie były. Jeżeli liowiem naturalne Prawa Człowieka są 
Prawami Narodów, kto gwałci Prawa Człowieka, ten 

25 gwałci Prawa Narodów.
Koniecznie z naruszeniem w którymkolwiek kraju 

Praw Człowieka musi odmieniać się tegoż kraju z in- 
nemi narody stosunek. Jeżeli w jakich krajach na 
miejscu Praw Człowieka wzniesie się gwałt, już zwią- 

30 zek tych krajów z innemi krajami przestaje się za­
sadzać na Prawach Narodów, ale tylko gruntuje się 
na prawacłi przemocy. Jeżeli w niektórych krajach 
gwałt narusza obywatelską wolność i własność końcem 
większego swojego wzrostu, muszą koniecznie wszyst-
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kie narody inne naruszyć obywateli wolność i wła­
sność, końcem powiększenia swojego leimiż gwałtowi 
odporu.

Powtarzam: do s p o k o j n o ś c i i do b e z pie-  
5 c z e ń s t w a w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  n a l e ż y ,  aby 

w ź a d n y m k r a j u  P r a w a  C z ł o w i e k a  g w" a 1- 
c o n e n i e  był y.  R ó w n i e ż  do s p o k o j n o ś c i 
i do ł) e z p i e c z e ń s t W' a w s z y s t k i c h  n a r o d ó w' 
n a l e ż  y, a ł) y, j e ż e l i  j u ż w' i n n y c h k r a j a c b 10 1̂  r a W' a C z ł o w' i e k a są z n i s z c z o n e ,  t e ż  n a- 
r o dy s t o s o w a ł y  s i ę  n ie o d w'ł o c z n i e do z e- 
w n ę t r z n y c li p r a w' j) a n u j ą c e g o g ŵ a 11 u.

D a l s z e  [Z | o ł) r a ż e n i e D z i s i e j s z e g o  P r a w a  
N a r o (i ó w'

Gwałt zaczął wydzierać ludziom prawa. Oszczer­
stwo, przez niego zakupione, udaw^anym głosem z Nieba 
ludzi od bronienia się wstrzymywało. Zwyczaj doko­
nał reszty. Zatłumił w człowieku czucie. Tak łiezecne 
łakomstwo i duma na miejscu człowieczeństw^a po- 

20 stawały kilka osób.
Nigdzie <w' Europie> niema ludzi — ŵ szędzie 

niewmłnicy. Nigdzie niema Narodu — tylko narodów 
panowie. Wszędzie zniszczone Prawna Człowdeka — 
wdęc zniszczone Prawa Narodów.

2'’ W krajach Europy narody do układu swmjej 
szczęśliwości nie wxbodzą. Gwaszem, nawet im prośby 
zanosić nie jest wmliio. Tylko kilka iamilij w'szystkich 
ludzi wolność rozwailnia alł)o uszczupla, wszystkich 
ludzi majątek taksuje i dochody w^ybiera, jak im się

W'. 15. oszczerstwo: dalej ( szcza czy — kłamstwo, kłamliwy. 
W’. 17. z M eba: powołującjni się na nakaz Polski.
W'. 2(). do uktadu—nie wchodzą =  na układ— nie mają wpływu, 
ŵ  28. rozwolnią =  rozszerza.

“20. Zi) «postaw iły j  ed  n o <1 z i e r ż ó w ». — '21. Zb «kilka j e d n o -  
d z i e r ż ó  w».
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podoba. Niema więc między narodami wolności, ani 
własności. Miejsce Praw Narodów zastąpił despotyzm 
z prawem gwałlu.

Tak jest. W Europie niema Praw Narodów. Są 
5 tylko związki despotów.

Część Włoch, część Niemiec, Austrja, Czechy, 
Węgry, Morawa i część zabranej Polski z ziemią, 
z bydłęty i z ludźmi jest własnością jednego Aiistrjac- 
kiego Domu. Wszystko tam mnożyć się, róść i praco- 10 wać tylko dla takiego Domu musi. Żaden tej ziemi 
urodzaj, żaden zwierz, bydlę ani człowiek stamtąd 
wyjść nie może. A dla tego, kto domawiałby się 
o swoje prawa, jest Monkacz, Spilberg etc., etc.

<Czyli jesl w Rosji naród? — Następująca uwaga 
15 zapytanie rozwiąże. Wystawiono teraz w Rosji statuę 

Piotrowi I., a w klasie despotów «Wielkiemu», który 
carów uczynił głową popów, który z żołnierza uczyni! 
ślepej woli carów narzędzie, a gdy kat zmordował się 
ścinaniem szlachty, tenże Piotr Wielki wyrwał mu 20 miecz i sam swoją ręką ściął ośmdziesiąt.

Szwecja od gwałlu despotów Moskiewskich ina­
czej uwolnić się nie mogąc, postanowiła nad sobą 
własnego despotę. I^rzedtem gwałt ol)cy posyłał Szwe­
dów na Syberją. Teraz widzieliśmy przed Idlku mie- 

25 siącami, jak ich przemoc domowa zamyka w Fry- 
drygboił‘ie>.

w . 13. Monkacz, Spilberg: M u n k a cz  n a  W ę g r z e c h  i S p ie l­
b e r g  n a  M o r a w a c h : w ię z ie n ia  p o l i ty c z n e  a u s tr ja c k ie ,  
s ły n n e  z e  s r o g o ś c i .  

w . 14. Czyli =  c z y .
w . 20 . ściifł ośmdziesiąt: p r z y  g r o m a d n e m  t r a c e n iu  b u n to w ­

n ic z y c h  s t r i e l c ó w  (d a w n a  g w a r d ja  c a r s k a )  w  r . 1 7 0 0 ;  
w ła s n o r ę c z n e  ś c in a n ie  g łó w  lu d z k ich  b y ło  d la  P io t r a  W . 
u lu b io n y m  s p o r t e m , k tó r e m u  c z ę s t o  o d d a w a ł  s ię  p o  
p ija n e m u .

w . 23 . Szwecja — despotę: z a m a c h  s ta n u  G u sta w a  111 r . 1772, 
k tó r y  S z w e c ję  w y z w o lił  z p o d  p r z e m o c y  ro s y js k ie j ,  

w , 2 0 . w Frydryghoffie: F r e d r ik h o f , tw ie r d z a  s z w e d z k a .
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W Danji chłopi i mieszczanie, namówić szlachty, 
aby powróciła im prawa i przypuściła ich do towa­
rzystwa, nie mogąc, oddali i siebie i szlachtę w nie­
wolę.

5 Prusaków Fryderyk I. sztukami na łokcie prze- 
dawał. Dzisiaj P"amilja Brandehurska na swoją służbę 
tychże Prusaków mierzy i wybiera. Najwyższa woła 
jest w osobie jednego tejże Familji człowieka, a naj­
wyższa moc w jego żołnierzach.10 Hołandja nie wiem, czyłi ma jeszcze wolność po 
tym gwałcie, na który przed dwiema laty patrzaliśmy. 
I nie wiem, czyli to nazwać można zupełnym Naro­
dem, gdzie wola najwyższa znajduje się w wszystkich 
obywatelach, a cała moc najwyższa w jednej Famiłji15 d’Orange.

Anglja, którą i morze nawet od wpływu i od 
zewnętrznych związków despoU^zmu uwolnić nie może, 
ma wewnątrz naród wolny. <Gdyż> tam najpierwej 
poznała swoje polityczne niebezpieczeństwo szlachta

w . 4. W Danji —  n ie m o /ę ; s z l a c h t a  d u ń s k a , k tó r a  u ję ła  b y ła  
w ła d z ę  w  r . 1772 (u p a d e k  m in is tr a  S t r u e n s e e )  m u s ia ła  
w . r . 1784 u s tą p ić  p o d  n a c is k ie m  z a r ó w n o  r e g e n ta  k s. 
F r y d e r y k a  (p ó ż n . Ph-yd. V I), ja k  k la s  n iż s z y c h ; n o w y  
r z ą d  z n ió s ł  p o d d a ń s tw o  c h ło p ó w  ( r e f o r m y  la t  1 7 8 7 ,1 7 8 8 ) .  

w . (). PrusakÓLU — przedawni: w ła d c y  n ie m ie c c y  s p r z e d a ­
w a li  s w o ic h  ż o łn ie r z y  n a  sz tu k i, n ie ty lk o  P Y y d e r y k  I. 
P r u s k i ;  w y r ó ż n il i  s ię  w  t y m  h a n d lu  K a r o l  P h ig en ju sz  
k s. w ir te m b e r s k i , K a ro l  I. k s. b r u n ś n ic k i , 1 'r y d e r y k  11. 
la n d g r a f  h e sk i.

w . 11. p o  lym  gwałcie: j i r z y w r ó c e n i e  w ła d z y  s ta th o u d e r a  
j ir z e z  w k r o c z e n ie  w o js k  p ru s k ic h  d o  l lo la n d ji  w  r . 1787  
i u p a d e k  u s tr o ju  re p u b lik a ń s k ie g o ,  

w . 15. d'Urange: d y n a s t ja  O ra ń s k a  p a n u je  d o t y c h c z a s ,  
w . 18. Anglja — wolny: p o r . p r z e c i w n y  p ogląd " R u s s a , Urn. 

Spoi., 111,5, d la  k tó r e g o  n a r ó d  a n g ie lsk i j e s t ,  p o z a  o k r e ­
s e m  w y b o r ó w , n ie w o ln ik ie m  P a r la m e n tu .
5. Wydania:  «Fryderyk p i e r w s z y » .  — 18. /.b «ma p r z e c i e ż  

UŻ wewnątrz U s t a w ę  K o n s t y t u c y j n ą » .
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i wcześnie związała się z sianem miejskim i <chłop- 
skim>. Tak swoją i innych spólrodaków ocaliła wol­
ność. <Przecież ten wolny lud, dla odparcia zewnę­
trznego gwałtu i dla zrównania dzielności swojego 

5 rządu z sąsiedzkimi despoty, musiał uprzywilejować 
jednę z pośród siebie familją w wielu nawet w'ypad- 
kach despotyczną władzą>.

Francja to jest ziemia, na której najpierwej po­
wstał na swoje nogi ogromny despotyzm. Przymusił 10 swojemi związki i pouczył inne despoty jak kować 
narody. Karol VII. był pierwszy w Europie, który 
w Francji podniósł stałe wojsko. Dziś znowu Francja 
pierwsza w Europie z wszystkich niewolniczych naro­
dów rwie despotyzmu łańcuchy, rozrzuca samodziercze 

15 katusze. <Boże! kończ dzieło wolności człowieka! Bo- 
gdaj tam najpierwej zniszczał, gdzie najpierwej wzrósł 
rodzaju ludzkiego obarczycieł! Człowiek wolny jest

w . 1. z sianem miejskim: p ie r w s z e  w y r a ź n e  w y s tą p ie n ie  
w s p ó ln e  w  w . X I I I  z a k o ń c z o n e  p rz y z n a n ie m  o s o b n e g o  
p r z e d s ta w i c ie l s t w a  m ia s to m  w  r .  1255  ( Iz b a  o d d z ie ln a ) ;  
p r z e jś c ie  o s t a te c z n e  p r z e d s ta w ic ie l i  s z la c h ty  z ie m sk ie j  
d o  w s p ó ln e j  z p r z e d s ta w ic ie la m i  m ie js k im i Iz b y  G m in  
w  r . 1332.

w . 7. despotyczną władzą: d la  S t. c e c h ą  d e s p o t y c z n ą
w  u s tr o ju  a n g . s ą  p r a w a  k r ó la  w  s to s u n k u  d o  P a r l a ­
m e n tu  ( p r a w o  o d m o w \ ' z a tw ie r d z e n ia  u c h w a ł, p r a w o  
z w o ły w a n ia  i r o z w ią z y w a n ia  I z b y ) ;  p o r . M o n te sk ju -  
s z a , ¡Juch Praw X h ,  k t ó r y  w ła ś n ie  w  te rn  u p a tr u je  
r ę k o jm ię  p r a w o r z ą d n o ś c i  t r w a łe j ,  

w . 11. Karol Yli: k r ó l  f r a n c . o d  1 4 2 2 — 14fil, o d z y s k a ł  k r ó ­
le s tw o  z a  p r z y c z y n i e n ie m  się  J o a n n y  d ’A r c , s t w o r z y ł  
z a c z ą te k  a r m ji  s ta łe j  (p ie s i  łu c z n ic y  i k o n n e  k o m p a n je  
p a n c e r n e ) .

w . 17. obarczycieł =  s p r a w c a  u c is k u .
2. A B  «innych lu ( iz i» .  — 7. P rzec ież  — w ła d z ą :  Zb zamiast tego 

m a: «Lecz taż Anuilja przez swój despotyzm nad mii jonam i ludów w In- 
d jach,  po wyspacli, przez swoją lyran ją  nad murz\nami, przez swoje 
jednodzierstwo nad morzami, przez swój despotyzm kupczarski nad 
handlem, nad przemysłem, nad pr cą, nad korzyścią wszyslkich innych 
ludów zmusza wszystkie narody końcem odpierania^ je j  gwałtu zmoż- 
niać u siel)ie despotyzm, zwiększać podatki, tworzyć coraz ogromniej- 
sze wojsko». — 14. Żb «łańcuchy, p i e r w s z a  z a p r o w a d z a  k o n s t y -  
t u c y j  n e  r z ą d y » .



60

Twojeiii dziełem. Człowiek niewolnik jest dziełem ty­
rana. Niechaj, skąd przez tyle wieków wychodziły pra­
widła ludzkiej niewoli, niechaj odtąd rozchodzi się po 
Europie nauka człowieka wolności!)

5 Neapol, Sycyłja, Hiszpania są stworzone dla Domu 
Burbońskiego: kto inaczej wierzy, tego w tych krajach 
pali święta Inkwizycja.

W krajach Turcją zwanych t e o k  r a c j a  i żoł- 
nierstwo jeszcze panują. Czasem zbytnia tam niewola, 10 czasem zbytnia tam rozwiązłość. Równie [tam] lud 
i sułtan niewolnikiem.

<Prócz Angłji, Szwajcarji i miast niektórych, niema 
w Europie n a r o d ó w ,  jest tylko kilka udzielnych fa- 
inilij). Ugody, działy, granice, prawa własności i wol- 

15 ność polityczna, wojny i pokoje nie układają się mię­
dzy Narodami, tylko między samodzierżczemi Domy.

<Te udzielne famiłje już na takim stały stopniu, 
iż, gdyby się mogły zgodzić, byłyby trzymały władzę 
świata w ręku. A przez odstrychnienie się w małżeri-

w . 6. Dom Burboński: z a p a n o w a ł  w  r .  1589  w e  F r a n c j i  
( H e n r j  k IV ), a  je g o  lin je  p o b o c z n e  z a s ia d ły  z c z a s e m  
n a  w y m ie n io n y c h  t r o n a c h .

w . 7. świtia Inkwizycja: s t w o r z o n a  w  w . X I I I  o r g a n iz a c ja  
k o ś c ie ln a , w y p o s a ż o n a  w  w ła d z ę  s ą d o w ą , d la  tę p ie n ia  
h e r e z j i  i n ie d o w i a r s t w a ; k ie r o w a li  n ią  D o m in ik a n ie ; 
w  H isz p a n ji  i p o i. W ło s z e c h , g d z ie  b y ła  s z c z e g ó ln ie  
p o tę ż n ą , z e s p o lo n a  ś c iś le  z i n te r e s a m i  m o n a r c h j i ;  w  H i­
s z p a n ji  p r z e t r w a ł a  d o  r .  1820.

w . 8 . teokrucja: u s tr ó j ,  w  k tó r y m  w ła d z a  p a ń s tw o w a  u to ż ­
s a m io n a  j e s t  z w ła d z ą  d u c h o w n ą  (d o s ł . ,r z ą d  B o g a ’) ;  
p a ń s tw e m  ,t e o k r a t y c z n e m ’ b 3'ło  n p . P a ń s tw o  P a p ie s k ie  
(z n ie ś , w  r .  1 8 7 0 ) , ta k  s a m o  P a r a g w a j  z a  r z ą d ó w  j e ­
z u ic k ic h .

w . 19. władzę świata: w  k o ń c u  w . X V III  H a b s b u r g o w ie  p a ­
n o w a li  w  k r a ja c h  d z ie d z ic z n y c h  h a b s b u r s k ic h , n a  W ę ­
g r z e c h , w  k s ię s tw a c h  W ło c h  p ó łn . i ś r o d k o w y c h ; B e l-  
g ję  d o p ie r o  c o  u tr a c i l i  f a k ty c z n ie ; k s ią ż ę c ie m  —  a r c y -  
h p e m  k o lo ń s k im  b y ł  b r a t  J ó z e f a  I I ;  B u r b o n i  z a jm o w a li
16. Zb «między ,j e d n o d z i c r ż a m i»,
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stwach od rodzaju ludzkiego byłyby uczyniły jednę 
fainilją panującą w Europie. Szczęście dla narodów, 
że ich panowie zgodzić się nie mogą, a tymczasem 
z łakomstwem i z ich dumą podatki rosną, lud coraz 

5 więcej cisną. Potrzeba go oświecić, a nieznośny ciężar 
zerwie cierpliwość>.

T e r a ź n i e j s z y  Z w i ą z e k  P o l i t y c z n y  
c o  do P o w a g i  N a r o d ó w

Gdy powagę i jestestwo narodów przywłaszczyło 
10 sobie kilka familij, rzeczypospolite poszły w pogardę, 

kraje despotyczne w poważenie. Napaść rzeczpospo­
litą, wyniszczyć ogniem i mieczem naród bez udziel­
nej farnilji, ludzi bez dziedzicznego pana podburzeniem 
fanatN̂ zmu wyrżnąć, potem ich resztę rozszarpać i po- 

15 dzielić jest w oczach Europy tylko dowodem potęgi, 
mocy i jedna gwałcicielowi szacunek i chwałę. Ale 
najmniejsze uchybienie grzeczności despocie, — ow­
szem — wyprzedzenie krokiem jego posła jest prze­
stępstwem prawa narodów.

Gdy Piotr Wielki przez Rygę przejeżdżając ura­
ził się, że mu magistrat nie dosyć grzeczności uczynił, 
ogłosił to przed europejskiemi dwory za przyczynę 
wojny i Ryga wraz z okolicami z największem okru­
cieństwem była zniszczoną. Ludwik XIV., człowiek 

25 niezmiernie dumny i zły, chcąc zburzyć Rzeczpospo-

20

t r o n y  F r a n c j i ,  H isz p a n ji  i d w ó c h  S y c y l i j ;  r e s z t a  E u ­
r o p y  k o n ty n e n t ., o  ile  n ie  z n a jd o w a ła  się  w  o b r ę b ie  
w p ły w ó w  ie d n e s o  z t y c h  d w u  d o m ó w , z a le ż a ła  o d  
R o s ji  lu b  P r u s .  

w . 6. zerwie, tu  — p r z e r w i e .
w . 15. Napaść —  podzielić: c h o d z i  o  P o ls k ę  (w jw Y o łan ie  w  niej 

s p r a w y  d y s y d e n c k ie j , rz e z i  h a jd a m a c k ie j , p c h n ię c ie  
s z la c h ty  d o  K o n fe d . B a r s k ie j , w k r o c z e n ie  w o js k  s ą ­
s ie d z k ic h  w  r .  177 2 , r o z b i ó r ) ,  

w . 24. Ryga —  zniszczoną: w  r .  1710 .
10. Zb «kilka j etl iio d z i e r ż  ów».
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litą Genueńską, zmyślił, że mu chciała spalić okręty. 
Ogłosił to przed Europą; nie mając pieniędzy, wymę­
czył na Francuzacłi dwanaście miłjonów nadzw3xzaj- 
nego podatku na tę niegodziwą napaść; posłał woj- 

5 sko; kazał rzucić do Genui dziesięć tysięcy bomb i kuł 
rozpałonycłi, które miasto zniszczyh', kilku tysiącom 
niewinu3'cli ludzi, jednjmi majątek, drugim życie wy­
darty. Wreszcie kazał łupem rozżartemu żołnierzowi 
wpaść na przedmieście św. Piotra i wszj^stko wyrżnąć 10 i spałić.

Rzeczpospołita Hołenderska przed kiłku łaty za­
przeczyła swojemu sztatbuderowi pewne prawo. Gdy 
obywatełe w tern zakłóceniu nie pozwolili przejazdu 
przez pewne miasto żonie lego sztatłmdera, a siostrze 

15 panującego nad Prusami, natychmiast Dom Brande- 
burski przeciwko wszj^stkim traktatom posłał do Ho- 
łandji dziesięć tysięcy wojska.

Lecz Polska będzie wiecznjnn, a dotychczas naj­
nieszczęśliwszymi świadkiem tej Narodów zniewagi, 20 w jakiej trzyma ją  teraźniejszym despotycznym związek.

Kiedy Dwór Moskiewski łiez najmniejszej przy­
czyny, bez wypowiedzenia formalnej wojny, [w pokoju, 
przym najuroczyslszymch z Polską traktatach] nasłał 
Rzeczpospołitę Polską swojemi wojski, gwałcił w oczach 

25 Europy w cudzym kraju wszystkie prawa narodów 
i ludzkości. Na jednym końcu <,jako głowa rełigji ru- 
skiej> zapalił ranalyzm i kazał pod Imieniem Boga 
wyrżnąć w Polsce tych wszystkich łudzi, którzy nie

w . 9 . wpaść na przedmieście św. Piotra =  S an  P i e r  d ’A re n a  
p o d  G e n u ą  w  r . 1678.

w . 12. sztalhuderowi: W ilh e lm o w i V, k s . O ra ń sk ie n n i, d z ie ­
d z ic z n e m u  n a c z e ln ik o w i (stulhouder, d o s l. — n a m ie s t ­
n ik ) Z je d n o c z . P r o w i n c y j  N id e r la n d z k ic h ,  

w . 17. posłał dziesięć tysięcy wojska: 13 w r z e ś n ia  1 7 8 7 ; w o j ­
sk a  b y ło  20  ty s .
21. Zb «kiedy j e d e n  z D w o r ó w » .



63

są ruskiej religji; jakoż w niedziel kilka wyrżnięto około 
sto tysięcy osób różnej płci, różnego wieku, a najwię­
cej niewinnycli tych nieinowłąt, które jeszcze schronić 
się nie mogły, a których wściekły Rusin po troje ra- 

5 zeni na jednę dzidę zbijał <*>. Na drugim końcu Rze­
czypospolitej tegoż Dworu żołnierz nad zabranymi 
w niewolę Polakami wywierał najsroższe okrucieństwo: 
katował ich publicznie w dni pewne, obwieszał, topił, 
obcinał nosy, uszy, ręce i nogi. Drewicz — bestja, nie 

|io człowiek! — temu bezbronnemu, który mu się w do­
brej wierze poddał, przerzynał brzuch i żywo wkoło ̂  
drzewa obkręcał wnętrzności...

Takie okrucieństwo nad ludźmi Rzeczypospolitej 
żadnego nie obruszyło w Europie kraju. Owszem — 

|i5 Dom Rosyjski, jak skutek pokazał, nabrał przez to 
u innych udzielnych domów szacunku i powagi, bo

* <\V H u m a n iu  z n a jd u ją  s ię  d o t y c h c z a s  t r z y  w ie lk ie  
s tu d n ie , z a p a k o w a n e  k ilk ą  t y s ią c a m i  d z ie c i , p r z y  p ie r s ia c h  
m a te k  z a m o r d o w a n y c h . T r z e b a  z o s t a w i a ć  te  b e z e c e ń s tw a  

|20  ś la d y , a b y  p o to m n o ś ć  w ie d z ia ła , j a k  s ą d z ić  tę  K a ta r z y n ę  II ., 
k tó r ą , w c a le  je j  n ie  z n a ją c , ty lk o  o je j  p e n s ja c h  s ły s z ą c ,  
n ik c z e m n y  c h c i w i e c  s ła w y  i pieniędz}'^ W o l t e r  i p o d ły  d la  
p e n sji  H e lw e c ju s z  w y s ła w ia ją  p o d  n ie b io s a , w y s ta w u j ą c  p o ­
t o m n o ś c i  d o  n a ś la d o w a n ia  je j  m ą d r o ś ć ,  t o l e r a n c j ę  i lu d z k o ść .>

w . 1. wyrżnięto: b u n t c h ło p ó w  u k r a iń s k ic h  p o d s y c a n y  p r z e z  
fa n a ty z m  w y z n a n io w y  w  r .  1768  ( k o l is z c z y z n a ) ;  o g ó ­
łe m  w y r ż n i ę t y c h  z o s ta ło  d o  20 0  ty s . o s ó b , k a to lik ó w  
i ż y d ó w , w  s a m y m  H u m a n iu  d o  2 0  ty s .

W. 9. Drewicz, p u łk o w n ik , d o w ó d c a  w o jsk . r o s . d z ia ła ją c y c h  
p r z e c i w k o  k o n f e d e r a to m  b a r s k im  w  W ie lk o p o ls c e .  
P a s tw ił  s ię  m ię d z y  in n y m i ta k ż e  n a d  o jc e m  S ta s z ic a  
w  P ile .

w . 23 . Wolter Helu>ecjusz: 'ohaj p o b ie r a l i  p e n s je  o d  K a ta ­
r z y n y  II, k tó r e j  p o s tę p o w a n ie  w z g lę d e m  P o lsk i w y s ła ­
w ia li, ja k o  z w a lc z a n ie  k a to l ic k ie g o  f a n a ty z m u  i o b r o n ę  
u c iś n io n e j  lu d z k o ś c i ;  H e lw e c ju s z  ( H e lv é t iu s ) ,  f ilo z o f  
m a te r ja l is ta  (1 7 1 5 — 1 7 7 1 ) , a u t o r  d z ie ła  O rozumie (De 
l’Esprit).
1. Zb j e g o  religji)). — 3. A B  « o w y c h  niemowląt». — 4. Zb 

«wściekły f a n a t y k » .  — 14. Zb «w Europie n a r o d u » .  — 15. Zb «len 
D w ó r>.
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się wkrótce z nim dwóch innych jeszcze na Polskę 
despotów złączyło. Przeciwnie, — gdyby choć część 
tyłko okrucieństw takich wypełnił łud jaki, ałł)o jaka 
rzeczpospołita nad zabranymi w niewołę żołnierzami 

5 którego despoty, obruszyłoby to całej Europy despotów, 
jako gwałt ludzkości i praw narodów.

Kiedy Dom Moskiewski, Dom Pruski i Dom Au- 
strjacki z taką podłością, z napaścią tak bezwstydną 
Naród Połski szarpałi i między siebie dziełiłi, <kiedy 10 Dom Moskiewski Krym i obsiadły na nim łud zawsze 

.wołii}'  ̂ swoją własnością nazywa i gwałtem zabiera),— 
nie znaczy to w Europie naruszenia prawa narodów. 
Lecz kiedy sułtan turecki, dawniej chcąc ratować 
skrzywdzony Naród Połski, teraz czynić gwałtu Kry- 

15 mejczykom nie dopuszczając, przy zaczęciu wojny 
osadził w wieży jednego człowieka, posła <Domu Mo­
skiewskiego), czytaliśmy manifesta, wzywające gniewu 
na niego wszystkich innych udzielnych famiłij, jako na 
zgwałcicieła praw narodów.20 Dzisiaj z prz}^czyny pokłócenia się domów samo- 
dzierżczych wygubienie miłjona łudzi* jest tyłko mo- 
mentałnym smutkiem przy czytaniu gazet. Ałe naru­
szenie w podobnych przypadkach choć jednej osoby

* K ró l  P ru s k i  w  s w o ic h  d z ie ła c h  w y r a c h o w a ł ,  iż w  S ie d -  
25 m io le tn ie j  W o jn ie  p r z e s z ło  m iljo n  lu d zi z g in ę ło .

w . 11. Krqm —  gwałtem zabiera: w  r .  1783  K a ta r z y n a  II o g ło ­
s iła  u k a z e m  p r z y łą c z e n ie  K r y m u  d o  s w y c h  p o s ia d ło ś c i ,  
m im o , ż e  ro k  p r z e d te m  u z n a ła  je g o  n ie z a w is ło ś ć  u r o ­
c z y s t y m  t r a k ta t e m  w  K u c z u k -K a jn a r d ż e ; p o c z e m  w o j ­
sk a  r o s . w k r o c z y ł y  d o  k r a ju  i w y r ż n ę ł y  z n a c z n ą  c z ę ś ć  
lu d n o ś c i , b y  u p r z e d z ić  m o ż liw y  o p ó r .  

w . 16. p o s ła : a r e s z to w a n i e  B u łh a k o w a  16 s ie r p n ia  1787 p r z e z  
T u r k ó w , d o p r o w a d z o n y c h  d o  o s t a te c z n o ś c i  ż ą d a n ia m i  
i g r o ź b a m i  R o s ji.

w . 24 . w swoich dziełach: F r y d e r y k  II w  s w o je j  Historji 
Wojny Siedmioletniej (p is a n e j  p o  f r a n c .) .

9. Zh «kiedy d w o r y  z taką...  s z a r p a ł y . . .  d z i e l i ł y . . .  — 18. Zb 
«innych j  ed  no w ł a  d c ó  w». — 21. Zb <cj e d n o  d z i e r c z  y c h».
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z udzielnych familij jest barbarzyństwem w całej 
Europie.

Kiedy Fryderyk II. bez oczywistej przyczyny, 
tylko na domysł, wkroczył do Saksonji, zniszczył ją. 

|5 O tern, że tyle tysięcy ludzi niewinnych wyginęło, 
straciło swój majątek, — o tein wcale w Europie nie 
mówiono. Ale że królową odepchnął od szafy z pa­
pierami, — to okrucieństwo dotychczas jest plamą 
w sławie Fryderyka II.

10 Za panowania Augusta II„ Augusta III. Rzeczpo­
spolita Polska bez podatku i bez wojska, bez rady 
i bez rządu, ale tylko z figurą wziętą z udzielnej fa- 
milji miała w Europie poważenie i swych granic 
całość.

M [ Z e wn ę t r z n e ]  T e r a ź n i e j s z e  Z w i ą z k i  
P o l i t y c z n e  co  do S p r a w i e d l i w o ś c i

Wszystko między teraźniejszemi domy robi się 
przez gwałt. Tylko o to starają się, aby była formal­
ność. Rozbiorą cudzy kraj. Ale nie mogą się uspokoić, 

p dopokąd swojego gwałtu nie pokryją sprawiedliwości 
formalnością.

Potęga udzielnych familij rośnie <z> powiększe­
niem się ich udzielnych przywilejów. Wszystkie pa- 

I nujące domy pomnażają swoje udzielne przywileje, od­
bierając je szlachcie i duchownym.

Jak niema w żadnym kraju między ludem a pa­
nującym zaufania, tylko sama bojaźń — tak niema 
i między krajami żadnego zaufania, tylko taż bojaźń.

w . 4 . d o  Saksonji: w  r .  1 7 5 6 ; p o c z ą te k  W o jn y  S ie d m io ­
le tn ie j .

w . 8 . o d  szafy z papierami: w  p o s z u k iw a n iu  d o w o d ó w  n a  
u s p r a w ie d liw ie n ie  s w e g o  n a ja z d u  (g r u d z ie ń  1 7 5 6 ). 

w . 12. figurą, tu  =  f ig u r a n te m , s t a ty s t ą .
17. Zb «teraźniejszymi j  ed  n o d z i e  rż  a mi». — 22. Zi> «Potęga 

j  e d n o d z  i e r ż ą c y c h » .
Bibl. Nar. Se r ja  I, Nr. 98 (S taszic: Przestrogi). 5
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Niechęci, zawziętości panujących domów są teraz je ­
dyną niechęcią i zawziętością narodów.

Traktaty są niestałe, bo nigdy nie mają w za­
miarze sprawiedliwości, tylko zysk: gdzie tego więcej, 

5 tam większa przyjaźń; bez sprawiedliwości tylko z tym 
przyjaźń zyskowna, kto jest mocny. Traktaty najczę­
ściej odmieniają się z śmiercią jednej osoby — króla, 
ministra etc., etc. — <i> wolno swojego sprzymierzeńca 
opuścić w największem niebezpieczeństwie, szukać 10 z jego zguby pożytku. Bo nic niema, coby się nie go­
dziło pod tein imieniem: interes status, mówi Fryde­
ryk Wielki. Tenże monarcha, mając najuroczystsze 
przymierze z Francją, wprowadził ją  w wojnę; potem 
sekretnie sam zgodził się w Wrocławiu z Domem 

15 Austriackim właśnie wtenczas, kiedy trzydzieści ty­
sięcy Francuzów, zamkniętych w Pradze, jego odsie­
czy czekało. Ci, zdradzeni polityką tego wielkiego 
króla wszyscy tam z głodu wymarli — tylko się z nich 
ośm tysięcy wy wędzonych do Francji wróciło. Tenże 20 mąż w klasie samodzierżców wielki, — owszem, naj­
doskonalszy ich nauczyciel, końcem wytłómaczenia im 
czem jest dla nich sprawiedliwość napisał na harma- 
cie : ,o t o n a j w y ż s z e  p r a w o  kr ól ów* .

Dom Austrjacki w traktacie przy zabieraniu Pol- 
25 sce krajów sam dobrowolnie zaręczył się, że obywa­

tele, którzy mają, albo mieć będą posesje w krajach 
obydwóch potencyj, będą mogli używać swoich do­
chodów i w tym i w owym kraju, gdzie im się po-

w . 11 . interes status =  interes p a ń s tw a , r a c j a  s ta n u , 
w . 19. do Francji wróciło: r .  1742  p o  z a k o ń c z e n iu  p ie r w s z e j  

w o jn y  ś lą s k ie j , w  k tó r e j  F r a n c j a  b y ła  s p r z y m i e r z e ń ­
c e m  P r u s  p r z e c iw k o  A u s tr j i ;  m a r s z a łe k  f r a n c . B e lle -  
Is le  w y w ió d ł  z P r a g i  14 ty s . s w e g o  w o js k a  i z t r u d e m  
p r z e b ił  s ię  d o  F r a n c j i ;  wywędzonych=^ wychudłych. 

w . 23 . prawo królów: d o s ło w n ie  n a p is  b r z m ia ł  ultima ratio 
regis =  ,o s ta tn i  a r g u m e n t  k r ó la ’, 

w . 2 7 . potencyj, d o s ł. =  m o c a r s t w , tu  — p a  ń s t w .
20. Zb «jednodzierżów».
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dobać będzie założyć swoje mieszkanie, a w tern nie 
będą doznawali żadnej przykrości, ani podlegać z tej 
przyczyny nie mają żadnym nadzwyczajnym podatkom 
na nich włożonym. To wszystko niezachowane: po- 5 dwójną fasję ten płacić musi, ktoby w kordonie nie 
siedział.

T e r a ź n i e j s z e  Z w i ą z k i  P o l i t y c z n e  
c o d o

O b r o n y  N a r o d u
10 Zawsze postać kraju względem drugiego być po­

winna groźna i wojenna. Nie może być obrońcą swo­
jej ziemi mieszkaniec, tylko koniecznie żołnierz, na 
skinienie jedynowładcy zawsze posłuszny, w broni od 
innego mieszkańca wyćwiczeńszy i zawsze gotowy.

15 Europa jest dzisiaj placem boju, na którym dwa 
miljony osób gotowych i zbrojnycli czeka skinienia 
do bitwy.

Teraz utrzymywanie zewnętrzne obrony kraju jest 
tak niezmiernie kosztowne, że jeżeli kraj chce mieć 20 polityczne bezpieczeństwo, nie może żadną miarą 
utrzymywać się w rzeczypospolitej żaden stan uprzy­
wilejowany. Nieszczęsny gwałt zewnętrzny pi’ędzej lub 
później równa wszystko. Więcej uciążenia przy te- 
raźniejszem despotów prawie przemocy z przyczyny 

25 obrony zewnętrznej cierpi lud, niżeli w przeszłym sta­
nie feudalnym, także na prawie przemocy zasadzonym. 
Wtenczas musiał żywić tylko równie w wojnie, jako 
w pokoju kilkadziesiąt tysięcy szlachty i kilkaset kla­
sztorów. Dzisiaj musi utrzymywać zawsze — a w wojnie

w 5. /a s /ę  =  w y m i a r  p o d a tk u ; te r m in  z j ę z y k a  a u s tr .  u r z ę ­
d ó w  s k a r b o w y c h ; p o d w ó jn ą  fa s ję  m ia ł p ła c i ć  w e d łu g  
z a r z ą d z e n ia  c e s . J o z e f a  II te n , k tó r y b y  n ie  s p ę d z a ł  
w  o b r ę b ie  p o s ia d ło ś c i  a u s t r ja c k i c h  p rz y n a jm n ie j  s z e ś ­
c iu  m i e s ię c y  n a  ro k . 

w . 12. mieszkaniec, tu  =  o b y w a te l .
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daleko więcej — kilkakroć sto tysięcy żołnierzy, liczne 
i kosztowne arsenały, raz na zawsze przysposobione 
magazyny, kilkadziesiąt fortec, kilkadziesiąt tysięcy 
politycznych oficjalistów i jedną drogą a niebezpieczną 

5 jednodzierczą familją.
Bezpieczeństwo teraz każdego kraju zawisło je ­

dynie od stosownego do sąsiedzkich krajów powię­
kszenia się podatków pieniężnych. Dom Moskiewski 
50 miljonów rublów. Dom Austrjacki 80 miljonów 10 ryńskich, Dom Brandeburski 27 miljonów talarów ro­
cznego podatku liczą.

J a k i ż  b y ł  d o t ą d  w D e s p o t y c z n y c h  K r a j a c h  
W i e l k i  S p o s ó b  t a k i e g o  P o w i ę k s z e n i a  P o ­

d a t k ó w ?

15 Czytajmy z uwagą dzieje. Te Domy panują 
w Europie, które stale przez kilka wieków trzymały 
się pewnych tajemnych familji maksym, czyli ukła­
dów. Jest w historji wszystkich znaczną ta droga, 
którą do tej potęgi udzielne farnilje przyszły.20 Oto najpierwej obowiązują sobie duchowieństwo. 
Potem nie uchybiają nigdy być obrońcami tej religji, 
dla której widzą stronników większe mnóstwo. A gdy 
najgruntowniejszą zasadą trwałości i wzrostu Domu 
uznali jego wewnętrzną zgodę i jedność, usiłują przez 

25 wychowanie, przez moralność, przez religją i ustawy
w . 2 . a r s e n a li }  — z b r o jo w n ie .
w . 3 . m a g a z y n y  =  s k ła d y  ż y w n o ś c i ,  s to s o w n ie  d o  ó w c z e ­

s n e g o  s y s te m u  z a o p a tr z e n ia  r o z ło ż o n e  ta k , b y  w o js k o  
z a w s z e  m o g ło  o t r z y m y w a ć  b e z p o ś r e d n io  z e  sk ła d u  
w s z y s tk o , c o  m u  p o tr z e b n e , n ie  w lo k ą c  z a  s o b ą  z b y t  
d łu g ic h  t a b o r ó w ; s tą d  w ie lk a  i lo ś ć  m a g a z y n ó w ,  

w . 4. o f i c j a l i s t ó w  =  u rz ę d n ik ó w .
w . 10. r u b ló w , r y ń s k ic h ,  t a la r ó w :  ru b e l  s r e b r n y  b y ł  w a r t  

6 zł. p o i. iO g r . ó w c z e s n y c h ;  z ło ty  r e ń s k i  5  zł. p o i . ;  
p ru s k i  t a l a r  6  zł. p o i.
5. AB « u p r z y w i l e j o w a n ą  famil ją» .  — 8. B  «powiększania 

się». — 19. Zb «jednodzierżcze».
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polityczne zapobiec i zniszczyć między swojemi dziećmi 
wszelkich kłótni przyczynę. Tym końcem urządzają 
s u k c e s j ą ,  z początku upoważnioną zwyczajem, da­
lej domowem prawem, nakoniec zamienioną <zuchwale> 

5 w dziedzictwo narodów.
W miastach spostrzegają swojego zmożnienia 

dalsze sposoby. Powiększają dawne, zakładają nowe, 
opasują murem. Wprowadzają handle i rękodzieła, 
a oświeceniem rzucają nasienie niechęci mieszczan ku 

10 gardzącemu nimi stanowi.
Zbytek, przez miasta i handeł wprowadzony, ska­

ził wkrótce waleczną szlachtę. Skoro ta zniewieściała, 
porzuciła oręż, — miasta najpierwej złożyły swojemu, 
niby to obrońcy, a do samowładztwa dążącemu do- 

15 mówi podatek i przystawiły do żołnierstwa ludzi.
Z wojskiem pozór sprawiedliwości, poszukiwana 

obrona religji i narajone występki krajowe niszczyły 
sporniejsze pany. Wywiełbiana łudzkość darzyła usta­
wiczne okoliczności do jednania sobie coraz więcej 20 miast i wsiów. Dla ich obrony, dla poprawienia niby 
to ich nieszczęśliwego losu odbierano przywileje szlach­
cie. Jedną ręką podawano je  mieszczanom i chłopom, 
drugą ręką w dwójnasób od tychże miast wybierano 
podatki, a ze wsiów za uwolnienie chłopów z pod 

25 szlachty ciągniono liczne dla siebie rekruty.
Gdy już tym sposobem stan szlachecki równał 

się z stanem miejskim i chłopskim, ostatnia kołej na­
stąpiła na owe duchowieństwo, które przy zaczęciu 
obowiązywano sobie tak pilnie. Odebrano i ducho- 

30 wieństwu przywileje [i dobra].
Ta jest droga, którą niebaczna szlachta i du­

chowni, nie chcąc zrównać się wolnością, zrównali się

w . 3 . s u k c e s j ą  — n a s tę p s tw o  t r o n u  ( o d r ó ż n ia ć  o d  d z ie d z ic ­
tw a , k tó r e  j e s t  n a s tę p s tw e m  w ła s n o ś c i  lu b  p o s ia d a n ia ) ,  

w . 17. n a r a j o n e w y s l ę p k i k r a j o w e  — n a d e i r z o n e z h r o d m e p r z e -  
c i w  p a ń s tw u .
14. Zb «do j  e d n o w ł a d z i w a » .  — 22. AB «podawaną».
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z mieszczanami niewolą. Ta jest droga, którą prze­
niosły się od nieostrożnej szlachty wszystkie przywi­
leje do jednej familji. Tak przy poddanych została się 
tylko, wieczna majątków dzierżawa, czyli dziedzictwo,

5 ten najsilniejszy zachęt do pracy, a sami panujący 
objęli rzeczywistą własność i wszelki z tej własności 
pożytek. Rolnik zyskał wolność względem szlachty, ale 
został niewolnikiem względem panującej familji, która 
arbitralnie majątek i dzieci mu zabiera.10 Panujący całe dochody w swoicli zarządzeniach 
mając, dla ich wybioru używają wszystkich razem po­
datkowania sposobów. Zakazują obce zbytki. Zabiera­
jąc wszystko, dają oszczędności przykład. Zamykają 
w kraju pieniądze, częstszym biegiem powiększają ich 

15 masę. Często w ich przebijaniu i w ich fałszowaniu 
jeszcze szukają pożytków.”̂ Oto krótko namienione 
wielkie prawidła ekonomji politycznej, używane do­
tychczas w despotyzmie.

Tjan to sposobem udzielne familje liczą na swoją 20 obronę krociami miljony. Tym to sposobem stanęła ta 
moc, której naród sąsiedzki, nie chcąc podlegać, ró­
wnać się musi. Z takiej, już prawie w wszystkich kra­
jach zapadłej, odmiany własności cywilnej wypadają 
te straszne dzisiaj między krajami zewnętrznego gwałtu' 

25 prawa, do których stosować się pod zgubą potrzeba.

* K ró l  P r u s k i  F r y d e r y k  II. w  s w o ic h  d z ie ła c h  ty m ,  
k tó r z y  g o  s ię  p y ta ją , sk ą d  n a  S ie d m io le tn ią  W o jn ę  m ia ł p ie ­
n ią d z e , o d p o w ia d a , że  fa łs z o w a ł m o n e tę .

w . 15. w fałszowaniu (pieniędzij): w  w ie k a c h  ś r e d n ic h  p o ­
w s z e c h n e ; w  c z a s a c h  n o w o ż y tn y c h  fa łs z o w a ł m o n e tę  
z w ła s z c z a  F r y d e r y k  II p ru s k i , w ła s n ą , b y  z d o b y ć  
ś r o d k i  n a  s w e  w o jn y  i c u d z ą , b y  r u j n o w a ć  s ą s ia d ó w  
i w y d o b y ć  o d  n ic h  k r u s z e c ;  P o ls k ę  z a la ł  fa łs z y w ą  m o ­
n e tą  d w u k r o tn ie , w  r .  1768  i 1772. 

w . 23 . własności (cywilnej, obywatelskiej) =  całokształt p r a w  
id e a ln y c h  i r e a l n y c h  o b y w a te la .
18. A, Zb «Zabierają».
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A stosować się nie można J)ez uszczuplenia wewnętrz­
nej obywatelskiej własności. ,

Nie jest w mocy ludzkiej uniknąć związków, 
które już istną. Trzeba się do nich stosować, albo gi- 

5 nąć. Niema środka.

W n i o s e k  dl a  P o l s k i
Zginie, jeżeli w prawach wolności osobistej i wła­

sności ziemi, jeżeli w ustawie swojego wewnętrznego 
rządu nie będzie stosować się politycznego krajów 10 związku.

Polityczny teraz krajów, związek tylko temu spra­
wiedliwość i powagę, wolność i trwałość wyznacza, 
który kraj składa wielkie podatki. Więc dzisiaj praw 
i rządu najwyższ}"!!! zamiarem jest nie ludzi szczęśliwość, 

15 ale największe podatki. Okrutne prawa gwałtu, które 
despotyzm zniszczeniem praw człowieka ustanowił!

Więc dzisiaj Rzeczpospolita taki u siebie rząd 
ustanowić, tak wolność osobistą i własność ziemi 
urządzić musi, aby z tego urządzenia własności jak 20 największe dla Rzeczypospolitej wypadały podatki.

Do podobnych urządzeń własności w Polsce naj­
większą trudność widzę w panach. Dlatego, wprzód, 
niżeli o tern urządzeniu własności mówić będę, prze­
łożę panom niektóre powody, któreby ich przekonały, 

25 iż więcej Polsce, niżeli sobie życzyć powinni.

Do P a n ó w
I c z y 1 i M o ż n o w 1 a (1 c ó w I

Najpierwsi niszczeją panowie (— czyli możno- 
władcy —J, gdzie powstaje despotyzm; potem szlachta 

30 upada, a on z ich łupu coraz bardziej rośnie. Wre­
szcie niewdzięczny samodzierż chłonie w siebie du-
w . 22. LU panach =  w  m a g n a ta c h .
w . 31 . chłonie w siebie, tu  =  p r z y w ł a s z c z a  so b ie  p r z y w ile je .

31. Zh «jexJnodzierż))..
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chowieństwo, które mu najwięcej do końca służyło. 
Gdy panowie, szlachta i duchowni, swoje przywileje 
potraciwszy, odmienią się w łudzi, dopiero despotyzm, 
z wszystkich ludzkości pozorów obnażony, ukaże się 5 nieprzyjacielem łudzi. Nagłe ogromna owa stwora 
w porównaniu do całego Narodu stanie się niczem. 
Tak to prędzej łub później musi zniszczeć i zniknąć 
ta władza każda, która nie na prawie, ale na gwałcie, 
oszukaniu, przesądach i opinji stoi.10 Żywiołem despotyzmu są panowie, szlachta i du­
chowni. On, kiedy panów, szlachtę i duchowieństwo 
niszczj% siebie samego niszczy. Szczęście dla rodzaju 
ludzkiego, że tak straszne ma żądze, iż zmiarkować 
ich nie może!

15 Panowie! Despotyzm was najwięcej nienawidzi, 
was najbardziej cierpieć nie może.

Przypomnijcie sobie tych, którjxh w Angiji 
Eduardowie koniami na sztuki szarpali, których 
w Francji Filipowie i Ludwikowie truli, ścinali, w ta- 2ojemnych katuszach dusili, a za wymysłem wielkiego 
ich rajc}% dowcipnego w okrucieństwach kardynała 
Richelieu, kołem z samych brzytew w kawałki siekli.*

* K a r d y n a ł  R ic h e lie u  m ia ł u s ie b ie  s a lę , n a z w a n ą  S a lą  
N ie p a m ię c i , la Salle des Oublieltes. J e j  c a ł a  p o s a d z k a  sk ła -  

25 d a ła  s ię  z ta fe l  n a w a d z e  w i s z ą c y c h . P o d  n ią  b y ł  lo c h  g łę ­
b o k i. P o  ś m ie r c i  t y r a n a  te g o , a  w ie lk ie g o  d e s p o tó w  m in is t r a .

w.

w.

3. w ludzi: w  lu d z i n a tu r a l n y c h , z r ó w n a n y c h  p r a w n ie ,  
je d n a k o  p o z b a w io n y c h  p r z y w ile jó w .

18. Eduardowie — szarpali: z a p e w n e  m y ś li  S t. o  w a lk a c h  
w ie lk ic h  b a r o n ó w  z E d w a r d e m  II (1 3 0 7 — 1 3 2 7 ) i E d ­
w a r d e m  III (1 3 2 7 — 1 377).

w . 22 . Richelieu: m in is te r  o d  1 6 2 4 — 16 4 2  z a  L u d w ik a  X I I I ;  
u m o c n ił  j e d y n o w ła d z tw o  b c z w z g lę d n e m  u k r ó c a n ie m  
s a m o w o li  s z l a c h e c k i e ! ; z a s łu ż o n y  ja k o  o p ie k u n  n au k i  
i l i t e r a t u r y .

w . 2 2 . kołem — siekli: p lo tk a  r o z s z e r z o n a  w  c z a s ie  R e w o ­
lu c j i  F r a n c .

24. W ydania «Sale des Oublietes», (popr. wydawcy).
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Owi senatorowie szwedzcy, z których mistrz despotów 
Krystjan czterdziestu dziewięciu w jednej godzinie 
wyrżnął, Tekelich, Rakocych, Nadastych — tej ozdoby 
waleczności szlachty i panów! mężnych Węgrzynów, 

5 z któi-ych jedni tułają się po Turczech, drugich ćwierci 
na wideńskich bramach wisiały, innych dzieci do­
tychczas noszą stryczki na szyjach. Byli to w tych 
krajach tacy, jak wy w Polsce panowie; innego wy­
stępku nie mieli, tylko że bronili swoich przywilejów, 10 które im despotyzm wydzierał, <nie, aby je oddał lu­
dziom, ale żeby je przywłaszczył sobie>.

Jużby dotychczas w krajach jedno władnych nie 
było szczętu ani z szlachty, ani z panów, gdyby nie 
majoraty, ten jedyny przeciwko despotyzmowi szlachty

15 z n a le z io n o  w  t y m  lo c h u  c z t e r d z ie ś c i  t r u p ó w  i k u p ę  lu d z ­
k ic h  k o ś c i . W  in n y c h  je g o  p a ła c a c h  b y ły  ta k ż e  s k r y t e ,  g łę ­
b o k ie , a le  w ę ż s z e  p o d  p o s a d z k a m i l o c h y , z w a n e  les Atlrapes; 
w  t y c h  k u  ś r o d k o w i  b y ły  z a s a d z o n e  k o ła  z s a m y c h  b r z y ­
te w , k tó r e ,  g w a łto w n ie  k r ę c o n e ,  s ie k ły  w  sz tu k i o s o b y , p r z e z  

20 te g o  m in is tra  z d r a d liw ie  d o  p o k o ju  z a p r o s z o n e  i w  te n  
lo c h  w p a d łe .

w .

w .

w .

3 . luyrznąl: K r y s t ja n  II , k r ó l  d u ń sk i i s z w e d z k i, d . 8  l is to ­
p a d a  152 0 , p r z y  s p o s o b n o ś c i  u c z ty .

3 . Tekelich, Kakoczych, Nadastych: E m e r y k  T ó k ó ly , s ę ­
d z ia  n a jw y ż s z y  W ę g ie r  (judex curiae), Ń a d a s d y , k s ią ż ę  
s ie d m io g r o d z k i  R a k o c s y  (s y n  n a je ź d ź c y  P o ls k i) ,  p r z y ­
w ó d c y  p o w s ta n ia  w ę g ie r s k ie g o  p r z e c i w k o  L e o p o l ­
d o w i I w  r .  1671 z p o w o d u  u s iło w a n ia  z a p r o w a d z e ­
n ia  a b s o lu ty z m u  n a  W ę g r z e c h .

7. stryczki na szyjach: p o w s ta n ie  s tłu m io n e  p r z e z  A u - 
s tr ja k ó w  k r w a w o  ( o k r u t n y  g e n . H e is t e r ) ,  z n ie s io n a  
g o d n o ś ć  p a la t y n a ;  R a k o c s y  p o z b a w io n y  k s ię s tw a , T ó -  
k o ly  i p a la ty n  V e s e le n y  z m u s z e n i  d o  u c ie c z k i  z k ra ju ,  
N a d a s d y  i b a n  K r o a c j i  P i o t r  Z r in y i  s t r a c e n i  w  W ie d ­
n iu ; p o w s ta n ie  w y b u c h ło  z n o w u  w  r .  1681 p r z y  s p o ­
s o b n o ś c i  w o jn y  c e s a r z a  z T u r c j ą ,  

w . 14. inujoruty: m a j ę tn o ś c i ,  w jd ą c z o n e  z d z ia ła n ia  p r a w a  
c y w iln e g o  o g ó ln e g o  (z a k a z  o d s tą p ie n ia , z a s ta w u , o b -  
d łu ź e n ia , z a p isu  t e s ta m e n t .) ,  p r z e c h o d z ą c e  n a m o c y  
s z c z e g ó ln e g o  s ta tu tu  n ie p o d z ie ln ie  z o jc a  n a  n a js ta r -  
15. W ydania «40». — 17. W yd ania «les Atrapes» (popr. wydaw cy)
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wynalazek, który tam chowa jeszcze — choć w oko­
wach — ostatki szlachty i panów.

Województwa ruskie można było nazwać dzie­
dziną największych panów i najbogatszych w Polsce 

5 domów. Skoro je despotyzm zagarnął, w lat kilka 
ledwo zostały znaki, gdzie się świetne familje mie­
ściły. Pomniejsza szlachta dyszy tam jeszcze, ale [mo- 
żnowladcy] pana już niema żadnego. <Owszem, pano­
wie w takiej są nienawiści i pogardzie, że, jeżeli po­

lo każe się który, natychmiast policyjne draby w swoją 
go straż biorą>.

Despotyzm jest to stek wszystkich przywilejów, 
które duchowieństwo i szlachta dzierżyli. W towa­
rzystwach panowie z tych przywilejów największe po-. 

15 żytki mają. Stąd pochodzi, że pan i despota tak sobie 
zbliska wbrew stoją.

W Polsce żaden człowiek, żaden stan — nikt od 
panów nie ma więcej powodu, aby kraj utrzymał się 
w całości i aby Rzeczpospolita była wolną. Gdy Polska 20 upadnie, panowie najpierwsi zniszczeją. Czyli w obcym, 
czyli w krajowym despotyzmie panów największe 
czeka prześladowanie, trapienie i wzgarda. A jeżeli 
znosić niewoli umieć nie potrafią, jeżeli z niecierpli-

s z e g o  s y n a , z w a n e  ta k ż e  o r d y n a c j a m i ;  is tn ie je  ic h  
w  P o l s c e  k ilk a d z ie s ią t  d o t y c h c z a s ,  

w . 3 . Wojewódzlwa ruskie: k o le b k a  b o g a c t w a  i p o tę g i  Ż ó ł­
k ie w s k ic h , S o b ie s k ic h , W i ś n io w ie c k ic h , O s tr o g s k ic h ,  
K o r e c k i c h ,  Z a s ła w s k ic h , S ie n ia w s k ic h , Z b a r a s k i c h ;  
z w s p ó łc z e s n y c h  S ta s z ic o w i  p r z e d e w s z y s tk ie m  C z a r to ­
r y s k i c h ,  P o t o c k ic h  i Z a m o y s k ic h ,  

w . o. zagarnął: z d a w n y c h  z ie m  r u s k ic h  R z p litc j  o d  r .  1772  
z n a la z ły  się  w  z a b o r z e  a u s tr .  w -tw a  ru s k ie  i b e łsk ie ,  
c z ę ś ć  z ie m i c h e łm s k ie j , c z ę ś ć  w - t w a  p o d o ls k ie g o , 

w . 11. UJ swoją straż biorą: r z ą d  a u s tr . ,  w o g o le  p o d e jr z l iw y  
w z g lę d e m  p o ls k ic h  m a g n a tó w , ja k o  n a tu r a l n y c h  p r z y ­
w ó d c ó w  n a r o d o w y c h , w z m ó g ł  c z u jn o ś ć  w  k o ń c u r .1 7 8 9 ,  
p o d e j r z y w a j ą c  i c h  o  z a m ie r z e n ia  p o w s ta ń c z e ,  

w . Ifi. zbliska wbrew =  oko w  o k o  p r z e c iw k o  s o b ie .

4. «najw iększych m o ż i ia w ła d c ó w » . -
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NYOŚcią szemrać będą, — /.giy/.ą się, zwiędiiieją i wy­
schną, albo nastąpi więzienie, męki i śmierć, a dla ich 
dzieci hańba, ubóstwo, zhydzone i zawisIne nazwisko. 
Przeciwnie, jeżeli Polska szczęśliwa, — panowie i ich 

5 dzieci z miljonów ludzi najszczęśliwsi: w całym kraju 
starożytność ich krwi znajdzie poszanowanie, w całym 
narodzie oni pierwszeństwo i powagę. W potomności, 
jeżeli łączyli z sobą cnotę, ich wnuki odbiorą za­
szczyty i mile Polakom imiona.10 Nad te wszystkie pobudki najmocniejszą dla pocz­
ciwego człowieka jest wykonanie swojej powinności, 
osobliwie kiedy z tą łączą się obowiązki wdzięczności. 
Panowie polscy najwięcej winni Polsce. Szlachta cier­
piała, szlachta krew lała, — panowie, i w dobrych 

15 Ojczyzny czasach, i w największych tej Ojczyzny nie­
szczęściach, zawsze z Rzeczypospolitej swoje zyski 
ciągnęli. Niechaj tylko każdy z nich wnijdzie w ten 
majątek, który zebrał, albo w te włości, które mu się 
po rodzicach dostały: znajdzie tam donacje, gratyfi- 20 kacje, kaduki, wydarte sukcesje, rozebraną Ostrogską 
Ordynacją, biskupie intraty, kilkunastu starostw do­
chody, etc., etc. Od stu lal blisko panowie polscy

w . 20 . d o n a c je  =  d a r o w i z n y ; gratyfikacjp. =  nagrody; kaduki 
(z  ł a c . jus c a d n c u m  =  p r a w o  s p a d łe , w y g a s ł e ) :  sp a d k i  
b e z te s ta in e n to w e  i h c z d z ie d z ic z n e , k tó r e  n a  m o c y  k o n -  
s ty tu c y j  s e j m o w y c h  r. 1502 i 1588 p r z e c h o d z i ły  w  r ę c e  
k r ó la  z o b o w ią z k ie m  n a d a n ia  o s o b ie  s ta n u  r y c e r s k ie g o ,  

w . 2 1 . Ostrogską ordynacja z a łó ż , w  r . 100 9 , o b e jm o w a ła  
2 4  m ia s ta  i 5 9 3  w s i ; w  r .  1 7 5 3  C z a r t o r y s c y ,  c h c ą c  u d z ia ­
łe m  w  g r a b ie ż y  p r z e c i ą g n ą ć  n a  s w o ją  s t r o n ę  w y b it ­
n ie js z y c h  s t r o n n ik ó w  P o t o c k ic h  i h e tm a n a  B r a n ic k ie g o ,  
sk ło n ili  z a d łu ż o n e g o  o r d y n a t a  J a n u s z a  S a n g u s z k ę , d o  
z a w a r c i a  t. z w . t r a n z a k c j i  k o lb u s z o w s k ie j ’, k tó re j  m o c ą  
o r d y n a c j a  m ia ła  b y ć  p o d z ie lo n a ; z a m i a r  u d a r e m n io n y  
p r z e z  B r a n ic k ie g o  z o s ta ł  z a tw ie r d z o n y  p ”z e z *  S e jm  
r .  1 7 0 0 ; R z p lita  t r a c i ł a  00 0  w o js k a , k tó r e  o r d y n a c ja  
u tr z y m y w a ł a ;  o b ło w ili  się  g łó w n ie  L u b o m i r s c y  (9 m ia st  
i 4 00  w s i) .  •
1. W y ilaiiia : «zw iednieją» (poiii-. wydawcy).
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wszystko mają z kraju — a żaden z nich nic do­
brego nie uczynił krajowi.

Powiem, kto mojej Ojczyźnie szkodzi.
Z samych panów zguba Polaków. Oni zniszczyli 5 wszystkie uszanowanie dla prawa. Oni, rządowego 

posłuszeństwa cierpieć nie chcąc, bez wykonania zo­
stawili prawo. Oni zupełnie zagubili wyobrażenie spra­
wiedliwości w umysłach Polaków. Oni prawo zamienili 
w czczą formalność, która tylko wtenczas ważną była, 10 kiedy prawo ich dumie, łakomstwu i złości służyło.

W tym kraju, gdzie prawo narzędziem niecnoty, 
rzeczpospolita obywatełów zamienia się w rzeczpo- 
spolitę łupieżców, zdrajców, krzywoprzysiężców, jur- 
giełtników. A kończy się na tern, że — od najmniej- 

15 szego urzędnika, aż do Tronu — kto się na najwięcej 
poważy, ten najwyżej siedzi.

Kto na sejmikach uczy obywatela zdrady, pod­
stępów, podłości, gwałtu? — Panowie. Kto niewinną 
szlachtę, najpoczciwiej i najszczerzej Ojczyźnie ży- 20 czącą, oszukuje, przekupuje i rozpaja? — Panowie. 
Kto od wieku robił nieczynną władzę prawodawczą, 
rwał Sejmy? — Panowie. Kto sądowe magistratury 
zamienił w targowisko sprawiedliwości, albo w plac 
pijaństwa, przekupstwa, przemocy? — Panowie. Kto 

25 koronę przedawał? — Panowie. Kto koronę kupo­
wał? — Panowie.

Kto wojska obce do kraju wprowadził? — Pa­
nowie.

[Kto przez nierozsądną, nieskróconą osobistość

w . 6 . rządowego posłuszeństwa — p r a w o r z ą d n o ś c i ,  
w . 15. na najwięcej: n a n a jw ię k s z e  z b ro d n ie ,  
w . 19. n ic io /n n ą  s z /a c /j f ę : u ż y w a n ie  p r z e z  w s p ó łz a w o d n ic z ą c e  

ro d z in y  m a g n a c k ie  ( P o t o c c y ,  C z a r t o r y s c y ,  R a d z iw ił ­
ło w ie )  o m a m io n e j  s z l a c h ty , ja k o  n a r z ę d z ia  s w o je j  p r y ­
w a t y ;  p o r .  o b r a z y  ż y w e  u K ito w ic z a , Opis obgczajów 
{Bibl. Naród., n r . 88), s t r .  93n., 98n., 294nn. 

w . 27. wojska obce: o s ta tn io  C z a r t o r y s c y  w  r .  1764.
4. Zb «panów m o ż n o w ła d z tw a » . — 20. B  «rozpija».
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i dumę ród bitnych Kozaków od Polski oderwał i nie­
przyjaciółmi Polski być zmusił? — Panowie.]

Kto od pewnego czasu, niby to czynność Sejmu 
powracając, zamienił wolę Narodu w wolę Dworu 

5 Moskiewskiego? — Panowie. Kto przedawał Polaków?— 
Panowie. Kto przy rozbiorze kraju brał zagraniczne 
pensje? •— Panowie. Kto na teraźniejszym Sejmie 
przeszkadzał do wojska, nie pozwalał na Komisją 
Wojskową? — Panowie.

10 Tak jest: panowie przyprowadzili kochaną Oj­
czyznę do tego stopnia upadku, słabości i wzgardy, 
z której ją  dzisiaj z taką trudnością — dla przeszkody 
tychże panów! — sama szlachta dźwiga.

Rozpustni, lekkomyślni, chciwi i marnotrawni, 
15 dumni i podli, dzielność praw zniszczywszy na wszy­

stkie namiętności wyuzdani panowie byli w Polsce. 
Jedno małżeństwo, jedna wdowa bogata, jeden urząd, 
biskupstwo, starostwo nie podług ich myśli dane, czę­
sto zdanie im przeciwne, słowo ich żądzy niedogodne 20 w ostatnią ich zapamiętałość przeciwko szlachcicowi, 
allDo drugiemu panu rzucało. Aby tylko dogodzić swo­
je j pysze, aby się tylko zemścić, gotowi byli siebie 
i Rzeczpospolitą zgubić. Najpierwej wyszukując materje 
popularne, chociaż krajowi najszkodliwsze, zdradnem 

25 podchlebstwem czynili sobie w szlachcie stronników;

4. zamienił itmlę Narodu: początek d ali C z a r to r 3"s c y  w  c z a ­
s ie  b e z k r ó le w ia  1764  r . ,  z a w ią z u ją c  k o n f e d e r a c ję  z p o ­
m o c ą  w o js k  r o s .,  c o  R o s ja  w j^ zy sk ała .

7 . zagraniczne pensje: w  c z a s ie  S e jm u  p o d z ia ło w e g o  
n a jw ię k s z e m  p r z e k u p s tw e m  z a s ły n ę li  A d a m  P o n iń s k i  
i k a s z t, w ile ń s k i R a d z iw ił ł ; .sam  k r ó l  n ie  b y ł  b e z  sk a z y .  

7. na teraźniejszym Sejmie: S t. m o ż e  tu  m ie ć  n a  m y śli  
ty lk o  S z c z ę s n e g o  P o to c k ie g o  ( k t ó r y  n a  s t r o n ę  D e p a r t .  
W o j.sk . sk ło n ił  s ię  d o p ie r o  p o  d łu ż s z e m  w a h a n iu ) , p r y ­
m a s a  P o n ia to w s k ie g o  i b isk u p a  K o s s a k o w s k ie g o ; in n i  
p r z e c i w n i c y  o d d a n ia  w ła d z y  n ad  w o js k ie m  s e jm o w e j  
K o m is ji  W o js k , n ie  n a le ż ą  d o  n a jp o tę ż n ie js z y c h  r o ­
d ó w ; o d w r o tn ie  s tr o n n ik a m i K o m is ji  s ą  in n i P o t o c c y  
(S ta n is ła w , I g n a c y ) ,  C z a r t o r y s c y  i S a p ie h a .

w .

w .

w .
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wkrótce z jednego kraju robili dwa narody. Natych­
miast sejmiki stały się uzbrojoną zgrają pod dwiema 
hersztami; na Sejmy nie poselstwo narodu, ale służba 
dwóch panów ciągnęła; Trybunały nie sprawiedliwo- 5 ścią ■— ale były wywodem, kto tego roku mocniejszy.

Ta famiłja, która najliczniejszy rej szlachty wo­
dziła, na każdym zjeżdzie większą stronę mając, trzy­
mała w swoich ręku wszy ŝtkie elekcje, władzę prawo­
dawczą i wszystkie magistratury sądowe. Nie to uwa- 10 żano w prawie, coby'̂  najwięcej doł)ru publicznemu 
sprzyjało, ale coł)y uszkodziło przeciwnika, albo dogo­
dziło partykularnym użytkom. Nie ten brał urzędy, 
który miał zasługi, cnotę i wiadomość potrzebną, ale 
kto najlepiej życiem i sumieniem szarzał. Nie ten 15 pewnym był sprawiedliwości, kto kładł przed sędzią 
prawo, ale kto oddawał listy pańskie. Owszem, bez 
woli popularniejszej famiłji, nietyłko cy^wiłnym urzę­
dnikiem, ale nawet b}x nie można było proboszczem, 
kanonikiem, ani dziekanem, — prowicjałem, lektorem, 20 przeorem, ani gwardjanem. Ucłiowaj Boże, żeby się 
który szlachcic byd odważył stanąć pj’zy prawie, przy 
dobru powszecłmem, — owszem, sprzeciwić się tylko 
swojem przeświadczeniem któremu z tych dumców; 
szczęśliwy, jeżeliby na miejscu nic był rozsiekanym, 25 zapewne odtąd ani w drodze, ani w domu żyxią. bez­
piecznego nie miał. Odbierał wkrótce pozew i doku- 
menla, że cu(łzą wieś jiosiada. Tak wszystko się przed 
górującą dumą płaszczyło. Kto chciał mieć spokojność, 
majątek i sprawiedliwość, zaciągał się pod [magnatów] 

30 przemoc.

w . 0. 2'a familja: m o w a  o ro li  p o li ty c z n e j  P o t o c k ic h  za  
S a s ó w .

w . 14. s z o r z o /=  s z a r g a ł .
w . 23 . d u m ed /u  =  p y s z a łk ó w ; j io s tę p o w a n ie m  ta k ie n i  z a s ł y ­

n ą ł p ó ź n ie j  T v z e n lia u s , p o d s k a r b i  W . L it . za  S ta n . A ug. 
(u p a d ł  w  r . 178 0 ).
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Rodzice już niewinne dzieci swoili z podłością. 
Uczyli ich nikcżemności, niszczyli w nich wolę i wy­
niosłość, tak wolnemu człowiekowi potrzebną. Okazy­
wali codziennie te podłe sposoby, któreini na służbach 5 pańskich swoje niesprawiedliwe majątki zebrali. Du­
chowni w swoich naukach, zakonnicy po ambonach, 
nauczyciele publiczni w szkołach na każdą uroczystość 
smażyli się w pochwały cnoty, obywatelstwa i spra­
wiedliwości tych, którzy największe niecnoty, krzywdy 10 i zbrodnie pełnili. Tak wychowany szlachcic nie miał 
własnej woli. Nie czuł swojej duszy.

Polak stracił zupełnie wyobrażenie sprawiedli­
wości i prawa. Wszyscy powtarzali: , T r y b u n a ł y ,  
Z i e m s t w a. Gr o dy ,  S e j m i k i  i S e j m y‘, — a że 

15 im te słowa powtarzać wolno było, na tern swoją 
wolność zasadzając, bynajmniej nie znali istoty tych 
ustaw. Wszystko tam przemocy skutkiem widząc, nic 
ich nie obrażało, co albo zdrada, albo gwałt uiścił. 
Tak większa część szlachty, wzwyczajona do bezpra- 20 wia występków i złości, utraciła wstyd, a nawet i czu­
cie lego, że jest narzędziem swoich panów niecnoty.

Ta zaś familja, która w szlachcie słabszą stronę 
miała, nie mogąc zniszczyć przeciwnika, zamieniła 
swój gniew w nienawiść własnego Narodu. Zaczęła 

25 naśmiewać się z wszystkiego, co było w Polsce, prze- 
gardzała krajowe zwyczaje, wyszydzała narodowy 
obyczaj, s a r m a t y z m e m  zwała szlachcica prostotę 
i szczerość. Porzuciła suknię polską, napełniła dom 
cudzoziemcami. Szczepiła z wychowaniem w dzieciach 

30 nienawiść Polaków, obwodziła je  po cudzycłi granicach, 
wmawiała w nich, że suknia i język polski jest su-

w . 1. podłością =  u n iż o n o ś c ią .
w . 22 . słabszą stronę: m o w a  o p o l i ty c e  C z a r to r y s k ic h ,  
w . 27. s a r m a ty z m e m : n a z w a  p o g a r d liw a  n a d a w a n a  d a w n e m u  

o b y c z a jo w i  p o ls k ie m u  p r z e z  z w o le n n ik ó w  c u d z o z ie m ­
s z c z y z n y  ; ty le  c o  g r  u  b i j a  ń s t w  o.

26. AB  «szydziła».
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knią i językiem głupstwa. Sam nieraz, a zawsze z słu­
szną dla takich Połaków wzgardą patrzyłem na tych 
niecnych rodziców dziś postarzałe syny, co to z Polski 
wszystko mając, a po polsku gadać nie umieją.

5 Lecz mniej byłohy złego, gdyby te złośliwe fa- 
miłje tylko w swoich dzieciach były zostawiły ku swo­
je j Ojczyźnie niechęć. Poiły one narodową nienawiścią 
wszystkich, którzy się ich domów trzymali, niszczyli 
w nich miłość kraju, sposobili do cudzoziemstwa starych 10 i młodych umysły. Tak drugą część Polaków zamienili 
w nieprzyjaciół Polaków. Bez gruntu, [światła i cnoty,]— 
tylko upstrzony szlachcic, ani był zimnym, ani cie­
płym; ani to Niemiec, ani Francuz, ani Włoch, ani 
Anglik — z wszystkich narodów było w nim coś. Był 

15 w Polsce, a nie miał Ojczyzny. Nazywał się obywa­
telem, a był nieprzyjacielem Rzeczypospolitej.

Nie spokoiła się [tegoż możnowładczego domu] 
bezeCna duma na tern przeistoczeniu Połaków w nie­
przyjaciół Polski. Końcem uiszczenia swojej zemsty, 20 końcem pognębienia przeciwników, nie zważając, iż 
kraj gubi, w zdarzonej okoliczności sprowadza cudzo­
ziemskie wojsko. Z tern na wszystkie publiczne obrady 
zjeżdża, z moskiewskim sztupajem wszystkim obiecuje 
i grozi, daje pieniądze i przyrzeka urzędy, zapewnia 25 majątek i zgubę jego. Zaciąga pod swoje znamię gwałtu 
większą część szlachty i znowu kształci ich umysły 
do swojej nowej niecnoty. Tych, którzy się złudzić 
nie dają, ani groźby nie ulękną, każe brać pod warty; 
drugich z kraju wysyła; do innych puszki rychtuje 30 i zabija; wszystkich obstawających przy prawie dobra 
ogniem pustoszy i zabija. Tak wkrótce pod karabiny

w . 21 . w  z d a r z o n e j  o k o l i c z n o ś c i :  p o s tę p o w a n ie  C z a r to r y s k i c h  
w  c z a s ie  b e z k r ó le w ia  17 6 4  r .

w . 23 . s z t u p a je m :  p o g a r d liw e  o z n a c z e n ie  ż o łn ie r z a  r o s y j ­
sk ie g o  (z  r o s .  s t u p a / / =  r u s z a j ! )

10. AB «niszczenia s ię » .  — 28. Zb «z o b c y m  sztupajem ».
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ruskiemi na wszystkich zjazdach większość znajdu­
jąc, poddał obcemu żołnierzowi Trybunały, Sejmiki 
i Sejmy.

Cudzoziemiec poszedł dalej. Zabrał i podzielił się 
5 krajem.

Tu okaże się największa panów bezecność i osta­
tnia ku własnemu narodowi nienawiść. Wtenczas, 
kiedy cudzoziemiec rozciągał nad wszystkimi Polakami 
i nad nimi samymi niewolę, kiedy rzucał na naród 10 wieczną ohydę, kiedy szarpał na sztuki Ojczyznę, — 
oni jeszcze w swojej zaciętości ku sobie nie spokoją 
się. Nie łączą się z sobą. Owszem, wewnętrznie cieszą 
się z gwałtu, który ich przeciwników do reszW niszczy. 
Żaden z panów nie ruszył się z ofiarą swojego ma- 

i5jątku i życia na obronę ginącej Rzeczypospolitej. Jedni, 
którzy, dopokąd z Ojczyzny zyskiwać można było, 
zebrali znaczne dostatki, używali ich spokojnie w za­
ciszu, równie, jakby w najszczęśliwszym czasie Polski. 
Okazują najlepiej czem są panowie, te przy rozbiorze 20 kraju od nich wyrzeczone słowa — ,n i e c h s ię  
d z i e j e  z k r a j e m  co  c h c e ;  j a  t o w i e m ,  iż 
z a w s z e  w m o j e j  ws i  b ę d ę  wój t e m* .  Inni <zaś> 
widząc, że przy rozboju Ojczyzny łatwo bogacić się 
z je j łupów, sami nadarzają się cudzoziemcom za na- 

25 rzędzie do prędszego uskutecznienia gwałtów. Ukazują 
im sposoby do pozorniejszych formalności. Za pensje, 
za własne Rzeczypospolitej dobra, bez zapewnienia ja ­
kiegoś dalszego losu Ojczyźnie i tej niewinnej szlachcie, 
którą zdradzili, tylko po zabezpieczeniu swoich oso-

w . 26. formalności: r z ą d y  o ś c ie n n e  p o tr z e b o w a ły  p o m o c y  
P o la k ó w , b ie g ły c h  w  p r a w ie  p o ls k ie m , k tó r z y b y  w s k a ­
z y w a li  im  s p o s ó b  m o ż liw ie  fo r m a ln ie  p o p r a w n e g o  
u r z e c z y w is tn ie n ia  z a m ie r z e ń  z a b o r c z y c h  i p r z y g o to ­
w y w a li  s p o łe c z e ń s t w o  p o ls k ie  z w e w n ą t r z ;  ta k i ’” ' - 
r a d c a m i  i a g e n ta m i s z c z e g ó ln ie  d la  z a b o r c ó ”  
n y m i b y li  P o d o s k i  (n a s tę p n ie  p r y m a s )  i ^ d a m V S ń T k t

wydawcy. jo a m a  «jakiegoż»; popr.

Bibl, Nar. S e rja  I, Nr. 98 (S tasz ic : Trzestrogi). 0
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bistych losów i swoich osobistych nad gród, niewolę 
miljonów ludzi podpisali najpierwsi. Szlachcic zaś, 
który dotąd był łudzony, dopokąd był potrzebny, — 
gdy szedł pod jarzmo opuszczony przez panów, którzy 

5 tyle lat usilnie nad nim pracowali, aby mu odebrać 
rozum i duszę, zapomniał w ostatniej potrzebie Oj­
czyzny, że miał szablę w pochwie.

Ale nad rozbiór kraju gorsze złe panowie wy- 
rządziłi Polakom. Zatracili narodowy charakter. Szla- 10 chcic z nieustraszonego stał się na wszystko lękliwym, 

' z wyniosłego podłym, z urodzonego do wolności już 
dojrzałym do najcięższej niewoli. Świadkiem tego za­
bory. Stracił to hasło, którego naruszenie w wszystkich 
jedno czucie budzić powinno. Bez wyobrażenia spra- 

15 wiedłiwości, największa nieprawość w nim krwi nie 
burzy. Czyli to gwałt prawu, czyli posłuszeństwo prawu 
równy w jego umyśle skutek sprawują. Krzywoprzy­
sięstwo popełnić już mu z łatwością przychodzi. Sława 
Narodu, miłość Ojczyzny nie zapala go do ofiar. Nie 20 ma stałości ducha. Na wszystko się zastrasza. Już nie 
czuje, iż milsza śmierć, niż niewola podła.

Tak jest: zatracili panowie właściwy naszemu 
narodowi umysł. Charakter narodu okazuje się najle­
piej i najczęściej w publicznym gwałcie, w niebezpie- 

25 czeństwie Ojczyzny i w karaniu jawnych zbrodni kra­
jowych. Sławny Naród Połski w podobnych razach. 
Nie brakuje ich w dziejach jego. Postępek w przy­
padkach takich odkryje ducha naszego.

Pomijam ów w roku 1768 gwałt, jeszcze do- 30 tychczas Śejmem nazywany, kiedy mąż nieskażonej 
miłości swojej Ojczyźnie, Czacki, podczaszy koronny.

18 . Krzywoprzysięstwo: m o w a  o z e z n a n ia c h  d o c h o d u  d la  
w . ^ ^ '- ^ y m i a r u  p o d a tk u  D z ie s ią te g o  G r o s z a ; o b . s t r .  77 .

w ła ś c iw o ś ć  d u c h o w a , c h a r a k t e r ,  
w y d a r z e n ia  r .  1767  i n a s t.

w . 2 9 . i / o o ;  o p isa i
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był z rozkazu Repnina chwytany; kiedy posłów przy 
prawie obstających na publicznej drodze, na ulicy 
z powozów wy włóczono i z miasta wyganiano; kiedy 
Izba Sejmu została odwacbem moskiewskim, a Naród 

Ł miał tę podłość, że gromadził się do niej codziennie. 
Pomijam, że dał się wprowadzić w tak obełżywy po­
stęp w Radomiu, że po odkryciu zdrady nie poczuł 
się i nie przeniósł śmierci nad haniebny konfederacji 
podpis. Pomijam, że po owym niesłychanym gwałcie, 10 kiedy z pośród stołicy podczas Sejmu wzięto czterech 
najcnotłiwszych senatorów, nazajutrz sejmujący, jak 
pospołicie, o zwyczajnej godzinie zeszłi się na sesją; 
nikt nawet głosu nie zabrał o tak niesłychanem 
wszystkich praw zdeptaniu, owszem, prócz jednego 

15 męża cnoty i stałości, Andrzeja Zamoyskiego, naten­
czas kancłerza, wszyscy razem ministrowie, senatoro­
wie i wszj^scy posłowie, jak gdyby w niczem naru­
szoną nie była udziełność Narodu, tenże Sejm koń- 
czyłi.20 Ałe już wre krew we mnie! Cóż to za rok Połski, 
którego dni nie różnią się od nocy? Zbrodniami i nie- 
czułością Połaków napełnione godziny jego..

Czyłiż mogła ziemia połska wydać tak czarną 
poczwarę? I nie byłoż żadnego Połaka, któryby z tego 

25 straszydła wcześnie był oswobodził Ojczyznę ?... On 
mnie, a ze mną miłjony niewinnych wtrącił w ten

w . 1. Czacki —  chwytany: S z c z ę s n y  C z a c k i, a r e s z to w a n y  
r .  1767  w  P o r y c k u  n a  W o ły n iu , d la  p r z e s z k o d z e n ia  
o b e c n o ś c i  n a  S e jm ie .

w . 7 . p o s tę p  =  p o d s t ę p ; z a  s p r a w ą  P o d o s k ie g o  i R a d z iw iłła  
,P a n ie  K o c h a n k u ’ z w a b io n o  k o n f e d e r a tó w  d o  R a d o ­
m ia  r .  1767 , g d z ie  d o w ó d c a  r o s y js k i  d a ł im  a k t k o n fe d . 
d o  p o d p is a n ia  p o d  g r o z ą  b a g n e tó w ,  

w . 11. u)zięto —  stnatorów: b isk u p i S o łty k  i Z a łu sk i, b e tm a n  
p o ln y  k o r . R z e w u s k i i sy n  ie g o , p o s e ł, w y w ie z ie n i  
d. 11 p a ź d z . 1767 d o  R o s ji.

W . 2 4 . poczwarę: m o w a  o  A d a m ie  P o n iń s k im .

4. Zb «oclwachein c u d z e g o  ż o łn ie r z a » . 8. Zb «śmierć».
6 *
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loch utrapienia i nędzy... Ten nie kocha kraju, ten nie 
ma duszy Polaka, kto czytając to, nie zapali się pu­
bliczną zemstą.

Trzech utrapieńców rodzaju ludzkiego powzięło 
5 zamysł, aby na sztuki rozszarpać Naród Polski. Do 

wykonania takiego bezeceństwa potrzebują człowieka 
Polaka, nierównie od nich złośliwszego, któryby to do 
skutku przywiódł, co oni pomyśleli, któryby taki roz­
bój Narodów formalnem Polaków zezwoleniem upo- 10 ważnił, a zaszczepionym nierządem w reszcie kraju na 
zawsze uwiecznił. Ukazują złoto. Na brzęk jego zrywa 
.się Poniński: on jeden z pośrodka tak wielkiego kraju 
w dzień, wtenczas, kiedy na niego patrzyli wszyscy, 
bieży na miejsce spisku. Za dwa tysiące czerwonych 

15 złotych wyzuwa się z wszelkiej ludzkości, zrzeka się 
w'szystkich obowiązków poczciwości, wdzięczności. 
Z wesołością bierze ten puinał, który ma nurzać 
w wnętrznościach swojej Matki.

Odtąd układa wszystko z największą przytomnoś- 20 cią. Urządza wszystkie okoliczności z doskonałą roz­
wagą. Im więcej rozmyśla, tern bardziej się na swoich 
braci złości i sroży. Owszem, cały postępek świadkiem, 
że najczęstsze były te momenta u niego, w których 
żałował i dręczył się, że nie może prędzej zgubić 

25 Ojczyzny.
Odrzucony od poselstwa w województwie Po- 

znańskiem, dostaje od kogoś, także niemiłosiernego na 
los Polaków, uniwersał powtórnych Sejmików Liw-

w . 14. diva tysiące: d o ż y w o tn ie g o  ż o łd u  m i e s i ę c z n e g o ;
czeruu. zf. (d u k a t )  =  18  z ł. p o i . ó w c z e s n y c h ,  

w . 17. p u /n a ł  =  p u g in a ł (w ię k s z y  s z ty le t ) ,  
w . 27 . Odrzucony w Poznańskiem: w  w -tw ie  r o d z in n e m  P o -  

n iń sk ie g o , g d z ie  z n a n o  g o  d o b r z e , p o s łe m  n ie  o b r a n y ,  
m im o  ż e  k a n d y d o w a ł ; m a r z e c  1773  r .  

w . 28. u n iw e r s a ł  =  p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j  (u n i-  
versalis) z a r z ą d z e n ie  n a jw y ż s z e j  w ła d z y  w y k o n a w c z e j ; 
t u :  z w o ła n ie  se jm ik u  w y b o r c z e g o  p o  r a z  d r u g i ; p ie r w - .  
11. AB «brząk».
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skich. Natychmiast zbroi się niecnota cudzoziemskiem 
wojskiem. Idzie bezczelnik do Liwy. Wchodzi z osta­
tnią zuchwałością do kościoła w pośrodek zgroma­
dzonych obywatełi całej ziemi, stawia obok siebie 

5 z nabitemi karabiny obce żołnierstwo i stanowi się 
posłem, a w tern jak gdyby się łękał, aby jakiej zbro­
dni nie opuścił: w oczach mnogiego łudu czyni wglos 
błuźnierstwo przeciwko Bogu, natrząsa się z przytom­
ności Jego, najuroczystszą przysięgą wzywając Go na 10 świadectwo, że swobody i prawa narodu broni, kiedy te 
swobody i prawa z takim gwałtem deptał. Największy 
nieprzyjacieł praw obywatełi łiwskich idzie z tym 
obcym żołnierzem do Narodu bez wstydu, bez naj­
mniejszego poszanowania, — ani się zapłonął, udając 

15 przed nim, że jest pełnomocnym posłem ziemi Liw­
skiej, gdy istotnie był pełnomocnym posłem trzech 
łupieżców Połski.

Owszem, tą bezkarnością ośmiełony, gwałt, który 
na jednej ziemi wykonał, układa sobie na całym Na- 20 rodzie powtórzyć. Zaprzedany trzem despotom zdrajca 
kraju chce zgubić kraj, biorąc imię Marszałka Narodu. 
Tym końcem z różnych województw posły i senatory 
po jednemu zwodzi do pewnego domu partykułarnego, 
w którym niewołę Połaków z ministrami cudzoziem- 

25 skimi kojarzył. Tam złudzonego i obietnicą, i groźbą 
do podpisu konfederacji przymusza. Po takowych

s z y , j a k  b a r d z o  w ie le  in n y c h  w  r .  1773 , n ie  d o s z e d ł ;  
w z d r a g a n o  s ię  o b s y ła ć  S e jm , k t ó r y  m ia ł  z a t w ie r d z ić  
r o z b ió r .

w . 2 . L /in y  =  L i  w u :  s t o l i c a  z ie m i L iw s k ie j  w -tw a  M a z o w . 
( o b e c n ie  w  p o w . W ę g r o w s k im , w -t w o  L u b e k ) .

w . 9 . przysięgą: z ło ż y ł  z w y k łą  p r z y s ię g ę  p o s e ls k ą  p r z e d  
w y b o r c a m i  ( o b e c .  ś l u b o w a n i e  sk ła d a n e  j e s t  p r z e d  
S e jm e m ).

w . 13. Marodu, tu  i p o n iż e j Naród =  S e jm , ja k o  z g r o m a d z e ­
n ie  t r z e c h  s ta n ó w  (K r ó l ,  S e n a t , S ta n  R y c e r s k i )  s ta n o ­
w ią c e  n a r ó d  w  z n a c z e n iu  p r a w a  p u b lic z n e g o  p o lsk ie g o .

16. A «Litew skiej».
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kilku wymuszonych podpisach nakoniec przed jednym 
z nich wykonał na marszalkostwo powtórne krzy­
woprzysięstwo, z tą jednak różnicą, że nie publicznie, 
ale skrycie.

5 Człowiek prawdziwie miedzianego czoła, w tein 
życiu jeszcze, a już piekielnej duszy poczwara, oświa­
dcza przed znikczemnioną publicznością, że już jest 
Sejm pod Konfederacją, gdy się jeszcze Sejm nie za­
czął, że jest obrany marszałkiem od Narodu, gdy je- 10 szcze Narodu nie było, że już wykonał przysięgę przed 
posłami, gdy jeszcze ani być posła nie mogło.

Pierwszego dnia Sejmu, gdy już zgromadziłi się 
obywatele do Izby Poselskiej, wchodzi tam Poniński. 
W zgromadzeniu blisko tysiąca osób stawa na po- 

15 środku Izby, bierze kij prosty w rękę, podnosi go 
wgórę i woła: — , J e s t e m  w a s z y m  m a r s z a ł ­
k i e m!  Rozchodźcie się, a jutro o godzinie ósmej przyj­
dziecie! Prawda, że na to zucłiwałstwo zbladło wielu 
Polaków. Ale nie miał żaden tyle duszy, aby w miejscu 20 zuchwalstwo ukarał. Owszem — jeden tylko Reytan 
nie dopuścił gwałcicielowi prawa wstępu w miejsce 
prawa.

Wyszedł z Izby zdrajca Polaków. Połacy, za-

w . 4. Tym końcem — skrycie: d . 15  k w ie t . 1773  r . ;  d o  k o n ­
f e d e r a c j i  p r z y s tą p i ło  81 p o s łó w ,  

w . 12. Pierwszego dnia: 19 k w ie t .  1 7 7 3  r . 
w . 14. tysiąca 'osób: w r a z  z a r b i tr a m i , t . j .  p u b li c z n o ś c ią ;  

p o s łó w  z e b r a ło  s ię  ty lk o  111,  b r a k o w a ło  te ż  w ie lu  s e ­
n a to r ó w .

w . 15. kij prosty: z a m ia s t  ła sk i m a r s z a łk o w s k ie j , k t ó r ą  m ó g ł  
p r a w n ie  p ia s to w a ć  ty lk o  r e g u la r n ie  o b r a n y  m a r s z a ­
ł e k ;  S t. p o p e łn ia  n ie ś c is ło ś ć  w  c e lu  p o d k r e ś le n ia  z u ­
c h w a ls tw a  P o n iń s k ie g o ; z a s t ę p c a  m a r s z a łk a  p o p r z e d ­
n ie g o  S e jm u  (m a r s z a łk a  « s ta r e j  la s k i» )  Ł ę to w s k i , p o  
z a g a je n iu  z e b r a n ia  o d d a ł  P o n iń s k ie m u  la sk ę , 

w . 20 . Reytan: p o p a r t y  p r z e z  k ilk u n a s tu  p o s łó w  u s iło w a ł  
u c h w y c i ć  g o d n o ś ć  m a r s z a łk a , b y  o b e z w ła d n ić  P o n iń ­
sk ie g o .
21. A B  «do m iejsca».



87

miast tern ściślejszego związania się z sobą, zamiast 
wykrzyknięcia z jednomyślnością marszałka, zamiast 
tein prędszego, tein skuteczniejszego radzenia, jakby 
od takiego nieprzyjaciela Ojczyznę uwolnić, — wszyscy 

5 z wielką spokojnością za nim wyszli.
Dnia drugiego, gdy się znowu obywatele zgro­

madzili, Poniński stawa we drzwiach tylko i, prostym 
kijem o próg uderzywszy, nakazuje Narodowi, aby się 
zaraz rozszedl, a jutro o tejże godzinie zgromadził. 10 Natychmiast ruszają się wszyscy posłowie, jak gdyby 
bez Ponińskiego ani rozumu, ani woli nie mieli. Wy­
chodzą z Izby. Jeden poczciwy Re5dan krzyczy, woła, 
zakłina ich <na miłość Ojczyzny,> na miłość <ich> 
własną, na honor Narodu, aby sobie sami nie czynili 

15 tej krzywdy, aby nie gubili Ojczyzny, aby tein usilniej, 
tein nieodstępniej radzili, im oczywiściej odkrywa się 
kraju niebezpieczeństwo. Ale już natenczas nie czuł 
szlachcic. Już w nim przez długą panów nieprawość 
tak znikczemniony był umysł, iż kto się poważył, mógł 20 bezpiecznie deptać po karku jego.

Stąpił Poniński dalej. Zdrajca kraju czyni się pu- 
łilicznym łupieżcą i tyranem jego.

Wieleż to zbrodni zawiera w sobie dzień 21 kwie­
tnia 1773! Zastanawiam się nad dziejami wszystkich 

25 krajów: nie znajduję w żadnym takiego dnia, w któ- 
rymby tyle razem złoczyństwa jeden człowiek połączył 
i w którymby jakikolwiek lud do tego stopnia swoją 
nikczemność okazał.

Najpierwej obtacza swój dom moskiewską wartą. 
30 Potem zagrabia pod swoją moc Skarb pubłiczny. Da­

lej każe sobie przysięgać Komisji Wojsk Rzeczypospo­
litej. Z huzarami pruskimi najeżdża domy partykular­
nych i wymusza Konfederacji podpis. Z tego obcego 
żolnierstwa zbrojną czeredą wpada do Grodu, — po- 

35 daje Akt Konfederacji, przez siebie tajemnie z nie- 
przyjaciołanii Ojczyzny ułożony do ksiąg publicznych; 
wzbraniającym się przyjąć go urzędnikom przytomnem
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żołdactwem pogrążą; aby żadnego przeciwko temu 
Aktowi zażalenia odbierać w Grodzie nie ważono się, 
surowo nakazuje. Nareszcie twardy człowiek temu 
udzielnemu Narodowi, tak dla siebie powolnemu, tak 

5 cierpliwemu, wyrządza ostatnią zniewagę: rozkazuje 
jednemu z swoich rozesłańców, aby poszedł do Izby 
Poselskiej i zapowiedział Narodowi imieniem jego, że 
mu przykazuje zaraz się rozejść.

Jaka boleść tu ściska serce moje, gdy sobie 10 przypominam, że urodziłem się Polakiem! Szlachta 
ulękła się więcej groźby śmierci, niżeli sromotnej 
hańby. Ohyda rodu naszego! Większa część posłów, 
za odebraniem takich rozkazów, natychmiast rusza 
z miejsc. Nie na ściganie i ukaranie zuchwalcy, ale 

15 posłuszna, z spokojnością garnie się ku drzwiom.
Jeden Reytan... Tak jest, jeden poczciwy Reytan 

znowu woła, zaklina i krzyczy na wszystkich, aby pa­
miętali, aby nie opuszczali nieszczęśliwej Polski. A gdy 
głuchy był na głos męstwa już zepsuty Polak, cno- 20 tliwy Reytan rzuca się w progu pod nogi nieczułych 
braci. Tam jęcząc krzyczy: ,z d e p c z c i e mni e ,  <ka- 
l i c z c i e  m n i e,> k i e d y  O j c z y z n ę  g n ę b i c i e!‘... 
Ani ten widok cnoty nie wrócił dzielności duszom 
Polaków.

25 Najwięksi złoczyńcy, najwięksi tyrani wzruszali 
się na świętość cnoty. Poniński, dla którego już u lu­
dzi nic świętego nie było, który z wolności, z prawa.

w . 2 . iad n eg io  z a ż a le n ia ; p o z b a w ia ł  o p o z y c ję  w a ż n e g o  ś r o d k a  
o b r o n y ;  u m o ty w o w a n y  p r o te s t  (m a n if e s t )  p r z e c iw k o  
le g a ln o ś c i  z a r z ą d z e n ia  w ła d z y  p r a w o d a w c z e j ,  z a p is a n y  
w  g r o d z ie  d o  t r z e c h  d n i p o  w y d a n iu  z a rz ą d z e n ia ,  
w s tr z y m y w a ł  je g o  m o c .  

w . 3 . ttu ard i),  tu  =  b r u ta ln y .
w . 8 . z a r a z  s ię  r o z e j ś ć :  u b liż a ł S e jm o w i, n ie  s ta w i a j ą c  s ię  

p r z e d  n im  o s o b i ś c i e ;  w y s ła ń c e m  b y ł  p o s e ł  w ile ń s k i ,  
M a rc in  L u b o m ir s k i .

3. AB «zakazuje». — 8. Zb « n ik c z e m n y  człow iek». — 85. AB 
«złoczyńcę».
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z Narodu, z religji, z przysięgi i z Boga pośmiewiska 
sobie czynił, zamiast zastanowienia się w swoim śle­
pym zapędzie na taki widok cnoty w człowieku, wpada 
owszem w największą wściekłość. Składa sam z swej 

5 osoby sąd. Wydziera Polsce ostatniego cnotliwego Po­
laka, poczciwego Reytana; konfiskuje dobra, ogłasza 
praw obrońcę nieprzyjacielem Ojczyzny. Niecnota rzuca 
i m f a m j ą na cnotę.

Cóż to? Ani tu jeszcze nie znalazł się w całej 10 Polsce choć jeden przynajmniej taki obywatel, który, 
jeżeli nie Ojczyzny, to przynajmniej cnoty mszcząc się, 
nie utopił miecza w tak czarnem sercu?

Nie.
Czuły Reytan był od wszystkich opuszczony 

15 i marnie zginął. Jego tyran Poniński został bardziej 
jeszcze od wszystkich z największą podłością czczony. 
Gromadził się pod nim na sejmowe sesje Naród. Na 
tych sesjach — co z wszystkich zbrodni jest najwię­
kszą i prawie do wierzenia niepodobną — Poniński 20 podchwycą Naród w jednem słowie i wydziera mu 
władzę prawodawczą, oddając ją  kilku osobom Dele­
gacji pod prezydencją ministrów cudzoziemskich. Gdy 
mu niektórzy obywatele wyrzucali podstęp — nie ma 
nasz język słowa, któryby tu potrafił dostatecznie wy- 

25 razić Ponińskiego bezczelność — odpowiedział udziel-

w . 5 . sąd: k o n f e d e r a c k i , w  k tó r y m  P . z a s ia d a ł  ja k o  m a r ­
s z a łe k ; R e y ta n  o s k a r ż o n y  b y ł  o  z a k łó c e n ie  p o k o ju  p u ­
b lic z n e g o  i o g ło s z o n y  ja k o  n ie p r z y ja c ie l  O jc z y z n y ,  

w . 17. Gromadził — Naród: S e jm  o s ta te c z n ie  o g ło s ił  s ię  ja k o  
k o n f e d e r a c k i  2 4  k w ie tn ia  17 7 3  r .  

w . 22 . Delegacji: l im ita  ( o d r o c z e n i e  z e b r a ń )  S e jm u  i w y ł o ­
n ie n ie  D e le g a c ji  d o  r o k o w a ń  z d w o r a m i  o ś c ie n n e m i  
o r a z  u ło ż e n ia  f o r m y  r z ą d u  —  18  m a j a ;  n a s tą p iło  j e s z c z e  
p ię ć  lim it , ta k  ż e  S e jm  r o z w ią z a ł  s ię  d o p ie r o  11 k w ie ­
tn ia  1 7 7 5  r.

w . 22. prezydencją —  cudzoziemskich: p o d  k ie r u n k ie m  r z e ­
c z y  w istj^m , n ie  f o r m a l n y m ; minister: ty t u ł  p r z e d s ta ­
w ic ie l i  d y p l o m a ty c z n y c h .
1. A B  «pośmiewisko», — 85. A B  « o to  odpowiedział».
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nemu Narodowi w oczy, że ju ż  S e j m  n i c  s t a n o ­
wi ć  n i e  moż e ,  bo  on l e g o  n i e  p o d p i s z e .

Tak, gdy już zniszczył Naród, gdy już wszystkie 
przyszłe łosy współrodaków oddał w ręce cudzoziem- 

5 ców, sprzysięgłych nieprzyjaciół Polski, sam targnął 
się jeszcze na dawniejsze Rzeczypospolitej ustawy: 
prawa już zaszłe poprawia, nowe sam jeden knuje, 
pod imieniem sancitów ogłasza, Obywatełi poróżnia, 
sprawiedliwością kupczy, wszystkie całej Polski ma- 

lojąlki na nieskończone czasy zakłóca, etc., etc., etc.
Czyliż ten naród ma charakter, w którym jeden 

człowiek potrafił wypełnić tyle zbrodni bezkarnie? — 
więcej powiem — w którym taki publiczny złoczyńca 
nietylko nie zginął, ałe bawił się w kraju, żył lat pię- 

15 tnaście poważany, zasiadał w Senacie, Tron przybrał 
go do boku swojego za ministra. Owszem, — urzędy

w . 2. (o b . w a r j a n t y ) .  Tego byłem — świadkiem: n ie ś c is łe ;  
m o ż e  d o p is e k  ź le  u m ie s z c z o n y  w  sk ła d z ie  d r u k u ; w y ­
d a je  s ię  o d n o s ić  d o  k a r c i a r s t w a  P o n iń s k ie g o  ( p r z 3'p is ) . 

w . 3 . zniszczył Naród: p o z b a w i/ S e jm  p r a w , k tó r e  p r z e s z ły  
n a D e le g a c ję  (z  z a s t r z e ż e n ie m  j e d y n ie  z a t w ie r d z e n ia  
je j  u c h w a ł  p r z e z  p e łn y  S e jm ),  

w . 4. w ręce cudzoziemców: w  D e le g a c ji  z a s ia d a li  p r z e w a ż ­
n ie  lu d z ie  z a le ż n i  o d  d w o r ó w  o b c y c h ,  

w . 7. zaszłe, tu  =  b ę d ą c e  w  m o c y .
w . 8 . sam—ogłasza: u ło ż o n a  w e d łu g  w s k a z ó w e k  S ta c k e ł-  

b e rg a  z m ia n a  u s tr o ju , z a tw ie r d z o n a  p r z e z  S e jm  n a  
k a d e n c ji  27  m a r c a  —  11 k w . 1775  r .  (w  p ie r w s z y m  r z ę ­
d z ie  u tw o r z e n ie  R a d y  N ie u s t. i o g ło sz . « p r a w  k a r d y ­
n a ln y c h » ) ;  s a n c if a  =  p o s ta n o w ie n ia  g e n e r a ln o ś c i  k o n -  
f e d e r a c k ie j  (z ł a c .  s a n c io  =  p o s ta n a w ia m , u ś w i ę c a m ) ;  
m ia ły  m o c  p r a w a .

w . 16. złoczyńca — ministra: n a d a n ie  P -u  i je g o  b r a tu  g o d ­
n o ś c i  k s ią ż ą t  p o ls k ic h  p r z e z  S e jm  1775 r . ;  m ia n o w a n ie  
g o  p o d s k a rb im  W . K .;  m a ją te k  z d o b y ty  p r z e z  n ie g o  
( w k r ó t c e  r o z t r w o n i o n y ) ;p o z y s k a n i e  p r z e z  P -g o  w p ły w u  
i p o p u la r n o ś c i  w ś r ó d  c ie m n e j  s z la c h ty , d z ięk i ła tw o ś c i  
o b e jś c ia  i p o tę d z e  je g o  p r o te k c j i .
2. Zb «w głos: Se jm  nic stanow ić nie może, bo ja  tak chcę i tego 

nie podpiszę — Tego byłem  naocznym  św iadkiem ». — 8. A B  «Obywa­
tele». — 15. W yd. «15».
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handlował, sprawiedliwość przedawał i jeszcze głośno 
kazał wszystkim powiadać, że n niego wszystko jest 
na przedaż.

Ale co najboleśniejsza dla Polaka swój kraj ko- 
5 chającego, że i <ten> Sejm, który ma odrodzić naród, 

nie okazuje jeszcze własnego temu narodowi chara­
kteru. Na teraźniejszym Sejmie, skoro naród pierwszy 
raz ujrzał się wolnym z pod tego jarzma, pod które 
go Poniński zaprzedał, <J. W.> Suchodolski, poseł 

10  Chełmski, nie omieszkał zaraz domagać się, aby Na­
ród, oczyszczając swoją zniewagę, jak prędko mu 
wolno, kazał natyclimiast, jeszcze na otwartym wy­
stępku imać żadnej własności nie mającego zbrodnia.’̂ 

W początkach Sejmu przy ustawie Komisji Woj- 
15 skowej, przy jiodatkacli i prz}»̂  wielu innycłi najuży­

teczniejszych krajowi ustawach tego Sejmu gorliwy 
ten mąż wzruszył jeszcze i to polrzełine uczucie Po­
laków: wzięły ł)ył Poniński do sądu. Wkrólce sztuczny

* In n i z d r a j c y  p T z y n a jin n ic j  p ie n ią d z e  o d  n ie p r z y ja c ió ł  
20 p o b r a n e  z o s ta w ili  w  k r a ju . P o n iń s k i  i w  te in  sz k o d z ił  P o l-

w . 9. Suchodolski w y s tą p ił  z w n io s k ie m  ó c z e r w c a  1 7 8 9 ;  
P . b y ł o d  r .  1784 b a n k r u te m ; ż y ł w y łą c z n ie  z ż o łd u  
o b c e g o  i z p e n s ji  p o d s k a r b iń s k ie j ;  m o ż n a  go  w ię c  b y ło  
u w ię z ić , m im o  że  n ie  b y ł  j e s z c z e  p r z e k o n a n y  s ą d o w ­
n ie , g d y ż  p r a w o  neminem caplwabimus d o U  c z y ło  ty lk o  
o b w in io n y c b , o d p o w ia d a ją c y c h  m a ją tk o w o  z a  n ie s ta ­
w ie n n ic tw o  (w y ja ś n i ł  to  p o s e ł  M o rsk i, n a  p o s . S e jm u , 
8 c z e r w c a ) .

w . 16. przy innych — ustawach: p r z y  s p o s o b n o ś c i  r o z p r a w  
o p r z e z n a c z e n iu  d ó b r  K a w a le r ó w  M a lta ń s k ic h  (o b .  
d a le j ) , k tó r y c h  P . b y ł  } ) r z e o r e m .  

w . 18. wzięty do s ą d u : u c h w a ła  S e jm u  o s ta w ie n iu  P -g o  p r z e d  
s ą d  i u w ię z ie n iu  g o  — 8 c z e r w c a ,  te g o ż  d n ia  p o s ta ­
w ie n ie  w a r t y  w  je g o  m ie s z k a n iu ; u tw o r z e n ie  s ta łe g o  
są d u  s e jm o w e g o  n a  z a p r z e d a ń c ó w , z d r a j c ó w  i t. d ., 
z p r a w e m  s to s o w a n ia  k a r y  g a r d ło w e j  —  I.") c z e r w c a  
1789  r .

w . 18 . sztuczny, tu  =  p rz e b ie g ły  ( ja k  d ziś  u lu d u ). P o n iń sk i  
u c ie k ł  3  l ip c a  1798  r . ,  z ła p a n y  n a p o g r a n ic z u  p ru s k ie m
17. Zb «kilku gorliw ych wzruszyli».
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niecnota uciekł z aresztu. Jeszcze ciepły Naród kazał 
go wszędzie gonić. Złapany szczęśliwie. Opowiedziano 
przed sądem te publiczne, a wszystkie osobiste i wszyst­
kie ostatnią bezczelnością oznaczone złoczyństwa, któ- 

5 rych on największą część bez wspólnika sam w oczach 
całej Polski tak zuchwale wykonywał. Czeka obrażona 
publiczność w nadgrodę swojej zniewagi publicznego 
przykładu. Czeka niewinny Reytan sprawiedliwości. 

Wtem niektóre osoby — nie z litości, bo rzecz 10 niepodobna, aby człowiek czuły, obywatel poczciwy, 
mógł uczuć litość nad tak zuchwałym zdrajcą kraju; 
owszem, im człowiek ma więcej czułości, im skłon- 
niejszy jest do miękczenia się nad nędzą bliźniego, 
tein sroższym go natura czyni w ukaraniu publicznego 

15 zbrodnia, który tyle miljonów ludzi nędznymi porobił; 
nie, ile znam człowieka nie z litości, ale z bojaźni, że 
kiedyś byli, albo być mogą publicznymi zdrajcami — 
mówią za Ponińskim na tym Sejmie, grożą, przepo­
wiadają coś złego dla Polski, że w niej złoczyńca 20 ukaranym zostanie. Już i ten sławny Sejm miesza się, 
sam nie wie czego. Żałuje, iż kazał łapać zbrodnia, 
chciałby, aby zdrajca uciekł. Zaczyna się obawiać, aby
s c e ,  b o  te  p ie n ią d z e , k t ó r e  w z ią ł  z a  k r a j ,  z n o w u  m a r n o ­
t r a w n i e  w  k a r t y  o d d a ł  M o sk a lo m , k t ó r z y  r ó w n ie , ja k o  z a  

25 z d r a j c ą  O jczj^ zn y , ta k  i z a  k a r to w n ik ie m  b ie g a li.

p o d  T o r u n i e m ; o s a d z o n y  w  W a r s z a w i e  w  k o s z a r a c h ;  
r o z p r a w y  s ą d o w e  r o z p o c z ę to  26  s ie r p n ia  1 7 8 9  r . ;  p r o ­
c e s  t r w a ł  o d  1 w r z e ś n ia  1790 , n ie  b y ł  p r z e t o  z a k o ń ­
c z o n y  w  c h w il i  p is a n ia  Przestróg. 

w . 1. ciepiy, tu  =  p o d n ie c o n y .
w . 2 2 . aby zdrajca uciekł: ż y c z e n ie  p o d z ie la n e  p r z e z  w ie lu  

ze  w z g lę d ó w  r ó ż n y c h ;  d a w n i w s p ó ln ic y  o b a w ia li  s ię  
r o z s z e r z e n i a  o s k a r ż e n ia  n a  i c h  o s o b y  (n p . B r a n ic k i ,  
b p . M a ssa lsk i, k a s z t. R a d z iw iłł , m a r s z . n a d w . L it .  
G u r o w s k i) , in n i ( ja k  k r ó l ,  m a r s z . M a ła c h o w s k i)  z e  w z g lę ­
d ó w  lu d z k o ś c i  lę k a li s ię  o t w a r c i a  e r y  o d w e tó w , a  ta k ż e  
c h c ie l i  u c h r o n i ć  S e jm  p r z e d  o d w r ó c e n i e m  u w a g i o d  
s p r a w  r e f o r m .
84. «oddał c u d z o z ie m c o m » . — 85 b ie g a l i ;  A B  «chodzili».
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co złego nie stało się Rzeczypospolitej, gdy w niej 
zostanie przykład kary publicznej niecnoty. I gdzież 
tu jeszcze charakter Polaków? I gdzież jest to mę­
stwo, ta stałość w przedsięwzięciu, co jest tak potrze- 

5 bną temu, który kraj z niebezpieczeństwa ratować za­
myśla? Chcemy dać dowody, że odtąd przy obronie 
Ojczyzny umierać będziemj% a nie mamy tyle mocy 
duszy, abyśmy dali dowody, że karać zdrajcę Ojczyzny 
umiemy. Chcemy się groźnymi uczynić przeciwko za- 10 wziętym nieprzyjaciołom Ojczyzny, a nam groźnym 
ukazuje się jeden Poniński w areszcie.

Cnotliwy Turski! po nieśmiertelnej pamięci Rey- 
tanie, ty drugi stały obrońco skrzywdzonej Ojczyzny, 
przyjmij podziękowanie odemnie, w którego sprawie 

15 stawasz. Jestem bowiem jeden z tych nieszczęśliwych 
Polaków, których bezecny Poniński w niewolę zaprze­
dał. Słusznie narzekasz na zepsute obyczaje naszych 
starszych braci. Ale w młodzieży nadzieja Polski. 
Strzeżmy się, aby nie kazić tej drogiej nadziei.20 Trzeba przykładu. Przeto nie oświadczaj sza­
cunku dla tego, który w zamiarze obrony zdrajcy 
Ojczyzny gotów w momencie ratunku Rzeczypospo­
litej zamieszać tęż Ojczyznę. Uchowaj Boże, nie buduj 
się z własności tego serca, które szkodzi krajowi. Nie 

25 nazywaj cnotą, co jest występkiem.

w . 12. Turski: a r b i te r ,  k t ó r y  p o d c z a s  p o s . S e jm u  8  c z e r w c a  
1789  r .  o f ia r o w a ł  s ię  b y ć  d e l a t o r e m  ( =  o s k a r ż y c i e ­
le m  p r y w a t n y m )  w  s p r a w ie  P - g o ;  d a w n y  p r z e w ó d  
s ą d o w y  p o lsk i n ie  z n a ł, ja k  o b e c n y , o s k a r ż e n ia  z u r z ę d u ;  
d e la t o r  o d p o w ia d a ł  z a  o s k a r ż e n ie  n ie  d o w ie d z io n e ,  
a  ż e  P . b y ł  p o tę g ą , c z y n  T u r s k ie g o  ś w ia d c z y  o  o d ­
w a d z e .

w . 17. Jestem  —  zaprzedał: S t. p o c h o d z i ł  z P iły , k tó r a  p r z y  
p ie r w s z y m  r o z b io r z e  d o s ta ła  s ię  P r u s o m .

W. 23 . buduj się  =  p o d n o ś  s ię  n a  d u c h u ; p o r . o p o w ie ś ć  b u ­
d u ją c a .

w . 2 4 . serca, tu  =  w s p ó ł c z u c i a ;  p o r . o k a z a ć  k o m u  s e r c e .

12. Zb «Obywatelu Turski». — 16. A B  «w niewolą».
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Najściślejszą powinnością jest każdego powino­
watego, z stratą swojej spokojności, majątku i życia 
nawet, bronić swojego przyjaciela, brata, oskarżonego 
o zdradę kraju, gdy jest niewinnym. Cnotą zaś jest 

5 tegoż powinowatego, skoro się o zdradzie przekona, 
wziąść kamień i pierwszy uderzyć o głowę zdrajcy 
brata. Taka moralność była mężów greckich, tego 
wzoru wolności: dziewięćdziesiąt łat mająca Spartanka, 
cnotłiwa Pauzoniasza matka, dowiedziawszy się, iż 10 zdrajcę — je j syna — żywo murować będą, włecze 
się o kiju, pierwszy na niego kamień niosąc. Wystę^ 
pek krajowy popełnia ten brat, który, przekonany 
o publicznych zbrodniach swojego brata, przymusza 
Naród do zostawienia bezkarnie zbrodni, grożąc za- 

15 mieszaniem kraju. Wątpliwością jest, czyli godzi się 
obywatelowi bronić swego łirata, oskarżonego o wy­
stępki puł)liczne, w tym przypadku, w którym wi­
działby niewinność jego, ale tej okazać nie mógłby 
bez rzucenia całego kraju w niebezpieczeństwo. Niema 20 zaś wątpliwości żadnej — otwarty leży występek, kiedy 
obywatel o zbrodni swojego brata przekonamy końcem 
jego ocalenia kraj miesza.

Jakież nieszczęsne wrogi wypłodziły na trapienie 
mojej Ojczyzny Ponińskich! Czyli Polska upada, czyli 

25 się Polska dźwiga, zawsze je j wpoprzek chodzi Po- 
niński. Cierpiała publiczność, kiedy <książe> Kalikst 
Poniński sejmowych kilka sesyj zamieszał, kiedy te 
drogie momenta, w których aljans, forma rządu miały 
zasadzić losy Rzeczypospolitej, te najdroższe momenta

w.

w.

2 . powinnością —  powinowatego: d o t y c z y  p r ó b  K a lik s ta  
P o n iń s k ie g o  z a m ą c e n ia  S e jm u , a b y  b r a t a  z d r a j c ę  u c h r o ­
n ić  p r z e d  s ą d e m  i k a rą .

10. murować b( da: z a m u r o w a n ie  ś w ią ty n i , w  k tó r e j  s c h r o ­
n ił s ię  P a u z a n ja s z  (nie Pauzonjasz!), d a w n y  z w y c ię z c a  
z p o d  P la te i , o s k a r ż o n y  p r z e z  e f o r ó w  s p a r ta ń s k ic h  
o  z d r a d z ie c k ie  k n o w a n ia  z P e r s a m i  ( r .  4 7 0  p r z . C h r .) .
8. A B  «tego to  wzoru». — 15. A B  .«pomieszaniem».
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kochanej Ojczyźnie uwłóczył, z równym niewzględeni 
i :z równem jak niegdyś brat jego nieposzanowaniem 
dla Narodu, upornie i narzutnie swoje delacje wpy­
chał. Jest to oszczercza miłość kraju. Zna Rzeczpo- 

5 społita tak dobrze, jak kto inny całą zgraję niecnotłi- 
wych obywateli. Ale Poniriski był ich hersztem, ale 
inni szkodzili krajowi tak skrycie, iż większa część 
Polaków ich nie zna. Poniński zabijał Ojczyznę tak 
zuchwale, tak otwarcie, iż niema podobno w całej 10 Polsce dziecięcia, coby o zbrodniach Ponińskiego nie 
słyszało. Ale Poniński ma osobiste występki, które mu 
stoją na gardło. Ale dzisiejsze dobro Ojczyzny, które 
zawsze być najwyższem prawem powinno, nad które 
niema nic, coby większego potrzebowało względu, wy- 

15 ciąga przykładu tylko z herszta.
Trzeba, aby Polska przy odradzaniu się zniszczyła 

to nieszczęsne zdanie, które tak rozmnożyło je j zdraj­
ców: g d z i e  wi e  łu g r z e s z y ,  t a m  n i k t  k a r a ­
li y m ni e  b ę d z i e. Taka była dotyczas panująca 20 opinja w Polsce. Rzeczpospolita przez przykład trzeba, 
żeby u siebie postanowiła tę maksymę: g d z i e  wi e l u  
g r z e s z y ,  t a m n i e o m y 1 n i e c h o ć j e d e n k a r a ­
n y m b ę d z i e .  A każdy napotem, niżeli się na wy­
stępek da namówić, pomyśli wprzód, czyli nie on 

25 przykładem kary zostanie. Bolał dobry Polak, kiedy 
patrzał, że i ten Sejm, który ma być zbawieniem Na­
rodu Polskiego, w rzeczonych sesjach, przeciwko na­
tarczywości żle życzących krajowi, nie uczynił sobie 
powagi. Boleje nierównie czulej przywiązany do swo- 

Ojczyzny Polak, kiedy już obija się o uszy jego, 
że dla zdrajcy niema kary w Polsce.

w . 1. niewzględem =  b ra k ie m  w z g lę d u
W. 3 . deiacyp =  o s k a r ż e n ia ; c h o d z iło  o  s k o m p r o m ito w a n ie  

m o ż liw ie  w ie lu  o s ó b  w p ł y w o w y c h , a b y  u n ie m o ż liw ić  
ś c ig a n ie  je d n e g o  P -g o .

W. 12. stoją na gardło =  d o m a g a ją  się  ś m ie r c i  ( s t a r y  te r m in  
p r a w n y ) .
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Nieskażona dotychczas publiczności polska! Ty 
jedna dopiero przestraszyłaś Polaka-Rusina, ty jedna 
dotychczas stale umiałaś zafuknąć duchy moskiewskie. 
Jeżeli ten nieszczęśliwy los ma paść na Ojczyznę na- 

5 szą, że jeszcze i teraźniejszy Sejm ulęknie się gróźb 
Ponińskich, słuchaj okropnego głosu: niewinne popioły 
cnotliwego Reytana, nie mogąc w sądach, wołają do 
ciebie o sprawiedliwość na tyrana; ujarzmione krocie 
cierpiącej szlachty, nie mając na tym Sejmie dosyć 10 czułych na ich krzywdę braci, jęczą do ciebie o zem­
stę na zdrajcę!

Tyle zbrodni, tyle zuchwalstw i bezkarności Po- 
nińskiego wiecznym świadkiem, że utracił Naród Poł- 
ski swój charakter właściwy. Trzeba koniecznie, aby 

15 teraźniejszy Sejm starał się wskrzesić go, jeżełi chce 
uczynić stałem swoje dzieło. Cierpię, że przymuszony 
jestem uczynić tę uwagę, która w następnych wiekach 
dla myślących będzie dostatnią poznaką, jaki był 
umysł narodu w teraźniejszym czasie.20 Kiedy jeden z naszych panów, jeden z najzna­
czniejszej familji, jeden z najbogatszych obywatełi, będąc 
posłem, stojąc na straży Rzeczypospolitej przeciwko

w . 1. Nieskażona publiczności: o p in ja  p u b lic z n a  p o d t r z y m y ­
w a ła  b a r d z o  s k u te c z n ie  p o s łó w  s t r o n n i c t w a  p a tr jo -  
t y c z n e g o , w  Iz b ie  p r z e z  o k r z y k i  i h u k a n ia  a r b i t r ó w ,  
p o z a  Iz b ą  p r z e z  s a lo n y .

w . 2 . Polaka — Rusina t . j .  z a p r z e d a n e g o  R o sji,  
w . 3 . zafuknąć duchy moskiewskie =  z m u s ić  d o  m ilc z e n ia  

s łu ż a lc ó w  R o sji.
w . 11 . zemstę na zdrajcę: ż ą d a n iu  te m u  s ą d  s e jm o w y  u c z y ­

n ił z a d o ś ć  d o p ie r o  1 w r z e ś n ia  1790  i to  b a r d z o  ła g o d ­
n ie ; P . z o s ta ł  s k a z a n y  ty lk o  n a  u t r a tę  c z c i ,  ty tu łu  k s ią ­
ż ę c e g o , s z l a c h e c tw a , u r z ę d ó w  i z a s z c z y t ó w , n a z w is k a ,  
o r a z  n a  w y g n a n ie  z k r a j u ;  n a  p r o ś b y  r o d z in y  d a r o w a n o  
m u  n a w e t  p u b lic z n e  w y p r o w a d z e n ie  p ie c h o tą  za  m ia ­
s to  p r z e z  s t r a ż .

21. A B  «n ajzacnie jszej» .
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Moskwie, napisał do komendanta moskiewskiego, [’*̂] 
że ,p o ś w i ę c i ł s w o j e  p r z y w i ą z a n i e  n i e w z r u ­
s z o n e  I m p e r a t o r o w e j i P a ń s t w u  M o s k i e w ­
s k i e m u ’ — kopią tego listu posłał do Komisji, nie 

5 wiem z jakiej przyczyny, ale zdawałoby się, jakoby 
na urąganie swojemu narodowi, który się właśnie na­
tenczas starał uwolnić z pod jarzma moskiewskiego,— 
niektórzy posłowie z czułością takie oświadczenie nie­
przyjacielowi przez obywatela, posła i komendanta uczy- 

10 nione Sejmowi przełożyli. Sejm zapobiegając, aby gor­
liwe wyrazy tych posłów nie zmartwiły owego pana, 
rozkazał urzędownie swoim marszałkom, aby imieniem 
Sejmu podziękowanie [mu] oświadczyli.

Prawdziwa wolność ma więcej wyniosłości. Na- 
15 ród z innym duchem byłby publicznie ten list prze­

czytać kazał — i milczał.
Powtarzam: trzeba koniecznie z powstawaniem 

naszem podnieść upadły charakter narodu. Ten zni­
szczyli w szlachcie panowie. Bo nigdy panowie ani 

20 do swojej Ojczyzny, ani do szlachty przywiązanymi 
nie byli.

Pójdźmy w odleglejsze wieki. Po śmierci Zy­
gmunta Augusta panowie chcieli sobie przywłaszczyć 
elekcją królów. Panowie nie dopuścili Janowi Zamoy-

25 [S z cz ę sn j'' P o to c k i] .

w . 1. n a p i s a ł :  S z c z ę s n y  P o to c k i , p o s e ł  b r a c ła w s k i , d o w ó d c a  
sił p o łs k ic h  n a  U k r a in ie , p r z e s y ł a ją c  r o s . g e n e r a ło w i  
M iiU ero w i r o z k a z y  K o m is ji  W o js k , o  n ie p r z e p iis z c z a -  
n iu  w  p r z y s z ło ś c i  o d d z ia łó w  r o s . p r z e z  z ie m ie  R z p łite j , 
ja k o  n e u tr a ln e j  w  w o jn ie  r o s .- t u r .  ( łu ty  1 7 8 9 ). 

w . 13. n ie k t ó r z p  —  o ś w ia d c z y l i :  s p r a w ę  w n ió s ł  10 m a r c a  S u ­
c h o d o ls k i , ż ą d a ją c  o g ło s z e n ia  S z c z ę s n e g o  z d r a j c ą ;  b r o ­
n ili g o  S ta n . P o to c k i  i M o s z c z e ń s k i ; s p r a w ę  z a ła g o d z ił  
k r ó l , w n o s z ą c , a b y  S z c z ę s n e m u  u z n a ć  za  z a s łu g ę  z a ­
p o b ie g a n ie  z a ta r g o m .
19. Zb «zniszczyli — m o ż no w ł a d c y».

Bihl. K ar. S e r ja  I, Nr. 98 (S tasz ic : Przestrogi). 7
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skiemu uskutecznić poprawy rządu*. Panowie zgryźli 
prawie Stefana Batorego, a ledwo nie zabili Jana Za­
moyskiego dlatego, że nie dogadzali ich dumie.

* Z a c n y  p is a r z u  Listów do < JW > Małachowskiego! N ie  
5 z n a m  c ię , a le  z p ism  tw o ic h  z n a m , że  m y ś lis z  i ż y c z y s z  d o ­

b r z e  P o ls c e . T o  m n ie  z to b ą  w ią ż e . —  C h c ie ć  a b y  O jc z y z n a  
b y ła  s z c z ę ś l iw ą , a n a ta r c z y w i e  w y s z u k iw a ć  p o t w a r z y  n a  to ,  
c o  P o l a c y  d zisia j d o  n a ś la d o w a n ia  w  s w o ic h  w z o r a c h  n a j ­
p o tr z e b n ie js z e g o  m a ją , w  tern  n ie m a  z w ią z k u . Z d łu g ą , z z im n ą  

10  u w a g ą , z o c z y  w is te m i d o w o d y  p r z y s t ę p o w a ć  p o w in ie n , k to  
b u r z y ć  c h c e  u m a r ł y c h  g r o b y , w' k tó r y c h , c h o ć  w ie k a m i  
u ś w ię c o n e , a le  z ło ś liw e  z a w ie r a ją  s ię  ]io p io ły . T e n  o k a ż e  
się  c z ło w ie k ie m  p o p ę d liw y m  —  n ie  z a s z k o d z i  u m a r ły m , a le  
o h y d z i s ie b ie  ż y w e g o , k tó r y  w  r z e c z a c h  w ą tp liw y c h  n a s a m e  

15 d o m y s ły  r z u c i  s ię  n a ś w ię te  p ro ch }^  i z m ie s z a  je  z b ło te m . 
J a n a  Z a m o y s k ie g o  n a z y w a s z  c z ło w ie k ie m  d u m n 3u n , z g u b y  
p o lsk ie j ułoŻ 3'c ie łe m , u c ie m ię ż y c ie łe m  s z la c h ty , n ie p r z y ja ­
c ie le m  O jc z y z n 3  ̂ On p o n iż e n ie m  w s z y s tk ic h  ty lk o  s w o je g o  
d o m u  w ie lk o ś c i  m ia ł s z u k a ć , o n  m ia ł z r ó w n a ć  s z la c h tę  z p o -  

20 s p ó ls tw e m , o n  z k ilk u  p a n a m i c h c ia ł  w ła d a ć  n a r o d e m , on  
z a s a d z ił  w  P o l s c e  g w a łt  i n ie s p r a w ie d l iw o ś ć  e t c . ,  e t c .  S ą  to  
w s z y s tk o  s ło w a  a  s ło w a , w  k t ó r y c h  w ie le  z a p ę d u , n ie d o s y ć  
u w a g i. —  C n o ta  J a n a  Z a m o y s k ie g o  m a  d o w o d y . C a łe  ż> 'cie  
te g o  m ę ż a  ś w ia d c z y , ż e  on  b y ł je d y n y m  o b r o ń c ą  s z la c h ty .  

25 W s z y s e j"  p a n o w ie  w ie lc y , Z g ó rk o w  ie , Z b o ro w ’s c y ,  O sso liń scy ' 
e t c . ,  z g o ła  c a S e n a t  zaw 'sze  m u  b y ł  p r z e c iw n y . K ie d y  k ilk a  
p a n ó w  c h c ia ł o  s o b ie  p rz y w ia sz cz y ^ ć  p r a w o  e le k c j i , J a n  Z a ­
m o y sk i to  p raw m  z a c h o w a ł  c a łe m u  R y c e r s k ie m u  S ta n o w i. 
Kiedy'^ S e n a t  c h c ia ł  się  u c z y n ić  s ta n e m , J a n  Z a m o y s k i  b ro n ił  

30 s z la c h ty . K ie d y  p a n o w ie  sp ro w 'a d z ili d o  k r a ju  n ie m ie c k ie

w. 1. Panowie —  rządu: n a  S e jm ie  r . 1590  Z a m o y s k i  w m iósł 
p r o je k t  regulującym  s p o s ó b  e le k c j i  —  o d r z u c o n y ,  

w . 4. Zacny pisarzu: H u g o  K o łłą ta j , p od ó w 'C zas r e f e r e n d a r z  
lit ; p ełn y ' ty t u ł  b r z m i  Do Stanisława Małachowskiego, 
referendarza koronnego, o przyszłym Seymie anonyma 
listów kilka, 1788  to m ó w ' 3 ;  d z ie ło  to  z a w ie r a ło  p r o ­
g r a m  n a p r a w y  u s tr o ju  R z p lite j  w  d u c h u  d e m o k r a ty c z ­
n y m ;  w 'y w 'arło  w p ły w  b a r d z o  w ie lk i n a  u s ta le n ie  się  
s tro n n ic tw 'a  p a t r jo ty c z n e g o .

W'. 5 . Nie znam cię: S ta s z ic  K o łłą ta ja  z n a ł i p is z ą c  w ie d z ia ł  
n ie w ą tp liw ie , iż  o n  j e s t  a u to r e m  Listów. 

w . 2S. Zgórkowie =  G ó rk o w ie  z G ó rk i.
W'. 29 . sianem: o s o b n y m .
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Za naszych czasów panowie przysporzyli zgubę 
kraju upornein odrzucaniem Projektu Dysydentów. 
Nie czynili tego z miłości Ojczyzny, ale z nienawiści

w o js k o , J a n  Z a m o y s k i  z szlach ti|  N ie m c ó w  w y p ę d z ił  i p a n ó w  
5 p o ła p a ł. N ie ś m ic r te łn y  te n  m ą ż  w ła d z ę  o b ie r a n ia  s ę d z ió w  

p r z y w r ó c i ł  n a r o d o w i  e t c . ,  e t c .  —  G ró b  te g o , n a k tó r y  n ie -  
u p r z e d z o n y  P o la k  o z d o b n e  z r a d o ś c i ą  r z u c a  k w ia ty , d la  c i e ­
b ie  ty lk o  c ię ż k ie g o  w e s tc h n ie n ia  s ta je  s ię  p r z y c z y n ą , że  on  
z g u b ił  r ó w n o ś ć  n a tu r a ln ą  o d r z u c e n ie m  m ia s t  o d  p r a w o -  

10 d a w s tw a . N ie t r z e b a  z a p o m in a ć  d z ie jó w  p o ls k ic h : te  ś w ia d ­
c z ą , p o d a ją c  n a ju r o c z y s t s z e  w y  w o d 3% że  m ia s ta  p r z e z  s z la c h tę  
ta k ą  k r z y w d ę  p o n io s ły  je s z c z e  za  Z y g m u n ta  A u g u sta . J u ż  za  
te g o  k r ó ła  S ta n  R y c e r s k i  ta k  u p o r c z y w i e  p r z y  tern  o d e ­
p c h n ię c iu  m ia s t  o b s ta w a ł, że  s a m  te n  m o n a r c h a  d z ie d z ic z n y  

15 n ie  m ó g ł, c h o c ia ż  c h c ia ł ,  je d n e m u  m ia s tu  K ra k o w u  tę  w ła ­
d z ę  p o w r ó c i ć .  J a k  c n o tl iw y  Z a m o y s k i  m y ś la ł  o ty m  s ta n ie  
lu d z i, d o w o d e m  s ą  m ia s ta  w  o r d y n a c j i ,  k tó r e , o d  p o d le g ło ś c i  
w ła ś c ic ie ła  w y ją w s z y , p o d d a ł  s a m e m u  p r a w u , a d la  d z ie c i  
m ie js k ic h  o b o je j  p łc i  f u n d a c je  e d u k a c y jn e  p oczern ił. R ó ż n ił  

20 się  J a n  Z a m o y s k i  w  te in  z d a n iu  o d  s w o ic h  w s p ó łc z e s n y c h ,  
a le  p r z e c iw k o  fa łs z y w e j o p in ji  s w o je g o  w ie k u  n ie  b y ł d o ś ć  
s iln y . P r z e t o ,  n ie  m o g ą c  w ła ś c iw ie  p o w r ó c i ć  c z ło w ie k o w i  
P o ła k o w i w o ln o ś c i ,  r z u c i ł  s ię  n a o p in ją , z a k ła d a ją c  s a m  s z k o ły ,  
d o r a d z a ją c  S te f a n o w i R a to r e m u  s p r o w a d z i ć  d o  P o ls k i  u c z o -  

25 n y c h , a  z n im i ś w ia t ło , k tó r e  s a m o  ty lk o  n ie w o lę  lu d zi n isz ­
c z y . —  D ale j ś w ia d k ie m  j e s t  lu d z k o ś c i  Z a m o y s k ie g o  s ta n  r o l ­
n ic z y  w  o r d y n a c j i ,  k tó r e m u  te n  m ą ż  j e s z c z e  w  o w y m  c z a ­
sie  o d d a ł  z u p e łn ie  n a tu r a ln ą  w o l n o ś ć  i g r u n ta  z p r a w e m  
d z ie d z ic tw a .

30 W  in n y c h  p u n k ta c h , r o z s ą d n y  a u to r z e ,  tu  c z e r n is z  te ^ o
o b y w a te la , z e  o n  r z ą d  le u d a ln y  u s ta n o w ił . Z a p o m in a s z , ze  
Ja n  Z a m o y s k i  ż y ł w  R z e c z y p o s p o l i te j  s z la c h e c k ie j ,  ta k ie j  
c o  d o  p r a w o d a w s tw a , j a k ą  j e s t  d z is ia j. N ie r o z s ą d n ie  u c z y n i  
te n , k to  w  d w ie ś c ie  l it p o  n a s , n a d  g r o b e m  ta k  m ą d re g o  

35 t e r a z  k r ó la , a lb o  n ad  p o p io ła m i c n o tl iw e g o  S ta n is ła w a  M a ­
ła c h o w s k ie g o , m a r s z a łk a  d z is ie js z e g o  S e jm u , m ę ż a  ta k  w ie le  
w  c a ł y m  k r a ju  k o c h a n e g o  i p o w a ż a n e g o , b ę d z ie  w y r z e k a ł

w . 1. przysporzyli, tu  =  p r z y c z y n i l i  s ię  d o . 
w . 2 . Projektu Dysydentów: w  la ta c h  1 7 6 4 — 1768  
w . 4. Mcmców wypędził: w o jn a  z M a k sy m ilja n e rn  i je g o  

s tro n n ik a m i.
w . 5. obierania sędziów: u s ta n o w ie n ie  T r y b u n a łó w  r . 1578. 
w . 17. ordynacji: Z a m o js k ie j , z a łó ż , p r z e z  J a n a  Z a m o jsk ie g o .

7*
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osobistych. Zostanie na wieki oczywistym świadkiem 
tego Konfederacja Radomska.

Sama szlachta lała krew w Konfederacji Barskiej.
z tej pr/.yczyn3% że teraźniejszy Sejm miasta do prawo- 

5 dawstwa nie przypuści, albo rządu feudalnego nie zniszczy. 
Prz3'pomnij sobie, że projekta Jana Zamoyskiego końcem 
ustawy rządu wewnętrznego, końcem ułożenia Sejmu, koń­
cem urządzenia elekcji królów etc., etc. były odrzucone.

Wreszcie najobelżywsze rzucasz słowa na życie tego 
10 nieśmiertelnego męża, złorzecząc mu, że on szlachtę zamie­

nił w pospólstwo ustawą m a j o r a t u .  Aby wnijść w myśl 
tego męża, trzeba pójść głębiej do związków politycznych. 
Te wiele rzeczy dzisiaj potrzebnemi czynią, które są w sa­
mej istocie złe i szkodliwe rodzajowi ludzkiemu. Jak prędko 

15 powszechna Europy polit\ka wkłada na wszystkie kraje, 
ab}' panujące familje miały tron sukcesjonalny z prawem 
starszeństwa, majoraty są jedynym sposobem nie do zni­
szczenia, ale do utrzymywania się szlachty. Stan szlachecki 
w Angiji ma majoraty, a w Anglji szlachcic, mieszczanin 

20 i rolnik, wszyscy są równi i wszyscy wolni; to jest jedno 
w Europie państwo, które jest bogate, ludne i wolne. Nie­
równie lepiej byłoby dla Polski, ażeby szlachta upewniła 
swoje jestestwo w niektórych majoratach, a wróciła reszcie 
ziemi wolność sprzedaży, niżeli dzisiaj, gdy w zamiarze oca- 

25 lenia tegoż swojego jestestwa całą ziemię w niewoli trzyma. 
Wielki Jan Zamoyski, stanowiąc majorat, nie szukał w nim 
zysku swojej familji, ale szukał użyteczności tej familji dla 
swojej Ojczyzny. Nie chciał on, aby Zamoyscy mogli być 
kiedykolwiek groźnymi prawom, albo współbraciom, ale 

30 chciał, aby nie byli nigdy podłymi, a przeto zawsze przy 
cnocie mogli być obrońcami praw i .swobód swoich braci 
przeciwko każdemu przemożnemu. Tak on mądrze urządził 
majorat, iż Zamoyskich zostawił w mierności, a przeto zaw­
sze przy cnocie.

35 Doświadczenie dwóchset lat świadkiem, że nie zawiódł
się ten mąż w swoim układzie. Wszyscy Zamoyscy byli 
cnotliwi.

w . 1. nieriaufiści osobistych: c h o d z i  o  w a lk ę  K a r o la  R a d z i­
w iłła  i J a n a  K łe m . B r a n ic k ie g o  p r z e c iw k o  p r z e w a d z e  
C z a r to r y s k ic h .

w . 2 . Konfederacja Radomsba: p o d  w o d z ą  K a r o la  R a d z iw iłła , 
w . 11. ustawą majoratu: z a ło ż o n e g o  p r z e z  s ie b ie  d la  s w o je j  

r o d z in y  ( j ) r z e z  c o  n a r u s z o n a  z o s ta ła  z a s a d a  r ó w n o ś c i  
s z la c h e c k ie j ) .
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żaden z panów nie stanął na je j czele, bo każdy 
z nich więcej swój majątek, niżeli swoją Ojczyznę 
kochał.

Następująca uwaga odkryje jaśniej zamysł Jana Za- 
5 moyskiego w ustawie ordynacji. Konstytucja pozwoliła mu 

zamienić wszystkie swoje dziedziczne dobra w majorat. Nie 
miał więcej dzieci, tylko jednego syna. Cóż uczynił? Oto 
tylko trzecią część swoich dóbr dziedzicznych w majorat 
zamienia, to jest, prawu sukcesji starszeństwa poddaje taką 

10 dóbr cząstkę, z której dochodami Zamoyscy nie mogą być 
nikomu strasznymi, ale mogą być zawsze przeciwnymi. 1 tak 
dzisiaj cała Ord3’nacja Zamo^ ŝka czyni intraty około czte­
rech kroć sto tysięcy złot^ ĉh połskich. Zamoyski z czterech 
kroć stu tysiącami dochodu w Polsce będzie zawsze dobrze 

15 się mając\'in szlachcicem, ale nie groźnjmi panem. Nawet 
cny fundator te^o majoratu, aby się żaden Zamoyski nadto 
zmocnić nie mógł, ułożył, iż ten, kto majorat bierze, już 
dziedzicznych innych dóbr mieć nie może.

Zastanów się przeto. Oddaj pokój nic ci niewinnjun 
20 zwłokom poczciwego męża. Rozważaj ż\"cie Zamoyskiego. 

A ponieważ widzę z twoich pism, że myślisz, — stanie się, 
iż po gruntowniejszem zanwśleniu się powiesz, że to jest je­
den wzór obywatela, jakiego Polsce dzisiaj potrzeba. Z wsz}'st- 
kich naszj^ch wielkich mężów jeden Jan Zamoj^ski łączył 

25 w sobie razem cnotę, rozum i męstwo. BnJ  obywatelem 
cnotliw3'm, ministrem wielkim i wodzem dzielnym. Pójdź 
więc, przebłagaj święte popioły, przeciwko którym bluźni- 
łeś. Pójdź, a padłszy na twarz w grobie, całuj próchno cnoty!

A gdy, pobożnością przejętj', będziesz powracał, mów 
30 za szanown}uu wieku naszego biskupem;

.Grób jego  naw iedziłem , ja k  św iętość niezw ykłą,
A choć, co było znikłe, zniszczało i znikło.
Ostatki, które traw ią zbyt <łzielne żyw ioły.
Czciłem i łzam i w ielkie skrupiałem  popioły’.

35 Jeżełi to zadziwi kogo, stań, a zadziwiającemu poka­
zując grób wielkiego człowieka, kończ dalej;

,Moje łzy...
słuszne, choć inaczej mniemasz.
T akich  trzeba, tak ich  niem asz’.

W. 1. Żaden z panów: ścisłe tylko co do przywódców wal- 
czącj^ch; do Konfed. Barskiej należeli b-p kamień. 
Krasiński, Pac, Karol Radziwiłł, 

w. 30. biskupem: warmijskim, Ignac\mi Krasickim; ustęp 
wyjęt5’ z Podróży z Warszawy (opis pobytu w Za- 
uaościu).
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JW . Ogiński, Hetmanie Litewski! Przyjmij tu 
wdzięczność, należącą się twojej cnocie. Ty się jeden 
z wszystkich panów polskich w ostatniem niebezpie­
czeństwie Rzeczypospolitej ruszyłeś na je j obronę, 

5 ofiarowałeś życie i cały majątek na ratunek strapionej 
Ojczyzny. Masz za to dzisiaj powszechnie dla siebie 
otwarte serca Polaków. Będziesz je miał i w potomno­
ści, która, kiedy nikczemności i nieczułości innych 
panów złorzeczyć będzie, uczuje twoją cnotę. Nad jej 10 nieszczęściem westchnie i spojrzy się z gniewem na 
potomstwo zdrajcy.

Panowie swojem marnotrawstwem, łakomstwem, 
dumą i podłością, okazaną w przestawaniu z pogra­
nicznymi despotami, ściągnęli na cały naród hańbę 

15 i wzgardę. Albowiem co Fryderyk II. mówi o Pola­
kach, to tylko tym panom służy, których on zdrajcami 
Ojczyzny robił. Panowie jeździli do Kijowa. Panowie 
podpisywali się w Kaniowie. Z panów na tym Sejmie 
największe trudności. Mówię to, jako na Sejmie przy- 20 tomny: sama szlachta nieszczęśliwą Ojczyznę dźwiga.

Oto moment, gdzieby nie trzeba odstępować 
Polski. Dzień i noc pracować należy, aby wyrwać 
z niewoli i postawić w bezpieczeństwie Ojczyznę. Sama

W'. 1. Ogiński: M ich a ł, r o z b ity  w ê w n 'ześn iu  1771 p o d  S to ­
lo  w ie ż a m i p r z e z  S u w 'o ro w 'a ; n a  S e jm ie  C z te r o l . w  r .  1788  
i 1789 p o p ie r a ł  n a o g ó ł  p o li ty k ę  p a tr jo tó w \  

w . 15. Fryderyk  —  o Polakach: o b . r o z d z . Do szlachty. 
w . 17. do Kijowa: w  r . 1787  z b ie g ło  się  ta m  d la  p o w ita n ia  

p r z e je ż d ż a ją c e j  K a ta r z jm y  II. w ie lu  p a n ó w , s z u k a ją ­
c y c h  p o p a r c ia  w  z w a lc z a n iu  R a d y  N ie u s t., z e  S z c z ę ­
s n y m  i I g n a c y m  P o to c k im i  i K a z . S a p ie h ą  n a  c z e l e ;  
c h o d z iło  te ż  o  p o d k o p a n ie  S ta c k e lb e r g a .  

w . 18. w Kaniowie: u m o w 'a  w  m a ju  1787 r . m ię d z y  S ta n . 
A u g u ste m  i K a ta r z y n ą  w  s p r a w ie  p o m n o ż e n ia  w 'o jsk a  
W' P o ls c e  i r e l o r m  u s t r o ju ;  n a n a s tę p s tw o  t r o n u  K a t. 
n ie  z g o d z iła  s i ę ;  to w a r z y s z y l i  k r ó lo w i  dw 'ąj s y n o w -  
c o w ie , m a r s z . w'. k. M n isz e ch , h e tm a n  p o ln y  lit . T y s z ­
k ie w ic z , N a r u s z e w ic z , p r z e d s ta w ic ie le  p a r t j i  d w o r s k ie j .

8. A B  «uikczcm iiość i uieczułość».
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szlachta pracuje, sama szlachta ciągnie się do osta­
tniego grosza. Wszyscy prawie wielcy panowie wyje­
chali zagranicę. Kiedy szkodzić, — widzieliśmy ich 
wszystkich w domu. Kiedy ratować, — wolą włóczyć 5 się po cudzych kątach. Ojczyzna woła ratunku, po­
datków, pieniędzy, a panowie teraz zagranicą siedzący 
najmniej około sześciu miljonów rocznie z masy kra­
jowych pieniędzy wywożą. Ojczyzna bez podatków, 
bez wojska zginie. A kiedy na ten podatek potrzeba 10 było ofiary starostw; panowie i najgorliwsze panie 
w tym dniu skaziły wszystkich prawie posłów.

Panowie! widzieliście, że z upadkiem Polski was 
czekają losy najsroższe, że wasza duma, wasze łakom­
stwo, wasze niezgody i wspólne zawiści do tej niedoli 

15 przyprowadziły Ojczyznę. Przez zniewagę praw, przez 
zgwałconą w wszystkich sądach sprawiedliwość zni­
szczyliście w szlachcie wyniosłość ducha, męstwo, 
odwagę, stałość w przedsięwzięciu i miłość wolności. 
Zatraciliście własny Polaków charakter, nadając szla- 20 clicie podłość, wszystkiego bojażń i na bezprawie 
i niesprawiedliwość zupełną nieczułość.

Czas upamiętania waszego. Czas, abyście wrócili 
prawu dzielność. Bo was gwałt pogrąży.

Starajcie się, nie mogąc już nadać duszy tym, 
25 którzy się z wami postarzeli, abyście tej duszy nie 

kazili w młodzieży.
Nie wiążcie się, nie służcie nigdy despotom, któ-

w . 3. wyjechali zagranicę: n ie k tó r z y  d la  z a m a n if e s to w a n ia  
n ie z a d o w o le n ia  z S e jm u  (h e tm a n  R z e w u s k i d o  W ie d n ia , 
g d z ie  r o z p o c z ą ł  d z ia ła ln o ś ć  p u b li c y s t y c z n ą  w  d u c h u  
w r o g im  r e f o r m o m ) ;  in n i ja k  S z c z ę s n y  P o to c k i , p o z o s ta li  
w  k r a ju , a le  w y je c h a li  z W a r s z a w y ;  w ie lu  m ia n o w a ­
n y c h  p o s ła m i p r z y  d w o r a c h  o b c y c h ,  

w . 10. ofiary starostw: o d r z u c e n ie  27  lu t. 1789 p o  u p o r c z y ­
w e j w a lc e  w n io s k u  o  n a ło ż e n iu  n a  p o s ia d a c z y  s t a ­
r o s t w  p o d a tk u  10°/o o d  d w ó c h  k w a r t  ( c z w a r t y c h  c z ę ś c i  
d o c h o d u  c z y s t e g o ) ,  p o z o s ta ły c h  p o  o p ła c e n iu  d w ó c h  
k w a r t  d o  S k a r b u .
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rzy was t34ko łudzą, ale łączcie się, służcie zawsze 
waszej Ojczyźnie, która was nigdj" nie zawiedzie, która 
i wam i dzieciom waszjnn odda wdzięczności sławę. 
Pamiętajcie, że te nęcenia was przez despotów do 

5 siebie, ich grzeczność, to bratanie się z wami nie trwa 
dłużej, tylko dopokąd was potrzebują. Doświadczyliście 
przy ostatnim rozbiorze kraju jakie wam podłości cz\'- 
nili. A skoro dopięli swojej dumy, otrzymawszy z rąk 
waszych swojego gwałtu formalność, zaraz w kim 10 najwięcej nikczemności znaleźli, na tego z największą 
pogardą patrzali.

Nie utrzymujcie bardziej waszej familji, niżeli 
Rzeczypospolitej. Niechaj tego ohydnego przykładu 
drugi raz nie będzie, jaki z żalem publiczność widziała 

15 na tym Sejmie w tych paskwilach, opisach czarnych 
przeciwko szlachcicowi dlatego, że poważył się prawdę 
powiedzieć panu.

Ja  z tych powodów uczyniłem do was tę prze­
mowę, aby, przekonawszy was, jak wieleście Polsce 20 szkodzili, nakłoniłem, żebyście je j to nadgrodzić sta­
rali się, żebyście nie cz\uiili trudności, owszem, uła­
twili następujące rady moje, które jedynie z najczy­
stszej miłości ku mojej Ojczyźnie podaję, a którj'ch 
uskutecznienie od was najwięcej zawisło. Pamiętajcie, 

25 abyście powtórnie nie skrzywdzili tego sławnego Sejmu, 
Czytając Sumarjusz jego, zdaje się być niepodobnjmi 
do siebie na tej sesji, gdzie szło o starostwa.

R o l n i c t w o

,N  i e  b  e  z  p  i e  c  z n  o  j e s t  z a p e w n i ć  r o l n i ­
k o w i  s p  r  a  w  i e  d  1 i w  o  ś  ć ‘. W i e l e ż  t o  t w a r d o ś c i  i b a r -  
b a r z ^ m s t w a  w  t y c h  s ł o w a c h !  I k t ó r a ż  t o  m o r a l n o ś ć ,  k t ó -  
r a ż  r e l i g j a  n ie  p o t ę p i ,  n ie  o d r z u c i  o d  o b l i c z a  i o d  m i -

w. 26. 5umur/usz =  protokół obrad sejmowych; zwane także 
diarjuszami.
20. Zb «aakłonil».
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łosierdzia Stwórcy tych wszystkich, co odmawiają spra­
wiedliwość człowiekowi-rolnikowi, temu, co naród ludzki 
żywi!

Opatrzność, kiedy chciała wydoskonalić tę ziemię 5 odkryła i podała człowiekowi najdziełniejsze narzędzie: 
rolnictwo. Dopiero człowiek z tym niebieskim darem 
stał się na tej ziemi niejako pomocnikiem samego 
Bóstwa. Przeistacza i mnoży. Jedne rzeczy gubi, dru­
gie roztwarza. Tym nowy kształt nadaje, tamte zu- 10 pełnie w inne przerabia. Z srogich robi łagodne, 
z szkodliwych robi użyteczne, okrutne niszczy zupeł­
nie. Co było dzikiego, staje się w jego ręku doskonałe. 
Między rzeczy nieczułe i martwe dziełi czułość i ży­
cie. Zgoła cała natura przez ręce człowieka-rolnika do 51 większej coraz doskonałości dąży. Całą ziemię rodzaj 
ludzki okrywa.

Jak okrutną i brzydką jest natura dzika! Jak 
smutny i nędzny widok kraju, w którym rolnik nie­
wolnikiem! Tam ziemia leży zakrytą przed niebem. 20 Jedna część jeszcze wydobyć się nie może z pod wód 
śmierdzących, po drugiej to wszystko, co tylko zgni­
lizna i wilgoć płodzi, szerzy się, krzewi i odpiera, aby 
się nie tknęły ziemi, dobrotliwe słońca promienie. Tu 
ciągną się bez końca, jedne z drugich wychodząc, 

25 lasy czarne i bory ponure. Żadne z nich człowiekowi 
nie są użyteczne, owszem, przez swoje wieków zało- 
miska nawet tej ziemi najszłachetniejszym zwierzętom 
niewygodne. W głuchym swoim gąszczu sposobią tylko 
warowne legowisko wilkom żarłocznym, albo niedżwie­

żo dziom dzikim, w okropnem swojein zamroczu ścielą 
z samego próchna i duszącej zgnilizny kopisko, w któ-

w . 9. r o z tw a r z a  — m n o ż y .
w . 27 . w ie k ó w  z a ł o m is k a  =  o d w ie c z n ie  n a g r o m a d z o n e  z ło m y  

d r z e w .
•20. Zb «wydobywać», — 27. Zb «wieków łom y, zwaliska». — *27. 

Zb «n ajceln ie jszy  111»,
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rem porzą się gady jadowite albo ryją kiernozy spro­
śne. Tam ginie oko, jeżeli wpadnie na puste step3̂  
Wszędzie rzek nie rozeznać od lądów, lądu od jezior 
i stawów, a tych — od szkodliwego wszelkiemu życiu 5 błocka, które grube trzcinisko, łozy lub listowie za­
pchało. Przeprawy trudne, drogi nieznaczne, — często 
pół dnia minie, a człowieka spotkać trudno. Jeżeli za­
błąkany wieś znajdziesz, człowieka w niej szukać 
trzeba. On, pod przemocą wychowany, na wszystko 10 strachliwy, jak przed nieprzyjacielem, przed drugim 
człowiekiem kryje się w jamie bez okna i [bez] ko­
mina.

Miasta w takim kraju nie różnią się od wsiów, 
chyba większym smrodem skupionego liczniej żydow- 

15 skiego gałgaństwa, które, więcej od rolnika sprawie­
dliwości mając, w zamiarze, ał)y nieludzkim tej ziemi 
panom opłacało się drogo, truje i ssie z nędznego 
rolnika ostatnią krwi kroplę, którą mu jeszcze nie wy­
cisnęła praca.20 Powszechnie w takim kraju ludzi mało. A mniej 
jeszcze domowego bydła, które w każdej zimie obo­
jętna niewolnika staranność, niewygoda, głód i z sa­
mego błocka kwaśne trawsko dusi i rozmnożeniu 
przeszkadza. Bez bydła czcza ziemia. Najpowszechniej 

25 rodzi tylko żyta jare, owsy, tatarki, ziarna czcze i dzi­
kie — jak ten człowiek, który je w ziemię rzuca.

Cóż to za odmienna postać kraju z wolnością 
rolnika! Jak, kiedy po długiej i twardej zimie nastąpi 
wesoła i piękna wiosna, niknie prędko nieczuła lodu

w . 1. porzą się =  r o z p a r a j ą  s ię , (o d  próć), o d d z ie la ją  się  
z k łę b u ; /c ie r /io 2 i / — d zik i, o d y ń c e ;  d o s ł. k n u ry ,  

w . 6. nieznaczne =  n ie w y r a ź n e .
w . 15. ęo/grnń s/iua =  lu d n o ś c i  o d z ia n e j g a łg a n a m i (b e z  z n a c z ,  

m o r a ln e g o ) .
w . 22 . obojętna staranność— brak s t a r a ń , s p o w o d o w a n y  o b o ­

ję tn o ś c i ą .
2. A B  «zginie».
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skorupa, która przez sześć miesięcy kowała wszelkie 
życia nasiono; równiny, góry i doliny pokrywają się 
gęstą murawą i po niej obfito sypią się rozmaite 
kwiaty; skacze, pląsa, niby nagle orzeźwionych ryb 5 mnóstwo, zlatuje się na koło wesołe ptastwo; zgoła 
woda, ziemia i powietrze, niedawno miejsca nieczu- 
łości, stają się razem żywiołem samego życia: w dni 
kilka cały świat inszy. Tak od owego kraju rołnika 
niewołi różni się postać tej ziemi, na której rołnik ma 10 sprawiedliwość i własność.

Na miejscu nieużytych łasów ciągną się bez 
końca wsie bogate i miasta wspaniałe. Te stawy, to­
piele, bagniska, w których same tylko morowe po­
wietrze lęgło się, a rok w rok swoją zarazą plemię 

15 ludzkie niszczyło, teraz bujna okrywa pszenica i rok 
w rok mnożą koło siebie ludzi. [Tu] rodzą i góry 
nieprzystępne: okryto ziemią i skały twarde, [już] wi­
dać zdałeka, jak dźwigają obfite na sobie żniwo. Tam, 
gdzie się przedtem lo chowało, co drapieżnego było, 20 dzisiaj ukazuje się najpiękniejsza dołina, napełniona 
wypasłemi stady i najlepiej mającym się ludem. Owe 
nieprzystępne lądy stały się najżyzniejszemi łąki. Ich 
środkiem płynie w sprostowanem korycie zamknięta 
rzeka, która przedtem bywała wieczną tamą między 

25 człowiekiem, a człowiekiem, dzisiaj większą łatwość 
nad ziemię stałą do współnych między łudźmi czyn­
ności zrządza i łączy codziennie narody kilkaset mil 
odległe. Zgoła człowiek całą naturę ogarnął, całą na­
turę wydoskonalił, ziemię, rzeki i morze okrył swo- 

3ojemi budowy. Ziemia, rzeki i morze nie ż}̂ wi, tyłko 
ludzi.

Gdzie rolnictwo doskonałe, rozłegły kraj staje się 
jakoby jednem miastem, w którem zamiast ciągłych 
ulic, łączących z sobą wspaniałsze domy publiczne.

w. 7. nieczułości, tu =  martwoty.
8. Zb «z rolnikiem ». — 15. A B  «okryw a.je».
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tam wsie, nieprzerwanie ciągnąc się, łączą z sobą 
główne miasta. Pola, napełnione obiitemi żniwy, zdają 
się być publicznym placem, obładowanym zdobytemi 
na naturze bogatemi plony. Lasy, wszędzie do miary 

5 wydzielone, ukazują gdyby z starannością utrzymy­
wane sad}% a rzeki, wielorako połączone, mają postać, 
jakoby były rzniętenii kanały.

Ale rolnictwo nietyłko naturze dzikiej nadaje do­
skonałość. Odda i rodzajowi ludzkiemu wolność. Kol­

io nictwo mnoży i łączy ludzi. Gdzie ludność będzie 
wielka, a lud złączony, tam niewoli koniec. W po­
równaniu do takiego narodu despota z trzeclikroć stu 
tysięcy żołnierzami ukaże się tylko śmiertelnym czło­
wiekiem. Naród ludzki dzisiaj w większej niewoli, ni- 

15 żeli był w czasie feudalnym. Nierównie większy gwałt 
ukazuje się w poróvvnaniu niewoli miljona łudzi wzglę­
dem jednej osoby, niżeli w porównaniu niewoli tegoż 
miljona ludzi względem kilkudziesiąt tysięcy familij. 
Przecież naród ludzki dzisiaj bliższy wolności, niżeli 20 był w stanie feudalnym: gwałt despotyczny jest gwałt 
ostateczny; ostateczności stykają się z sobą; już tylko 
pięć lub sześć osób całemu narodowi ludzkiemu na 
przeszkodzie do wolności. Despotyzm dla utrzymania 
wojsk, tej to jedynej gwałtowności jego podpory, musi 

25 koniecznie w zamiarze większego podatku ukazywać 
ludziom do pracy różne powaby, zachęcać i wzbu­
dzać rolnictwo i rzemiosła: więc w despotyzmie po­
wstaną rolnicy i mieszczanie; wsie i miasta powrócą 
rodzajowi ludzkiemu wolność. Rolnictwo jest to żro- 

30 dlo bogactwa, życia i wolności.
Ta to jest wielka sztuka przez którą tylko rzecz-

w.

3. publicznym placem: p o d o b n ie  ja k  n a  f o r u m  rz y m s k ie m  
w id n ia ły  łu p y , z d o b y te  n a  w r o g a c h .

5 . do miary wydzielone: k tó r y m  p o z o s ta w io n o  ty le  m ie j ­
s c a ,  ile  w y m a g a ła  p o tr z e b a .

5 . ukazują, tu  =  p r z e d s ta w i a ją  s ię .
21. A B  «tyczą się».



109

pospolita może powiększyć podatki. Z wszystkich sta­
nów, z wszystkich rzemiosł i nauk najpierwszem rol­
nictwo. To żywi. Inne sztuki ogładzają. Rolnik jest 
karmicielem towarzystwa, każdy inny człowiek wyja- 
daczem. W towarzystwie tylko jeden rolnik nieko­
niecznie od innych stanów zawisł. On jeden mógłby 
się bez wszystkich innych utrzymać. Wszystkie inne 
stany bez rolnika niszczeć muszą. Każdy kto żyje 
w towarzystwie, a nie jest rolnikiem, rolnikowi życie 10 winien. ;

Przeto z upadnieniem stanu rolniczego zgirią 
wszystkie inne stany. Rozkoszne i obiite Włochy, sa­
memu dowcipowi, spekulacjom, naukom wyzwolonym 
obronę, nadgrodę i wszystkie honory wyznaczając, 

15 stały się w piętnastym wieku pięknych nauk stolicą. 
Rolnik i rzemieślnik potrzebny został wielkim mala­
rzem, dowcipnym snycerzem i najsłodszym ,wirtuo- 
zem‘, oratorem, poetą, teologiem, doktorem — ale naj- 
żyzniejsze poła odłogiem legły, obiite wsie zniszczały. 20 Niegdyś dla przecudnej architektury zdające się być 
mieszkalnią bogów miasta, dziś puste, bez ludzi sto­
jąc, dziwią nas tylko zapleśniałemi malowidły i wspa- 
niałemi waliny. Ten Rzym i całe okolice jego, ten 
kraj, który niegdyś w całym świecie był najpierwszy, 25 dziś w Europie nic nie znaczy. Przemądrzałe Włochy, 
dopokąd im wolno było oszustostwem swem oszukiwać 
inne narody, obcy cbleb jedli i obce suknie nosili.

w . 5. Rolnik—wyjadaczem: \i\asyc/.ne d la  f iz jo k r a ty z m u  r o z ­
r ó ż n ie n ie  Q u e s n a y ’a ;  r o l n i c y  =  k la s a  w y t w ó r c ó w  
i w s z y s c y  in n i =  k la sa  s p o ż y w c ó w ,  

w . 13. spekulacjom =  d o c ie k a n io m  u m y s ło w y m ,  
w . 15. pięknych nauk =  sztuk p ię k n y c h ,  
w . 17. dowcipnym — s u b te ln y m .
w . 18. wirtuozem =  a r t y s t ą  (S t -o w i  c h o d z i  o  m u z y k ó w ), k tó r y  

w  p e łn i o p a n o w a ł  te c h n ik ę  sw e j sz tu k i, 
w . 27 . Wiochy — nosili: S t. z a p o m in a , że  w  w . X V  W ło c h y  

n ie  b y ły  w y ł ą c z n ie  k r a je m  u c z o n y c h  i a r t y s t ó w , a le
26. ,1B « o s z c z e r s t w e m  swem».
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Przeciwnie, szczupła i niegdyś błotnista Angłja, 
próżniaków nie cierpiąc, tylko pracę do dostąpienia 
obywatelstwa naznaczając, gdy doskonalszym rzemie­
ślnikom honory i nadgrody dawała, gd\̂  obywatela za 

5 posianie żołędzi złotem znamieniem udarowała, gdy 
je j królom za prawidła dawano, aby tego człowieka, 
który znajdzie sposób, iż jedno ziarno dwa kłos\' uro­
dzi, nad wszystkie dowcipy przenieśli, — taż szczupła 
Anglja mil)0113  ̂ łudzi żywi, zbyteczne jeszcze zboża 10 przedaje. Najmniejsza z królestw, największe w Euro­
pie podatki składa, a w sztukach i fabrykach, co 
tylko doskonałego ludzie widzą, jest Anglika dziełem.

Kiedykolwiek inne przemożne stan}' rolnika ob­
ciążają — zabijają sanwch sieł)ie. Im swobodniejsz}' 

15 będzie w kraju rolnik, tern lepiej będzie wsz}'stkim 
innym stanom, kraj będzie bogaty. Wniosek ocz}'- 
wist\', że cokolwiek inne stany uczynią dla stanu rol­
niczego, to ucz\mią dla siebie; kied\'kolwiek wieśniaka 
dostatki powiększą, zawsze oni wraz z krajem staną 2J się majętniejszemi, liogatszemi i swobodniejszemi. 
Gdziekolwiek rolnik zbańbioiw, tego kraju szlachcic 
w pogardzie; gdzie rolnik niewolnikiem, tego kraju 
szlachcic musi być cudzym sługą. Wagą szczęśliwości 
publicznej jest szczęśliwość rolnika: gdzie rolnik, bądź 

25 pod nazwiskiem wieśniaka, bądź pod imieniem wzgar­
dy': c h ł o p a  jest nędzn}', tam koniecznie cały kraj 
nędznjmi i wzgardzonym być musi; jeżeli rolnik jest 
niewolnikiem, czeka kraj cały niewola.

k u p c ó w , b a n k ie r ó w , w y s o k o  r o z w in ię te g o  p r z e m y s łu  
i r o l n i c t w a , i że  u p a d e k  ic h  m a  p o w o d y  b a rd z ie j  
z ło ż o n e .

3. pracę — naznaczając =  c z y n ią c  z p r a c y  w a r u n e k  u ż y ­
w a n ia  p r a w  o b y w a te ls k ic h .

8. dowcipy =  m ą d r o ś ć  o d e r w a n ą ,  
w . 23 . Wagą, tu  == m ia r ą .
w . 26 . imię wzgardy: chłop: w y r a z  c h ł o p  =  c z ło w ie k  p r a ­

c u j ą c y  n a  r o l i , n a b r a ło  z n a c z e n ia  p o g a r d liw e g o  w  P o l s c e  
z c h w ilą  u g r u n to w a n ia  p o d d a ń s tw a .

w

w
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w  lej społeczności, gdzie siany próżniaków tylko 
są ł)ogate, wszystkie przywileje, szczególnie wolności, 
osobne prawa, — słowem, odbierają wszystkie z to­
warzystwa wypływające pożytki, a stan rolnika i rze- 5 mieślnika jest lak dalece niewolnikiem, że nawet spra­
wiedliwości nie ma sobie zapewnionej, — w tym kraju 
los towarzystwa, chociaż w czasie wojen, łupieży, kra­
jowych najazdów sławnym bywać potralił, dzisiaj 
trwać żadną miarą nie może. Wszystko przeciwnie tam, 

li) gdzie stan rolniczy będzie najliczniejszym, najpraco­
witszym, a przeto najbogatszym: tam wszystkich sta­
nów i całego kraju powszechna i stała szczęśliwość 
wzmoże się, a los towarz^^stwa na wszj^stkie przy­
padki niewzruszonym stanie. Tam wkrótce zakrzewi 

15 się jedyny zaszczep wewnętrznego i zewnętrznego 
handlu — p r z e m y s ł ,  w którego ręku jest dzisiaj 
waga wszystkich całego świata pieniędzy. Bez pew­
nego stopnia doskonałości rolnictwa nie może w kraju 
ani powstać, ani się zawziąć, ani wydoskonalić prze- 20 mysi, rękodzieła i fałiryki: jako czcza i nieuprawiona 
ziemia nic dobrego nie rodzi, tak zle i niedokładne 
rolnictwo ludzi przemyślnych nie wychowa.

Więc te n  s t an,  k t ó r y t o w^ a r z y s t w^ u  d a j e  
ż y ŵ n o ś ć, l u d z i  i p o d a t k i ,  n a d  w s z y s t k i e  

25 i n n e  b y ć  p r z e n i e s i o n y  p o w i n i e n .  Jemu się 
najprędsza obrona, pieiwvszy szacunek należy. Dopiero 
po uszczęśliwieniu rolnika ukaże towarzystwo śwmją 
obronę i względy innym stanom, urodzaje krajówce 
kształtującym. Uchow^aj Boże, bo w ŝzystko zginie, je- 

30 żęliby rząd miał ochraniać, zachęcać i jakimkolwiek 
sposobem upow ażniać stany próżniaków^; owszem, 
każde towarzystwo starać się powinno ile możności

W'. 15. zaszczep =  z a c z y n .
W’. 17. waga — pieniędzy =  p o z io m  ró w  n y o b ie g u  p ie n ię ż n e g o , 
w . 19. zawziać, tu  =  z a k o r z e n ić  s ię , u tr w a l ić .
W'. 31 . upoważniać =  uprawniać.
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zmniejszać ten gatunek ludzi, bo z niego samego 
wszystkie nieszczęścia wychodzą. Tylko próżniacy są 
przyczyną złego w społeczności. W którym kraju stan 
próżniacki jest najmniejszy, w tym kraju publiczna 

5 szczęśliwość najwięcej do swojego stopnia doskona­
łości zbliża się; w tym kraju najznaczniej powiększyć 
można podatki; w tym kraju najmniej ludzi cudzą 
pracą żywić się będzie. W towarzystwie każdy pró­
żniak jest znakiem pewnym, że jakiś obywatel krzywdę 10 cierpi.

R z e c z p o s p o l i t a ,  c h c ą c  s w ó j  l os  za­
p e w n i ć ,  c h c ą c  s i ę  w r ó w n o ś c i  z i n n e m i 
p a ń s t  wy p o s t a w i ć ,  c h c ą c  i m w y r ó w n a ć  
w p o d a t k a c h, a t a k ,  w y r ó w n a w s z y w m o c y, 

15 b y ć p o w a ż a n ą i w o l n ą ,  p o w i n n a  k o n i e ­
c z n i e  p r z y  u s t a w i e  s w o j e g o  r z ą d u  o b m y ­
ś l i ć  s p o s o b y  p o p r a w y  r o l n i c t w a .

Słyszałem to od wielu Polaków i zawstydziłem 
się: ,rolnictwo w Polsce jest ze wszystkich krajów 20 najdoskonalsze. My aż nadto mamy zboża, — k o n ­
s u m p c j i  nam brakuje'.

Wielki to jest błąd rozumieć, że nam się więcej 
rodzi, niżeli potrzebujemy. Taniość urodzajów w Pol­
sce nie małą konsumpcją, ale w pomiar do naszych 

25 urodzajów niedostatek pieniędzy oznacza. Owszem, 
j nasze uiodzaje nadto szczupłe nie wystarczają potrze­

bom. D z i s i a j  w P o l s c e  w i ę k s z a  j e s t  k o n ­
s u m p c j a ,  n i ż e l i  p r o d u k c j a .  Jeszcze wiele na­
sze rolnictwo doskonalić i nasze urodzaje powiększyć 

30 należy, aby naszej partykularnej konsumpcji i dzisiej­
szym niezmiernym krajowym potrzebom zrównały. Ta 
trudność przedaży naszych urodzajów nic więcej nie 
dowodzi, tylko niedostatek rękodzieł krajowych i bar­
dzo kosztowny przewóz tychże urodzajów do ręko-
w . 30 . parlykulornej, tu  =  w ła s n e j : p o lsk ie j  w  o d r ó ż n .  

m ię d z y n a r o d o w e j .
81. A B  «zrówiiialj».

od
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dzieł zagranicznych. Owszem, chociażbyśmy dzisiejsze 
urodzaje w kraju w własnych fal)rykach przerabiać 
mogli, przecieżby jeszsze partykularnym i krajowym 
potrzebom nie wystarczyły; tembardziej w tym razie, 5 gdzie tych urodzajów jednę część na przewóz odłożyć 
trzeba, drugą na opłacenie pracy fabrykantom cudzym 
zostawić należy, a dopiero z reszty nasze potrzeby 
opatrzać nam jest wolno.

Polska ma większą konsumpcją od wszystkich 10 innych obtaczających ją  krajów. W Polsce stan szla­
checki jest w swojej całości <i> bardzo liczny; stan 
duchowny z zakonami dotychczas nie zmniejszony; 
synagogi żydowskie, jak dawniej w innych feudalnych 
krajach, tak dotychczas w Polsce trwają w swym 15 kwiecie; sług więcej szlachcic w Polsce, niżeli baron 
w Niemczech chowa etc., etc., — które wszystkie stany 
nie rodzą, tylko konsumują. Przeciwnie w sąsiedzkich 
krajach: te wszystkie stany — jedne są uszczuplone, 
drugie już się wcale nie znajdują, a na ich miejscu 20 ustanowione regularne wojsko, które podobnież konsu­
muje, nic nie rodząc. Ale Rzeczpospolita Polska jest 
także przymuszona dzisiaj u siebie podnieść i to woj­
sko regularne. Więc Polska z wojskiem regularnem 
będzie miała na utrzymanie, wzwyż wspomnionych 25 stanów, więcej wydatku od sąsiedzkich krajów.

Sól niezmierną część naszych urodzajów zabiera. 
Tego wydatku inne obtaczające nas kraje nie mają,i 
bo wszystkie u siebie sól znajdują. My zaś prawie 
trzecią część zboża musimy oddawać za naszą własną 

30 sól temu, który nam tę rzecz pierwszej potrzeby tak 
nieludzko wydarł.
w . 13. synagogi, tu  =  g m in y , w s p ó ln o ty  (n ie  d o m  z e b r a ń  

p o b o ż n y c h !) .
w . 31 . sól —  wydarł: w s z y s tk ie  d a w n e  p o lsk ie  k o p a ln ie  i ź r ó ­

d ła  so li  w  r . 1772  d o s ta ty  się  A u s tr j i ;  u s ta ło  r o z d a w ­
n ic t w o  b e z p ła tn e  so li  w  p e w n e  d ni ( s ó l  s u c h e d ­
n i o w s k a ,  w }'^ d aw an a n a  S u c h e  D n i), a  c e n a  p o d n io ­
s ła  s ię  z n a c z n i e ;  w  r .  1788  n a s tą p iło  n a g łe  p o d ro ż e n ie

Bibl. Nar. Ser ja  I, Nr. 98 (Staszic : Przestrogi). 8
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Nadto gatunek teraźniejsz3 ĉli wĄ̂ gód i zbytków 
jest bardzo kosztowny i bardzo konsumpcją powię­
kszający. Nasi przodkowie raz w sto lat ruclioniemi 
sprzęt}  ̂ opatrzywszy swoje domy, już na całe życie 

Śmieli wygody. Często g a r d e r o b a  dziada jeszcze 
wnukom służjda. Teraźniejsze sprzęty są wygodniej­
sze, ale znikome. Chcąc żyć wj^godnie, co kilka lat 
odnawiać je trzeba. Osobliwie strój kobiecy’̂ : ledwie 
na jeden tydzień wystarcza. Tak słaby gatunek wygód 10 niezmiernie wszystkich krajów konsumpcją powię­
kszył.

Polska i w tym gatunku wydatków wszystkie 
sąsiedzkie kraje przewyższa. My nietylko wygód, ale 
zbytku całego świata używamy: obicia chińskie, naj- 

15 bogatsze materje i najrzadsze kamienie indj^jskie; 
wsz^ ŝtkie mody francuskie, doskonałe sprzęty i na­
rzędzia angielskie; holenderskie i szwajcarskie płótna; 
hiszpańskie, włoskie i węgierskie najprzedniejsze wina; 
i te kosztowne, choć nie ciepłe, moskiewskie futra, 20 i te brudne brabańskie koronki etc., etc.

Proszę nad tern zastanowić się. Polska ma nie-

(z  37  d o  50  zł. p o t. z a  c e t n a r  w  W a r s z a w i e  w  c ią g u  
p ię c iu  m ie ś .)  w s k u te k  o d d a n ia  w y w o z u  so li  d o  P o ls k i  
k o n ip a n ji  h a n d l. p ru s k ie j  p r z e z  d y r e k c ję  s a l in ; o d  
r .  1772  d o  1789  P o ls k a  z a p ła c i ła  A u s tr ji  z a s ó l  b e z n ia ła  
57 m il. zł. p o i.

w . 1. wygód i zbytków: S t. d z ie li r z e c z y  u ż y tk o w e  n a  p o ­
t r z e b y ,  w y g o d y  i z b y t k i ,  

w . 14. obicia chińskie: ś c ie n n e  i m e b lo w e , w e s z ły  w  m o d ę  
w  X V III  w . ;  p r a w d z iw e , je d w a b n e  p r z e ty k a n e , n a j ­
k o s z to w n ie js z e , w y r a b ia n e  n a  w z ó r  ch iń s k i  w  E u r o ­
p ie  z je d w a b iu  w  L y o n ie .

w . 15. materje: je d w a b ie , a t ła s y  i a k s a m i ty ; p r z y c h o d z i ły  
g łó w n ie  z F r a n c j i  i W ło c h .

w . 15. kamienie indyjskie: w  X V III  w . je d y n y m  d o s ta w c ą  
n a jc e n n ie js z y c h  d r o g ic h  k a m ie n i  b y ły  In d je  W s c h o d ­
n ie ;  A m e r y k a  p łd . i S y b e r ja  d o s ta r c z a ły  ty lk o  m n ie j  
c e n io n y c h .

w . 20 . brudne: k o r o n e k  b r a b a n c k ic h , b a r d z o  d e lik a tn y c h ,  
n ie  p r a n o  z o b a w y  p r z e d  z n is z c z e n ie m .
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równie większe od innych krajów potrzeby. Wszystkie 
sąsiedzkie kraje dla opatrzenia swoich potrzeb mniej­
szych usiłują wszystkiemi sposoby polepszyć u siebie 
rolnictwo, zachęcić chłopa do większej pracy, aby 

5 więcej krajowi pożytku uczynił, aby więcej podatku 
zapłacił, więcej synów do wojska wychował. A my, 
te same i większe jeszcze potrzeby mając, czyłiż mo­
żemy w tej bezczynności zostawić stan chłopski ? 
Przez uwagi na nasze potrzeby wewnętrzne i przez 10 uwagi na potrzeby naszej obrony zewnętrznej dła po­
większenia w miarze do państw sąsiedzkich podatku, 
koniecznie starać się należy o poprawienie rolnictwa.

Z teraźniejszym podziałem ziemi w Rzeczypo­
spolitej, z terażniejszem urządzeniem własności gruñ­

ís towej jest niejiodobieństwo, aby się w Polsce rolnictwo 
podnieść mogło do tego stopnia doskonałości, jakiej 
wyciągają teraźniejsze kraju potrzeby i bezpieczeń­
stwo.

Rolnictwo zasadza się na wydatkach i na robo- 20 cie. T y l k o  p r z e z  p o m n o ż e n i e  w y d a t k ó w  
r o l n i c z y c h  p o p r a w i a  s i ę  w k r a j u  r o l n i ­
c t wo.  T r o j a k i e  są w y d a t k i  r o l n i c z e ,  g r u n ­
t o w e ,  r o c z n e  i g o s p o d a r s k i e .  Wydatkiem 
g r u n t o w y m  rozumiem k a r c z o w a n i e ,  g r o b 1 e, 

25 t a m y, r o w y, b u d o w 1 e. Wydatkiem r o c z n y m  są 
z a s i e w y ,  p a s z a  dl a  b y d ł a  r o b o c z e g o ,  ży­
w n o ś ć  l u d z i  p 1 a c o w i t y c li i z a s ł u g i .  Wy­
datkiem g o s p o d a r s k i m  nazywam r o l n i c z e  n a ­
r z ę d z i a ,  s p r z ę t y  i w s z e l k i e  i n w e n t a ]• z e.

30 Gdziekolwiek złe urządzenie własności grunto­
wej, zamiast zachęcania, tamuje rzeczone wydatki 
i pracowitość rolnika, tam, dopokąd te przeszkody 
zniszczone nie będą, rolnictwo trwać musi nikczemne.

w . 27. pracowitych =  c h ło p ó w  p r a c o w it y c h  n a  ro l i  p a ń sk ie j , 
w . 27 . zasługi =  w y n a g r o d z e n ie  m ie s ię c z n e  lu b  r o c z n e ,  
w . 33 . nikczemne — m a r n e , l ic h e .

8 *
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kraj słal)y, bo nigdy w porównaniu do tej mocy, któ­
rej dzisiaj obrona zewnętrzna potrzebuje, podatków 
wybrać nie polraii.

W ł a s n o ś ć
5 Jakiż to widok okropny! Miejsce samego strachu 

i zgrozy. Nakoło wygląda tylko nieszczęście i śmierć. 
Nigdzie bezpieczeństwa, ani pokoju niema. Zburzone 
morze wije się w potężne góry, chcąc pochłonąć 
wszystko. Szumi, huczy — nagle spokoi się nakoło. 10 Ale to cicho jeszcze tam okropniejsze od huku.

Razem słychać grom. Pukają się nad głową góry, 
drży pod nogami ziemia, niknie światło, biją w niebo 
kamienie. Leci z powietrza woda, ziemia, popiół, ogień 
i okrywa całe miasta. Rycz3% pędząc szeroko, żywego 

15 ognia żar, niszczy łasy i dojrzałem zbożem okryte 
pola. Ziemia, ustawicznie trzęsąc się, przewala równiny, 
doliny, wzgórki, rzeki i jeziora, pożera w swoich prze­
paściach zwierzęta, łudzi, wsie i miasta.

Przeklęta to ziemia. Wszystko, co czuje, ztamtąd 20 ucieka. Jeden człowiek jej opuścić nie może. Dziesięć 
razy widział, jak nieszczęsne miejsce pożarło żonę, dzieci, 
dom i całą krwawo-ciężką pracę jego. Przecież on, 
przynaglony, musi żyć koniecznie na temże miejscu. 
Ledwo co się ulegną jeszcze się dymiące rozwałiska, 

25 a on już znowu wesoło na drżących, jeszcze świe­
żych i bezdennych pieczarach buduje, sadzi i sieje*.

I któż tego człowieka na tern, że tak rzekę, dnie 
piekielnem żyć przymusza?

W ł a s n o ś ć .

50 Tak jest. Tylko jedna własność taką ma siłę. 
Własność najpierwszych sadowiła ludzi. Własność 
przełamała ów urodzony wstręt do pracy. Własność 
uczyniła człowieka roboczym. Dziedzictwo stało się

w. 11. Razem, tu : 
w. 11. Pukają się

n a r a z , n a g le .
: p ę k a ją  z h u k ie m .
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nieskończoną jego staranności, kłopotu i pracy, nigdy 
skończyć się nie mogącej, pobudką. Kiedy mu wolność 
wydzierano, religja wstrzymała go od zabójstwa gwał- 
townika, a nawykły cień własności od uciekania z miej- 5 sca niewoli.

Własność odkrywa bogactwa ziemi. Ona jedna 
wie o tym niewyczerpanym skarbie w kraju, który 
wszystkie <jego największe> potrzeby opatrzać na- 
starczy. Niechaj kraj odda swoim mieszkańcom ziemi 10 własność, a potem, aby tylko wszystkicli równo, nie­
chaj ich obarcza podatkami. Człowiek właściciel bę­
dzie mniej jadł, nie będzie sypiał, będzie dzień i noc 
pracował, a będzie siedział i płacił.

Zadumiewajmy się, słysząc, że dwieście, trzysta, 
15 pięćset, tysiąc miłjonów podatku składają kraje od 

naszego mniejsze, gdy doświadczamy, że u nas pięć­
dziesiąt miłjonów złotych wyłnać nie można. Własność 
<ona> to jest tein <wielkiem> narzędziem, z którem 
dzisiejsze jedynowładcze famiłje takie w swoich kra- 20 jacb dokazują cuda. Owszem, sama tylko powierzcho­
wność, sam tylko cień własności, sztucznie poddanym 
w jednowładnycli krajach ukazany, czyni panujące 
domy wszechmocnemi i zsypuje im skarłiy nie­
zmierne.

25 Powiedziałem; sama tylko powierzchowność wła­
sności, bo w despotyzmie być rzeczywistej własności 
nie może. Własności duszą jest prawo, despotyzmu za­
sadą partykularna woła, czyli gwałt.

W teraźniejszycli Europy rządnycli jednowładz- 
30 twacli to wszystko, co tylko własność ma powabnego,

w. 2 1 . powierzchowność =  pozór, 
w. 2 1 . sztucznie, tu =  przemyślnie, 
w. 28. partykularna wola — samowola.
w . 30 . rządne jednowładziwa: k tó r e  s to s u ją  s ię  d o  n o r m  

p r a w a  i r o z u m u  (ja k  m o n a r c h ja  M o n te sk ju sz a ), w  p r z e ­
c i w s ta w ie n iu  d o  n ie r z ą d n e g o  d e s p o ty z m u  i fe u d a liz m u , 
w  k t ó r y c h  p a n u je  k a p r y s .
9. A B  «(losliirczN». — 17. Wydania «50».
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co w niej łudzi i porusza zamysły, to wszystko przy 
poddanych zostało. Istotę zaś własności, to jest wszelki 
z własności pożytek, objęły sainodziercze familje. Na 
tein sztuka. To jest wielka dzisiejszych dworów poli- 

5 tycznej ekonoinji nauka, aby tę ułudę własności, tak 
dobrze poddanym wystawić, iżby wszyscy ustawicznie 
pracowali, a pożytków z tej pracy używać mogły same 
panujące domy, podług ich potrzeby i żądzy. Związki 
polityczne wkładają na insze kraje podobnego urzą- 10 dzenia konieczność.

P r a w d z i w a  w ł a s n o ś ć , j e s t to z u p e ł n a  
w ł a d z a  i w o l n o ś ć  u ż y w a n i a  i s t r a c e n i a  
n i e t y l k o  t ego,  co k t o  p o s i a d a ,  a l e  i k o r z y ­
ś c i  z p o s i a d a n i a  w y p a d ł y c h .  Takie] własności 

15 W Żadnym kraju despotycznym niema, bo nigdzie dzi­
siaj właściciel swoich pożytków nie używa. Wszędzie 
partykularna wola, jeden człowiek, może samowładnie 
bez woli właściciela jego majątek uszczuplić i z tego 
majątku dochód w takiej części, jak mu się podoba, 20 zabrać.

W dzisiejszych rządnych despotyzmacb, równie 
jak w przeszłych feudalnych nierządach, niema wła­
sności istotnej, tylko własność uprzywilejowana. Ta, 
równie jak w przeszłych feudalnych krajach, tak w dzi- 

25 siejszym despotyzmie, jest bezprawiem i gwałtem, z tą 
tylko różnicą, że dzisiejszy gwałt dzieje się rządniej 
i przemyślniej. Własność prawdziwa dąży (lo uszczę­
śliwienia rodzaju ludzkiego, a do uszkodzenia i do 
zniszczenia innych rodzajów, własność zaś oddzielna, 

30 czyli własność uprzywilejowana — jaka tylko istnie 
w feudalnych krajach i w despotyzmie - dąży do 
uszczęśliwienia i do wzmożnienia kilku, albo jednej 
familji, a do uszkodzenia i do powiększenia pracy,

w . 11. prawdziwa własność: p a r a f r a z a  r z y m s k ie g o  o k r e ś l e ­
n ia  w ła s n o ś c i  ja k o  p r a w a  u ż y c ia  i n a d u ż y c ia  (jus utendi 
et abutendi) r z e c z y  p o s ia d a n e j .
3. Zb «jednodzierzcze». 29. Zb  «do u i s z c z e n i  a».
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niedoli i kłopotu całego roiłząju łudzkiego. W dzisiej­
szych rządnych despolyzniach Europy tyłko to, co jest 
w własności najdziełniejszą sprężyną do wzbudzania 
pracy w człowieku; to, co rzuca w jego umysł nie- 5 skończonej pracy, niepokoju i kłopotu nasiona, rozcią­
gając jego starania i zamiar żądzy jego dałej, jak ży­
cie; to, co w własności ukazuje człowiekowi potrzeby 
nieskończone, bo potrzeby następnych wieków; to, co 
dostatki wnuków czyni już potrzebami dziada — chcia­

ło łem powiedzieć — w mądrycłi despotyzmach d z i e ­
d z i c t w o  m a j ą t k u  j e s t  w s z y s t k i m ł u d z i o m 
z j a k  n a j w i ę k s z ą  s t a r a n n o ś c i ą  u w a r o- 
w a n e.

Z porównania dzisiejszej pracowitości i płacy roł- 
15 nika i mieszczanina w krajach despot5’̂ cznych z jego 

pracowitością i z jego płacą w krajach feudałnych oka­
zuje się, że chłop i mieszczanin nierównie więcej pra­
cuje i więcej płaci w despotyzmie, niżełi pracuje i płaci 
szłachcicowi w feudałnym kraju. Cóż go w despotyz- 20 mie do tej większej pracowitości i do tak wiełkicj 
opłaty sposobi? D z i e d z i c t w o  i o b i e r a n i e  t a- 
k i c łi w u c i e m i ę ż a n i u  s p o s o b ó w ,  k t ó r e  do­
s i ę g a j ą  r ó w n i e  w s z y s t k i c h .  W kraj acłi zaś 
feudałnych, oprócz kiłku rozsądnycłi panów, każdy 

25 prawie szłachcic nie ma i nie czuje tej użytecznej dła 
siebie połityki, aby starał się ułudzie swoich chłopów 
i zaszczepić między nimi tę opinją, iż posiadałne ich 
grunta są ich dziedzictwem. Owszem, łatwo za naj- 
pierwszym podstarościego projektem, za postrzeżeniem 

30 jakiego błiższego pożytku zrzuca, przesadza — jeżełi 
grunt łepszy, do swojego fołwarku przyłącza, a co pod­
łej szego w niwach dworskich, to chłopu w zamianę 
daje. Dałej, rzadko który szłachcic ma tyłe mocy nad

w . G. zamiar żądzy — c e l  d ą ż e ń , p o ż ą d a ń .
w . 27 . p o s io d a /n e  =  p o s ia d a n e  (u ż y tk o w a n e ) .
w . 29 . podstarościego, tu  =  z a r z ą d c a  d ó b r  z ie m s k ic h , e k o n o m ,

0. A B  «slarania, zainiar i ż ą d z y » .
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swoją chciwością, aby, nie mogąc wszystkich, nie ucie­
miężał tych więcej, którzy się lepiej mają. Owszem, 
pospoliciej na każde zawołanie, na najgorsze razy wy­
ganiają takich, którzy są bogatszymi, którzy lepsze 5 bydło, lepsze konie mają. Jeżeli chłopu dobremu go­
spodarzowi urodzi się lepsze zboże, niżeli na folwarku, 
szlachcic jego dobre zboże zabiera z pola dla siebie, 
a jemu wyznacza w swoich niwach do zbioru kawał, 
na którym nieurodzaj.10 Przeciwnie, daleko więcej polityki mają teraźniej­
sze panujące domy. One z największem usiłowaniem 
starają się wmówić i ustanowić między swymi podda­
nymi opinją dziedzictwa, a to tak dalece, iż gdy im się 
poddany zadłuży, sekwestrują tylko, nigdy nie niszczą 

15 dziedzictwa. Owszem, wytrzymawszy swój dług, znowu 
ziemię powracają familji. W każdem zaś uciemiężeniu 
najwięcej tego szukają sposobu, aby jaknajrówniej 
wszystkich obarczyć. Taka jest natura człowieka, że 
to mniej czuje, co wszystkich boli.20 Więc samą tylko ułudą własności, więc samem 
tylko nadaniem dziedzictwa wszystkim całego kraju 
mieszkańcom teraźniejsze panujące dwory budzą taką 
pracowitość w swoich poddanych, pomnażają tak wiel­
kie urodzaje w swoich krajach, opatrują te niezmierne 

25 swojej familji potrzeby, zbierają te straszne miljony, 
których teraźniejsze bezpieczeństwo polityczne wy­
ciąga.

Cóżby własność nie zrobiła z tak wielkiej ziemi.

w . 3 . rui k a ż d e  z a w n ia n ie :  n a  p o d w o d y  w y b i e r a n o  n a jle p s z e  
k o n ie ; b y ł  to  je d e n  z n a jd o tk liw s z y c h  i n a jb a rd z ie j  
r u j n u ją c y c h  o b o w ią z k ó w  p o d d a n e g o , 

w . 13. o p in ja  d z ie d z i c t w a :  p r z e k o n a n ie , że  je g o  w ła s n o ś ć  j e s t  
d z ie d z ic z n a .

w . 14. s e k w e s t r u ją  =  b io r ą  w  z a r z ą d  w ła s n y ,  
w . 15. w y tr z y m a w s z y  —  d łu g :  w y b r a w s z y  n a le ż n o ś ć  z d o -  

c b o d ó w .
w . 27 . w y c ią g a  =  w y m a g a .

3. Zb (diaj s r o ż s z e  razy».
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jaką posiada Naród Polski? Na tę myśl zapuszczam się 
w rozlegle Rzeczypospolitej kraje.

Jaki żal, jakie to umartwienie dla Polaka kocha­
jącego swoją Ojczyznę — czuć, że na utrzymanie przy 5 Polakach Lej ziemi trzeba wiele miljonów, a widzieć tę 
ziemię niesprawiedliwym gwałtem zaklętą przed staran­
nością człowieka Polaka! Kraj co do urodzaju w szczęś- 
liwszem położeniu od krajów sąsiedzkich, a w porówna­
niu do nich dziki, opuszczały i nieludny. Ziemia naj- 10 obficiej od natury udarzona, a ledwo w czwartej części 
rodzi. Oto szukać po niej właściciela trzeba. Owszem, 
jedna je j część ujęczona przebrzydłem monopolimn: 
ziemia samej szlachcie do nabycia pozwolona. Druga 
tak potępiona, iż nigdy właściciela mieć nie może,

15 jest tylko wystawiona chciwości, łakomstwu i drapieży 
tych, którzy przez nią przechodzą, podobna do owych 
miejsc nieszczęśliwych, na których przechodząc dzikie 
hordy swoje stanowiska miały: po ich ustąpieniu nie 
było znaku staranności ani rządu, same tylko leżały 20 dzikości ślady — trawa wytarła, drzewa z owocami 
powyrywane, zgoła nic dla przechodzących nie zostało, 
chyba, co tymczasem ziemia znowu sama z siebie 
urodzi.

Czemuż się dziwujemy, że tak wielki kraj na 
25 utrzymanie stu tysięcy wojska podatku dostarczyć nie 

zdoła? Nieczuli, miłością własną zaślepieni, siebie gu­
bimy! Jest przynajmniej dwa miljony ramilij mieszkań­
ców na tej ziemi. Z tj^ch tylko kilkadziesiąt tysięcy 
własności gruntowej nabyć ma wolność. Reszta, gdyby 

30 nie ludzie, jak gdyby Bóg dla nich tej ziemi nie był
* S ta r o s tw a , d o b r a  s to ło w e , d o b r a  d u c h o w n e , d o b r a  

m a lta ń s k ie  e t c . ,  e t c .

w . 12. u yęczon a =  u c iś n io n a .
w . 12. mono/zoZzum =  m o n o p o l ; t u :  w y ł ą c z n o ś ć  p r a w a  n a ­

b y c ia  i p o s ia d a n ia .
w . 14. właściciela mieć nie może: b o  o d d a w a n a  j e s t  ty lk o  

w  u ż y tk o w a n ie  d o ż y w o tn ie .
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swoją chciwością, aby, nie mogąc wszystkich, nie ucie­
miężał tych więcej, którzy się lepiej mają. Owszem, 
pospoliciej na każde zawołanie, na najgorsze razy wy­
ganiają takich, którzy są bogatszymi, którzy lepsze 5 bydło, lepsze konie mają. Jeżeli chłopu dobremu go­
spodarzowi urodzi się lepsze zboże, niżeli na folwarku, 
szlachcic jego dobre zboże zabiera z pola dla siebie, 
a jemu wyznacza w swoich niwach do zbioru kawał, 
na którym nieurodzaj.10 Przeciwnie, daleko więcej polityki mają teraźniej­
sze panujące domy. One z największem usiłowaniem 
starają się wmówić i ustanowić między swymi podda­
nymi opinją dziedzictwa, a to tak dalece, iż gdy im się 
poddany zadłuży, sekwestrują tylko, nigdy nie niszczą 

15 dziedzictwa. Owszem, wytrzymawszy swój dług, znowu 
ziemię powracają familji. W każdem zaś uciemiężeniu 
najwięcej tego szukają sposobu, aby jaknajrówniej 
wszystkich obarczyć. Taka jest natura człowieka, że 
to mniej czuje, co wszystkich boli.20 Więc samą tylko ułudą własności, więc samem 
tylko nadaniem dziedzictwa wszystkim całego kraju 
mieszkańcom teraźniejsze panujące dwory budzą taką 
pracowitość w swoich poddanych, pomnażają tak wiel­
kie urodzaje w swoich krajach, opatrują te niezmierne 

25 swojej familji potrzeby, zbierają te straszne miljony, 
których teraźniejsze bezpieczeństwo polityczne wy­
ciąga.

Cóżby własność nie zrobiła z tak wielkiej ziemi.

w . 3 . im  k a ż d e  z a w o ł a n ie :  n a  p o d w o d y  w y b ie r a n o  n a jle p s z e  
k o n ie ; b y ł  to  je d e n  z n a jd o tk liw s z y c h  i n a jb a rd z ie j  
r u j n u ją c y c h  o b o w ią z k ó w  p o d d a n e g o ,  

w . 13. o p in ja  d z ie d z i c t w a :  p r z e k o n a n ie , że  je g o  w ła s n o ś ć  j e s t  
d z ie d z ic z n a .

w . 14. s e k w e s t r u ją  =  b i o r ą  w  z a r z ą d  w ła s n y ,  
w . 15. w y tr z y m a w s z y  —  d łu g :  w y b r a w s z y  n a le ż n o ś ć  z d o ­

c h o d ó w .
w . 27 . w y c ią g a  =  w y m a g a .

3. Zb ( d i a j s r o ż s z e  razy».
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jaką posiada Naród Polski? Na tę myśl zapuszczam się 
w rozlegle Rzeczypospolitej kraje.

Jaki żal, jakie to umartwienie dla Polaka kocha­
jącego swoją Ojczyznę — czuć, że na utrzymanie przy 5 Polakach lej ziemi trzeba wiele miljonów, a widzieć tę 
ziemię niesprawiedliwym gwałtem zaklętą przed staran­
nością człowieka Polaka! Kraj co do urodzaju w szczęś- 
liwszem położeniu od krajów sąsiedzkich, a w porówna­
niu do nich dziki, opuszczały i nieludny. Ziemia naj- 10 obficiej od natury udarzona, a ledwo w czwartej części 
rodzi. Oto szukać po niej właściciela trzeba. Owszem, 
jedna je j część ujęczona przebrzydłem monopolium; 
ziemia samej szlachcie do nabycia pozwolona. Druga 
tak potępiona, iż nigdy właściciela mieć nie może,

15 jest tylko wystawiona chciwości, łakomstwu i drapieży 
tych, którzy przez nią przechodzą, podobna do owych 
miejsc nieszczęśliwych, na których przechodząc dzikie 
hordy swoje stanowiska miały: po icłi ustąpieniu nie 
było znaku staranności ani rządu, same tylko leżały 20 dzikości ślady — trawa wytarta, drzewa z owocami 
powyrywane, zgoła nic dla przechodzących nie zostało, 
chyba, co tymczasem ziemia znowu sama z siełiie 
urodzi.

Czemuż się dziwujemy, że tak wielki kraj na 
25 utrzymanie stu tysięcy wojska podatku dostarczyć nie 

zdoła? Nieczuli, miłością własną zaślepieni, siebie gu­
bimy! Jest przynajmniej dwa miljony familij mieszkań­
ców na tej ziemi. Z tych tylko kilkadziesiąt tysięcy 
własności gruntowej nabyć ma wolność. Reszta, gdyby 

30 nie ludzie, jak gdyby Bóg dla nich tej ziemi nie był
* S ta r o s tw a , d o b r a  s to ło w e , d o b r a  d u c h o w n e , d o b r a  

m a lta ń s k ie  e t c . ,  e t c .

w . 12. u/ęczona =  uciśniona.
w. 12. rmInoIlolium =  monopol; tu: W3dączność prawa na- 

b3’̂ cia i posiadania.
w. M. właściciela mieć nie może: bo oddawana jest tylko 

w użytkowanie dożywotnie.
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stworzył, od nabycia ziemi odrzuceni. Z takim nierzą­
dem wieleż te kilkadziesiąt tysięcy familij właścicielów 
z ziemi dziesięć tysięcy mil kwadratowych rozległej 
złożą podatku? Oto, wstyd powiedzieć, ledwo sześć 5 miljonów. Widzieliśmy z teraźniejszych związków po­
litycznych, że kraj tak wielki, jak Polska, aby mógł 
mieć obronę i poważane w Europie jestestwo, najmniej 
sto miljonów potrzebuje.

Przypatrzmy się bliżej, w jakich to ręku Rzecz- 10 pospolita zostawia swoją ziemię.
Polska dzieli się na s t a r o s t w a ,  na d o b r a  

s t o ł o w e  k r ó l e w s k i e ,  na d o b r a d u c h o w n e  
i na d o b r a  s z l a c h e c k i e .  Prócz tych, żadnego 
kawałka ziemi niema wolnego. Te cztery gatunki dóbr 

15 są cztery gatunki monopoUL Przeto wszystkie szkody, 
wszystkie krzywdy, które z monopolium wynikają, mę­
czą tej ubogiej Rzeczypospolitej ziemię.

Starostwa, dobra stołowe, dobra duchowne i mal­
tańskie blisko połowę Polski zabrały. Przez to wielka 20 sztuka ziemi leży zaklęta. Nikt o je j własność pokusić 
się nie może. Te dobra staranności właściciela nie 
znają, bo tylko użycielów mieć mogą. One noszą z na­
tury swojej ustawy pożytku niepewność, bo im dzie­
dzictwo odmówione. Ani obiecują tegoż pożytku zupeł- 25 ność, bo tylko' do niewiadomego czasu na nich korzyść 
używać <jest> wolno.

Stąd wypada: ksiądz nie o powiększaniu wydat­
ków dla poprawy dóbr kościelnych, ale o chowaniu 
pieniędzy, albo o zbogaceniu swoich krewnych — naj- 30 częściej próżniaków — pomyśli. Starosta, jak tylko 
może, ciągnie intratę ze wszystkiego — i z żydów.

w.

w.

5. sześć miljonów: tyle wyniósł wpływ łączny podatku 
Ofiary Dziesiątego Grosza (dobra ziemskie) i Dwudzie­
stego Gr. (dobra duch.) w Koronie (6 mił. 300 lys., 
z czego dobra ziemskie zapłaciły niespełna 5 mił.); 
z Litwy: 2 mił. 800 tys.

20, sztuka, tu =  połać (gerra.: ein Stück Land).
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i z chłopów, i z mieszczan, choćby im i propinacją 
wydrzeć. On nie uczyni tych wielkich wydatków grun­
towych, przez któreby wydoskonalone rolnictwo na­
stępcy jego większe pożytki dawało; inaczej czyniąc, 5 byłby nieroztropnym. Król, co się w jego ekonomjach 
dzieje, nie wie, ani tam mu się zatrudniać przystoi: on 
się cały na usługi towarzystwa poświęcił, a całe towa­
rzystwo wszystkie potrzeby osoby jego opatrywać po­
winno. Mijam potoczne tych dóbr wadj :̂ źe wszelkie 10 majętności wielkie są ludności szkodliwe, bo co teraz 
jeden pan obsiada, tamby się kilka tysięcy właścicie- 
lów mieściło; nie powiadam, że są daleko mniej uro­
dzajne, jak inne włości pomniejsze, bo jednego gospo­
darza staranność nigdy w nich tak pomnażać się nie 

15 może, jakby się pomnożyła natenczas, gdyby te dobra 
podzielone*na kilkadziesiąt włości zostały. Ale zasta­
nówmy się nad ich oczywistemi przywary.

W tych wszystkich dobrach duchowni, starosto­
wie, król bez oczywistego sobie szkodzenia ani na za- 20 pomożenie ludzi, na wystawienie i utrzymanie pożytecz- 
iwch budynków, na karczowanie i dobywanie nowin, 
ani na groble, na tamy i na rowy, ani na obsadzenie 
nowych kolonij, na założenie fabryk, na sprowadzenie 
rzemieślników wielkich sum wyłożyć nie mogą, bo 

25 z takow3'ch wydatków dopiero w kilka lat dochody 
powiększą, a dobra ledwie na rok pewności nadają. 
Przeto ta sierota ziemia, jiozbawiona staranności wła-

w . 1. propinacją =  p r a w o  w y łą c z n e  s p r z e d a ż y  n a p o jó w  w y -  
s k o k o w 3x h  w  o b r ę b ie  d a n e j m i e j s c o w o ś c i ;  p r z e d m io t  
n ie u s ta n n y c h  z a ta r g ó w  m ię d z j' s t a r o s ta m i  i m ia s ta m i ;  
u c h w a ła  S e jm u  1776  r . ,  n a k a z u ją c a  o d d a w a ć  p r o p in a c ję  
m ia s t  k ró l. w  d z ie r ż a w ę  w ię c e j  d a ją c e m u , u ła tw iła  
s t a r o s t o m  z a g a rn ia n ie  te g o  ź r ó d ła  d o c h o d ó w ; m ie li  d o ś ć  
ś r o d k ó w  p r z e m o c } ' ,  b y  o d s t r a s z y ć  w s p ó łz a w o d n ik ó w ;  
p o r . Uwagi, s t r .  94 .

w . 5 . ekonoinjuch =  d o b r a c h  k r ó l . s t o ło w y c h  (n ie  o p ła c a  
j ą c y c h  k w a r t } ',  l e c z  c z y n s z  d z ie r ż a w n y ) .

W. 21 . nowin =  ziem nietkniętych pługiem,
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ściciela, samych tylko opiekunów mająca, nie doznaje 
dobroczynnych skutków gruntowego wydatku. Jeżeli 
który tych majętności doczesny uźyciel opatrzy się 
w potrzebne rolnicze narzędzia, skupi bydła dostatek, — 5 to wszystko przez śmierć jego te dobra utrącają. Na­
stępca, chociażby dobrym byl gospodarzem, przecież, 
dopokąd nie przysposobi podobnego narzędzia i tyleż 
bydła, mizerne gospodarstwo prowadzić jest przymu­
szony. Wreszcie, gdy już przez dobry rząd zasili go- 10 spodarstwo, znowu, przy odmianie jego, też dobra 
z wszystkiego ogołocone zostają, a rolnictwo w kilka 
lat do dawnego upadku powraca.

Więc w takich dobrach nietylko wydatków po­
większyć, ale wydatków gospodarskich nawet utrzymy- 

15 wać nie można.
Pamiętajmy: na wydatkach zasadza się rolnictwo. 

Z ich powiększeniem rolnictwo doskonali się, z ich zmniej­
szeniem rolnictwo upada. A ponieważ dzisiejsze gwał­
towne, żadnej wymówki nie przypuszczające, związki 20 połityczne koniecznie potrzebują miłjonów podatku pod 
kraju niewolą; tych wybrać nie można bez poprawienia 
wewnętrznego rolnictwa, więc wniosek prosty: p r a w a  
w ł a s n o ś c i  g r u n t o w e j  p o w i n n y  z n i s z c z y ć  
w s z y s t k i e  p r z e s z k o d y ,  k t ó r e  d o s k o n a ł e -  

25 n i e  r o ł n i c t w a  t a m u j ą .

S t a r o s t w a
Starostwa!
Jaki szereg nieszczęść Polski suwa się przed mo- 

jemi oczami! Król cnoty i obyczajów kazicielem. Naj- 
30 większy krajowy złoczyńca najwięcej z kraju bogaci 

się. Łakomstwo ustawiczną ułudą cały wiek sposobi

w . 29. Król —  kazicielem: b y w a ł  n im , ja k o  r o z d a w c a  s t a r o s t w ,  
g d y  z a m ia s t  n a g r a d z a n ia  n ie m i lu d zi z a s łu ż o n y c h , u ż y ­
w a ł  s w e g o  prawda d o  k u p o w a n ia  p r z y c h y l n o ś c i .
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obywatela do zbrodni. Wojna między królem i ludem. 
Powstają i utrzymują się wielcy panowie. Prawa bez 
wykonania narzędziem ucisku. Czołga się szlachcic, do 
nikczemności na dworach przemożnych wz wy czajony.

5 Podłość niszczy w nim wyobrażenie sprawiedliwości. 
Charakter narodu wygubiony. Sejmiki placem gwałtu. 
Sejmy albo nie dochodzą, albo miejscem publicznego 
łupiestwa Ojczyzny bywają. Sąd Grodzki w ręku pod- 
dańczucha, ekonoma albo huczka. Trybunały targo- 10 wiskiem sprawiedliwości, albo wolą pana. Rzeczpospo­
lita bez obrony, wojsko zniszczone. Za własne kraju 
starostwa Dwór Petersburski cały kraj kupuje. Niewola, 
wzgarda i pośmiewisko w Europie z Narodu Polskiego 
zrobione.

15 Wtenczas, kiedy zewnętrznym gwałtem Rzeczpos­
polita była szarpana, właśni obywatele drą ją  najwięcej. 
Zgoła, gdyby nie było starostw, nie byłoby Poniriskiego. 
Gdyby królowie przez starostwa nie byli do szczętu 
zniszczyli w kraju szacunku cnoty i powagi prawa, 20 nigdyby się w Polsce nie było zalęgło takich zbrodni 
straszydło, bo przy pierwszem wstawaniu tej poczwary, 
byłby ją  każdy najbliższy obywatel zamordował.

Czas, aby, za tyłe nieszczęść Rzeczypospolitej w}̂ - 
rządzonych, przynajmniej teraz, kiedy się już tak szczę-

w . 8 . sąd grodzki: w  k a ż d y m  g r o d z ie ;  r o z p a tr y w a ł  p r z e -  
d e w s z y s tk ie m  s p r a w y  k a r n e , a le  ta k ż e  w ie le  c y w il ­
n y c h ;  s t a r o s t a  g r o d o w } ' r z a d k o  s ą d z ił  s a m , a  z le c a ł  
sw m ją w d ad zę z a s t ę p c y , k tó r y m  m ia n o w a ł  k o g o  c h c ia ł ,  
ooddańczucha =  s y n a  c h ło p s k ie g o , a lb o  huczka — k r z y ­
k a c z a  z a w o d o w e g o , b y le  so b ie  o d d a n e g o , 

w . 11. wojsko zniszczone: z m a r n o w a n ie  s t a r o s t w , z k tó r y c h  
c z w a r t a  c z ę ś ć  d o c h o d u , c z y l i  k w a r ta ,  s z ła  n a  u t r z y ­
m a n ie  w o js k a .

w . 12. Za udasne starostwa: n a c is k  R o s ji  n a  rozd aw ^ an ie s t a ­
r o s t w  je j  s t ro n n ik o m .
1. Zb  «królem i p a n a m i » .  — 4. MB «zwyczajonj '» .— 9. Zb «pod- 

dnńczucha, k o m i s a r z a ,  p l e n i p o t e n t a ,  albo huczka». — 12. Zb 
«dwór obcy».
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śliwie dźwigać Ojczyzna zaczyna, też starostwa jej po­
mocą zostały. *

Radziłem, aby Rzeczpospolita przy ustanowieniu 
kiłkudziesiąt tysięcy wojska regularnego zamieniła 

5 wszystkie starostwa w milicją. Jest to żołnierz praw­
dziwie krajowy. Tym sposobem Rzeczpospolita mia­
łaby wojsko do swojej obrony znaczne, a nie potrze­
bowałaby ciemiężyć obywateli podatkami wiełkiemi.

Jest drugi sposób rozrządzenia tychże starostw 10 także użytecznj% bo ustanawia dla Rzeczypospolitej 
wieczny fundusz na wojsko, a przeto zmniejsza dla 
obywatela podatki. Ten sposób jest taki. Rozdać 
wszystkie starostwa między obywatele w wieczystą 
dzierżawę, to jest w dziedzictwo, z temi warunkami; 

15 obywatel biorący starostwo obowiąże się z sukceso­
rami swoimi płacić Rzeczypospolitej z tych dóbr in- 
tratę dzisiejszą, raz na zawsze wyprowadzoną na korce 
zboża; Rzeczpospolita zaś odda mu za to rzeczone 
dobra w wieczną posesją, czyli dziedzictwo, z zupełną 20 władzą czynienia w nich wszystkich ku lepszemu swo­
jemu pożytkowi zarządzeń, przedawania, zamiany ro­
bienia <, powiedziałbym — i dzielenia nawet, z wiado­
mością Komisji Skarbowej i z zapisaniem ewikcji>; 
nadto zapewni go najuroczyściej, iż, jakąkolwiek od- 

25 tąd przyczyni sobie intratę nad dzisiaj wyciągniętą, ta

w . 3 . Radziłem: Uwagi, s t r .  113  n.
w . 5 . milicją: o b r o n a  k r a ju  z a s a d z o n a  n a  p o s p o lite m  r u ­

s z e n iu  o b y w a te l i , k tó r z y  o b o w ią z k o w o  o tr z y m u ją  w y ­
k s z ta łc e n ie  w o js k o w e ,  

w . 17. wyprowadzoną =  w y l ic z o n ą .
w . 19. posesją, tu  =  d z ie r ż a w ę ; d o s ł. p o s ia d a n ie , w  o d r ó ż n .  

o d  w ła s n o ś c i .
w . 23 . Komisja Skarbowa: n a c z e ln y  u r z ą d  s k a r b o w y , o d p o ­

w ie d n ik  d z iś . M -tw a  S k a r b u ; b y ły  d w ie  K o m is je  S k a r b .,  
o s o b n a  d la  K o r o n y  i o s o b n a  d la  L i t w y ;  w  k a ż d e j p r z e ­
w o d n ic z ą c y m  b y ł  p o d s k a rb i.

w . 2 3 . ewikcja =  z a p is  n a  d o b r a c h  d la  z a b e z p ie c z e n ia  w ie ­
r z y te ln o ś c i .

w . 25 . wyciągniętą, tu  —  w y l ic z o n ą .
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będzie nienaruszoną własnością jego i jiiź nigdy Rzecz­
pospolita mocy mieć nie będzie intraty powiększenia.

Powiedziałem: r a z  na z a w s z e  w y p r o w a ­
d z o n ą  i n t r a t ę na  k o r c e  z b o ż a .  Proszę mię 

5 tu słuchać. Jest to uwaga bardzo potrzebna. Nietylko 
rozum, ale doświadczenie wieków ją  stwierdza.

Cena pieniędzy nie jest rzeczywistą, tylko sto­
sowną. Odmienia się co kilkadziesiąt lat. Stosowna 
cena pieniędzy do rzeczy zniża się, a stosowna rzeczy 10 do pieniędzy idzie wgórę. Pięćdziesiąt korcy pszenicy 
dzisiaj będzie znaczyło pięćdziesiąt korcy pszenicy na 
wieki. Dlatego intrata tych starostw, mając być wiecznie 
stałą, miarą zboża być oznaczoną powinna.

Przecież posesor starostwa nie zbożem, ale pie- 
15 niędzmi intratę oddawać obowiąże się. Cena korcy 

zboża dzisiaj z sześciu lat średnią liczbą oznaczona 
będzie. Na przyszłość zaś co trzydzieści lat tej ceny 
odmiana nastąpi. Aby zaś odmiana ceny nigdy arbi­
tralną być nie mogła, tym końcem Komisje Cywilno- 20 Wojskowe i wszystkich głównych miast urzędy pod 
przysięgą rok w rok będą zapisywać targi zboża. 
<Czego> nad czem pilny dozór, jakoteż utrzymj^wanie 
stalownie wszędzie jednej miary Komisji Skarbowej 
zalecono zostanie. Na końcu trzydziestego roku Ko- 

25 misja Skarbowa w przytomności posesora starostwa 
weźmie taryfę zaprzysiężoną ceny zboża. W jego 
oczach — owszem, on sam z niej wyciągnie średnię 
cenę i podług tej w pieniądzach dochód Rzeczypospo­
litej z starostwa płacić będzie przez następujące trzy-

w . 8 . stosowna =  w z g lę d n a . w . 14. posesor =  d z ie r ż a w c a ,  
w . 20. Kom. Cywilno-Wojskowe: ś c iś le  K o m is je  P o r z ą d k o w e  

C y w .-W o js k .;  p o w s t a łe  w  r .  1 7 8 9  w ła d z e  a d m in is tr a ­
c y j n e  p o w ia to w e  i w o j e w ó d z k ie ; o d p o w ie d n ik i  d zi­
s ie js z y c h  w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  p ie r w s z y c h  d w ó c h  
in s ta n c y j .

w . 26 . /a r y /ę  =  c e n n i k ; t u :  c e d u łę  t a r g o w ą .

22. Zb «tem».
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dzieści lat. Po tj^ch znowu tjnn samym sposobem cena 
odmieniona zostanie.

Broń Boże, <przestrzegam, jako człowiek bez in­
teresu kochający swoją Ojczyznę, — broń Boże,> aby 

5 Rzeczpospolita tylko na pieniądze dziś wyprowadzoną 
intratę zapewniła sobie wiecznemi czasy. Upewniam, że 
ta intrata, teraz może do jedenastu miljonów z wszyst­
kich starostw wynosząca, za sto lat ledwo cztery mi- 
Ijony wartości oznaczać będzie i ledwo na utrzymanie 10 trzech tysięcy wojska wystarczy, — a czasem zupełnie 
zniszczeje. Sposohem zaś odemnie podanjan intrata 
dzisiejsza będzie wiekami nieodmienną i zawsze równie 
dla Rzeczypospolitej użyteczną, a przecież przemysłu 
dziedzica nie tamującą.

15 Ostatnie końcem podatków wyznanie intraty, ostat­
nia w starostwach lustracja są dowodem, jak zepsute 
w Polsce obyczaje, jak zniszczona religja. Zostały się 
tylko obrządki. Ostatni jest niewstyd publicznych wy­
stępków. Patrzą całe ziemie, powiaty, całe wojewódz- 20 twa na te starostwa, z których dotychczas dzierżawca 
płaci staroście po sześćdziesiąt, po sto dwadzieścia ty­
sięcy intraty, a łustracja, zaprzysiężona przez lustrato­
rów, przez starostów, ich komisarzy, w jednem 35, 
w drugiem 80 tysięcy intraty podaje. Zaprzestańmy 

25 używać przysiąg! One w Polsce już nie odkryją prawdy, 
tylko potępią duszę. Prawo na krzywoprzysiężców u nas 
bez wykonania leży, krzj^woprzysięstwo bez kary pow­
szechnieje. Taka to niekarność w Polsce zamieniła przy-

w . 13. p r z e m y s łu ,  tu  =  p r z e d s ię b io r c z o ś c i ,  
w . 15. o s t a tn ie  w y z n a n ie  in t r a ty :  n a k a z a n e  p r z e z  S e jm  

d. 6  k w ie t. 1789 r .  z e z n a n ia  z a p r z y s ię ż o n e  d o c h o d u  
d ó b r  s z la c h e c k i c h , z e b r a n e  o d  l ip c a  d o  lis to p . 1789  r . 
p r z e z  w y z n a c z o n y c h  z r a m ie n ia  S e jm u  K o m is a r z y  
D z ie s ią te g o  G ro sz a .

w . 16. iu s f r a c /a  =  s p r a w d z e n ie , in s p e k c j a ; m o w a  o n a k a z a ­
n ej p r z e z  S e jm  i d o k o n a n e j w  r .  1 7 8 9 ; p o p r z e d n ia  
o d b y ła  s ię  1765  r .
1. Zb «lat trzydzieści». — 19. AB «województwo».
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sięgę w czczą formalność. Trzeba wielkiego przykładu, 
aby, po Sejmie 1775 w Polsce zaszczepione, zbrodnie 
publiczne cokolwiek wstrzymać, a trzeba dzielnego 
rządu i praw wykonania, aby je  z czasem zupełnie 

5 wykorzenić.
Z tych powodów, gdy Rzeczpospolita ogłosi pra­

wem, że rozda starostwa w wieczną dzierżawę, niechaj 
dla wyprowadzenia tak stałej, jak wyżej opisałem, in- 
traty nie używa przysiąg. Ale niechaj nakaże, aby 10 każdy teraźniejszy posiadacz starostwa, jako też każdy 
dzierżawca, który to starostwo w ciągu dziesięciu lat, 
czyli w części, albo całkowicie w posesji trzymał, wy­
znał pod honorem i złożył kontrakt [posesorski, złożył 
rejestra] pod karą zapłacenia w trójnasób zatajonego 

15 dochodu i pod utratą zdolności do wszystkich urzędów 
i do poselstwa, jeżeliłiy mu kiedykolwiek kto zarzucił 
i dowiódł, że niewiernie podał starosta intratę, którą 
brał, a dzierżawca, którą płacił. Tam, gdzie obyczaje 
tak skażone, jak w Polsce, trzeba kary, aby odwieść 20 od złego. Przysięga u cnotliwego jest cnoty ozdobą, 
u złoczyńcy jest nieprawości upoważeniem.

Intrata osobno z każdego folwarku ciągniona być 
powinna. Jeżeliby nie było obywatela, któryby całe sta­
rostwo objął, natenczas jeszcze użyteczniej dla kraju sta- 

25 nie się, gdy dobra na mniejsze podzielone, gdy folwarki 
między kilkunastu obywateli rozebrane będą. Wielkie 
włości nie są zgodne z dobrem kraju. Ze wszech uwag 
drobniejsze majątki są pożyteczniejsze w społeczności. 

Gdy przez takowe urządzenie starostwa zostaną 
30 podporą dźwigającej się Ojczyzny, będą kamieniem 

je j trwałości, bo wiecznym będą funduszem części jej 
wojska.

— Najszlachetniejsi, prawie na czele teraz Narodu

w . 33 . Najszlachetniejsi: u s tę p  c a ły  d o  k o ń c a  j e s t  e c h e m  
r o z p r a w  s e j m o w y c h  n a d  s p r a w ą  s t a r o s t w  ( lu ty — m a ­
r z e c  1 7 8 9 ).
28. A B  «pożyteczne».

Bibl. Nar, S e r ja  I, Nr. 98 (Staszic; Przestrogi), 9
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Polskiego mężowie! Tak w}"pada dla cnoty prawdziwej 
i tak spodziewają się współobywatele wasi, że te sta­
rostwa, które zabraliście wtenczas, kiedy tylko na zgubę 
kraju służyły, powrócicie dzisiaj, kiedy jedynym ratun- 

5 kiem dźwigającej się Ojczyzny być mogą.
Jeżeli nikczemna chciwość, jeżeli słabość ducha 

waszego nie zdoła zdobyć się na tyle mocy, niechaj 
miłość własna, niechaj chęć czystej sławy, mężom szla­
chetnym wrodzona, niechaj wam miłość waszych dzieci 10 w wykonaniu tego kroku przewodzi. Pamiętajcie, że 
potomność czytając, iż braliście starostwa wtenczas, 
kiedy je Dwór Moskiewski rozdawał zdrajcom Ojczy­
zny, na tym Sejmie, który był stekiem samego bezpra­
wia, który zawsze w dziejach polskich będzie ohydą 

15 pamięci, którego Naród Polski nigdy przyznać nie może, 
który nie był radą kraju, ale radą cudzoziemskich mi­
nistrów i zdrajców Polaków, — to czytając bezstronna 
potomność, choćbyście najczystszym duchem byli brali, 
przecież spojrzy się z pogardą na dzieci wasze, a wasze 20 imiona przytoczy na nazwisko krajowej zbrodni.

Przeciwnie, oddaniem tych starostw usprawiedli­
wicie się potomności. Zamkniecie usta nieprzyjaciołom.
w . 11. braliście: r o z d a n ie  s t a r o s t w  w  d z ie r ż a w ę  w ie c z y s t ą  

( u c h w a ł y  D e le g a c ji  z 3  i 4  lu te g o  1775 , z a tw ie r d z o n e  
p r z e z  S e jm ) p r z e z  K o m is je  R o z d a w n ic z e , z ło ż o n e  z z a ­
u s z n ik ó w  P o n iń s k ie g o  i S ta c k e lb e r g a ;  s t a r o s t w a  w a ­
k u ją c e  r o z d a w a n e  n a ty c h m ia s t ,  n a  in n e  r o z d a w a n e  
e k s p e k ta ty w y , t . j . p r a w o  o b ję c ia  d z ie r ż a w y  p o  ś m ie r c i  
ż y ją c e g o  s t a r o s t y ;  o  z y s k o w n o ś c i  ś w ia d c z y , ż e  S z c z ę ­
s n y  P o t o c k i , b a r d z o  w  i n t e r e s a c h  r z ą d n y , n a k u p ił  e k s -  
p e k ta ty w  z a  m iljo ii zł. p o i . ;  o  m o r a ln e j  s t r o n ie , — że  
o b d a r o w a n i  u w a ż a n i  b y li  z a  S e jm u  C z te r o l .  z a  p o h a ń ­
b io n y c h  i z a p r z e d a ń c ó w  ( ic h  w y k a z  z w a n y  « c z a r n ą  
k s ię g ą » ) , i że  n a w e t  za  c z a s ó w  S e jm u  P o d z ia ło w e g o  
b y ły  w y p a d k i o d m o w y  p r z y ję c ia  s t a r o s t w a  o f i a r o w a ­
n e g o  (C z e t  W e rty ń s k i) .

w . 22 . usprawiedliwicie się: p r z y k ła d  d a ł k s . H ie r o n im  S an -  
g u s z k o , w -d a  w o ły ń s k i , z r z e k a j ą c  s ię  n a  s e s ji  6  m a r c a  
1789  r .  d w ó c h  s t a r o s t w , C z e r k a s k ie g o  i K a z im ie rs k ie g o .
12. Zb «dwór o b c y » .
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Rozwiążecie zawieszony o was sąd publiczności, która 
oto w ten moment zwróciła na was samych oczy. Po 
tym kroku, który tu w tej okoliczności uczynicie, wy- 
rzecze swoje zdanie. Bądźcie pewni, iż publiczność jak 

5 surową, tak i sprawiedliwą być umie.
Znajcie i to, że województwa będą umiały ocenić 

ten dobrowolnie oddany w teraźniejszej potrzebie ra­
tunek Ojczyźnie.

Nareszcie powiedzmy sobie po Bożemu prawdę: 
10 t r z y m a c i e  r z e c z  c u d z ą .  Ożyliście ją  niewinni, 

czy niecnotliwi wzięli — zawsze niegodziwie, bo nie od 
Sejmu prawego, ale od zgrai sprzysięgłych na Rzecz­
pospolitą zdrajców.

— Ozdobo Polaków! Sejmie teraźniejszy! Nie zo- 
15 stawiaj ubogiej Ojczyzny majątku w ręku cudzych. Już 

oni są winni. Już nie warci trzymać go dalej, kiedy 
nie mają tyle duszy, aby się zmiękczyli nad losem Oj­
czyzny i poświęcili Jej go w dobrowolnej ofierze.

D o b r a  S t o ł o w e  K r ó ł e w s k i e

20 Polityczne związki wyciągają koniecznie od Polski 
rolnictwa poprawy. Chcąc rolnictwo poprawić, trzeba 
właścicielów ziemi powiększyć.

Król własności ziemi mieć nie może, bo on zrzekł 
się nawet wszelkiej własności osobistej, poświęcając się 

25 cały na usługi towarz}^stwa. D o b r a  s t o ł o w e  są 
nadto rozległe, aby jeden właściciel mógł je  poży­
tecznie dla kraju urządzić, osobliwie właściciel król, 
który nawet ich widzieć nie może. Jeżeli Tron elek­
cyjny, natenczas król, nie będąc właścicielem, tylko 

30 użycielem doczesnym, nie uczyni wielkich i nie utrzyma
w. 19. Dobra stołowe: przeznaczone jako uposażenie króla, 

nie rozdawane starostom, ale wypuszczane w dzier­
żawę; dzielone na «ekonomje» (klucze); Kwarty nie 
płaciły; król z ich dochodów ponosić zato musiał te 
wydatki publiczne, do których zobowiązał się przy 
objęciu tronu.

9*
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ciągle wydatków gruntowych, chyba takie, z których 
więcej ekonomom, komisarzom, niżeli ziemi pożjdku 
przybędzie: będą to najczęściej wydatki fantastyczne, 
z modą mieniące się, ale tam nigdy ta ziemia nie do- 

5 świadczy tych dobroczynnych staranności, których do­
znałaby od właściciela partykularnego, co dzień i noc 
przemyśla, jakby jej najlepiej dogodził. Więc tak wielka 
część kraju zaniedbana nie wyda tych urodzajów, jakie 
dzisiaj krajowi wydawać powinna, aby kraj mógł obronę 10 dla niej obmyślić.

Poznały to we wszystkich krajach teraźniejsze tak 
rządne i tak zysku chciwe udzielne domy, kiedy wszę­
dzie starają się zmniejszyć dobra stołowe. Jeżeli Tron 
sukcesjonalny, natenczas nietylko związki zewnętrzne, 

15 ale wszelki między Narodem i między królem wewnętrzny 
stosunek przestrzega i obowiązuje, aby naród królom 
z prawem następstwa nigdy dóbr wielkich nie nadawał. 
Wieki świadkiem, — królowie są bardzo krótkiej pa­
mięci. Nikt łatwiej nie zapomina jak król sukcesjonalny, 20 że to wszystko, co ma, tylko mu do używania Naród 
pozwolił, własność zaś przy sobie zostawił. Stałoby się 
więc wkrótce, iż dobra stołowe nazwaliby królowie 
swoją własnością. Tym sposobem już zaczynałby ginąć 
ich zawisłości od narodu związek. Tego każdy naród 

25 najwięcej przy ustawie Tronu sukcesjonalnego prze-

w . 3 . fantastyczne — m a j ą c e  ź r ó d ło  w  k a p r y s ie  ( f r a n c .  de 
fantaisie); n p. p a ła c e , o g r o d } ',  z w ie r z jm c e .  

w . 14. sukcesjonalny — z u s ta lo n e m  n a s tę p s tw e m ,  
w . 21. własność przy sobie —zostawił: zgodne z d u c h e m  i p r a k ­

ty k ą  d a w n e g o  p o i. p r a w a  p u b l., o r a z  z t e o r j a m i  o p a ń ­
s tw ie  o p a r te m i  n a  u z n a n iu  « p r a w a  n a tu r a ln e g o » ; a b -  
s o lu ty z m y  z a c h o d n ie  h o łd o w a ły  n a o g ó ł  te o r j i  w ło s k ic h  
i n ie m ie c k ic h  k a m e r a l is tó w , w e d łu g  k t ó r y c h  w ła s n o ś ć  
k o r o n y , r ó ż n a  o d  w ła s n o ś c i  p r y w a tn e j  m o n a r c h y  ja k o  
c z ło w ie k a , j e s t  p o w ie r z o n e m  je g o  p ie c z y  d o b r e m  p a ń ­
s tw a , o n  z a ś , jak o  p a ń s tw a  te g o  w y o h r a z i c i e l  i w ła d c a  
u d z ie ln y , n ie  j e s t  o b o w ią z a n y  d o  r a c h u n k u  ze s w e g o  
z a r z ą d u ; w  p r a k t 5^ce w y c h o d z iło  to  n a  u z n a n ie  d ó b r  
k o r o n y  z a  o r d y n a c j ę  d o m u  p a n u ją c e g o .
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strzegąc powinien, aby ten związek zawisłości królów 
od Narodu tak sobie zabezpieczył, iżby nigdy zaginąć 
nie mógł.

To stanie się, gdy wszystkie królów potrzeby tak 
5 urządzone zostaną, iż nic używać, nic osiągnąć nie po­

trafią, tylko przez ręce Narodu. Królowie sukcesjonalni 
żadnej własności w narodzie mieć nie powinni. Naród 
powinien im wyznaczyć pensją. Ta tylko od Sejmu do 
Sejmu trwać będzie. Na każdym Sejmie o dawnej pen- 10 sji potwierdzenie, albo o nowej wyznaczenie królowie 
starać się muszą.

Królowie są to ludzie straszni narodom. A ponie­
waż przez tysiące lat, tak dobrze ułożyli swoje rzeczy 
w Europie, iż dzisiaj bez nich nie mogą się obejść 

15 wielkie narody, przeto dzisiaj to złe, choć niebezpieczne, 
ale potrzebne, z starannością u siebie chować trzeba. 
Ale nie należy zaniedbywać przy urządzeniu sukcesjo- 
nalnego Tronu tych ustaw, któreby uczyniły Naród 
królom potrzebny i przypominały im, że w s z y s t k o ,  

20 co m a j ą ,  m a j ą  od N a r o d u  i z w o l i  Na r o d u .
Z takich powodów Rzeczpospolita powinna rów­

nie, jak starostwa, tak i dobra stołowe między obywa­
teli podzielić z prawem wiecznej dzierżawy, czyli dzie­
dzictwa. Intrata, aby stałą była, równie jak w staro- 

25 stwach na miarę zboża wyprowadzoną będzie. Cena 
co trzydzieści lat odmieni się sposobem wyżej opisa­
nym. Na intracie z tych dóbr będzie zapewniona pensja 
królów, <ale z tein ostrzeżeniem, iż nie prosto od dzier­
żawców, ale tylko z rąk Narodu odbierać ją  będzie; 

30 dlatego o pozwolenie je j używania, równie, jako gdyby 
ten dochód nie wystarczał, i o przyczynienie pensji co 
dwa lata, to jest, na każdym Sejmie starać się będą>.

w . 8. pensją: t . z w . d z iś  d i s t a  c y w iln a » .
W , 29 . Narodu, tu  =  S e jm u .

12. Zb «jeduow łaclni królowie». —14. Zb «bez j  e d n o w ł a dców».- 
81. Zb «Z t y c b  i w i e l u  i n n y c h
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Pensja, którą Rzeczpospolita dzisiaj Koronie wy­
znaczyła, jest przy ubóstwie kraju nadto wielką. Wię­
cej blasku, więcej wspaniałości Tronowi przybędzie, 
kiedy, odłożywszy połowę tej pensji na wojsko, sto 5 tysięcy żołnierza stanie przy powadze i obronie jego. 
Przestańmy na tern, kiedy Tron Polski ukaże w Euro­
pie tę świetność, którą ma Tron Pruski.

W Berlinie dwór króla, królowej i książąt tylko 
jeden miljon dwieście tysięcy talarów ma pensji rocznej.10 Trzeba, aby król mógł mieć przy swojej pensji 
królewskie potrzeby i wygody. Ale trzeba pilnie tak 
wymiarkować tę pensją, aby Królowie Polscy nie mogli 
nigdy <jak> ani urzędy, <tak> ani polskiemi pieniędzmi 
przekupywać Polaków.15 Sześć miljonów, rachując w to intraty dóbr sto­
łowych, jeżeli wystarczają na dwór Króla Pruskiego 
z familją, są dostateczną pensją dla Królów Polskich. 
Reszta niech idzie na wojsko.

D o b r a  D u c h o w n e
20 Ten każdy obywatel, który kocha swój kraj, we­

wnętrzną spokojność jego i biskupów cnotę, winien 
podziękowanie wiecznemu w dziejach naszych Sejmowi 
za porównanie intrat tych urzędników, których dosto­
jeństwo równe, za usunięcie pokusy złego od ducho- 

25 wieństwa, na które cały lud, gdyby na żywe cnoty 
obrazy patrzy. A gdy widzi po tej stronie biskupów,

w . 1. Pensja: w e d łu g  K o r z o n a  d o c h o d y  S ta n . A u g . w y n o s i ły  
w  r o k u  r a c h u n k o w y m  1 7 8 8 /8 9  o g ó łe m  z g ó r ą  7 .6 0 0  ty s .  
zł. p o i.

w . 23 . porównanie intrat: d o k o n a n e  m o c ą  k o n s ty tu c j i  s e j ­
m o w e j  z 24  l ip c a  178 9 , k tó r a  w y z n a c z y ł a  b is k u p o m  
w jm a g r o d z e n ie  ze  S k a r b u , w z a m ia n  z a  k o n fisk a tę  u p o ­
s a ż e ń  w  n ie r u c h o m o ś c i a c h  ( r o c z n i e :  p r y m a s  2 0 0  ty s .,  
in n i b p i ł a c . p o  100 t y s .,  u n i c c y  p o  50  ty s . z ł. p o i .) ;  
p o r . Uwagi, s t r .  84 .

w . 2 3 . urzędników: b is k u p ó w ; p o r . n iż e j o p le b a n a c h , ja k o  
u r z ę d n ik a c h .
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po której złe broją, po której cudzoziemskie, albo złych 
królów intrygi,— lud pospolity, nie widząc skrytej przy­
czyny, sądząc, iż sama cnota świątobliwe męże prowa­
dzi, rzuca się ślepo za szanownym przykładem w sidła 

5 swojej zdrady. Lud oświeceriszy gorszy się, znając po­
wodem tej podłości brzydką chciwość bogatszego bi­
skupstwa. Przez zrównanie intraty biskupów Sejm 1790 
z przyjaciół i niewolników Tronu powiększył liczbę po­
ważnych przyjaciół i obrońców kraju.10 Lecz przez urządzenie zabranych dóbr nie popra­
wił w nich tej drugiej wady, rolnictwu szkodliwej. Jak 
przedtem biskup, tak teraz i bardziej jeszcze sześcio­
letni posesor do wielkiej doskonałości tych dóbr nie 
przyprowadzi, wydatków gruntowych żadnych nie 

15 uczyni. Bez tych rolnictwa poprawa jest niepodobną. 
Przecież do tego koniecznie dążyć trzeba. Tak nam 
sąsiedzi każą.

Ta wada poprawioną zostanie, gdy równie i tym 
samym sposobem, jak starostwa, dobra stołowe, tak 20 i dobra biskupów w wieczną dzierżawę puszczone 
będą. Niechaj tylko te spustoszałe dobra poznają sta­
rannie dziedzica, wkrótce one insze plony krajowi co­
rocznie przynosić będą. Tym zaś sposobem Rzeczpo­
spolita podwójnie zyska: fundusz na wojsko będzie 

25 trwał i co trzydzieści lat wzrastał, a kraj z tej ziemi 
corocznie większe odbierze urodzaje, o co nam się naj­
usilniej starać potrzeba w wszystkich dobrach.

w . 2 . intrygi: n ie  b y ło  o d  n ic h  w o ln e  g r o n o  ó w c z e s n y c h  b i­
s k u p ó w  p o l s k ic h ; k ilk u  ja w n ie  z a p r z e d a n y c h  b y ło  R o s ji , 
j a k  k a n c le r z  M łod ziej o w sk i, p r y m a s  P o d o s k i , a  z ż y ­
j ą c y  c b  i c z y n n y c h  w  r .  1789  K o s s a k o w s k i i M a ssa lsk i; 
R y b iń s k ie g o  s łu s z n ie  p o d e jr z e w a n o  o z a p rz e d a n ie  się  
P r u s o m ; n ie p o s k r o m io n a  a m b ic ja  p c b a ła  p r y m a s a  P o ­
n ia to w s k ie g o  d o  p o s tę p k ó w  w a r t o ś c i  m o^-alnej w ą t ­
p l i w e j ;  a le  in n i, ja k  K ra s iń s k i , G a rn y s z , n a le ż e li  d o  
n a jle p s z y c h  j e d n o s te k  ó w c z e s n y c h ,  

w . 7. 1790: p o w in n o  b y ć  1 7 8 9 ; a le  S e jm  t r w a ł  c ią g le  w  c h w il i  
o g ło s z e n ia  Przestróg,



136

[Nadto otworzy się włościanom droga do wła­
sności. Czego przykład najpierwej dobra królewskie, 
dobra narodowe dawać powinny.]

Przestrzegam tu po drugi raz i niech to będzie 
5 pamiętnem dła Rzeczypospolitej <od kochającego Po- 

laka> upomnieniem, aby nigdy nie pozwalała na sprze­
danie wiecznie z prawem własności ani starostw, ani 
dóbr duchownj^cłi, albowiem straci fundusz stały swo­
je j obrony. Z a w s z e  n i e p o ż y  t ę c z  n i e  d ł a  to- 

l O w a r z y s t w a  s p r z e d a w a ć  te d o b r a ,  k t ó r y c h  
w ł a ś c i c i e l e m  t o w a r z y s t w o .  Albowiem suma 
za nie wzięta tak się prędko rozejdzie, jak podczas 
wojny tureckiej znikła suma Kasy Rełigji w państwach 
Cesarza. Ani Rzeczpospolita nigdy nie pozwoli na roz- 

15 danie rzeczonych dóbr w dzierżawę wieczną z wypro­
wadzeniem raz na zawsze intraty pieniężnej, bo z cza­
sem więcejby trzeba biskupom, królom płacić, niżełiby 
intrata z dóbr stołowych i biskupich wynosiła.

Rozkazało prawo, aby dobra zakordonowanego 20 duchowieństwa były wiecznie sprzedane z prawem wła­
sności, a suma za nie ma pójść na zapłacenie długu 
zaciągnionego na wojsko. Cena tych dóbr wynosi do 
trzech miłjonów złotych, intrata roczna około stu pięć­
dziesiąt tysięcy. Więc gdyby Rzeczpospolita te dobra 

25 z intratą na miary zboża wyprowadzoną była rozdała 
w wieczną dzierżawę z prawem dziedzictwa, przez ta­
kie urządzenie byłaby w łat szesnaście, z prowizją ra-

w . 13. Kasy Reluiji: fu n d u sz , u tw o r z o n y  p r z e z  J ó z e f a  II ze  
s p r z e d a ż y  k o n fis k o w a n y c h  o d  r . 1781 m a ją tk ó w  z a k o n ­
n y c h  w  k r a ja c h  c e s a r s k i c h ,  p r z e z n a c z o n y  n a  u t r z y ­
m a n ie  z w o ln io n y c h  z k la s z t o r ó w  z a k o n n ik ó w  i z a k o n ­
n ic , n ie z d o ln y c h  d o  p r a c y ,  o r a z  n a  c e le  d o b r o c z y n n e ;  
p o  w y b u c h u  w o jn y  a u s t r .- t u r .  w  r . 1788  c e s a r z  u ż y ł  
te g o  fu n d u sz u  n a p o t r z e b y  w o je n n e ,  

w . 20 . dobra zakordonowanego duchowieństwa: d o b r a  p o ło ­
ż o n e  w  g r a n ic a c h  R z p lite j , a  s ta n o w ią c e  u p o s a ż e n ie  
p a ra fij  i k la s z t o r ó w  o d p a d ły c h  w  r .  1772  d o  A u s tr ji . 

w . 2 7 . prowizją =  o d s e tk a m i.
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cliując, wybrała cenę tych dóbr, trzy mil jony, na za­
płacenie zaciągnionego długu, a zostawałoby się sto 
pięćdziesiąt tysięcy intraty rocznej na fundusz wojska.

Ojczyzna nasza jest uboga. Zbierajmy zewsząd 
5 fundusze! Jeszcze te dobra nie są sprzedane. Jeszcze 

Rzeczpospolita ma czas sobie na wojsko i ten fundusz 
zapewnić!

Pod tern słowem: d o b r a  d u c h o w n e  — nietylko 
dobra biskupów, ałe dobra całego w Polsce duchowień- 10 stwa rozumiem.

Niechaj prawo zakaże czynić k o m p o z y t y  
wieczne za dziesięciny z plebanami, bo na tern kraj 
traci. Albowiem Rzeczpospolita zawsze będzie musiała 
utrzymywać plebanów, gdy teraz czyniona kompozyta 

15 z czasem niewiele znaczyć będzie. Ale niechaj Rzecz-, 
pospolita sobie zabierze wszystkie dziesięciny in natura 
i niechaj puszcza je  corocznie w dzierżawę. A ona 
sama niechaj z duchownymi uczyni wieczną kompo- 
zytę na pieniądze. Przez to w kilka lat zyska kilka 20 miljonów na wojsko.

P r ó c z  p l e b a n a  i b i s k u p a ,  k a ż d y  i n n y  
d u c h o w n y  j e s t  n i e p o t r z e b n y ,  a tern samem 
szkodliwy; bo tylko z cudzej pracy je  i pije. Takiego 
wydatku utrzymywać Rzeczpospolita nie jest w stanie, 

25 kiedy związkiem politycznym przymuszona utrzymywać 
<i> żywić wojsko.

Pleban jest urzędnikiem krajowym. Ten ksiądz, 
i z powołania, i z obowiązku, i z swojego urzędu 
w kraju, jest wszelkiego poszanowania godzien. Pleban 

30 jest rolnikowi i rzemieślnikowi, a tak całemu krajowi 
potrzebny. Więc całe towarzystwo, równie jak innych

w . 11. /fo m p o z y ty  =  u m o w y  o  z a m ia n ie  ś w ia d c z e ń  w  n a tu ­
r z e  n a  k w o ty  p ie n ię ż n e .

w . 16. in natura =  \y n a t u r z e ;  s k ła d a n o  j e  w  z b o ż u , s ia n ie  
i t . d .;  w  w ie lu  m i e j s c o w o ś c ia c h  p rzetrw ^ ały  w  tej  
p o s ta c i  d o  d ru g ie j  p o ł  w . X I X .
IV. A B  «dorocznie».
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urzędników, tak potrzeby jego opatrywać powinno. 
Poprawy losu plebana w Polsce jest wielka potrzeba. 
Ale pod świętem tego kapłana nazwiskiem, zalęgło się 
czasem próżniactwo.

5 Niechaj rząd nieużyteczne klasztory, wszystkie 
prebendy: altarje, kanonje i doktory, kołegjaty, infu- 
łaty, opaty, prałaty,— i tych, co to są gdzieś w Tur- 
czech biskupami, a chleb w Polsce zjadają, te wszystkie 
honory zyskowne, ale osoby nieużyteczne, a dzisiaj, 10 z przyczyny potrzebniejszych wydatków na wojsko, 
szkodliwe, — w swoim kraju poznosi, z zapewnieniem 
posesji tym wszystkim, których prawo zastanie. Lecz 
po każdego długiem życiu. Rzeczpospolita dobra tym 
sposobem, jak starostwa, rozda w wieczną dzierżawę 

15 [z] zapewnieniem pensji tym, których zostawi, a resztę 
obróci na fundusz dla wojska.

Bóg tu widzi czystość myśli, że nie piszę tego 
z jakowejsiś niechęci ku temu świętobliwemu stanowi. 
Ale tak mi sądzić i mojemu krajowi radzić każe rozum, 20 miłość narodu i te nieszczęsne, ale potężne zewnętrzne 
krajów Europy związki, do których niebaczne ducho­
wieństwo wiele despotom dopomogło, a które teraz, pod 
niewolą i pod zniszczeniem, do siebie stosować się 
wszystkie kraje przymuszają. Owszem, podług mojego 

25 sposobu myślenia, lepiejby było dla rodzaju ludzkiego.

w . 6 . p re b e n d y  =  u p o s a ż e n ia  o s ó b  d u c h o w n y c h ; altarje, ka­
nonje, doktory — u p o s a ż e n ia  a l ta r y s ty ,  k a n o n ik a , d o k ­
t o r a  t e o lo g ji ;  kolegjata — kościół n ie  k a te d r a ln y , p r z y  
k tó r y m  is tn ie je  k a p itu ła ; in /u /a i  =  d u c h o w n y , n ie  b ę ­
d ą c y  b is k u p e m , a le  m a j ą c y  p r a w o  u ż y w a n ia  o d z n a k  
b isk u p ie j g o d n o ś c i ;  opat =  p r z e ło ż o n y  k la s z to r u  w  n ie ­
k t ó r y c h  z g r o m a d z e n ia c h  z a k o n n y c h  (n p . B e n e d y k ty ­
n ó w , C y s t e r s ó w ) ;  p r a ł a t  =  h o n o r o w a  g o d n o ś ć , n a d a ­
w a n a  d u c h o w n y m .

W . 8 . w Turczech biskupami: in partibus iniidelium, k o n ­
s e k r o w a n i  ja k o  b p i d ie c e z y j  b ę d ą c y c h  p o d  w ła d z ą  n ie ­
w ie r n y c h , d z ia ła ją c y  g d z ie in d z ie j , ja k o  k o a d ju to r z y ,  
s u fr a g a n i  i t .  d.
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aby towarzystwa, jeżeli koniecznie mają stan jaki ży­
wić, żywiły spokojne i od krwi ludzkiej czyste ducho­
wieństwo, niżeli te straszne, zawsze w zabójstwie czło­
wieka ćwiczące się gotowe wojska. Lecz taki dzisiaj 

sjest polityczny związek. On nad wszystkie czucia ludz­
kości silniejszy. Kto chce żyć, tak żyć musi, jak ten 
związek każe.

Dz i ś  k a n o n i k  n i e p o t r z e b n y .  Ż o ł n i e r z  
k r a j u  j e s t  o b r o n ą .  G d z i e  g w a ł t ,  t a m  n i e  10 u s t a m i ,  a ł e  b r o n i ą  r a t o w a ć  n a l e ż y .  T r z e ­
b a  r z u c i ć  w z g a r d ę  na  k a p i t u ł y  i c h ó r y .  
N i e c h a j  z d a l e k a  od ni c ł i  s t r o n i  mł o d z i e ż .  
N i e c h a j  k a r a b i n  i l ia r ma t a c i ą g n i e  ws z y s t ­
k i c h  do s i e b i e :  w t y c h  j e d n y c h  z b a w i e n i e  

15 k r a j u I

D o b r a  K a w a ł e r ó w  M a ł t a ń s k i c h
Cóż ten gatunek ludzi w Polsce robi?
Polska straciła morze. Polskę nie morskie, ale 

lądowe rozbójnik! łupieżą. Poganie są Rzeczypospolitej 20 najwierniejszymi przyjaciołami i obrońcami. To są 
chrześcijanie, którzy ją  rozszarpali i którzy ją  chcą 
zniszczyć.

Chociażby nasze dzisiejsze podatki przewyższały

w . 16. Kawalerów Maltańskich: z a k o n  r y c e r s k i  p o d  w e z w a ­
n ie m  ś w . J a n a  ( J o h a n n ic i ) ,  z a ło ż o n y  w  P a le s ty n ie  
w  w . X I I  d la  o p ie k i n a d  p ie lg r z y m a m i ; w y p a r c i  z Z ie m i  
Ś w . o d  w . X IV  d o  X V I n a  w y s p ie  R o d o s  ( z w a n i  K a w . 
R o d y js k im i) ;  o d  r .  1530  n a  M a lc ie  z a jm u ją  się  w a lk ą  
z k o r s a r z a m i  m u z u łm . n a  M o rz u  Ś r ó d z . ;  w  w . X V III  
w s z e lk ie j  w a lk i z a p r z e s t a l i ;  g o d n o ś c i  z a k o n n e  h o n o ­
r o w e ;  p r z e t r w a l i  d o t y c h c z a s  ja k o  i n s ty tu c ja  d o b r o ­
c z y n n a  (s ie d z ib a  w  R z y m ie ) ,  o p ie k u ją c a  s ię  c h o r y m i  
i r a n n y m i.

W. 20 . Poganie — obrońcami: T u r c j a  t o c z y ł a  w o jn ę  z R o s ją  
w  p r z y m i e r z u  z K o n fe d . B a r s k ą , p o c z e m  z a w s z e  o k a ­
z y w a ła  s y m p a t je  d la  p o ls k ic h  d ą ż n o ś c i  w y z w o l e ń c z y c h  
( w  n a s tę p s tw ie  n ie  u z n a ła  r o z b io r ó w ) .



140

len wydatek, jakiego wyciągają teraźniejsze Rzeczy­
pospolitej potrzeby, jednakowoż nie radziłbym ich zby- 
teczności trwonić między ten prawdziwie śmieszny ga­
tunek próżniaków. Ale radziłbym to lepiej nędznemu 

5 rolnikowi powrócić. Kiedy już skarżymy się na poda­
tek, kiedy wolimy krzywo przysięgać, aby tylko mało 
podatku zapłacić, kiedy ledwo Rzeczpospolita może 
wybrać połowę tego rocznego dochodu, jakiego na 
utrzymanie stu tysięcy wojska potrzeba, — jest nierzą- 10 dem, jest marnotrawstwem, rozrzucać kilkakroć sto ty­
sięcy, jedynie dla czczego imienia Kawalerów Maltań­
skich.

Niechaj te dobra będą rozdane także w dzierżawę 
wieczną z prawem dziedzictwa. Intrata miarą zboża 

15 oznaczona będzie, a cena co trzydzieści lat odmieni 
się. Taż intrata do funduszu wojska należeć powinna.

A ponieważ widziałem, jak na Sejmie marnie tra­
wiła czas Polski rzecz Kawalerów Malty, nasłuchałem 
się z żywem czuciem, iż więcej mógł w głosach posłów 20 zwyczaj i stosowanie się do cudzoziemców w utrzymy­
waniu Kawalerów Maltańskich, niżeli rozum i stoso­
wanie się do tychże cudzoziemców w utrzymywaniu 
równie licznego z nimi żołnierza, przeto następujący 
sposób uspokoi jeszcze i tych niemyślących, co więcej 

25 imienia, niżeli rzeczy szukają;
N i e c h a j  na  t ym f u n d u s z u  u s t a n o wi o n y

w . 4 . gatunek próżniaków: z a k o n  p o s ia d a ł  z d a w n a  d w ie  
k o m a n d o r je  w  P o l s c e ;  n a  S e jm ie  p o d z ia ło w y m  p r z y ­
z n a n o  m u  p o n a d to , za  s p r a w ą  P o n iń s k ie g o , 120 ty s .  
zł. p o i. r o c z n i e  z d o c h o d ó w  b . O r d y n a c j i  O s tro g s k ie j  
i u tw o r z o n o  w ie lk ie  p r z e o r s t w o  p o ls k ie , o d d a n e  P -m u  
z p e n s ją  4 2  ty s . z ł. p o i . ;  p o m n o ż o n o  te ż  i lo ś ć  k o m a n -  
d o r y j ;  k a ż d a  b y ła  p r e b e n d ą  d la  h o n o r o w e g o  k o m a n ­
d o r a  i k a w a le r ó w .

w . 10. jest marnotrawstwem: c z ę ś ć  p o s łó w  ż ą d a ła  p o w r ó c e ­
n ia  R z p lite j  d ó b r  z a k o n u ; z a  w s ta w ie n ie m  się  n u n c ju ­
s z a  p a p ie s k ie g o  p o p r z e s ta n o  n a n a ło ż e n iu  n a  n ie  p o ­
d a tk u  w  w y s o k o ś c i  2 0  o d  s ta  d o c h o d u  ( c z e r w i e c  1789  r .) .
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b ę d z i e  r e i m e n t  p o d  n a z w i s k i e m  K a w a l e ­
r ó w M a l t a ń s k i c h .  Rozum, sprawiedliwość, rząd 
dobry wyciąga, aby Polska płaciła tym, co ją  bronią, 
a Kawalerom Maltańskim płacili ci, których oni bronią.

5 D o b r a S z l a c h e c k i e
Z siedmiu miljonów Polaków tylko ledwo sto ty­

sięcy osób wchodzi do towarzystwa i ma obywatelstwa 
prawo. Z dziewięciu tysięcy mil kwadratowych ziemi 
polskiej, tylko ledwo kilkaset mil kwadratowych mieć 10 wlaścicielów może. Oprócz szlachty, żadnemu innemu 
Polakowi ani być obywatelem, ani być właścicielem nie 
jest wolno. Oto istota ustawy Rzeczypospolitej, oto treść 
najgłówniejszych naszej wspołeczności warunków, z któ­
rych wynikają wszystkie nasze cywilne i kryminalne 

15 prawa.
Tu to leży ta zasada, której trzyma się Narodu 

Polskiego ludność, bogactwa i moc, albo też narodu 
nieludność, ubóstwo i słabość. Jeżeli nasz kraj ludny, 
bogaty i silny, utwierdzajmy jaknajstarowniej tę zasadę 20 naszego szczęścia. Jeżeli nasz kraj nieludny, ubogi 
i słaby, rozrzucajmy czemprędzej tę zasadę naszego 
nieszczęścia.

Nie odmienimy się, jeżeli nie odmienimy gruntu. 
Tysiąc lat waha się, tłucze i rozbija nieszczęśliwy ten 

25 kraj, a dotychczas trwałości znałeść nie może. We- 
wnętrznemi burzami, zewnętrznemi gwałty miotany, 
przez wszystkie wieki był głuchy, ślepy i zapamiętały 
na darzone mu ratunku sposoby.

Już miał zginąć. Lituje się raz jeszcze obrończe 
30 jego Róstwo. Daje mu ostatni czas upamiętania.

Obywatele, których Niebo w tym czasie do rady 
wyznaczyło, zapomnijcie o sobie, a pamiętajcie, że
w . 1. reiment ( r e g i m e n t )  =  p u łk  w o js k a .
w . 7. wchodzi do towarzystwa =  ]est c z y n n y m  c z ło n k ie m

z w ią z k u  s p o łe c z n e g o .
12. o lo  — R z p lit e j : tylko w B .
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w ręku waszych złożyła Opatrzność łosy tych miłjo- 
iiów plemion, które następować będą. Od tego, a może 
już ostatniego, momentu zawisła ich dola. Wy w odpo­
wiedzi będziecie Bogu za ich zgubę. Ratujcie cały na 

5 ród, a uratujecie siebie.
Tu zastanówcie się. Obejmijcie myślą wieki prze­

szłe, równajcie z niemi wieki przyszłe. Stosujcie Naród 
Polski do narodów innych.

Słuchajcie mię potem.10 Jakiekolwiek poczynicie w Rzeczypospolitej uło­
żenia, jakiekolwiek porobicie w jej rządzie poprawy, 
jeżeli tej fundamentalnej ustawy nierządu feudalnego 
nie wzruszycie, będą to tylko odmiany powierzchowne. 
Przedłużą, ale nie odwrócą od narodu tej nieszczęśli- 

15 wej epoki, tego powszechnego zburzenia, w którem nas 
ogarnie wewnętrzny albo zewnętrzny despotyzm.

Taka ustawa przeciwi się rozumowi. Potrzebo­
wać ludzi, a bronić, aby się w Rzeczypospolitej mie­
ścili, wypędzać z kraju i tamować, aby się nie mno- 20 żyli; potrzebować podatków, przeto urodzajów, a nie 
dozwalać, aby się człowiek do pracy w roli przywią­
zywał, jest więcej jak ostatnim nierządem.

Taka ustawa sprzeciwia się Bogu. Niszczy wszyst­
kie od Stwórcy człowiekowi nadane własności i prawa. 

25 Czytajcie prawa [przyrodzenia] człowieka. Potem rzuć­
cie oczy na Polskę. Nie obaczycie, tylko próżniactwo 
i wstręt do pracy, tylko niewolę i gwałt.

Lecz to, że się [nie] zgadzamy z wolą Boga, że 
nie trzymamy człowieka w tym stanie, w którym go 

30 Bóg stworzył, — chcę mówić: prawa natury — mniej 
nas zastanawiać powinny, ile w teraźniejszym związku 
krajów, w którym na samych prawach natury ustawę 
naszej Rzeczypospolitej zasadzać trudno, w którym ani 
takiej wolności, ani takiej własności, jaka z praw na-
w . 2 . p le m io n  — p o k o le ń .
w . 3 . w  o d p o w ie d z i  — o d p o w ie d z ia ln i . w . 31 . i l e  =  n iż .

4. AB «całego narodu». — 22. Zb «przywięzywał».
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tury wypada, nadawać człowiekowi nie można. Bo 
prawa natury już we wszystkich krajach zniszczone. 
Dzisiaj nie ten związek, który Bóg między człowiekiem 
a człowiekiem stworzył, ale ten związek, który despo- 

5 tyzm między narodami postanowił, utrzymywać należy 
i pod ohydną zgubą do niego stosować się każdy kraj 
musi.

Prawa natury przymuszają nas starać się o naj­
większą kraju szczęśliwość, prawa gwałtu politycznego 10 o największą siłę. Nieposłuszeństwo prawom natury 
zwolna na narody ściąga karę. Nieposłuszeństwo pra­
wom politycznym despotyzmu natychmiast pcha resztę 
naszego narodu w niê *̂oIę. Gdzie rządzą prawa natury, 
tam o dobre mienie starać się należy. Gdzie rządzą 

15 prawa gwałtu, tam tylko o obronie myśleć trzeba.
Obrona dzisiaj zawisła od podatków, podatki od 

urodzajów i ludności, urodzaje i ludność od rolnictwa, 
a rolnictwo od wydatków i pracy. Wszystkie obtacza- 
jące nas despotyzmy, wszystkie nakoło nas udzielne 20 familje starają się najusilniej, wyszukują z natężeniem 
tych wszystkich sposobów, któreby chęciły, łudziły 
i uwiodły w ich krajach wszystkich ludzi do ustawicz­
nej pracy. Wpośrodku tak powszechnej dzielności nie­
omylnie zginie ta rzeczpospolita, której ustawy zasadą 

25 nieludność, próżniactwo i wstręt do pracy człowieka.
Czyliż ta fundamentalna Rzeczypospolitej Polskiej 

zasada stosowną jest — już powiedziałem, że nie mó­
wię: do prawa natury, lub do praw Boskich, z któremi 
wolniejsza sprawa, — ale do prawa politycznego Ku­

so ropy związku, u którego, równie jak w despotyzmie,) 
niema litości, ani miłosierdzia? Gzyliż ta ustawa Rze­
czypospolitej, z innemi krajami równie dawna, posta-, 
wiła nasz kraj na wyższym od innych, albo przynaj­
mniej na równym stopniu ludności, bogactwa, podat- 

35 ków i obrony?
_____^ Ik o  przez porównanie człowiek prawdy docho-

18. A B  «W niewolą». — 23. Zb «działalności».
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dzi. Stawmy obok Polski Prusy, Śląsk — te dawniejsze 
oderwy od naszego kraju. Przjnównajmy ją  do Śak- 
sonji, Czech, Austrji, całych Niemiec — krajów jedno- 
władnie rządzonych. Wstyd mię iść dalej... Gzem ukaże 

5 się nasza Rzeczpospolita w przystosowaniu do innych 
rzeczypospolitych, Szwajcarji, Holandji, Anglji. Te kraje 
od Polski mniejsze płacą podatku po dwieście, trzysta, 
pięćset miljonów. Anglja, która co do rozległości w po­
równaniu do Polski prowincją nazwać się może, składa 10 około tysiąca miljonów złotych rocznego podatku, 
a cztery razy więcej zboża na rok eksportuje, niżeli 
cała Polska.

W tych krajach na milę kwadratową wypada 
ludności 5000 dusz, podatku rocznego w jednych po 

15 sto dwadzieścia tysięcy, w innych po sto czterdzieści 
tysięcy złotych. W Polsce ledwo na milę kwadratową 
wypada ludności 700 dusz, a podług ostatniego wy­
znania dochodów tylko na milę kwadratową wynosi 
600 złotych podatku rocznego. Oto smutny nasz widok, 20 tu otwarta nasza niedołężność.

Nie są to słowa. Tu rzecz oczywista. Jest ko­
nieczna przyczyna, czemu jedna ziemia rok w rok po 
10 do 12 ziarn wydaje, a czemu na drugiej ledwo jedno 
ziarno pożytku bywa. Nie może być inaczej, jest i tu

w . 11. eksportuje: z m ie n iło  s ię  to  w  w . X I X  p o  z n ie s ie n iu  
c ła  n a  z b o ż e  p r z y  w o ż o n e ; d z iś  s p r o w a d z a  A n g lja  z z e w ­
n ą tr z  p r a w ie  c a łe  s w o je  z a p o tr z e b o w a n ie  p ło d ó w  r o l ­
n y c h , w z a m ia n  z a  w y t w o r y  g ó r n ic t w a  i p rz e m y s łu ,  

w . 17. 700 dusz: o b l ic z e n ie  n ie ś c i s ł e ; z w a ż y w s z y  m n ie js z ą  
n ie c o  p r z e s t r z e ń  i z n a c z n ie  w ię k s z ą  lu d n o ś ć , o b l ic z e ­
n ie  g ę s to ś c i  z a lu d n ie n ia  P o lsk i r .  1791 d a je  931 n a  
m ilę - g e o g r . ( K o r z o n ) ;  S t. p r z e s a d z ił  g ę s t o ś ć  z a lu d n ie ­
n ia  A n g lji: w  k o ń c u  w . X V III  w y n o s iła  3 .1 2 7  w  k ró l.  
A n g lji, 2 .361  w  I r la n d ji , 99 2  w  S z k o c j i ;  p o r . s to s u n e k  
o b e c n y :  P o ls k a  70  g łó w  n a  1 km ^, \V-ka B r y ta n ja  z I r -  
la n d ją  1 5 0 ; F r a n c j a  71.

w . 23 . p o  12 ziarn: z je d n e g o  z a s ia n e g o  z i a r n a ;  t .  j . p o  12 ' 
je d n o s te k  m i a r y  z k a ż d e j w y s ia n e j  je d n o s tk i.
11. Zb «na rok s p r z e d a j e » .  — 15. W yd. «sto 40».
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przyczyna, czemu Polska tak jest nieludną i tak ubogą, 
kiedy sąsiedzkie kraje tak są bogate i tak ludne. Nie- 
użytość ziemi, ani jakiekolwiek złe skłonności w rodzie 
Polaków nie są tą prz}xzyną, albowiem Polska była 

5 jednym krajem z państw Europy najszczęśliwiej poło­
żonym. Leżała między dwiema morzami: z jednej strony 
morze północne, z drugiej Morze Czarne dawało na 
morza południowe, brodkiem do obydwóch płynęły 
wielkie spławne rzeki i łączyły niejako w Polsce jednej 10 północ z południem. Ziemia, ledwo nie po wszystkich 
powiatach, nadzwyczaj obfita i bujna, obrodna w zboża, 
sól, kruszce, zwierzęta i ludzi. Skłonności narodu naj­
wyborniejsze: żj^wość, przenikłość, rozum, czerstwość, 
krzepkość, do wszystkiego wielka zdatność, dzielność 

15 i męstwo Polaka urodzoną własnością.
Cóżby z tak przecudnego materjałii nie byt wy­

robił rząd dobry? Jakież to bogactwa, wieleż to mi- 
Ijonów ludzi, wiele to miljonów podatku dla obrony tej 
bogatej ziemi nie byłoby opatrzyło własności gruntowej 

20 prawo? To wsz}^stko leży zatłumione. Bezecny przesąd 
dusi życia nasiona. Głupi gwałt sam posieść nie może, 
sam pracować, ani płacić nie chce, sam się obronić 
nie potrafi, — a odpycha, wiąże, krępuje ziemię i ludzi. 
Uciska w nich czucie, aby się nie mnożyli i aby nie 

25 pracowali.
Stało się. Ta w Europie najobfitsza ziemia, któ- 

raby dzisiaj bj^ć powinna najbogatszą, nosić na sobie 
narody najwspanialsze, wydaAvać tysiąc miljonów na 
swoją ołironę i żywić około trzydziestu miljonów lu- 

30 dzi,— ta wielka ziemia jest w Europie najuboższą. Ona 
jedna nad swoim szczupłym narodem widzi powszechną 
wzgardę. Podaje sześć miljonów złotych na swoją obronę.

w . 13. p rz e n i/c to ść  =  p r z e n ik liw o ś ć , b y s t r o ś ć ,  
w . 20 . w ła s n o ś c i  —  p r a w o :  t . j .  d o  d z ie d z ic z n e g o  p o s ia d a n ia  

z ie m i b e z  w z g lę d u  n a  s ta n .
24. A, Zb «Ociska».

Bibl. X ar. S e r ja  I, Nr. 98 (S taszic : Przestrogi). 10
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a od lat tysiąca nie pomnaża się, ale tylko kiśnie na 
niej kilka miljonów ludzi.

I któż jest tak srogim nieprzyjacielem tej ziemi? 
Ktorż trzyma Polaków w tein niedołęstwie?

5 Fundamentalna Rzeczypospolitej zasada i przesą­
dów upór.

Szlachta Polska w lakiem zacięciu obstaje przy 
tej nierozumnej ustawie niewoli człowieka i ziemi, jak 
ów fanatyzmem zaślepiony Turczyn przy swoim Alko- 

10 ranie. Głupi! Zasadzając swoją niezwyciężoność na ba­
śniach, codnia nikczemnieje i ginie, on, przed któ­
rym, gdyby sobie rząd obrał, drżałaby cała Europa. 
Podobnie szlachta w Polsce na bezprawiu, na krzyw­
dach, na szkodliwych krajowi przywilejach, na niewoli 

15 rolnika gruntując swoją wielkość, staje się w Europie 
słabą, wzgardzoną, od przemożnych łaski, albo od ich 
gwałtu zawisła, — ona, która, obrawszy sobie za przy­
kład szlachtę angielską, byłaby potężnem mocarstwem.

Gdybyśmy ustawę naszej Rzeczypospolitej byli 20 wzięli od naszego nieprzyjaciela największego, gdy­
byśmy je j układ b jii oddali carom Moskiewskim, albo 
jakiemu innemu na naszą zgubę czatującemu despocie, 
nie byłby mógł nad teraźniejszą jej zasadę nic wynaleść 
stosowniejszego do tych swoich zamiarów, aby Polska 

25 nie mogła być nigdy ludną, nie mogła być bogatą i nie 
mogła w równej z nim mierze złożyć podatków dla 
swojej obrony.

Wnijdżmy gruntowniej w rozpoznanie tej ustawy, 
czyli tego źródła ubóstwa i słabości Polaków. Najlepiej 

30 odkryje nam jej nieprawość przystosowanie kraju, nie­
dawno przez Dom Austrjacki wydartego Polsce: w tego 
rozmiarze, gatunkach ludności widzieć na oko naszego 
kraju niezdrożność.

w . 10. Alkoranie =  k s ię d z e  ś w ię te j  is la in iz m u . 
w . 10. niezwyciężoność: w o jn a  z i n n o w ie r c a m i  j e s t  d b  

z n a w c ó w  is la m u  w o jn ą  ś w ię tą , p o d ję tą  w  spi 
B o g a , k tó r y  n ie  m o ż e  b y ć  z w y c ię ż o n y .

d la  w y -  
s p ra w ie
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Z tego przystosowania ukazuje się, że w Polsce 
starostwa, dobra stołowe i dobra duchowne więcej, jak 
trzecią część ziemi zajmują. Polska ma dziesięć tysięcy 
mil kwadratowych, więc około czterech tysięcy mil pod- 5 pada dobrom, które nigdy właściciela mieć nie mogą, — 
tylko sześć tysięcy mil kwadratowych zostaje się na 
dobra ziemskie.

Z dalszego przystosowania kordonu cesarskiego 
okazuje się, że w Polsce lasy, stawy, pastwiska, jeziora, 10 rzeki, drogi, miast i wsiów siedliska przeszło połowę 
ziemi w dobrach ziemskich obejmują, więc z sześciu 
tysięcy mil kwadratowych dóbr szlacheckich, ledwo 
trzy tysiące znajduje się ziemi ornej. Tak wielka roz­
ległość pustej i dzikiej ziemi okazuje, że więcej wła- 15 ścicielów potrzeba. A dzika Rzeczypospolitej ustawa 
grozi człowiekowi, aby się o nabycie własności ziemi 
starać nie mógł pod kadukiem.

Dalsze porównanie odkrywa, iż w siedmiu miljo- 
nacli Polaków t}iko sto tysięcy szlachty osób płci mę- 20 skiej znajduje się z małołetnymi syny. Więc łedwo jest 
kilkadziesiąt tysięcy osób w tak niezmiernym kraju do 
nabycia własności zdatnych.

Nadto w dobrach nawet szlacheckich, prawa wła­
sności używających, nie wszystkie grunta podpadają 

25 staranności właściciela. Wszystkie dobra szlacheckie 
dzielą się na g r u n t a  c h ł o p s k i e  i g r un t a  dwor ­
ski e .  Ohaczymy, że })ierwsze rodzą ł>ez wszełkich
w . 4. dziesięć tys. m il: w e d łu g  K o r z o n a  ty lk o  9 4 3 8  niil^ g e o g r .  
w . 18. siedmiu miijoiiach: w  r . 1791 (K o r z o n )  8 .8 0 0  ty s .  
w . 19. sto tysięcy szlachty: l ic z b a  za  m a ła  n a w e t , je ś li  ty lk o  

u w z g lę d n ić  z ic m ia ń s tw o , k tó r e  w y n o s iło  w  r .  1791  
(K o r z o n )  3 1 8  ty s ., c z y l i  n ie  m n ie j niż 155 ty s . g łó w  
p łc i  m ę s k ie j ;  o g ó ł s z la c h ty , r a z e m  z n ie p o s e s jo n a ta m i  
i s z a r a c z k a m i, w y n o s ił  725  t } 's .  

w . 26. qrunta chłopskie i dworskie: b ę d ą c e  w  w y łą c z n e m  
u ż y tk o w a n iu  c h ło p ó w , w z a m ia n  z a  c o  o d rid )ia li p a ń ­
s z c z y z n ę , i b ę d ą c e  w  b e z p o ś r e d n ie m  u ż y tk o w a n iu  
d z ie d z ic a ; w ła ś c ic ie le m  je d n y c h  i d r u g ic h  b y ł  d z ie d z ic . 
3. W yd. «10 tysięcy». — 20. A B  «inałeliienii».

10*
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wydatków. Drugie niezmierne czynią wydatki, ale te 
tak są nieużytecznie dla kraju rozrządzone, że bardzo 
mały czynią pożytek.

W rozmiarze krajów Polsce od Cesarza zabranych 
5 okazało się, że w dobrach ziemskich chłopi trzymają 

gruntów trzy części, a tylko część czwarta wypada na 
folwarki pańskie. Więc w Polsce z tych trzech tysięcy 
mil kwadratowych ziemi rodzajnej, która znajduje się 
w dobrach szlacheckich, dwa tysiące dwieście mil kwa- 10 dra to wy cli jest gruntu chłopskiego, a tylko osiemset mil 
zabierają wszystkie dziedziczne folwarki.

Więc Polska ma dziesięć tysięcy mil kwadrato- 
W3xh kraju do obrony, a tjiko do ośmiuset mil kwa­
dratowych ma właścicielów. Reszta, dziewięć tysięcy 

15 dwieście mil, leży zaniedbana bez właściciela, z tern 
barbarzyńskiem zaklęciem, aby się o je j własność ża­
den starać nie ważył. Jakiż to nierozumny bezrząd! 
W kraju dziesięć tysięcy mil kwadratowych rozległym, 
tylko ośmset mil staraniu i uprawie właściciela pod- 20 pada!

I myż — do tego stopnia zaślepieni — sądzimy 
jeszcze, że bez odmiany tego nierządu Polska w Eu­
ropie sławną i poważną być może? I myż rozumiemy, 
że kraj tak obszerny bez uprawy rolnictwa, bez wła- 

25 ścicielów, bez ludzi, dzikość i puszcze jego prawem 
uświęcając, stanie w równej wadze z terażniejszemi 
Europy mocarstwy, wydawać potrafi te niezmierne mi- 
Ijony, które dzisiejszy sposób obrony wyciąga? I znaj-

w . 11. dziedziczne folwarki: z g o d n o ś ć  te g o  o b lic z e n ia  z r z e ­
c z y w is t o ś c i ą  b a r d z o  w ą tp li w a ; w  z a b o r z e  a u s tr . ,  z k tó ­
r e g o  S ta s z ic  c z e r p i e  m a t e r ja ł  p o r ó w n a w c z y , n ie  b y ło  
p r a w ie  s z la c h ty  s z a r a c z k o w e j , ta k  lic z n e j  n a  M a z o w sz u , 
i^o d lasiu  i n ie k tó r y c h  w - t w a c h  l i t e w s k i c h ; n ie  b v ło  
ta k ż e  ta k  w ie lk ic h  s to s u n k o w o  p r z e s t r z e n i  z ie m i fo l­
w a r c z n e j ,  ja k  n a  U k r a in ie .

w . 14. właścicielów: lu d z i t r o s z c z ą c y c h  s ię  o  z ie m ię , k tó r e j  
są  w ła ś c ic ie la m i .
23. A B  «zrozumiejmy».



149

dzież się w Polsce tak mało oświecony obywatel, który 
nie powstydzi się utrzymywać, że bez rozciągnienia 
prawa własności na całą ziemię, bez poprawy rołnic- 
twa, bez ludności będziemy mogli, stosownie do wzra- 

5 stających rok w rok na około nas wojsk, pomnażać 
nasze podatki i wojsko?

Sami własność ziemi sobie zostawując, a od po­
datków usuwając się, gdy zwalimy koniecznie potrzebne 
podatki na stany bez własności, — nie przeglądamyż 10 okropnego końca? N i e w o l n i k ,  a p o d a t k i e m  
o b a r c z o n y  c z ł o w i e k  j e s t  b l i s k o  r o z p a c z y .  
Jego podatek spada na jego ostatnie potrzeby, odej­
muje mu Chleb od gęby. Dotychczas chłop i mieszcza­
nin, chociaż widział dla siebie większe przywileje w kra- 

isjach sąsiedzkich, lecz ponieważ mało podatku w Rze­
czypospolitej płacił i na rekruta dzieci mu nie brano, 
przywiązywał się do Polski. Lecz gdy ten chłop i mie­
szczanin, z mniejszemi przj^wiłejami, w Rzeczypospoli­
tej będzie równie na żołnierza ciągniony i podatkami 20 obarczony, jak pod despotyzmem, gdzie większe dla 
siebie znajdzie przywileje i wolniejsze sposoby do za­
robku i prac}% stanie się z Polaka nieprzyjacielem Pol­
ski. Rędzie Rzeczpospolita nosić w swoich wnętrzno­
ściach przyjaciół ruskiego, alho pruskiego, austrjackiego, 

25 albo polskiego despoty. Biada natenczas szlachcie! 
Biada nieszczęśliwym dzieciom naszym! -Okrutny czło­
wiek, kiedy się mści swojej długiej krzywdy.

Prawo natury, prawo Boga, <miłość nas samych,> 
miłość naszego potomstwa, śmiłość wołności,> miłość 

30 kraju— zgoła, co jest najświętszego zaklina nas, abyśmy 
się upaimętali. Nadto wszystko, związki polityczne grożą 
zgubą i hańbą, <jeżeli nie polepszymy rołnictwa,> jeżeli 
nie w e ź m i e m y  p r z e z  p r a w o  w ł a s n o ś c i  do 
pr aa owa ni a k o ł o  t e j  w i e l k i e j  z i e mi  wszyst -  

35 k i c h l udzi .

Zb «utrzymać», — 80, A B  «zaklina s ię» .
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Taka ustawa była dobrą przed dwiema wieki. 
Odmieniło się wszj^stko i odmienia ustawicznie. Polacy 
jedni od tego powszechnego ruchu chcą być wyjętymi. 
Uporczywi! im więcej się upieramy, tein straszliwiej 

5 zginiemy. Zetrze nas i zniszczy moc panująca.
Kiedy Mahomet Alkoran pisał, był czas zabobonu 

i ciemności. Kiedy dzisiejsza ustawa Połski stawała, 
był czas nierządu i dzikich hord najazdów. Dziś gwałt 
jeszcze daje prawa. Ale na miejscu zabobonów i ciem- 10 ności stoi najprzezorniejsza połityka i najdoskonalsza 
sztuka wojenna. A miejsce nierządu i dzikich napaści 
zastąpiła największa ekonomika i wojna stała. Pośmie­
wiskiem narodów stają się Turcy z swoim Alkoranem 
i szłacłita z swoim feudalnym nierządem. Dzisiaj jest 

15 czas despotyzmu. T r z e b a  w i ę c  k o n i e c z n i e, a b y 
s i ę  s z l a c h t a  o d m i e n i ł a  w r z ą d n ą ,  a ł b o  
w z i ę ł a  k a j d a n y .

G r u n t a  D w o r s k i e

Z dziesięciu tysięcy mil kwadratowych tylko część 20 trzynastą te grunta zabierają. To jest — z dziesięciu 
tysięcy mil kwadratowych tylko część trzynasta ma 
właścicielów.

Na to powtórzenie wiele cierpię. Bo z serca do 
mojej Ojczyzny przywiązany, czuję — owszem, nie- 

25 szczęśliwy aż nadto doświadczam, jakim losom wysta­
wiony dzisiaj kraj ubogi i słaby.

Wokoło samodzierże, to jest, sprzysięgli nieprzy­
jaciele szlachty, najusilniej starają się, aby tak rządną 
u siebie postanowili niewolę, któraby nie szkodziła 

30 ludności. Nadają wszystkim ludziom prawo dziedzictwa, 
któreby wszystkich chęciło do pracy, doskonaliło roł-
w. 12. ekonomika — gospodarność; wojna sfa/a =  regularna,.

prowadzona stałem wojskiem zgodnie z zasadami sztuki
wojennej.
8. 11. A B  « ł o w i e c k i c h  najazdów », — «napaści». — 27. «W o­

koło j  e d 11 o d z i e r ż e».
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nictwo, szczepiło pi-zeni3̂ sł i handel, ciągnęło do kraju 
pieniądze, a z lemi zwiększały się ich podatki i wojsko.

Polacy w ich pośrodku, jak gdyby jeszcze ślepiło 
ich to złe, które się od wieku nad nimi sroży, — w naj- 

5 szczęśliwszym momencie swojej nadziei z usilnością 
wyrzucają z zasady swojego przyszłego rządu te słowa: 
z a b e z p i e c z e n i e  i z a c l i o w a n i e  w o l n o ś c i ,  
w ł a s n o ś c i  i r ó w n o ś c i w p r a w a c li k a ż d e g o  
o b y w a t e l a  [*J, a co najwięcej holi, rozumiejąc, iż 10 tam sprawiedliwość może, gdzie niema wolności, 
iż z takiemi przeciwieiistwy mogą stanąć w równi 
z potęgą sąsiedzką i zwiększać swoje podatki i siły.

Wielka czułość tłumi tu słowa moje...
Zastanówcie się, Polacy! Czas waszego upamię-

15 tania.
Jestem niewolnikiem. Byłem, jak wy, Polakiem. 

Ten upór, ta niełudzkość, jaką ukazujecie przy od­
mianie waszej ustawjr, pogrążyła mię z miljonami 
innych w niewolę. Kiedy rada i oczywistość ruszyć 20 nie może duszy waszej, niechaj jirzynajmniej groźny 
ten los jęczącego w niewoli brata waszego kruszy wa­
sze serca.

Już minął czas nierządnej wolności szłacht3̂  Na-

* [T e  s ło w a  b y ły  w y r z u c o n e  w  p r o je k c ie  p r z e z  b isk u p a  
25 K ra s iń s k ie g o  p o d a n y m  w  ro k u  1789].

w . (5. wyrzucają —  te słowa: na pos. s e jm o w e m  z d. 21 g r u d ­
n ia  1789  r .  w  t e k ś c ie , z ło ż o n y m  S e jm o w i p r z e z  b p a  
K ra s iń s k ie g o , ja k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  D e p u ta c ji  d o  
f o r m y  R z ą d u , Zasad do poprawy Rządu s k r e ś lo n o  te  
s ło w a , z a s tę p u ją c  je  n a  w n io s e k  A n k w ic z a  o ś w ia d c z e ­
n ie m , że  R z p lita  z a b e z p ie c z a  s t a n o w i  s z l a c h e c ­
k i e m u  w o ln o ś ć  i m ię d z y  o s o b a m i t e g o  s t a n u  z a ­
c h o w u je  r ó w n o ś ć  ( a r t .  I ) ;  a u to r e m  te k s tu  p r o je k t o ­
w a n e g o  b } 'ł  n ie  K ra s iń s k i , a le  Ig n a c y  P o to c k i , k tó r y  
w  z n a c z n e j  m ie r z e  c z e r p a ł  w z o r y  z Deklaracji Praw 
Człowieka (u łó ż . ju ż  o d  p a ź d z . 1789  r . )  i z r o z p r a w  
f r a n c . Z g r o m a d z e n ia  N a r o d o w e g o  n a d  tą  s p r a w ą .

22. A B  «ich serce».
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stąpił czas okrutny despotyzmu. Bracia! Albo łączcie 
się z całym narodem dla odparcia tego straszydła, 
albo, tak jak nas, pochłonie i was jedyno władz twa 
poczwara.

5 Jakież tu okropne męki [polskiego] szlachcica! 
Czeka was w [obcym] despotyzmie obdarcie z wszyst­
kiego, niesława, od wszystkich ludzi większe poniżenie, 
posłuszeństwo tym, których wy nie chcecie uznawać 
za równych wam ludzi. Te męki, które tu cierpimy, 

10 już przez lat kilka udręczonej szlachty wymęczyły po­
łowę. A co najżywiej rani, chociaż jest czasem nad 
innemi stany, nad <nami> szlachtą niema nigdy polito­
wania. Każda srogość naszego tyrana przydaje mu 
wielbicielów i cnoty!...

15 Z tego wyrzucenia z projektu do ustawy przy­
szłego Rządu okazujemy, iż niedosyć głęboko bierzemy 
rzeczy, iż nie widzimy wielkiego związku szlachty 
z Narodem, iż sądzimy, że szlachta może się utrzymać 
bez Narodu, iż zdaje nam się, że można sto tysięczne 20 wojska utrzymywać, że te wojska będą rosły, odmie­
niały się, powstaną fortece, zbrojownie, zapasy i fun­
dusze wojenne, chociaż nie urządzimy tak ludności 
i rolnictwa, aby się równały krajom sąsiedzkim.

Trzeba kochać swoją zgubę, aby nie przekonać 
25 się, że tego wszystkiego żadną miarą opatrzyć nie 

może ten kawałek ziemi, który zabierają folwarki właś- 
cicielów szlachty, osobliwie z tym sposobem rolnictwa, 
jakiego używamy.

Najprzód nasze włości nadto wielkie, nasze fol- 
30 warki najczęściej nadto są obszerne, do których obra­

biania czasem kilka wsiów potrzeba. Jest to dowód, 
że liczba właścicielów jest w- Polsce jeszcze nadto 
szczupłą, chociaż tylko tak mała cząstka ziemi mieć 
właścicielów może.
w . 2 , 18, 19. n a r o d e m ,  n a r o d u  — c a ł o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a .  
W . 3 1 . k i l k a  lu s id iu  =  p o d d a n y c h  z k ilk u  w s i.

84. Zb «mieć w ł a ś c i c i e l i » .
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W Polsce w dziedzicznych włościach — o czem 
w dobrach dożywotnich czasowy gospodarz ani nie 
pomyśli — gruntowe wydatki bardzo są małe i dopiero 
zaczynają w niektórych folwarkach. Przyczyna — źe 

5 te wydatki w rolnictwie są najkosztowniejsze, w Polsce 
zaś, dla niesprzedażności urodzajów, pożytki z tako­
wych wydatków są nadto szczupłe i niepewne. Bez 
miast gruntowe wydatki zacząć się nie mogą: one 
tylko z wzrostem miast rosną. Z wydatkami gruntowemi 10 zaczyna się doskonalić rolnictwo: więc bez miast rol­
nictwo wydoskonalić się nie może.

Bez wydatków gruntowych nasze folwarki muszą 
mieć więcej wód, stawów, bagnisk, błot, niżełi łąk: 
dla szczupłości paszy strasznie mało w Polsce inwen- 

15 tarza.
Bez inwentarza rolnictwo w Polsce nie jest jeszcze 

sztuką. Nasze urodzaje są tylko naturalnym ziemi pło­
dem: nie zna większa część naszych niw tej wielkiej 
żywności, którą im gnój nadać może. W największej 20 części naszych folwarków na tein powszechna dotąd 
rolnicza sztuka, aby mieć tyle ziemi, żeby co rok zna­
lazła się nowina, kiłku lat odłóg, który czas i powietrze 
cokolwiek zżyznilo.

W wszystkich całej Polski tak dziedzicznych, jak 
25 dożywotnich włościach wydatki roczne są strasznie 

wielkie w porównaniu do tego pożytku, który wydają. 
Na tern gospodarza sztuka, na teni rolnictwa dosko­
nałość, aby wydatki powracały się z największym po­
żytkiem. Lecz i tego prawidła jeszcze nie zachowują 

30 w rolnictwie polscy właściciele, bo zbytek ziemi mają. 
Temu inaczej zapobieżyć nie można, tylko pozwolić 
trzeba prawa własności innym ludziom. W Anglji wy­
datki roczne na rolnictwo wydają po sto pięćdziesiąt 
i po dwieście od sta wydatku. U nas w Polsce wy- 

35 datki roczne na rolnictwo ledwo wydają dwadzieścia 
zysku od sta wydatku. ____________________

83. A B  «zazniło», — 83. W yd, «150»
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T ą  n i e z m i e r n ą ,  t a k  w r o l n i c t w i e  n i e ­
u ż y t e c z n ą ,  a t a k  k r a j o w i  s z k o d l i w ą  eks-  
p e n s ą r o c z n ą  j e s t  p a ń s z c z y z n a .  Tym dzikim 
sposobem rolnictwa więcej człowiek tego dnia, którego 

5 pańszczyznę odbywa, kraj kosztuje, niżeli pożytku przy­
niesie. Albowiem rzecz niepodobna: j e s t  to p r z e ­
c i w k o  n a t u r z e  c z ł o w i e k a ,  a b y  on s z c ze- 
r z e d 1 a k o g o i n n e g o  p r a c o w a ł .  Nad tę więc 
naturalną jego nieczynność jeszcze i właściciele, dla 

10 zbytku ziemi mato sobie ważąc dany grunt chłopu, 
mało też cenią jego pracę. Niema u nas oszczędzenia 
rąk człowieka. Nie rachujemy każdego z pańszczyzny 
użytku, ani tak ściśle tej pańszczyzny koszta! Mniej 
rozrzutni jesteśmy w robociźnie koni i wołów, niżeli 

15 w robociźnie chłopa.
Ten gospodarz, który, z żoną i z dziećmi wiele 

kraj kosztując, powinienby swoją pracą przez dzień 
jeden kilka złotych pożytku uczynić, musi w dworze 
rondle i garnki pomywać, zamiatać, w piecu palić etc., 20 etc. Powtarzam, — ta pogarda człowieka rolnika po­
chodzi z pogardy zbytecznego gruntu.

Lecz takie trwonienie w całyin kraju wydatków 
rolniczych szkodliwe ma skutki. Na dowód, jak nie­
użyteczne krajowi rolnictwo z teraźniejszą pańszczyzną, 

25 kładę tu pewną włość N.*
Po tym przykładzie rzuć, kto czytasz. Myśl na 

całą Polskę. Jak nikczemne być musi rolnictwo! Jak 
dalecy jesteśmy od tych miljonów podatku, do któ­
rych dzisiaj wszystko dążyć powinno.

[Pańszczyzna, oprócz tych szkód dla kraju, jeszcze 
nosi inne barbarzyństwa znaki: utrzymuje niechęć 
w człowieku do pracy, tamuje ludność, nie pozwala 
stanowić dla rolnika sprawiedliwości, bez której nie

30

* N B . T u  in t r o l ig a t o r  m a  p r z y k le ić  ta b e lę  n a s tę p u ją c ą  
.35 p o d  ty tu łe m  Folwark N. e t c .

6. Zb «przynosi» .- 
w tekście): tylko w B .

85. n a  d o w ó d  — w ło ść  .N, i przypis (w wydaniu
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można na niego wkładać podatku. Człowiek pańszczyznę 
odrabiający tyłko na to swoją uwagę obraca, tyłko 
w tein swój rozum ćwiczy, jakby w pracowaniu oszu­
kać dozorcę. Nie, jakby doskonałej pracować, ałe, jakby 

5 sztuczniej dzień strawić, w Połsce rołnik uczy się.
Pozwołić dozorcy arbitrałnego łiicia nikt. Sejm 

nawet nie ma mocy. Gdzie taka arbilrałna kara, tam 
nieszczęśłiwy rołnik nie jest człowiekiem, tyłko bydłę- 
ciem; a ten każdy, kto tak arbitrałną władzę nadaje, 

10 jest tyranem.
Ustanowić, aby za każde przy robocie nieposłu­

szeństwo był rołnik sądzony, nie byłoby sprawiedłi- 
wością, tyłko bałamuctwem. Zamiast przysporzenia, 
jeszcze bardziej trwoniłaby się pracaj.

15 Pańszczyzna tak jest dzikiej natury, że ani pań­
szczyzna z sprawiedłiwością, ani sprawiedliwość z pań­
szczyzną zgodzić i cierpieć się nie mogą. P r z e c i e ż  
d z i s i a j  c a ł o ś ć  k r a j u  w y m a g a  k o n i e c z n i e ,  
a b y  r o ł n i k  m i a ł  s r a w i e d ł i w o ś ć.20 I czemże to jest ta piekiełna stwora, która się 
tu ruszyła i już mruczy, że wyrzekłem słowo , s pr a ­
wi  e d ł i w o ś ć ‘? Człowieku! ktokołwiek jesteś, czytaj 
wyżej Prawo Człowieka! Poznaj czem jesteś, gdy 
toż <prawo> człowiekowi wydzierasz. Zadrżyj! jakież 

25 wzgłędem siebie nadajesz (łrugiemu człowiekowi prawo, 
kiedy mu odmawiasz sprawiedłiwość? Czytaj odwieczne 
Chrystusa prawdy, przy którycłi ten najświętszy Zba- 
wicieł rodu łudzkiego dał się zamęczyć! Gdy utrzy­
mujesz, że wzgłędem ciebie twój liłiźny sprawiedliwości 

30 mieć nie może, jesteś nieprzj^jaciełem Boga, jesteś gor­
szym od Kałwina i Lutra, nie masz żadnej rełigji! 
Oszczerco! zewnętrzny obrządek rełigji, nie Chrystusa 
naukę chowasz. Zacięty w uporze świętokradco, kazisz

w . 31 . Kalwina i Lutra: p r z y to c z e n i  n ie  ja k o  r z e c z y w is te  
p o t w o r y  m o r a ln e , a te  i r o n ic z n ie , ze  w z g lę d u  n a  z g ro z ę ,  
j a k ą  i c h  im io n a  b u d z iły  w  c ie m n e j s z la c h c ie .
81. Zb «gorszym od heretyka».
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ołtarze składając ofiary twojego gwałtu i twojej bez­
bożności. Trzeba najpierw ej oddać, co cudzego. 
W twoich ręku wydarte prawo człowiekowi. Wołasz 
o miłosierdzie i o sprawiedłiwość do Boga, a ty od- 

5 mawiasz sprawiedłiwości błiźnemu!
Ale, ponieważ łakomstwem skażone duchowień­

stwo przewróciło prawdy Boskie, zgodziło miłość błiż- 
nego z niewolą człowieka; ponieważ nie ta dzisiaj mo­
ralność i nauka, którą Chrystus ludziom oddał, ale ta 10 moralność i nauka, za którą najlepiej płacili szlachta, 
panowie i despoci, — więc mało podobno kto odstąpi 
swojego uporu przez miłość Boga i swojego zbawie­
nia. Z a p o w i a d a m ,  iż to u c z y n i ć  mu s i  p r z e z  
p a n u j ą c ą  d z i s i a j  m o r a l n o ś ć  d e s p o t ó w .

15 Podług tej moralności każdemu panującemu wolno 
Polskę zabrać, podzielić, szlacheckie przywileje sobie 
przywłaszczyć, jeżeli mu się Polska obronić nie może. 
Dziś obronić się bez wielkich podatków nie można. 
Wielkie podatki chcąc wybrać, trzeba je  rozłożyć na 20 wszystkie stany. Rozłożyć podatki na wszystkie stany 
tam jest niepodobieństwo, gdzie jeden stan może ar­
bitralnie ciemiężyć drugie. Wniosek oczywisty: już nie 
z woli Boga, nie z prawideł miłości, nie z obowiązku 
rełigji, ale z koniecznego prawa despotów, ale z ze- 

25 wnętrznego krajów związku, nie cierpiącego żadnej 
litości, lecz tuż, nad nieposłusznymi sobie rozciągają­
cego albo osobistej niewoli, albo krajowej podległości 
więzy, — muszą Polacy ustanowić między stanem rol­
niczym i między dziedzicami sprawiedłiwość.

30 Przeto i ja, już nie z powodu ludzkości, nie przez 
miłość bliźnego, ale przekonany dzisiejszą konieczno­
ścią polityczną, przestrzegam i upominam, aby stan 
szlachecki przez miłość siebie i Rzeczypospolitej za­
myślił się nad tern, co powiedziałem. Nie są to słowa.

8. 31. AB «bliźniego»; ale tamże gdzieindziej «blizny», «bUź* 
nego», — 8. A B jm ie  t a k  dzisiaj»,
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Są to istnącej pomimo nas przyczyny konieczne na 
nas skutki.

Czas, aby Sejm polski napisał prawo: p o n i e ­
wa ż  d z i e n n a  p a ń s z c z y z n a j e s t t r u d n ą d o 

5 w y m i a r k o w a n i a s j) r a w i e d 1 i w o ś c i m i ę d z y  
d z i e d z i c e m  i p r a c o w i t y m  r o 1 n i k i e m, przeto 
w c a ł y m k r a j u  p a ń s z c z y z n a  d z i e n n a  za­
m i e n i o n ą  b y ć  p o w i n na a l b o  w w y d z i a ł o w ą  
r o b o t ę ,  a l b o  w c z y n s z ;  z t y c h  d w ó c h  spo-  

10 s ob ó w w o l n o  k a ż d e m u  d z i e d z i c o w i  wy­
b r a ć  s o b i e  j e d e n .  P r z e c i e ż ,  g dy  n i e r ó w ­
ni e  u ż y t e c z n i e j s z e  dl a  k r a j u  c z y n s z e ,  te 
s z c z e g ó l n i e j  p r a w o  z a c h w a l i ;  — o b y w a ­
t e l o wi ,  k t ó r y  w s w o i c h  d o b r a c h  c z y n s z e  

15 p o s t a n o w i i u t r z y m a ,  p r a w o  z a p e w n i  od 
R z e c z y p o s p o l i t e j  w d z i ę c z n o ś c i  i nadgrody 
z n a mi ę .

Końcem sprawiedliwego ułożenia wydziału ro­
boty, Sejmiki Gospodarskie każdego województwa 20 ułożą wymiaru każdej roboty ustawy; te ustawy sto­
sowne do każdego województwa. Sejm, potwierdziw­
szy, zamieni w prawo, którego się każdy dziedzic 
i rolnik trzymać będzie powinien. W przypadku nie­
posłuszeństwa którejkolwiek strony znajdować się bę- 

25 dzie w każdem głównem mieście ziemi, powiatu, wo­
jewództwa S ą d  R o l n i c z y .  Ten składać się ma
w . 9 . wydziałową robotę: w y m i e r z a n ą  z a le ż n ie  o d  w y d a j ­

n o ś c i ,  n ie  c z a s u ;  Ś t. ż ą d a , b y  z a m ia s t  n a k a z y w a n ia  
p o d d a n e m u  p r a c y  n a  p a ń s k ie m  p r z e z  o k r e ś lo n ą  i lo ś ć  
d n i, w y z n a c z o n a  m u  b y ła  o k r e ś lo n a  p r a c a  d o  w y k o ­
n a n ia , n p . m o r g a  p o la  d o  u p r a w y , z ż ę c ia  i t .  d .;  o m ó ­
w ie n ie  w  Uwagach, s t r .  93  p r z y p is ,  

w . 19. Sejmiki Gospodarskie: s ta n o w iły  w  s p r a w a c h  a d m in i­
s t r a c j i ,  fu n d u s z ó w  p u b l., r o z k w a t e r o w a n ia  i w y ż y w ie ­
n ia  w o js k a  w  k a ż d e j z ie m i.

w . 2 6 . Sąd Rolniczy: ż ą d a n ie  są d u  o s o b n e g o  z n a m ie n n e  d la  
r o z w o ju  p o g lą d ó w  S -a ;  w  Uwagach, s t r .  194 , ż ą d a  on  
ty lk o  m o ż n o ś c i  w y t a c z a n ia  s p r a w  o  s k r z y w d z e n ie  p o d ­
ać. AB «województwie».



158

z trzech osób — jedna z stanu szlacheckiego, druga 
z stanu miejskiego, trzecia z stanu rolniczego — ta 
ostatnia może h}̂ ć księdzem, mieszczaninem, chłopem, 
lub szlachcicem, z tym tylko warunkiem, aby przez 

5 rolników tego powaatu wybraną była. Patronowie 
w tym sądzie stawać nie mogą: z strony dziedzica 
sprawę ekonom, albo podstarości wytlómaczy, a pra­
cowity rolnik także sam się tłómaczyć będzie, mając 
sobie przydanego protektora, którego Rzeczpospolita 10 utrzymywać powinna. Odwołanie od tego sądu będzie 
do Sądów Referendarskicb, w któiycb stan rolniczy 
mieć będzie także swojego reprezentanta — asesora. 
Ten sposób poprawi w naszych folwarkach rolnictwo, 
powiększy znacznie w całym kraju pracę, nasze wy- 

15 datki roczne większy przynosić będą pożytek. A Rzecz­
pospolita dopiero, a nie prędzej, śmiele podatki roz­
łożyć potrafi, bo dopiero wtenczas zapewni się, że na 
kogo te podatki włoży, ten je płacić będzie — że rolnik 
pracowity nie płaci za dziedzica.20 Znam, iż z wszystkich sposobów do poprawy 
rolnictwa najużyteczniejszym krajowi są czynsze. Ale 
znam i to, że prawo czynszów nakazywać nie może.

d a n e g o  p r z e z  d z ie d z ic a  p r z e d  S ą d  G ro d z k i; o b e c n ie  
z d a je  s o b ie  s p r a w ę  z r ó ż n o r o d n o ś c i  s p r a w , z a r ó w n o  
n a tu r y  c y w iln e j ,  j a k  k ry m in a ln e j , w y n i k a j ą c y c h  ze  s t o ­
su n k u  p o d d a ń c z e g o  i w y m a g a ją c y c h  in s ta n c ji  s z c z e ­
g ó ln e j.

w . 5 . Patronowie =  z a w o d o w i o b r o ń c y  s ą d o w i, a d w o k a c i ,  
w . 9. przydanego protektora: m y ś l  ta  u r z e c z y w is tn io n a  ju ż  

b y ła  w  S ą d a c h  R e f e r e n d a r s k ic b  (o h . n iż e j)  p r z e z  S ta n . 
A u g ., k tó r y  z a r a z  w  p o c z ą tk a c h  p a n o w a n ia  u s ta n o w ił  
p r z y  n ic h  « p a tr o n a  lu d zi u b o g ic h » ; S ta s z ic o w i  c h o d z i  
o w s z y s tk ie  s ą d y , o r z e k a ją c e  w  s p r a w a c h  c h ło p s k i c h ;  
o h . ta k ż e  Uwagi, s t r .  194.

w . 11. Sądów Referendarskich: k r ó le w s k ic h , k tó r e  o r z e k a ły  
o s ta te c z n ie  (z  o d w o ła n ia )  w  s p r a w a c h  p o d d a n y c h  w s i  
k r ó łe w s k ic h  z u ż y tk o w n ik a m i lu b  d z ie r ż a w c a m i ;  b y ły  
d w a  S ą d y  R e f. (d la  K o r o n y  i d la  L i t w y ) ;  p r z e w o d n i ­
c z y li  r e f e r e n d a r z e .

w . 12. asesoi a =  c z ło n k a  k o m p le tu  o r z e k a ją c e g o .
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Bo Polska jeszcze nie jest w tym stanie, aby się czyn­
sze wszędzie utrzymać mogły, bo wprzód trzeba po­
większyć handel wewnętrzny, podźwignąć miasta. Lecz 
czego prawo uskutecznić w całym kraju nie ma mocy, 

5 to już w wielu miejscach mogą wyświadczyć Ojczyź­
nie partykularni obywatele. Oni zwolna, pożytkując 
z okoliczności, wypuszczając po jednej, albo po kilka 
wsi, mogliby nieznacznie w całym kraju wprowadzić 
czynsze. Trzeba więc, aby dzisiaj Rzeczpospolita dla 10 zachęcenia swoich właścicielów, do tej, podług mnie 
jednej z największych, krajowi przysługi, wyznaczyła 
<jakową nadgrodę,> jakowe szczególne szanowne znamię.

Niechaj, jak niegdyś Rzym dla tego obywatela, 
który drugiego życie ocalił, tak dzisiaj Polska dla tego, 

15 kto ustawą czynszów nie jednemu człowiekowi życie, 
a tysiącom ludzi sprawiedliwość, a Rzeczypospolitej 
bezpieczeństwo ułatwi, niechaj ustanowi K o r o n ę  
O b y w a t e l s k ą .  To znamię, jak w Rzymie, tak 
i w Polsce, niech będzie najpoważniejsze. Bo ordery 20 może nosić i niecnota i kłótnik familij, ale tego zna­
mienia nikt za złe czynności pozyskać nie potrafi. Za­
miana pańszczyzny w czynsz będzie zawsze oczywistą 
jego przysługą krajowi i ludziom.

— J. O. książę Poniatowski, Podskarbi Li- 
25 tewski, J J .  WW. Zamoyski, Chreptowiczu, Brzo­

stowski! Im mocniej pragnę, aby moja Ojczyzna
w . 18. korona obywatelska: r z y m s k a  corona cívica, w ie n ie c  

z l iś c i  d ę b o w y c h , n a d a w a n y  za z a s łu g i p u b lic z n e  n ie  
w o je n n e  (z a  te  w ie n ie c  z w a w r z y n u ) ,  

w . 24. Poniatowski i t. d.: p ie r w s z y  w y z w o lił  p o d d a n y c h  
d ó b r  B ie ż u ń  n a  M a z o w s z u , p o c z ą w s z y  o d  r .  1760 , A n ­
d rz e j  Z a m o y s k i , p ó ź n . k a n c l e r z ;  d ru g i  k s ią d z  P a w e ł  
K s a w . B r z o s to w s k i , r e f e r e n d a r z  l i t . ;  d o b r a  M e re c z ,  
p r z e z w a n e  P a w ło w e m , u r z ą d z e n ie  w ło ś c ia n  u k o ń c z o n e  
r .  1 7 6 9 ; t r z e c i  .Jo a ch im  I d t a w o r  G h r e p to w ic z , p o d k a n c l .  
ł i t . :  S z c z o r s e  i W is z n ie  w  w  w -lw ie  n o w o g r ó d z k ie m ;  
z a m ie n ił  p a ń s z c z y z n ę  n a s ta łą  d a n in ę  w  z ie m io p ło ­
d a c h  ; S ta n is ła w  P o n ia to w s k i , p o d sk . lit ., s y n o w ie c  k r ó l a : 
20. A B  «faniiljów».
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jaknajprędzej, jak najwięcej wam podobnych oby­
wateli liczyła, tein milej mi tu oświadczyć dla was 
najwyższe poważenie moje. Co, przezacni mężowie! 
doznawało serce wasze, kiedy z nieczułego niewoł- 
nika oddawałiście Ojczyźnie pracowitego człowieka; 
kiedy, powracając rołnikowi wołność, odiławałiście 
mu prawo; kiedy, stanowiąc w dobrach waszych 
czynsze, pomnażaliście w kraju urodzaje i lud­
ność, — tein wszystkiem czuciem napełniona w ten 
moment dusza moja niesie wam imieniem Ojczyzny 
wdzięczność. Niechaj ta pamięć będzie wiekom da­
lekim, że wy byliście pierwsi w Polsce, którzy uka­
zaliście narodowi i łamaliście te okowy, za któremi 
leży skarb bogactw i życia Polski!

Nadto dobra dziedziczne, już i tak dosyć szczupłe, 
dzielą się jeszcze na takie gatunki, w których znaczna 
ich część traci staranność właściciela, a podpada — 
równie jak starostwa — ruinie i chciwości użycielów. 
W tym gatunku są dobra połioritatis, d o b r a  b i a ł o -  

20 g 1 o w s k i e, d o b r a  z a s t a w n e  etc., etc. Te wszyst­
kie nie do polepszenia, ale do upadku dążą.

Wyjąwszy te gatunki, jakże w całej Polsce mało 
jest ziemi, którą się właściciel trudni!

10

15

D o b r a  P o t i o r i t a t i s

25 Prawa względem tych dóbr więcej są przychylne 
partykularnym, niżeli krajowi; więcej starają się 
o trwałość familji, niżeli o trwałość Rzczypospołitej;

d o b r a  K o r s u ń , l i c z ą c e  o k o ło  40 0  ty s . p o d d a n y c h , —  
u w a ln ia n ie  r o z p o c z ę to  w  r .  1 7 7 7 ; w  r .  1789  w ię k s z o ś ć  
p o d d a n y c h  ju ż  w y z w o lo n a .

w . 24 . Dobra Potioriiatis: dohra d łu ż n ik ó w  n ie w y p ła c a ln y c h ,  
o d d a n e  w ie r z y c ie l o m , p o d le g a ły  w y k u p o w i n a  z a s a ­
d z ie  d o w ie d z io n e g o  p ie r w s z e ń s t w a  p r a w a  {potioritas, 
o d  potior ~  le p s z y ) ,

9. Zb « la k ie m  czuciem». — IH, Zb «użycieli».
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więcej w swoim zamiarze dążą do utrzymania w ca­
łości wielkich substancyj, iiiźli Polski.

Wielkie dobra są krajowi nieużyteczne. Mierne 
majątki najwięcej pożytku czynią. Wielcy panowie są 

5 zaporą [nieprzyrodzonej] nierówności, nieprzyjacielem 
prawa, gromem wolności, każnią cnoty, obyczajów 
i charakteru narodów. Kiedy wielcy panowie upadają, 
znak, iż kraj powstaje. Kiedy się majątki dzielą 
i zmniejszają, znak, że rolnictwo wzrasta.10 Takiemu dobru kraju przeciwią się prawa potio- 
ritatis w Polsce.

Nadto, te prawa zamieniają dobra dziedziczne 
w dobra doczesne. W tych ostatnich użyciel tylko 
o swoim zysku myśli, a ponieważ nigdy pewnym nie 

15 jest, lecz i w sto lat być wykupionym może, przeto 
jego przemysł znajduje tamę. Wydatków gruntowych 
wielkich nie uczyni. Tak w tych dobrach hardziej do 
upadku, niżeli do poprawy dąży rolnictwo. A ponie­
waż zbawienie naszego kraju w podatkach, a przeto 

20 w rolnictwie, więc tego wydoskonalenia jaknajpow- 
szechniej w wszystkich dobrach szukać należy.

Z tych przyczyn trzeba prawa, aby dobra, w ręku 
powierzycielów per potioritatem  kolokowane, <jeżeli 
w dwudziestu leciech wykupionemi nie będą,> [tein sa- 

25 mem] zamieniały się w dziedzictwo.

D o b r a  B i a ł o g ł o w s k i e
Najpierwszy gwałt praw natury był wykonany na 

kobietach. Najpierwszym niewolnikiem b}da żona. Da-
w. 15. wykupionym: dobra nie przestawały być własnością 

dłużnika, który mógł każdej chwili je wykupić, chyba, 
że prawa tego zrzekł się wyraźnie (potioriias abiurata). 

w. 23. koZo/fOiuane =  umieszczone; chodzi o umieszczenie 
sum, uznanych jako lepsze, na poszczególnych dobrach, 
w zależności od czego wierzyciel obejmował te czy 
inne wsi.

w. 26. Dobra Białogłowskie: wniesione w posagu; nie mogły
25. Zb «tem samem s a w a ł y  s i ę  d z i e d z i c z n e m i » .  

llib l. Nar. S e r ja  I, Nr. 98 (S tasz ic : Przestrogi). 11
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leko później i z większą trudnością zagarniono w nie­
wolę rolnika.

Prawo nie przypuszcza w Polsce do równego 
działu siostry z braćmi. Jest to prawo barbarzyńskie, 

5 zwyczaj hord dzikich, prawo fauiiljom przyjazne, kra­
jowi szkodliwe. Zawsze dla Rzeczypospolitej lepiej, 
kiedy się majątki dzielą.

Ta ustawa, przez którą żona traci pod władzą 
męża prawo do własnego majątku, jest jeszcze za- 10 bytkiem praw feudalnych. To prawo było dobre wten­
czas, kiedy żona nie przynosiła mężowi innego po­
sagu, tylko cnotę, lecz mąż był obowiązany dawać 
je j posag. To prawo jest teraz prawem przemocy 
mężczyzn.

15 Szkodzi najczęściej poprawie dóbr. Albowiem wi­
dzimy przykłady, że chciwiec, hartownik, marnotrawca, 
bogatą a nieroztropną wdowę złudziwszy, obejmuje 
często z niewdzięcznością wielkie [i] piękne dobra. 
A ponieważ dla nierówności wieku [,dla zepsutych 20 obyczajów i zdrowia,] z takich małżeństw najczęściej 
dzieci nie bywa, przeto nie przywięzuje się do po­
prawy tych dóbr. Owszem, choć z największą ich 
ruiną, jakby z nich najwięcej doczesnej intraty wy­
ciągnąć, o to się stara. Na tern kraj traci. Zona, nie 25 mając do ich rządzenia prawa, nie może z miłości 
swojej familji w lepszym ich stanie utrzymywać.

Bóg dał równie kobietom, jako mężczyznom wolę 
i rozum. Słuszność i dobro kraju wyciąga, aby równe 
było prawo dla mężczyzn i dla białychgłów. Siostra 

30 z bratem równy dział mieć powinni. Mąż <swoim ma- 
jątkieni>, żona swojemi dobrami zarządzać równe 
a użyteczne krajowi prawo mają.

s t a ć  s ię  d z ie d z ic tw e m ; k r e w n y m  k o b ie ty  p r z y s łu g i ­
w a ło  p r a w o  i c h  w y k u p u  z a r ó w n o  o d  n ie j , ja k  o d  je j  
s p a d k o b ie r c ó w , c z y  n a b y w c ó w  d ó b r .  

w . 4 . równego działu: c ó r k i  o t r z y m y w a ły  w  sp a d k u  c z w a r t ą  
c z ę ś ć  ( c z w a r c i z n ę )  d ó b r  z ie m s k ic h  o jc z y s ty c h , o  ile  
m ia ły  b r a c i ;  d o b r a  n a b y te  b y ły  d z ie lo n e  p o r ó w n u .
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D o b r a  Z a s t a w n e
Dobra zastawne są szkodliwe rolnictwu. 
Rzeczpospolita potrzebuje dla swojego utrzyma­

nia wielkich podatków. Dla wybrania i powiększania 
5 tych podatków, trzeba powiększać w kraju rolnictwo. 

Więc zastawy być zakazane powinny.

G r u n t a  C h ł o p s k i e  
c z y l i

R o l n i k  P r a c o w i t y
10  ̂ Pięć części Narodu Polskiego stoi mi przed oczyma*

Widzę miljony stworzeń, z których jedne wpółnago 
chodzą, drugie skórą, albo ostrą siermięgą okryte, 
wszystkie wyschłe, znędzniałe, obrosłe, zakopciałe. Oczy 
głęboko w głowie zapadłe. Dychawicznemi piersiami 

15 bezustawnie robią. Posępne, zadurzałe i głupie, mało 
czują i mało myślą: to ich największą szczęśliwością.

Ledwie w nich dostrzec można duszę rozumną. 
Ich zwierzchnia postać z pierwszego wejrzenia więcej 
podobieństwa okazuje do zwierza, niżeli do człowieka. 20 C h ł o p  — ostatniej wzgardy nazwisko mają. Tych 
żywnością jest cłileb z śrótu, a przez ćwierć roku samo 
zielsko; napojem — woda i paląca wnętrzności wódka.

w. 1. Dobra Zastawne: oddane wierzycielowi w użytkowa­
nie jako zastaw długu.

w. 2. szkodliwe: posiadacz dóbr zastawnych nie był obo­
wiązany do składania rachunków właścicielowi; mógł 
przeto bezkarnie niszczyć majątek, 

w. 12. ostrą, tu =  szorstką.
w. 13. zakofjciałe: zwykła chata chłopska ówczesna była 

dymna, kurna, t. zn. nie miała komina do wyprowa­
dzenia dymu.

w. 21. z śrótu —z mąki raz jeden grubo zmielonej, nie prze­
puszczonej przez pytle.

w. 22. zielsko: na przednówku, w miesiącach wiosennych, 
gdy zapasy dawne wyczerpały się, pokarmem bywał 
Chleb, pieczony z mąki mieszanej z popiołem, mech, 
lebioda i t. d.

11*
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Tych pomieszkaniem są lochy, czyli trochę nad ziemię 
wyniesione szałasze: słońce tam nie ma przystępu, — 
są tylko zapchane smrodem i tym dobrotliwym dy­
mem, który, aby podobno mniej na swoją nędzę pa- 

5 trzali, zbawia ich światła; aby mniej cierpieli, i w dzień 
i w nocy dusząc, ukraca ich życie mizerne, — a naj­
więcej w niemowlęcym wieku zabija. W tej smrodu 
i dymu ciemnicy dzienną pracą strudzony gospodarz 

I na zgniłym spoczywa barłogu. Obok niego śpi mała,
; i 10 a naga dziatwa na tern samem legowisku, na którem 

krowa z cielęciem stoi i Świnia z prosiętami leży...
Dobrzy Polacy! Oto rozkosz tej części ludzi, od 

których los waszej Rzeczypospolitej zawisł! Oto czlo- 
/>* wiek, który was żywi! Oto stan rolnika w Polsce!

15 Zwyczaj zniszczył w waszem sercu wrodzoną 
czułość. Z wychowaniem rośniecie tyrani. Wydarliście 
człowiekowi ziemię i prawo. Trzymacie je  upornie. 
A nietjdko nie czując, ale też nie myśląc z tej krzywdy 
bliźniego nawet sami pożytkować nie umiecie.20 Wasza nad nim niewola jest ustanowiona naj- 
nierozumniejszym sposobem. Urządźcie ją  przynajmniej 
rozsądniej, a przyniesie wam w czasie i te intraty, 
które dziś macie, i te miljony, których potrzebuje wa­
szego kraju obrona. Wszakże to pięć miljonów dwa- 

25 kroć sto tysięcy dusz obojej pici samych wieśniaków 
w waszym kraju. Ten to jest fundusz, w którym 
Rzeczpospolita powinna umieć znaleźć swoją powagę, 
obronę i trwałość; ten to jest fundusz, którym oko­
liczne mocarstwa rozrabiają swoją potęgę. Miasta pod- 

30 niosły despotów. Wsie ich dźwigają. Wsie ogromnym 
wojskom starczą żywności i ludzi.
w . 10. rośniecie — w y r a s t a c i e  n a .

' w . 25 . pięć mil. dwakroć sto ttjs.: w e d łu g  o b lic z e ń  K o r z o n a  
6 m il. 3 0 5  ty s . w  r .  1791 , o d  k tó r e j  to  l ic z b y  o d ją ć  
je d n a k  n a le ż y  w ło ś c ia n  w o ln y c h , c z y n s z o w y c h  i p o d ­
d a n y c h  w si k r ó l ., m a j ą c y c h  s ię  z n a c z n ie  l e p i e j ;  n a  p o d ­
d a n y c h  s z l a c h e c k i c h  w y p a d a  3 .4 0 4  ty s .  

w . 31 . starczą — n a s ta r c z ą .
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Despoci w sąsiedzkich krajach nie oddają czło­
wiekowi wolności, ale tak urządzają niewolę, aby im 
jaknajwiększy pożytek czyniła. Starają się wszełkiemi 
układy ten fundusz najużyteczniej usposobić i powięk- 

5 szyć. Przemyślają, czynią te wszystkie ustawy, z któ- 
remiby jaknaj znaczniej wzrastał. Oddają człowiekowi 
<rołnikowi> wszystkie pozory sprawiedliwości, dzie­
dzictwa i własności, aby temi ułudy budzić w nim 
ustawnie namiętność, niespokojność, nadzieje, chciwość, 10 chęć do ciągłej pracy, — a potem, niby to w nadgrodę 
tego zabierają mu wszystko, co wyrobił. Tak prze­
zorny ów pasterz, który z największą starannością 
około swojej trzody chodzi, chroni niewinne, ale głupie 
owce przed deszczem i zimnem, utyka z pilnością 

15 wszystkie ściany, aby im zimno nie było, lub aby ich 
wiatr nie zawiał. Rozumiałby każdy, że ten pasterz 
samą jest czułością. Ałiż on potem, gdy zamnoży się 
trzoda, równie wszystkie owce aż do skóry z wełny 
strzyże, — a co najsilniejszego i zapasłego z baranów, 20 to na rzeź wybiera. Oto nauka Machiaweła, którą de­
spotyzm dzisiaj potrzebną uczynił.

W Polsce ten fundusz zupełnie porzucony, za­
niedbany, wzgardzony, bez ładu, bez rządu. Uciemię­
żają go partykularni, obarcza bez obrony publiczność, 

25 prawo nim się nie trudzi, tylko w nakładaniu po­
datków. Zgoła każdy szarpie, zmniejsza, poniewiera 
i niszczy.

Stało się. W krajach z Polską graniczących ro­
zumniejsi od szlachty polskiej despoci tak urządzili 

30 wieśniaków niewolę, iż już blisko połowę ludności ca-

w . 14. utyka — z a ty k a , u s z c z e ln ia .
w . 20 . nauka Machiaweła =  p r z e w r o t n o ś ć  p o d n ie s io n a  d o  

g o d n o ś c i  z a s a d y  p o s tę p o w a n ia ; ta k  p o to c z n ie  r o z u ­
m ia n y  j e s t  d u c h  w s k a z ó w e k  p o l i ty c z n y c h , k tó r y c h  
w ła d c o m  u d z ie la ł  p is a r z  i d y p lo m a ta  f lo re n c k i  M a ce h ia -  
v e lli  w  s ły n n e m  d z ie le  p . t. Książę (U krincipe), o g ło -  
s z o n e m  w  r .  1532,
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łego kraju zabierają sami pracowici rolnicy. W Polsce 
w siedmiu miłjonach dusz ledwo znajduje się miljon 
czterykroć sto tysięcy chłopów pracowitych z parol)- 
kami, czyli z synami nad piętnaście lat starszymi.

5 Więc tylko trochę więcej jak siódma cząstka ludzi 
musi żywić i opatrywać sześć części całego narodu — 
to jest około trzech miłjonów ośmkroć sto tysięcy nie­
wiast i dzieci od jednego aż do piętnastego roku, 9 6 0  
tysięcy mieszczan, 5 0 0  tysięcy żydów, 4 0  tysięcy du­

to cłiowieństwa a około trzechkroć sto tysięcy szłachty 
z dziećmi i z płcią niewieścią. Miljon czterykroć sto 
tysięcy osób musi w krwawym jtocie żywić pięć mi- 
Ijonów sześćkroć sto tysięcy dusz! Czyliż po tej jednej 
uwadze można do tego stopnia, nie mówię: nieczu- 

15 łości, ale tak oczywistego nierządu przeciwko własnemu 
dobru upierać się i nie pozwalać, aby uczynione były 
jakie ustawy, aby nastąpiło jakowe rozrządzenie, przez 
któreby się ta liczba ludzi, tak użytecznych i tak ko­
niecznie potrzebnych, mogła w kraju coraz bardziej 20 pomnażać i coraz więcej pracować?

Prawo narzuca znowu na tych nędzarzów ciężar

w . 1. zabierają, tu  =  s ta n o w ią .
w . 3 . miljon czterykroć sto tys.: c y f r a  p r a w d o p o d o b n ie  b li­

sk a  r z e c z y w i s t o ś c i ;  n a  m ę ż c z y z n  p o n a d  la t  15 w y p a d a ,  
w e d łu g  o b e c n e g o  s to s u n k u , 1 .655  ty s . (g d y  s ię  p r z y j ­
m ie  w y l i c z o n ą  p r z e z  K o r z o n a  l ic z b ę  o g ó ln ą  lu d n o ś c i  
w ł o ś ć . ) ;  l ic z b ę  tę  n a le ż y  n ie w ą tp liw ie  z m n ie js z y ć , ze  
w z g lę d u  n a  g o r s z e , n iż  o b e c n ie , w a ru n k i  h ig je n ic z n e ,  
p o w o d u ją c e  w ię k s z ą  ś m ie r te l n o ś ć  p r z e d  r o k ie m  p ię t ­
n a s ty m .

w . 8 . 960 tys. i t. d.: K o r z o n  o b lic z y ł  ( r o k  1 7 9 1 ) d u c h o w ie ń ­
s tw o  n a  50  ty s . ( r a z e m  z ro d z in a m i d u c h o w n y c h  u n ic ­
k ic h  i d y z u n ic k ic h ) , m ie s z c z a n  n a  50 0  ty s . (d o  k tó r y c h  
d o d a ć  n a le ż y  O rm ia n  i G re k ó w  w  l ic z b ie  m n ie j, n iż  
100  t y s .) ,  ż y d ó w  n a  96 0  ty s ., s z la c h tę  z ie m ia n  n a  318  
ty s .,  s z la c h tę  d z ie r ż a w c ó w , e k o n o m ó w , s z a r a c z k o w ą  
n a  40 7  t y s . ;  z k a te g o r j i  o s ta tn ie j  s z la c h ta  s z a r a c z k o w a  
o s o b iś c ie  u p r a w ia ła  r o l ę , z a l i c z y ć  j ą  n a le ż y  p r z e to  
d o  k la s y  « ż y w ic ie li»  S t-a , r a z e m  z c h ło p a m i.
9. W yd .; «500 s to  tysięcy». — 21. A B  «ua te nędzarze»,
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nowy — sto tysięcy wojska, a nie obmyśla im żadnej 
ulgi, żadnej obrony. Powiadam, iż na ten mizerny stan 
spada utrz^TOanie sto tysięcy wojska. Albowiem on 
musi opatrzyć ich w żĵ ^wność, wj^dawać rekrutów: 

5 zgoła wszystkie podatki na rolnika spadają, osobliwie 
w takim kraju, gdzie ten rolnik, nie więcej jak wól, 
albo krowa w prawie obrony znajdując, jest miotłem 
żądzy, chciwości i dziwactw właściciela.

Polacy! jesteśmy ludźmi. Więcej powiem: gdy- 10 byśmy byli cnotliwymi nawet, taka jest słabość czło­
wieka, iż w każdej sprawie, w której jest sędzią i stroną, 
zawsze go miłość własna uwodzi. Znajdzie szlachcic 
tysiąc sposobów, które za niewinne osądzi, a przez 
które, czyli właściwie, czyli niewłaściwie, odzyska 

15 z chłopa swoję trochę podatku.
Jak niecna i nierozumna być musi ustawa na­

szego towarzystwa! Tysiąc lat, jak Rzeczpospolita 
Polska ma w swoich ręku ten fundusz, który sąsiedzi 
u siebie już kilkadziesiąt razy powiększyli. A w rządzie 20 polskim jakgdyby zaklęty bez pożytku leży.

Rozmnożyli, oświecili, zbogacili się w Polsce inni 
ludzie, niepotrzebni. Wieśniak zawsze w jednej liczbie, 
zawsze w jednej biedzie, zawsze niepracowity, zawsze 
głupi. Najgorszy błąd pierwiastkowej ustawy Rzeczy- 

25 pospolitej! Wszystkim, mniej towarz5’’stwu użytecznym 
stanom — ducliown}^!!, szlachcie, patronom, doktorom, 
komedjantom, kramarzom, krupkarzom i żydom na­
wet — zapewnia w prawie obronę, sprawiedliwość 
i zachęca, aby się pomnażali, lecz z pilnością tamuje 

30 rozludnienie i zamożenie rolnika. Tak jest, Polacy! tak 
nieludzką i nierozumną jest zasada ustawy waszej Rze­
czypospolitej, iż przeszkadza do pracy, do powiększa­
nia się urodzaju i do ludności.

w . 7. miotłem =  p o m io tłe m .
w . 2 7 . krupkarzom — k u p c z ą c jm i  k ru p a m i i m ą k ą . 
w . 30. zamożenie =  d o jś c ie  d o  z a m o ż n o ś c i .

83. A B  «pracy i do»,
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Dla czegóż jedynie człowiek pracuje? Dla utrzy­
mania swojego życia z większą wygodą, to jest, dla 
przysposobienia sobie tych rzeczy, któreby opatrywały 
potrzeby i wygody jego. Człowiek dla kogo innego 

5 dobrowolnie pracować nie może. Ta jedyna każdej 
pracowitości człowieka pobudka upada, jeżeli pracu­
jący z swojej pracy wypadłego zysku nie ma pewno­
ści, jeżeli jego stan tak okrócony, iż mu o żadnej od­
mianie nawet pomyśleć nie wolno. W takim razie 10 tylko przymuszony, bity, lub pierwszemi życia potrzeby 
ściśniony kiedyś niekiedyś, a zawsze z niechęcią bę­
dzie pracował.

W ł a s n o ś ć  i t e j  b e z p i e c z e ń s t w o  są k a ­
ż d e j  c i ą g ł e j  p r a c y  c z ł o w i e k a  p r z y c z y n ą .  

15 Te są dwie najsilniejsze sprężyny pracowitości 
ludzi. Niechaj rząd te porusza, osłabia łub wzmacnia, 
w czemkołwiek pracę obywateła powiększyć, ałbo 
zmniejszyć zapragnie. Człowiek, któremu łos urodzenia, 
doświadczenie codzienne, niesprawiedłiwe przemożnych 20 prawo bez wszelkiego pozoru nadziei, nadto wyraźnie 
w oczy zapowiada, że on nie dla siebie, ale tylko dla 
kogo innego pracuje, że pozwolenie używania zysku 
pracy jego od upodobania drugiego człowieka za­
wisło, że on nic własnego mieć nie może, — taki 

25 człowiek-niewołnik sam pracować nie zechce; przy­
muszony, źle i leniwo pracować będzie. Człowiek, 
którego niew^ola tak urządzona, iż mu ledwo tyle rze­
czy, ile ich pierwsze życia potrzeby wyciągają, przez 
pracę zyskać pozwolono; któremu chęci nawet po- 

solepszenia swojego losu zakazano; któremu żyć w swo­
ich dzieciach wzbroniono; którego potrzeby oznaczone, 
pragnienia, żądze, cały sposób myślenia komu innemu 
oddany; w którym wstrzNunana czynność duszy, zatłu- 
miony ten najpiękniejszy i najdzielniejszy natury ludz-
w . 8. okróconi) =  s k r ę ] )o w a n y .
w . 3 1 . żyć — w dzieciach: p r z e n o ś n ia  p r z e k a z a ć  d z ie c io m  

o w o c  p r a c y  swego ż y c ia .
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ki ej przymiot: chęć rozkoszy, czyli mienia się le­
pszego, — on jest tylko połową człowieka. A ta zosta­
wiona mu połowa jest od straconej podlejszą. On jest 
tylko istnością cierpiętliwą. Tylko mu się boleść zo- 

5 stała. Nic też nie robi, tylko z bojaźni i boleści.
Taki człowiek do ruszania się mało pobudek 

czuje. Tak niewolnicza machina, której do szczętu 
odebrana woła i rozum, bez przymusu nie uczyni 
kroku żadnego. W któremkolwiek położeniu raz znaj- 10 dzie się, w tern będzie trwać tak długo, dopokąd jej 
z boku kto inny nie popchnie. Naszemu rolnikowi 
z jednego miejsca na drugie przejść, swój stan od­
mienić, innym sposobem pracować, więcej myśleć, 
więcej namiętności czuć, swojego polepszenia pra- 

15 gnąć, — zgoła nietylko być, ale nawet chcieć być 
szczęśliwym jest zakazano. Dlaczegóż on ma pra­
cować ?

Niewolnik, który ani sam, ani jego dzieci, ani 
już na wieki cale pokolenie jego mieć własności nie 20 może, tylko być cudzą własnością musi! Szczęście dla 
jego tyrana, że więcej rozumu nie ma, tylko tyle, aby 
unikał pracy i wystrzegał się zbioru dostatków.

Już to nie jest ten człowiek, jakiego dzisiaj kraj 
potrzebuje.

25 Nieludzcy Polacy! Odmieniliście w tym bliżnym 
waszym naturę ludzką. Nierozumni! z niewolnika, który 
mógł być krajowi użytecznym, uczyniliście machinę 
nieczynną.

Grunta, które poddani trz5anają, są w najwię- 
30 kszein opuszczeniu i w ostatniem zaniedbaniu rolnictwa. 

Owszem, przez dzikie urządzenie niewoli, wszelkie nie­
podobieństwo założone, aby w tych gruntach poprawa 
rolnictwa nastąpić mogła. Tylko wydatki rozsądnie 
czynione doskonalą rolnictwo. Poddany żaden wyda- 

35 tków gruntowych czynić nie może: widzieliśmy, jak

w . 4 . cierpiętliwą —  k tó r e j  s ta n e m  z w y k ły m  j e s t  c ie r p ie n ie .
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niezmierne w pomiarze do siebie mnóstwo ludzi ży­
wić musi. Ci wszystkiemi sposoby wydzierają mu 
cłileb z gęby. Więc nadto mała liczba poddanych na 
tak wielką ekspens krajową nie może oszczędzić —5 nietylko na wydatek gruntowy, ale nawet na wyży­
wienie się do nowego.

Ten chłop, który się ma lepiej, wydatku grun­
towego nie uczyni, bo mu zdrowy rozum tego czynić 
nie dozwala. Gdyż żaden rolnik nie ma pewności 10 swojego gruntu: udanie fałszywe, zawziętość, zazdrość, 
gniew gumiennego, dziesiętnika, podstarościego, nowe 
ułożenie, jakie przewidzenie komisarza może go zrzu­
cić, przenieść, grunt wymienić etc.

Taż niepewność odstręcza każdego poddanego )5 od czynienia wydatków rolniczych, od sposobienia się 
w wydatki gospodarskie. Unika chować koni dobrych, 
bo, nie mając sprawiedliwości, boi się, aby go częściej 
od innych nie pociągano do drogi etc., etc. Inwenta­
rza bardzo mato chowa, bo żadnego nie widzi bez- 20 pieczeństwa: sama bojaźń odstrasza go, że w przy­
padku może mu to pod jakim pozorem dwór zabrać. 
Tak w wszystkich gruntach poddanych ziemia czcza, 
zaniedbana, częściami tylko siana, mizernie rodzi.

Wiem ja  dobrze, że już teraz w Polsce niewiele 25 takich złych panów, którzyby bogatemu poddanemu 
zajrzeli, którzyby do wydarcia mu tego, co sobie przez 
ciężką pracę i przez rząd dobry zgromadził, szukali 
sposobów. Ale dosyć, aby mógł być jeden! Ałe inaczej 
wszyscy poddani myślą, ale insze jest całego pospół- 

30 stwa uprzedzenie. Ale ta ludzkość tylko od rozumu, 
od woli, od łaski właściciela zawisła.

Przekona następujący przykład, jakie uprzedzenie 
poddaństwa w Polsce przeciwko urzędnikom dziedzi­
ców i jak daleko musi szkodliwe w umyśle podda-

w. 6. do nowego: zbioru. w. 26. zajrzeli =  zazdrościli. .
6. A opuszcz. «na w ydatek gruntow y»; Zb «nie może n icoszczę- .; 

dzić, ledw'0 ma na wyżywienie się», — 13. B  «etc,, etc.».
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nych sprawiać skutki. Taka jest powszechna ludu bo- 
jaźń, że nic nie ma własnego, że wszystko mu ode­
brane być może, i ta jest przj^czyna, dla której panowie 
dobrzy wszystkich przedsięwzięciach, do polepszenia • 

5 losu rolników zmierzających, doznają od nich prze­
szkody i trudności: chłop panu nie wierzy i nie ufa.

Ten przyjaciel ludzi, ów mąż ze wszech miar 
prawy, klóry pierwszy z Polaków w projekcie do 
prawa napisał: ,r o 1 n i k j e s t c z ł o w i e k i e m ,  w i ę c  10 m i c ć s p r a w i e d l i w o ś ć  p o w i n i e  n‘, — [Andrzej] 
Zamoyski, nie mogąc w całym kraju stanu pracowi­
tego rolnika polepszyć, w swoich dobrach o uszczę­
śliwienie jego pilnie starał się. Tym końcem w jednych 
postanowił czynsze, w drugich ułożył gromadzkie ma- 

15 gazyny. Przez lat kilka o użyteczności tej ustawy lu­
dzi przekonać nie mógł. Zawsze gromady odpowiedź 
dawały, że nie wierzą, aby to dla nich było. Boją się, 
aby, gdy magazyn złożony będzie, nie był zabrany do 
dworu.20 Czuję, ale tego wyrazić nie umiem, jak wiele 
takie w stanie rolniczym uprzedzenie całemu krajowi 
szkodzi. Z takiemi myślami rolnik żadną miarą swojej 
pracy nie powiększy. Tego, co oszczędzi, nie obróci 
na wydatki gospodarskie. Owszem, albo kryć się z tern 

25 będzie, albo czemprędzej, takim sposobem, o którym 
jest najpewniejszym, że mu tego kto inny odebrać nie 
potrafi, utraci, przepije — stanie się leniuchem, hulta- 
jeni i złodziejem. To jest człowiek bez własności. — 
T y l k o ć  t e ż  t y l e  m o j e g o ,  co  p r z e p i j ę ,  — oto . 

30 hasło rolnika polskiego. i
Tu, kiedy sobie pomyślę, żem Polakiem, wstyd 

mię dalej mówić. Kiedy sobie przypomnę, żem czło-V 
wiekiem, porywa mnie rozpacz i zgroza...

W pośrodku chrześcijan takie okrucieństwo! Wy,
w . 8 . w projekcie: p r o je k t  Zbioru Praw A n d rz e ja  Z a m ., 

r .  1780  o d r z u c o n y  p r z e z  S e jm  z p o w o d u  z a w a r t y c h  
w  n im  u lg  d la  p o d d a n y c h .
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którzy powiadacie, iż wierzycie, że jest Bóg, których 
przekoitywa dzień każdy, że przyjdzie śmierć, których 
religja najuroczyściej zapewnia, iż staniecie na sądzie 
Boga, — wy poważacie się do tego stopnia wywodzić 

5 nad bliżnym waszym barbarzyństwo, sprzeciwiając się 
rządom Opatrzności, burząc odwieczne przeznaczenia, 
niszcząc natchnienie, powołanie Boskie w człowieku, 
przez wzbronienie małżeństwa biiżnemu, przez roz­
różnienie człowieka <od człowieka), jak gdyby miesz- 10 kaniec wsi jednej nie był tern samem stworzeniem 
Boga, którem jest mieszkaniec wsi drugiej! Tyrani! 
błużniercy! Nie łękacież się, iż spełni się nakoniec 
miara nieprawości waszych ?

Długo cierpi Niebo...
15 Rozgniewa się Bóg i pogrąży was w najsroższą 

niewołę. Już podobno, dla upamiętania waszego przy­
puścił na was srogie despotów ramię. Wstrzymuje Go 
jeszcze od zniszczenia waszego miłosierdzie. Nie mo­
gąc ani przez morałność, ani przez rełigją zbudzić 20 w was miłości ku błiżnemu, naprowadza, przymusza 
was groźbą zewnętrznych mocarstw, abyście uczuli, iż 
dla waszej własnej obrony trzeba wam wielkiej w kraju 
ludności, a przeto nie tamować, ale ułatwiać małżeń­
stwa należy.

25 Pańszczyzna, ten dzikich hord wynalazek i to 
feudalnego nierządu straszydło, a plemienia ludzkiego

w . 5 . wywodzić — barbarzyństwo =  d o w o d z ić  b a r b a r z y ń ­
s tw a .

w . 8 . wzbronienie małżeństwa: p o d d a n y  m u s ia ł  o t r z y m a ć  
z e z w o le n ie  d z ie d z ic a , b y  z a w r z e ć  m a łż e ń s tw o ; d z ie ­
d z ic e  b a r d z o  n ie c h ę tn ie  u d z ie la li  g o  w  w y p a d k u , g d y  
n a r z e c z e n i  b y li  p o d d a n y m i r ó ż n y c h  p a n ó w ; z w ła s z c z a  
t r u d n e m  b y ło  p a n n ie  o t r z y m a ć  ta k ie  z e z w o le n ie , g d y ż  
w y c h o d z ą c  z a m ą ż  z a  p o d d a n e g o  o b c e g o  i p r z e n o s z ą c  
się  d o  je g o  w s i, p o m n ie js z a ła  b o g a c tw o  d o t y c h c z a s o ­
w e g o  s w e g o  p a n a  o je d n ą  siłę  r o b o c z ą ,  n ie  l ic z ą c  s p o ­
d z ie w a n y c h  w  p r z y s z ł o ś c i  d z ie c i .
12. A B  «lękajcież». — 17. wyd. «przepuścił» popr. wydawcy, — 

19. A B  «budzić».
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pochłoń, nie cierpi ludności. Poddaństwo tak nierzą­
dne kładzie szaniec, aby w Polsce nigdy więcej nad 
trzecią część ziemi nie mogli posiadać ludzie.

Inne urządzenie, inny sposób w lat kilka powię- 
5 kszylby w dwóchnasób obsady, podwoiłby liczbę rol­

ników w kraju, pomnożyłby drugie tyle pracy i ko­
rzyści. Czynsz tam , gdzie pańszczyzna pięćdziesiąt 
chłopów umieszcza, osadziłby sto gospodarzy. Wkrótce 
la wieś w dwóchnasób powiększyłaby na swoich po- 10 lach robotę i staranność. Rok w rok wzmagałyby się 
urodzaje i ludność. Właściciele nietylko z oranych 
gruntów stałe dochody, ale z wzrastającą ludnością rok 
w rok zwiększone braliby z propinacji pożytki.

Ta jedna w całym kraju odmiana wystawiłaby 
15 całe inszą postać jego: dwa razy więcej rolnika, dzie­

sięć razy więcej bogactwa i siły. Pańszczyzna tłumi  ̂
wszelki życia i rodzaju owoc. Kraj z pańszczyzną zaw- 1 
sze w jednym stanie trwać musi; nie postąpi dalej.  ̂
Weźmy najdawniejszych wsiów od stu łat inwentarze.20 Jeżeli wszystkie poddaństwa grunta natenczas osiadłe 
były, wieś ta nie mieści dzisiaj więcej ludzi, tylko, 
ile ich przed stu lat mieściła. I gdzież się podziało to 
plemię ludzkie, które się w tych wsiach nad liczbę 
gruntu zrodziło?

25 Polaku! którykolwiek masz duszę i myślisz, tu 
zawstydź się i zadrżyj! Zniszczyliśmy miljony ludzi 
bez pożytku dla kraju. Ustawą pańszczyzny uczyni­
liśmy i tych wszystkich łudzi, którzy się nad wymiar 
gruntu rodzą, niepotrzebnymi w naszej wsi. Lecz nie 

30 spokoi się na tein łakomstwo'nasze: stajemy się da­
lej — już bez wszelkiego użytku — okrutnikami nad 
człowiekiem. Dzieci w naszych wsiach umieszczenia

w . 19. inwentarze: w y k a z y  g r u n tó w  c h ło p s k ic h  i c i ą ż ą c y c h  
n a  n ic h  o b o w ią z k ó w .
2. A B  « w a li  szaniec». — 8. A B  «umiejszcza». — H._ B  «z r o z ­

d a n y c h  gruntów». — 12. a l e :  A B  «a». — 12. W yd. «z w rastającą»; popr. 
wydawcy.
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znaleść nie mogące, nie miały wolności z tej wsi 
przejść do drugiej i uczyć się rzemiosła, obsiadać 
w mieście i być użytecznemi krajowi. Nie odbiera­
liśmy im życia, ale, gdył)y na dłuższe cierpienie, zo- 

5 stawiając im to życie, a nie dając im gruntu i odbie­
rając im wolność naturalną, odbieraliśmy do wyży­
wienia się sposol)y. Tak z przemysłu i z ziemi odarci, 
albo bezżenni starzeć się na służbie parobczej musieli, 
albo, pojąwszy żonę, jeżeli spłodzili dzieci, ponieważ 10 ich wyżywienia sposoby rodzicom wydarte w naszych 
ręku b3'ły, następowało, iż ta jeszcze sama niewinność, 
a już przez nas ujęczona dwa lub trzy lata, głodem 
męcząc się, legła — chwała Bogu rychło przynaj­
mniej — ofiarą nieludzkości naszej.

15 Jeżeli znajdzie się w naszej wsi więcej kobiet, 
niżeli się nałeść mężczyzn może, wolimy, aby w nie­
płodności zniszczał}^ niżeli, aby do drugiej wsi zamąż 
poszł3̂  Owszem, równie jak bj^dło sprzedajemy je 
sobie, albo wymieniain}% — gdj^by krowę za krowę.20 Macież 'wy serce ? I wy jesteście chrześcijanie 1 
Oszczercami, nie nauczycielami wiary Chiystusa są ci 
wszy ŝcy kapłani, którzy wam taką naukę podali i któ­
rzy wam powiadają, [że,] chociaż tak bezecnymi, tak 
okrutnymii żyjecie, [możecie] jednać się z Bogiem 

25 i stać się uczestnikami łask Tego, który jedynie z mi-

* U w a ż a łe m  w  n a s z y c h  w s ia c h  b a r d z o  w ie le  m a ły c h  
d z ie c i . A le  z t y c h  n ie z m ie r n a  m o c  g in ie  p rz e d  s ió d m y m  r o ­
k ie m  d la  w ie lk ic h  n ie w y g ó d  i d la  n ie z d r o w e g o  p o m ie s z k a -  

r, n ia . U w a ż a łe m  ta k ż e , iż  z n a c z n e  m n ó s tw o  d z ie c i  g in ie  p r z y  
30 p o ło g a c h . T e m u  p o w in ie n  k ra j  z a r a d z i ć  p r z e z  u s ta n o w ie n ie  

c y r u l ik ó w  i d o s k o n a ły c h  a p r o b o w a n y c h  b ia ły c h g łó w  d o  
o d b ie r a n ia  d z ie c i  w  p o ło g a c h .

w . 31 . cyrulików =  felczerów, p r a k ty k ó w  z d o ln y c h  d o  w y ­
k o n a n ia  z a b ie g ó w  l e c z n i c z y c h  p r o s t y c h ,  

w . 31 . aprobowanych —  z a tw ie r d z o n y c h  (p r z e z  w ła d z ę , p o  
d o w o d z ie  u m ie ję tn o ś c i ) .
16. B  «niżeli się z a m ę ż y ć  może».
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łości człowieka umarł. Zapowiadam wam, że, jeżełi 
Bóg jest sprawiedliwy, nie może być w oczach Jego 
zbrodni większej nad zbrodnię waszą !

Macież wy miłość Ojczyzny? Nie obywatelami, 
5 ale nieprzyjaciołami Polski jesteście. Więcej szkodzicie 

temu krajowi, niżeli szkodzili Moskale, Szwedzi, Niemcy, 
Turcy i Tatarzy. Tych okrucieństwo padało na nie­
których i skończyło się w łat kilka. Wasze okrucień­
stwo trapi nietylko żyjących, ale nadto kładzie prze- 10 szkodę wieczną do podobieństwa, jakby Polska mogła 
z sławą powstać, bo tamuje ludność, wstrzymuje po­
większenie urodzajów, rozciąga niewolę na pokolenia 
dalekich wieków.

Upamiętajcie się! Nie bierzcie na złe cierpliwości 
15 Nieba! Czas poprawy, czas ludzkości!

Oddajcie człowieka Bogu. Oddajcie człowiekowi 
prawo [jego natury]. Niechaj rośnie i mnoży się.

Widzę straszne nieszczęśłiwości nad głowy wa- 
szemi. A gdy kocham Polskę, <a> gdy zapomnieć nie 20 mogę, że rodziłem się Polakiem, — jakby ten kraj 
uratować, myślę ustawicznie.

Są nieskończone sposoby. Odłóżmy tylko upór, 
chwyćmy się rozumu.

G dy ju ż  p r a w o  o z n a c z y  w y d z i a ł o w ą  
25 r o b o t ę  i z a c h ę c i ,  d o r a d z i ,  z a p e w n i  nad-  

g r o d ę , j a k o  d o b r o d z i e j o m  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j ,  t y m w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  w s w o i c h  do­
b r a c h  u s t a n o w i ą  c z y n s z e - j  gdy,  dl a  zac ł i o -  
w a n i a s p r a w i e d l i w o ś c i  r o l n i k o w i ,  wy z n a -  

3 oc z ony  b ę d z i e  m i ę d z y  dziedzicem  i rolnikiem 
s ą d ;  g dy  t o ż  p r a w o  n a k a ż e ,  a b y  k a ż d y  pa ­
r o c h ,  k a ż d y p r e b e n d a r z, a 11 a r z y s t a m i a ł  
za  p i e r w s z y  s w o j e g o  u r z ę d u  o b o w i ą z e k  
u c z y ć  c z y t a ć  i p i s a ć  d z i e c i  c h ł o p s k i e ,  — 

35 p o t e m z a r a z  t o ż  p r a w o  u r z ą d z i  r o l n i k a

6. A B  «W ięcej szkodzicie — bard zie j, niżeli».
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s t a n  p o l i t y c z n y .  P o w i ' ó c i  c z ł o w i e k o w i  wol­
n o ś ć  n a t u r a l n ą ,  to j e s t :  k a ż d y  g o s p o d a r z ,  
k t ó r y  o b e i ni i e g r u n t, o b e j m i e g o n a c a 1 e 
ż y c i e .  P r z e t o  d z i e d z i c  n i e  m o ż e  go z t e g o  

5 g r u n t u  z r z u c i ć  b e z  o k a z a n i a  mu w s ą d z i e ,  
iż, n i e p o s 1 u s z 11 y p r a w u , n i e  o d b y w a ł  po­
r z ą d n i e  w y d z i a ł o w e j  r o b o t y ,  a l bo ,  w d o- 
b r a c h  c z y n s z o w y c h ,  iż c z y n s z u  ni  e p 1 a c i  1. 
N a w z a j e m  gospodarz ż a d e n  j u ż  t e g o  gruntu 

10 p o r z u c i ć, a n i z n i e g o  p ó j ś ć  n i e  mo ż e ,  c h y ­
b a ,  g dy  n a s w o j e m i e j s c e  i n n e g o  g o s p o ­
d a r z a  s t a wi ,  a l b o  p r z e k o n a  d z i e d z i c a ,  iż 
g o n a d  p r a w o  k r z y w d z i ł .  D z i e c i  zaś,  k t ó r e  
n i e  o b e j m ą  g r u n t u ,  w s z y s t k i e  s ą  w o l n e :  

15 w o 1 n o i m u c z y ć  s i ę  r z e m i o s ł a ,  o b s i a d a ć  
w m i a s t a c h ,  o b s i a d a ć  w i n n y c h  w s i a c h ,  ż e ­
n i ć  s i ę  z t e m i, z k t ó r e m i i m B ó g i r e 1 i g j a 
p o z w a l a .  To zaś urządzenie tak proste, mniej uży­
tecznemu rolnikowi, jak najszkodliwszym w kraju ży- 20 dom, wolności dające, w niczem dziedzicowi prawa nie 
naruszające, owszem, uwalniające sumnienie jego, za­
pewnia i szlacheckie dochody, i otwiera źródło krajo­
wych bogactw. Odtąd kraj już może rozłożyć podatki 
na dziedziców i na pracowitych rolników. Odtąd dopiero 

25 zapewni się, że ten płaci podatek, na kogo włożony. Odtąd 
w Polsce zmogą się stosownie do krajów sąsiedzkich 
urodzaje i ludność, otworzy się droga do wzrostu miast, 
z miastami powstanie handel, z tym powiększy się 
masa pieniędzy — ta dusza dzisiejszej krajów obrony.

30 M i a s t a

Jednowładcze familje, które teraz narodowi lu­
dzkiemu panują, nie zasadziły swojej udzielności i po­
tęgi na prawie, ale na mocy. Zewnętrzne państw

24. A B  «na pracow ite rolniki». 
i potęgę».

83. A B  «sw oją udzielność
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związki stawiają dzisiaj wszystkie między sobą kraje 
w wojnie gotowej.

Wojna jest teraz najdowcipniejszą nauką. Nie 
zasadza się na męstwie, ale na sztuce i pieniądzach. 

5 Nie można gotowego wojska i w takim porządku, ja ­
kiego dzisiejsza sztuka wojenna potrzebuje, utrzymy­
wać bez podatków pieniężnych. Nie można żadną 
miarą wojny prowadzić bez pieniędzy. Ten najsilniej­
szy, kto z dobrym rządem ma najwięcej pieniędzy: 10 komu dłużej pieniądze starczą, ten dłużej wojnę pro­
wadzi; kto dłużej wojnę pociągnie, ten zwycięża.

Przemysł trzj^ma wagę w Europie. W którym 
kraju przemysł największy, do tego zbiega się pienię­
dzy najwięcej; w którym krdju przemysłu mało, ten 

15 w terażniejszem porównaniu połitycznem jest ubogi 
i słaby.

W t y c h  k r a j a c h  k w i t n i e  p r z e m y s ł ,  to 
jest — fabryki, rękodzieła, handel, w k t ó r y m  k wi ­
t n ą  m i a s t a .20 Wsie są miast matkami. Trzeba, aby w kraju 
pierwej rolnictwo stanęło w pewnym stopniu, dopiero 
miasta powstać mogą; nawzajem trzeba, aby miasta 
były do pewnego stopnia zaludnione, bandłowne i bo­
gate — dopiero rolnictwo doskonalić [się] może. Wsie 

25 dały początek miastom; miasta dają obfitość wsiom. 
Rolnictwo stwarza przemysł; wzrost przemysłu dosko­
nali rolnictwo. Doskonałość rolnictwa zaczyna się 
w kraju z wydalkami gruntowemi; wydatki gruntowe 
w rolnictwie pierwej czynione być nie mogą, dopo- 

30 kąd miasta nie ułatwią takiej urodz'ajów sprzedaży, 
aby korzyść nadgrodziła gruntowe wydatki.

W i ę c  t e r a z  z w i ą z k i  z e w n ę t r z n e  wy­
c i ą g a j ą  k o n i e c z n i e  m i a s t  ł u d n y c ł i  i b o g a ­
t ych.  W i ę c ,  c h o c i a ż  p r a w o  u r z ą d z i  s t a n  

35 r o l n i k a ,  p r z e c i e ż  r o l n i c t w o  s t o s o w n i e  do 
k r a j ó w  z e w n ę t r z n y c h  n i e  w y d o s k o n a l i  
się,  d o p o k ą d  n i e  p o w s t a n ą  mi a s t a .
Bibl, Nar. S e r ja  I, Nr. 98 (S taszic : Przestrogi). 12
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Ten miałko rzeczy l)ierze, który myśli, iż dla­
tego miasta ubogie, że kamienice stoją puste, zrujno­
wane, brudne, i wszędzie gnoju pełno, — a nie widzi, 
że dlatego pustki, rumy i błocko, iż są prz3xzyny, 

5 które nie dozwalają bj ć̂ miastom bogatemi. Ten nie 
ma żadnej znajomości ekonomji krajowej, który sądzi, 
że porządkiem zewnętrznj^m, upstrzeniem domów 
i W3'wiezieniem błota zaludni miasta, wprowadzi do 
kraju handel i obfitość.10 B e z p i e c z e ń s t w o, s p r a w i e d 1 i w o ś ć i w ol­
n o ś ć  s ą d u s z ą p r z e m s 1 u i h a n d 1 u. Miasta 
powstaną, zaludnią się, przysposobią rolnikowi sprze­
daż, napełnią kraj rękodziełami i rzemiosły, zakrzewią 
handel, sprowadzą masę pieniędzy, ułatwią Rzeczypo- 

15 spolitej miljony podatków i wojsko, kiedy będą miały 
bezpieczeństwo, sprawiedliwość i wolność.

Mieszczaninowi, kupcowi, fabiykantowi niespra­
wiedliwość wyrządzona ciągnie dla kraju większe 
szkod\', niżeli niesprawiedliwość uczjmiona szlachci- 20 cowi, owszem, więcej powiem: rolnikowi. Albowiem 
w stanie miejskim zauianie, kredyt są zasadą wszj^st- 
kiego : niesprawiedliwość jednemu uczyniona ścign 
i niszcz}" t3"cłi wszystkich, którzy z nim są związani. 

Podług natury człowieka rzecz niepodobna, ab}" 
25 w tym kraju miasta sjirawiedliwość miały, gdzie strona 

jest razem sędzią. Sprawiedliwości dochodzić zawsze 
trudno. Przecież najpewniej znajduje się wtenczas, 
kiedy obydwie strony wybierają sobie w liczbie rów­
nej sędziów.

30 W i ę c  p o t r z e b a  k o n i e c z n a ,  k t ó r a  wy ­
c i ą g a ,  ał )y w P o l s c e  m i a s t a  p o w s t a ł y ,  p r z y ­
m u s z a  t ę ź  P o l s k ę  k o n i e c z n i e ,  a b y  w s pr a-

w . 4 . r u m y  =  z w a lis k a , r u m o w is k a .
w . 7. p o r z ą d k i e m  z e w n ę t r z n y m :  k r z ą ta ły  s ię  k o ło  te g o  K o ­

m is je  P o r z ą d k o w e  C y w .-W o js k . z d u ż y m  z a p a łe m ,  
z w ła s z c z a  p o  m ia s t a c h  z n a c z n ie js z y c h .
22. Zb «ściąga».
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wach m i ę d z y  m i e s z c z a n i n e m  i s z l a c h c i c e m  
z a s i a d a ł a  r ó w n a  l i c z b a  s ę d z i ó w  z s t a n u  
s z l a c h e c k i e g o ,  j a k o  z s t a n u  m i e j s k i e g o .

B e z p i e c z e ń s t w a  nie m a j ą  m i a s t a w tym 
s k r a j u ,  g d z i e  w o j s k o  m o ż e  s ob i e  p o z w o l i ć  

w i ę c e j  w m i a s t a c h  w s z y s t k i c h ,  n i ż e l i  
w p a r t y  ku la n i e j  w i o s c e  j e d n e g o  s z l a c h ­
c i c a .  W despotyzmach, z nami pogranicznych, równie 
z innymi poddanymi bezpieczeństwo z największą pil- 

10 nością zapewnione miastom. Wi ę c  R zeczp osp olita j 
c h c ą c  n a  s i l e  d e s p o t y z m e m  w y r ó w n a ć ,  
m u s i  t a k o w e ż r ó w n e  z i n n y m i  o b y w a t e ­
l a m i  b e z p i e c z e ń s t w o  m i a s t o m  u s t a n o w i ć .

B e z p i e c z e ń s t w a n i e ni a j ą m i a s t a w tym 
15 kr  a j u, w k t ó r y m  e l e k c j e  co  k i l k a ,  a 1 b o c o 

k i l k a n a ś c i e  l a t  c a ł y  k r a j  w z b u r z a j ą ,  niecą 
wojnę domową, a z nią wystawiają składy kupców, 
rzemieślników rozbojom, rabunkom, podpałom etc., 
etc. Ponieważ miasta w krajach sąsiedzkich tym nie- 

20 szczęściom nie podpadają, rzecz oczywista, że n i g d y  
i c h  p r z e m y s ł o w i ,  h a n d l o w i ,  l u d n o ś c i  n i e  
w y r ó w n a j ą  m i a s t a  w P o l s c e ,  j e ż e l i  t a k ż e  
od t y c h  n i e s z c z ę ś ć  z a b e z p i e c z o n e  n i e  zo­
s t a n ą .

w , 2. równa liczba sędziów: s p r a w y  k a r n e  p r z e c iw k o  s z l a c h ­
c i c o w i ,  w y t o c z o n e  z o s k a r ż e n ia  m ie s z c z a n in a , są d z o n e  
b y ły  p r z e z  S ą d y  G ro d z k ie , w  k tó r y c h  s ę d z ia m i m o g ły  
b y ć  ty lk o  o s o b y  s ta n u  s z l a c h e c k i e g o ; s p r a w y  c y w iln e ,  
z a le ż n ie  o d  p r z e d m io tu  s p o r u  o r a z  o d  te g o , d o  k tó ­
r e g o  s ta n u  n a tę ż a ł  p o z w a n y , t o c z y ł y  s ię  p r z e d  S ą d e m  
A s e s o r s k im , a lb o  p r z e d  Z ie m s k im , 

w . 6. pozwolić więcej w miastach: d o m  s z l a c h c ic a  b y ł  p r a ­
w n ie  w o ln y  o d  o b o w ią z k u  d o s ta r c z a n ia  w o jsk o w j^ ch  
k w a t e r ,  d o m  m ie s z c z a n in a  p o d le g a ł m u ; p r z e c iw k o  
w y b r y k o m  ż o łn i e r s t w a  m ia s ta  p o m n ie js z e  n ie  m ia ły  
w  p ra k t}^ ce  ś r o d k a  o b r o n y , s z l a c h c ic  z a ś  p c z a  s k a rg ą  
d o  K o m is ji  R a d o m s k ie j , m ia ł o t w a r t ą  d ro g ę  d o  sk a rg i  
n a  se jm ik u i w  S e jn iie ; d o d a ć  n a le ż y , ż e  w o js k o  s ta ło  p o  
m i a s t a c h ; s tą d  n ie u s ta n n e  z a ta rg i . .. . •

12*
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Który kraj dzisiaj tak jest głupi, źe chce u sie­
bie zatłumić przemysł, wystraszyć z miast zbogaco- 
nych mieszczan i zapobiec, aby nigdy handel nie po­
wstał, najpewniej swego zamiaru dopnie, gdy przy- 

5 wiąże wstyd do urodzenia miejskiego, gdy rzuci hańbę 
i wzgardę na ćwiczących swój przemysł w doskona­
leniu fabryk i na bawiących się handlem. Więc, 
przeciwnie, k t ó r y  k r a j  c h c e  u s i e b i e  z a k r z e ­
wić p r z e m y s ł ,  r ę k o d z i e ł a ,  w p r o w a d z i ć  ban­

io de ł, z a l u d n i ć  i z b o g a c i ć  m i a s t a ,  p o w i n i e n  
m i e s z c z a n o m  r ó w n y  z i n n e m i  s t a n a m i  za­
p e w n i ć  s z a c u n e k .  Mus i  u r o d z e n i e  m i e j ­
s k i e  u c z y n i ć  r ó w n e  z i n n y m i  o b y w a t e l a ­
mi ,  z d a t n e  do w s z e l k i c h  c y w i l n y c h  i wo j -  

15 s k o w y c h u r z ę d ó w .
Teć to są polityczne ułudy, któremi despoci ta­

kie u siebie dokazują cuda. Dla ich osiągnienia miljony 
ludzi przemyślają: dzień i noc pracują wszyscy, a le­
dwo je kilku osiąga.20 Gdy już w krajach sąsiedzkich stan miejski przy­
puszczony jest do wszystkich urzędów cywilnych 
i wojskowych — pierwszeństwo i zaszczyt urodzenia 
i wszystkie tytularne dystynkcje i godności zostawi­
wszy przy szlachcie, — gdy tam nabywanie dziedzi- 

25 ctwa ziemi już ma wolność, — nie może bez naszego 
niebezpieczeństwa Polska odmówić miastom Rzeczy­
pospolitej tegoż prawa. Albowiem bogatych mieszczan 
dzieci pójdą z pieniędzmi zagranicę szukać poczciwo­
ści i szczęścia, a miasta polskie zostaną się ubogie. 

30 S p r a w i e d l i w o ś c i ,  bezpi eczeńst wa,  ani  wol-/ ---------------------------------------------------------------------------
w . 15. z d a t n e  d o  —  u r z ę d ó tu :  m ie s z c z a n ie  m o g li  d a w n ie j z o ­

s t a w a ć  o f ic e r a m i  w  w o js k a c h  a u to r a m e n t u  c u d z o z ie m ­
sk ie g o  (z o r g a n iz o w a n y c h  i w y ć w i c z o n y c h  n a  w z ó r  
z a c h o d n i ) ;  p r a w o  to  z n ió s ł  S e jm  r .  1 7 8 6 ; d o s tę p  d o  
u r z ę d ó w  c y w il n y c h  b y ł  im  z a m k n ię ty  z a w s z e ,  

w . 2 8 . p o c z c iw o ś c i  =  u z n a n ia  g o d n o ś c i  o s o b is te j , h o n o r u .8. AB «zbogacone mieszczaiiy». — 20. Zb «stan w i e j s k i » ;  oczy w. 
zm yłka.
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n o ś c i  m i e ć  n i e  m o g ą  m i a s t a ,  j e ż e l i  w sa­
m e m  p r a w i e  j e s t  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć .

Niesprawiedliwość w prawie jest zawsze; kiedy 
go wola powszechna nie stanowi. Ta niesprawiedli- 

5 wość jest najszkodliwszą wtenczas, kiedy takowego 
prawa ani uciążliwość, ani użyteczność nie na wszy­
stkich równie spada. W krajach samodzierczych, po­
nieważ w oczach despotów wszyscy niewolnicy są 
równi, przeto rozkaz, czyli wola pana może być bez- 10 względna, i równie, tak użyteczność, jako je j szkodli­
wość, wszystkich dotykać. Kto tylko zna naturę czło­
wieka, przeświadczy się, że w Rzeczypospolitej prawo 
przez jeden stan robione nie może żadną miarą być 
zawsze wszystkim w kraju mieszkańcom ani równie 

15 użyteczne, ani równie szkodliwe. To jest niepodobień­
stwo, aby szlachta, miłością osobi.stą mamiona, nie 
ściągała zupełnie na siebie praw użytecznych, a nie 
oszczędzała siebie wtenczas, kiedy prawa będą dla 
kraju uciążliwe, jakich teraźniejszy związek despo- 20 tyczny potrzebuje często.

i ę c  P o l s k a ,  c h c ą c  w y r ó w n a ć  s ą s i e ­
d z k i m  m o c a r s t w o m w s i 1 e, c h c ą c m i e ć r o 1- 
n i c t w o  d o s k o n a ł e ,  m i a s t a  l udne ,  p o d a t k i  
i w o j s k o ,  p r z y m u s z o n ą  j e s t  po d  k a r ą  wiel -  

25 k i c h  n i e s z c z ę ś ć  i n i e w o l i  p r z y p u ś c i ć  m i a ­
s t a  do r ó w n e g o  z s o b ą  p r a w o d a w s t w a .  Nie 
trzeba reprezentantom miast nadawać osobnej Izby, 
ale trzeba, aby się szlachta z reprezentantami miast 
w jednej Izbie łączyła, jak szlachta w Anglji.

30 Kiedy wspominam tak często Anglją, niechaj nikt 
nie sądzi, iż życzę Polsce rządu angielskiego, gdyż 
jestem mu zupełnie przeciwny. <Wiem, że z takim 
rządem miałaby Polska w lat kilka despotyzm>. Ale

w . 2 7 . osobnej Izby: m y ś l  tę  r z u c i ł  K o łłą ta j  w  Listach Ano­
nyma.
7. Zb «jednodzierczych». — 8. A B  «w oczu». — 11. Zb «dotyka».
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życzę, aby Polska przyjęła z niego to, co jest dobrego 
względem połączenia szlachty z narodem.

Nigdy nie trzeba pozwalać, aby było więcej Izb 
prawodawczych, nadjednę. J e d e n  p r a w o d a w c a  — 

5 j e d n a  I zba .
Powiedziałem, iż miasta trzeba przypuścić do 

równego prawodawstwa. Albowiem trzeba miasta tak 
z sobą złączyć, żeby nie czyniły, tylko jeden naród, 
żeby im odebrać już wszelkie dalsze żądze. Przypuścić 10 reprezentantów miast do Sejmu ciiin voce çonsiiltiva, 
jak niektórzy radzą, jest to przyśpieszyć wielką w Pol­
sce rewolucją, jest to zaostrzyć niespokojność,,pomno­
żyć niechęć w miastach. Jest to dać immczuć mocniej 
ich podległość i krzywdę. Jest to otworzyć tę samą 

15 drogę ‘ do despotyzmu, którą widzieliśmy w Szwecji. 
Jest to usposobić już gotowe narzędzie królom do 
absolutności, którzy nie zamieszkają w pierwszej oko­
liczności dać to reprezentantom miejskim, co im nie­
baczna szlachta nie wiedzieć dlaczego odmawia, a tak, 20 znalazłszy w wdzięcznych sobie miastach wielką stronę, 
będą sobie robić prawa swojej absolutności. To nie 
stanie się nigdy, gdy miasta i szlachta będą jednym 
narodem, gdy szlachta zatrzyma dla siebie pierwszeń­
stwo, zaszczyt szlachetności, a co do urzędów cywilnych 

25 i wojskowych i co do prawodawstwa złączy się w ró­
wnej władzy z miastami.

N i e c h a j  b ę d z i e  s t o  r e p r e z e n t a n t ó w  
s z l a c h t y  i s t o  r e p r e z e n t a n t ó w  z mi a s t .

w . 5 . jedna Izba: w y n ik a  to  z u z n a n ia  n ie p o d z ie ln o ś c i  w ła ­
d z y  z w ie r z c h n ie j  i je j  w y p ły w u  —  w o li  p o w s z e c h n e j ,  
d o b itn ie  s f o r m u ło w a n e g o  p r z e z  R u s s a , Um. Spoi., I b ;  
ta  s a m a  z a s a d a  w e  f r a n c . Z g r o m a d z e n iu  N a r o d o w e m .  

w . 10. c u m  voce consultiva — z g ło s e m  d o r a d c z y m ; ta k ie  ż ą ­
d a n ie  w y s ta w iły  s a m e  m ia s ta  w  m e m o r ja le , z ło ż o n 5'̂ m 
2  g ru d n ia  1789 p r z e z  D e k e r ta , o b a w ia ją c  s ię  o b u d z e ­
n ia  w  s z l a c h c ie  n ie c h ę c i ,  g d y b y  o d r a z u  w y s tą p iły  
z w y m a g a n ie m  z m ia n  r a d y k a l n y c h ; w  c z a s ie  d y s k u sji  
w  S e jm ie  d. 15 g ru d . w ie lu  w y d a ło  się  i to  z b jd  ś m ia łe m .
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W proporcji ludności będzie to przywilej jeszcze wielki 
dla szlachty.

Oto zwięzły ciąg samych prawd, z teraźniejszego 
związku krajów wypadły. Nie są to słowa, ale jak- 

5 najprostsze wnioski. Nie są to prawda natury, obowiązki 
religji, bo te dzieciom waszym tylko wą)oić można. 
Wy, w>̂ przesądach, nałogach zastarzeli, już nie macie 
czułości urodzonej. Odrodzić was niepodobieństw^o. 
Ale są to prawda mocy, prawda politycznego gŵ ałtu, 10 które na ŵ as despotyzm zewnętrzny już włożył pod 
groźbą, iż pójdziecie w niewolę jego. Trzeba się ró- 
wnemi jemu sposoby bronić, albo zginąć.

Wtem przypominam sobie jeszcze nad wszystkie 
insze straszniejszą dla Polski zewnętrznych krajowych 

15 związków konieczność.
Już stało się. Ju ż  r o k  t y s i ą c  s i e d m s e t  

o ś m d z i e s i ą t  d z i e w i ą t y  da l  p o z n a ć  m i a ­
s t o m  w E u r o p i e ,  co  mog ą .  J u ż  o ś w i e c i ł  s i ę  
s t a n  m i e j s k i  w P o l s c e  do t e g o  s t o p n i a ,  iż 20 c z u j e ,  że j e s t  c z ł o w i e k i e m .  Wyrzekł: — ,p ro­
sz ę  o s p r a w i e d ł i w o ś ć ,  p r o s z ę  o m o j  e praw o‘.

Czytamy, z uwagą dzisiejsze Prawo Narodów. 
Doznała go Polska na sobie. Patrzymy się na doświad­
czenia, że w teraźniejszym krajów związku nietylko 

25 wolno jest, ale chwałą, największą połityką zamieszać 
kraj nieprzyjaciela, a potem go pobić, zagarnąć, po­
dzielić, — zgoła, co się podoba, zrobić.

Polska ma zawziętych na siebie nieprzyjaciół. 
Więc trzełiajej koniecznie jaknajtrw’̂ alej usadzić swoją 

30 wewnętrzną jedność. A ponieważ już pomyślały mia­
sta, nie uczynić im sprawiedliwości jest zaszczepić

w.

w.

17. Już rok 1789: r o k  w y b u c h u  R e w o lu c ji  F r a n c . ,  d o k o ­
n a n e j p r z e z  m ie s z c z a ń s tw o .

18. Już oświecił się: u tw o r z e n ie  Z w ią z k u  m ia s t  z a  s p r a w ą  
p r e z y d e n ta  W a r s z a w y  J a n a  D e k e r ta  i p o d ję c ie  a k c ji  
o p r a w a  m ie s z c z a ń s tw a .
25. A B  «mieszać».
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w umysłach Polaków nasiono niechęci, jest stworzyć 
w wnętrznościach Rzeczypospolitej nieprzyjaciela. Czło­
wiek, który myśli, że ma krzywdę, im dłużej ten swój 
żal tłumi, tern prędszy do zapału. Gdy wybuchnie, 

5 najsroższem staje się zwierzem. Rzuca się ślepo w prze­
paść, aby tylko swojego ściągnął krzywdziciela.

Tak jest, kochani bracia, ani tego przeistoczyć 
nie jest w mocy naszej. Próżno tu myśleć. Taka jest 
człowieka natura, której odmienić nie jest w mocy 

10 szlachty, takie są polityczne krajów związki, których 
odmienić sama Polska nie może. — Trzeba się ko­
niecznie [do nich] stosować.’̂

Ż y d z i
Gdziekolwiek stan rolniczy i stan miejski po- 

15 wstał, tam najpierwsi z wszystkich próżniaków żydzi 
zniszczeli.

Żydzi są pijawkami rolnika. Z nich żaden nie 
przykłada się do powiększania urodzajów krajowych, 
ani —  prócz małej liczby rzemieślników — ten ród 

20 ludzi nie dopomaga do odnowy i do kształtowania 
tychże urodzajów. Wszyscy tylko z innych stanów 
pracowitych żyją; ich konsuinpcja w Polsce taki sku­
tek dla kraju przynosi, jakim stałby się ten, gdyby 
to zboże, sukno i płótno, które żydzi wypotrzebują,

25 * P o l s c e  n ie  p o t r z e b a  w ie le  m ia s t , a le  p o t r z e b a  je j
m ia s t  w ie lk ic h  i b o g a ty c h . P r z e t o  d o b r z e  u c z y n ią  d z ie d z ic e ,  
a b y  z a p r z e s ta l i  p o d n o s ić  w ię c e j  t y c h  m ia s t , k tó r e  to  an i  
m ia s te m , a n i w s ią  n a z y w a ć  s ię  n ie  m o g ą . <N ie p o t r z e b a  p o ­
z w a la ć  k r ó lo m  ż a d n e j w ła d z y  n a d a w a n ia  p r z y w ile jó w  m ia -  

30 s to m > .

w . 15 . powstał — p o d n ió s ł  s ię .
w . 20 . /cszfa/łoŁ uan ia =  p r z e t w a r z a n i a .
w . 2 5 . nie potrzeba wielr miast: t y c z y  się  l ic z n y c h  b a rd z o  

m ia s t  p r y w a t n y c h , t w o r z o n y c h  z w s i  p r z e z  d z ie d z ic ó w  
je d y n ie  w  c e lu  u s ta n o w ie n ia  t a r g ó w  i p o m n o ż e n ia  
d z ię k i n im  d o c h o d ó w  s w o ic h  o  o p ła ty  ta r g o w e , o r a z  
z p o w ię k s z e n ia  w y s z y n k u  w ó d k i.
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rolnictwo zepsuło, albo ogień spalił. Żydzi są naszego 
kraju letnią i zimową szarańczą: te obydwa stworzeń 
gatunki przyspieszają bieg pieniędzy, łatwią bogactw 
odmianę, ubożą ludzi pracowitych, najżyzniejsze pola 

5 niszczą, wsie napełniają nędzą, a powietrze zarażają 
zgnilizną. Żydostwo nasze wsie uboży, a nasze miasta 
smrodem napycha.

Chociaż w Polsce odbierze stan rolniczy spra­
wiedliwość, a stan miejski bezpieczeństwo i wolność, 

10 przecież z t r u d n o ś c i ą  r o l n i c t w o  i m i a s t a  
p o w s t a w a ć  bę dą ,  d o p o k ą d w r ę k u  ż y d ó w  
s z y n k  t r u n k ó w  z o s t a n i e ,  d o p o k ą d  ż y d z i  
w m i a s t a c h  b ę d ą  c z y n i ć  s t a n  o d d z i e l n y ,  
od u r z ę d u  m i a s t a  n i e z a w i s ł y ,  a l e  s w ó j  

15 o s o b n y  u r z ą d  i s w o i c h  w ł a s n y c h  s ę d z i ó w  
m a j ą c y ,  c z y l i  w m i e ś c i e  d r u g i e  m i a s t o  
c z y n i ą c y .

Tak długo nasz chłop z swojej nędzy z trudno­
ścią dźwigać się będzie i od nałogu pijaństwa nie od- 

20 swoi się, jak długo ród żydowski, przez swoją religją, 
przez wychowanie do oszukiwania sposobiący się, bę­
dzie władać tą trucizną, przez którą, gdy zechce, może 
kilku miljonom ludzi [bezkarnie] głowę zawracać, a, na 
kilka godzin przytomność im odebrawszy, rozrządzać 

25 majątkiem polskiego rolnika, jak mu się podoba.
Żydzi — ostateczny motłoch, omamiony swojej 

religji licznemi i do samych zmysłów przystosowanemi 
obrządkami, które tak są mocne w człowieku, więcej 
do nabierania zwyczajów, niżeli do myślenia skłon- 

30 nym — noszą dotychczas ducha próżnowania i tu- 
łactwa pierwszych. swoich ojców, pasterzy. Równie

w . 13. żydzi —  stan oddzielny: s a m o r z ą d  g m in  ż y d o w s k ic h  
w  P o l s c e  o b e jm o w a ł  s p r a w y  re lig ji , s z k o ln ic tw a , a d ­
m in is t r a c j i  g m in y  i s ą d o w n ic tw a  w  s p r a w a c h  m ię d z y  
ż y d a m i ;  d e le g a c i  g m in  o b r a d o w a li  w  s p r a w a c h  w s p ó l­
n y c h  n a  z ja z d a c h  ( t .  z w . S e jm a c h  ż y d o w s k ic h ) .
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zakon żydowski, jak niegdyś zakon naszych Templa- 
rzów, Krzyżaków etc., etc., etc., w żadnym czasie pra­
cować nie chciał, tylko pielgrzymować, włóczyć się, 
modlić i cudze ziemie łupić. Ustawa zakonu żydow- 

5 skiego nie sposobi łudzi do wielkiej, a dzisiaj towa­
rzystwom potrzebnej pracy. Dlatego między narodem 
pracowitym nigdzie ród żydowski utrzymać się nie 
może. Tylko w złych rządach, tylko w tych krajach, 
gdzie próżniacy mają obronę i trzymają pierwszeń- 

10 stwo bezrządne, —  tylko tam żydzi oblitują, gnieżdżą 
się i mnożą.

W  wszystkich feudalnych rządach żydowskie 
gniazdo bywało. Tam się między panem i między 
poddanymi żydzi pośrednikami czynili. Było to do- 

15 godne i z sprawiedliwością szlachcica stosowne na­
rzędzie do jego łakomstwa, które religja wstrzymywała 
od zdzierstw oczywistych: czego pan swoim podda­
nym bez odrazy sumnienia wydrzeć nie mógł, to im 
przez oszukanie żydowskie z spokojnością tegoż su- 

20 mnienia wydzierał.
Powtarza ustawicznie każdy szlachcic, że chłop 

polski jest nadto głupi, niepracowity, leniwy; — dla­
tego nie można mu dawać sprawiedliwości, ani wol­
ności. A nie czuje — albo czuć tego żaden szlachcic 

25 nie chce, że to on sam tego przyczyną, że chłop pol­
ski jest takim samym człowiekiem, jakim jest chłop 
niemiecki, chłop o granicę w hląsku, w Prusach, 
w Saksonji. Czemuż tamten jest oświecony, pracowity 
i krajowi użyteczny? Nie jest to chłopa polskiego na- 

30 tury przyczyna, ale nierząd panującej w Polsce szla-

W. 2 . Templarzów (=  ̂Templariuszów), Krzyżaków: zakony 
r y c e r s k i e ,  z a ło ż o n e  c z a s u  w o je n  k r z y ż o w y c h  d la  o b r o n y  
Z ie m i Ś w ię te j  i p ie l g r z y m ó w ; p ie r w s z y  z n ie s io n y  
w  w . X IV  ( s t a ł  s ię  b y ł  n a jw ię k s z ą  ó w c z e s n ą  p o tę g ą  
f in a n s o w ą  i b a n k ie r e m  k r ó ló w ) ,  d ru g i  w y g a s ł  p o  p r z e j ­
ś c iu  je g o  \V-go M is trz a  n a  p r o t e s t a n t y z m ; z n a n e  łu -  
p ie s tw a  te g o  z a k o n u  w  P o l s c e  i w  L itw ie .
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chty. Nie odmieni się nasz chłop w Polsce, dopokąd 
nie odmieni się szlachta.

Wyrzeka szlachcic, że chłop polski straszny pi­
jak. A każdy szlachcic w swojej wsi, w swojem mia- 

5 steczku po pięć, po sześć karczem wystawia, właśnie - 
gdyby jakie sidła na złowienie owego chłopa. W  tych 
karczmach osadza, dobiera najbiegłejszych żydów, 
którzyby mu jaknajwięcej zapłacili, — to jest, któ- 
rzyby umieli jaknajsztuczniej zwodzić i rozpajać chło- 

10 pów. ‘
Niebaczny dziedzicu! Nie na pijaństwie, nie na 

ubożeniu poddanego zasadzaj powiększanie twoich 
dochodów. Bo to oszukanie, to obdarcie chłopa z osta­
tniego grosza przez żydów-narusza jego gospodarstwo.

15 Tak, zamiast bogacenia, kraj niszczy i twój upadek 
gotuje. Każdy złoty, którym żyd twoją propinacją pod­
wyższa, jest ten złoty, którym cię uboży.

Tak jest: prócz nierządnej naszego rolnika nie­
woli żydzi są drugą wielką jego niepracowitości, głu- 

20 pstwa, pijaństwa i nędzy przyczyną. Tylko sami chłopi 
muszą odziewać i żywić kilkakroć sto tysięcy żydo- 
stwa. Ten brzydki ród, ostatnią zgębę chłeba wyłu­
dziwszy chłopu, kradnie go z pieniędzy, pozbawia gb 
z wszelkiego przemysłu, z zdrowia i z samego ro- 

25 zumu.
Żydzi, kiedy ich w Egipcie rząd do pracy przy­

muszał, uciekli i kraj okradli, woląc się bezczynnym 
włóczęgą tułać po dzikich puszczach. Ten lud ma 
obyczajność, sposób życia i moralność z moralnością 

30 naszej rełigji niezgodną: czyta on w swoich księgach, 
iż za krzywdy, od łudzi innej rełigji poniesione, po­
życzywszy od nich różnych sprzętów i sreber, można 
te zabrać i uciec. Przeciwnie, nasza rełigja w każdym 
przypadku kradzieży i oszukania zakazuje. Ona nau- 

35 cza, że nigdy krzywdy sobie samemu nadgradzać nie
w . 22. zgębę —  k ę s .
w. 33. zabrać i uciec: Księga Wyjścia (Exodus), III22, Xl2,Ts5̂ se.
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jest wolno. Więc żyd z swoją moralnością zawsze 
będzie niebezpiecznym i fałszywym, a przy każdem 
oszukaniu łatwo zaspokoi sumnienie przezwaniem kra­
dzieży swoich krzywd nadgrodą.

8 Rolnik w Polsce, w kraju północnym, potrzebuje 
w pewnej mierze trunków gorących. Wszystkie trunki, 
a osobliwie gorzałka, która jest w Polsce naturalną, 
ma tę straszną własność, iż na kilka godzin pozbawia 
człowieka z rozumu, z przytomności i z pamięci. Ży- 

10 dom oddawać szafunek tak strasznego w swoich sku­
tkach trunku, jest powierzać majątek naszego rolnika 
ludziom bez wiary, na chrześcijan zawziętym i poda­
wać tymże w ręce narzędzie, z którem mogą bez­
karnie używać majątku rolnika. Zna dobrze żydostwo, 

15 jak zyskowną dla nich być może własność trunku 
takiego, jak sposobowi ich myśłenia arcydogodna. 
Przeto nigdy do szynkowania piwa nie garnie się chci­
wie, bo piwo, nie odbierając człowiekowi przytomno­
ści, nie łatwi do krzywdzenia go sposobów.

20 W Polsce, kraju tak zimnym, nie można trun­
ków gorących zakazywać. Ale rozum, rząd dobry wy­
ciąga, aby żadną miarą szynk gorzałki nie był pozwo- 
łony żydom. N i e c h a j  ż y d z i  m a j ą  od r z ą d u  
k r a j o w e g o  r ó w n ą  z k a ż d y m  m i e s z k a ń c e m  

2 5 z a r o b k ó w  ł a t w o ś ć ,  o p r ó c z j e d n e g o s z y n k u  
t r u n k ó w ,  który, w zamiarze polepszenia w kraju 
rolnictwa, najsurowiej im być zakazanym powinien 
w całej Połsce, po wszystkich wsiach i miastach.

Z wszystkich w Polsce mieszkańców jednowła- 
30 dnej szlachcie podległych, największe swobody i prawa 

szlachta pozwalała żydom. Rolnikowi chrześcijaninowi 
sprawiedliwości dotychczas zapewnić nie chce. Owszem, 
dotychczas powtarza te dzikie słowa: , d o p i e r o  s z l a ­
c h c i c  n i e w o l n i k i e m  z o s t a n i e ,  g dy  r o l n i k  

35 m i e ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  b ę dz i e ' .  Ale to nie

w . 7. naturalną, tu  =  ro d z im ą .
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obraża bynajmniej przesądów tegoż niemyślącego 
szlachcica, że on razem z żydem w sądzie stawać 
musi.

Ani liitrzy, ani kalwini, ani Grecy, ani Ormianie, 
5 zgoła żaden gatunek ludzi w jakiemkolwiek miejscu 

znajdujący się nie może mieć osobnych praw, urzę­
dów i sędziów, tylko prawom i magistratom miasta 
podlegać musi. Przeciwnie żydzi w każdem miejscu 
osobne mają swoje prawa, osobny swój magistrat i sę- 

10 dziów. Tym nierządem stało się, ze szlachta, wszędzie 
tylko osobistym pożytkiem wiedziona, a o swojej wol­
ności grubych przesądów pełna i nigdy tych osobi­
stości porzucić niedołająca w zamiarze dobra całego 
kraju, jednę połowę najbogatszych miast już uwięziła 

15 w jarzmie obcych despotów, a resztę napełnia ży- 
dostwem. Tym nierządem stało się, że jeszcze nie- 
zatracona przez nierząd reszta Narodu Polskiego już 
odmienia się znacznie w naród żydowski. Jedna część 
Polaków niewolą partykularną utłumiona, druga po 

20 wszystkich prawie królewszczyznach przez chciwych 
starostów więcej od żydów jest poniżona. Przeto niema 
w rzeczywistym Narodzie Polskim tego dzielności du­
cha, który widzimy w innych krajach. Niema w na­
szych miastach żadnej publiczności, tylko żydowska. 

25 Obojętny mieszczanin na wszystkie cudzoziemskie 
krzywdy i gwałty, biskupom i posłom wyrządzane, 
gdyż nieprzezorny rząd szlachty odjął im zupełnie 
przywiązanie do kraju.

Zapewniam, <iż> gdyby miasta równie z szlachtą 
30 radziły o kraju, gdyby na Sejmie 1768 miasta były 

miały swoich posłów, nigdyby Moskale nie byli ozu-

w . 4 . Grecy, Ormianie: b y ły  ic h  s p o r e  k o lo n je  w  n ie k tó r y c h  
m ia s ta c h  p o ls k ic h  p o łu d n io w y c h , z t y c h  k tó r e  p o  r .  1772  
p o z o s ta ły  p r z y  R z p lite j , z w ła s z c z a  w  K a m ie ń c u ,  

w . 30 . 1 7 6 8 :ś c iś le  1 7 6 7 —1 7 6 8 ; w y w ie z ie n ie  s e n a to r ó w  13 p a ź d z . 
1767  ro k u .
22. Zb «tego d z i a ł a l n o ś c i  p r z e m y s łu  ducha».
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chwalili się i nigdy nie byliby potrafili bezkarnie wziąść 
pierwszych senatorów z pośrodka Warszawy i wywlec 
ich powoli i z spokojnością z kraju, musząc ich pro­
wadzić przez tak liczne miasta. W jednej godzinie 

5 zgruchnąwszy się, kilkadziesiąt tysięcy przywiązanego : 
do kraju ludu, byłoby tych napastników na sztuki za­
tłukło, a tyran byłby wcześnie z swoją głową zmykać 
musiał. (

Gdyby niebaczna szlachta nie była miast naszych 
10 odrzuciła od obywatelstwa pod Zygmuntem Augustem, 

gdyby miasta lak, jak pod Kazimierzem Wielkim, pod 
Aleksandrem królem, były dotychczas należały do pra­
wodawstwa, nie byłoby widzieć tych bruków ziemią za- 
lazlycb, a przy każdem, dzisiaj nędznem, miasteczku 

15 daleko w pole ciągnących się. Były nasze miasta wiel­
kie, ludne, bogate. A przeto, jeżeli w innych krajach 
dzisiaj miasta potrafiają żołnierzy swoich tyranów wy­
pędzać i gnębić, zapewne nigdyby tak ohydny podział 
naszego kraju nie był nastąpił, gdyż każde miasto by- 

20 łoby się stało gotowem dla naszej obrony wojskiem. 
Niechajże więc odtąd szlachta stara się powiększyć 

naród Polaków, a nie naród żydów. Niechaj żydzi nie 
mają opiekunów w wojewodach, w podwojewodzych, 
W  • tarostach etc. L e c z  n i e c h a j  ż y d z i  t ak,  j a k  

25 1 u t r z y, k a l w i n i  etc . ,  w m i a s t a c h  m i e s z k a -  
j ą c, p o d 1 e g a j ą p r a w o m ,  m a g i s t r a t o m  i s ę ­
d z i o  m m i e j  s ki m.  S t a r s z y z n y  k a h  a I n e j  ż a ­
d n e j  m i e ć  ni e  p o w i n n i ,  t y l k o  j e d n e g o  r a ­
b i n a  od o d p r a w i e n i a  o b r z ą d k ó w  r e l i g j i .  

30 D w a  p r z e t o  p r a w a  w z g l ę d e m  ż y d ó w  
k o n i e c z n i e  s ą  p o t r z e b n e ,  a b y  ż y d z i  n i e  
s z k o d z i l i  p o w s t a n i u  r o l n i c t w a  <i> m i a s t  
w z r o s t o w if ..

W . 2 7 . kahalnej — gminney, z h e b r . Qahal =  zebranie, w i e c ,  
r a d a , s tą d  p o i. kahał — r a d a  g m in y  ż y d o w s k ie j .

11. W yd, ((Kazimierzem W .». — 25. Zb  (dutny».
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P i e r w s z e ^  a b y  ż a d e n  ż y d  w c a ł e j  P o l ­
s c e  ni e  m ó g ł  s z y n k o w a ć t r u n k ó w .

D r u g i e : a b y  ż y d z i w m i a s t a c h, r ó w n i e  
j a k o  inny^cdi r e l i g i j  m i e s z k a ń c y ,  p o d l e g a l i  

5 z u p e ł n i e  m a g i s t r a t o w i  i r z ą d o w i  m i a s t a ,  
n i e m o g ą c m i e ć ż a d n y c li o s o b n y c h  u r z ę ­
d n i k ó w .

Da l e j ,  d l a  z u p e ł n i e j s z e g o  w y k o r z e ­
n i e n i a  w n i c h  d u c h a  z g r o m a d z e n i a  i s t anu,  

10 n a 1 e ż y, a b y  i c h  w y c h o w a n i e  b y ł o  p o d d a n e  
K o m i s j i  E d u k a c y j n e j ,  k t ó r a b y i m w y z n a -
cz ył a n a u c z y c 1 e 1 o w, p r z e p i s a 1 a m o r a l n o ś ć
i i n n e  k s i ą ż k i  e l e m e n t a r n e .

Dl a  o d s t r ę c z e n i a  ż y d ó w  o d ż y c i a p r ó -  
15 ż n i a c  k i e g o ,  p r a w o  u s t a n o w i ,  iż ż a d e n  żyd,  

d o p o k ą d  a l b o  ni e  c h w y c i  s i ę  r ol i ,  a l b o  ni e  
w y u c z y  j a k i e g o  r z e m i o s ł a ,  ż o n y  p o j ą ć  ni e  
m o ż e.

* Ż y d z i, o p r ó c z  w z g lę d u  o d  p r a w , z n a jd u ją  j e s z c z e  
20 d o  p o m n a ż a n ia  s ię  s w o je g o  w  k r a ju  ł a tw o ś ć  w  s w o je j  n ie ­

c z y s t o ś c i ,  w  te j t r w o ż l i w o ś c i  i n ie u ż y te c z n o ś c i ,  k tó r e  w  t y c h  
lu d z ia c h  s p o s o b i  z łe  w y c h o w a n ie . Ż y d z i w  m ia s ta c h  o d  ż o ł­
n ie r z a  m n ie j d o z n a ją  u c ią ż l iw o ś c i ,  c o  d o  k w a te r . Z  k o r d o ­
n ó w  w y p ę d z a n e  h u r m y  u b ó s tw a  ż y d o w s k ie g o  w c h o d z ą  d o  

25 P o lsk i z s p o k o jn o ś c ią , o d  ż o łn ie r z y  n a s z y c h  n ie  d o z n a ją  
ż a d n e j p r z e s z k o d y . L e c z  je ż e li  s ię  k tó r y  z k o r d o n u  c h ło p ,  
a lb o  m ie s z c z a n in  n a  g r a n ic y  p o k a ż e , n a ty c h m ia s t  n ie o ś w ie -  
c o n y , d o b r a  k r a ju  n ie z n a ją c y  to w a rz j^ sz , ła p ie  g o  d o  ż o ł ­
n ie r z y . P r z e s t r z e g a m  s e jm u ją c e  S ta n y , iż  p r a w o  w z g lę d e m  

30 p r z y c h o d n ió w  z a g r a n ic z n j ’c h  w c a le  n ie  j e s t  z a c h o w a n e , p r z e z  
c o  n ie z m ie im ą  k ra j  p o n o s i  sz k o d ę . N a  p o g r a n i c z a c h  c z ę s to

w . 28. io m a rz y s z  =  ż o łn ie r z  s ta n u  s z la c h e c k ie g o  w  je z d z ie  
a u to r a m e n t u  p o ls k ie g o  (n ie g d y ś  h u s a r j i  lu b  c h o r .  p a n ­
c e r n y c h ,  ] )o te m  w  K a w a le i 'ji  N a r ó d .) .

W. 29. d o  ż o łn ie r z y  =  z a c ią g a  d o  w o js k a  p r z y m u s o w o ; k il­
k a k r o tn ie  o d z y w a ją  s ię  n a  to  s k a rg i  w  S e jm ie .-
21. 25. AB «wchodzi», «doznaje». — 81. Zb «na pograuitzu».
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[Nakoniec, ponieważ żydzi już nie mówią po he- 
brajsku, nie umieją mowy ojczystej, swego pierwotnego 
języka religijnego, ale odprawiają obrządki w zepsu­
tym języku niemieckim, — więc, gdy, z Niemiec wy- 

5 gnani, zwalili się do Polski i z Polski jedynie żyją, 
niechże odtąd językiem polskim mówią, niech w tej 
mowie polskiej wychowanie biorą i w niej odprawiają 
swoje religijne obrządki i nauki].

W n i o s e k  d l a  P o l s k i

10 Jakże to opodal stoi Polska! Gdzież to już za­
biegły insze kraje! Gdzieindziej już despotyzm upada. 
W Polsce jeszcze ołigarchja szlachecka. Polska dopiero 
w wieku piętnastym. Cała Europa już wiek ośmnasty 
kończy!15 Polacy! Byście się ruszyli z miejsca podłości, 
abyście się wygarnęli z pod jarzma Samodzierżycy 
Rusów, abyście tylko stanęli w rzędzie Europy, trzeba 
zaraz 70 miljonów złotych a sto tysięcy wojska.

Lecz aby obrona ziemi tak wielkiej, jaką posiada 20 Rzeczpospolita, wyrównywała mocy innych krajów,
p r z e b y w a j ą c ,  w id z ę , ż e  p r z y  k a ż d e m  w  k o r d o n a c h  r e k r u ­
to w a n iu  ty s ią c a m i  u c ie k a ła b y  m ło d z ie ż  d o  P o ls k i. A le , p o ­
n ie w a ż  n a  je j  z ła p a n ie  c z a t u j e  p o  g r a n i c a c h  K a w a le r ja  N a ­
r o d o w a , p r z e t o  ju ż  ta k  s ię  te rn  lu d  w  k o r d o n a c h  o s t r a s z y ł ,  

25 iż c h o c ia ż  g w a ł to w n e  r e k r u t o w a n ia  b y w a ją , lę k a  s ię  u c ie ­
k a ć  d o  P o ls k i. T r z e b a  ja k n a js u r o w ie j  u k a r a ć  t o w a r z y s tw o  
n ie p o s łu s z n e  ta k  m ą d r e m u  i ta k  n a m  p o ż y te c z n e m u  p r a w u .  
C z e m u  w  P o l s c e  n ie m a  b y ć  p o s łu s z n y  ż o łn ie rz  < tem u >  p r a w u ,  
k ie d y  w  k o r d o n a c h , d z isia j n a w e t , p o d c z a s  w o jn y , k a ż d y  

30 p o d o b n e g o ż  p r a w a  ja k n a jś c iś le j  s łu c h a  i i d ą c y  lu d  z P o lsk i  
n a p a s to w a n y m  o d  n ik o g o  n ie  b y w a ?

w . 21 . w  k o r d o n a c h  r e k r u t o w a n iu :  c h o d z i  o  z a b ó r  a u s tr . ,  
w  k tó r y m , z e  w z g lę d u  n a t o c z ą c ą  s ię  o d  p o c z . r .  1788  
w o jn ę  a u s t r . - t u r e c k ą ,p o b ó r  w o js k o w y  p r z e p r o w a d z a n y  
b y ł z w ię k s z ą , n iż p o p r z e d n io , b e z w z g l ę d n o ś c ią 'i  b u ­
d z ił w ię k s z ą  o b a w ę  w ś r ó d  lu d u .
13. AB «osiem nasty»; ale Zb i pozatem s ta łe j,  w. — 16. Zb «jarzm a 

c ud z e g o » .
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trzeba wam przynajmniej sto pięćdziesiąt miljonów, 
a dwakroć sto tysięcy wojska, wokoło opasać się for­
tecami, w pośrodku osadzić liczne zbrojownie i wo­
jenny zapas. Niedosyć stanąć; ale trzeba tak się uspo- 

5 sobić, aby można odtąd w równi z Europą postępo­
wać. Więc trzeba urządzić te wszystkie sposoby, 
trzeba otworzyć te wszystkie źródła, z klórychby, sto­
sownie do granicznych mocarstw, powstawała w Polsce 
ludność i pieniędzy masa.10 Na ten koniec macie, chwała Bogu, fundusz bar­
dzo wielki: 10 tysięcy mil kwadratowych, a najmniej 
7 miljonów ludzi.

Pamiętajcie, że jeżeli dzisiaj, gdj'̂  wam nikt nie 
przeszkadza, z tak niezmiernym krajowym majątkiem; 

15 jeżeli z takiemi wielkiemi sposoby w ręku nie potra­
ficie się urządzić, — okażecie, że nie macie rozumu 
do władania sobą, że nie znacie politycznego związku 
krajów. Utwierdzicie na wieki w Europie to polskiego 
rodu pośmiewisko, które rzuciły na nas trzy dwory 20 dla usprawiedliwienia swojego narodobójstwa.

Rozwiążcie te nierządem skrępowane miljony rąk! 
Ukażcie poddanym Rzeczypospolitej te same powaby, 
ułudy, nadzieje, któremi taką dzielność w swoich nie­
wolnikach budzą despoci. Niechaj każdy Polak biega 

25 za pozorami własności, dziedzictwa, — gdy Rzeczpo­
spolita sama będzie rzeczywistym właścicielem, gdy 
ona sama dla swojej obrony będzie wybierać i urzą­
dzać całego kraju dochody.

Lecz bogactwa kraju nie w samych ręku czło- 
30 wieka. W nich sposoby tylko. Ziemia ma to wszystko, 

czego Ojczyzna potrzebuje. Niechaj więc ziemia odtąd 
stanie się Rzecząpospolitą. Niechaj prawo tę ziemię, 
ten skarb nieprzebrany życia i bogactw wystawi za 
cel pragnienia, żądz, nadziei, przemysłu, rozumu, pracy 

35 7 miljonom ludzi, — a wkrótce z waszych błock, la-

23. Zh  «działalność».
Bibl. Nar. S e r ja  I, Nr. 98 (S taszic: Przestrogi). 13
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sów i kamieni powstawać będą wasi obrońcy i wa­
szych krzywd mściciele.

Cóż to za zgroza! Cóż to za niewiadomości 
i głupstwa potwora kowa tę ziemię, aby nigdy nie 

5 była miejscem Polaków sławy i życia, ale placem ich 
zguby i sromu ? Któż tak zły, czyli tak nierozumny, 
że wystrasza z Polski dziedzictwo i własność ?

Cóż to Polsce trzeba koniecznie? Trzeba czem- 
prędzej urodzajów, ludności, pieniędzy i wojska. 

10 A w Polsce nie tego, kto cudzą własność wydziera, 
ale tego, kto tej własności najpoczciwiej nabywa, k a- 
d u k  porywa i tłucze...

— Królu! Ojcze ludzi! Wszyscy Polacy są 
Twojemi dziećmi. Wszyscy powinni ukazywać się 

15 równymi przed tobą, jak przed Prawem, którego 
stróżem jesteś. Kochać wszystkich ludzi, strzec, aby 
się nikomu krzywda nie stała, być sprawiedliwym, 
jest pierwszym i świętym obowiązkiem króla.

Dawni powiadali, że królowie są obrazami 
20 Bóstwa na tym świecie. Najpiękniejszą własnością 

bogów jest dobroczynność. Tak jest. Miłościwy 
Panie, król dobroczynny jest bogiem na ziemi.

Przystępność, łaskawość, dobroć są urodzo- 
nemi przymioty W. K. M-ci. Czemuż Tron, który 

25 te przymioty powinienby uzdobić i wydoskonalić, 
zamienia je w nieludzkość? Czemuż Korona, którą 
ma dobroczynność wieńczyć, wkłada na królów 
obowiązek wydzierania cudzego majątku? W  któ­
rym to barbarzyństwa czasie, któryż to lud dziki, 

30 jak gdyby lękał się, aby królowie nadto dobrymi 
nie byli, uczył ich złości i zwyczaił z zimną krwią 
niesprawiedliwość pełnić ?

Mnie najwięcej zastanawia, jak W. K. Mość 
z tą dobrocią, z którą szukasz i cieszysz nieszczę- 

35 śliwych, wspomagasz sieroty i ubogich, z którą 
obsypujesz dary niewdzięcznych, broniłeś swoje

85. 8(i. A B  «nieszczęśliwe — ubogie — niewdzięczne».
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nieprzyjacioły — z zadrżeniem wspominam! — kró- 
lobójców... z lakiem sercem uskuteczniasz lę wła­
dzę Królów Polskich, która potępia ludzi najpo­
czciwszych, obywateli niewinnych na hańbę, wzgardę 
i nędzę, — a osobom złośliwym, nieludzkim, bez 
sumnienia, bez czucia, niemiłym Bogu i ludziom 
oddajesz sławę i bogactwo; z którą Król Polski 
podpisuje niewinności przeklęstwo, rozpacz i wo­
łanie o pomstę do Boga, — a upoważnia własną 
ręką łakomstwo, niecnotę i <pubłiczną> grabież, 
odbiera najsprawiedliwszy, ciężko zapracowany ma­
jątek sierotom, a oddaje go sierot utrapieńcy. Za­
miast podawania strapionym pociechy, uciemiężo­
nym obrony. Król Polski niewinność zasmuca i, 
jakby słabych niszczyć, [sam] narzędzie podaje... 
C z y 1 i ż p o d o b i e ń s t w o ,  a b y k r ó 1 t a k d o- 
b r y w y d a w a ł  k a d u k i ?

To więcej jeszcze zadziwi potomność. C z y ­
li  ż p o d o b i e ń s t w o ,  a b y  k r ó l  t a k m ą d r y 
o b s t a w a ł  p r z y  tern,  k r z y w d z ą c e m i Na ­
r ó d  i T r o n ,  p r a w i e ?  Smutna epoka tego kraju, 
w którym Tron staje się kaduków obrońcą!

Uciemiężona większa część ludu polskiego 
w nikim, tylko w sercu króla, w sercu powsze­
chnego swego ojca kładzie ratunku nadzieję. Pod­
chlebialiśmy sobie wszyscy, że, gdy na tym chwa­
lebnym Sejmie trudność w wyszukiwaniu podatków 
wtoczy sprawę kaduków, król stanie przy obronie 
ludu, odkryje czarność i ohydę tego prawa gwałtu 
i będzie domagał się o zupełnie zniszczenie jego:

w . 2. królohójców: c h o d z i  tu  z a p e w n e  o ła s k a w o ś ć  S t. A ug. 
d la  o s ó b  z a m ie s z a n y c h  w  s p r a w ę  je g o  p o r w a n ia  w  d. 
3 lis to p . 1771 r . ,  p r z e d s ta w io n e g o  ja k o  u s iło w a n ie  k r ó -  
lo b ó js tw a .

w . 12. utrapieńcy =  p r z e ś la d o w c y .
2. A B  «królobójce». — 12. Zb «utrapieńcom». — 26. Z6 «pochlebia­

liśmy»; ale w innych m ie jscach  j .  w.
1 3 *
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odda ziemię człowiekowi. Im większe były nadzieje, 
tern bołeśniejszy ich zawód.

Krajały się serca z żalu tych wszystkich, któ­
rzy znają i czują krzywdę, pod którą łud jęczy, 
gdy rozeszły się wieści, że król tak dobry, jedyna 
nadzieja uciemiężonych, z przyczyny straconego 
rozdawnictwa dobroczynności domawiał się na tym 
Sejmie o rozdawnictwo cudzej krzywdy.

Miłościwy Królu! Gdybyś W. K. Mość choć 
na moment był świadkiem tego utrapienia, prze- 
klęstwa i rozpaczy, które kaduk w dom sierot 
rzuca, wołałbyś zapewne prędzej nie być królem, 
aniżeli być narzędziem tych nieszczęść.

Złem wydarzeniem dla mojej czułości, po 
wysłuclianiu z przenikłym żalem głosu K. Mci 
w tej materji, przypadek chciał, iż znajdowałem 
się właśnie w ten dzień w Lublinie, kiedy palony 
był publicznie ręką króla podpisany kaduk, który 
przez łat kilkanaście dwie liczne familje strapił, 
zmęczył i zniszczył. Wiełeż to zbrodni, przekupstwa, 
krzywoprzysięstw, zawziętości, podstępów, zdrady, 
chorób, płaczu, wyrzekali był przyczyną jeden ten 
podpis!

Zostaw W. K. Mość tyranom i nieprzyjaciołom 
rodzaju ludzkiego tak twardy przywilej. A gdy nie 
możesz dobroczynnością królewską, uzdabiaj Tron 
Polski dobroczynnością człowieka, tak Waszej Kró-

* S z o r c z , te n , k tó r y  z u r z ę d u  s w o je g o  p r z y s ię g a ł  n ie  
d o z w a la ć , a b y  s ię  o b y w a te lo w i  s ta ła  n ie s p r a w ie d l iw o ś ć  —  

30 p o d s ę d e k  C h e łm sk i —  w y r o b i ł  s o b ie  k a d u k  n a  m a ją te k  N a -  
m ir o w s k ic h . C h c ia ł  te n  s ę d z i a  s z la c h e tn ą  fa m ilją  w p r z ó d  
p o z b a w ić  ze  c z c i ,  a b y  ty m  s p o s o b e m  w y d a r ł  je j  m a ją te k .

8. cudzej krzywdy: r o z d a w n i c tw o  k a d u k ó w  n a le ż a ło  
z d a w ie n  d a w n a  d o  k r ó l ó w ; S t. A u g . o b s ta w a ł  p r z y  
n ie m , s t r a c i w s z y  r o z d a w n i c tw o  s t a r o s t w , g d y ż  z a p e w ­
n ia ło  m u  o n o  w p ły w  z n a c z n y .
30. Zb «Chełmiński».
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lewskiej Mości właściwą. Wszak już i despoci 
zrzekli się prawa kaduków. A czemuż to prawo 
ma napełniać gorzkością dni Króla Polskiego, króla 
serc ludzi.

Kaduk! Samo słowo, a wszystkie skutki za­
świadczają, że to wynalazek barbarzyńców. Źle 
uczyniłeś — mądry Królu! — że oświeciłeś Naród 
Polski, jak prędko chciałeś bronić kaduków. To 
bronienie powiększa tylko czucie krzywdy, które 
lud cierpi. Kaduk nie jest prawem, ale prawa 
gwałtem; takiego przywileju nadawać nikt, sam 
naród nie może. Prawo, czyli wola powszechna Na­
rodu tylko o całym narodzie stanowi. Zrzekaj się 
W. K. Mość czeinprędzej tej nieprawej władzy 
szkodzenia ludziom. Zgodzisz się tak dobrze z two- 
jem sercem, gdy albo nic, albo tylko dobrze czy­
nić ludziom potrafisz.

Przy tern zrzekaniu mów za tym ludem, mów 
za tym nieszczęśliwym krajem, którego ziemię, pod 
imieniem wolności, trapi najłirzydsza niewola. Naj­
jaśniejszy Panie! Uważałem to, że król, któryby 
szczerze Ojcz3'̂ znie życzył, dokazałby najwięcej nad 
umysłami każdego narodu, a osobliwie nad umy­
słami Polaków. Zapomnij Wasza Królewska Mość 
o sobie, zapomnij o wszystkich przeszłych zwią­
zkach, zapomnij w dzisiejszych okolicznościach, 
żeś królem, — tylko na to pamiętaj, żeś Polakiem! 
Nie patrz, tylko na Polskę! Jak ją  dziś ratować, 
do tego dąż, to w skutkach ukazuj. Gdyż niedosyć, 
aby od Tronu naród żadnych przeszkód nie do­
świadczał, ale każdy naród, osobliwie Polacy dzi­
siaj, zdają się potrzebować wodza, potrzebować 
kogo na swojem czele, aby ich zagrzewał, prowa-

w . 13. o całym narodzie stanowi: ta k  s a m o  R u s s o , Um. Społ. 
I R ; p o r . Deki. Praw Człow., arl. 6: « p r a w o , w in n o  b y ć  
je d n o  d la  w s z y s tk ic h » .
32. p o tr z e b o w a ć  w o d z a ;  tylko w B ,
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dził. Radź więc, przemyślaj, staraj się, przekony­
waj w partykularności upornycli, oświecaj związków 
politycznych nieznajomych, mów do wszystkich 
otwarcie i stale: że t r z e h a w P o l s c e  i n a c z e j  
T r o n  u r z ą d z i ć ,  t r z e b a  go o d d a ć z p r a- 
we m n a s t ę p s t w a  j e d n e j  z f a m i l i j  p a n u ­
j ą c y c h ,  k t ó r e j  w y b r a n i e  b y ł o b y  P o l s c e  
n a j u ż y t e c z n i e j s z e ,  a z p o l i t y k ą  E u r o p y  
z g o d n e ,  <Trzeba najusilniej zawarować, aby ni­
gdy królowie wojska objąć nie mogli; zabronić zu­
pełnie, aby najmniejszego nie miełi wpływu w ża­
dne wojskowe awanse; sama Komisja Wojskowa 
najściślej podług prawa starszeństwa awans ogła­
szać powinna, król tylko dostrzegać, aby prawo 
względem awansów zachowane było; postępowanie . 
zasłużonych nad prawo starszeństwa tylko Sejm 
rozdawać władzę mieć może.

Ucz naród, że królowie powinni mieć naj­
wyższą straż nad prawem i magistraturami. Opo­
wiadaj co masz z doświadczenia i co widzisz, ja ­
kie niezdrożności robi w królach Anglji, że trzeba 
mocno zawarować, aby królowie do wyboru ża­
dnych, jakichkolwiek urzędników żadnym kanałem

* <D zisiaj p r a w o  p o z w o li ło  k r ó lo m  z d w ó c h  f o r tr a g o -  
25 w a n y c h  je d n e g o  a w a n s o w a ć . T r z e b a ,  a b y  p rz y n a jm n ie j  to ż  

p r a w o  o s t r z e g ło , iż  d w a  r a z y  je d n e g o  f o r tr a g o w a n e g o  o d ­
r z u c i ć  n ie  m o ż n a .>

w , 9 , Trzeba zawarować: s ą  to  p o s tu la t} ' s t r o n n i c t w a  p a tr . ,  
k tó r e  k ie ro w a ł}^  n ie m  w  w a lc e  o w ła d z ę  n a d  w o js k ie m  
w  r . 1788  i p o c z . 1789 .

w . 19. najwyższą straż: p o ję c ie  c z y n n o ś c i  k r ó le w s k ie j  ja k o  
d o z o r c z e j ,  n ie  w y k o n a w c z e j  w  p r o je k c ie  Zasad do 
poprawy tiządu. 

w . 2 3 . kanałem =  s p o s o b e m ,  
w . 24 . Dzisiaj: 19  g ru d n ia  1788  r .
w . 25 . fortragowanych =  w N s u n ię ty c h , p r o p o n o w a n y c h .

2. ti. AD «lipomę — nieznajome».
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wpływać nie mogli:* ale do wszystkich magistratur 
i urzędów tylko sam Naród wybierać powinien 
osoby; biskupów sami obywatele w swojej diecezji 
oznaczą; że szkodliwie jest dla kraju nadawać 
królom rozdawnictwo orderów, bo temi sposoby 
źli królowie psują dobrych obywateli, a źli oby­
watele psują dobrych królów, lecz z większym po­
żytkiem, z większym przykładem stanie się, gdy 
królowie będą tylko na Sejmie prezentować Naro­
dowi godne takiego zaszczytu osoby, a sam Naród 
z publiczną uroczystością rozda im cnoty znamiona>.

Odkryj politykę Dworu Petersburskiego wzglę­
dem Polski! Wystaw związki i moc stronnych mo-

* < O d d a w a ć  k r ó lo m  w ła d z ę  s ta n o w ie n ia  ja k ic h k o lw ie k  
15  u rz ę d n ik ó w  w  r z e c z y p o s p o l i te j  n ie  m o ż n a , b o  to  j e s t  n a ­

r z ę d z ie  j e d n o  z t y c h ,  k tó r e  k r ó lo m  w ie le  s łu ż y ło  d o  d e s p o ­
ty z m u . \V r z ą d n y c h  j e d n o w ła d z tw a c h  m n ó s tw o  u rz ę d n ik ó w  
c y w il n y c h  j e s t  p o  w o jsk u  d r u g ą  tw i e r d z ą  d e s p o ty z m u . N a -  
p rzj^k ład  w  k r a ju  o d  P o ls k i  p r z e z  D o m  A u s tr ja c k i  z a b r a n y m ,  

20 z n a jd u je  się  t e r a z  d w a d z ie ś c ia  t y s ię c y  s a m y c h  u rz ę d n ik ó w  
c y w il n y c h . Ja k iż  to  n ie z m ie r n y  c i ę ż a r  lu d z i! a le  ja k  p o tę ż n a  
s t r a ż  s a m o d z i e r s t w a !  W  F r a n c j i  n ie  b y ło b y  te j r e w o lu c j i ,  
g d y b y  u r z ę d y , k tó r e  ta m  b y ł } ' s p r z e d a n e , b y ły  z n a jd o w a ły  
się  w  r ę k u  k r ó ló w .>

w . 4 . biskupów —  oznaczą: S t. n ie  m a  n a  m y ś li  p o w r o t u  d o  
s to s u n k ó w  p ie r w o t n y c h  K o ś c io ła , a le  p rz e n ie s ie n ie  n a  
n a r ó d  p r a w a  k r ó le w s k ie g o ; w  P o ls c e  m ia n o w a ł  b i­
s k u p ó w  i n a d a w a ł im  d ie c e z je  k r ó l ,  a  p a p ie ż  n o m i­
n a łó w  z a tw ie r d z a ł .

w . 13. s iro r n iy c /i  =  p o s t r o n n y c h ; S t. A u g. b y ł  w  P o ls c e  ó w ­
c z e s n e j  n a jb ie g le js z y m  w  z a g a d n ie n ia c h  p o lity k i m ię ­
d z y n a r o d o w e j .

w . 2 3 . urzędy — sprzedane: d o  k o ń c a  X V III  w . u r z ą d  u w a ­
ż a n y  j e s t  p o w s z e c h n ie  z a  b e n e f ic ju m , ź r ó d ło  d o c h o ­
d ó w , m o g ą c e  b y ć  p r z e d m io te m  s p r z e d a ż y , w y m ia n y  
i d a r o w iz n y , z te rn  z a s tr z e ż e n ie m , iż w ła d c a  m ó g ł n a ­
b y w c y  u r z ę d u  n ie  z a t w i e r d z ić ;  z w a lc z y ł  te  s to su n k i  
w  P r u s a c h  F r y d e r y k  11, w  A u s tr ji  J ó z e f  II , a le  w e  
F r a n c j i  u r z ę d y  (p o z a  n a jw y ż s z e m i) , b y ły  s p r z e d a w a n e  
d o  c z a s u  R e w o lu c ji .
12. Zb «polil3'l<ę d w o r ó w  względem».
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carstw. Naprowadzaj Polaków, aby się przekonali, 
czego po nich koniecznie wymagają polityczne zwią­
zki: p r z e ś w i a d c z a j  i ch,  że R z e c z p o s p o ­
l i t a  n i e  z a p e w n i  s w o j e g o  b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  j e ż e l i  s ą s i e d z k i m  k r a j o m  n i e 
w y r ó w n a  w s w o i c h  s p o s o b a c h  u t r z y ­
m y w a n i a  i p o w i ę k s z a n i a  b o g a c t w  i si ­
ły;  — u k a z u j  im,  że t e g o  ż a d n ą  m i a r ą  
u s k u t e c z n i ć  n i e  m o ż n a ,  t y l k o  t r z e b a  
p o w i ę k s z y ć  w ł a ś c i c i e l ó w ,  t r z e b a  o d d a ć  
c a ł ą  z i e m i ę  s t a r a n n o ś c i  i p r a c y  w szyst­
k i c h  P o ł a k ó w, t r z e b a  p o w r ó c i ć  r o l n i ­
k o w i  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  t r z e b a  z a p e w n i ć  
r z e m i e ś l n i k o m  i k u p c o m  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  i w o l n o ś ć ,  t r z e b a  m i a s t a  p r z y p u ­
ś c i ć  do t o w a r z y s t w a ,  — z g o ł a  p o ł ą c z y ć ,  
z j e d n o c z y ć  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w ,  a b y  
w s z y s c y  O j c z y z n ę  k o c h a l i ,  w s z y s c y  dl a  
n i e j  p r a c o w a l i ,  w s z y s c y  r ó w n i e  p ł a c i l i  
i w s z y s c y  z p r z y w i ą z a n i e m  s t a w a l i  przy 
j e j  o b r o n i e ,  p r z e c i w k o  t a k  n i e z m i e r n e j  
n a k o ł o z e w n ę t r z n e j  p o t ę d z e .

Miłościwy Królu! To jest jedna droga zba­
wienia Polski!

25 U s t a w a  R z ą d u  w P o l s c e

Kontrakt wspoleczności składa się z trojakiego 
gatunku warunków.

W pierwszych zawarte są te ustawy, które ozna­
czają, gdzie, kiedy i jak się towarzystwo gromadzić 

30 będzie, kto i jakim sposobem będzie mógł warunki 
kontraktu poprawiać, odmieniać i powiększać. To są 
P r a w a  F u n d a m e n t a l n e .

Drugie mają w sobie opis własności osobistej.

7. Zb «powiększenia».
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własności ruchomej i własności gruntowej. Nazywają 
się P r a w a m i  C y w i ł n e m i.

Trzecie obejmują skarb towarzj^stwa, obronę 
jego, sprawy zagraniczne, porządek wewnętrzny, spo- 

5 sób sądzenia. A to jest P r a w e m  Po  li t y c z  nem.  
Pospolicie dzielą Prawo Polityczne na W ł a d z ę  S ą ­
d o w n i c z ą  i na W ł a d z ę  W y k o n y w a j ą c ą.

W układaniu tak praw fundamentalnych, jako 
też praw cywilnych i politycznych towarzystwo innego 10 zamiaru przed oczami mieć nie powinno, tylko za­
pewnienie się przed przemocą osobistą i przed prze­
mocą sąsiedzką. Ta ostatnia tak dzisiaj w Europie 
jest silną, że dla je j odparcia trzeba często naruszać 
prawo natury.

15 P i e r w s z e  f u n d a m e n t a l n e  p r a w o :  a b y  
c a ł y  N a r ó d  do u k ł a d a n i a  k o n t r a k t u ,  c z y l i  
pr aw,  w c h o d z i ł .  I n a c z e j  z g w a ł c o n e  b y ł o b y  
p r a w o  n a t u r a l n e ,  a, co  t e r a z  n a j n i e b e z ­
p i e c z n i e j s z e g o ,  n a r ó d  b y ł b y  w e w n ę t r z n i e  

20 p o d z i e ł o n y : w t a k i e m t o w a r z y s t w i e  z ł y  
o b y w a t e l  b ę d z i e  m i a ł  z a w s z e g o t o w e stron­
ił i k i , a z e w n ę t r z n y  n i e p r z y j a c i e l  ł a t w o  
l ud r o z d z i e l o n y  z a b u r z y  i p o k o n a .

T a k ł i c z n y, j a k i m j e s t N a r ó d  P o l s k i ,  
25 r a z e m z g r o m a d z i ć  s i ę  n i e  moż e .  Na m i e j ­

s c u  s w o j e m p o w i n i e n  w y s y ł a ć  u m o c o w a ­
n y c h  p o s ł ó w .  L i c z b a  p o s ł ó w  z k a ż d e g o  
w o j e w ó d z t w a  s t o s o w n ą  b ę d z i e  do p o d a ­
tku,  k t ó r y  to w o j e w ó d z t w o  p ł a c i .  W y b i e -  

30 r a ć t y c h  p o js ł ó w i i n s t r u k c j e  i m n a d a w a ć  
t y l k o  c i  o b y w a t e l e  mo g ą ,  k t ó r z y  t r z y d z i e ­
ś c i  z ł o t y c h  p o d a t k u  r o c z n e g o  s k ł a d a j ą .
w . 7. (o d  w . 2 8  n a  s t r .  2 0 0 ) . W pierwszych — Wpkonywającą: 

z g o d n e  z M o n te sk ju sz e n i o r a z  z Zasadami do poprawy 
Rządu.
5. Zb «obejmują  r z ą d  w e w n ę t r z n y  a d m i n i s t r a c y j n y ,  

SQ<ly. p o d a t k i ,  o b r o n ę ,  z w i ą z k i  z a g r a n i c z n e .  A to..,». — 7. w ij- 
k o n y w a ją c ą :  Zb «administracyjną». — IS. A B  «naruszyć». —2 . A B  «spłaci».
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S p o s ó b  w y b i e r a n i a  t y c h  p o s ł ó w  p r z e z  
vota g ł o ś n e  b y ć  p o w i n i e n  i 11 e g a 1 n y. Al e  
t y l k o  z p o d a n y c h  k a n d y d a t ó w  s e k r e t n e  
vota p o s ł ó w  o z n a c z a ć  bę dą .  Vota głośne na 

5 sejmikach jaknajsurowiej być zakazane powinny, bo 
one są przyczyną kłótni i nierządu.

Nikt na Sejmie zasiadać nie może, tylko ten, kto 
na sejmikach był obrany i wziął instrukcją. P r z e t o  
s e n a t o r o w i e  do p r a w o d a w s t w a  n a l e ż e ć  

10 n i e  mogą .
P o s ł o w i e  na  S e j m  z g r o m a d z e n i  w ż a ­

d n e j  i n n e j  m a t e r j i p r a w  s t a n o w ć ni e mogą,  
t y l k o  w t e j ,  w k t ó r e j  w i ę k s z a  c z ę ś ć  i n s t r u- 
k c y j o k a ż e  się.  Do p o p r a w y  p r a w  f u n d a -  

15 m e n t a 1 n y c h p o t r z e b a d w ó c h t r z e c i e j  c z ę ­
ś c i  i n s t r u k c y j.

* W  Zasadach do poprawy Rządu n a  S e jm ie  p o d a n y c h  
o z n a c z e n ie  w o li  p o w s z e c h n e j  z d a je  s ię  w  je d n y c h  m a t e r ja c h  
n ie  z g a d z a ć  z n a tu r a ln ą  w o lą  N a r o d u ; o w s z e m , ją  n a r u s z a  

20 i w te n c z a s , k ie d y  j e s t  is to tn ie  ta  w o la , r o b i  j ą  w c a le  n ie ­
c z y n n ą , n a r z u c a ją c  g w a łt . W  d r u g ic h  m a t e r ja c h ,  n ic d o s y ć  
m a ją c  w z g lę d u  n a  te r a ź n ie js z e  k r a jó w  z w ią z k i, d z ie ln o ś ć  
t e jż e  w o li  d o  n ic h  w c a le  n ie  s to s u je .

M ó w ią  te  Zasady: ,w  m a t e r j a c h  k a r d y n a l n y c h  
25 p o w i n n a  b y ć  j e d n o m y ś l n o ś ć  i n s t r u k c y j ;  k t ó r e j  

g d y  n i e m a ,  n i e m a  p o w s z e c h n e j  w o l i  N a r o d u ,  
a  p r z e t o  p r a w o  s t a n o w i o n e  b y ć  n i e  m o ż e ’.

J e d n o m y ś ln o ś ć  j e s t  j e d e n  z n a k  z n a jo c z y w is ts z y c h ,  
p o  k tó r y m  m o ż n a  p o z n a ć  w o lę  p o w s z e c h n ą . A le p o w ie d z ie ć ,  

30 z e , g d y  j e d n o m y ś ln o ś c i  n ie m a , ju ż  r e a ln ie  n ie m a  wmli p o -

w\ 2. vota głośne =  g ło s o w a n ie  ja w n e .  
w. 2 . illegalny =  n ie p r a w n y .
w . 8. instrukcją: o k r e ś l a ją c ą  z a k r e s  p e łn o m o c n ic t w a  p o s e l ­

sk ie g o , u chw ^ alon ą n a  s e jm ik u ,  
w . 10. należeć nie mogą: b y ł  to  r ó w n ie ż  p o s tu la t  D e p u ta c ji  

d o  p o p r . R z ą d u , u m ie s z c z o n y  w  Zasadach; w y w o ła ł  
n a m ię tn e  s p o r y  w  S e jm ie ; s tą d  n a c is k  S t-a .

W'. 24 . w materjach kardynalnych: u s tę p s tw o  n a  r z e c z  c z y ­
s te j id e o lo g ji  R u s s a .

tejże».
17. A B  «Rządu w y p a d ł y c h  oznaczeuie».—22. Zb « d z i a ł a l n o ś ć



2 0 3

Do poprawy praw politycznych, do ustawy po­
datków, rekrutów, przez wzgląd na teraźniejszą czyn­
ność zewnętrzną nie można bez wielkiego niebezpie­
czeństwa tamować woli powszechnej temi Warunkami,

5 wszechnej, to nie jest prawda. Bo są inne znaki, choć nie 
tak łatwe, ale równie pewne, że wola powszechna istnie. 
Owszem, — ustanowić, że niema woli powszechnej, gdy niema 
znaku jednomyślności, jest to często niszczyć i gwałcić wolę 
powszechną.

10 Itak; te ustawy Rządu, które teraźniejszy Sejm uczyni,
będą niedoskonałe, bo będą robione przez ludzi. Czyliż to 
nie jest gwałtem postanowić, aby potomność, chociaż pozna 
dziś popełniony błąd, już [go] poprawić nie może? że, cho­
ciaż cały naród będzie chciał, ale, jeżeli jedno województwo 

15 będzie przeciwne, będzie przekupione, cały naród musi cier­
pieć niezdrożność i dla jednego województwa zginąć? Owszem, 
weźmy dzisiaj z siebie przykład: gdyby teraźniejszy Sejm 
był popełnił ten błąd i był rozesłał po województwach pro­
jekt zasady Rządu, nie chcąc nic stanowić, jeżeli zupełna 

20 jednomyślność województw nie zajdzie, — ręczę, że Polska 
zginęłaby prędzej, niżeliby ta jednomyślność nastąpiła. Ni- 
gdyby się poprawa Rządu nie stała.

Jużeśmy dosyć opłacili liberum veto. Czas, abyśmy 
poznali, że to jest nierozum. Wola powszechna najnatural- 

25 niejsza, najlegalniejsza, najpewniejsza jest zawsze wtenczas, 
kiedy się okazuje, że dwie części narodu chcą przeciwko 
trzeciej, — a przeto, gdy niema znaku jednomyślności, nie 
trzeba przestawać czynić, ale trzeba brać drugi znak dwóch 
części przeciwko trzeciej za znak woli powszechnej, i ten 

30 drugi, kiedykolwiek się znajduje, zawsze najkardynalniejsze 
materje rezolwowane być powinny. Bo wtenczas zawżdy 
jest wola narodu, którą tamować nie może, tylko gwałt.

Powiedziałbym, że i w materjach cywilnych, i w ma- 
terjach politycznych—jako to: w materjach władzy wyko- 

35 nawczej, sądowniczej, podatków, rekrutów, wojska, — chcąc 
prawa stanowić, trzeba dochodzić woli powszechnej przez 
dwie części przeciwko trzeciej instrukcyj. Ale takiej zwłoki 
żadną miarą nie pozwalają dzisiejsze polityczne krajów 
związki.

40 Przeto radzę Narodowi, aby do poznania woli po­
wszechnej w tych ostatnich materjach obrał prostą więk­
szość instrukcyj, ile że jest cokolwiek więcej z tera/aiicjszą 
niezmierną sąsiadów dzielnością zgodna. Nie bylibyśmy je­
szcze mieli ani tej trochy podatków, ani zgody na wojsko.
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aby tylko trzy czwartej, lub dwie trzeciej części in- 
strukcyj władzę czynienia nadawały. Gdybyśmy byli 
obtoczeni rzeczamipospolitemi, natenczas taka tama 
nie byłaby szkodliwą. Ale, w pośrodku samych de- 

5 spotyzmów, z taką trudnością do czynienia albo im 
znowu podlegać będziemy musieli, albo w nagłej po­
trzebie — tak, jak dzisiaj przykład — łamać te ustawy 
przymuszonymi zostaniemy. Przeto do s t a n o w i e ­
n i a  w m a t e r j a c b p o l i t y c z n y c h  — p o d a t- 

10 k ó w, r e k r u t ó w ,  w o j s k a  — t y l k o  w i ę k s z o ś ć  
i n s t r u k c y j p o t r z e 1) n a.

W o j e w ó d z t w a  m o g ą  w k a ż d y m c z a s i e  
p o d c z a s  z g r o m a d z e n i a  p o s ł ó w  d o s y ł a ć  im, 
u s z c z u p l a ć  l ub  j i o w i ę k s z a ć  i n s t r u k c j e ,  

15 p r a w n i e na s e j m i k u  u ł o ż o n e .  P o s e ł  o d d a ­
l i ć  s i ę  z S e j m u  n i e m o ź e, d o p o k ą d od s wo ­
j e g o  w o j e w ó d z t w a  u w o l n i e n i a  n i e  o k a ż e  
m a r s z a 1 k o m.

S e j m,  c z 3̂  1 i W ł a d z a  P r a w o d a w c z a ,  ró-  20 w n i e j a k  w o l a  Na r o d u ,  b ę d z i e  w P o l s c e  
n i e u s t a n n ą .  L e c z  p o s ł o w i e  co  d wa  l a t a  
o d m i e n i a ć s i ę ma j ą .  Oni zawsze zgromadzonymi 
nie będą, ale zawsze do zgromadzenia być gotowymi
ani na Komisją Wojskową, gdyby w tej materji do ozna- 

25 czenia woli powszechnej było trzeba dwóch trzeciej części. 
Upominam Naród, niech się zamyśli, niech się w tej 

materji nie kwapi. Bo to jest materja ze wszystkich najważ­
niejsza. Niechaj w oznaczeniu woli powszechnej więcej 
uważa [na] związki polityczne i, ile możności, niechaj dziel- 

30 ność swoją do dzielności sąsiadów stosuje.

w . 21 . sejm nieustanny: u lu b io n a  m y ś l  S t-a , w y s u n ię ta  ju ż  
w  Uw., s t r .  54  n ., r o z w in ię ta  w  Poprawach i Przyd., 
ta m ż e , s t r .  2 0 8  n n .; p o d ję ta  w  p o c z ą tk u  S e jm u  C z te r o l .  
p r z e z  S z c z ę s n e g o  P o to c k ie g o  (3 0  p a ź d z . 1 7 8 8 ), w n io s e k  
je g o  w ó w c z a s  n ie  p r z e s z e d ł  z p o w o d u  o p o z y c j i  s t r o n ­
n ic tw a  p a tr jo t .  i h e tm a ń s k ie g o , o b a w i a ją c y c h  s ię , iż 
s t r a c ą  p o d s ta w ę  d o  o b a le n ia  D e p a r ta m e n tu  W o js k .
16. A B  «z s e j m i k u » .  — 0, Zb « d z i a ł a l n o ś ć  sw oją  do d z i a ­

ł a l n o ś c i » ,
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powinni. Po urządzeniu i wyegzaminowaniu Komisyj 
niżej opisać się mających i po uskutecznieniu od wo­
jewództwa lnianych instrukcyj ciż posłowie rozjadą się 
dla zdania z swoich czynności sprawcy na relacyjnych 

5 sejmikach. W każdej potrzebie, w której kraj prawo­
dawcy wyciąga, posłowie zjechać się powinni. Z a 
k a ż d e m  z a ś  z g r o m a d z e n i e m  <się> p o s ł ó w,  
g dy  w m a t e r j i  k a r d y n a l n e j  t r z y  c z ę ś c i  
p r z e c i w k o  c z w a r t e j  b ę d z i e  z g o d n y c h  in- 

l o s t r u k c y j ,  a w i n n y c h  m a t e r j a c h  p o l i t y ­
c z n y c h  i c y w i l n y c h  k i e d y k o l w i e k  w i ę k s z a  
p o ł o w a  z g o d n y c h  z n a j d z i e  s i ę  i n s t r u k c y j ,  
z a w s z e  p r a w o  w t a k i e j  m a t e r j i  s t a n o w i ć  
mo g ą ;  bo zawsze w każdym takim razie powszechna 

15 woła narodu istnie, więc, co uczyni, nie może być 
w istocie, chyba tylko w słowie, co innego, jak pra­
wo. Ani można sobie wystawić w zdrowym rozumie 
wolnego narodu, który miałby wolę, a nie mógłby 
czynić.20 Największa ostrożność zachowaną będzie, aby 
instrukcje fałszowane być nie mogły.

W ł a d z a  S ą d o w a  z u p e ł n i e  od p r a w o ­
d a w c z e j  j e s t  o d d z i e l n ą .  S ę d z i ó w  w y b i e r a ć  
S e j m  n i e  p o w i n i e n ,  t y l k o  r ó w n i e  wotami s e- 

25 k r e t n e m i  j a k o  p o s ł ó w,  o b y w a t e l e  po wo­
j e w ó d z t w a c h  w y b i e r a ć  p o wi n n i .  S ą d p o- 
w i n i e n  b y ć  n i e u s t a n n y .  S ę d z i a  p o w i n i e n  
b y ć  c z a s o w y .  W Sądach Powiatowych sześciu sę­
dziów, w Trybunale szesnastu deputatów zawsze w miej-

w . 28 . czasowy =  d o  c z a s u , n ie  d o ż y w o tn i ; to ż  w  U w., s t r .  73. 
w . 28. Sądach Powiatowych: c h o d z i  tu  z a p e w n e  n ie  o  is tn ie ­

j ą c e  p o  p o w i a ta c h  S ą d y  G ro d z k ie  i Z ie m s k ie , a le  o  p r o ­
p o n o w a n e  p r z e z  S t-a  w  Uw., s t r .  72  p r z y p ., s ą d y  
m a j ą c e  z a s tą p ić  je d n e  i d ru g ie .
1. A B  «komisjów». — S. B  «od województw». — 6. Zb «prawo­

dawcy p o t r z e b u j e » .  — 26, Zb«. j a k o  posłów, sami obywatele — wy­
biorą». — 28. 29. Wyd. «6», «16».
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scu znajdować się powinno; z tych w Sądach Powia­
towych trzech, w Trybunale ośmiu codziennie, po 
zgromadzeniu się, na początku sesji los oznaczy, którzy 
sądzić mają.

5 J  a k m o c n a j w y ż s z a N a r o d u ż a d n ą m i a r ą
od wo l i  n a j w y ż s z e j  N a r o d u  o d d z i e l o n ą  
b y ć  n i e  moż e ,  t a k  W ł a d z a  W y k o n y w a j ą c a  
p o w i n n a  m i e ć  z w i ą z e k z S e j ni e m. Polityczna, 
a dzisiaj można powiedzieć: i s t o t n a  moc Narodu 10 istnie w skarbie, w wojsku i w związkach zagrani­
cznych. T a k  w i e l k i e j  m o c y  n i e  m o ż n a  r o z ­
s ą d n i e  j e d n e j  m a g i s t r a t u r z e , a t e m b a r- 
d z i e j  j e d n e j  o s o b i e  p o w i e r z a ć .  T a k  w i e l ­
k i e j  m o c y  n i e  m o ż e  w o l a  p o w s z e c h n a  od  

15 s i e b i e  z u p e ł n i e  o d d z i e l a ć ,  a l b o w i e m  t a k a  
w o l a  b e z  t a k i e j  m o c y  b y ł a b y  c z c z e n i  n a ­
z w i s k i e m ,

W ł a d z a  W y k o n y w a j ą c a  z o s t a n i e  po­
d z i e l o n a  na c z t e r y  K o m i s j e :  na K o m i s j ą  

20 S k a r b o w ą, n a K o m i s j ą W o j s k o w ą ,  n a K o- 
m i s j ą  Z a g r a n i c z n y c h  I n t e r e s ó w  i na  Ko ­
m i s j ą  P o l i c j i .  <Te K o m i s j e  od n i k o g o ,  t y l ko  
od S e j m u  z a w i s 1 e m i b ę d ą>.

S e j m  co  d wa  l a t a  o b i e r a ć  p o w i n i e n  
25 k o m i s a r z y ,  <Sejmowym marszałkom, gdy Sejm jest 

zgromadzony, raporta oddawać będą,> Sejmowi też 
komisarze z swoich czynności rachunek zdadzą. Tym 
końcem będzie w każdej Komisji protokół; w tym 
każdy komisarz swoje zdanie zapisywać ma obowią- 

30 zek, S e j m n i g d y c a ł e j  K o m i s j i ,  a 1 e o s o b y.

w , 4 . sześciu —  mają: l ic z b y  te  u z a s a d n io n e  w  Urn., s t r .  72  
p r z y p . ;  c h o d z i  o  to , b y  w  s ą d a c h  z a s ia d a li  z a w s z e  
p r a k t y c y ;  w  ty m  c e lu  t r z e c i a  c z ę ś ć  s ę d z ió w  m a  b y ć  
w }'b i e r a n a  c o  d w a  la ta . 

w . 22 . Policji: d z iś  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .

11. Zb «nie można w r z e cz y p o sp  ol i l e j  rozsądnie». — 18. Zb 
«władza a d m i n i s t r a c y j n a » .  — 25. Zb «obierać — k o m i s a r z ó w». — 
27. Zb «też k o m i s j e » .
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k t ó r e  u z n a  za w i n n e, d o S ą d ó w  S e j m o w y c h  
po k a r y  o d e ś l e .

P r e z e s a m i  t y c h  K o m i s y ]  b ę d ą  m i n i ­
s t r o w i e :  podskarbi Komisji Skarbowej, hetmani Ko- 

5 misji Wojskowej, kanclerz Komisji Interesów Zagra­
nicznych, marszałek W. K. Komisji Policyjnej. <Ty c h  
m i n i s t r ó w  n i k t  i nny,  t y 1 k o S e j m w o t a m i  
s e k r e t n e  mi  o b i e r a ć  b ę d z i e .  N a w e t  l e p i e j  
b y ł o b y ,  a b y  c z a s o w i  byl i>.10 K t o k o l w i e k  w K o m i s j a c h  s i ę  mi e ś c i ,  
j u ż  na  S e j m i e  z a s i a d a ć  n i e  moż e .  ,

Cz a s u ,  d o p o k ą  d c z y n n o ś ć  S e j m u t r w a ć  
ma,  w y z n a c z a ć  n i e  m o ż n a ,  bo t e n  d o p ó t y  
s k o ń c z y ć  s i ę  n i e  moż e ,  d o p o k ą d w o l a  N a- 

15 r o d u  s p e ł n i o n a  n i e  b ę d z i e .  Ta spełnią się, gdy 
wszystkie instrukcje województw zaspokojone. Różna 
ważność instrukcyj różnego czasu potrzebuje.

Gdy posłowie po wyegzaminowaniu Komisyj sta­
rych, po ustanowieniu nowych i po załatwieniu in- 20 strukcj ĵ rozjeżdżać się będą, złożą w ręku króla straż 
Prawa, z wyznaczeniem do boku jego Komisji Wiel­
kiej. Ta składać się będzie z pewnej liczby posłów 
i senatorów.

Do S e n a t u  s a m N a r ó d  p o w o j e w ó d z -  
2 5 t wa c h o b i e r a ć  b ę d z i e .

Obowiązki tej Komisji Wielkiej: mieć dozór, aby 
w całym kraju zachowane było prawo, aby każda 
magistratura powinność swoją pełniła; <tę, któraby 
prawu nieposłuszną była, listownie napomni>. Raporta 

30 od Komisyj wszystkich jej oddawane będą. W potrze-
w . 18. wyegzaminowaniu =  s p r a w d z e n iu  c z y n n o ś c i ,  
w . 25. Do Senatu —  będzie: to ż  w  Popr. i Przydał. (Uwagi, 

s t r .  2 0 9 ) .
w . 26 . Komisji Wielkiej: s a m a  ta  K o m . p r o p o n o w a n a  w  U w., 

s t r .  5 5 , o b o w ią z k i  je j  s z c z e g ó ło w o  o m ó w io n e  w  Popr 
i Przydał., t a m ż e , s t r .  210 , g d z ie  ty lk o  in n y  t e r m in ;  
K o m .  N a j w y ż s z a ,  c z y l i  R a d a  D o z o r c z a .
2.18. A B  «komisjów». — 23. Zb «i z senatorów». - 30. A B  «komisjów».
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bie wojny, wewnętrznego zamieszania, nieposłuszeń­
stwa inagistratur, śmierci króla, jakoteż w każdym 
innym nieprzewidzianym przypadku, w którym potrzeba 
będzie władzy prawodawczej, taż Komisja Wielka nie- 

5 odwłocznie powinna wydać swoje obwieszczenia do 
posłów. Taż Komisja mieć będzie protokół, w którym 
każdego komisarza zapisane być powinno zdanie. Na­
stępujący Sejm, na którym żaden, w tej Komisji Wiel­
kiej przeszłych lat zasiadający, być posłem nie może, 

10 roztrząśnie jej czyny i osołiy winne do Sądów Sejmo­
wych po karę. odeśle.

Przeczytajmy tu teraźniejsze Prawo Narodów: 
wszystkie teraźniejsze nieszczęsne polityczne państw 
związki przymuszają koniecznie, aby kraj tak wielki, 

15 jakim jest Polska, miał króla i aby ten król był su- 
kcesjonalnym i z familji w Europie udzielnej.

* < P ism o  O Sukcesji Tronu J .  W . R z e w u s k ie g o , h e t ­
m a n a  P o ln e g o  K o r o n n e g o , te g o  to  d o w o d n e g o  o b r o ń c y  w o l-  

20 n o ś c i ,  k t ó r y  p r z y  p r a w ie  i s w o b o d a c h  O jc z y z n y  c i e r p ia ł  
s ta le  z c n o tl iw y m  o jc e m  n a js r o ż s z ą  p r z e z  la t  k ilk a  n ie w o lę ,  
to  p is m o  w y m o w n e  d o w o d z i , o  c z e m  n ig d y  ż a d n e j w ą tp li ­
w o ś c i  n ie  b y ło , ż e  z w o l n o ś c ią  n a r o d u  n ie r ó w n ie  z g o d m e j-  
s z ą  j e s t  e le k c ja , n iż e li s u k c e s ja  t r o n u .

2 5  T o  p is m o  p o m im o  m o je j w o li  z b u d z iło  w e  m n ie  p o
k ilk a  r a z y  tę  m y ś l : c z y l ib y  n ie  b y ło  p o tr z e b a , a b y ś m y  d la  
d o b r a  P o ls k i, d la  p r z y s p o s o b ie n ia  n a s  d o  p r a w d z iw e j  w o l ­
n o ś c i  p o d p a d li  p r z e z  c z a s  n ie ja k i j e d n o w ła d z tw u , k tó r e b y  
n a s  t r o c h ę  z r ó w n a ło  i s t a r ł o  te  u p o r c z y w e  p r z e s ą d y  i u p r z e -  

3 0  d z e n ia , k tó r e  ta k  p r ą  s ię , n ie ty lk o  p r z e c i w k o  c z u c iu  lu d z ­
k o ś c i ,  a le  d z is ia j n a w e t  p r z e c iw k o  o c z y w i s t e m u  ś w ia t łu .

T e n , ktob\" c h c ia ł  d o s k o n a le  r o z w i ą z a ć ,  c o  j e s t  z b a -  
w ie n n ie js z e g o  d la  P o la k ó w , c z y l i  s u k c e s ja , c z y l i  e le k c ja ,  
p o w in ie n  ja k n a jg r u n to w n ie j  r o z t r z ą s n ą ć  i o d p o w ie d z ie ć  n a  

3 5  t e  c z t e r y  z a p y ta n ia :

w . 18 . Pismo — Rzewuskiego: o g ło s z o n e  r .  1789  w  W ie d n iu , 
d o k ą d  R ., n ie z a d o w o lo n y  z o b r o tu  s p r a w  n a  S e jm ie ,  
W 5"jech ał m a n if e s ta c y jn ie .

w . 21 . niewolę: a r e s z to w a n y  z r o z k a z u  R e p n in a  i w y w i e ­
z io n y  d o  R o s ji  w  r .  1 7 6 7 ; b y ł  w ó w c z a s  p o s łe m  n a  
S e jm ; h e tm a n e m  z o s ta ł  p ó ź n ie j.
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N i e t y l k o  w s z y s t k i e  z e w n ę t r z n e  k r a ­
j ó w  z w i ą z k i ,  a l e ,  po u s t a n o w i e n i u  w P o  1- 
s c e  s t u  t y s i ę c y  w o j s k a  g o t o w e g o ,  i we-

C o  p r z y  te r a ź n ie j s z y c h  p o l i ty c z n y c h  z w ią z k a c h  k r a jó w  
5 le p ie j g r u n tu je  t r w a ł o ś ć  i c a ł o ś ć  n a r o d ó w , c z y l i  e le k c ja  

c z y l i  s u k c e s j a ?  ’
C o  p r z e z  w z g lą d  n a  z e w n ę tr z n e  p o l i ty c z n e  E u r o p y  

s y s te m a  j e s t  p o tr z e b n ie js z e g o  P o l s c e ,  c z y l i  w o ln e  k ró ló w  
o b ie r a n ie , c z y l i  r z ą d n e  i c h  n a s tę p s t w o ?

C o  p r z e z  w z g lą d  n a  z w ią z k i w e w n ę tr z n e  R z e c z y p o ­
sp o lite j  u k a z u je  się  u ż y te c z n ie js z e g o  n a r o d o w i, e le k c ja , c z y li  
s u k c e s ja ?

C o  m n ie j m a  n ie z d r o ż n o ś c i  z u s ta w ą  g o to w e g o  w o j ­
sk a , c z y l i  t r o n  e l e k c y jn y , c z y l i  t r o n  s u k c e s jo n a ln y ?

15 J .  W . h e tm a n  w s z e d ł  n ie c o  w  w e w n ę tr z n e  z w ią z k i  
n a r o d u  z t r o n e m  i d ow d ód ł w ię k s z ą  u ż y t e c z n o ś ć  e le k c ji , p o ­
w ia d a ją c , ż e  e le k c ja  ty lk o  is to tn e  P o la k ó w  b o g a c tw o , to  j e s t  
w s ie , p o ż e r a  i w  p o p ió ł  o b r a c a .  L e c z  n ie  w c h o d z i  w  r o z -  
t r z ą ś n ie n ie  t y c h ż e  w e w n ę tr z n y c h  z w ią z k ó w  z e le k c ja  lu b  

20 z s u k c e s ją  t r o n u  p r z y  u s ta w ie  g o to w e g o  w o js k a . W c a le  z a ś  
n ic  n ie  n a d m ie n ia  p o lity c z n \ 'c h  z w ią z k ó w  in n y c h  k r a jó w  
z n a m i, k tó r e  p o m im o  n a s  is tn ą  i n a  k tó r e  w  k a r d y n a ln y c h  
u s ta w a c h  d z is ie js z y c h  p ie r w s z ą  u w a g ę  o b r a c a ć  n a le ż y , O n e ć  
to  n a s  p r z y r n u s z a ją  m ie ć  k r ó ló w , k t ó r y c h  u rz ą d  z n a tu r ą  

25 r z e c z y p o s p o l i te j  n ie  z g a d z a  się . 1, g d y b y  n i e  t e  n i e ­
s z c z ę s n e  t e r a ź n i e j s z e  z e w n ę t r z n e  z w i ą z k i ,  
g ó y b y  n i e  t o  z ł e  p o ł o ż e n i e  n a s z e g o  k r a j u , "  p o ­
w i e d z i a ł b y m ,  ż e  l e p i e j  d l a  n a s z e g o  n a r o d u  n i e  
m i e ć  ż a d n e g o  k r ó l a ,  t y l k o  d w u l e t n i c h  k o n -  

30 S u 1 o w .
O w s z e n i , p r z e z  w z g lą d  n a  t e r a ź n ie js z e  p o li ty c z n e  

zw ią z k i p o w ia d a m , że  j e ż e lib y  m ia ła  z o s t a ć  w o ln a  k ró ló w ' 
e le k c ja , le p ie j  P o ls k a  u c z y n i , iż  ż a d n y c h  k r ó ló w  m ie ć  n ie  
b ęd zie . T o  z a ś  p o w ia d a m  ty lk o  w  p rz y p a d k u , g d y b y  k o-  

35 n ie cz n ie  m ia ła  z o s t a ć  w o ln a  e le k c ja . A le  p r z y d a ję  to  z a w s z e ,  
iz z d z is ie js z y c h  n a s z e g o  k r a ju  z in n e m i p o l i ty c z n y c h  z w ią ­
zk ó w  w y p a d a  n a jp e w n ie js z a  t r w a ł o ś ć  i c a ł o ś ć  n a r o d u  p r z y  
su k ce sji .

P r a w d a ,  n a s t ę p s t w o  t r o n u  j e s t  j e d n y m  
40 k r o k  i e m  d o  z a t r a c e n i a  w o l n o ś c i .  A l e  e l e k c j a

w . 30. konsulów: ty tu ł  n a jw y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  r z p lite j
rz y m s k ie j  ( w y b i e r a n y c h  n a  ro k  j e d e n ) ;  S t. m ó w i o  k o n ­
s u la c h  d w u le tn ic h  z e  w z g lę d u  n a  d w u le tn i  te r m in
S e jm u .

Bibl. Nar. S e r ja  I, Nr. 98 (S taszic : Przestrogi), 14
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w n ę t r z n e  R z e c z y p o s p o l i t e j  s t o s u n k i  g r o ż ą  
n i e r ó w n i e  w i ę k s z e in z ł e m  w e 1 e k c j a c h , | 
j a k  w t r o n u  n a s t ę p s t w i e . ’̂

Doświadczenie nauczyło, że w teraźniejszym ukła-| 
5 dzie Europy k r a j  b e z  w o j s k a  z t r o n e m  e 1 e k-1 

c y j  ny  m t y  1 ko m a t y  c h  k r ó l ó w ,  k t ó r y c h  mu  
gwał t  obc y  n arzu ca . Uwaga, rozum i dzieje ludzkie 
świadkiem, że w k r a j u  z t r o n e m  e l e k c y j n y  m 
i z w o j s k i e m  g o t o w e m ni e  n a r ó d ,  a l e  ż o 1- 

l ó n i e r z  k r ó l ó w  s t a n o w i ć  b ę d z i e .
Już temu zapobiegło prawo, gdy zawarowało, | 

aby się nie mieszało do elekcji królów wojsko. Kto 
tak mówi, nie zna człowieka. Panowie chciwi tronu

k r ó l ó w  j u ż  j e s t  p o ł o w ą  d r o g i  d o  z a t r a c e n i a  
15 11 a  r  o  d  u.  P i e r w s z y  n a  r  ó  d  —  p o  t e m  s w o b o d y .  

P i e r w s z e  ż y c i e  —  p o t e m  w y g o d a .
G d y b y , p o m im o  n a jle p s z e g o , n a jp r z e z o r n ie js z e g o  z a -  

w a r o w a n i a  w o ln o ś c i  p r z y  u s ta w ie  t r o n u  s u k c e s ji , p r z e c i e ż  
p a d ło  to  n ie s z c z ę ś c ie  n a  P o la k ó w , iż b y  w  p r z y s z ł o ś c i  k r ó lo -  

20 w ie  p o ls c y  s ta li  s ię  u d z ie ln y m i, n a te n c z a s  je s z c z e  z o s ta ła b y  
n a m  się  n a d z ie ja . C a ły  n a r ó d , p o d  d e s p o ty z m e m  b ę d ą c y ,  
m o ż e  j e s z c z e  z s z c z ę ś l iw s z e m i o k o lic z n o ś c ia m i  p o l i ty c z -  
n e m i z d z is ie js z e m  p o w s t a ją c e m  o ś w ie c e n ie m  o d z y s k a ć  s t r a ­
c o n ą  w o ln o ś ć . N a r ó d  z a ś  r a z  z n is z c z o n y  ju ż  w ię c e j  n ie  p o -  

25 w s ta n ie . B y ła  p o d  d e s p o ty z m e m  A n g lja , H o la n d ia , F r a n c j a :  
d z iś  w id z im y  j e  w o ln e m i.

R o z u m  k a ż e  p ie r w e j  s t a r a ć  s ię  o  u g r u n to w a n ie  t r w a ­
ł o ś c i  i c a ł o ś c i  n a r o d u , p o te m  o z a w a r o w a n i e  s w o b ó d  i w o l ­
n o ś c i  je g o , k tó r e  b y ły  d o t y c h c z a s  i b ę d ą  c z c z e m i  b e z  je g o  

30 t r w a ł o ś c i .>
* < P r a w o , o p is u ją c  t r o n u  s u k c e s ję , p o w in n o  o p is a ć  

w s z y s tk ie  c e r e m o n j e  k o r o n a c j i  p r z y  n a s tę p o w a n iu  k a ż d e g o  
k r ó la  ja k n a ju r o c z y ś c i e j  o d p r a w i a ć  s ię  m a j ą c e ;  ja k o te ż  p r a w o  
z a w a r u je , iż  z k a ż d y m  k r ó le m , n astęp u ja^ cy m  p o d łu g  p r a w a  

35 s u k c e s j i  n a  t r o n ,  n a r ó d  b ę d z ie  s w o je  Pacta Conuenta u k ła ­
d a ł i je m u  d o  j io p rz y s ię ż e n ia  p o d a w a ł, a b y  p rz y p o m in a ł  
s o b ie  n a r ó d  i k r ó l , że  n i e  m a  p r a w a  d z i e d z i c t w a ,  
t y l k o  p r a w o  n a s t ę p s t w  a.>

w . 35 . Pacta Conuenta =  « u m o w a  z a w a r t a » :  w a r u n k i, k tó r y c h
d o tr z y m a n ie  m u s ia ł  k r ó l  z a p r z y s i ą c ,  z a n im  t r o n  o b ją ł.

31. W yd .: «Iron su k cesji» ; popr. wydawcy.



211

mieli dotychczas sposoby sprowadzić wojska moskie­
wskie, a nie mają odtąd mieć sposobu ruszyć wmjska 
krajow'e? Rówmie pod Slanisbnvem Augustem obyczaje 
Polaków^ jak pod Cezarem Augusiem obyczaje Rzy- 

5 mian, skażone. ZadrŻ3'jmy, przypominając sobie czasy 
Tyberjusza, Nerona, Galby, Witeljusza, Wespazjana, 
Kaliguli etc.! Rzym miał tron elekcyjny i w ôjsko
g O t O W T ,

W  tern bjd jeszcze szczęśliwszy od nas, że, sam 
10 ŵ całym śwdecie, nie miał o granicę Moskw ŷ.

W n i o s e k  w' z g 1 ę d e m M i a s t z U s t a w' y T r o n u  
ŵ y 1) a d 1 y

Nietylko uciążliw^ość zewmętrznego despotyzmu, 
ale zaw^arowanie, aby ten despot\'zm w' kraju nie po- 

15 wstał, wymaga od szlachty złączenia się z miastami. 
Rzeczypospolite jedność ulrzymuje i mocni; wszystkie 
rzeczypospolite })rzez niezgodę w^ewuięlrzną upadły.

Ta niezgoda jest dla każdego low'arzystwa naj­
niebezpieczniejszą, która trzyma się pierwszej zasady 

20 jego. Nad w’sz}'stkłe więc pożytki i szczęśliw'ości naród, 
który chce bĵ ć wmbnun, przenosić powunien w^ewnętrz- 
nq zgodę. Więcej jak nieroztropność popełnia, jeżeli 
końcem zapewmienia sobie wolności unn'’ślnie ŵ usta­
wie swmjego tow'arzyslw-a zoslawńa niejedność i za- 

25 wiści. Nieroztropnjd — on zamiast wolności, szukając 
niezgod}^ szuka niewoli.

Jeżeli ustawia Rzeczypospolitej Polskiej zostawi 
przy samej szlachcie władzę prawodawczą, wykoiij'- 
wającą i sądowniczą, wszystkie urzęd}  ̂ cywilne, w'oj- 

30 skow'e i duchow ne; przy tronie sukccsjonalinun chęć, 
od tronów' nieoddzielną; a przj' miastach to czucie,

w . 30. c h ę ć ,  tu  =  p o ż ą d liw o ś ć , a m b ic ję .
8. Zb «sprowadziić w ojska cudze». — fi. Zb «Tyherego». — fi. .423 

«\yetellusza»; Zb «W itellego»; popr. wyd<iwcv. — 10. Zb «o granicę po­
tężniejszego od siel)ie mocarstw a». — Ifi. Zb «jedność utrzymuje i mocni 
rzeczypospolite».

1 4 *
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że są skrzywdzone, — Rzeczpospolita żadną miarą 
mieć jedności nie może: Polska będzie krajem trzech 
stron, dwóch narodów, a więc krajem niezgody. Ta 
niezgoda będzie jedną z najgorszych, bo wjednoczona 

5 w ustawę.
Wypada z czasem, iż z trzech stron zrobią się 

dwie. Familja panująca przyciągnie do siebie, z sławą 
ludzkości, miasta od szlachty odrzucone. W takim 
przypadku król będzie od szlachty możniejszym: w ca- 10 lej Polsce szlachty z dziećmi i z płcią niewieścią, po­
dług przystosowania konskrypcji i w kordonie Pruskim, 
i [w] Cesarskim w początku uczynionej, nie można 
więcej rachować, jak około trzech kroć sto tysięcy — 
a mieszczan jest przeszło m iljon; w stu tysięcach 

15 wojska wątpię, aby się mieściło 25 tysięcy szlachty, — 
przeto mieszczan i chłopów będzie 75 tysięcy.

Zgoda wewnętrzna i zabezpieczenie wolności Rze­
czypospolitej potrzebuje łączenia się szlachty z mia­
stami. Gdy szlachta i miasta będą przeciwko tronowi 

20 jedną stroną, jego następstwo mniej groźne wolności, 
osobliwie po teraźniejszej epoce, gdzie, szczęśliwym 
obrotem rzeczy, powszechna opinja tak obrusza się 
na despotyzm i zdaje się dążyć do ustanowienia na­
rodów wolności na złączeniu szlachty z miastami.

25 Tron sukcesjonalny w Polsce koniecznie po­
trzebny.

Nie mają narody innego sposobu na odwrócenie 
od tronów sukcesjonalnych nadziei despotyzmu, tylko 
odjąć im wszelkich stronników.

30 Więc najmocniej szlachta swoją wolność zabez­
pieczy, gdy w jednej Izbie z reprezentantami miejskimi

w. 11. konskrypcji =  spisu.
w . 24 . s z la c h ty  z  m ia s t a m i :  w z o r e m  f r a n c .  Z g r o m a d z e n ia

N a ró d .
16. Wyd.:  «85»; popr. wydawcy. — 24. Zb «do ustanowienia k o n ­

s t y t u c y j n y c h  r z ą d ó w  i d o  u s t a w y  j e d n o ś c i  n a r o d u » .  — 29. 
AB «wszelkie sironniki»; Zb dalej «a nadać narodowi konstytucją 
i stanu jedność».
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prawa stanowić będzie w równej liczbie i z równą 
władzą. Upominam, że gorzej byłoby nadawać miastom 
tylko coś .  Albo wszystko, albo nic. Niema środka.

Lecz to wszystko są tylko uwagi samego rozumu.
5 Rzeczy najpożyteczniejsze w teorji bywają często szko­

dliwe w wykonaniu. Szukajmy doświadczenia w dziejach 
ludzkich.

W wszystkich krajach, Polski nie mijając, wszyst­
kie familje do jednowładztwa dążące zaczynały przez 10 łączenie się z miastami przeciwko szlachcie. W Niem­
czech Karol Wielki — w klasie jednowładztwa pier­
wszy europejskich despotów ojciec, — później Fryde­
ryk Barherousse powzięli i następcom zostawili plantę 
możnienia swojej potęgi i gnębienia szlachty przez 

15 miasta: niema dzisiaj w Niemczech dawnej wolnej 
szlachty, — są tylko familje udzielne, które z naj­
większą wzgardą patrzą się równie na miasta, jako 
na szlachtę, małżeństwo swoich dzieci z szlacheckiemi 
dziećmi nazywają zakałą i sromotą swojej familji. 

20 W Francji Louis le Gros pierwszy do miasta krok 
uczynił, Fiłip le Long rozdawał broń mieszczanom 
przeciwko szlachcie, Filip Augustę po ugruntowaniu 
sukcesji oświadcz}d się protektorem miast, Filip le Bel 
pierwszy wprowadził reprezentantów miejskich; ta po-

w . 11. Karol Wielki: k r ó l  F r a n k ó w  o d  768  r . ,  c e s a r z  w  r .  800 , 
z m . r .  814 .

w . 13. Fryderyk Barherousse: (b r z m ie n ie  p rz e z w is k a  i im io n  
f r a n c u s k ie : S t. p o s iłk o w a ł  się  tu  l i t e r a t u r ą  h is t o r y c z n ą  
f r a n c u s k ą )  F r .  1 R u d o b r o d y , c e s a r z  o d  1 1 5 2 — 1190. 

w . 13. plante =  p la n .
w . 20 . Louis le Gros i t. d.: k r ó lo w ie  f r a n c , w y m ie n ie n i  

n ie  w  p o r z ą d k u  c h r o n o l o g ic z n y m ; L u d w ik  VI G ru b y  
(1 1 0 8 — 1 1 3 7 ), F il ip  V W y s o k i (1 3 1 6 — 1 3 2 2 ), F ilip  II A u ­
g u s t (1 1 8 0 — 1 2 2 3 ), F il ip  P ię k n y  (1 2 8 5 — 1 314). 

w . 24. reprezentantów miejskich: w  r .  1302 , s z u k a ją c  p o p a r ­
c ia  o g ó łu  p o d d a n y c h  w  w a lc e  z p a p ie ż e m  L o n ifa -  
c y m  V II I ; b y ło  to  p ie r w s z e  w e  F r a n c j i  z g ro m a d z e n ie  
S ta n ó w  P o w s z e c h n y c h  (Etats Généraux), z ło ż o n e  
z t r z e c h  I z b ; d u c h o w ie ń s tw a , s z la c h ty , m ie s z c z a ń s tw a .
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Utyka Filipów wiernie była chowaną przez wszystkich 
Ludwików, — nawet Ludwik XVI jeszcze użyć jej 
zamyślał; do roku 1788 szlachta francuska nie chciała 
łączyć się z miastami, — nigdzie despotyzm nie za- 

5 męczył ani więcej, ani okrutniej szlachty, jak w Francji. 
W Hiszpanji Ferdynand i Izabela pod pozorem ludzko­
ści swoje królewskie miasta różne mi przywilejami zmo- 
cniłi, pod pozorem sprawiedliwości w tychże miastach 
ustanowili Bractwo Święte, — a rzeczywiście bractwo 10 katów na tracenie panów i szlachty, despotyzmowi 
sprzecznych. W Szwecji pod naszemi oczami szlachta 
nie chciała złączyć się z miastami, nie chciała miasta 
przypuścić do urzędów: monarcha pobratał się z mie­
szczanami, rozdał im urzędy, a szlachtę do tarasów 

15 powpychał.
Pod naszemi oczami na drugim końcu ziemi, 

w h^rancji, w Brabancji, duchowni, szlachta, złączywszy 
się z miastami, jedjmie za pomocą miast wygnali dra­
bów despoty i tak od kilkuset łat w niewoli ujęczona 20 szlachta pierwszy raz znowu oglądała wolność. W An- 
glji, równie jak w wszystkich innych krajach, monar­
chowie końcem pognębienia szlachty, ołmiyślenia so­
bie' podatków i wojska, a z tein despotyzmu, już 
garnęli do siebie miasta. Lecz ze wszystkich narodów 

25 najgłębiej myśląca szlachta angielska nie miała sobie 
za wstyd — nie przypuścić do swojej Izby reprezen­
tantów miejskich, owszem, — ona poszła do Izby 
Miast i złączyła się z niemi. Od tego czasu naród an- 
giełski stał się [u siebie] gromem despotów: tam szla- 

30 elita dotychczas żyje wolną, swobodną i bogatą.

w . 6 . Ferdijnand i Izabela: F e r d .  V K a to l ic k i , k r ó l  A ra g o n u , 
o ż e n io n y  z I z a b e lą , k r ó lo w ą  K a s ty lji , p a n . o d  1 4 6 8 -^ 1 5 1 6 , 
W 3'p ę d z ił  re s z tk i  M a u ró w .

w . 9. Bractwo Święte ~  Santa Hermandad, b r a c t w o  u tw o ­
r z o n e  p o  m ia s ta c h  w  c e lu  s t r z e ż e n ia  p o r z ą d k u  p u b l., 
ś c ig a n ia  z ło d z ie i  i w a lk i ze  z b ó ja m i ; z w a lc z a ło  z a c i ę ­
c ie  r y c e r z y  łu p ią c y c h  p o  d r o g a c h ,
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a królowie, chociaż z dawiieini iiiegodziwemi przy­
właszczeniami tronów są niezmiernie władni i tylko 
jeden krok mają do despotyzmu, przecież, ile razy 
który z nicłi o tern pomyśłił, zawsze koło jego głowy 

5 niebezpieczno było.
Szlachto polska! Oto przełożyłem ci wiernie twoją 

własną sprawę. All)Owieni zawierzaj mi, iż nie mówię 
w zamiarze obrony miast, ale końcem ubezpieczenia 
[trwałości i| wolności Na r o d u .  Masz dwojakie dłu- 

10 gicłi wieków doświadczenie. Sądź i obieraj!

Do S z ł a c ł i t y
Naród ludzki jęczy w niewolniczych okowach, 

a nieoświecony, dopokąd sądzi je  być w ręku Boga, 
dopotąd całuje je  i (Iżwiga spokojnie. Sami tylko tyrani 

15 kłócą się, a zdając się czuć niedolę jego, każdy z nich 
siebie nazywa opiekunem łudzi, drugiego w^ywołuje 
nieprzyjacielem i okrutnikiem człowieczeństwa. A cho­
ciaż ol)ydwaj równie są okrutni i tyrani, żaden z nich 
dobrowolnie nie zrzeka się gwałtu.20 Szlachcic w swojem zgromadzeniu mówi z naj­
większym zapałem o despotyzmie, ubolewa nad ludem, 
który nie prawa, tylko rozkazów słuchać musi; gdyby 
sama ludzkość, krzyczy na jednowładztw bezprawia, 
gwałt i nieludzkość.

25 Czytaj dzieła pierwszego z despotów. Ukaże ci, 
że nad szlachcica niema nic szkodliwszego, ani wzgar- 
dzeńszego człowieka na świecie. Dumny jednodzierż, 
kiedy swojemi wojskami przeszło miłjon łudzi wytra­
cił; kiedy, dla tein lepszego uciemiężenia, pozostałych 

30 przy życiu fałszowaniem pieniędzy z majątku obdzie­
rał; kiedy, uczyniwszy spisek przeciwko ludzkości 
z drugimi despotami, dzielił się narodem, jakoliy by-
w . 5. niebezpieczno było: K a r o l  I z o s ta ł  ś c i ę t y  w  t-. 1 6 4 9 ;

Jakób II musiał z Anglji uchodzić.
6. Zb «zawsze u k a z  a i u s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o » ,  — 23, 

Zb «jednowiadcó« ».
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dła stadem, — w tym samym czasie — gdyby sama 
niewinność, gdyby to dobrodziej ludzi — rzecze: s z l a ­
c h t a  w P o l s c e  są t o s a m i  p i j a c y ,  j u r g i e l -  
tn icy , zd ra jcy , m a r n o t r a w c y ,  l a k o m c y ,  podli, 

5 1 e k k o m y ś 1 n i, t y r a n i  p o s p ó l s t w a ,  m i 1 j o n y 
l u d z i  b e z  p r a w a ,  b e z  s p r a w i e d l i w o ś c i  
j ę c z ą  p o d  i c h  d e s p o t y z m e m *

Przecie, równie jak szlachta na ziemi polskiej, 
tak Fryderyk II. na tronie pruskim despotami byli. 10 Ta szlachta, która, prócz zaszczytów urodzenia, prócz 
oddzielnego prawa do wszystkich honorów i godności, 
przywłaszcza sobie jednej samowładną moc dawania 
praw wszystkim ludziom i układania podatków, przy­
właszcza sobie władzę despotyczną. Podobnie ta jedna 

15 familja, ten jeden człowiek, który, prócz sukcesji i tronu, 
prócz władz}^ przez powszechną wolę narodu prawnie 
i dobrowolnie zleconej i opisanej, przywłaszcza sobie 
jedno władną moc dawania praw wszystkim, jest despotą.

Szlachta najpierwej skrzywdziła swoich współmie- 20 szkańców. Skoro szlachta zrządziła swoją oddzielność 
od innych ludzi, natychmiast wielcy panowie, wodzo­
wie, królowie powzięli myśl swojej oddzielności od 
szlachty. Despoci wszyscy są to starsi bracia szlachty, 
którą zdradzili.

25 W początkach naród ludzki na pasterzów, rolni­
ków i łowców dzielił się. Ostatni, w sztuce zhójniczej 
od innych lepiej ćwiczeni, i pasterzów z trzody i rol­
nika z Chleba łupiąc, stawali się wszechmocnymi pa­
nami obydwóch. Lecz każdy napastnik, łupieżnik, in- 

30 nycli ludzi gwałciciel, czyli — politycznie gadając —
* C z y ta j  d z ie ła  F r y d e r y k a  II ., K r ó la  P r u s k ie g o . T a k  

o n  z n ie w a ż a  s z l a c h tę  p o ls k ą . O w s z e m , n ie r ó w n ie  w ię c e j  
j e s z c z e  z e lż y w o ś c i  n a  n a s  r z u c a ,  k tó r e  p o w t ó r z y ć  w s ty d .  
P o c z u j m y  s i ę ,  s z la c h e tn i  P o l a c y !  U s p r a w ie d liw ia jm y  się  
c z e m p r ę d z e j  p r z e d  ś w ia te m , d o w o d z ą c  n a s z y m  p o s tę p k ie m ,  
ż e  o n  b y ł  d e s p o tą  i ty r a n e m  b e z  c z c i  i w ia r y ,  a  P o ł a c y ,  
w c a le  in n e g o  lo s u  w a r c i ,  j e g o  ła k o m s tw a  i d u m y  n ie s p r a ­
w ie d liw ą  o fia rą ,
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każdy cudzej ziemi zwycięsca dopokąd niewolnika 
z swoim gwałtem nie oswoi, dopokąd przez fałszywą 
rełigją swojego panowania nie utwierdzi, ani w dzień 
spokojnym nie żyje, ani w nocy bez bojażni nie sy- 

5 pia. Tak ci pierwsi łupieżcy pasterza i rolnika, bojąc 
się, aby lud zawojowany wzajemnem prawem gwałtu 
nie pomścił się krzywdy, wszyscy — jednej potrzel)y 
uczuciem — obowiązują sobie ofiarami kapłaństwo, 
wspomagają się wspólnie względem utrzymania swojej 10 udziełności nad niewolnikami. Wsz3'̂ scy między sobą 
jaknajwiększą równość, między sobą a innym ludem 
niezmierną różność stanowią. Wspólna potrzeba wiąże 
ich w każdym przypadku coraz ściślej i z czasem robi 
oddzielu}’̂ stan rycerski, później szlachtą przezwany. 

15 Ćwiczyć się w zamachach pałasza, w konnych obro­
tach i w wszystkich sztukach bojowych; wystrzegać 
się pokarmów delikatnych, strojów wymj- ś̂lnych i uhioru 
miętkiego; pod żelazną zbroją niewygód}^ upały, mrozy 
cierpieć, na gołej ziemi sypiać; tak młodość hartować, 20 aby ciało zniewieścialości, ani dusza czułości nie znały; 
nigdy komu innemu swojej obrony, ani swojego oręża 
nie powierzać; prócz służby rycerskiej, żadną inną 
pracą nie trudnić się pod utratą szlachetności; prócz 
dzielności w orężu na każdą inną pracę rzucać piętno 

25 niepoczciwości i, nazywając ją  niewolników karą, 
a szlachcica hańbą, niewolników w ustawicznej bo- 
jaźni i w twardem obarczeniu, ubóstwie i niewiado- 
mości trzymać, a wszelką ich pracy korzyść sobie, 
jako panu ich życia zabierać, — oto ustawy, które 

(30 potrzeba, zwyczaj, a z czasem do Nemroda podobny 
zakonodawca swoim współtowarzyszom podał.
w . 30. Nemroda: w e d łu g  B ib lji (Księga rodzaju, Kg— i©; I Kro­

nik, h o) p ie r w s z y  « k tó r y  p o c z ą ł  b y ć  m o ż n 30u  n a z ie in i» , 
i k tó i '3  ̂ « b y ł  m o ż n y m  m y ś ł iw c e m  p r z e d  o b łic z e m  P a ń -  
s k ie m » ; s ta ł  s ię  p rz j^ s ło w io w } m  w y o b r a z ic ie le m  m y -  
ś l iw s tw a .
24, Wyd, «r?i4ca»; oczy w, myłka pierwodruku, powtórzona 

w wyd, uast.
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Przyznam się, i z wszystkich na świećie towa­
rzystw, prócz teraźniejszego związku despotów, to 
najgruntowniej stanowione było, — gdyby między gwał­
cicielami długa zgoda utrzymać się mogła i gdyby 5 podobieństwo było, aby człowiek, który wszystko za­
brał, mógł w największych dostatkach żyć bez wygód, 
w obojętności dla swojego życia. Stan szlachecki z za­
chowaniem tych ustaw równie w wszystkich krajach, 
byłby najdłużej jednowładztwo rodzaju ludzkiego 10 w swoich ręku trzymał.

Ale już tej waleczności stanu szlacheckiego sta­
nowi ciele zdają się z gniewem mówić do zniewieścia- 
łycb synów:

— Lud wam poddany, nie mogąc się mocą 
uwolnić, sztuką was zwyciężył. Utkał z miękiej 
wełny i z jedwabiu szaty: rzuciliście pancerz że­
lazny, wdziewając suknie jedwabne. Zatrefił wam 
włosy, pachnącą maścią obsmarował wasze głowy, 
a różnemi farby zmalował twarze: nazwaliście to 
oświeconych narodów piękną modą, a szyszak bar­
barzyńskim strojem. Zamiast ogromnej tarczy, 
w jednej ręce nosicie szkiełko, w drugiej gibkim 
świstacie pręcikiem. Tak utraciliście męstwo. Wa­
sze ciało słabe, wasza dusza zniewieściała i czuła. 
Gdy dla odparcia nieprzyjaciela w pole wychodzić 
trzeba było, delikatną pod jedwabiem skórę twarda 
raniła zbroja: natychmiast porzuciliście wszystkie 
rycerza powłoki z oświadczeniem płacy temu, któ­
ryby ją  wdział na siebie.

Tu wasi pierwsi wodzowie, królowie, was 
zdradzili. Z waszego lenistwa zyskując, zafundo­
wali swoje jednowładztwo. Ofiarowane pieniądze 
do swoich rąk biorąc, przypasali poddaństwu <tę> 
jedyną szlacheckiej wolności zasadę — szablę.

Natychmiast, widząc całą swoją potęgę i je ­
dnowładztwo na gminie zagruntowane, spostrzega­
jąc w tych wzgardzonych niewolnikach potężne
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narzędzie swojej przyszłej wielkości i dumy, od­
krywa im krzywdę, którą od szlachty cierpią, ża­
łuje, ubolewa nad nimi. Oświadcza, że będzie ich 
obrońcą, icłi ojcem. Zapewnia im sprawiedliwość 
przeciwko gwałtowi szlachty. Wkrótce cały lud 
zajmuje się miłością ku niemu, bez innych pobu­
dek, tylko, że widzi w nim nieprzyjaciela swoich 
nieprzyjaciół.

W tern ów pasorzytny gatunek ludzi, o któ­
rym, jak zasięgają, dzieje ludzkie świadczą nie­
odmiennie, iż <nigdy osobno>, nigdy, nie przy pra­
wie, ale zawsze czepił się tego, po kim więcej 
zysku i mocy było, — oszczercze fałszywych religij 
kapłaństwo i uczeni złączyli się z możniejszemi 
familjami do samodzierstwa dążącemi. Duchowni 
w każdej sprawie między szlachtą i królami za­
wsze z ostatnimi trzymali. Uczeni, kto im lepiej 
płacił, tego rozum, sprawiedliwość, duszę, ludzkość 
pod niebiosa sławili.

W takich okolicznościach, czasowo despo- 
tyzmom przychylny, wydarza się wynalazek druku. 
Zaraz królowie, dla tein powabniejszego zjednania 
sobie strony w ludziach, starali się najusilniej, aby 
wszyscy czytać umieli. Z pierwszem światłem, prze­
ciwko wam wzrósł gniew pierwszy.

Takby zaiste mógł teraz do szlachty przemówić 
pierwszy rycerstwa ustanowiciel. Jest to krótki obraz 
wzrostu i upadku stanu jego. Już się stało: dzisiaj 
w Europie najpowszechniejsza opinja, najogólniejsza 

30 nienawiść istnie przeciwko rządom feudalnym, to jest, 
przeciwko udzielności samej szlachty.

Widzę w wszystkich krajach narody na trzy 
części podzielone: na szlachtę, która w swoich ręku 
wszystko objęła, na dumniejsze familje, które na ob- 

35 darciu szlachty swoją udzielność zasadzić usiłują, i na

10

15

20

25

16. Zb «do j  e d n o d z i e r s t w a»,
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łud, który sam, tylko skrzywdzony, ale mało oświe­
cony będąc, swojej mocy nie zna, o odebraniu swoich 
praw nie myśli, lecz gotów wiązać się z tym, kto mu 
więcej pożytku ukaże. Kto umie powszechniej brać 

5 dzisiaj polityczny skład krajów, obaczy, że ta sprawa 
między szlachtą, królami i ludem istnie rzeczywiście.

Ja  pytam się: co dla ocalenia swojego szlachta 
uczynić powinna ?

W największej części europejskich krajów już 10 szlachta upadła, potraciła swoje przywileje i z wolnej 
stała się poddaną. W tych krajach, w których jeszcze 
cieszy się wolnością, można ją  dzielić względem swo­
ich przywilejów na dwa gatunki. W jednych państwach, 
jakich znajduje się w Europie kilka, szlachta używa 

15 władzy prawodawczej wspólnie z stanem miejskim 
i rolniczym, a posiada oddzielnie przywileje wszyst­
kich godności. Już tylko w jednej Polsce i w Wenecji 
szlachta jest absolutną.

Szlachta wenecka, szczęśliwiej od Polski poło- 20 żona, w jednem miejscu złączona, zdaje się, iż dosyć 
przezornie zabezpieczyła swoją absołutność przeciwko 
przemocy wewnętrznej i przeciwko despotyzmom ze­
wnętrznym. Szlachta w Polsce stale i w Europie naj­
dłużej równie z wenecką utrzymuje swoją udzielność. 

25 Miała pewne fundamentalne i niezawodne ustawy prze­
ciwko jednowładztwu wewnętrznemu, ale nikczemniej­
sza od Polaków szlachta niemiecka zupełnie w despo­
tyzmie uwięzia. Natychmiast odmienił się polityczny 
stosunek Polski z sąsiady. Przyszło do tego, że szła- 

30 elita polska z zabezpieczoną wolnością wewnętrznie 
została obarczoną jarzmem zewnętrznych despotów.

Wiekom pamiętnym będzie ten Sejm, który Pol­
skę od podległości Dworowi Moskiewskiemu uwalnia 
i stara się, wyszukuje sposoby i najpewniejsze ustawy,

3) przez klóreby zabezpieczył absołutność szlachty równie

?2. Zb l e c z  n i e  przeciwko»! — 33. Zb «podległości o b c y m » ,
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od przemocy w kraju, jako od gwałtu sąsiadów. To 
mnie skłoniło do podania pod zastanowienie <się> na­
stępnych uwag.

Ponieważ teraz całą prawie Europę despotyzm 
5 obarczył, on w niej panuje, on przewagę trzyma, on 

systema polityczne stanowi, do którego każdy kraj, 
każde zgromadzenie, każdy stan stosować się musi. 
Plan despotyzmu jest przeciw wszystkim układom wa­
rować absolutność szlachty mogącym.

10 Absolutność szlachty nie cierpi, aby kto inny 
nad stan rycerski trzymał broń w ręku i aby w kraju 
znajdowało się zawsze gotowe wojsko. Despotyzm tak 
rzecz całej Europy ułożył, iż kraj nie może mieć trwa­
łości, który nie ma licznego, gotowego wojska.

15 Absolutność szlachty nie zgadza się z żadnym 
innym żołnierzem, tylko z Kawalerją Narodową z szla­
chty złożoną. Despotyzm taką wojenną sztukę wymy­
ślił, iż dzisiaj cała moc, cała wojsk dzielność zasadza 
się na piechocie, na żołnierzu nie mogącym się skła- 20 dać, tylko z chłopów i mieszczan.

Absolutność szlachty swoją wielkość widzi lepiej 
w swoich domowych usługach, wygodach, a przeto 
nie dozwala, aby kraj mógł złożyć wielkie podatki. 
Despotyzm swoją wielkość widzi tylko w swojem 

25 wojsku, przeto ekspens domową jaknajoszczędniej 
zmniejsza, a w kraju ustawicznego powiększania po­
datków na swoje wojsko coraz sobie większą sposobi 
łarwość.

Absolutność szlachty wyciąga, aby sama szlachta 
30 dzieliła między siebie ziemię i tylko sama szlachta 

miała dobra. Despotyzm takie stanowi systema, aby 
sami poddani rozebrali i posiadali całą ziemię, familja 
zaś udzielna, aby żadnych, albo jaknajmniej miała 
dóbr, ale tylko szczupłą pensją.

35 Absolutność szlachty nie zgadza się z bogatemi.

21. A B  «s«oję».
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ludnemi i handlownemi miasty. Despotyzm prawą ręką 
swojej potęgi nazywa miasta.

Tu zwracam uwagę na Polskę.
Widzę niepodobieństwo, aby szlachta polska, sto- 

5 sując się do teraźniejszego w Europie panującego sy- 
stemalu despotycznego, mogła utrzymać swoją zupełną 
absołutność bez podania w niebezpieczeństwo całego 
narodu i siebie. Despotyzm jest to koniec zbytecznego 
gwałtu. Nie trzeba się ku niemu zbliżać, ale owszem, 10 cofnąć się ku drugiemu, przeciwnemu końcowi.

Szlacłita ma więcej nieprzyjaciół, niżeli despo­
tyzm. Należy je j swoich nieprzyjaciół <zmniejszać, 
a nieprzyjaciół> despotyzmowi powiększać. Tak siebie 
zmocni, a swojego największego przeciwnika osłabi. 

15 Niema sposobu, aby szlachta, absołutność posiadająca, 
swoich nieprzyjaciół zmniejszyć mogła i przeszkodzić, 
aby się z nimi chęć despotyzmu mający nie wiązał. 
Niema sposobu, aby szlachta, zupełną absołutność so­
bie zachowująca, potrafiła wzlmdzić nieprzyjaciół prze- 20 ciwko despotyzmowi, od którego niczem się różnić 
nie chce.

Despotyzm wyrzekł w Europie : d u c h e m m o c y 
k r a j ó w  s t a n o w i ę  p o d a t k i ;  t e n  n a r ó d  m o j e  
k a j d a n y  we ź mi e ,  k t o  dl a  s w o j e j  o b r o n y  

25 n i e z ł o ż y  r ó w n y c łi p o d a t k ó w  z m o i m k r a- 
j e m. — Kraj, w którym szlachta zupełną absołutność 
posiada, nie może żadną miarą wielkich podatków 
składać.

Szlachta polska, łącząc ją  w jeden stan udzielny, 
30 powinna wystawić się co do wydatków krajowych tein, 

czein w pogranicznycłi krajach widzimy famiłję pa­
nującą. Podług dziesiątego grosza dołirowołnej ofiary 
okazuje się, że szlacłita polska ma około 60 miłjonów 
dochodu, a, dla niesprawiedliwego podania się, można 

35 słusznie rachować sto dwadzieścia miłjonów. Więc na

8. A B  «p r z p s t r/, e g n m Polskę». — 4. A B  «ja widzę».
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same osobiste wygody i na żywność panujących Polska 
wydaje corocznie 120 miljonów. Prusy i Kraje Cesarskie 
na osobiste wygody i żywność swojej panującej fa- 
milji nie ekspensują więcej nad siedm miljonów. Więc 

5 rzecz oczywista, że polski kraj, ponieważ na samą 
władzę udzielną, czyli na familję panującą 120 miljo­
nów corocznie wydawać musi, nie jest dzisiaj w sta­
nie złożenia podatku na wojsko — nie mówię: po- 
miernie do zewnętrznych mocarstw sto, albo dwieście 10 miljonów — ale nawet nie potrafi dać 70 miljonów, 
których najmniej potrzeba dla utrzymania stu tysięcy 
żołnierza, dla opatrzenia go w amunicją, dla przyspo­
sobienia go do ruszenia na wojnę i dla opłacenia 
urzędników cywiln5̂ ch. Powiem więcej. Nietylko kraj 

15 polski nie jest w stanie dzisiaj złożenia dostatecznego 
podatku na utrzymanie stu tysięcy wojska koniecznie 
potrzebnego, ale nie będzie mógł w tjmi stanie nigdy, 
dopokąd sama szlachta zupełną absolutność co do pra­
wodawstwa i oddzielną własność całej ziemi posiadać 20 będzie. Albowiem, — na to nikt rozumny odpowiedzieć 
mi nie potrafi, gdyż to rzecz do pojęcia niepodobna, 
aby ten kraj, w którym panujące familje całą ziemię, 
wszystkie dobra używają, a z nich podatku płacić na 
wojsko unikają, — ab}̂  taki mógł z samych podda- 

25 nych wycisnąć tak niezmierne podatki.
Przeciwnie w krajach despotycznych nas obta- 

czających; ponieważ famiija panująca żadnych prawie 
dóbr na siebie nie trzyma, — owszem, między jak- 
największą liczbę swoich poddanych z prawem dzie- 

30 dzictwa tę ziemię podzielić stara się i na siebie bar­
dzo oszczędne wydatki czyni, przeto może teraz do­
stateczne podatki na dwakroć i trzykroć sto tysięcy 
wojska wybierać i będzie mogła z czasem też podatki 
coraz bardziej zwiększać.

35 Szlachta polska, chcąc być absolutnemi panami 
Narodu Polskiego, trzeba, aby w domach swoich tak

82. Wyd. «200».
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się zoszczędziła, jak Familja Pruska, albo Familja 
Austrjacka. Trzeba, aby, sto dwadzieścia miljonów 
rocznego dochodu mając, tylko czterdzieści miljonów, 
co jest względem kraju wiele, na swoje osobiste po- 

5 trzeby uŻ3'̂ wala, a ośmdziesiąt miljonów łożyła na swoje 
wojsko. I, jak Fryderyk II z podartym kapeluszem, 
albo Cesarz z wytartym surdutem na czele dwakroć 
sto tysięcy żołnierzy stojąc, w tych swoje bogactwa 
i wielkość widzieli, tak udzielna szlachta polska nie 10 w karetach, ani w cugach, nie w lokajach, nie w me­
blach, strojach i stołach, ale, patrzając się na swoje 
wojsko, w tern swoją wielkość i bogactwa znalazła.

Przecież, chociaż taka myśl, chociaż takie wy­
stawienie równe ma powody jak w Cesarzu, jak w Królu 

15 Pruskim, tak w szlachcie polskiej absolutnej, jedna­
kowoż w pierwszych znajduje się istotnie, w drugiej 
znaleść się nie może. Tak jest: to nie stanie się nigdy. 
Dopokąd sama szlachta mieć będzie najwyższą udziel- 
ność, sama wszystkich dóbr ziemskich własność i sama 20 podatki stanowić, rzecz niepodobna, aby na siebie 
włożyła i od siebie wybrała tak wielkie podatki, ja ­
kich dzisiaj obrona tak wielkiego kraju wyciąga.

Jak smutna być musi ta myśl dla każdego do­
brego Polaka! Ona mnie nieszczęśliwym czyni, od- 

25 krywa zawód moich nadziei i zburzą tę czułość, która 
odbiera mi spokojność dni moich, dopokąd nie ujrzę 
bezpieczną i szczęśliwą ukochaną Ojczyznę, w której 
rodziłem się. Po tylu okropnych nieszczęściach, po 
tyłu okrutnych gwałtach, po tak ohydnem rozszarpa- 

30 niu narodu, w t}mi momencie, wiekami wyglądanym, 
przez cudowną Opatrzność do ratowania Polski wy­
darzonym, — s z 1 a c h c i c p o 1 s k i k r z y w o p r z y- 
s i ą g ł ,  a b y  n i e  d a ł  podat ku. . .

Na tym Sejmie, który zdaje się zakładać kamień

w. 7. Cesarz: Józef II. 
7. A B  « w y d a r t y m » . 8. Wyd. «200 sto tysięcy». — 9. Zb «w idzą».
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gninlii cnoty i sławy Polaków, na tym pierwszym 
Polski Sejmie, który pierwszy uznał i wyrzekł: n ie  
m o ż e  P o l s k a  i n a c z e j  b y ć  w o l n ą  — t r z e b a  
j e j  p o (1 a t ku, t r z e b a  s t o  t y s i ę c y  w o j s k a ,  — 

5 gdy przyszło do obierania sposobów, któryby najpew­
niej doszedł każdego majątku i równie na wszystkich 
podatek rozłożył, obrany został sposób zły, oszuka- 
niom, wył)iegom, nieskończonym arbitrałnościom pod­
legły. Obawiano się nawet wyrzec słowo p o d a t e k ,  

10 powiedziano tylko: o f i a r a  d o b r o w o l n a ,  słowo 
l3ez znaczenia, bo gdzie prawo, lam już obywatel nie 
ma woli. Wyznaczono przysięgę, jak gdyby nie wie­
dziano, czem jest przysięga w zepsutej Polsce, po tylu 
krzywoprzysięstwacłi senatorów, ministrów, posłów na 

15 Sejmach 1768, 1775, na owej, podchwyceniem Poniń- 
skiego umocowanycli, zdrajców kraju Delegacji, jako- 
leż wszystkich tych, którzy podpisali rozbiór Polski 
i niewolę miłjonów ludzi, i tych, którzy dotychczas od 
Moskwy biorą pensją, — zgoła po tak pubłicznem na- 

20 trząsaniu się z przysięgi dotycłiczas książęcia i mini­
stra Ponińskiego. Przybyło sromoty Polsce. Już jest 
u postronnych, a będzie wieczną u potomności zakałą 
sławy polskiej szłacłity, iż zamiast podatków dostało 
się nieszczęśliwej Ojczyźnie krzywoprzysięstwo...

25 Sposól) najdokładniejszy, najwięcej do każdego 
dochodów zl)liżony, arbitralności żadnej nie mający 
i nie na woli czyjejkolwiek, ale na istotnym majątku 
każdego zasadzony, był podany pizez J. W. Moszyń­
skiego, posła Bracławskiego, obywatela w skarbowych 

30 inalerjach wielce biegłego. Odbieraj światły mężu za
w. 7. sposób zły: składania zaprzysiężonych zeznań o in- 

tracie (deklaracyjny).
w. 29. Moszyński proponował jako podstawę oceny dóbr 

brać ilość dymów, pomnożoną przez przeciętną war­
tość sprzedażną jednego dymu, wyliczoną z kdkolct- 
nich tranzakcyj dobrami ziemskiemi w danej okolicy; 
dochód miał być oznaczony w odsetkach od otrzyma­
nej ceny.

Bibl, Nar. Se r ja  I, Nr. 98 (Staszic:  Przestrogi). 15
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twoją pracę, którą Sejm niedosyć z szkodą kraju cenić 
umiał, tę przynajmniej pociechę, iż znaczna część 
obywateli po województwach czuła je j użyteczność, 
A gdy się o je j nieprzyjęciu wieść rozeszła, powzię- 

5 liśniy wszyscy smutek, a dla ciebie szacunek i wdzię­
czność. '

I któż to na tym zbawienia Polski Sejmie jest 
lak nieżyczliwym krajowi, iż nie pozwalał na przyję­
cie projektu, który jeden mógł odkryć majątek każ- 10 dego? — Wielkopolanie, I w którejże to części kraju 
ci nieprzyjażni obj^watełe Polski, iż woleli krzywoprzy- 
siąc, aniżeli ratować Ojczyznę? — W Wielkiejpolscc. 
Nieszczęsna ziemio! Za cóżeś mię rodziła, kiedy to jest 
okropne przeznaczenie twoje, iż masz wydawać wszyst- 

15 kie nieszczęśliwości Polski? — Ty wylęgłaś Ponińskiego! 
Ty żywisz największe mnóstwo, jak sam wyznaje, 
wspólników publicznych zdradziestw jego. Trzełia mieć 
duszę twardą, trzeba mieć obyczaje w najwyższym 
stopniu skażone, trzeba łiyć już (łobrze wyprawionym 20 do niewoli, aby w czasie tak potrzełmym, w' momen­
cie lak drogim, nie płacąc przez tyle wieków, widząc 
obok siebie, dla tego, żeśmy nie płacili, jęczących 
w niewoli współbraci, — i ważyć się na krzywojirzy- 
sięstwo, aby jeszcze dalej nie płacić! — Wielkopola- 

25 nie I Jesteście więcej, jak niewdzięcznicy. Rzeczpospo­
lita, pozwalając wam taką wielką liczbę posłów, w was 
największe zaufanie złożyła. Jesteście pod imieniem 
I^olaków nie{)rzyjaciołami Polaków, kiedy nietylko sami

w . 8. nie pozwalał: p r o je k t  o d r z u c o n y  z o s ta ł  n a  p o s . S ejn n i  
z d. 4  k w ie tn ia  1789 r .

w . 10. Wielkopolanie: p o s ło w ie  w -p o ls c y  s p o w o d o w a li  o d ­
r z u c e n ie , ro z p o z n a li  b o w ie m , że  g ę s to  z a lu d n io n a  i d o ­
b r z e  z a łn id o w a n a  \V-I^olska m u s ia ła b y  w  r a z ie  p r z y ­
j ę c i a  p r o je k tu  M o sz y ń s k ie g o  p ła c i ć  n ie p o m ie r n ie  w ie lk i  
p o d a te k  w  s to su n k u  d o  in n y c li  c z ę ś c i  R z p li te j ; d la  
p o r . :  z a g o n  z ie m i p o d  W a r s z a w ą  c e n io n y  b j ł 2  zł. ])ol., 
a [)o d  P o z n a n ie m  2  c z e r w .  z ł. =  3 0  zł. p oi.

17. Zb «zdradziejstw » (inyłka druku? czy iia wzór «złodziejstw»?).
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z największym zawodem sumnienia wyrzekacie się 
podatków, ale jeszcze na Sejmie wszj^stkim najlepszym 
w tej mierze zamysłom wy jedni szkodzicie. Trzeba 
być tyranem swojego kraju, trzeba mieć serce ska- 5 mieniałe, aby się nie miękczyć nad losem nieszczęśli­
wej Ojczyzny i dzisiaj — podobno ostatni raz woła­
jącej ratunku — nie podawać ręki. Wiedzcie, iż prze­
ciwko wam w dwóch częściach Polski napełnione 
goryczą serca. Od granic do granic jedno wyrzekanie, 10jeden głos wszystkich; W i e l k o p o l a n i e  g u b i ą  
kr a j !  W i e l k o p o l a n i e  w i ą ż ą  n a m  r ę c e ,  
a b 3'ś m y n i e  r a t o w a l i  O j c z y z n y!

T a  s p o r 11 o ś ć s z l a c h t y  w d a w a n i u  po­
d a t k ó w  w 13 M11 Cz a s i  e, w k t ó r y m t a k  w i e 1- 

15 k i e m a j ą  p o b u d k i ,  j e s t  d o w o d e m, p r ó c z  
wi e l u  p r z y c z y n ,  że, (I o p o k ą d s z l a c h t a  po 1- 
s k a b ę d z i e  a b s o l u t n ą ,  d o p o t ą d k r a j s w o j ą  
b e z s i l n o ś ć  n i e  p o t r a f i  w y r ó w n a ć  s i l e  z e- 
w n ę t r z n y c li m o c a r s t w .  W i ę c  ni e  mo ż e  s i ę  20 u t r z y m a ć a b s o 1 u t n o ś ć s z l a c h t y ,  b o z n i ą 
ni e  m o ż e  s i ę  u t r z y m a ć  P o 1 s k a. śKiedyż szla­
chcic złóż}" wielkie podatki,) kiedyż szlachcic poniesie 
trzy części swoich dochodów na oliarę swojej Ojczy­
źnie, gdy tego w dzisiejszymi czasie uczynić wzbra- 

25 Ilia się ?
Jeden tylko sposób zdaje mi się mieć cokolwiek 

podobieństwa, iż za jego uż\'cieni mogłaby szlachta 
swoje absolutne panowanie zapewnić nad Polską. To 
jest: niechaj, jak despotyczne familje w pogranicznych 

30 krajach, sama zrzecze się posiadania dóbr, a ułatwi 
nabywanie ich dziedzictwem wszy ŝtkini poddanym, 
jakiegokolwiek stanu. Szlachta zaś wszy ŝtka niechaj 
osiądzie w jednein miejscu, jak szlachta wenecka. 
Niechaj ułoży'̂  rząd sobie do weneckiego podobny, nie- 

35 chaj podzieli się na różne magistratury. Podatek, który

18. Zb «bezsiłnościij». — 31. Zb «dziedzictwa».
1 5 '
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wkładać natenczas sprawiedliwie będzie na poddanych, 
niechaj wchodzi do publicznego skarbu szlachty, a ten 
skarb będzie opatrywał wszystkich pensją. Zamiast 
króla, niechaj ma dożę etc., etc., etc. Ta jedna ustawa 

5 ma cokolwiek podobieństwa, iż mogłaby absolutność 
szlachty zgodzić się z terażniejszem systema. Ale ty­
siąc jest przyczyn innych, z położenia Polski wynika­
jących, które ukazują takiej ustawy nietrwałość. Ja  
nadmieniłem o niej tylko dlatego, żebym objaśnił wię- 

10 cej te trudności, którym przy teraźniejszych związkach 
politycznych podlega absolutność całego jednego stanu 
w tak rozległym kraju, jak jest Polska.

Ten mię nie rozumiał, kto sądzi, że mówiąc 
o niepodobieństwie utrzymania się ahsolutności szla- 

15 chty w Polsce, jestem nieprzychylny szlachcie, chcę 
ją  zagubić, lub też umniejszyć jej świetności. Albowiem 
nadto znam człowieka: wiem, że c h o c i a ż ł i y  mu 
r o z u m  w j e g o  c z y n n o ś c i a c h ,  w j e g o  po­
s t ę p o w a n i u  o d k r y w a ł  s a m ą  n i e 1 u d z k o ś ć, 

20 b e z p r a w i e i n i e s p r a w i e d l i w o ś ć ,  p r z e c i e ż  
t a k  j e s t  w n a s  d z i e l n a  m i ł o ś ć  w ł a s n a ,  iż 
ł a t w o  u s p r a w i e d l i w i a  w s z y s t k o ,  u k a z u ­
j ą c ,  że g o r z e j  by  d z i a ł o  się,  g d y b y  n a s  n i e  
był o.  Ta to powszechna miłości osobistej moralność 

25 mówi i przekonywa w najoświeceńszych głowach, 
w despotach rozumnych, a przeto zapewne i w naj- 
oświeceńszej liczbie szlachty polskiej, ile razy pomyśli, 
że używa bezprawia.

Jestem zdania tego, aby szlachta polska, czego 
30 używa, tego trzymała się, aby nie tak łatwo składała 

swoje przywileje. Ale c h c i a ł b y m ,  a b y  p r z y  n i c h  
n i e  u p o r n i e, ś l e po ,  a l e  s t a w a ł a  r o z s ą d n i e ,  
aby zrzekła się tego, co przeszkadza sile krajowej, aby

w . 4 . d o ię  =  n a c z e ln ik  p a ń s tw a  w  W e n e c j i  ( d o g e  =  d u c e  =  
w ó d z ) .
.S. AB «opatrzal». — 6. Zb «systematein». — 24. AB «miłości 

w ł a s n e j » .
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tak urządziła Rzeczypospolitej udzielność, z którąby 
się i szlachta i kraj utrzymać mogli. Jeżeli zna jaki 
sekret, który ją  zapewnia, iż przy dzisiejszym związku 
Europy potrafi utrzymać swoje wszystkie przywileje, 

5 niechaj się ich trzyma. Ale, jeżeli nie może utrzymać 
całej ahsolutności, n i e c h a j ż e n ie  b ę d z i e  t a k  
n i e r o z u m n ą ,  a b y  s t r a c i ł a  w s z y s t k o r a z e m 
z k r a j e m ,  m o g ą c  z a c h o w a ć  to z s w o i c h  
p r z y w i l e j ó w ,  c o  j e s t  na j i s to tni  e j  sz ego,  t o 10j e s t :  p r a w o d a w s t w o  z N a r o d e m .  Zaiste, być 
absolutnymi panami wielkiego narodu, posiadać od­
dzielnie wszystkie dobra może się zdawać wygodniej 
i użyteczniej szlachcie polskiej. Ale z takową ustawą 
kraj polski staje się znikomym, a z krajem koniecznie 

15 szczęśliwość szlachty być znikomą musi. Więc obsta­
wać przy tern jest oczywista siebie i narodu zguba.

Lecz, jak wiele trudności, jakie niepodobieństwa 
widzę w teraźniejszym politycznym krajów związku, 
aby się oddzielna absolutność szlachty utrzymać mo- 20 gla w Polsce, tak wiele łatwości, potrzeby, — owszem, 
ku temu zdaje mi się, iż wkrótce chylić [się] będzie 
cała Europa, — aby szlachta w wszystkich krajach 
używała takich przywilejów, zaszczytów i szacunku, 
jakich używa w Hołandji i w Anglji, to jest, aby 

25 szlachta była pośrednikiem między tronem i między 
narodem. Szlachta, trzymając wszystko w swoich ręku, 
a przeto będąc wszystkiem, nie może żadną miarą być 
pośrednikiem między ludem i tronem. Owszem, jest 
celem niechęci i żądzy królów i ludu.

30 J a ż y c z y ł b y m ,  a b y u s t a w a r z ą d u w P o l -  
s c e  t a k  p o w i ą z a ł a  z s o ł i ą  lud,  s z l a c h t ę  
i t r o n, a b y k r ó 1 o w i e n i e m o g 1 i ł ą c z y ć s i ę 
z 1 u d e m p r z e c i w k o s z l a c h c i e ,  ani  s z l a c h t a  
ni e  m i a ł a  m o c y  s z k o d z e n i a  l udo wi ,  ł ą c z ą c  

35się z t r o n é  ni. W t y m z a m i a r z e  n a j p i e r w e j

4. A B  «potrafią».
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0 d t e g o z a c z ą ć l r z e b a, a b y p r a w o w o 1 n o ś ć 
n a b y w a ii i a d ó 1) r p o z w o l i ł o  w s z y s l k i in P o-
1 a k o 111. T r z e 1) a, a 1) y r o 1 ii i k p r a c o w i t y m i a ł  
s p r a w i e d ł i w ość .  T r o n  u s t a n o w i ć  ii a ł e ż y

5 s u k c e s j o n a ł n y; w dzisiejszych okołicznościacłi ma 
Polska do wyboru Dom Saski, Dom Hanowerski, Dom 
Bruiiświcki: w nim gotowy liohater. K r ó l  m i e ć  1) ę- 
d z i e n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę  s t r a ż y  n a d  ni agi -  
s t r a t u r a 111 i i p r a w e m ;  s e n a t o r o w i e  p r z y 10 j e g o b o k u  z n a j d o w a ć  s i ę  p o wi n n i .  <C i j u ż  
do p r a w o d a w s t w a  n a l e ż e ć  nie bę dą .  Se  n a- 
t o r o w i e w y b i e r a  n y m i b y ć  n i e  ni o g ą, t y 1 k o 
p r z e z  s a m ą  s z l a c h t ę  i z s a m e j s z 1 a c h t y>. 
W ł a d z a  p r a w o d a w c z a  z n a j d o w a ć  s i ę  bę-  

15 d z i e w S e j 111 a c li, z ł o ż o n y c h  z r 6 w n e j l i c z b y  
p o s ł ó w  z s z l a c h t y  i z mi a s t .  P i e r w s z e ń ­
s t wo ,  s z l a c h e t n o ś ć  <u r o d z e n i a i o d d z i e l n e  
p r a w o  do w s z y s t k i c łi w k r a j u  g o d n o ś c i> 
p r z y n a l e ż e ć  1) ę d z i e <s a m e j> s z l a c h c i e ;  n- 20 r z ę (1 y c y w i l n e  i w o j s k o w e p o d ł u g  o s o  ł) i- 
s t e j z d a 111 o ś c i r ó w n i e  s z l a c h t a ,  j a k o  m i e ­
s z c z a n i e  p o s i a d a ć  mog ą .

Tak szlachta stanie się pośrednikiem między tro­
nem i ludem. Nie będzie w Polsce trzech nieprzyja- 

25 ciół, ale jeden Naród. Ten stanie się pracowitym, bo­
gatym', wielkim, a przeciwko despotom potężnym.

Tak zniszczymy tę powszechną nienawiść i wzgardę 
Europy ku Polakom, którą niesłusznie na cały naród 
alisolulność samej szlachty ściągnęła, a nieprzyjaciele 

30 nasi tak usilnie rozkrzewiają; — wszystkie iiuropy na-
w . 7. gotowy bohater: K a r o l  W ilh e lm  k s. B r u iiś w ic k i  ( u r .  

17.35, z m . 1 8 0 6 ), s ły n n y  z w a le c z n o ś c i ,  p o  ś m ie r c i  s w e g o  
m is tr z a  F r y d e r y k a  II c i e s z y ł  s ię  o p in ją  n a jle p s z e g o  
w o d z a  w  E u r o p i e ;  w  r .  1789  m ó w io n o  w ie le  w  k o ła c h  
p o lit. p o ls k ic h  o  w e z w a n iu  g o  n a t r o n  w  r a z ie  o d m o w y  
k r ó la  sa s k ie g o .

w . 18. godności: u r z ę d y  t y t u la r n e  (ii]). d w o r s k ie )  n ie  p o łą ­
c z o n e  z c z y n n o ś c ia m i .
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rody Polskę mają za kraj barbarzyństwa, a Moskwę 
za kraj ludzkości i rządu ! Tak Katarzyna II, która 
nietylko i>od swoim rządem czyni pracowitego rolnika 
niewolnikiem niewolnika-szlacbcica, ale sama tysiące 
chłopów, gdyby tysiące wołów, w podarunkacłi ro­
zdaje, odtąd nie potrafi zasłonić barbarzyństwa Moskwy, 
wystawiając szłachtę połską za hordę Kozaczyzny 
i Tatarów.* Tak już ci monarchowie, którzy spikną 
się na Polskę, którzy na Polakach l)ędą gwałcić wszyst- 

10 kie prawa narodów i ludzkości, dla usprawiedliwie­
nia swoich bezeceństw przed ludźmi nie potrafią po­
wiedzieć: szlachta polska jest ze wszech miar wzgardy 
godną, niepusłuszną żadnemu prawu, nie cierpi rządu 
[, podatkuj w kraju etc., etc., etc. Takie słowa w ustach 

li"’ despoty o Polakach nie Polaków odtąd, ale jego 
ohydzą. **

Dopiero Sejm ł)ędzie w stanie i będzie mógł 
ułożyć podatki tak wiełkie, jakich kraj potrzebuje. Po­
datek na szlachtę, na tak małą łiczbę właściciełów 

20 włożony, będzie zawsze podatkiem łichym w porówna­
niu do tej niezmiernej sumy, której potrzebuje obrona 
Połski. Chociaż K o m i s j e  P o r ó w n i c z e nastąpią, 
podatek szlachecki, to jest. G r o s z  D z i e s i ą t y ,  ni- 
gd}̂  nie wyniesie więcej nad 10 albo 12 miljonów. 

25 Polska najmniej teraz potrzebuje 70 miljonów. Nie
* P a t r z  m a n ife s t  D w o r u  P e te r s b u r s k ie g o  p r z e c iw k o  

S z w e c j i :  ta k  w  n im  n a z y w a  P o la k ó w .
** P a t r z  d z ie ło  F r y d e r y k a  II.

w . 22 . Komisje Porównicze: d la  p r z e s z a c o w a n i a  z b y t  n isk o  
o c e n io n y c h  d o c h o d ó w  z ie m s k ic h ; u s ta n o w ił  je  S e jm  
d o p ie r o  w  lu ty m  1790  p o d  n a z w ą  D e p u t a c j i  K o -  
e k w a c y j n e j  (a  w ię c  p o  n a p isa n iu  Przestróg), a le  
ju ż  w  lis to p , 1789  r .  z ło z y ł  c o  d o  n ic h  p r o je k t  S u ­
c h o r z e  w sk i.

w . 24 . wyniesie —  miljonów: w e d łu g  o b lic z e n ia  D e p u ta c ji  K o -  
e k w a c y jn e j  10 .5 5 5  ty s . zł. p o i.
2 .8 .6 .  Zb «Tak c i ,  którzy — czynią — ale sam i tysiące d us z ja k  — 

rozd ają  — barbarzyństw a swego»; A «tysiące chłopów, gdyby» opu­
szczono. — 22. Zb «porównawcze». — 26. Zb «dworu p ó ł n o c n e g o .
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przez podatki na szlachtę wkładane ratować się dzisiaj 
mogą kraje, ale przez podatki na mnóstwo stanowione. 
Polska teraz może mieć około 30 miljonów podatku. 
Na ten szlachta, która wszystko posiada, ledwo ośm 

5 miljonów ogólnie składa, a mieszczanie i chłopi, któ­
rzy nic nie posiadają, płacą przeszło 20 miljonów, 
a przecież jeszcze, co do podatku, nie są tak obcią­
żeni, jak w krajach sąsiedzkich. Cóżhy oni nic potra­
fili płacić, gdyby miełi sprawiedliwość, gdyby mogli 

10 nabywać własności [ziemi]!
Dopiero taki Sejm l)ędzie mógł i będzie umiał 

podatki rozłożyć równe na wszystkich mieszkańców. 
To nie stanie się nigdy, dopokąd sama szlachta po­
datek stanowić będzie. Ona, podług natury człowieka, 

15 zawsze siebie oszczędzać będzie. Świadkiem ten Sejm 
najcnotliwszy, który, gdy szlachta P r o t u n k o w y  
P o d a t e k  na chłopów zrzuciła, zakazał sprawiedli­
wości skrzywdzonym. Gdy szło o rekrutów, oszczędził 
wsie szłacheckie. Gdy mówiono o j)odwodach i innycłi 20 żołnierskicłi przecłiodów uciążeniach, to wszystko, co 
nie jest szlacheckiego, obrony nie znalazło. Gdy wy­
toczyła się materja podatków, szłachta wielu okrzy­
kami więcej w słowach, niżeli w istocie ofiary uczy­
niła: chce sześciu miijonami sto tysięcy wojska utrzy- 

25 mywać. A na stan miejski i chłopski, chociaż już 
K o m i n o w e. C z o p o w e ,  P o d a t e k  o d t a 1) a k i, 
od s o l i  płaci. Sejm teraźniejszy włożył jeszcze po­
datek nowy od skór, szlachtę wyłączając.

Podatek D z i e s i ą t e g o  G r o s z a  i podatek od 
30 skór ł)}dy to dwa źródła podatków, które Ojczyzna 

miała dla swojego ratunku. Te obydwa przez zły układ 
Sejm dzisiejszy czczemi uczynił.

Trzeba czemprędzej poprawić podatek od skór.

11, Zb «miał». — 14. Zb «będzie stanow ić podatek». — 20. W j’d.: 
«10 grosza».
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Sposób teraźniejszy jest kosztowny, uciążliwy, a nie- 
pożyteczny. Czemu nie obierać sposobu już znanego, 
najprostszego, jakiego w podatkach najwięcej szukać 
potrzeba ?

Niema w całej Polsce miasta, w któremby nie 
było K r u p k i  Ż y d o w s k i e j .  Tę za przypuszczeniem 
płacy od rzezi dla chrześcijan można było w. dwój­
nasób powiększyć i w każdem mieście przez licytacją 
puścić, l)iorąc zgóry kwarlałowę sumę, a tę płacę, 

I'*’ którą zabiera dzisiaj tysiąc dwieście pisarzy, obrócić 
na spłacenie długów kahalnych.

Powtarzam, że podatki dzisiaj w krajach tak 
muszą być wielkie, iż nie szlachta, ale mnóstwo łudzi 
tylko złożyć je może, więc do ich układania trzeba 
przypuścić innych łudzi. Powtarzam dalej, że podatki
w . 2 . niepożyteczny: u c h w a ła  S e jm u  z d. 3 0  p a ź d z . 1789  n a ­

k ła d a ła  n a  s k ó r y  u b i ty c h  z w ie r z ą t  p o d a te k , k tó r y  m ó g ł  
b y ć  u is z c z o n y  w  n a t u r z e ;  n ie z a d o w o le n i  r z e ź n ic y  
z w ie ź li  w  je d n y m  d n iu  m o k r e  s k ó r y  d o  s k ła d ó w , n ie ­
p r z y g o to w a n y c h  n a  p r z y ję c ie  w ie łk ie j  i c h  i lo ś c i , ta k  
z e  S k a r b  j i i e  z y s k a ł, a  s t r a c i ł ,  

w . 6 . Krupki Żydowskiej: o p ła ta  n a  r z e c z  m ia s t  o d  ż y d ó w , 
t a r g u j ą c y c ł i  k ru p a m i.

w . 7 . za przypuszczeniem —  chrześcijan: o  z e z w o le n ie  n a  
u s ta n o w ie n ie  o p ła ty  o d  r z e ź n ik ó w  ż y d ., s p r z e d a ją c y c h  
m ię s o  c h r z e ś c i j a n o m , p r o s i ły  n ie je d n o k r o tn ie  m ia s ta , 
a  z w ła s z c z a  r z e ź n i c y  c h r z ę ś ć . ,  n ie  m o g ą c y  w s p ó łz a ­
w o d n ic z y ć  z ż y d o w s k im i (ż y d z i  m ię s a  o d  n ic h  k u p o ­
w a ć  n ie  m o g li  z e  w z g l. o b r z ę d o w y c h ; m u sie li  p r z e to  
o d s tę p o w a ć  ta n ie j  d r o ż s z e  c z ę ś c i ,  n a  k tó r e  r z e ź n ic y  
ż y d o w s c y  m ieli o d b i o r c ó w , p ł a c ą c y c h  w y ż s z e  c e n y ) ,  

w . 11. Niema —  k a /ia łn y c /i ;  s ło w e m  p r o p o n u je  S ta s z ic  is tn ie ­
j ą c ą  ju ż  ta k s ę  n a  k r u p k a r z y  ż y d o w s k ic h  p o d w o ić  
i p r z e z n a c z y ć  n a  r z e c z  S k a r b u ; m ia s to m  w y n a g r o d z ić  
s t r a t ę  u s ta n o w ie n ie m  ta k s y  n a  m ię s o , s p rz e d a w a n e  
c h r z e ś c i j a n o m  p r z e z  ż y d ó w ; o s z c z ę d z ić  n a  k o s z ta c h  
ś c ią g a n ia  p o d a tk u  o d  k r u p k a r z y  w y p u s z c z a ją c  p o d a ­
te k  te n  w  d z ie r ż a w ę , a  su m ę  z a o s z c z ę d z o n ą  n a w y ­
n a g r o d z e n iu  p o b o r c ó w  p r z e z n a c z y ć  n a  s p ła tę  d łu g ó w  
g m in  ż y d o w s k ic h  (w y n o s iły  o n e  w  r .  1760  zł. p oi. 
3 5 9  t y s . ;  d o  S e jm u  C z te ro l . k a b a ły  n ie  m o g ły  z su m ą

t ą  u p o r a ć  s ię ) . B f P L ^ C ^ Ł K A
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dziś w krajach tak muszą b}x wielkie, iź nie można 
ich wył)rać układaniem podatków właściw}Tli, ale 
najlepsze do ich wyhioru sposoby znajdują się w po­
datkach niewłaściwych [, konsumpcyjnych *|. Lecz, 

5 ponieważ tylko te podatki niewłaściwe wydają sumy 
wielkie, które spadają na mnóstwo ludzi, na rzeczy 
potrzeby, — jako to, na sól, na skóry, [trunki, mięso, | 
etc., etc., etc., — więc takich podatków największy 
ciężar nie szlachta, ale wsie i miasta dźwigać muszą. 10 Przeto trzeba do układania podatków przypuścić 
miasta.

Wzrusza się na to słowo w wielu miłość oso­
bista. Szlachcic, więcej czuciem uniesiony, niżeli za­
stanowieniem się nad okolicznościami, nad potrzeby 

15 swojemi i kraju, nazwie miast zuchwałością ich do­
maganie się o wspólnictwo prawodawczej władzy. 
Rzeknie nierozmyślnie, że niesłusznie jest, aby kto 
więcej posiadał tę ziemię, którą szlachcic swoją krwią 
oblał. Powiedziałem — nierozmyślnie rzeknie : albo- 20 wiem, c z y 1 i ż k r e w  t y c h  l udzi ,  k t ó r z y  w r a z  
z s z l a c h t ą ,  a w w i ę k s z e j  l i c z b i e  g i n ę l i ,  
b y ł a  wodą?*"^

A n i 11 i e c li a j s t a n  r y c e r s k i ,  b e z z a w s t y- 
d z e n i a  s w o j e g o  i b e z  u c z u c i a  n a j w i ę k s z e j  

25 n i e s p r a w i e d 1 i w o ś c i, n i e  m ó w i, ż e m a p r a-
* [Impôts indirects].
** S ł}"sz a łcm  w ie lu  m ó w i ą c y c h , że  g d y b y  s j ir z e d a ż n o ś ć  

d ó b r  w s z y s tk im  P o la k o m  b y ła  p o z w o lo n ą , n a tc ia c z a s  z c z a ­
se m  w y g in ę R  b y  fa m ilje  s z la c h e c k ie .'^ J a  n ie  r o z u m ie m , ja k b y  

.31 p r z e z  to  m o g ły  z a g in ą ć  fa m ilje , p r z e z  c o  n ie z a w o d n ie  u tr z y ­
m a łb y  się  k r a j .  A le , n a k o n ie c , z d w ó c h  z ły c h  r o z t r o p n o ś ć  
m n ie js z e  o b i e r a ć  ra d z i . N ie c b a jż c  s z l a c h e c k ie  fa m ilje  p o c z y ­
n ią  n ie k tó r e  m ajorat\%  ja k  u c z y n iła  s z l a c h ta  w  A n g lji i w  F r a n ­
c ji. M niej z łe g o  k r a jo w i  u c z y n i  k ilk a n a ś c ie  m a j o r a t ó w  na 

.35 je d n e j  c z ę ś c i  P o ls k i, a n iż e li  d z isia j n ie w o la  c a łe j  z ie m i.

w . 4. właściwych —  niewłaściwych 
ś r e d n ic h .
7. A B  «i skóry«.

b e z p o ś r e d n ic h  —  po-
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w o nad m i a s t a m i, 1) o m i a s t a  u ź y w a j ą opieki  
j e g o. Albowiem natychmiast ruszają się nieszczęścia 
wieków przy krzywdzie miast przeciwko szlachcie. 
Mówią za miastami okrucieństwa, nierząd i znikcze- 

5 mniałość opiekunów. Pod oj)ieką szlachty przepadły 
Multany, Wołochy, Prusy, zginęły Inłlanty, straciła 
Polska wielkie kraje za Dźwiną i Dniestrem. Niezgody, 
rokosze i bezkrólewia ogniem i mieczem burzyły, ni­
szczyły w nic nie wcłiodzące, najniewinniejsze miasta. 10 Przed kilku łaty oddane trzy części ziemi polskiej 
z najhogatszemi miasty z największą łiańhą całego 
narodu — bez dobycia szałiłi! — pod jarzmo despo­
tów. Żaden z panów opiekunów nie miał nawet tej 
czułości, ał)y, niewolę tyłu miłjonów łudzi podpisując,

115 był przynajmniej zapewnił, iż był wołał zginąć pierwej, 
niżeli pozwolić na wydanie zostałemu ludowi soli, — 
tej pierwszej potrzeby, bez której żadną miarą żyć nie 
może. Pod opieką szlachty już straciła Polska sól 
i wodę, tylko się je j cłiłeb został.20 Czyłiż po tej jednej uwadze może jeszcze do 
dalszej opieki szłacłita rościć sobie bez zawstydzenia 
<się> prawo?

Srożmy się na despot}^zm, nie srożmy się nad 
ludźmi. Owszem, łączmy się z ludźmi, a despotyzm 

25 zniszczeje.
Tego żaden mieszczanin, ani żaden cliłop nie 

najiisał, że s z 1 a c łi t a p o l s k a  j e s t  n i k c z e m n a ,  
p o d ł a ,  n i e  w a r t a w o 1 n o ś c i, 1) o n i e m a c z u- 
ł o ś c i n a d  t y m l u d e m ,  k t ó r y  w n i e w o l i  

50 t r z y ma .  To są słowa wielkiego mocarza. Niechaj 
szlachta obróci swój gniew na swoich starszych braci, 
niechaj przeklina swoich zdrajców — Karola VI, Lu­
dwika XI, Karola V, Ludwika XIV, Piotra Wielkiego,

w . 9. w nic nie wchodzące =  d o  n ic z e g o  się  nie m ie s z a ją c e , 
w . 3 0 . mocarza: F r y d e r y k a  tt.
w . 33 . Karola —  Ludwika: K a ro t  VI i o b a j L u d w ik o w ie  —  

f r a n c u s c y ;  K a r o l  V c e s a r z  i k r ó l  h iszp .
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Fryderyka II! Ci to są, którzy wam wydzierają wasze 
przywileje, którzy w Eiuropie wyrzekli ten na was 
straszny wyrok: s z l a c h t o !  a 1 b o p o d n a s z e j a- 
r z in o, a l b o  ł ą c z  s i ę  z l ude m!

5 Ten niedosyć głęboko wchodzi w teraźniejsze 
polityczne systema Europy, kto sądzi — jak wielu 
słyszałem, — że Polska bezpieczną stoi, gdy mieć bę­
dzie 60 tysięcy wojska i aljans z Domem Pruskim. 
Uwielbiajmy w Fryderyku Wilhelmie duszę i spra­

ło wiedliwość, przy której zachowaniu stale, większym 
będzie w dziejach rodzaju ludzkiego nad poprzednika 
swojego. Życzę z serca Rzeczypospolitej aljansu z tym 
monarchą. Ale, ponieważ nad wszystko kocham Ojczy­
znę, powiem co myślę.

15 Aljans z jednym dworem w dzisiejszym sposobie 
myślenia Europy nie jest niezawodnym. Ten aljans 
dla Polski bezpieczny, który będzie zawarty z Domem 
Pruskim i z i n n y m i  p ó ł n o c n y m i  a 1 j a n t a m i 
j e g o .  Układ samego Domu Pruskiego może odmienić 

20 się w roku. Maksyma Fryderyka II: — p r z e d  tern 
s ł o w e m Interes Status n i e m a  n i c  ś w i ę t e g o  dl a  
p a n u j ą c y  cli. Przed lat kilka Dom Pruski miał naj­
ściślejsze związki z Moskwą. Co już bywało, to ma 
podobieństwo, że jeszcze będzie. Każdy aljans, czyli 

25 z jednym, czyli z wielu zawarty, tylko dopóty trwały, 
dopokąd użyteczny.

w . 8 . 60 łys.: w o b e c  t r u d n o ś c i  f in a n s o w y c h  K o m is ja  W o js k , 
n a  z le c e n ie  S e jm u  z ło ż y ła  w  d. 12 l is to p . 1789  r .  p r o ­
je k t  e t a tu  w o js k a  n ie  ju ż , j a k  ż ą d a ła  u c h w a ła  z d. 20 
p a ź d z . 1788  r .,  s t u t y s ię c z n e g o , a le  6 5  t y s ię c z n e g o  (z  w a ­
ru n k ie m , ż e  l ic z b a  100 ty s . u tr z y m a n a  z o s ta n ie  w  z a ­
s a d z ie ) .

w . 18 . aljantami jego: t . j .  ze  S z w e c ją , o r a z  z z a p rz y ja ż n io -  
n e m i z P r u s a m i  A n g lją  i H o la n d ją . 

w . 19. Układ =  p o d s ta w a  i k ie r u n e k  p o lity k i, 
w . 23 . związki z Moskwą: d o  ś m ie r c i  F r y d e r y k a  II (1 7 8 6 ).

10. s p r a w ie d l iw o ś ć :  Zb przypis «Tak fałszyw e o nim  mniemanie 
p otrafił w se jm u jący ch  wmówić Lukiezyni».
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T e n  k r a j  c z y n i  s w o j e  a l j a n s e  n i e o d ­
m i e n n e ,  k t ó r y  c z y n i  s w o j ą  u ż y t e c z n o ś ć  
n i e o d m i e n n ą .  T e g o  k r a j u  u ż y t e c z n o ś ć  
w p o l i t y c z n y c h  z w i ą z k a c h  j e s t  p o w a ż n ą  

5 i n i e o d m i e n n ą ,  k t ó r y m a s w o j e w la s n e s i ł y 
i z n a c z n ą  w r z ę d z i e  d z i s i e j s z y c h m o c a r s t w 
p o t ę g ę .

Kraj tak wielki, a tak źle położony jak Polska, 
obtoczona naokoło najsilniejszemi w Europie mocar- 

liostwy, nie mówię, aby mógł być wojownym, — bo ja 
mojej Ojczyźnie wiecznego pokoju życzę, — lecz, aby 
mógł naokoło obwarować swoje granice; aby przy­
najmniej tak ukazał się groźnym, żeby czuł przemożny 
sąsiad, iż do Polski bezkarnie wcłiodzić nie można; 

15 aby w porównaniu do mocy państw innycłi była moc 
Rzeczypospolitej poważną; zgoła, aby aljanse Rze­
czypospolitej były więcej szanowane, a tak stałe.

Czemu do zawarcia z Polską ałjansu nie kwapią 
się inne mocarstwa, prócz jednego Domu Pruskiego? — 

20 ołiaczymy, czyli nie bez interesu. Ro Polska jeszcze 
mało ma podatków i wojska.

Polska najmniej sto tysięcy wojska regularnego, 
<a> pięćdziesiąt tysięcy milicji potrzebuje, to jest, nie 
chcąc być wojowną, tylko obronną, potrzebuje zawsze 

25 połowę tyle wojska, ile go ma jeden z krajów są­
siedzkich. My jeszcze nie mamy podatków na 60 ty­
sięcy żołnierza, co ledwo jest piątą częścią tego wojska, 
które dzisiaj trzyma jeden sąsiad. Niedosyć zaś jest po­
dnieść wojsko; trzeba jeszcze przysposobić to wszystko, 

30 czego teraz wojsko potrzebuje, aby ruszyć mogło.

10. wojownym =  w o jo w n ic z y m .
21. mało podatków i wojska: p o tr z e b a  b y ło  48,.') m il. zł. 

p o t., w e d łu g  o b lic z e ń  M o sz y ń sk ie g o , n a  o p ę d z e n ie  p o ­
t r z e b  H zp lite j p r z y  w o js k u  s tu ty s ię c z n e m , n ic  l ic z ą c  
k o s z tó w  p o lity k i z a g r a ń .;  w p ły w y  w  r . 1789 w y n io s ły  
ty lk o  2 8 ,6  m il. m im o  b a rd z o  z n a c z n y  w y s iłe k ; w o jsk o  
w z r o s ł o  d o  4 5  ty s .
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Dopiero gdzież wydatki wojenne, które dzisiaj tak są 
kosztowne, iż najmniej w trójnasób powiększają się 
w pierwszym miesiącu wojny! Przecież stan Polski 
jest takim, że długo nie o})ejdzie się bez wojny.

5 N a j pierwsza w o j n a  P o l s k i  b ę d z i e  o sól. 
A to będzie wojna sprawiedliwa: twardzi nieprzyja­
ciele Polski nie mieli tej litości, aby byli zostawili 
skrzywdzonemu ludowi przynajmniej sól, rzecz ko­
niecznej potrzeby; muszą Polacy, nie chcąc ginąć, 10 u gwałciciela upomnieć się o tę życia swojego po­
trzebę, bez którejby ginąć musieli.

Nie spuszczajmy się na same aljanse. Bo te są 
tylko wtenczas użyteczne, kiedy z niemi łączy się na­
sza własna siła. Nie powiadajmy, że 60 tysięcy wojska 

15 jest dostatecznem dla Polski. Bo naszego kraju poło­
żenie koniecznie potrzebuje znaczniejszej siły. Abyśmy 
nie byli przymuszani do różnych darowizn, abyśmy 
nie byli podległościorn i napaściom wystawieni, po­
trzebujemy wewnętrznej mocy [do| krajów sąsiedzkich 20 stosownej. Wiem ja, co, z owych stu tysięcy, teraz 
w sześćdziesiąt tysięcach wystawia potężność Rzeczy­
pospolitej Polskiej: oto strach podatków. Lecz podatki 
znośniejsze będą, wszystko łatwo Polsce przyjdzie, 
tylko niechaj rozwiąże przesądem i nierządem skrę- 

25 j)owane miłjony rąk! tylko niechaj otworzy źródła 
swojej bogatej ziemi! Niechaj odda każdemu człowie­
kowi sprawiedliwość. Nie mówię ja, żeby Polska zaraz 
w jednym roku podniosła więcej, jak 60 tysięcy woj-
w . o. wojna—o sól: t. j. z A u s tr ją ; w o jn a  z n ią , n ic  ty le  o  s a m ą  

só l, ile  o  o d z y s k a n ie  z ie m  z a b r a n y c h , b y ła  is to tn ie  p la ­
n o w a n a  w  je d n o ś c i  z P r u s a m i  i z i )r z y g o to w y w a n e m  
w  z a b o r z e  a u s lr .  p o w s ta n ie m ,  

w . 1). koniecznej potrzeby: s t a r a n o  się  w  P o l s c e  z a r a d z ić  
te m u  d o tk liw e m u  b r a k o w i , p o s z u k u ją c  u siln ie  so li na 
p o z o s ta łe m  t c r y t o r j u m , z w ła s z c z a  o d  r .  1 7 8 7 ; |)oszn- 
k iw a n io m  ty m  z a w d z i ę c z a ć  n a le ż y  o d k r y c i e  so la n e k  
c i e c h o c iń s k ic h ,
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ska. Ale utrzymuję, do tego dążę, aby Polska ułatwiła, 
żeby te sześćdziesiąt t}’̂ sięcy wojska mogło rość co rok.

P o l s k a  z p r z y c z y n y  s w o j e g o  z ł e g o  
p o ł o ż e n i a ,  j e ż e l i  t y l k o  60 t y s i ę c y  w o j s k a  

15 j u ż u a z a w s z e ch o w a ć b ę d z i e ,  z o s t a n i e  po- 
d 1 e g ł ą, j a k b y 1 a. Z o s t a n i e w i ę c e j z a w i s ł ą  
od s w o j e g o  a 1 j a n t a, n i ż e l i  a 1 j a n t od n i e j ;  
w i ę c  n i e  p r z e s t a n i e  [) o d 1 e g a ć. O n a w i ę c e j 
s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e  m u s i a ł a  o u s k a r łj i e n i e 

fo p r z y j a ż u i s w o j e g o  a 1 j a n t a , n i ż e l i  on. 
A p r z e t o  b ę d z i e  j e j  s i ę  m i e s z a ł  c z ę s t o  
w r z ą d  y, b ę d z i e  j e  j w y m a w i a ł  c z ę s t o  swoje 
ł a s k i ,  b ę d z i e  d o m a g a ł  s i ę  r ó ż n y c h  n a d- 
g r () d, to l e g o  m i a s t a ,  to o w e g o  p o r t u ,  na-  

|i5 p r z y k ł a d G d a ń s k a.
P o 1 s k a z s l u t y s i ą c a m i  g o t o w e g o w o j- 

s k a a p i ę ć (1 z i e s i ą t t y s i ą c a m i  m i l i c j i  b ę- 
d z i e l a k  a 1 j a n t o w i p o l r z e b u ą, j a k o n j e j. 
W i ę c  1) ę d z i e w r ó w n y m do n i e g o  s t o s  u n k u, 

|io a p r z e l o w s wo i  c h w e w n ę l r z n y c h u r z ą- 
d z e n i a c h n i e z a w i s ł ą  i w o 1 n ą.

Kochani Polacy! Nie zakupujmy pierwszego aljansu! 
Nie zwyczajmy ani naszych sąsiadów, ani siebie 
do rozdawania, nietylko jednego miasta, ale wsi 
jednej. Dawajmy dwa razy tyle jeszcze ])odatku. 
Uczyiimy się potrzebnymi europejskim dworom. Ale 
niechaj już tego przykładu nie bęilzie, aby Polak miał 
podpisywać niewolę choć jednego miasta. Tej władzy 
żaden lud wolny nie ma: on tylko wymazać z swojego 

|3o towarzystwa może miasto, ale go dawać w niewolę 
nie ma władzy. f.,ączmy się i płaćmy, ahyśmy mogli 
aijanse zawierać z honorem, nie z podległością...

Ten nie ma wyniosłości umysłu, wolnemu czło­
wiekowi własnego, który ma dla niższych dumę, a dla

w . 22. Me zakupujmy aljansu: za c e n ę  G d ań sk a i T o r u n ia .

10. 17. Zb «lysięcam i». - 20. Zb «czyńin j».
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wyźszycli podłość, który nazywa skrzywdzeniem swo­
jej godności łączyć się z mieszczanami w radach 
o dobru wspólnej Ojczyzny, a nie czuje tej wzgardy, 
w której go mają wszystkie dwory. Człowiek prawdzi- 

5 wie wolny jest wspaniałym w tym każdym przypadku, 
gdzie się od niego kraj domaga ofiary.

Bogdajby szlachta polska tak szacowną, tak po­
ważaną w Europie była, jak szacowną i poważaną 
jest szlachta angielska! Ta swoją powagę i swoją 10 wolność miastom winna. Ani szlachta polska nie mia­
łaby sobie za wstyd wejść dzisiaj w związki polityczne 
z Holandją i z Anglją, to jest z chłopami i z mie­
szczanami angielskimi i Holendrami. Czemuż woli sie­
bie i kraj zgubić, niżeli pójść do sprawiedliwości 

15 z rolnikiem, niżeli w publicznych radach wiązać się 
z mieszczanami polskimi ? Szlachta polska była do­
tychczas albo krajowych panów, albo zagranicznych 
despotów sługą. Gdy złączy się z miastami, będzie pa­
nem udzielnym.20 Powrócenie dawnych praw miastom polskim 
tworzy w nas, niewolnikach, wielką nadzieję, że, jeżeli 
nie my, to zapewne dzieci nasze będą wolnemi, że 
Polska odzyska zagarnione pod despotyzm kraje, albo­
wiem natychmiast Rzeczpospolita zrobi sobie w za- 

25 branych gotowe z miast stronniki, usposobi nieprzy­
jaciół despotom. W wojnie miasta wszystkie nieza­
wodnie w nadziei swojej wolności i obywatelstwa 
staną prz}' Polsce. W tym kraju, w którym miasta 
z nami, zwycięstwo pewne. Przychylność miast ułatwiła 

30 wszystko w Brabancji.
Jak dzisiaj uważam w kordonach wszystkich 

mieszkańców umysł}", chłopi w większej części, a mia­
sta wszystkie byłyby przeciwne ich powrotowi do Pol­
ski. Gdy rozeszły się wieści tej niesforności, której aż 

.35 nadto wiele śladu zostawiła w tym roku po naszych

1. W yd. «skrzywdzenie»; popr. wydaw ca zgodnie ze zw yczajem  
językow ym  Staszica.
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miastach Kawalerja Narodowa, gdy ktoś, niechętny 
Polsce, umyślnie rozgłosił po zakordonowych miastach 
okrucieństwo tego oficera, który, nie znając prawa, 
ani subordynacji doł)rego żołniei-za, z obrońcy kraju 

5 stał się w Krasnoslawie razem sędzią i katem, pierw­
szych urzędników powiatowego miasta kazał pod 
bokiem brygady, pod oczami komendanta rozciągnąć 
puhłicznie i katować, — widziałem to sam, jak na 
odgłos takiego ł)arł)arzjmstwa mieszczanie w pierw- 10 szych miaslacli kordonowych wznosiłi ręce ku niebu, 
dziękując Bogu, że już nie nałeżą do Polski.

Przełióg Polacy! Dokąd nas unosi zapamiętałość? 
Zastanówmy się.

Minęły czasy dziczy: już i łud myśłeć zaczyna. 
15 Upamiętajmy się! Oddawajmy naszym miastom 

sprawiedliwość, bezpieczeństwo i wolność. Przez wol­
ność miast polskich jednajmy sobie miasta kordonowe. 
Im więcej zamyślam się, tern więcej przekonania znaj­
duję, że to jest jeden z wielkich sposobów do ode- 20 brania kiedyś naszych krajów.

Odmówienie dawnych praw miastom polskim 
rzuca nasiono Rzeczypospolitej niezgody. Oprócz kró­
lów, którzy to nasiono ruszać będą, kiedy spojrzę na 
tę Moskwę, której dwór zdaje się od wieku być 

25 szkolą podstępów, intryg i kłótni narodów, zaraz stawa 
mi na myśli Konfederacja Dysydentów: już zdaje mi 
się widzieć, jak podobnym sposobem za lat kilka bę-
w . 3 . o k r u c i e ń s t w o  o f i c e r a :  b r y g a d j e r  K a w a le r ji  N a ró d . W a ­

le w s k i z r o tm . C z y ż e m , k a z a li o ć w ic z y ć  u rz ę d n ik ó w  
m ie js k ic h , a  c z ło n k ó w  K o m is ji  G y w .-W o jsk . z a sa d z ili  
d o  a r e s z tu  z a  to , iż w ła d z e  te  w y d a ły  z a k a z  c h o d z e ­
n ia  p o  p ija n e m u  z p o c h o d n ia m i w  m ie ś c ie  d re w n ia n e m .  

w . 26 . i io n /e d . D y s y d e n id iu : w  r . 1767 , z a w ią z a n a  z p o d iis z c z e -  
n ia  r o s y j s k ie g o ; s a m a  p r z e z  się  b e z s iln a ; z n a c z e n ie  je j  
w y n ik a ło  j e d y n ie  s tą d , ż e , o d w o ła w s z y  się  d o w sp ó ł-  
w i e r c z y c h  d w o r ó w  o o p ie k ę , d a ła  im  p o z ó r  m ie s z a ­
n ia  s ię  d o  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  R z p lite j n a ż ą d a n ie  
je j  w ła s n y c h  o b y w a te l i .
24. Zh «na ten dwór, który zdaje się». 

lUld. Nar. S e r ja  I, Nr. 98 (Staszic: Przestrogi). 16
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dzie robił Konfederacją Miast. O d m ó w i e n i e m  t a k  
s p r a w i e d l i w y c h  ż ą d a ń  r o z j ą t r z o n e  b ę d ą  
u m y s ł y. U c i e m i ę ż o n y I ii d do po d b u r z e n i a  
ł a t w y :  ś w i a d k i e m  F 1 a n d r j a. P a m i ę t a j m y ,  

5 ż e w w o j s k u n a s z e m t r z y  c z ę ś c i  z na  j d o- 
w a ć s i ę  ł) ę d z i e z n i e w a ż o n e g o  l udu t og o...

Nic tak żywo nie obejmuje człowieka, jak wzgarda. 
Łatwiej ponosimy niesprawiedliwość. Owszem, milsza 
śmierć nad zniewagę. Człowiek, gdy z oświeceniem 10 poznaje swoją wzgardę, staje się srogim [w| swojej 
zemście. Gotów sam ginąć, aby zgubił tego, który nim 
pogardza. Taka jest natura człowieka. Tej odmienić 
nie można. Mieszczanie jiolscy są ludźmi, mają równie 
z nami miłość własną. Ta z ich oświeceniem daje im 

15 czuć bardziej coraz swoją wzganię. W Polsce miasta 
do oświecenia mają większą od szlachty łatwość; 
wszystkie szkoły Rzeczypospolitej znajdują się w mia­
stach. Więc, gdy niepodobno odmienić w mieszcza­
nach człowieka naturę, gdy trudno jest postanowić 20 szkoły gdzieindziej, jak w miastach, roztropność każe 
załiiegać okropnym skutkom. Albowiem, dając im 
oświecenie, a nie dając im prawa, czynimy ich rozum 
męczarnią. Starając się przez pułiliczne wychowanie, 
aby poznali, że są ludźmi, którycłi przyrodne własno- 

25 ści są w ręku naszych, zaszczepiamy w nich przez wy- 
cliowanie rozpacz. Cóż liowiem oliaczy taki człowiek, 
otworzywszy oczy? Oto wszędzie nieuczciwość i wstyd, 
że się rodził.

W wojsku o zjednaniu sobie sławy, o postąpie- 
30 niu na urzędy nawet mu poni3'śleć jest wzbroniono; 

tylko cierpieć, krew toczyć i umierać musi. W ducho­
wieństwie — w tym stanie pokory i równości, — jako 
niedosyć poczciwemu odmówione wszelkie godności;

w . 24 . przyrodne własności — p r z y r o d z o n e  p r a w a .
w . 33 . odmówione godności: S t. sa n i, ja k  tw ie r d z i  w  Krótkim

rysic życia, b y ł o f ia r ą  t y c h  s to s u n k ó w .
7. Zb «tak żywo nie w z r u s z  a». — 2ł. Zb «przyrodnie».
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tylko pracować jest wolno. W obywatelstwie, od 
wszystkich urzędów i inagislratur odrzucony, tylko 
czołgać się i prosić może o sprawiedliwość, a jej po­
zyskanie brać zawsze powinien za łaskę. W Narodzie, 

5 czyli w prawodawstwie, zakazano mu być człowiekiem; 
nie wolno mu nawet podawać m e m o r j a ł u ,  tylko 
p r o ś b ę ,  nie wolno przysbąpić i złożyć swojej prośby 
w ręku samego prawodawcy, tylko w ręku jego sługi, 
kanclerza. Zgoła ujrzy poczciwość, sławę, bogactwa, 10 honory, godność ; wszelkie urzędy, łaski, nadgrody, 
fundacje; wolę, moc, rozum; względność w podatkach, 
oswobodzenie od podwód, od kwater wojskowych, 
uwolnienia od rekrutów; wszystkie pożytki, monopolia 
z szynku trunków, z pszczół, z młynów wodnych i po- 

15 wietrznych, łowienie ryb, — zgoła powietrze, wodę 
i ziemię w obcych ręku.

Szlachetny Narodzie, który dzisiaj starasz się za­
bezpieczyć los Polski! Zamyśl się, nie zostawiaj w kraju 
z oświeceniem rozpaczy!20 Ten nie kocha kraju, ale nierozumnie kocha sie­
bie, komu ślepa miłość własna ukazuje w sprawiedli­
wości rolnika zaburzenie Polski, bunty w kraju etc., 
etc. Dom Pruski w krajach Rzeczypospolitej załira-

* Owszem, własność uczyni chłopa wstrzemięźliwszym. 
25 Przytoczę tu odpowiedź jednego z nasz5'ch chłopów, o któ­

rej nas cudzoziemiec, pan Kox, pisarz angielski uwiadomią. 
Cnotliwy Andrzej Zamoyski, swoim poddanym dając wol­
ność i na czjmsz puszczając, rzekł do nich, ze boi się, aby 
ta wolność nie uczyniła ich gorszymi, ile że w poddaństwie

w . 7 . nie wolno przystąpić: o b s ta w a ła  p r z y  tern  z a p a tr y ­
w a n iu  c z ę ś ć  z n a c z n a  S e jm u  w  c z a s ie  r o z p r a w  n ad  
ż ą d a n ia m i m ia s t ;  c h w a lo n o  K r a k ó w , że  w n ió s ł  « p ro ś b ę » ,  
z r e d a g o w a n ą  w  p o k o r n y c h  w y r a z a c h  i s k r o m n ą  w  t r e ­
ś c i ;  p r z e c i w s ta w ia n o  te m u  z u c h w a ls tw o  W a r s z a w y  
i z w ią z a n y c h  z n ią  m ia s t , k tó r e  o ś m ie liły  się  z ło ż y ć  
« m e m o r ja ł»  w p r o s t  S ta n o m .

w . 26 . Kox: Cćxe, u c z o n y  a n g . i p o d r ó ż n ik ; z w ie d z ił  P o lsk ę  
w  r .  1778  i ogło.sił o p is  te j  p o d r ó ż y .

16*
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nych w kilka dni postanowił między dziedzicem i pod­
danym sądy. Widzieliśmy, iż to najmniejszego zamie­
szania nie uczyniło w kraju. Powiadają drudzy, że 
sprawiedliwość zapewniona ludziom staje się tylko 

5 dla nich pieniactwa przyczyną. Przytaczają za przykład 
sprawy lat trzydzieści ciągnące się między starostą 
i miastem. Wstydź się, kto tak mówisz. Wiem, że 
masz duszę, ale ta w tobie ani czuje, ani myśli. To 
samo dowodem, że starostowie są tyranami, a miasta 10 sprawiedliwości nie mają. Ucz się więcej myśleć. Po­
równywaj kraje sąsiedzkie. Przypatrz się, czyli tam 
długo trwa sprawa miasta z dziedzicem. Pieniactwo 
jest skutkiem przemocy, nie znakiem sprawiedliwości. 
Lecz gdyby z ustawy sądu między dziedzicem i rolni- 

15 kiem wynikły niektóre zakłócenia, czyliż można spra­
wiedliwość odmówić czławiekowi ?

Ale ja  mówiłem tylko o szczęśliwości politycznej, 
jako Polak do Polaków, jako niegdyś współobywatel 
do miłych mi zawsze braci. Starałem się jasno opo- 20 wiedzieć dzisiejsze w Europie despotyczne systema, 
wszystkich krajów polityczne związki i każdego na­
rodu nieodzowne potrzeby. Stąd ciągnąłem jaknaj- 
jaśniej, jak najprościej wnioski do kraju polskiego.

Oczywistość i zwięzłość przekona każdego Po- 
25 laka, szukającego nie partykularnych zysków, ale 

szczerze dobra Ojczyzny, że tylko na uskutecznieniu 
tych koniecznych dla Polski wniosków zasadza się 
prawdziwa stanu szlacheckiego wolność i sława, a ca­
łego kraju moc i trwałość.

30 Gdy te obowiązki obywatela Polaka popiera je ­
szcze święta religja, gdy z polityką łączy się moralność
będąc, nie było miejsca, żeby albo którego nie poranili, albo nie 
zabili. Na to wśród gromady jeden starzec na kiju wsparty 
odzywa się; , Ki edy t en ki j  j e s t  tern w s z y s t k i e  m, 

35CO mam,  ł a t wo  p o wa ż ę  s i ę  na ws z y s t k o .  Ale 
k i e d y  g r u n t  i m a j ą t e k  mój  wł a s n y  mi e ć  będę,  
wp r z ó d  s t o  r a z y  p o m y ś l ę ,  n i ż e l i  co z ł e g o  
u c z y n i ę ’.
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i dla utwierdzenia moich pragnień ma opowiedzieć 
obowiązki człowieka względem człowieka, — o b r a- 
c a m g ł o s  mó j  do c i e 1) i e, p r z e z a c n e d u c h o ­
w i e ń s t w o !  Ty jesteś tłómaczem tych praw, które 

5 Bóg każdemu człowiekowi oddał, które mają czło­
wieka zliłiżyć do człowieka — nie czynić go uciemię- 
życiem ludzi, albo nieprzyjacielem plemienia ludz­
kiego.

— K o c ł i a j  t w o j e g o  b l i ź n i e g o  j a k o  
s i e b i e  s a m e g o ,  a B o g a  n a d  w s z y s t k o .  
Oto duch tej najświętszej nauki, którą sam Bóg 
przyniósł z nieba i złożył w ręku waszych. On 
przy niej dał się męczyć i umarł. Macie przykład, 
jeżełiście wiernymi uczniami Jego.-

W ogłaszaniu tej prawdy nic was fałszywymi 
czynić nie powinno, ani bogactwa, ani godności, 
ani śmierć sama. M ó w c i e ż  wi ę c  do P o l a k ó w ,  
że t e n  n i e  j e s t  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  że t e n  
n i e  ż y j e  p o d ł u g  n a u k i  Z 1) a w i c i e ł a s w o ­
j e g o ,  k t o  z j a k i e j k o l w i e k  p r z y c z y n y  
z a p r z e c z a  d r u g i e m u  c z ł o w i e k o w i  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  <,m a ł ż e ń s t w o, w o 1 n o ś ć> przy­
r o d z o n ą  i w ł a s n o ś ć .  Jeżeli nauczacie inaczej, 
nie uczniami Chrystusa, ale zdrajcami rodzaju ludz­
kiego jesteście. Jeżeli pod najświętszem imieniem 
Jezusa, łakomcy, oszczercy, dumni, usprawiedliwia­
cie człowieka niewolę, oto słuchajcie i zadrżyjcie: 

S p a d n i e  n i e w i n n a k r e w  Z b a w i c i e ł a -  
C z ł o w i e k a  na  g ł o w y  w a s z e  i p o t ę p i  
w a s . . .

Powołanie wasze jest, abyście byli obrońcami 
prawdy na ziemi, abyście z ofiarą życia stawali 
przy ludziach przeciwko gwałtownikom, abyście 
gromili tyranów, którzyby obdzierali człowieka 
z tych darów, które mu Bóg nadał. Jeżełiście wy 
sprzyjali przemocy, jeżeli za waszą pomocą stanął 
despotyzm nad ludźmi — wy b ę d z i e c i e  w od-
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p o w i e d z !  B o g n  za in o r d y, o k r u c i e ń s l w a, 
w o i n y, k l ó r e m i  d e s p o l y z in l r a p i ł z i e - 
mię.

Czemże są ci prałaci, opaci, biskupi, w któ­
rych dobrach dotychczas człowiek w niewoli ? 
Jakie zgorszenie! Widzieć kapłana, łiiegającego po 
wsiach za dziewkami, które z jego wsi do drugiej 
zamąż poszły!...

Czemże były na ziemi te zgromadzenia mni- 
chów, którzy zrzekali się świata, imienia, sławy, 
majątku, jedynie, aliy tern mężniej stawali przy 
prawdzie Clirystnsa, al)y tern nieustraszenie]' opo­
wiadali naukę jego, — a którzy największe gwałty, 
bezprawia i okrucieństwa w swoich dobrodziejach 
święciłi ?

Już powiedziałem, co ich czeka po śmierci. 
Następujący przykład odkryje, co ich czeka na tym 
świecie.

Gdy przemoc despotów rozszarpaniem Połski 
uwieczniła swoje nad rodem ludzkim gwałty, Jó ­
zef II Cesarz, będąc w Lwowie, oglądał kościół 
XX. Franciszkanów. Podłe mnichy, nadto prędko 
zapomniawszy co Polsce winni, chcąc soliie przy- 
łaskawić Niemców, usprawiedliwiają gwałt despo­
tów. Na drzwiach świątyni Prawdy kładą ten fałszu 
napis :

Najdawniejsze tego klasztoru archiwum 
świadczy, że ten kościół był fundowany jeszcze 
przez Kolomana, króla Galicji. Gdy znowu, za 
co niech będą dzięki Bogu, gdy Galicja powró­
ciła pod rząd swoich prawych monarchów, po­
bożny Cesarz Józef II najpierwej swoją bytno­
ścią uszczęśliwił tę bazylikę.

W kilka lat potem tenże rzeczony Cesarz owycli

1 . Zb « z a  n a r o d y » .
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mnichów z tego klasztoru wypędził, a kościół 
w komedjalnią zamienił.*

Kończę do was, najużyteczniejsi w kraju n a u ­
c z y c i e l e  E d u k a c j i  P u b l i c z n e j ,  którym Rzecz- 

5 pospolita powierzyła to, co ma najdroższego — nie­
winny szczep takiego ol)ywatelstwa, które ma dokoiiczyć 
dzieło zł)awienia Polski.

— Jeżeli te prawdy odemnie wyrzeczone 
padną nieużytecznie na umysły zastarzałych w uprze- 10 (lżeniu, w złem wychowaniu, w nałogach, w bez­
prawiu, zewnętrznych i wewnętrznycli gwałtach, — 
wytlómaczcie je, wpajajcie w miękkie serca jeszcze 
cnotliwej młodzieży, tej to jedynej nadziei kocha­
nej Ojczyzny naszej. Niechaj dzieci znają obowiązki 

15 człowieka, niechaj się swoją z powinnościami oby­
watela, niechaj widzą związki krajów. Z tych oka­
zujcie im potrzeby <Polski> i ich opatrzenia spo­
soby.

Mówcie o powszechnej niechęci i wzgardzie 20 Europy ku Polakom dlatego, że u nich rolnik nie 
ma sprawiedliwości. Dajcie im poznać, że obojętną 
uczyniło hiuropę na rozbiór naszego kraju przez 
nieprzyjaciół naszych opisanie szlachty jakołiy tyra-

* N ieclu ij s ta n  d u c h o w n y  ta k  w s z ę d z ie  t r z y m a  się  
25 z lu d e m  p r z e c i w k o  g w a łto w n ik o m , ja k  c n e  d u c h o w ie ń s tw o  

w  B r a b a n c j i ,  alJ)o  j a k  ó w  n ie ś m ie r te ln y  a r c y b is k u p  L a n g to n  
w  A n glji.

w . 2. komedjalnią =  t e a t r .
w . 26 . duchowieństwo w Brabancji, p o d r a ż n io n e  o g r a n ic z e ­

n ia m i k o ś c io ła  p r z e z  c e s . J ó z e f a  II, s ta ło  n a  c z e le  
o p o z y c j i .

w . 26 . Langton: S te fa n  L a n g to n , a r c y b . C a n te r b u r y , p r y ­
m a s  A n glji za  p a n o w a n ia  J a n a  B e z  Z iem i (o d  r . 1 2 0 5 ); 
g łę b o k o  p r z e ję ty  p o c z u c ie m  p r a w a , w a lc z y ł  n a p r z ó d  
z k r ó le m  o s w o b o d ę  K o ś c io ła , w  .c z e m  p o d tr z y m y ­
w a n y  b y ł p r z e z  p a p ie ż a  I n o c e n te g o  III ;  n a s tę p n ie  
])i 'z e c iw k o  k r ó lo w i  i te m u ż  i)a p ie ź o w i s ta n ą i n a c z e le  
r u c h u , k tó iw  d o p r o w a d z ił  w  r .  1215 d o  w y w a lc z e n ia  
« W ie lk ie j  K a r ty  W o ln o ś c i»  (Magna Charta Libertatum).
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nów ludzi. Dajcie im czytać tę ohydę Polaków 
w pismach Fryderyka II i przydawajcie zaraz, iż 
nie usprawiedliwi się szlachta polska w Europie, 
nie nabierze swojego szacunku i świetności, tylko 
gdy odda sprawiedliwość rolnikowi, a złączy się 
z miastami.

R ó b c i e  z m ł o d z i e ż y  s z l a c h e c k i e j  
i z mi e j ski e j  j e d e n  n a r ó d .  N i s z c z c i e  m i ę ­
dzy  n i e m i  n i e c h ę ć .  Z a k r z e w i a j c i e  w z a ­
j e m n ą  m i ł o ś ć .  D a j c i e  i m r ó w n i e  u c z u ć ,  
że g d y  s i ę  w s p ó l n i e  t r z y m a ć  b ę d ą ,  P o l ­
s k a  z o s t a n i e  w o l n ą ,  m o c n ą  i s ł a w n ą .  
P o w t a r z a j c i e  i m c z ę s t o  to w i e l k i e  c n o ­
t l i w e g o  R z y m i a n i n a  z d a n i e :  n i e  c a ł o ś ć  
j e d n e g o  s t a n u ,  a l e  c a ł o ś ć  n a r o d u  ca ł ego  
j e s t  P r a w  em n a j  w y ż s z e m:

Salus Reipublicae suprema lex esło.

KONIEC

4 iA a .i l

BtBLIOTEKA

I f i i Z i ' S z l i c l i  Pnllt. -WiclL

W. 17. Salus — esto: « z b a w ie n ie  r z c c z y p o s p o li te j  n a jw y ż s z e m  
p r a w e m  b y ć  w in n o » ; m a k s y m a  r z y m s k a  (w } 'p is a n a  j e s t  
W sa li o b r a d  S e jm u  P o ls k i  w sk rzeszo n ej).*^
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